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Rozdział	1

Fotogra fia	w	 te le fonie	komór kowym	nie	ma	wie le	wspólne go	z	prawdziwym	ży-
ciem.	Edie	przypomnia ła	sobie	rysunek	z	książ ki	do	fizyki,	podob ny	do	tego,	który
zdobi	okładkę	albumu	Pink	Floydów	–	wiąz ka	bia łe go	świa tła	za ła muje	się,	prze cho-
dząc	przez	pryzmat,	a	jej	odpryski	tworzą	tę czę.
Konkretnie	chodziło	jej	o	to,	ile	sprytu	trze ba	było	użyć,	by	to	zdję cie	wypa dło	tak

znie wa la ją co	powab nie.	Stojąc	w	kolejce	przy	hote lowym	ba rze,	chłonę ła	wzrokiem
jego	zwodniczą	fikcję	na	wyświe tla czu	te le fonu	trzyma ne go	w	cie płej,	lekko	spoco-
nej	dłoni.
Wokół	niej	w	rytm	prze boju	The	Supre mes	„Whe re	Did	Our	Love	Go”	tętniło	życie

–	roze dr ga ny	dusz ny	har mider.	Tylko	w	piosence	wszystko	jest	za wsze	ta kie	dosko-
na łe,	a	ob raz	odpowia da	rze czywistości.
Nie prawda	numer	je den:	ona	i	Louis	na	zdję ciu	wyglą da ją,	jakby	uwielbia li	prze -

bywać	 ra zem.	 Aby	 zmie ścić	 się	 w	 ka drze,	 Edie	 opar ła	 głowę	 na	 jego	 ra mie niu.
Uśmie cha ła	się	kokie te ryjnie	 i	 ta jemniczo.	On	na tomiast	przybrał	 ten	cha rakte ry-
stycz ny,	za pożyczony	od	agenta	007	grymas	ust	zda ją cy	się	mówić:	hej,	życie	jest
cudowne,	nic	się	nie	sta ło.	Faktycz nie,	nic	się	nie	sta ło.
Spę dzili	 ra zem	 pięć	 godzin	 jako	 czysto	 pla tonicz ny	 zwią zek	 „osób	 towa rzyszą -

cych”	 –	 konsultantka	 ślub na	 za życzyła	 sobie,	 by	 na	 we se le,	 jak	 na	 Arkę	 Noego,
wszyscy	przybyli	pa ra mi	–	i	te raz	ocie ra li	się	o	sie bie	roz grza ni,	na buzowa ni,	w	do-
pa sowa nych	odświętnych	ciuchach,	które	z	bie giem	cza su	robiły	się	coraz	cia śniej-
sze,	wywołując	wra że nie	wzra sta ją ce go	ciśnie nia	krwi.
Szpilki	na	nogach	Edie,	ta kie	na	spe cjalne	oka zje,	czyli	wysokie,	początkowo	chy-

botliwe	 i	 uwie ra ją ce,	 ale	 do	 znie sie nia,	 stopniowo	 powodowa ły	 ból	 o	 wymia rze
wręcz	mitycz nym.	Gdyby	była	syrenką,	zrze kła by	się	w	tym	momencie	swoje go	ogo-
na,	a	wraz	z	nim	miłości	księ cia,	by	tylko	dostać	na	nogi	coś	w	roz mia rze	co	naj-
mniej	trzydzie ści	sie dem	i	pół.
Oszukaństwo	numer	dwa:	kompozycja	ob ra zu.	Roz anie lona	impre zowicz ka	Edie

spoglą da	na	świat	zza	za słony	sztucz nych	rzęs	długości	włosia	szczotki	w	za mia tar -
ce	ulic.	W	ka drze	mie ści	się	też	góra	jej	czer wonej	sukienki	równie	troskliwie	eks-
ponują cej	kre mowy	de kolt,	co	ukrywa ją cej	brzuch.	A	kości	policz kowe	Louisa	są	na -
wet	bar dziej	za bójcze	niż	u	boha te rów	twór czości	Bre ta	Eastona	Ellisa.	Tak	to	jest,
gdy	pod	odpowiednim	ką tem	ujmie	się	podbródek…
A	wszystko	dla te go,	że	apa rat	był	trzyma ny	nad	głowa mi,	na	wycią gnię cie	ręki.

No	 i	usunę li,	po	dłuż szej	wymia nie	zdań,	pięć	mniej	pochleb nych	dla	sie bie	zdjęć.
Na	jednym	Edie	mia ła	wor ki	pod	ocza mi,	na	innym	Louis	wyglą dał	jego	zda niem	na
zbyt	wymize rowa ne go,	tam	robili	zbyt	wystudiowa ne	miny,	ówdzie	cień	pa dał	nie ko-
rzystnie.	Okej,	na stępne,	na stępne.	Poza,	kliknię cie,	migawka.	Dopie ro	szóste	zdję -
cie	mia ło	ja kiś	wdzięk:	oboje	wyglą da li	nie źle	i	było	to	względnie	nie wymuszone.
(„Dla cze go	te raz	wszyscy	robią	do	zdję cia	taką	minę,	jakby	ssa li	cierpką	śliwkę?”



–	za pytał	tata	Edie,	gdy	ostatnio	odwie dziła	dom	rodzinny.	„Pewnie	żeby	wyglą dać
szczupło	 i	 ka pryśnie.	 Chociaż	 to	 dziwne,	 bo	 w	 rze czywistości,	 gdy	 się	 ścią gnie
twarz,	wca le	tak	się	nie	wyglą da”).
Louis,	bie gły	w	ob słudze	Insta gra ma	miłośnik	bar dzo	cierpkich	śliwek,	na miętnie

dłubał	w	usta wie niach	ja sności	i	kontra stu.
–	Za filtruje my	się	na	amen.
Wybrał	opcję	Ama ro,	dzię ki	cze mu	ską pał	ca łość	w	ba śniowej	poświa cie	le monia -

dowej	mgiełki	zna komicie	podkre śla ją cej	kar na cję	i	budują cej	filmowy,	ma rzycielski
na strój.	 Moż na	 by	 pomyśleć,	 że	 uda ło	 się	 uchwycić	 wspa nia ły	 moment.	 Ty	 też
chciałbyś	tam	być.	A	może	nie?
No	 i	 jesz cze	 podpis.	 Największe	 roz cza rowa nie.	 Louis	 wystukał:	 „Gra tula cje,

Jack	i	Char lotte!	Cudowny	dzień!	Ludziska,	cie szymy	się	wa szym	szczę ściem	<3[1]
#dobra na pa ra	ma	przed	sobą	#wspa nia le zycie”.
Był	to	głównie	ukłon	w	stronę	pozosta łych	pra cowników	agencji	Ad	Hoc,	którzy

w	ele gancki	sposób	wymówili	się	od	jaz dy	z	Londynu	do	Har roga te.	Nie	ma	lepsze -
go	te stu	popular ności	niż	kilka set	kilome trów	jaz dy	autostra dą.
No	i	posypa ły	się	pełne	uwielbie nia	lajki.	Je den	za	drugim.	„Ojojoj.	Z	was	też	nie -

źle	#dobra na pa ra!”.	„W	ta kim	ra zie	szkoda,	bo	je stem	homo!”	–	odpisał	na	to	Lo-
uis.	To	 jesz cze	byłby	najmniejszy	problem,	pomyśla ła	Edie.	Te raz	 już	wszyscy	za -
czną	koja rzyć	ją	z	Louisem	i	wszystkie	jego	opinie	będą	przypisywa ne	także	jej.
A	Louis	oczywiście	cały	czas	pod	nosem	psioczył	na	całe	to	„cudowne”	we se le	ile

wle zie.	Edie	pomyśla ła,	że	krytykowa nie	czyje goś	wielkie go	dnia,	wyśmie wa nie	się
z	tego,	jak	goście	je dzą	albo	wyglą da ją,	jest	nie	fair.	Dobrzy	ludzie	powinni	instynk-
townie	to	wyczuwać.
Myśla łem,	 że	 Char lotte	 wybie rze	 coś	 prostsze go,	 minima listycz ne go.	 Jak	 na

przykład	Ca rolyn	Bessette,	gdy	wychodziła	za	JFK	ju niora.	Te	krysz ta łowe	pa cior ki
na szyte	na	suknię	trą cą	Pronup tią[2],	nie?	 Jak	 to	moż liwe,	że	ob da rzona	gu stem
kobie ta	w	sa lonie	su kien	ślub nych	tra ci	głowę	i	zmie rza	w	kie run ku	ka ta strofy	ro-
dem	z	Disneya?	Nie	mam	już	siły	pa trzeć	na	te	bu kie ty	róż	z	pe rełka mi	i	łodyż ka mi
owinię tymi	bia łą	wstąż ką,	jakby	je	ktoś	oban da żował.	Skoro	taki	bu kiet	mia ła	na -
rze czona	które goś	z	piłka rzy…	I	nic	na	to	nie	pora dzę,	ale	uwa żam,	że	pan na	mło-
da	 z	 opa le nizną	 wyglą da	 wulgar nie.	 Uff,	 pocią gną łem	 dwa	 łyki	 tego	 koktajlu,
a	 resz tą	 pod la łem	 kwiatki.	 Nie	 znoszę,	 jak	 sok	 poma rań czowy	ma	 za ma skować
najtań sze go	szam pa na.	Popatrz	na	tego	didże ja,	ma	chyba	z	pięćdzie siątkę.	Skąd
wytrza snął	 tę	 skórza ną	ma ryna rę?	Mu siał	 ją	 chyba	ku pić	w	1983	 roku.	Z	 ta kim
wyglą dem	powinien	wystą pić	w	„Top	Gear”.	Pewnie	bę dzie	w	kółko	pusz czał	„Sex
On	Fire”	gru py	Kings	Of	Leon	albo	piosen ki	Toni	Bra xton	dla	wzmoże nia	erekcji.
Czy	we se la	nie	moż na	zor ga nizować	w	sposób	NOWOCZE SNY?”.
Za jazd	Old	Swan[3]	w	Har roga te	w	istocie	nie	był,	co	zresz tą	suge rowa ła	na zwa,

nowocze sny.	Przywodził	ra czej	na	myśl	ekscytują ce	skoja rze nie	z	miejscem,	gdzie
mogła	się	ukrywać	Aga tha	Christie,	gdy	w	la tach	dwudzie stych	w	ta jemniczy	sposób
na	ja kiś	czas	zniknę ła.	Choć	pewnie	nie	ma	nic	ekscytują ce go	w	sta nie	za gubie nia
i	nie świa domości.
Edie	bar dzo	się	 tu	podoba ło.	Nie	mia ła by	nic	prze ciwko	temu,	aby	po	uciecz ce

z	 wła sne go	 życia	 za szyć	 się	 w	 jednym	 z	 tutejszych	 pokoi	 wyposa żonych	 w	 łoża



z	balda chimem	 i	na roż nymi	słupka mi.	Fronton	porośnię ty	blusz czem,	solidny	wej-
ściowy	por tyk.	Wszystko	tu	pachnia ło	świe żo	przygotowa nym	śnia da niem	i	zmysło-
wym	zbytkiem.
Był	upalny	dzień	pełni	lata.	„Pogoda	im	dopisa ła”;	w	ten	sposób	najczę ściej	za czy-

na no	zdawkowe	roz mowy	o	niczym.	Wielkie	prze szklone	drzwi	baru	otwie ra ły	wi-
dok	na	ską pa ne	w	miodowym	świe tle	fa lują ce	ogrody.	Prze pełnione	coca-colą	i	eufo-
rią,	 że	wolno	 im	 jesz cze	nie	 iść	 spać,	 dzie ci	w	błysz czą cych	ka mizelkach	bie ga ły
z	roz postar tymi	ra miona mi,	uda jąc	sa moloty.
A	mimo	to	było	to	dla	Edie	najgor sze	we se le	spośród	tych,	w	których	uczestniczy-

ła.	I	bynajmniej	nie	z	powodów,	o	których	bez	prze rwy	ga dał	Louis.
Za ma wia jąc	coś	dla	sie bie	przy	ba rze,	zna la zła	się	obok	grupki	sie demdzie się cio-,

a	 może	 i	 osiemdzie się cioletnich	 kobiet	 ubra nych	 jak	 podlotki.	 Domyśliła	 się,	 że
przyje cha ły	 tu	na	weekend	za ga dek	kryminalnych;	wcze śniej	widzia ła	przed	hote -
lem	ja kiś	autokar	ze	Scar borough.
Bez noga	„podejrza na”	sie dzia ła	na	wóz ku.	Mia ła	na	głowie	opa skę	z	piór,	owijał

ją	długi	sznur	kora li	i	boa	z	bia łych	piór.	Przez	słomkę	są czyła	z	ma leńkiej	butelki
prosecco.	Edie	mia ła	ochotę	ją	przytulić	i	ja koś	roz we se lić.
–	Ślicz nie	wyglą dasz	–	ode zwa ła	się	do	Edie	jedna	z	członkiń	grupy,	a	ta	uśmiech-

nę ła	się	i	powie dzia ła:
–	Dzię kuję!	Ty	też.
–	Kogoś	mi	przypominasz.	Nor ma!	Do	kogo	jest	podob na	ta	ślicz na	młoda	dama?
Edie	uśmiechnę ła	się	z	za kłopota niem,	jak	pewnie	każ dy,	kogo	sta do	podchmie lo-

nych	se niorek	podda łoby	uważ nej	ob ser wa cji	z	bliska.
–	Cla ra	Bow!	–	za woła ła	jedna	z	kobiet.
–	Ja sne!	–	roz legł	się	istny	chór.	–	Ach!	Cla ra	Bow[4].
Edie	nie	po	raz	pierwszy	słysza ła	podob ny	komple ment.	Tata	mówił	jej,	że	ma	sta -

romodną	twarz.	„Z	tym	swoim	wyglą dem	powinnaś	grać	w	sta rym	filmie.	Rzecz	ja -
sna	mówionym.	Sta ła byś	na	sta cji	kole jowej	w	ta kim	ka pe lutku	i	w	rę ka wicz kach	–
zwykł	ma wiać.	–	W	sam	raz	byś	pa sowa ła”.
(Edie	nie	uwa ża ła	się	za	aż	tak	ga da tliwą,	po	prostu	jej	ojciec	i	siostra	byli	bar -

dziej	niż	ona	ma łomówni).
Mia ła	kruczoczar ne	włosy	do	ra mion	i	mocno	za rysowa ne	ciemne	brwi.	Utrzyma -

nie	 ich	w	ryzach	wyma ga ło	dość	agre sywnej	de pila cji,	 stąd	czę ściej	przypomina ły
atrybut	gwiazdki	filmowej	niż	bujne	krza czory.	Umiejscowione	w	twa rzy	o	kształcie
ser ca	i	o	drob nych	ustach,	dominowa ły	nad	dużymi	smutnymi	ocza mi.
Okrutny	acz	wyga da ny	chłopak	na	ja kiejś	prywatce	powie dział	jej,	że	wyglą da	jak

„wiktoriańska	lalka	ożywiona	przez	okultystę”.	Wte dy	złożyła	to	na	karb	gotyckiej
fa scyna cji,	jaką	prze chodziła	w	wie ku	na stu	lat,	ale	te raz	wie dzia ła,	że	na dal	moż na
tak	ją	okre ślić.	Zwłasz cza	gdy	jest	nie wyspa na	albo	z	ja kichś	powodów	pa trzy	wil-
kiem.
Louis	raz	powie dział,	pozor nie	nie	odnosząc	tego	do	niej,	choć	oboje	zna li	praw-

dę:	 „Dzie cinne	 twa rze	 źle	 się	 sta rze ją.	 Szkoda,	 że	 za strze lono	 Lennona	 za miast
McCartneya,	tra gicz na	pomyłka”.
–	Je steś	tu	z	mę żem?	–	spyta ła	któraś	z	kobiet,	gdy	Edie	odbie ra ła	od	bar ma na

bia łe	wino,	a	także	wódkę	z	tonikiem.



–	Nie,	nie	mam	męża.	Je stem	singielką	–	odpar ła	Edie,	wywołując	la winę	cie kaw-
skich	spojrzeń	oraz	za chwyconych	ochów	i	achów.
–	Masz	jesz cze	na	to	czas.	Trze ba	się	najpierw	za ba wić,	nie?	–	powie dzia ła	inna

z	podsta rza łych	podlotków,	a	Edie	uśmiechnę ła	się	i	omal	nie	przyzna ła	na	głos,	że
ma	już	trzydzie ści	pięć	lat	i	wca le	nie	jest	w	na stroju	do	za ba wy.	Za miast	tego	wy-
da ła	z	sie bie	coś	w	rodza ju:
–	Ja sne,	ha,	ha,	ha!
–	Je steś	z	Yorkshire?	–	spyta ła	kolejna.
–	Nie,	miesz kam	w	Londynie.	Panna	młoda	pochodzi	z…
Z	sali	re staura cyjnej	wyłonił	się	Louis,	ge stem	dłoni	przywołując	ją	do	sie bie	i	sy-

cząc:
–	Edie!
–	Edie!	 Ja kie	piękne	 imię!	 –	 za woła ły	 chórem	star sze	pa nie,	 spoglą da jąc	na	nią

z	roz pa lonym	na	nowo	uwielbie niem.
Poczuła	się	wzruszona	 i	 lekko	skonster nowa na	swym	na głym	awansem	na	ce le -

brytkę.	Za wdzię cza ła	go	nie wątpliwie	powszechnie	są czone mu	wokół	przez	słomki
prosecco.
–	Je steś	partne rem	tej	młodej	damy?	–	spyta ły	Louisa,	gdy	ten	się	zbliżył.
–	Nie,	moje	kocha ne,	ja	pre fe ruję	ptasz ki	–	odparł,	biorąc	swoje go	drinka	od	Edie,

która	aż	się	wzdrygnę ła.
–	Kogo	on	pre fe ruje?	–	spyta ła	jedna	z	kobiet.	–	Ja kie	znów	ptasz ki?
–	No,	ta kie	ra czej	koguty.	–	Louis	wykonał	gest	na pina nia	bicepsa,	co	we dług	Edie

nicze go	nie	wyja śnia ło.
–	Och,	on	woli	męż czyzn,	Nor ma.	To	taki	we soły	wróbe lek	–	skomentowa ła	któraś

bez trosko.
Cała	uwa ga	skupiła	się	na	Louisie,	czyli	nie-tak-znów-bar dzo-we sołym	wróbelku.
–	Ja	tam	już	te raz	wolę	pograć	w	scrab ble’a	i	wziąć	cie płą	ką piel	–	ode zwa ła	się

inna.	–	Choć	Bar ba ra,	o	ile	wiem,	cią gle	lubi	za ba wy	z	ptasz kiem.
–	Więc	która	z	was	to	zrobiła?	–	spytał	Louis,	omia ta jąc	wzrokiem	ich	prze bra nia.

–	Gdzie	jest	pierwsza	podejrza na?
–	Jesz cze	nie	doszło	do	zbrodni	–	wyja śniła	jedna	z	pań.	–	Podob no	na	drugim	pię -

trze	mają	zostać	odna le zione	ja kieś	zwłoki.
–	No	cóż,	ją	chyba	może cie	wykluczyć	–	stwier dził	Louis,	dotyka jąc	nosa	i	wska zu-

jąc	kobie tę	na	wóz ku.
–	Louis!	–	syknę ła	Edie.
Na	szczę ście	jej	głos	utonął	w	powodzi	gda ka nia	i	chichotu.
–	She ila	ma	zwyczaj	usuwa nia	sobie	na gniotków	za	pomocą	agrafki.	Nie	ra dzę	ci

za dzie rać	z	She ilą.
–	Tu	już	prze sa dziłaś.
Edie	sapnę ła	po	raz	drugi,	a	star sze	pa nie	ta rza ły	się	i	wyły	ze	śmie chu.	Nie	do

wia ry:	Louis	zna lazł	grono	słucha czy.
–	Fajnie	było	was	poznać,	dziewczyny	–	powie dział,	wywołując	aplauz.
Edie	sta ła	z	boku,	za pomnia na	niczym	sie ka na	wą trób ka.
–	Wra caj	do	stołu,	w	głównym	na miocie	wła śnie	wszystko	się	za czyna	–	za chę cał

ją	Louis.	–	Prze mowy	i	te	rze czy,	wszystko	w	nie powta rzalnym	stylu.



Z	cięż kim	ser ce	Edie	prze prosiła	pa nie.	Przez	chwilę	czuła	lęk.
Cze ka	ją	Audiencja	U	Ich	Wysokości	Hasz tag	Dobra nej	Pary,	Żyją cej	Swoim	Hasz -

tag	Wspa nia łym	Życiem.
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–	To	za	dar mo?	–	warknął	męż czyzna	po	sześćdzie siątce	z	apa ra tem	słuchowym
o	wyglą dzie	zie mia nina,	ze	wzrokiem	utkwionym	w	trzyma ny	przez	Edie	kie liszek.
Edie	i	Louisowi	przydzie lono	miejsce	przy	stole,	gdzie	za sia da ła	zbie ra nina	ludzi

wyglą da ją cych	na	ta kich,	co	to	nie	muszą	cięż ko	pra cować.	Większość	z	nich	już	ro-
ze szła	 się	po	ką tach,	 chcąc	 ja koś	 za gospoda rować	dłużą cy	 się	 czas	mię dzy	posił-
kiem	a	tańca mi,	ale	ten	fa cet	został.	Towa rzyszyła	mu	nie śmia ła,	ubra na	z	równie
cha rakte rystycz ną	ele gancją	żona.
–	Nie zupełnie.	Ale	mogę	coś	panu	przynieść.
–	Nie,	proszę	sobie	nie	prze szka dzać.	Przychodzisz	tu,	impre za	cią gnie	się	w	nie -

skończoność	i	strzygą	cię	jak	ja kąś	owcę.	Sama	ta	lista	pre zentów	to	już	bez czel-
ność.	Czte rysta	funtów	za	ja kąś	choler nie	brzydką	trze pacz kę	do	cia sta,	głupie	ba -
ra ny.	Cicho,	De ir dre,	dobrze	wiesz,	że	mam	ra cję.
Edie	 opa dła	 na	 swoje	 krze sło,	 sta ra jąc	 się	 nie	 roze śmiać.	Ona	 też	 uwa ża ła,	 że

produkty	gospodar stwa	domowe go	mar ki	Kitchen	Aid	służą	głównie	do	dre na żu	kie -
sze ni.
Wychyliła	 swoje	 kwa skowa te	 wino	 i	 podzię kowa ła	 Bogu,	 że	 stworzył	 alkohol,

dzię ki	które mu	moż na	prze żyć	podob ne	oka zje.	Przy	głównym	stole	podsunię to	mi-
krofon	panu	młode mu,	 Jackowi.	Ten	postukał	widelcem	o	kie liszek	 i	 odchrząknął,
przykła da jąc	sobie	do	ust	zwinię tą	pięść.	Świe żej	daty	te ściowa	cią gnę ła	go	za	rę -
kaw.	Podniósł	w	górę	otwar tą	dłoń,	jakby	chciał	powie dzieć:	„Kocha ni,	prze pra szam
na	chwilecz kę”.
–	Co	to	za	nowomodne	wa riactwo,	brą zowe	buty	do	nie bie skie go	gar nituru	i	jesz -

cze	różowy	kra wat	–	człowiek	z	apa ra tem	słuchowym	skomentował	strój	pana	mło-
de go.	–	Moż na	by	pomyśleć,	że	to	la wendowy	zwią zek.
Edie	uwa ża ła,	że	wysoki	i	szczupły	Jack	odzia ny	od	stóp	do	głów	w	ubiór	z	wio-

sennoletniej	kolekcji	Paula	Smitha	wyglą da	doskona le,	ale	nie	mia ła	ochoty	wda wać
się	w	dyskusję.
–	Co	to	jest	la wendowy	zwią zek?	–	za pytał	Louis.
–	Taki	ślub	na	niby,	żeby	ukryć	prawdziwą	na turę	kogoś,	kto	kocha	ina czej.
–	Och,	rozumiem.	To	tak	jak	u	nas.	–	Louis	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu,	przycią -

ga jąc	Edie	do	sie bie.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	nie	 je stem	zszokowa ny	–	odrzekł	 fa cet,	przyglą da jąc

się	wymuska nej	fryzurze	Louisa.	–	Od	razu	pozna łem,	że	pan	na le ży	do	tych,	co	to
lubią	wą chać	kwiatki.
Edie	 nie	 ocze kiwa ła,	 że	 tego	wie czoru	 usłyszy	 aż	 tyle	 róż nych	 eufe mizmów	na

okre śle nie	osoby	homoseksualnej.
–	Cią gle	masz	za miar	sta rać	się	o	wię zy	małżeńskie?	–	mruknął	Louis	pod	nosem.
–	Powinnam	się	ra czej	mar twić,	czy	ta kie	wię zy	będą	się	sta rać	o	mnie	–	odpar ła

Edie.



–	Skar bie,	ta buny	ludzi	chętnie	by	się	z	tobą	oże niły.	Je steś	taka	„żonkowa ta”.	Ja
na	cie bie	pa trzę	i	myślę:	Ożeń	się	ze	mną.
Edie	roze śmia ła	się	głucho.
–	Cie ka we,	dla cze go	te	ta buny	nic	mi	o	tym	nie	mówią.
–	Bo	ty,	wiesz,	je steś	taka…	enigma tycz na	–	odparł	Louis,	stuka jąc	o	dno	swojej

szklanki	pla stikowym	mie sza dełkiem.
Edie	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Dziwacz ne	me andry,	którymi	postę pował	tok	my-

śle nia	 Louisa,	 nie odmiennie	 prowa dziły	 do	 sta cji	 końcowej	 o	 na zwie	 „Nie	 mogę
uwie rzyć,	że	coś	ta kie go	powie dzia łeś”.
–	Ha,	ha.	Doprawdy?
–	Chcia łem	powie dzieć,	że	masz	dużo	wielbicie li.	Prawdziwa	dusza	towa rzystwa.

Ale	za wsze	je steś	taka…	oddzielna,	sama.
–	Myślę,	że	bycie	wielbicie lem	nie	jest	toż sa me	z	dą że niem	do	związ ku	–	stwier -

dziła	obojętnym	tonem,	omia ta jąc	wzrokiem	zgiełkliwą	salę	w	na dziei	 zna le zie nia
pre tekstu	do	zmia ny	te ma tu	roz mowy.
–	Może	 je steś	związ kofob ką?	A	może	 inni	 są	związ kofoba mi?	–	 za gadnął	Louis,

odkła da jąc	mie sza dełko	na	bok.
–	Och,	myślę,	że	ja	wszystkich	odpycham.	Mam	ja kąś	siłę	odśrodkową	–	odrze kła.

–	A	może	dośrodkową?
–	Nie	żar tujesz?	Bo	ja	mówiłem	całkiem	poważ nie.
Edie	westchnę ła.
–	Lubię	ludzi	i	oni	mnie	lubią,	ale	nigdy	nie	zda rzyło	mi	się	lubić	kogoś,	kto	jedno-

cze śnie	lubiłby	mnie.	To	proste.
–	A	może	taki	ktoś	nie	wie,	że	się	nim	inte re sujesz?	Je steś	dość	skryta.
–	Być	może	–	zgodziła	się	w	na dziei,	że	to	szyb ciej	za kończy	dyskusję.
–	A	więc	nikt	nigdy	nie	obie cywał	ci	szczę śliwe go	życia	do	sa mej	śmier ci?	Nie	zła -

ma łaś	niczyje go	ser ca?
–	Ha,	ani	jedne go.
–	W	ta kim	ra zie	sta nowisz	pa ra doks,	piękna	Edie	Thompson.	Dziewczyna,	której

każ dy	pożą da,	a	na	którą	nikt	się	nie	de cyduje.
Edie	prychnę ła	ze	złością,	a	Louisowi	tylko	o	to	chodziło.
–	Nikt	się	nie	de cyduje!	Pięknie,	Louis,	wielkie	dzię ki!
–	Skar bie,	nie	o	to	mi	chodziło!	Ze	mną	zresz tą	jest	tak	samo,	nikt	mnie	nie	kocha,

nikt	mnie	nie	poślubi	w	najbliż szym	cza sie,	a	mam	już	trzydzie ści	czte ry	lata.	Dla
geja	to	koniec.
Bzdury	ple cie,	to	ja sne.	Louis	wolałby	za paść	na	inwa zyjne go	raka	niż	wziąć	ślub.

Cały	swój	wolny	czas	spę dzał	na	ge jowskim	por ta lu	Grindr,	szuka jąc	nic	nie zna czą -
cych	przygód.	Ostatnio	prze żywał	taką	z	boga tym,	strasz liwie	owłosionym	fa ce tem,
które go	na zywał	Chewbaccą,	a	ten	odwza jemniał	mu	się	mia nem	Księż nicz ki	Louis.
Cóż,	chce	się	z	nią	tylko	podroczyć.
–	Prze cież	powie dzia łem,	że	je steś	piękna,	boska	–	cią gnął	z	na dą sa ną	miną,	jakby

to	on	musiał	się	bronić	przed	na pa ścią	ze	strony	Edie.	Okrucieństwo	Louisa	posia da
bowiem	swoją	we wnętrz ną,	podziwu	godną	chore ogra fię:	kilka	sta rannie	opra cowa -
nych,	wysoce	zwinnych	i	bez błędnie	wykona nych	kroków.
–	Pa nie	i	pa nowie,	prze pra sza my	za	opóź nie nie	–	powie dział	w	końcu	do	mikrofo-



nu	pan	młody.
Z	lekka	ane micz na	prze mowa	Jacka	sta nowiła,	zgodnie	z	podpowie dzia mi	zna le -

zionymi	 za pewne	 na	 inter ne towych	 forach,	 wyliczankę	 kilku	 oczywistych	 w	 tych
okolicz nościach	kwe stii.	Oznajmił,	 że	panna	młoda	pięknie	wyglą da	 i	podzię kował
wszystkim	za	przybycie.	Odczytał	życze nia	od	nie obecnych	krewnych.	Podzię kował
hote lowi	za	gościnność	i	obu	rodzicielskim	pa rom	za	wspar cie.
Gdy	za kończył	z	emfa zą:	–	Nie	wiem,	czym	sobie	na	cie bie	za służyłem,	Char lotte.

Do	końca	życia	będę	robił	wszystko,	że byś	nie	ża łowa ła	podję tej	dziś	de cyzji	–	Edie
gwałtownym	ruchem	wla ła	sobie	do	gar dła	kie liszek	szampa na,	którym	wznoszono
toast.
Toast	druż by	Cra iga	był	w	równym	stopniu	za bawny,	co	potwor nie	nie taktowny.

Dość	 drobia zgowo	 opisywał	 bowiem	 seksualne	 podboje	 Jacka	 z	 cza sów	 studenc-
kich.	Mówca	najwyraź niej	uwa żał,	że	te	dykte ryjki	są	na	miejscu,	gdyż	„wszyscy	to
widzie li”,	a	w	ogóle	to	oni	są	„choler nie	fajną	bandą	kumpli”.	(Jack	studiował	w	Dur -
ham).	Przy	wzmiance	o	me czu	rugby	na zywa ne go	przez	nich	Świńską	Roz grywką
Jack	wtrą cił:
–	Może	to	pominiesz,	co?
Więc	Cra ig	prze szedł	bez pośrednio	do	za kończe nia:
–	Za	Jacka	i	Char lotte!	Wszyscy!
Panna	młoda	mia ła	przyle piony	do	twa rzy	ner wowy	uśmie szek,	a	jej	mama	wyglą -

da ła,	jakby	ja kiś	chirurg	kroił	jej	w	tym	momencie	tyłek.
Mikrofon	podsunię to	na czelnej	druhnie,	Lucie.
Edie	słysza ła	już	co	nie co	o	le gendar nej	Lucie	Ma guire.	Char lotte	czę sto	i	z	po-

dziwem	opowia da ła	w	biurze	o	tej	odnoszą cej	nie sa mowite	sukce sy	agentce	nie ru-
chomości	 („Potra fiła by	 ci	 sprze dać	 na wet	 sła wojkę!”),	matce	 sta nowią cych	 spore
wyzwa nie	bliź nia ków,	których	re le gowa no	z	przedszkola	(„są	nie zwykle	żywi”)	i	mi-
strzyni	gry	w	quidditcha.
–	To	gra	z	książ ki	dla	dzie ci	–	wyja śnił	Edie	Jack.	–	W	co	jesz cze	za gra?	W	misie-

pa tysie	z	Kubusia	Puchatka?”.
Ona	za wsze	„mówi	to,	co	myśli”	(czytaj:	jest	chamką);	„nie	cier pi	głupków”	(czy-

taj:	jest	okropną	chamką)	i	„nie	znosi	bzdur”	(czytaj:	jest	strasz liwą	chamką).
Edie	myśla ła,	że	z	Lucie	nie	sposób	się	za przyjaź nić.	No,	chyba	że	ja kaś	pande -

mia	wybije	resz tę	ludności	świa ta.	Chociaż	na wet	wte dy	byłoby	trudno.
–	 Cześć	wszystkim	 –	 za czę ła	 pewnym	 sie bie	 głosem	w	 tona cji	 rżnię te go	 szkła.

Rękę	opar ła	na	opię tym	łososiowym	je dwa biem	biodrze.	–	Mam	na	imię	Lucie.	Je -
stem	na czelną	druhną	i	najlepszą	przyja ciółką	Char lotte	ze	studiów	w	St	Andrews.
Edie	pra wie	na	se rio	spodzie wa ła	się,	że	na	koniec	tej	pre zenta cji	Lucie	wymie ni

swoje	tytuły	 i	osią gnię cia	na ukowe	oraz	wspomni	o	cer tyfika cie	Na rodowe go	Sto-
wa rzysze nia	Agentów	Nie ruchomości.
–	Mam	te raz	dla	na szych	szczę śliwych	nowożeńców	drob ną,	lekko	bez czelną	nie -

spodziankę.
Doprawdy?	 –	 pomyśla ła	 Edie,	 prostując	 się	 na	 krze śle.	We selna	 nie spodzianka

bez	pra wa	weta?	Uff…
–	Chcia łam	dziś	zrobić	dla	mojej	najlepszej	przyja ciółki	coś	na prawdę	wyjątkowe -

go	i	zde cydowa łam	się	wła śnie	na	to.	Gra tula cje,	Jack	i	Char lotte.	To	dla	was.	Aha,



pisząc	 tę	 piosenkę,	 nada łam	wam	wspólne	 imię.	 Char lack,	 tak	 jak	 Brange lina[5].
Mam	na dzie ję,	że	to	dla	was	okej,	ludziska.
Piosenka?	Wszyscy	w	sali	gwałtownie	ścisnę li	pośladki.
–	No	to	za czyna my.	Raz,	dwa,	trzy…
Dwie	pozosta łe	–	czer wone	dosłownie	jak	bura ki	–	druhny	jednocze śnie	wzię ły	do

rąk	dzwonecz ki	i	za czę ły	nimi	rytmicz nie	potrzą sać.	Ich	twa rze	wyra ża ły	roz pacz
ludzi,	których	doprowa dzono	do	osta tecz ności	wła śnie	te raz,	w	najmniej	odpowied-
nim	momencie.
Lucie	za czę ła	śpie wać.	Mia ła	dość	mocny	głos,	żeby	śpie wać	bez	akompa nia men-

tu,	 ale	 to	 jej	 a	 cap pella	 wpra wiło	 słucha czy	 w	 typowo	 angielskie	 za że nowa nie.
Wszyscy	 sie dzie li	 sztywno,	 z	 za stygłymi	 na	 ustach	 uśmie cha mi	 i	 wyba łuszonymi
ocza mi.	A	ona	dar ła	się	do	me lodii	prze boju	Julie	Andrews	„My	Fa vourite	Things”:

Basse ty	pie ski,	wysokie	ka losze
Filmy	z	Clooneyem	włącz,	bar dzo	cię	proszę
Land	rover	błotem	pokryty	dość	grubo
To	są	te	rze czy,	co	Char lacki	lubią!

Edie	nie	mogła	zrozumieć,	jak	moż na	było	uznać	coś	ta kie go	za	dobry	pomysł	i	nie
wyka zać	 się	na wet	 cie niem	wątpliwości.	 Samo	 słowo	Char lack	brzmia ło	prze cież
jak	na zwisko	ne ga tywne go	boha te ra	z	„Doktora	Who”.	Tego	przykrótkie go.

Pa gór ki	Cotswolds,	śnia da nia	na	tra wie
For muła	Je den,	tak	dobrze	się	ba wię!
Wimble don	strasz ny,	gdzie	wszyscy	się	gubią
To	są	te	rze czy,	co	Char lacki	lubią!

Edie	nie	mogła	spojrzeć	na	Louisa,	bo	nie chyb nie	stra ciła by	powa gę.	Mogła	je dy-
nie	sobie	wyobra żać	jego	za chwyt.	Główny	stolik	za stygł,	za słucha ny.

Gdy	pra ca	mę czy,	brzę czą	te le fony
Gdy	ona	i	on	czuje	się	zgubiony
Niech	sobie	za raz	przypomną	te	rze czy
A	nic	nigdy	nie	bę dzie	od	rze czy.

Edie	uda ło	się	za chować	ka mienną	twarz.	Gdy	głos	przypomina ją cy	por towy	bu-
czek	prze ciwmgielny	dośpie wał	ostatnią	linijkę,	myśla ła,	że	ten	kosz mar	na resz cie
dobiegł	końca.	Ale	nic	z	tego.	Lucie	szykowa ła	się	do	na stępnej	zwrotki.
W	 krótkiej	 chwili	 ciszy	 dało	 się	 usłyszeć,	 jak	 człowiek	 z	 apa ra tem	 słuchowym

mówi	do	swojej	żony:
–	Co	to	mia ło	być?	Kto	wmówił	tej	kobie cie,	że	potra fi	śpie wać?	Boże,	co	za	prze -

ra ża ją cy	ja zgot.
Lucie	mia ła	za miar	kontynuować,	ale	komentarz	przygłuche go	męż czyzny,	który

najprawdopodob niej	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 jak	 głośno	 mówi,	 spa ra liżował	 pu-
blicz ność.	Wszyscy	słysze li,	jak	żona	roz pacz liwie	próbuje	go	uciszyć.
–	Na	miłość	boską,	prze stań.	Przysze dłem	na	we se le,	a	nie	na	ama tor ską	re wię.



Czuję	się	jak	ksią żę	Filip,	gdy	go	się	zmusza	do	oglą da nia	gołych	tyłków	roz ma itych
tubylców.	Nonsens,	De ir dre,	to	jest	po	prostu	w	złym	guście.
Histe rycz ne	i	lekko	za ślinione	„ciiii…!”	jego	małżonki	spowodowa ło	wybuchy	ner -

wowe go	śmie chu	w	kilku	ką tach	sali.
Edie	poczuła,	że	Louis	nie	wytrzymał.	Ca łym	jego	cia łem	wstrzą sa ły	konwulsje.

Odle głe	kra je	i	chińskie	je dze nie
A	w	odrzutowcu	dość	długie	sie dze nie
Od	Tiffa ny’ego	pa czusz ki	tip-top
Char lacki	lubią,	a	także	hip-hop.

–	Czy	ta	ge henna	nie	ma	końca?	Ten	kraj	jest	ska za ny	na	za gła dę,	skoro	tak	wul-
gar ne	de monstra cje	wła snych	nie dostatków	mogą	być	tu	uzna wa ne	za	przyzwoitą
roz rywkę.	Co?	Na	pewno	nikt	mnie	nie	słyszy.	Ta	kobie ta	ma	chyba	że la zne	płuca.
Jodłuje	jak,	nie	przymie rza jąc,	Kiri	Te	Ca na ry[6].	To	jedna	z	tych	historii,	w	których
za kończe niu	czyta my:	„I	za nim	zwrócił	lufę	ku	sobie…”.
Edie	wbiła	wzrok	w	podłogę.	Sam	fakt	sie dze nia	obok	 tego	krzyka cza	powodo-

wał,	że	czuła	się	współodpowie dzialna.	A	prze cież	nie	może	ode brać	mu	głosu	ani
odłą czyć	za sila nia.
Jej	oczy	nie uchronnie	powę drowa ły	w	kie runku	Jacka,	który	też	na	nią	pa trzył,	za -

tyka jąc	sobie	usta	dłonią.	Jego	wzrok	zda wał	się	mówić:	co	tu	jest	gra ne?	To	ja kieś
sza leństwo!
Powinna	się	domyślić	–	on	nie	tylko	uwa ża,	że	to	jest	śmiesz ne,	ale	w	dodatku	to

wła śnie	 ją,	 Edie,	 wybrał	 na	 powier nicz kę	 i	 spiskowca.	 Omal	 się	 nie	 uśmiechnę ła
w	odpowie dzi,	ale	szyb ko	wzię ła	się	w	garść	 i	spojrza ła	w	dal.	Nie,	nie	rób	tego.
Przynajmniej	nie	dziś.
–	Idę	do	klopa	–	mruknę ła.



Rozdział	3

Gdy	myła	ręce,	ogar nia ło	ją	coraz	silniejsze	prze kona nie,	że	nie	powinna	uczestni-
czyć	w	dzisiejszej	 impre zie.	Owszem,	 roz wa żyła	wszelkie	 za	 i	 prze ciw,	 ale	 za po-
mnia ła	o	najważ niejszym:	że	tutaj	bę dzie	czuła	się	fa talnie.
Za czę ła	 się	 bić	 z	myśla mi	 za raz	 po	 otrzyma niu	mejla	 z	 za prosze niem.	Wzię cie

dnia	wolne go	nie	przedsta wia ło	dla	niej	proble mu.	Powinna	odpowie dzieć	względnie
szyb ko,	z	drugiej	zaś	strony	zbytnia	gor liwość	mogła by	wydać	się	podejrza na.
Jak	każ dy	człowiek	po	uszy	tkwią cy	w	czymś,	w	czym	tkwić	nie	powinien,	mia ła

trudności	z	oce ną	konse kwencji	swojej	de cyzji.	Być	może	nikt	w	ogóle	nie	za uwa ży
jej	nie obecności,	a	może	wręcz	prze ciwnie:	nad	jej	pustym	krze słem	bę dzie	świe cić
olbrzymia	strza ła	z	na pisem:	HMMM,	NIE	MA	TU	EDIE,	CIE KAWE	DLACZE GO?
Tak	więc	dzie liła	włos	na	czworo,	dopóki	Char lotte	nie	za gadnę ła	jej	przy	ba nia ku

z	cie pła wą	wodą:
–	Edie,	przychodzisz,	prawda?	No,	na	ślub.	Bo	nie	odpowie dzia łaś	na	za prosze nie.
W	tle	mignę ła	głowa	Jacka.
Edie	uśmiechnę ła	się	i	powie dzia ła:
–	Noja sne już się nie mogę docze kaćdzię ki.
Tą	 głupią	 gadką	 przypie czę towa ła	 swój	 los.	Na tychmiast	 obie ca ła	 sobie,	 że	 jej

obecność	 nie	 bę dzie	 je dynie	wyra zem	 roz sądku	 i	 sprytu,	 że	 na prawdę	 bę dzie	 jej
tam	fajnie.	Tak	jakby	nie	pa mię ta ła,	że	swoje go	udzia łu	w	impre zach	towa rzyskich,
bę dą cych	 czę ścią	 pa kie tu	 pra cownicze go,	 a	 przypomina ją cych	mor der czy	 wyścig
Tough	Mudder,	nigdy	dobrze	nie	oce nia ła.
Gdy	szczę śliwa	para	młoda	wygłosiła	przysię gi	i	wymie niła	się	ob rącz ka mi,	Edie

powta rza ła	sobie,	że	nic	jej	to	nie	ob chodzi.	Jej	uczucia	poszybowa ły	hen	da le ko,	ni-
czym	ja kiś	ba lon,	i	nie	mia ły	nic	wspólne go	z	przykrym	za kłopota niem.	Cóż,	gdyby
ciocia	mia ła	wąsy…
Bo	 tak	 na prawdę	 była	 spię ta,	 odrę twia ła	 i	 czuła	 się	 nie	 na	miejscu.	 A	 alkohol

utwier dzał	ją	je dynie	w	poczuciu,	że	jest	kupką	nie szczę ścia.
Wyję ła	dłonie	spod	suszar ki.	Sztucz ne	rzę sy	w	jednym	oku	za czę ły	się	jej	odkle -

jać,	musia ła	więc	uchwycić	je	kciukiem	i	palcem	wska zują cym	i	umie ścić	z	powro-
tem	na	miejscu.
Gdyby	mia ła by	być	wobec	sie bie	uczciwa,	musia ła by	przyznać,	że	głównym	powo-

dem	 jej	 obecności	 w	 tym	 miejscu	 jest	 duma.	 Nie przyjście	 byłoby	 równoznacz ne
z	wywie sze niem	wielkiej	fla gi	z	na pisem:	Nie	ra dzę	sobie.	Sygnał	dla	niej	i	dla	in-
nych.
Ta kie	pa trze nie	na	sie bie	w	ła zienkowym	lustrze	to	cie ka we	doświadcze nie.	Nie

ma	już	ma gicz ne go	filtru	Ama ro,	ma kijaż	się	roz ma zał,	alkohol	na łożył	na	biel	ga łek
ocznych	 ma leńkie	 żyłki	 koloru	 ma linowe go.	 Ob raz	 za iste	 wart	 kontempla cji.	 Co
z	nią	jest	nie	tak?	Co	ją	tu	przywiodło?	Poważ ny	człowiek	nie	powinien	się	doprowa -
dzać	do	ta kie go	sta nu.



Wzię ła	głę boki	oddech,	gwałtownym	szarpnię ciem	otworzyła	drzwi	ła zienki	i	po-
wie dzia ła	sobie,	że	za le dwie	za	kilka	godzin	spokojnie	położy	się	spać.	Przy	odrobi-
nie	szczę ścia	może	się	oka zać,	że	Lucie	już	za kończyła	występ.
Gdy	prze chodziła	 przez	bar,	 poczuła	 płyną ce	 z	 ogrodu	 cie płe	 świe że	powie trze

i	usłysza ła	ja kieś	odgłosy.
Edie	nie źle	znosiła	sa motność,	ale	te raz	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	me lancholijna

izola cja	i	snucie	się	w	poje dynkę	po	ogrodzie	nie	złożą	się	na	taki	wize runek	jej	oso-
by,	ja kie go	by	sobie	życzyła.
Aha,	ma	prze cież	te le fon,	który	może	posłużyć	za	re kwizyt.	Pod	pre tekstem	ro-

bie nia	 zdjęć	 hote lu	 moż na	 trochę	 pokrę cić	 się	 po	 okolicy.	 Człowiek	 grze bią cy
w	smartfonie	nigdy	nie	robi	wra że nia	sa motne go.
W	uprzykrzonym	obuwiu	za czę ła	ostroż ny	spa cer	po	tra wie.	Lucie	najwyraź niej

za kończyła	swoją	dżiha dystycz ną	misję,	przez	otwar te	drzwi	sali	re staura cyjno-ta -
necz nej	płynę ły	dźwię ki	„By	Your	Side”	w	wykona niu	Sade.
Kilka	eme rytek	uczestniczą cych	w	za gadce	kryminalnej	ukradkiem	przysia dło	na

ławkach	ce lem	wypa le nia	pa pie rosa.	To	był	bar dzo	miły	widok,	Edie	chcia ła by	móc
się	nim	cie szyć.	Życzyła	sobie,	by	szczę ście	innych	nie	było	dziś	czymś,	co	ją	uwie -
ra.	Samą	tę	świa domość	uzna ła	za	znak,	że	wszystko	może	idzie	ku	lepsze mu.
Odda liła	się	od	hote lu	na	tyle,	by	poczuć	się	kimś	z	ze wnątrz,	widzem,	bez na mięt-

nym	świadkiem	we se la.	Odle głość	pozwoliła	 jej	odzyskać	spokój.	Zwróciła	 te le fon
obiektywem	w	stronę	hote lu,	by	zrobić	mu	zdję cie	o	zmroku.	Gdy	ba wiła	się	usta -
wie nia mi	 i	 przyglą da ła	 re zulta towi	 swojej	 pra cy,	 prze klina jąc	 trzę są ce	 się	 ręce
i	przygotowując	do	powtórze nia	uję cia,	ujrza ła	zmie rza ją cą	przez	trawnik	w	jej	kie -
runku	postać.	Opuściła	te le fon	niżej.
To	Jack.	Powinna	była	wcze śniej	się	zorientować,	że	to	on.	Czyż by	pana	młode go

obar czono	 za da niem	 za pę dze nia	 wszystkich	 do	 środka,	 by	 koniecz nie	 zoba czyli
pierwszy	ta niec?	Edie	mia ła	na dzie ję,	że	ja kimś	tra fem	ta	przyjemność	ją	ominie.
Zbliża jąc	się,	Jack	włożył	ręce	do	kie sze ni.
–	Cześć,	Edie.
–	Cześć?
–	Co	tu	robisz?	W	środku	są	toa le ty,	je śli	masz	taką	potrze bę.
Edie	mia ła	ochotę	się	roze śmiać,	ale	się	powstrzyma ła.
–	Fotogra fuję	hotel.	Ładnie	wyglą da,	taki	roz świe tlony.
Jack	obejrzał	się	przez	ra mię,	jakby	chciał	to	sprawdzić.
–	Chcia łem	się	przywitać,	a	nigdzie	nie	mogłem	cię	zna leźć.	Pomyśla łem,	że	może

się	z	kimś	wymknę łaś.
–	Z	kim?
–	Nie	wiem.	A	ty	cza isz	się	w	pobliżu.	Robisz	się	dziwna.
Uśmiechnął	się	tym	swoim	pełnym	uwielbie nia	uśmie chem.	Za nim	Edie	go	pozna -

ła,	była	prze kona na,	że	wyra że nie	„być	je dyną	osobą	w	tłumie”	jest	tylko	figurą	sty-
listycz ną.
–	 Nie	 robię	 się	 dziwna!	 –	 za prze czyła	 gwałtownie.	 Czuła,	 że	 gotuje	 się	 w	 niej

krew.
–	Musimy	omówić	spra wę	słonia	w	skła dzie	por ce la ny	–	powie dział	Jack,	a	Edie

odniosła	wra że nie,	że	ser ce	jej	za mie ra.



–	Cze go…?
–	Okropności	wielkiej	jak	Pe arl	Har bor.
Otrzą snę ła	się	z	chwilowe go	szoku,	poczuła	ulgę	 i	mimowolnie	roze śmia ła.	Wy-

czuł	ją.
–	Opuściłaś	salę,	za nim	solistka	na ka za ła	druhnom	akompa nia ment	w	posta ci	im-

prowiza cji	 jaz zowej!	Mój	 Boże,	 to	 było	 najgor sze	wyda rze nie	w	 dzie jach	 świa ta,
Edie.	 A	 prze cież	 kie dyś	 zda rzyło	 mi	 się	 przyła pać	 wła sne go	 ojca	 z	 „Playboyem”
w	ręku.
Edie	ponownie	stłumiła	śmiech.
–	A	co	na	to	Char lotte?
–	To	zdumie wa ją ce,	ale	bar dziej	boli	ją,	że	jej	wuj	Mor ris	roz złościł	Lucie	swoimi

komenta rza mi,	kie dy	śpie wa ła.	Podob no	są	one	ozna ką	„re dukcji	za ha mowań”,	co
świadczy	o	za awansowa nej	de mencji.	Chociaż	szcze rze	mówiąc,	nie	powie dział	nic,
co	nie	byłoby	słusz ne.	Widać	nie	tylko	on	ma	de mencję.
–	O	nie.	Biedny	wujek	Mor ris.	I	biedna	Char lotte.
–	Nie	musisz	jej	aż	tak	współczuć.	Wujek	Mor ris	jest	tole rowa ny	z	powodu	bogac-

twa,	które	wyle wa	mu	się	nosem	i	usza mi.	Każ dy	tylko	czyha	na	swój	ka wa łek	tor tu
po	jego	śmier ci.
–	Aha	–	wyrwa ło	się	Edie.	Pomyśla ła	nie	po	raz	pierwszy	 tego	wie czoru,	że	nie

jest	tu	mię dzy	swymi.	No,	może	znajduje	się	tu	je den	je dyny	„jej”	człowiek,	ale	te -
raz	on	jest	już	bar dziej	„ich”.	Na	za wsze.
–	To	wszystko	jest	bar dzo	dziwne	–	cią gnął	Jack,	ma cha jąc	ręką	w	stronę,	skąd

z	budynku	ską pa ne go	w	żółtej	poświa cie	dochodził	cha rakte rystycz ny	har mider.	–
Je stem	żona ty.	Ja.
Edie	roz złościło	jego	ocze kiwa nie,	że	dołą czy	do	jego	wypowie dzi	ja kiś	tę skny	czy

ża łościwy	komentarz.	 Jack	 już	 od	 dawna	nie	 zwie rzał	 się	 jej	 z	 roz te rek.	 Zresz tą
chyba	nigdy	nie	brał	pod	uwa gę	jej	zda nia	przy	podejmowa niu	de cyzji.
–	Wła śnie	dla te go	tu	dziś	je steś,	Jack.	A	co	myśla łeś?	Że	przyje cha łeś	na	grilla?

Na	urodziny	kota?	Na	ob rze za nie?
–	Ha,	ha.	Ty	nigdy	nie	stra cisz	umie jętności	szokują cej	riposty,	E.T.
To	też	było	de ner wują ce.	Nie żona ty	Jack	nigdy	nie	uwa żał	jej	za	szokują cą.	Inte -

re sują cą,	za bawną,	owszem.	A	te raz	ona	jest	dla	nie go	ja kąś	lepką	kre aturą,	nie na -
da ją cą	się	do	poślubie nia	ekscentrycz ką.	Której	na	doda tek	nikt	nie	chce.
–	Tak	czy	owak	–	ode zwa ła	się	słodkim,	a	jednocze śnie	dziar skim	głosem	–	powin-

niśmy	już	wra cać.	Nie	może	cię	nie	być	na	najdroż szym	przyję ciu	życia.
–	Och,	Edie,	daj	spokój.
–	Bo	co?
Znów	była	spię ta.	Dla cze go	stoją	we	dwoje	w	półmroku,	o	co	tu	chodzi?	Za plotła

ręce.
–	Tak	się	cie szę,	że	dziś	przyszłaś.	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo.	Twój	widok	ucie -

szył	mnie	bar dziej	niż	czyjkolwiek.
Chyba	nie	bar dziej	niż	na rze czonej?	–	pomyśla ła,	ale	nie	powie dzia ła	tego	na	głos.
–	Cóż…	dzię ki.
Co	inne go	mogła	powie dzieć?
–	Proszę	cię,	nie	za chowuj	się,	 jakbyśmy	nie	mogli	się	na dal	kole gować.	Nic	się



nie	zmie niło.
Nie	mia ła	poję cia,	co	Jack	chce	przez	to	powie dzieć.	Gdyby	za wsze	byli	tylko	do-

brymi	kole ga mi,	jego	ślub	rze czywiście	nicze go	by	nie	zmie niał.	Na gle	uświa domiła
sobie,	że	nigdy	tak	do	końca	nie	rozumia ła	Jacka	i	w	tym	wła śnie	tkwił	ich	problem.
Gdy	za sta na wia ła	się	nad	odpowie dzią,	ode zwał	się:
–	Wiesz,	ja	to	rozumiem.	Uwa żasz	mnie	za	tchórza.
–	Co	ta kie go?
–	Pa kuję	się	w	coś,	w	co	chyba	nie	powinie nem.
–	Co	przez	to	rozumiesz?
Wie dzia ła,	 że	 to	może	nie	najbar dziej	odpowiedni	czas	na	 ta kie	pyta nia.	To	nie

jest	uczciwa	roz mowa.	Wszystko	tu	jest	ża łosne.	Jack	poślubił	 inną	i	nie	powinien
te raz,	w	ja kichś	krza kach,	zdra dzać	kole żance	z	pra cy	swych	se kre tów.	O	nic	ani
o	nikogo	nie	war to	tu	walczyć.	Spra wa	jest	nie	do	ura towa nia.	Od	pewne go	cza su
wie dzia ła	już,	że	Jack	nie	jest	dobrym	człowie kiem.	No,	przynajmniej	nie	jest	silny.
I	jego	dzisiejsze	za chowa nie	jest	tego	dowodem.
Ale	nę cił	moż liwością	porusze nia	spraw,	o	których	od	dawna	chcia ła	z	nim	poroz -

ma wiać.
–	 Wiesz,	 cza sem	 nie	 wia domo,	 jak	 się	 za chować.	 –	 Pokrę cił	 głową,	 westchnął

i	czub kiem	półbuta	od	Paula	Smitha	za czął	rysować	coś	na	tra wie.
–	Nie	za wsze.	Za war cie	małżeństwa	to	akurat	prosta	rzecz.	Mówisz	tak	albo	nie.

To	jest	za war te	w	for mule	przysię gi.
–	Nie	chodziło	mi…	o	to,	wła śnie.	Char lie	jest	wspa nia ła,	oczywiście.	Mia łem	na

myśli…	to	wszystko.	Kompletny	za męt.	Och,	sam	już	nie	wiem.
Poczuła,	że	Jack	jest	bar dziej	pija ny,	niż	jej	się	z	początku	wyda wa ło.
–	Cze go	ocze kujesz	ode	mnie?	–	za pyta ła	tak	bez na miętnie,	jak	tylko	potra fiła.
–	Edie,	nie	bądź	taka.	Usiłuję	ci	powie dzieć,	że	dużo	dla	mnie	zna czysz.	Bo	chyba

o	tym	nie	wiesz.
Nie	potra fiła	na	to	odpowie dzieć.	A	skoro	tak,	to	Jack	wymamrotał	„O	Boże”,	pod-

szedł	i	ją	poca łował.



Rozdział	4

Gdy	poczuła	 de likatne	muśnię cie	 jego	 świe żo	 ogolonej	 szczę ki	 i	 dotyk	 cie płych,
wilgotnych	od	piwa	warg	na	ustach,	aż	się	za chwia ła	z	wra że nia.	Infor ma cja	o	tym,
że	Jack	 ją	ca łuje,	była	tak	nie sa mowita,	że	nie	mogła	od	razu	dotrzeć	do	 jej	kory
mózgowej.	Pełne	zrozumie nie	jej	wyma ga ło	kilku	eta pów.

1.	Jack	cię	ca łuje.	W	dzień	swoje go	ślubu.	Nie moż liwe?	Ależ	wszystko	wska zuje,
że	TO	SIĘ	WŁAŚNIE	DZIE JE.
2.	To	trwa	dłużej	niż	zwykłe	cmoknię cie?	A	może	to	pomyłka?	Może	ce lował	w	po-

liczek	i	nie	tra fił?
3.	Okej,	nic	z	tych	rze czy.	To	jest	zde cydowa nie	POCAŁU NEK	mar ki	poca łunek.

Co	jest,	do	chole ry?	Co	on	wypra wia?
4.	A	co,	do	chole ry,	TY	wypra wiasz?	Zda je	się,	że	wła śnie	odda jesz	mu	poca łunek.

Czy	na	pewno	tego	chcesz?	Ra tunku!
5.	RATUN KU!	Pilne.

Chwila	ta	trwa ła	w	nie skończoność.	Wciąż	się	ca łowa li.	Edie	w	końcu	zrozumia ła
wagę	sytuacji	i	swoje go	w	niej	udzia łu.	Cofnę ła	się.
Po	jej	pra wej	stronie	coś	się	poruszyło.	Dostrze gła,	że	stoi	za	nimi	Char lotte.	Jej

bia ła	suknia	ja śnia ła	w	na ra sta ją cym	mroku	niczym	odsłonię ta	kość.	Jack	odwrócił
się	i	też	ją	zoba czył.	Przez	uła mek	se kundy	pa trzyli	na	sie bie,	za stygli	niczym	prze -
dziwny	żywy	ob raz.	Jakby	za	moment	na	nie bie	mia ła	się	uka zać	błyska wica,	a	tuż
za	nią	roz lec	grzmot.
–	Char lotte…	–	za czął	Jack.	Prze rwał	mu	skowyt	czy	też	ra czej	wycie,	ja kie	wyda -

ła	z	sie bie	świe żo	upie czona	pani	Mar shall.	–	Och,	Char lotte,	my	nie…
–	Ty	choler ny	dra niu!	Ty	pie przony	łobuzie!	–	wrzesz cza ła	Char lotte.	–	Jak	mogłeś

mi	 to	 zrobić?!	 Jak	mogłeś,	do	 ja snej	 chole ry,	 zrobić	mi	 coś	 ta kie go?!	Nie na widzę
cię!	Ty	pie przony…	–	Rzuciła	się	na	nie go	i	za czę ła	go	okła dać,	a	Jack	próbował	po-
wstrzymać	jej	za ciśnię te	pię ści.
Edie	przyglą da ła	się	temu	w	osłupie niu,	czując	na głą	chęć,	by	zwymiotować.
Wcze śniej	tego	dnia	Louis	z	cha rakte rystycz ną	dla	sie bie	odra zą	opowia dał,	 jak

powinna	 za chowywać	 się	 panna	młoda	w	 ten	 najpiękniejszy	 dzień	 swoje go	 życia.
Otóż	 powinna	 ona	 unosić	 się	 w	 poświa cie	 gwiezdne go	 pyłu,	 unika jąc	 za	 wszelką
cenę	poka za nia,	że	jej	też	dotyczy	proza	i	brzydota	życia.	Ilustrował	to	przykła dem
z	ba le tu:	nikt	nigdy	nie	powinien	spostrzec,	że	tancer ka	też	się	poci.	Edie	pomyśla ła
wte dy,	że	Louis	połknął	chyba	egzemplarz	„The	Lady”[7].
A	jednak	widok	osoby	w	wytwor nym	kobie cym	stroju,	która	wda ła	się	w	re gular -

ną	bójkę,	robił	wra że nie.	Char lotte	z	włosa mi	upię tymi	w	wymuska ny	francuski	kok,
błysz czą cymi	 policz ka mi,	 w	 sze lesz czą cej	 niczym	 kre pina	 mocno	 roz kloszowa nej
sukni,	urzą dziła	sobie	nocne	polowa nie	na	swoje go	 le dwo	opie rzone go	męża.	 I	 to



z	użyciem	wyma nikiurowa nych	dłoni,	 na	 których	 lśnił	 gigantycz ny	pier ścień	 za rę -
czynowy	i	nowiutka	ob rącz ka	ślub na	z	bia łe go	złota.
–	To	nie	to,	co	myślisz!	–	krzyknę ła	Edie,	której	wła sny	głos	wydał	się	w	tym	mo-

mencie	obcy.	Prze cież	było	widać,	co	tu	jest	gra ne.
Char lotte	momentalnie	uwolniła	Jacka	z	mor der cze go	uścisku.	Jej	ładną,	podkre -

śloną	sub telnym	ma kija żem	twarz	wykrzywił	wście kły	grymas.
–	Niech	cię	choler ne	pie kło	pochłonie	ty	pie przona	suko.
Ton	tej	wypowie dzi	był	tak	zde cydowa ny,	że	nie	wyma ga ła	ona	żadnych	zna ków

prze stankowych.
Edie	była	pra wie	pewna,	że	nigdy	przedtem	nie	słysza ła,	by	Char lotte	prze klina ła.

Nie	ruszyła	się	z	miejsca	w	imię	dziwne go	prze kona nia,	że	to	by	tylko	potwier dza ło
jej	winę	i	że	powinna	zostać	i	wszystko	wytłuma czyć.
Gdy	dotar ło	do	niej,	jak	obłą ka na	jest	ta	myśl,	w	końcu	ode szła.	Gdy	zbliżyła	się

do	hote lu,	dostrze gła,	że	ca łej	sce nie	przyglą da ła	się	–	z	cie ka wością	 i	za kłopota -
niem	–	grupka	ga piów.	Przez	łąkę	niosły	się	ich	głosy.
Okej,	po	kolei.	Edie	poczuła,	że	robi	jej	się	nie dobrze.	Nie,	nie	pójdzie	do	ogólnej

toa le ty,	za	bar dzo	rzuca łoby	się	to	w	oczy.	Musi	się	dostać	do	pokoju.
Drżą cymi	 rę ka mi	 wydobyła	 z	 toreb ki	 klucz	 z	 me ta lową	 przywiesz ką	 i	 szyb ko

skrę ciła	w	kie runku	główne go	wejścia.	Tam	prze cha dza ło	się	mniej	ludzi.
Jej	 je dyną	troską	było	te raz	pozbycie	się	posiłku	złożone go	głównie	z	kur cza ka,

który	najwyraź niej	wyrywał	 się	na	 świa tło	dzienne,	do	odpowiednie go	pojemnika.
Wie dzia ła,	 że	 po	 tym	 ponurym	 akcie	 otworzą	 się	 przed	 nią	 nowe	 horyzonty.	 Ale
wszystko	w	swoim	cza sie.
Gdy	piorunem	pokonywa ła	schody,	a	potem	ciche	hote lowe	koryta rze,	wyda wa ło

jej	się	nie	do	znie sie nia,	że	czas	jest	tak	upar cie	line ar ny	i	że	to,	co	wyda je	się	świa -
tem	alter na tywnym,	jest	w	istocie	nie ubła ga ną	rze czywistością.	Że	nie	istnie je	ża -
den	ma gicz ny	stoper,	który	da łoby	się	ręcz nie	na krę cić	tak,	żeby	ta	upior na	historia
się	nie	wyda rzyła.
Żeby	mogła	anulować	swoją	de cyzję	odbycia	prze chadz ki	po	ogrodach.	Te raz	nie

mogła	tego	cofnąć,	ta śmę	moż na	prze sunąć	do	tyłu	tylko	w	sta rym	ma gne towidzie.
Nie	da	się	już	powie dzieć	Jackowi	cze goś	inne go	i	odda lić	się,	gdy	tylko	za czął	te
swoje	wie loznacz ne	gadki.	Albo	po	prostu	sta nąć	tak,	by	wcze śniej	ujrzeć	zbliża ją -
cą	się	Char lotte,	jej	ślub ną	sza tę	i	za cie ka wie nie,	o	czym	też	Jack	może	plotkować
z	Edie.	Poprosiła by	 ich	wte dy	za pewne	do	środka,	oświadcza jąc,	 że	pora	pokroić
we selny	tort.
Ale	nie.	Edie	ca łowa ła	się	z	pa nem	młodym	na	jego	we se lu	i	tego	już	w	ża den	spo-

sób	nie	moż na	zmie nić.	Tak	jak	urzą dze nie	Tar dis	z	„Doktora	Who”	nie	było	w	sta -
nie	za bić	Hitle ra	u	początku	jego	zbrodniczej	drogi.
Wpa dła	do	swoje go	puste go	hote lowe go	pokoju.	Pa nują cy	w	nim	roz gar diasz	przy-

pomniał	jej,	jak	jesz cze	nie dawno	całkiem	nie winnie	prostowa ła	tu	sobie	włosy,	sta -
rannie	prze glą da ła	się	w	dużym	lustrze	i	ra czyła	się	her ba tą	z	mle kiem	UHT.	Za -
mknę ła	za	sobą	drzwi	i	sprawdziła,	czy	jest	bez piecz na,	ener gicz nie	pocią ga jąc	za
klamkę	i	ją	szar piąc.	Zrzuciła	ze	stóp	buty.
Wtar gnę ła	do	toa le ty,	odsunę ła	z	twa rzy	włosy	i	zwymiotowa ła.	Raz,	drugi,	trze ci.

Po	czym	prze myła	usta	wodą.	Była	 te raz	 sam	na	sam	ze	 swoimi	prze myśle nia mi.



Rę ka mi	obejmowa ła	umywalkę,	chwia ła	się	na	nogach,	nie	ma jąc	odwa gi	spojrzeć
na	swoje	odbicie.
Za czę ły	się	dywa ga cje.
Char lotte	wie dzia ła,	że	Jack	poszedł	za	nią,	za	Edie,	prawda?	Że	ją	ca łował.	Ale

to	prze cież	nie	jej,	Edie,	wina.	To	Jack	powinien	się	tłuma czyć.
Za sta na wia ła	się,	co	te raz	bę dzie	się	mówić.	Musi	wyje chać.	Na tychmiast.	Opa -

nowa ła	 się	 i	 spojrza ła	 na	 ze ga rek.	 Dwudzie sta	 pierwsza	 czter na ście.	 Pewnie	 za
póź no	na	pociąg?	A	może	weź mie	taksówkę?	Do	Londynu?	Na	żą da nie?	To	bę dzie
kosz tować	ma ją tek.	Trudno,	za pła ci.	Pomyśla ła	tylko,	że	kie dy	taksówka	przyje dzie,
ona	przede filuje	z	wa liz ką	obok	re cepcji	 i	że	bę dzie	to	istny	marsz	hańby,	 jak	po-
wrót	do	domu	nad	ra nem	po	nic	nie zna czą cym	seksie.
Wła ściwie	pozosta je	jedno	wyjście	–	za ba ryka dować	się	na	podda szu.
Zna cze nie	tego,	co	się	wyda rzyło,	docie ra ło	do	niej	kolejnymi	fa la mi	z	na ra sta ją cą

siłą.	 Jak	na	 ironię	w	sali	na	dole	didżej	puścił	wła śnie	„Hung	Up”	Ma donny.	Time
goes	by,	so	slowly.	Tak,	czas	płynie	powoli…
Jak	w	hor rorze,	tyle	że	tu	na	odgłosy	krwa wej	jatki	i	okrzyki	bólu	prze wrotnie	na -

kła da	 się	 „śmie chowa”	 ścież ka	 dźwię kowa	 sitcomu	 czy	 inne go	 show	 oglą da ne go
przez	nie świa domą	nicze go	ofia rę.
Za ciska jąc	pię ści	i	zgrzyta jąc	zę ba mi,	za czę ła	prze mie rzać	pokój	nie zde cydowa -

na,	czy	jednak	nie	zejść	na	dół,	nie	sta nąć	przed	ludź mi	i	nie	wykrzyczeć:	„To	on!”.
Wie dzia ła	jednak,	że	już	zosta ła	na piętnowa na	i	nosi	na	ręce	Mrocz ny	Znak.
Odwa żyła	się	wyjrzeć	przez	okno,	ale	ogród	był	upior nie	pusty.
Nie	mogła	 nie	 zajrzeć	 do	 sie ci,	 choć	 ca łym	 swym	 je ste stwem	 bar dzo	 tego	 nie

chcia ła.	Usia dła	na	łóż ku	z	czte re ma	na roż nymi	słupka mi	i	ponuro	wpa trywa ła	się
w	ja rzą cy	się	wyświe tlacz	smartfona.	Kliknę ła	kilka krotnie,	za	każ dym	ra zem	oba -
wia jąc	się	zoba czyć	coś	ta kie go,	że	znów	ją	ze mdli.	Ale	na	ra zie	nic	nie	zna la zła.
Cisza	przed	burzą.	Ota gowa ne	zdję cia,	jak	idą	do	ołta rza,	uśmie cha ją	się,	podpi-

sują	akt	ślubu	oraz	post	Char lotte:	„Szampa na	na	moje	star ga ne	ner wy!”	ze	sporą
licz bą	lajków.	Co	ludzie	powie dzą?	Co	te raz	dzie je	się	na	dole?
–	Edie?	Edie!	–	Gwałtowne	wa le nie	pię ścią	w	drzwi	spowodowa ło,	że	jej	za lęknio-

ne	ser ce	o	mało	nie	wyskoczyło	z	pier si,	jak	w	rysunkowych	„Zwa riowa nych	me lo-
diach”	wytwór ni	War ner	Bros.
–	Edie,	to	ja,	Louis.	Le piej	mnie	wpuść.
I	dopie ro	w	tym	momencie	zorientowa ła	się,	że	muzyka	już	nie	gra.
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Widocz ne	pode ner wowa nie	Louisa	nie	pomogło	Edie	w	opa nowa niu	ogar nia ją cej
ją	pa niki.	A	 już	przez	chwilę	 łudziła	się,	że	Louis	wpadnie	do	niej,	by	powie dzieć:
Wszystko	się	uspokoiło,	co	ty	tu	jesz cze	robisz?
Pode szła	do	drzwi	na	chwiejnych,	wiotkich	niczym	wycior	do	fajki	nogach	i	wpu-

ściła	go,	za myka jąc	za	nim	drzwi	na	klucz,	jakby	rze czywiście	po	tym	sta rym	hote lu
mógł	się	pa łę tać	ja kiś	mor der ca.	Louis	przyglą dał	się	jej,	jakby	miał	przed	sobą	zna -
ne go	re cydywistę.	Wziął	się	pod	boki.
–	No	dobrze	–	mruknął.	–	Powiesz,	co	się	wła ściwie,	DO	CHOLE RY,	sta ło?
–	Boże,	a	co	ludzie	mówią?	–	jęknę ła.
–	Jack	i	Char lotte…	–	Louis	zrobił	prze rwę;	nigdy	nie	potra fił	sobie	odmówić	te -

atralnych	sztuczek	w	rodza ju	za wie sze nia	głosu	przed	oznajmie niem,	kto	jest	zwy-
cięz cą	poka zu	ta lentów	–	…wła śnie	się	roz sta li.
Za dysza na	Edie	sia dła	na	brze gu	łóż ka,	usiłując	się	uspokoić.	Drża ła,	pra wie	się

trzę sła.	Wie dzia ła,	że	ze psuła	im	ślub,	ale	żeby	aż	zrywać?	To	nie	brzmi	prawdopo-
dob nie,	ta kie	rze czy	się	nie	zda rza ją.
–	To	nie	może	być	prawda	–	wymamrota ła.
–	Char lotte	poje cha ła	do	domu	rodziców	–	mówił	Louis,	te raz	już	z	pewną	sa tys-

fakcją	–	a	Jack	musi	gdzieś	tu	być,	w	towa rzystwie	butelki	whisky	i	kumpli	z	wie czo-
ru	ka wa ler skie go.	Odbył	się	istny	fe stiwal	wrza sków,	totalna	histe ria	i	cha os.	Char -
lotte	rzuciła	w	nie go	ob rącz ką.
Edie	 za mknę ła	 oczy,	 spoconą	 dłonią	 przytrzyma ła	 się	 słupka	 przy	 łóż ku.	Mia ła

wra że nie,	że	wszystko	wokół	krę ci	się	i	kołysze.
–	Mówili	coś	o	mnie?
–	Że	Char lotte	przyła pa ła	was	ra zem.	Że	ma cie	romans.
–	Nie	mamy	romansu!
–	To	co	się	w	ta kim	ra zie	sta ło?	–	spytał	Louis.
Po	raz	pierwszy	mia ła	to	głośno	opowie dzieć,	nie	mogło	więc	obyć	się	bez	wa ha -

nia.
–	Poszłam	do	ogrodu	i…	on	mnie	poca łował.	Trwa ło	to	tylko	chwilę.
–	Za raz,	za raz,	chcesz	mi	powie dzieć,	że	cię	nie	bzyknął?
Otworzyła	usta.
–	Bzyknął?	Skąd?!	Ja sne,	że	nie!	Jak	byśmy	mogli…	Wkrę casz	mnie,	tak?
–	Wiesz,	nie którzy	twier dzą,	że	do	tego	doszło.	Albo	że	było	blisko.
Edie	zna ła	skłonność	Louisa	do	prze sa dy	i	do	dra ma tyzowa nia,	ale	nie	była	pew-

na,	czy	tym	ra zem	też	dał	jej	upust.	Być	może	był	to	efekt	nie kontrolowa ne go	głu-
che go	te le fonu,	jakby	prawda	sama	w	sobie	nie	była	wystar cza ją co	okropna.
–	Byliśmy	za le dwie	kilka	kroków	od	hote lu!
–	Taaa,	ja	ra czej	podejrze wa łem	ten	rodzaj	kontaktu,	do	które go	dochodzi	po	pół-

nocy,	na	ma sce	sa mochodu.	No	i	najczę ściej	jednak	nie	dotyczy	pana	młode go,	rozu-



miesz.	A	więc	cię	poca łował?
Kiwnę ła	głową.
–	Ale	romans	i	tak	ma cie,	co?
–	Nie!
Boże,	co	za	udrę ka.	Każ dy	myśli	to,	cze go	ona	akurat	najmniej	by	sobie	życzyła.

Gdyby	dano	 jej	wybór,	wola ła by	poka zać	 się	nago	w	miejscu	publicz nym,	niż	być
w	ten	sposób	ob ma wia na	po	ką tach.
–	Hm,	okej,	cóż…	Więc	Jack	znie nacka	za pytał	najpierw,	czy	podoba	ci	się	na	jego

we se lu,	a	potem,	czy	podoba	ci	się,	jak	ci	wsa dza	ję zyk	w	usta?
–	Za czął,	jak	mi	się	wyda wa ło,	przyja cielską	poga wędkę,	ale	był	chyba	nie źle	na -

wa lony.	A	w	na stępnej	minucie	mnie	poca łował.
–	A	ty	nie	odda łaś	mu	poca łunku?
–	Nie!	To	zna czy…	pra wie.	Byłam	w	szoku.
–	Hm.	Dziwne,	że	tak	sobie	spa ce rowa łaś	sa motnie.	Jak	on	cię	zna lazł?	Na	pewno

nie	wysła łaś	mu	ese me sa?
–	Poszłam	do	ogrodu,	żeby	zrobić	zdję cie.	Mogę	ci	je	na wet	poka zać!	–	Poma cha ła

mu	przed	nosem	te le fonem.	–	Zobacz!	Nie	ma	tu	też	żadnych	ese me sów!
Za chowywa ła	się,	jakby	sąd	na ka zał	jej	oka zać	i	złożyć	do	de pozytu	dowody	rze -

czowe.	Bo	po	prawdzie	to	był	sąd.	Sąd	opinii	publicz nej.	Chyba	wola ła by	tra dycyjną
for mę	proce su.
–	Louis,	pomyśl	 tylko	–	bła ga ła.	 –	Dla cze go	mia ła bym	chcieć	ob ła piać	się	z	nim

akurat	dziś?
–	A	dla cze go	jemu	przyszło	coś	ta kie go	do	głowy,	nie	wia domo	skąd?	Chyba	nie

mówisz	mi	wszystkie go,	Edie.
–	W	pra cy	oczywiście	się	kontaktuje my.	Prze syła my	sobie	wia domości,	ga wę dzimy

cza sem.	To	wszystko.	Przyjaź nimy	się,	nic	wię cej.
–	Flir towa liście	kie dyś?
–	Chyba	tak.	Troszecz kę.
Wie dzia ła,	że	aby	pozyskać	Louisa,	musi	mu	coś	dać.	Za gryzł	dolną	war gę	i	naj-

wyraź niej	coś	roz wa żał.
–	Wie rzę	ci,	ale	uwa żam,	że	bę dziesz	mia ła	problem,	żeby	jesz cze	ktoś	ci	uwie -

rzył.	Plotki	już	obie gły	całe	Har roga te,	a	prawda	bywa	nie rychliwa.	A	też…
Prze rwał,	a	Edie	wyba łuszyła	oczy.
–	Co	ta kie go?
Ściszył	głos.
–	Tylko	do	dwóch	osób	moż na	mieć	w	tej	spra wie	pre tensje:	do	cie bie	i	do	Jacka.

On	jest	typem	kole sia,	który	może	po	uszy	wpaść	w	gówno,	nic	mu	nie	bę dzie	i	jesz -
cze	znajdzie	na	dnie	złoty	ze ga rek.	Nie	chciałbym	za brzmieć	jak	zimny	drań,	ale	ty
potrze bujesz	stra te gii	pia rowskiej.	Ludzie	muszą	wie dzieć,	że	to	jego	sprawka,	nie
twoja.
–	Jak	mam	to	zrobić?
–	Zrobię,	co	tylko	będę	mógł	–	oświadczył	Louis	wielkodusz nie	–	ale	ty	też	o	tym

pomyśl.	W	końcu	pra cuje my	w	re kla mie.	Twoja	mar ka	dozna ła	uszczerb ku,	trze ba
uruchomić	za rzą dza nie	kryzysowe.
Przytaknę ła	ruchem	głowy.	Musi	odłożyć	na	bok	wszystkie	swoje	uprze dze nia	wo-



bec	Louisa	i	za ufać	mu.	Prawdziwych	przyja ciół	pozna je my	w	bie dzie	i	nie	może my
sobie	wte dy	pozwolić	na	luksus	wątpliwości.
–	Myślisz,	że	mię dzy	Jackiem	a	Char lotte	na prawdę	wszystko	skończone?	–	spyta -

ła	drżą cym	głosem.
Louis	wzruszył	ra miona mi.
–	Mnie	trudno	byłoby	wyba czyć	coś	ta kie go	w	dzień	ślubu,	taki	wstyd.	A	tobie?
Bez radnie	pokrę ciła	głową.	Dotychczas	się	nad	tym	nie	za sta na wia ła.	Skupiła	się

na	tym,	by	sa mej	ja koś	to	prze żyć.	Nie	myśla ła,	z	czym	musi	się	zmie rzyć	Char lotte
i	że	wszyscy	wokół	wie dzą,	co	ją	spotka ło.
Roz legł	się	łomot	do	drzwi	tak	potęż ny,	jakby	dobija ło	się	do	nich	roz juszone	dzi-

kie	zwie rzę.	Oboje	z	Louisem	pode rwa li	się	na	równe	nogi.
–	 EVIE	 THOMPSON!	 Tu	 Lucie	 Ma guire!	 Je stem	 na czelną	 druhną!	 Otwie raj

drzwi!	NATYCH MIAST!
Edie	i	Louis	spojrze li	na	sie bie	w	osłupie niu.
–	EVIE!	WIEM,	ŻE	TAM	JE STEŚ,	TY	NĘDZ NA	KROWO!	Na wa rzyłaś	piwa,	to	je

te raz	wypij!
–	Powiedz,	że	to	twój	pokój	–	syknę ła	Edie	do	Louisa.
–	Co?	A	je śli	ona	wte dy	pójdzie	do	moje go	pokoju?
–	Ale	cie bie	tam	nie	ma.
–	Póź niej	będę.
–	To	jej	też	powiesz,	że	to	twój	pokój.
–	Dowie	się,	że	kła ma łem.
–	Louis!	–	bła ga ła	Edie	w	dzikiej	roz pa czy.	–	Powiedz	jej.
Skrzywił	się	i	za wołał:
–	Cześć,	Lucie,	tu	Louis.	Nie	Edie.
–	To	gdzie	jest	Evie?	Prze cież	to	jej	pokój!	Nie	żar tuj	sobie	ze	mnie,	je stem	w	bar -

dzo	AGRE SYW NYM	NASTROJU.
Louis	obie ma	rę ka mi	zrobił	zna ny	gest	unosze nia	środkowe go	palca	i	za śpie wał:
–	Nie,	to	mój	pokój.	Tu	jest	mały	Louis.
–	Wpuść	mnie.	Znasz	tę	dziewczynę?	Gdzie	ją	mam	zna leźć?
–	Ra czej	cię	nie	wpusz czę.	Je stem	na	gola sa.
–	To	coś	na	sie bie	za rzuć.
–	Ale	jest	ze	mną	ktoś,	kto	też	jest	na	gola sa.	Rozumiesz?
–	Czy	to	ona?
–	Nie,	 to	 fa cet,	męż czyzna.	A	 te raz,	 je śli	nam	pozwolisz,	chcie libyśmy	za jąć	się

sobą.
Chwila	ciszy.
–	Nie	wiesz,	gdzie	jest	ta	zdzira?
–	Nie.	Wyda je	mi	się,	że	już	usta liliśmy,	że	mam	inne	za inte re sowa nia.
–	Dobra,	ale	jak	ją	spotkasz,	powiedz,	że	ja	z	jej	cycków	zrobię	sobie	na usz niki.
–	Powiem!
Edie	wzdrygnę ła	się.
Cisza.
–	Ale	pozwól	też	sobie	powie dzieć,	że	upra wia nie	seksu	w	momencie,	kie dy	kobie -

cie	życie	wali	się	w	gruzy,	uwa żam	za	coś	w	bar dzo	złym	guście.	My	wszyscy	próbu-



je my	jej	pomóc,	a	wy	sobie	tu	sie dzicie	na	gola sa.
–	Taki	już	je stem.	Kie dy	nadcią ga	kryzys,	roz bie ram	się.	Wte dy	najle piej	mi	wy-

chodzi.
Roz le gło	się	znie sma czone	cmoknię cie	i	Lucie	wycofa ła	się,	za ma szyście	dudniąc

buta mi.	Mimo	że	zna leź li	się	na	dnie	roz pa czy,	Edie	i	Louis	nie	potra fili	powstrzy-
mać	się	od	zduszone go	wybuchu	śmie chu.
–	Czy	ja	stąd	wyjdę	w	jednym	ka wałku?
–	Faktycz nie,	to	wiedź ma.	Le piej	się	przygotować.
Edie	mia ła	już	plan.	Re cepcja	pra cuje	całą	dobę,	moż na	więc	wymknąć	się	o	świ-

cie.	Rozumowa ła	w	ten	sposób:	o	wpół	do	pią tej	rano	na wet	największa	furiatka	nie
ma	już	sił	na	złość	i	musi	gdzieś	odpocząć.	Chociaż	co	do	Lucie,	to	kto	wie…
–	Spójrz	na	to	od	dobrej	strony.	Nie	gra	już	muzyka.	Lucie	nie	może	ci	wyrzą dzić

większej	krzywdy	niż	jej	śpiew,	który	prze cież	ja koś	prze żyłaś.
Edie	roze śmia ła	się	bez	prze kona nia	i	z	roz rzewnie niem	pomyśla ła	o	chwili,	kie dy

to	ktoś	 inny,	 a	nie	ona,	 znajdował	 się	w	centrum	za inte re sowa nia.	To	było	 chyba
wie ki	temu…
–	Ja	już	chyba	mogę	się	bez piecz nie	odda lić	–	stwier dził	Louis.
Posmutnia ła	na	myśl,	że	te raz	znów	zosta nie	sama.
–	Louis	–	powie dzia ła	ła mią cym	się	głosem.	–	Wiem,	że	źle	zrobiłam,	ale	na prawdę

tego	nie	chcia łam.	Czuję	się	okropnie.	Wszyscy	będą	mnie	nie na widzić.
–	Nie	będą	–	odrzekł	bez	prze kona nia.	–	Musisz	tylko	ich	prze konać,	że	to	Jack

cię	dopadł,	a	nie	ty	jego.
Oboje	wie dzie li,	że	a)	nie	bę dzie	moż liwe	prze kona nie	o	tym	każ de go	i	b)	nikt	tak

ła two	nie	roz grze szy	Edie,	bo	stra ciłby	moż liwość	prze ka zywa nia	plotek	typu	„Nig-
dy	nie	zgadniesz,	co	się	sta ło”.	Taka	opowieść	potrze buje	zołzy	jako	boha ter ki.	Ina -
czej	tra ci	sma czek.
–	Cią gle	je ste śmy	przyja ciółmi?	Chyba	już	nie	będę	mia ła	innych	przyja ciół.
–	Skar bie.	–	Louis	ob jął	ją	i	szyb ko,	dość	szorstko	przytulił.	–	Ja sne,	że	je ste śmy.
Sta rannie	za mknę ła	za	nim	drzwi	i	opa dła	na	łóż ko.	Każ dy	odgłos	z	hote lowe go

koryta rza	ją	prze ra żał.	Wyobra ża ła	sobie	cią gną ce	pod	jej	drzwi	proce sje	pod	prze -
wodem	Lucie	Ma guire,	która	znów	bę dzie	na	nią	wrzesz czeć,	ciskać	gromy	i	zrobi
coś	okropne go	z	jej	cycka mi.
Gdy	trochę	się	uspokoiła,	zajrza ła	do	inter ne tu.	Znów	nic,	chłód	i	spokój.	Żadnych

komenta rzy	dotyczą cych	ostatnich	wyda rzeń,	nikt	nie	usunął	 jej	z	 listy	zna jomych
na	fejsie	(choć	musi	się	liczyć	z	tym,	że	to	na stą pi).
Chociaż…	 po	 chwili,	 spa nikowa na,	 na gle	 ule gła	 nie przyjemne mu	 wra że niu,	 że

może…	Nie,	musi	z	tym	walczyć,	nie	może	ulec	pa ra noi.	Nie	bę dzie	sprawdzać.	Na
pewno	się	myli.
Okej,	spojrzy	tylko.	Po	to	je dynie,	by	się	upewnić,	że	to	była	pa ra noja.	Roz grza -

nym	palcem	stuknę ła	w	dotykowy	wyświe tlacz.
Boże.	Nie.	Mrugnę ła,	by	odgonić	łzy,	odświe żyła	ekran	raz	i	jesz cze	raz.	Tak	bar -

dzo	chcia ła by	się	mylić.	Ale	się	nie	myliła.
Louis	usunął	ich	wspólną	fotogra fię.



Rozdział	6

Nigdy	tego	nie	chcia ła.	Być	tą	drugą.	Zresz tą	kto	by	chciał?	Komu	mogła by	przy-
paść	 do	 gustu	 ta	 nie sympa tycz na,	 ża łosna,	 przypra wia ją ca	 o	 wiecz ny	 ból	 ser ca
rola?	Każ dy	sce na rzysta	dobrze	wie,	że	nikt	nie	chce	być	w	swoim	mnie ma niu,	we
wła snym	sce na riuszu,	czar nym	cha rakte rem.
Od	ja kie goś	cza su	Edie	mia ła	wra że nie,	że	jej	życie	fa talnie	zboczyło	z	kur su.	Te -

raz	musia ła	zmie rzyć	się	także	z	prze kona niem,	że	już	na	dobre.
A	nie	za wsze	tak	było.	Po	romantycz nej	i	nie co	cha otycz nej	młodości,	gdy	tuż	po

studiach	 głównie	 szwenda ła	 się	 po	 stolicy,	 po	 ukończe niu	 dwudzie stu	 pię ciu	 lat
ustatkowa ła	 się	u	boku,	wypisz,	wyma luj,	 ide ału	 towa rzysza	 życia.	Był	 nim	Matt,
nie ła twy,	mocno	emocjonalny	poeta	z	północy	o	złożonej	osobowości	i	urodzie	Ala -
ina	De lona.
Na stą piła	wówczas	 chwa leb na	prze mia na	ba ła ga niar skiej	Edith	w	Edie	 –	 ładną

i	dowcipną	dziewczynę	pisa rza,	która	bie rze	życie	za	kark,	a	Londyn	ma	u	stóp.
Dokła da ła	sta rań,	by	 ich	zwią zek	był	na prawdę	tak	wspa nia ły,	na	 jaki	wyglą dał.

Pa sowa li	do	sie bie.	Ludzie	im	za zdrościli.	Ma rzyła	o	ślubie,	na wet	o	dzie ciach,	ale
im	 czę ściej	 musia ła	 sta wiać	 czoło	 humorom	 Matta,	 tym	 bar dziej	 dochodziła	 do
wniosku,	że	niech	to	już	zosta nie	w	sfe rze	ma rzeń.
Po	trzech	la tach	zma gań	poczuła	się	kompletnie	wykończona	wysiłkiem	zrozumie -

nia	Matta	i	wiecz nymi	sta ra nia mi	o	jego	dobry	na strój.
Roz sta li	się,	a	ona	spostrze gła,	że	jest	smutną	i	do	tego	dwudzie stodzie wię ciolet-

nią	kobie tą.	Wokół	nie	bra kowa ło	męż czyzn	po	przejściach,	którzy	byliby	skłonni
pomóc	jej	ze brać	się	do	kupy.	Za łożyła	więc,	że	któryś	z	kolejnych	flir tów,	być	może
tuż	po	prze krocze niu	ma gicz nej	trzydziestki,	przynie sie	jej	Pana	Wła ściwe go,	który
cze ka	gdzieś	tam	na	nią	z	wielkim	bukie tem	w	dłoni.
Ale	ja koś	nic	ta kie go	się	nie	sta ło.	Chwilowa	singielka	sta ła	się	singielką	na	sta łe.

Nie	spotka ła	nikogo,	w	kim	war to	byłoby	się	 za kochać.	Z	wyjątkiem	 Jacka.	Choć
akurat	w	nim	nie	powinna	była	się	za kochiwać.
Ale	 czy	 za wsze	mamy	wybór?	 Spę dziła	wystar cza ją co	 dużo	 sa motnych	wie czo-

rów,	ma jąc	za	towa rzysza	je dynie	filmy	z	Netflix,	by	się	nad	tym	za sta nowić.
Czę sto	wra ca ła	myślą	do	pierwsze go	spotka nia	z	Jackiem	w	agencji	re kla mowej,

gdzie	 pra cowa ła	 jako	 copywriter ka.	 Char lotte,	 jako	 ambitnej	 opie kunce	 klienta,
uda ło	się	prze konać	ich	sze fa	Richar da,	by	za trudnił	Jacka,	mimo	że	w	fir mie	pa no-
wa ła	za sa da	„żadnych	par”.
Początkowo	Edie	nie	poświę ca ła	Jackowi	Mar shallowi	zbyt	wie le	uwa gi.	Ot,	po-

myśla ła,	to	jesz cze	je den	z	tych	kole siów,	co	to	przed	pra cą	za licza ją	siłownię	i	są
na sta wie ni	na	sukces.	Jak	Char lotte.
–	Edie,	to	jest	mój	chłopak!	–	za woła ła	do	niej	Char lotte	z	drugie go	końca	stołu	we

włoskiej	winiar ni,	do	której	chodzili	całą	pacz ką	w	pią tek	po	pra cy.	Było	póź ne	lato
ze szłe go	roku.	–	Polubisz	Edie,	to	taki	nasz	fir mowy	klaun.



Komple ment	ra czej	wątpliwy,	ale	Edie	zrobiła	dobrą	minę	do	złej	gry	i	uśmiechnę -
ła	się.
Podniosła	się	z	krze sła	i	przez	stół,	które go	połowa	znajdowa ła	się	w	sali,	a	poło-

wa	była	wysunię ta	na	chodnik,	uścisnę ła	końce	palców	Jacka,	bo	ca łej	dłoni	nie	była
w	sta nie	dosię gnąć.	Póź niej	nie	mogła	się	na dziwić	swojej	ówcze snej	obojętności.
Na	pierwszy	rzut	oka	Jack	–	ja sne	włosy,	szczupła	sylwetka	w	dopa sowa nym	gar ni-
turze	 –	wyglą dał	 jak	 typowy,	 pa sują cy	 do	 Char lotte	 człowiek	 inte re su,	więc	 Edie
szyb ko	wróciła	do	prowa dzonej	przed	pre zenta cją	roz mowy.
W	cią gu	tygodni,	które	po	tym	na stą piły,	kilka krotnie	przyła pa ła	Jacka,	jak	wę dru-

je	wzrokiem	w	 jej	 re jony,	 ale	 pomyśla ła	 po	 prostu,	 że	 fa cet	 lustruje	 swoje	 nowe
miejsce	 pra cy.	 Char lotte	 mia ła	 wdzięk	 smukłej	 bogini	 południowych	 hrabstw,	 nie
wyda wa ło	się	więc	prawdopodob ne,	że	jej	chłopa kowi	może	podobać	się	dziewczy-
na	 ze	 środkowej	 Anglii,	 która	 pokrywa	 pierwszą	 siwiznę	 kosme tyka mi	 L’Oréa la
i	ubie ra	się	jak	Velma	ze	„Scooby	Doo”.
Pewne go	dnia	w	prze rwie	na	 lunch	 sie dzia ła	przy	biur ku,	 ja dła	 jabłko	 i	 czyta ła

książ kę	 Jona	Ronsona.	Za uwa żyła,	 że	 Jack	 jej	 się	przyglą da.	Nie	za czer wie niła by
się,	gdyby	nie	powie dział	szyb ko:
–	Strasz nie	marsz czysz	czoło,	kie dy	czytasz,	wiesz	o	tym?
–	Elvis	policz kował	Priscillę,	kie dy	się	marsz czyła	–	odpar ła.
–	Poważ nie?
–	Ta aak.	Nie	chciał,	żeby	dosta ła	zmarsz czek.
–	No,	no,	co	za	dupek.	Już	wyrzucam	moje	„Live	in	Las	Ve gas”.	Ale	ty	nie	masz	się

czym	przejmować.
–	Nie	dasz	mi	po	buzi?	–	Wyszcze rzyła	zęby	w	uśmie chu.
–	Ha,	ha,	ha!	Nie.	Nie	masz	zmarsz czek.
Skinę ła	głową,	wymamrota ła	pod	nosem	„dzię kuję”	 i	wróciła	do	 lektury.	Czy	 to

mia ła	być	próba	flir tu?	Ra czej	nie.	Ale	nie długo	po	tym	Olly,	klient	handlują cy	wina -
mi,	roz ma wiał	z	Edie	w	sposób	świadczą cy	o	dużym	za inte re sowa niu	i	znów	poczuła
na	sobie	wzrok	Jacka.
–	Moja	mała	Edie!	Jak	się	mie wasz?!	–	za wołał	Olly,	który	wyraź nie	coś	sobie	łyk-

nął	do	 lunchu.	 –	 Jaka	cudowna	bluzecz ka.	 Je steś	bar dzo	podob na	do	mojej	 cór ki.
Prawda,	Richard?	Wyka pa na	Va nessa.
Jej	szef	Richard	mruknął	pod	nosem	coś,	co	moż na	było	wziąć	za	rodzaj	wymuszo-

nej	przez	koniecz ność	za rob kowa nia	zgody.
Edie	podzię kowa ła	uprzejmie	w	na dziei,	że	wszyscy	w	biurze	dobrze	wie dzą,	że

nie	robi	nic,	by	wzbudzić	za inte re sowa nie	tego	wiecz nie	wonie ją ce go	whisky	fa ce -
ta.
Gdy	Richard	odcią gnął	gościa	od	jej	biur ka,	na	jej	ekra nie	wyskoczyła	wia domość

z	komunika tora	G-chat.	Jack.

„Młoda	damo,	pozwól,	że	ci	oświad czę,	w	sposób	zu pełnie	zresz tą	pla tonicz ny,
że	bar dzo	chciałbym	upra wiać	z	tobą	seks”.

Edie	onie mia ła,	dopie ro	bowiem	po	chwili	dostrze gła	zna ki	cudzysłowu.	Omal	się
głośno	nie	roze śmia ła.	Po	czym,	uspokojona	i	ura dowa na,	odpisa ła:



Hm,	Olly	to	bar dzo	cen ny	klient.	Na le ży	do	rodziny…	„wymiotu ją ca	bu zia”.

No	i	za nim	się	zorientowa ła,	wcią gnę ło	ją.	Prze ję ła	od	Jacka	pa łecz kę.	Droga	do
za tra ce nia	za wsze	za czyna	się	od	jedne go	krocz ku.

Jack:
Je dyną	 rze czą	 gor szą	 od	 jego	 gad ki	 są	wina,	 które	 sprze da je.	 Próbowa łaś	 na

przykład	pinot	grigio?	Błe ee.

Edie:
Pewnie	znajdziesz	gdzieś	mój	tekst,	w	którym	opisu ję	 je	jako	posia da ją ce	lekki

nerw	zie lonej	śliwki	i	dłu gi	me lonowy	finisz.	Zna komite	na	popołu dnie	w	ogrodzie,
które	może	prze cią gnąć	się	do	wie czora.

Jack:
Czytaj:	wiń sko	do	oba le nia	na	ławce	w	par ku	o	aroma cie	płynu	Liste rine	zmikso-

wa ne go	z	sika mi	po	szpa ra gach.

Edie:
Tak,	jego	bu kiet	moż na	okre ślić	mia nem	„na tar czywy”.

Jack:
Ja	ta kie	rze czy	czytam	wyłącz nie	dla	jaj.	„Obie cu ją ce	połą cze nie	dojrza łych	owo-

ców,	ener ge tycz nych	za pa chów	gwa ran tu je,	że	prze nie siesz	się	do	włoskich	win -
nic”.	Już	prę dzej	do	izby	przyjęć.

Gdyby	 podob ną	 za żyłość	 za inicjował	 którykolwiek	 z	 mę skich	 kole gów	 z	 pra cy,
Edie	 uzna ła by	 to	 za	 oczywistą	 próbę	podrywu.	Ale	 Jack	 był	 prze cież	 chłopa kiem
Char lotte,	sie dział	tuż	obok,	a	więc	to	nie	flirt.	Zwykła	gadka	przez	inter ne towy	ko-
munika tor,	bez	war tości	doda nej.
Sta li	się	cza towymi	kumpla mi.	Pra wie	każ dy	ra nek	Jack	za czynał	od	prze sła nia	jej

ja kie goś	 dowcipne go	 komenta rza.	Na	 kogoś,	 kto	miał	 ta kie	 poczucie	 humoru	 jak
Edie,	dzia ła ło	to	 jak	ma gnes.	Wyglą da ło	na	to,	że	 i	 jego	ta	sytuacja	urze kła.	Miał
dużo	pewności	sie bie	owocują cej	mnóstwem	cierpkich	uwag	i	pochła nia niem	olbrzy-
mich	ilości	kawy	w	stylu	ame rykańskim.
W	nudzie	biurowe go	życia	brzdęknię cie	zwia stują ce	poja wie nie	się	na	jej	ekra nie

komunika tu	od	Jacka	szyb ko	skoja rzyło	się	z	uczuciem	przyjemności	i	na grodą.	Edie
sta ła	 się	 jak	 la bora toryjny	 szczur	 w	 na ukowym	 ekspe rymencie,	 który	 na ciska	 tę
dźwignię,	 której	na ciśnię cie	ob da ruje	go	orzesz kiem.	 Idąc	da lej	 za	 tym	porówna -
niem,	powinna	prę dzej	czy	póź niej	spodzie wać	się	elektrycz ne go	szoku	i	wte dy	za -
cząć	na ciskać	inną	dźwignię.	Tak	dzia ła	uza leż nie nie.
To	wszystko	ra zem	było	lekko	za bawne.
Na wet	wówczas,	gdy	roz mowa	za czę ła	zba czać	na	nie co	poważ niejsze,	bar dziej

osobiste	te ma ty,	Edie	zorientowa ła	się,	że	pomię dzy	anegdotka mi,	zdawkowymi	wy-
ra za mi	za żyłości	czy	zwykłymi	głupota mi	za czyna	prze mycać	tre ści,	z	którymi	nie
dzie liła	się	z	żadnym	innym	miesz kańcem	Londynu.



Za uwa żyła	też,	że	gdy	w	pią tek	wra ca	do	domu,	ła pie	doła.	To	śmiesz ne,	zupełnie
na	 odwrót	 niż	 inni	 ludzie.	 Bo	wie,	 że	 aż	 do	 ponie działku	 bę dzie	 trwa ła	 prze rwa
w	błyskotliwych,	opar tych	na	szcze gólne go	rodza ju	che mii	inter ne towych	poga dusz -
kach.
Po	ja kimś	cza sie	w	weekendy	za czę ły	nadchodzić	od	Jacka	żar tobliwe	ese me sy	–

znak,	że	o	niej	myśli.	Za uwa żyła	też	przychylne	posty	pod	swoimi	twe eta mi,	a	raz
na wet	całkiem	przypadkowo	ude rzyło	ją,	że	dał	lajka	ja kie muś	jej	sta re mu	zdję ciu,
skryte mu	głę boko	w	fejsbukowych	ar chiwach.	Widomy	ślad	buszowa nia	w	me diach
społecz nościowych.
Kie dyś,	w	cza sie	wspólne go	piątkowe go	wyjścia	po	pra cy,	Jack	mówił	w	obecności

Char lotte,	że	ka rygodnie	roz pra sza	Edie	i	prze szka dza	jej	w	pra cy.	Char lotte	wów-
czas	wyda ła	pomruk	nie za dowole nia,	zbesz ta ła	Jacka	i	prze prosiła	Edie.	A	Edie	po-
czuła	się	winna.
Ale	niby	dla cze go?	Z	powodu	roz mówek,	których	 Jack	nie	ukrywał	przed	swoją

dziewczyną	i	które	sam	za inicjował?	Gdyby	było	w	nich	coś	nie stosowne go,	nie	mó-
wiłby	o	tym,	prawda?
W	ra zie	cze go	za wsze	prze cież	moż na	za prze czyć.
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Ale	 cze go	 nie	wie dzia ła	 Char lotte,	 a	 do	 cze go	 Edie	 nie	 chcia ła	 się	 przed	 sobą
przyznać,	dia beł	tkwi	w	szcze gółach.
Char lotte	z	pewnością	nie	za chowa ła by	zimnej	krwi,	gdyby	wie dzia ła,	że	Jack	za -

zdrością,	uda wa ną	czy	też	nie,	re agował	na	każ dą	randkę	Edie.	„Boże,	musisz	się
pewnie	okropnie	stre sować	byciem	czyjąś	dziewczyną…”,	pisał.	„Jak	idziesz	poznać
jego	rodziców,	powścią gnij	trochę	swoją	nie wypa rzoną	gębę.	I	daj	im	ja kiś	pre zent.
Najle piej	ka szankę	czy	coś	w	tym	rodza ju”.
Oboje	wyobra ża li	sobie	tę	sytuację,	śmia li	się	i	prze syła li	we sołe	buź ki.	Edie	uda -

wa ła,	że	 jest	ura żona	drwina mi	z	 jej	domnie ma ne go	pochodze nia	z	północy	kra ju,
ale	w	gruncie	rze czy	ekscytowa ło	ją,	że	Jack	traktuje	ją	jak	kogoś	bliskie go.	Było
w	tym	mnóstwo	czułości.
Przyjął	na	sie bie	rolę	najlepsze go	kumpla,	powier nika	i	–	no	cóż	–	kogoś	w	rodza ju

chłopa ka.	Chcia ła by,	by	tak	było.
W	końcu	spostrze gła,	że	chcąc	nie	chcąc,	na ruszyła	pewną	nie widzialną	gra nicę.

I	to	nie	za	spra wą	jednej	de cyzji	o	za sadniczym	zna cze niu,	ale	w	drodze	kolejnych,
ma łych,	nie	do	końca	świa domych	wyborów.
Dopóki	był	z	Char lotte,	nie	za mie rza ła	jednak	nicze go	zmie niać.	Co	więc	to	komu

szkodzi?	To	jest	jak	mała	iskier ka	roz świe tla ją ca	sza ry	dzień.	Nie	za wie ra	ka lorii,
nie	powoduje	raka.	Dar mowa	por cja	czystej	ra dości.
O	 tym,	 że	 jednak	będą	 pewne	 kosz ty,	 prze kona ła	 się	 ja kieś	 czte ry	mie sią ce	 po

tym,	gdy	po	raz	pierwszy	ode zwał	się	do	niej	na	cza cie.
Jack	nie	wyglą dał	jej	na	ta kie go,	dla	które go	szczytem	ma rzeń	jest	miesz ka nie	za

mia stem	na byte	na	kre dyt	hipotecz ny.	Jednak	pewne go	razu	w	cza sie	prze rwy	na
lunch	Char lotte	wydobyła	skądś	butelkę	moëta	i	roz da ła	wszystkim	na pełnione	bą -
belkują cym	płynem	pla stikowe	kub ki.
–	Wła śnie	sfina lizowa liśmy	kupno	domu!
Co	 ta kie go?	 Jack	 nic	 nie	 mówił!	 A	 jej	 się	 wyda wa ło,	 że	 mówią	 sobie	 pra wie

wszystko.
Poczuła	się	zdra dzona.	Jej	ob raz	świa ta	dostał	wła śnie	–	jak	ma wia ła	jej	przyja -

ciółka	Hannah	–	kurewsko	mocno	po	twa rzy	od	rze czywistości.
Gdy	tylko	Jack	wrócił	na	miejsce,	prze sła ła	mu	komunikat:

Nie	wie dzia łeś	o	tym?

Potwier dzam,	 wie dzia łem.	 Prze walczyła	 to	 i	 sama	 wszystko	 doprowa dziła	 do
koń ca.	Pod trzymaj	mnie	na	du chu	i	powiedz,	że	wszystko	bę dzie	OK,	E.T.	x[8]

I	to	wszystko?	Nic	wię cej	nie	ma	jej	do	powie dze nia?
Była	 zdumiona,	 jak	 bar dzo	wstrzą snął	 nią	 taki	 roz wój	 sytuacji.	Mogła	 to	 sobie



z	 Jackiem	wyja śnić	 do	 końca,	 zmusić	 go,	 by	wyja wił	 jej,	 dla cze go	 nie	wspomniał
o	 czymś	 tak	 istotnym,	 ale	 uzna ła,	 że	 to	 nie	 jej	 brosz ka.	 Nie	 bę dzie	 się	 wtrą cać
w	jego	życie	z	Char lotte,	rościć	sobie	praw	do	ściśle	prywatnych	infor ma cji.	To	by-
łoby	zde cydowa nie	nie fajne.	Prowa dziła	na wet	we wnętrz ny	dia log:	No	dobra,	ty	się
uma wiasz	z	chłopa ka mi?	To	on	może	kupować	nie ruchomości	ze	swoimi	dziewczy-
na mi,	nie?
Cała	ta	spra wa	zmusiła	ją	do	spojrze nia	prawdzie	w	oczy	–	że	mia nowicie	powoli,

spokojnie,	w	sposób	nie oczywisty	także	dla	niej	sa mej,	zbudowa ła	sobie	pewne	na -
dzie je.
Posta nowiła	 unikać	 te raz	 żar tobliwych	 utar czek	 i	 on	 też	 trzymał	 się	 od	 nich

z	dala.	Ale	już	po	nie długim	cza sie	w	komunika torze	ponownie	poja wiły	się	jego	peł-
ne	wigoru,	 jak	za wsze,	wpisy.	Zrozumia ła,	że	trudno	bę dzie	bez kolizyjnie	zmie nić
bieg	rze czy.	Musi	albo	grać	da lej,	albo	osta tecz nie	się	wycofać.	A	życie	i	tak	pójdzie
na przód.
Coś,	co	za czę ło	się	lekko	i	przyjemnie,	sta ło	się	te raz	dla	Edie	przyczyną	zgryzo-

ty.	Ca łymi	wie czora mi	prze glą da ła	mejle	i	ese me sy	od	Jacka,	dopa trując	się	w	nich
dowodów	odwza jemnia nia	jej	uczucia.	Za zna cza ła	je	sobie	wyima ginowa nym	krzy-
żykiem.
Jack	zdra dził	się	pewne go	razu,	że	Char lotte	pra gnie	rze czy,	na	których	jemu	nie

za le ży:	ślubu,	dzie ci,	opa la ne go	drewnem	kominka	i	sa mochodu	z	na pę dem	na	czte -
ry	koła.
Edie	unika ła	te raz	roz mów	na	ta kie	te ma ty,	ale	również	sta ra ła	się	ignorować,	co

on	w	ten	sposób	chce	jej	dać	do	zrozumie nia.	Nie	chcia ła	widzieć	wielkie go	zna ku
ostrze gawcze go	głoszą ce go:	WSTĘP	WZBRONIONY.	NIE BEZ PIECZ NE	MATE RIA-
ŁY.	KIE ROW NICTWO	NIE	PONOSI	ODPOWIE DZIALNOŚCI.
Dotar ło	do	niej,	że	nie	wta jemnicza ła	Char lotte	w	ich	poga dusz ki,	bo	uwa ża ła	je

za	nie winne.	A	on	powie dział	o	wszystkim	Char lotte,	gdyż	jest	skończonym	kłamcą.
A	tacy	wie dzą,	że	najciemniej	jest	pod	la tar nią.
Istnie je	tylko	jedna	osoba,	którą	moż na	by	tą	spra wą	za inte re sować.	To	jej	naj-

lepsza	kole żanka,	Hannah,	która	–	co	nie	jest	bez	zna cze nia	–	miesz ka	w	Edynbur -
gu.
Edie	 wyrzuciła	 z	 sie bie	 wszystko,	 skła da jąc	 jednocze śnie	 ostatnie	 za mówie nia

w	sta roświeckim	pubie	przy	Royal	Mile	przy	oka zji	wyciecz ki,	jaką	w	pe wien	długi
weekend	odbyła	w	kie runku	północnym.
–	Wiesz	–	mówiła	do	przyja ciółki,	sta ra jąc	się	nadać	głosowi	jak	najlżejszy	ton	–

czuła bym	się	le piej,	gdybym	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	on	jest	z	Char lotte.	Oni
tak	bar dzo	się	od	sie bie	róż nią.
Hannah	lekce wa żą co	pokrę ciła	głową.
–	Egoistycz ny	żar towniś	lubi	mieć	kobie tę,	która	wszystkim	pokie ruje.	Ceni	pie -

nią dze	i	skutecz ność	dzia ła nia,	a	wier ność	nie koniecz nie.
Za brzmia ło	to	nie przyjemnie,	acz	prawdziwie.
–	Uznaj	ra czej,	że	nie	znasz	go	tak	dobrze,	jak	ci	się	wyda je,	a	nie	że	ona	do	nie go

nie	pa suje	–	za zna czyła	Hannah,	popra wia jąc	proste	ciemne	włosy	za wią za ne	w	kok
na	czub ku	głowy.
Edie	nie spe cjalnie	ocze kiwa ła	te raz	głosu	zdrowe go	roz sądku.	Wola ła by	usłyszeć,



że	Jack	kocha	się	w	niej	na	za bój,	tylko	nie	ma	odwa gi	jej	tego	wyznać.
–	Wiesz,	 to	nie	był	 twój	pomysł	–	cią gnę ła	Hannah,	wycią ga jąc	orzesz ki	ziemne

z	roz dar tej	na prędce	toreb ki.	–	Nie	myśla łaś,	że	to	się	tak	skończy.	To	on	zrobił	cię
w	trą bę.	Nie	ob chodzi	go,	że	cię	zra nił,	byle by	na dal	mógł	się	za ba wiać.	W	sta łym
związ ku	nie	ma	już	motyli	w	brzuchu	ani	ekscytują cych	wzlotów	i	upadków.	A	ty	je -
steś	przyja cielska	i	uczynna;	nie którzy	fa ce ci	lubią	wykorzystać	taką	otwar tość.
Edie	zna ła	na	to	jesz cze	jedno	okre śle nie,	które go	dotychczas	nie	użyła.	Potrze -

bowska.	 On	wykorzystał	 fakt,	 że	 jej	 cze goś	 bra kowa ło.	 Nie dosta tek,	 do	 które go
sama	przed	sobą	nie	potra fiła	się	przyznać.	Edie	Potrze bowska.
Pomyśla ła,	że	Hannah	od	cza sów	studenckich	jest	w	związ ku	z	uroczo	nie za wod-

nym	Pete’em.	Jak	ma	więc	rozumieć,	że	życie	to	dzika	dżungla?
–	Uwa żasz	więc,	że	on	na wet	nie	wie,	że	mnie	rani?	Może	po	prostu	nie	ma	poję -

cia,	że	mi	na	nim	za le ży?	–	spyta ła	Edie.
Hannah	znów	pokrę ciła	głową.
–	Wie,	wie.	Ina czej	nie	robiłby	przed	tobą	ta jemnicy	z	cze goś,	co	może	ci	się	nie

spodobać.	Dla cze go	nie	poka zał	ci	po	prostu	zdję cia	nie ruchomości	na	por ta lu	Ri-
ghtMove	i	nie	powie dział,	że	w	sobotę	wła śnie	ją	oglą da li?
Edie	posępnie	kiwnę ła	głową.
–	Nie	rób	sobie	ze	mnie	żar tów.	Ale	może	jednak	czuł	się	trochę	za kłopota ny?
–	Nie	na	tyle,	żeby	ra zem	z	nią	nie	podpisać	dokumentów	hipotecz nych.	Koniec,

kropka.	Gdyby	chciał	być	z	tobą,	byłby.	Na wet	je śli	jest	tobą	za uroczony,	nie	chce
z	tobą	być,	bo	nic	w	tym	kie runku	nie	zrobił.
Hannah,	z	za wodu	chirurg	 (od	ne rek),	mia ła	 spe cjalne	ze zwole nie	na	mówie nie

brutalnej	 prawdy.	 Je śli	 była	 nie	 w	 sosie,	 za zwyczaj	 ozna cza ło	 to	 czyjąś	 śmierć.
„Ktoś	mi	umarł	na	stole”	–	to	krótkie	zda nie	sta wia ło	tamę	ża lom	Edie.
Tym	ra zem	Edie	nie	mogła	zna leźć	żadne go	ar gumentu	prze ciw	że la znej	 logice

ostatnich	zdań	wypowie dzia nych	przez	przyja ciółkę.	Za czę ła	jej	drżeć	war ga.
–	Hannah,	chole ra,	on	mnie	znisz czył.	Czuję,	że	skoro	nie	mogę	mieć	jego,	nie	ma

już	na	świe cie	nikogo,	kto	by	się	dla	mnie	nada wał.	A	skończyłam	trzydzie ści	pięć
lat,	więc	pewnie	mam	ra cję.
Hannah	położyła	jej	dłoń	na	ra mie niu.
–	Edith.	–	Kole żanki	ze	szkoły	nigdy	nie	przyję ły	do	wia domości,	że	ka za ła	mówić

do	sie bie	Edie.	–	On	się	dla	cie bie	nie	na da je.	Robiąc	coś	ta kie go,	 traktuje	swoją
dziewczynę	 jak	gówno.	Gdybyście	się	zwią za li,	 tak	samo,	 jak	gówno,	 traktowałby
cie bie.	To	oczywista	prawda	i	dobrze	o	tym	wiesz.
Edie	nie	mogła	się	zgodzić	na	taką	oczywistość,	na wet	je śli	wie dzia ła,	że	jest	ona

prawdziwsza	niż	to,	że	Dar win	miał	ra cję	co	do	małp	człe kokształtnych.
Za uwa żyła	ję kliwie,	że	być	może	on	nie	chciał	zra nić	Char lotte.
–	Ha,	ha!	Dobre!	–	powie dzia ła	Hannah.	–	Mówisz	poważ nie?
–	To	też	–	odpar ła	Edie,	wie dząc,	że	wła śnie	wsa dziła	rękę	do	pończochy	z	pre -

zenta mi	gwiazdkowymi	i	szpe ra	po	jej	dnie	w	poszukiwa niu	jednej	drob nej	rze czy:
bra zylijskie go	orze cha,	które go	i	tak	nie	da	się	roz gnieść	żadnym	dziadkiem.	–	Ale
kie dyś	mi	powie dział,	 że	 je stem	nie uchwytna	 i	onie śmie la ją ca.	Prze cież	 tak	długo
byłam	sama	i	nie za leż na.	Może	on	myśli,	że	to	ryzykowne…
–	Taaa,	wła śnie	widać.	Sie dzisz	te raz	w	da le kim	mie ście	i	spę dzasz	weekend,	pła -



cząc	za	nim.	Typowa	za grywka	ma nipula tor skie go	gnojka	–	orze kła	Hannah.	–	Uff.
Sor ry,	Edith,	ale	mnie	on	się	na prawdę	nie	podoba.
Edie	wyra ziła	coś	w	rodza ju	zgody,	ale	w	głę bi	duszy	pomyśla ła,	że	gdyby	Hannah

pozna ła	Jacka	i	całą	moc	jego	cza ru,	na	pewno	by	ją	zrozumia ła.	I	może	w	ogóle	za
dużo	powie dzia ła,	bo	je śli	Hannah	i	Jack	kie dykolwiek	się	spotka ją,	przyja ciółka	bę -
dzie	musia ła	wykonać	cięż ką	pra cę,	by	popra wić	swoją	o	nim	opinię.	Znów	triumf
na dziei	nad	 rozumem…	Za czę ła	 się	 za sta na wiać,	 czy	nie	dosta ła	na	 jego	punkcie
bzika.
Biorąc	pod	uwa gę	wszystkie	powyż sze	uwa runkowa nia,	nie	mia ła	szans	się	domy-

ślić,	że	oto	zbliża ją	się	za rę czyny.
A	jednak	w	pią tek	wypa trzyła,	że	Char lotte	jest	roz sz cze biota na,	ma	wypie ki	na

twa rzy	i	plotkuje	z	se kre tar ką.	Spojrza ła	na	palce	jej	le wej	ręki	i	poczuła,	że	ktoś
za puścił	 jej	do	wnę trza	żyłkę	z	ha czykiem,	a	drugi	koniec	przycze pił	do	platfor my
cię ża rówki,	która	z	rykiem	silnika	wła śnie	rusza.
Uda ła,	że	nic	nie	za uwa żyła	i	wymknę ła	się	na	spotka nie	z	klientem,	z	które go	już

nie	wróciła	do	biura.	Wie czorem	dosta ła	ese me sa.

Hej,	ty	tam.	Gdzie	dzisiaj	byłaś?	Nie	widzia łem	cię	u	Lu igie go	po	pra cy.	No	cóż,
ja	się	że nię,	co	ty	na	to?	Plum.	Sta rze je my	się?	Bła gam,	powiedz,	że	nie…	Nie	je -
stem	jesz cze	gotowy	na	skórza ny	fotel	mar ki	La-Z-Boy,	E.T.	Jx

Rzuciła	 te le fonem	po	prze kątnej	pokoju,	wypiła	 trzy	czwar te	butelki	dżinu	 i	za -
czę ła	tańczyć	do	piosenki	„Caught	Out	The re”	Ke lis,	którą	puściła	tak	głośno,	że	są -
sie dzi	z	dołu	za re agowa li.
To	 było	 gor sze,	 niż	 gdyby	mia ła	 z	 Jackiem	 pełnowymia rowy,	 także	 fizycz ny	 ro-

mans.	Wówczas	nie wier ność	była by	bez sprzecz na,	uprawnia ją ca	do	bólu	i	do	wście -
kłości.	A	romans	czysto	uczuciowy	wyma ga	je dynie	uzna nia	ze	strony	obu	stron,	że
miał	miejsce,	na wet	je śli	jedną	z	tych	stron	totalnie	roz wa lił.	Kie dyś	ojciec	mówił	jej
o	super pozycji	kwantowej,	która	–	jak	się	wyda je	–	dotyczy	istnie nia	i	nie istnie nia	ja -
kiejś	rze czy	jednocze śnie.	Dla	Edie	był	to	opis	jej	związ ku	z	Jackiem.
Nie	mia ła	pra wa	się	skar żyć.	Nie	powinna	była	wikłać	się	w	re la cję	z	kimś,	kto

pozosta je	w	związ ku	z	inną	osobą.
To	tak	jakby	pójść	na	policję	i	donieść,	że	koleś,	które mu	sprze da wa łeś	nar kotyki,

na gle	wycią gnął	w	twoim	kie runku	nóż.



Rozdział	8

Problem	z	budze niem	się	po	dniu	ta kim	jak	wczoraj	pole ga	na	tym,	co	wła śnie	od-
kryła	Edie,	że	za nim	dotrze	do	twojej	świa domości,	co	się	wyda rzyło,	masz	kilka	se -
kund	dla	sie bie.	Taka	psychologicz na	uciecz ka	z	nie ogrodzone go	wię zie nia.
Około	czwar tej	nad	ra nem	pa dła	z	wyczer pa nia,	a	już	o	pią tej	pode rwał	ją	alarm

w	te le fonie.	Przez	uła mek	se kundy	nie	mogła	sobie	przypomnieć,	gdzie	się	znajduje,
dla cze go	gapi	się	na	kwie cisty	balda chim	nad	łóż kiem	ani	dla cze go	jest	tak	zmę czo-
na	i	wyżę ta	jak	ścier ka.	Gdy	wszystko	do	niej	wróciło,	poczuła	się	tak	samo	okrop-
nie	jak	wte dy,	gdy	po	raz	pierwszy	dowie dzia ła	się,	co	ją	spotka ło.
Wyskoczyła	z	 łóż ka	 i	pogna ła	do	 ła zienki.	Prze cią gnę ła	wa cikiem	po	za puchnię -

tych	powie kach,	zmyła	ma kijaż	z	resz ty	twa rzy.	Zgar nę ła	swoje	rze czy	do	wa liz ki
na	kółkach,	prze łknę ła	ślinę	i	wyprostowa ła	ra miona.	To	nie	tak	mia ło	być.	Powinna
sumiennie	ode spać	spożycie	z	poprzednie go	wie czoru,	a	potem	w	hote lowym	ba rze
zjeść	solidne	angielskie	śnia da nie	w	doborowym	gronie	potęż nie	ska cowa nych	we -
selnych	towa rzyszy.	A	nie	coś	ta kie go.
W	ciszy	wyludnione go	nie dzielne go	poranka	jej	ser ce	pulsowa ło,	du-dum,	du-dum.
Prze krę ca nie	 klucza	w	 zamku	 spowodowa ło	wyrzut	 adre na liny,	 który	 prze gonił

resztki	senności,	pozosta łość	kilku	ostatnich	okropnych	godzin.	Nie mal	spodzie wa ła
się	tłumu	ocze kują cych	na	nią	war czą cych	ludzi	na	roz sta wionych	nogach,	uzbrojo-
nych	w	że laz ka,	oraz	podłogę	za sta wioną	mina mi	i	poprze cią ga nymi	druta mi	unie -
moż liwia ją cymi	jej	uciecz kę.
Hotel	jednak	pogrą żony	był	w	ciszy	tak	głę bokiej,	że	Edie	skrzywiła	się,	gdy	jej

wa liz ka	skrzypnę ła,	bo	wyda ło	jej	się	to	głośne	jak	start	odrzutowca.	Opuściła	wy-
suwa ny	uchwyt	i	wzię ła	wa liz kę	do	ręki.	Prze konywa ła	samą	sie bie,	że	ra czej	nie -
wie lu	 ludzi	mogło	wstać	 tak	wcze śnie,	by	pa trolować	budynek	 i	otocze nie.	A	 jaki
procent	 z	 nich,	wyłą cza jąc	Louisa,	 jest	w	 sta nie	 zidentyfikować	 ją	wizualnie	 jako
ową	upa dłą	kobie tę?
Ode tchnę ła	głę boko	i	położyła	pa lec	na	guziku,	by	we zwać	windę.	Skóra	pa liła	ją

i	szczypa ła	nie	tylko	pod	wpływem	cie pła	ja skra wożółte go	słońca	letnie go	poranka,
ale	także	z	poczucia	winy	i	spowodowa nej	stra chem	nadmier nej	potliwości.	Wczo-
rajszy	epizod	 z	wymiota mi	uświa domił	 jej,	 że	o	 ile	wydosta nie	 się	 stąd	może	być
proble mem	trudnym,	acz	do	pokona nia,	to	cze ka ją ce	ją	za pewne	męki	na tury	psy-
chicz nej	mogą	się	oka zać	o	wie le,	wie le	gor sze.
Re cepcjonista	w	średnim	wie ku	pa trzył	zdziwiony,	jak	Edie	wyta cza	z	windy	wa -

liz kę	i	sprawdza jąc,	czy	za chrypnię ty	głos	nie	odmówi	jej	posłuszeństwa,	oznajmia,
że	chce	się	wymeldować.
Przez	chwilę	ga pił	się	na	Edie,	jakby	ra chował	coś	w	myślach,	a	ona	poczuła	się

jak	ce le brytka	o	jak	najgor szej	re nomie.	Mia ła	gdzieś	w	tor bie	ciemne	okula ry,	ale
nie	za mie rza ła	ich	za kła dać,	za nim	nie	za cznie	jej	doskwie rać	słońce.	W	końcu	nie
jest	 Ste viem	Wonde rem,	 a	 tylko	 on	ma	pra wo	nosić	 okula ry	 słonecz ne	wszę dzie,



bez	robie nia	z	sie bie	idioty.	Na wet	stan	za groże nia,	w	ja kim	się	zna la zła,	nie	może
tego	zmie nić.	Chcia ła by,	żeby	była	tu	Hannah.	Chcia ła	mieć	przy	sobie	choć	jedną
bratnią	 duszę,	 kogoś,	 kto	 za	 nią	 za rę czy,	 chociaż	 wie dzia ła,	 że	 i	 jej	 Hannah	 nie
omiesz ka ła by	powie dzieć	kilku	przykrych	słów.
–	Mogła bym	prosić	o	za mówie nie	taksówki	na	sta cję?	–	powie dzia ła.	–	Za cze kam

tu.
Męż czyzna	pokiwał	głową	z	za kłopota niem	i	zrozumie niem.	Edie	nie	mogła	opę -

dzić	się	od	myśli,	że	zwa żywszy	na	jej	obecny	stan,	fa cet	musi	za da wać	sobie	pyta -
nie,	czy	ta	kobie ta	rze czywiście	jest	war ta	ta kie go	za mie sza nia.
Ppchnę ła	ob rotowe	drzwi,	wyszła	na	par king	 i	sta nę ła	oko	w	oko	z	 inną	 ludz ką

istotą.	Sta ra ła	się	nie	oka zać	zdziwie nia	na	widok	około	czter dzie stoletniej	matki
z	ma łym	dzieckiem	na	ręku	i	drugim	ber be ciem	plą czą cym	się	jej	pod	noga mi.	Na
szczę ście	nie	mia ła	poję cia,	kim	owa	pani	jest,	a	kobie ta	uśmiechnę ła	się	do	niej	od-
ruchowo,	co	suge rowa ło,	że	ra czej	na	pewno	nie	wie,	kim	jest	Edie.
–	Dzień	dobry!	–	rze kła	Edie	pełnym	we rwy,	żołnier skim	tonem.
–	Dzień	dobry!	Ładny	dzień,	prawda?
–	Wspa nia ły.
Prze raź liwie	wręcz.
–	Wcze śnie	pani	wsta ła!	–	Wzrok	kobie ty	wę drował	z	Edie	na	wa liz kę	i	z	powro-

tem.	 –	A	nie	musi	 się	pani	uże rać	 z	 czymś	 ta kim.	 –	Potrzą snę ła	dzieckiem,	które
zmarsz czyło	buzię,	przyglą da jąc	się	Edie	podejrz liwie.
–	Ha,	ha,	nie.	Ale	mam	masę	roboty.	Pra cuję	nad	dużym	projektem.	Pora	wra cać

do	domu.
Boże,	taksówko,	przyjedź	jak	najszyb ciej.
–	Da le ko	pani	ma?
–	Londyn.	–	Edie	prze łknę ła	ślinę,	w	ustach	jej	za schło.	–	A	pani?
–	Cheltenham.	Ale	nie	poje dzie my,	dopóki	nie	wsta nie	ja śnie	pan	małżonek.	O	wie -

le	za	dużo	czer wone go	wina.	Pani	też	była	na	we se lu?
Chole ra.
–	Uhm,	tak.	–	Edie	silniej	ścisnę ła	uchwyt	wa liz ki.
–	Strasz ne,	prawda?	Stanley!	Bądź	ła skaw	nie	grze bać	rącz ka mi	w	zie mi,	dzię ki.

Jak	się	ubrudzisz,	wra ca my	do	środka.
Powinna	być	wdzięcz na	Stanleyowi	za	tę	za ba wę	błotem.
–	Podob no	Char lotte	przyła pa ła	Jacka	na	ja kimś	numer ku	czy	ob ca łowywa niu	się

albo	czymś	ta kim	z	kimś	z	gości.	Nie	do	wia ry	–	mówiła	kobie ta.	–	Uwie rzy	pani?
W	dzień	ślubu?	Na tknąć	się	na	męża	z	inną	kobie tą?
–	Hę?	 –	mruknę ła	 Edie,	 sta ra jąc	 się	 za chować	 nie dowie rza ją cy,	 a	 jednocze śnie

obojętny	wyraz	twa rzy.	–	Coś	ta kie go.	–	Pokrę ciła	głową.
Kobie ta	prze rzuciła	dziecko	na	swoje	drugie,	odzia ne	w	spodnie	od	Bode na	bio-

dro.
–	Nie	wie dzia ła	pani?
Chole ra.
–	Uhm,	słysza łam…	że	coś	się	wyda rzyło.	Ale	nie	wie dzia łam	dokładnie	co	–	do-

kończyła	pośpiesz nie	Edie.	Pomyśl.	Pomyśl,	co	powie dzieć,	by	odwrócić	jej	uwa gę.	–
A	gdzie	oni	te raz	są?	–	spyta ła	tak	bez myślnie	jak	tylko	moż na.



–	Char lotte	wyje cha ła	 z	 rodzica mi.	Zna	pani	 jej	 rodziców?	Mają	 ten	duży	bia ły
dom	na	górze,	na prze ciwko	zie lone go.
–	Ach	tak,	ja sne.
–	Strasz na	rzecz.	Biedna,	co	ona	te raz	musi	prze żywać.
–	Okropne.
Kobie ta	na gle	 za czę ła	 się	uważ niej	przyglą dać	Edie,	 jakby	 się	 za sta na wia ła,	 co

tak	na prawdę	moż na	robić	przed	szóstą	rano	przed	hote lem.	W	dodatku	wyglą da jąc
jak	 ob szar pa niec,	 który	nad	 ra nem	wra ca	do	domu	po	wstydliwej	 nocnej	 przygo-
dzie.	I	nic	nie	wie	o	nie dawnym	trzę sie niu	zie mi.
–	Skąd	pani	zna	Jacka	i	Char lotte?	–	spyta ła	z	wa ha niem,	jakby	spodzie wa ła	się

zyskać	potwier dze nie	swoich	prze czuć.
–	Pra cuje my	ra zem.
Na stą piło	kilka	uciąż liwych	se kund,	w	trakcie	których	na	twa rzy	kobie ty	z	wolna

za czę ło	poja wiać	się	olśnie nie.	Zupełnie	jakby	zza	ra mie nia	Edie	dostrze gła	pla kat
z	na pisem	„Poszukiwa na”.
Za mówiona	przez	 te le fon	 taksówka	poja wiła	 się	na	podjeź dzie	 i	Edie	mogła	 już

z	ulgą	roz prostować	ra miona,	bie gnąc	w	jej	kie runku.
–	Do	widze nia!	–	powie dzia ła	do	kobie ty,	która	wpa trywa ła	się	w	nią	tę pym	wzro-

kiem,	nie	dostrze ga jąc,	że	Stanley	wła śnie	wkła da	sobie	do	buzi	grudki	zie mi.
Kie rowca	pomógł	umie ścić	wa liz kę	w	ba gaż niku,	a	Edie	wskoczyła	na	tylne	sie -

dze nie	 niczym	popa rzona	 pchła	 na	wypa dek,	 gdyby	 kobie ta	 podniosła	wrzask,	 że
pra cownik	fir my	Blueline	Ta xis	nie świa domie	poma ga	nie bez piecz ne mu	prze stępcy.
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Gdy	sa mochód	prze mie rzał	pra wie	puste	drogi,	nie	mogła	się	powstrzymać,	by	nie
zajrzeć	do	te le fonu.	Je śli	jej	ojcu	trudno	jest	zrozumieć,	dla cze go	ludzie,	robiąc	so-
bie	 selfie,	 ukła da ją	 usta	w	 ciup,	 to	 tym	bar dziej	 nie	potra fiła by	mu	wytłuma czyć,
dla cze go	w	tym	momencie	szuka	cze goś,	co	ją	na	pewno	bar dzo	zde ner wuje.	Bo	te -
raz	jest	tak,	że	twoja	re puta cja	przynajmniej	w	połowie	za miesz kuje	wielki,	szkla ny,
pe łen	krzywych	zwier cia deł	pa łac	online.
Na	 Fa ce booku	 Edie	 za notowa ła	 porusze nie,	 tuzin	 czy	 na wet	 wię cej	 wpisów.

Otwie ra ła	je	ze	złym	prze czuciem,	tłumiąc	mdłości.	Prze waż nie	od	dalszych	zna jo-
mych.	Dostosowa na	do	me diów	społecz nościowych	wer sja	phishingowych	szwindli	–
podszywa nie	 się,	 uda wa nie	 troski	 i	 ser decz ności	 ce lem	 wyłudze nia	 infor ma cji.
Niech	to	pie kło,	co	za	bez wstyd.

Dawno	 się	nie	 od zywa łyśmy.	Słysza łam,	 że	wczoraj	 kogoś	wykopa no	 z	we se la.
Z	tobą	wszystko	OK?	Lau ra	x

Trochę	cza su	minę ło,	mam	na dzie ję,	że	wszystko	w	porząd ku!	Czy	to	prawda,	co
mówią	lu dzie?	Co	się	wyda rzyło,	Edie?	Mam	na dzie ję,	że	w	fir mie	zosta nie	po	sta -
re mu.	Od	na sze go	ostatnie go	kon taktu	urodziło	mi	się	dru gie	dziecko!	Najlep sze
życze nia,	Kate

Cześć.	Wiesz,	co	mówią	lu dzie	w	Ad	Hoc?	Czu ję	się	w	obowiąz ku	powie dzieć	ci…
chociaż	nie	wiem,	czy	to	prawda.	Ter ry
PS	Pra cowa liśmy	ra zem	w	la tach	2008-2009

Edie	prze łknę ła	ślinę	i	za czę ła	wyka sowywać	wia domości,	pozosta wia jąc	z	każ dej
pierwsze	słowa.
Mia ła	 też	 trzy	wia domości	w	 folde rze	 Inni,	od	 ludzi,	których	nie	mia ła	na	 liście

przyja ciół.	Spodzie wa ła	się,	że	będą	bar dziej	brutalne.	Faktycz nie,	nie ja ki	Spencer
na zwał	ją	prostytutką	o	zjełcza łym	kroczu.	Wyka sowa ła	i	za blokowa ła.
To	 samo	 zrobiła	 z	 postem	 kompletnie	 jej	 nie zna nej	 osoby	 podpisa nej	 Re becca,

która	 użyła	 mnóstwa	 okre śleń	 nie na da ją cych	 się	 do	 za cytowa nia	 w	 pisemku	 dla
dzie ci.	 Edie	 nie	 prze szka dzał	 jej	 ję zyk,	 ale	 prze ra ża ją ce	 było	 kryją ce	 się	 za	 nim
okrucieństwo.	Nie	chcia ła by	się	dostać	w	łapy	kogoś	ta kie go.
A	je śli	już	o	tym	mowa…

Edie.	 Tu	 Lu cie,	 na czelna	 druh na	 i	 najlep sza	 przyja ciółka	Char lotte	 jesz cze	 ze
stu diów.	Skoro	je steś	zbyt	tchórz liwa,	żeby	sta nąć	ze	mną	twa rzą	w	twarz	i	wcią -
gnę łaś	do	 swojej	 oszu kań czej	gry	 tego	 swoje go	śmie chu	war te go	kole gę	Le wisa
(to	prawda,	wykryłam,	że	za mie niliście	się	pokoja mi	i	mam	na dzie ję,	że	nie	prze -
oczyłaś	na pisu,	jaki	ci	zosta wiłam	na	drzwiach:	Proszę	nie	prze szka dzać,	wła śnie



dymam	czyje goś	męża),	je stem	zmu szona	ci	w	ten	sposób	powie dzieć,	co	o	tobie
myślę.	Nie	prze sa dzę,	je śli	stwier dzę,	że	je steś	najgor szą	osobą,	jaką	w	życiu	spo-
tka łam	i	o	ja kiej	słysza łam.	Jed na	spra wa	to	pode brać	komuś	fa ce ta,	ale	zrobić	to
dosłownie	w	dniu	ślu bu?!	To	prze chodzi	ludz kie	poję cie.	Mam	na dzie ję,	że	zda jesz
sobie	spra wę,	że	zrujnowa łaś	kobie cie	życie	i	spowodowa łaś	nie policzalne	stra ty,
je śli	chodzi	o	kosz ty	wynajmu,	ca te rin gu	i	transpor tu.	Nie	są dzę	na wet,	żeby	Char -
lotte	chcia ła	oglą dać	zdję cia.	Pokryjesz	te	wydatki?	Oba wiam	się,	że	nie.
Wiem,	że	Jack	to	dobry	chłopak.	Popełnił	błąd	i	nie	mam	cie nia	wątpliwości,	że	to

ty	ofia rowa łaś	mu	się	na	tacy,	żeby	tylko	spowodować	ich	ze rwa nie.
Mam	na dzie ję,	że	te raz	cie szysz	się	z	osią gnię cia	celu,	chociaż	wątpię,	bo	źli	lu -

dzie	nig dy	nie	są	za dowole ni.
Lu cie	Ma gu ire

Aha,	więc	w	końcu	na uczyła	się,	jak	Edie	ma	na	imię.	A	Louis	dostał	zda je	się	nie -
złe	me mento.
Ruch	na	stronie	sta nowił	dziwną	mie szankę	ożywione go	za inte re sowa nia	i	odrzu-

ce nia:	Edie	widzia ła,	że	nie którzy	zna jomi	nie	wyra zili	 za inte re sowa nia,	mnóstwo
jednak	osób	chcia ło	na wią zać	kontakt.	Gdy	odświe żyła	stronę,	poja wiły	się	sygna ły
dźwię kowe	towa rzyszą ce	na dejściu	nowych	wpisów.	Ze	ściśnię tym	ser cem	kliknę ła
na	fejsbukową	stronę	Char lotte	i	ujrza ła	komunikat:	„Ten	link	może	być	uszkodzo-
ny”.	Na wet	bar dzo.	Nie	winiła	Char lotte	za	ze rwa nie.	Wła ściwie	powinna	to	usza -
nować	i	zrobić	to	samo.
Zdez aktywowa ła	 swoją	 stronę.	Nie	ma	sensu	prowa dzić	cze goś,	co	przypomina

wysypisko	toksycz nych	odpa dów.
–	Wcze śnie	pani	wsta ła	–	ode zwał	się	taksówkarz.
–	Tak	–	odpar ła	nie wyraź nie	i	bez na miętnie.	–	Mam	dużo	pra cy.
–	Pocią gi	jesz cze	nie	kur sują.
–	Och,	w	ta kim	ra zie	na piję	się	kawy.
–	Ba rek	też	jesz cze	może	nie	być	czynny.
–	Aha,	no	tak.
Na stępne	kilka	godzin	spę dziła	na	ocze kiwa niu	na	połą cze nie	do	Le eds,	kryjąc	się

po	toa le tach,	by	nie	wpaść	na	innych	we selnych	gości	albo	nie widzą cym	wzrokiem
wyglą da jąc	przez	okopcone	szyby.	Była	po	czę ści	apa tycz na,	po	czę ści	prze ra żona.
Pomyśla ła,	 że	 to	 nie	 jest	 jedna	 z	 drob nych	 rys	 na	 gładkiej	 powierzchni	 życia.	 To
gwałtowne	szarpnię cie,	wstrząs,	wskutek	które go	w	we sołym	mia stecz ku	wypa da
się	z	elektrycz ne go	sa mochodziku.	Czuła	się	moralnie	zbruka na,	mia ła	wra że nie,	że
pomocna	była by	je dynie	całkowita	transfuzja	krwi.
Mogła by	za dzwonić	do	Hannah,	ale	nie	czuła	się	na	siłach,	jesz cze	nie	te raz.	Han-

nah	z	pewnością	rzuca ła by	gromy	na	Jacka,	ale	roli	Edie	w	tym	wszystkim	też	by
pewnie	nie	uspra wie dliwia ła.	Edie	sama	nie	na bra ła	jesz cze	dosta tecz ne go	dystan-
su,	by	sprawdzać,	jak	to	widzą	najbliż sze	jej	osoby.	A	gdyby	najlepsza	przyja ciółka
odmówiła	wspar cia,	za ła ma ła by	się	z	kre te sem.
Po	wie lu	poprawkach	odwa żyła	się	wysłać	ese me sa	do	Jacka.

Nie	wiem,	co	powie dzieć,	ale	wła ściwie	co	się	sta ło	i	dla cze go?	Za dzwoń,	jak	bę -



dziesz	mógł.	E.

Nie	było	odpowie dzi.	Zresz tą	na wet	jej	się	nie	spodzie wa ła.	Być	może	nigdy	się
nie	docze ka.	Powinna	też	ode zwać	się	do	Char lotte,	ale	na	to	potrze bowa ła	wię cej
cza su	i	na mysłu.
Gdy	we szła	w	progi	swoje go	miesz kanka	o	pojemności	nie wie le	większej	od	sza fy,

osunę ła	 się	 na	 ka na pę	 i	 wybuchnę ła	 roz dzie ra ją cym	 pła czem.	 Chcia ło	 jej	 się	 po
dzie cię ce mu	wykrzyczeć	skar gę,	że	To	Ta kie	Nie spra wie dliwe	i	że	To	Nie	Jej	Wina.
To	wina	Jacka.	Zde cydował	się	na	ślub	z	jedną	kobie tą,	a	poca łował	drugą.	I	oby-

dwie	za pła ciły	za	to	horendalną	cenę.	Była	na	Jacka	wście kła,	ale	przede	wszystkim
była	zdumiona	i	zmie sza na.	Skoro	jej	pra gnął	tak	bar dzo,	by	na wet	wdać	się	w	ro-
mans,	dla cze go	tuż	po	tym,	gdy	uczynił	z	Char lotte	–	jak	to	się	mówi	–	uczciwą	ko-
bie tę,	zde cydował	się	na	akt	w	najwyż szym	stopniu	nie uczciwy?
W	porze	lunchu	była	już	nie mal	gotowa,	by	za dzwonić	do	ich	sze fa,	Richar da.	Po-

rzuce nie	pra cy,	gdy	nie	ma	się	w	per spektywie	żadnej	 innej,	 jest	ka ta strofą	o	wy-
mia rze	nie	tylko	za wodowym,	ale	także	osobistym.	Nie	chcia ła	za wieść	Richar da,
skrę ca ła	się	we wnętrz nie	na	myśl,	za	jak	bar dzo	odpycha ją ce	uzna	jej	za chowa nie.
Co	inne go	zyskać	wzgar dę	na wet	wszystkich	Lucie	Ma guire	tego	świa ta,	a	co	inne -
go	znie sma czyć	człowie ka,	na	które go	dobrej	opinii	na prawdę	ci	za le ży.
Richard	 był	 nie sa mowicie	 przystojnym	 i	 nie na gannie	 ele ganckim	 czar noskórym

męż czyzną.	Edie	wyobra ża ła	sobie,	że	na wet	z	sa molotowej	ka ta strofy	wyszedłby
cało,	popra wia jąc	sobie	je dynie	spinki	u	mankie tów,	bo	ka mizelkę	miałby	na	pewno
za pię tą	na	ostatni	guzik.	(„On	się	nie	poci	–	ma wiał	o	nim	Jack.	–	Ani	dosłownie,	ani
w	prze nośni.	Nigdy”).	Jego	żoną	była	ambitna	pani	prokura tor	i	mie li	dwójkę	wręcz
upior nie	dobrze	wychowa nych	dzie ci.	Kole dzy	pota jemnie	na zywa li	ich	„państwem
Oba ma”.
Wszyscy	uwa ża li,	że	Richard	ma	sła bość	do	Edie,	że	z	lekka	ją	fa woryzuje.	Nie

wie dzia ła,	czy	to	prawda.	Ale	gdyby	tak	było,	przypisywa ła by	to	je dynie	faktowi,	że
przy	kimś	tak	nie ska zitelnym	jak	Richard	nie	potra fiła	się	za chowywać	ina czej	jak
tylko	prostolinijnie.	Za wsze	sta wia ła	spra wę	ja sno.	Wie lu	innych	re agowa ło	na	jego
chłodny	 inte lekt	 próba mi	 ba je rowa nia,	 co,	 żeby	 użyć	 okre śle nia	 Richar da,	 było
błędną	za grywką.
Na tychmiast	ode brał	te le fon.
–	Edie?
–	Richard,	prze pra szam,	że	za wra cam	ci	głowę	w	nie dzie lę.
–	Okej,	da rujmy	sobie	wyja śnie nia.
–	Na prawdę	może my?
–	Louis	pomógł	mi	za poznać	się	z	sytuacją.
Prze chodząc	do	porządku	dzienne go	nad	„lojalnością”	Louisa,	powie dzia ła:
–	Tak	mi	przykro,	Richard.	Skła dam	wymówie nie.	Nie	przyjdę	jutro	do	pra cy,	więc

nie	musisz	się	kłopotać	atmosfe rą	i	tymi	rze cza mi.
–	Twoja	umowa	prze widuje	czte rotygodniowy	ter min	wypowie dze nia.
–	Wiem,	ale	w	za istnia łych	okolicz nościach	pomyśla łam,	że	mógłbyś…	pozwolić	mi

odejść.	Może	wykorzystam	w	tym	cza sie	za le głą	część	urlopu?
–	Nie	wiem	jesz cze,	która	połowa	nie szczę snej	pary	się	do	mnie	zgłosi	i	z	czym.



Jak	mam	funkcjonować,	ma jąc	dwoje	pra cowników	na	płatnym	urlopie,	a	trze cią	za -
le wa ją cą	się	bez	prze rwy	łza mi?
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	cichutko.
Richard	westchnął.
–	Co	mi	przyszło	do	głowy,	żeby	zła mać	za sa dę	„żadnych	par	w	pra cy”?	Chociaż

za uważ,	fakt,	że	dwoje	pra cowników	nie	jest	parą,	nie	sta nowi	gwa rancji	uniknię cia
kłopotów,	hę?
Edie	milcza ła.
–	Zresz tą	wa sze	poza za wodowe	spra wy	to	nie	mój	biz nes.	Chyba	że	wpływa ją	na

mój	biz nes.
–	Richard,	tak	mi	przykro.	Zrobiła bym	wszystko,	żeby	cofnąć	czas,	ale	to	nie moż -

liwe	–	mówiła,	sta ra jąc	się	powstrzymać	szloch.
–	Nie	chcę	te raz	podejmować	w	tej	spra wie	de cyzji.	Muszę	wymyślić	roz wią za nie,

które	 za dowoli	 wszystkie	 strony.	 Dosta liśmy	wła śnie	 zle ce nie	 typu	 „na	wczoraj”,
mia łem	za miar	poroz ma wiać	o	tym	z	tobą	jutro.	Słysza łaś	o	aktorze	na zwiskiem	El-
liot	Owen?
–	Mmm…	Chyba	tak.	To	ten,	co	gra	w	se ria lu,	które go	akcja	dzie je	się	w	śre dnio-

wie czu?
W	roz mowie	na stą pił	nie co	sur re alistycz ny	zwrot.
–	Tak,	to	on.	Kumpel	z	wydawnictwa	bła gał	mnie	na	kola nach,	żeby	mu	użyczyć

copywrite ra,	który	jako	ghostwriter	stworzyłby	jego	autobiogra fię.	Mie li	kogoś,	kto
w	ostatniej	chwili	zre zygnował.	A	może	to	była	pierwsza	chwila,	kie dy	się	pozna li
osobiście?
–	Okej…	–	Edie	się	skrzywiła.
–	Przyje chał	do	 rodzinne go	Nottingham,	 żeby	 zrobić	 coś	dla	 te le wizji.	 Podob no

tym	 ra zem	coś	 pre stiżowe go,	 nie	 tylko	 chałturę.	Mamy	więc	 trzy	mie sią ce,	 żeby
wydobyć	od	nie go	te	jego	prze śmiesz ne	historyjki,	potem	wra ca	do	Sta nów.	A	po-
tem	 ja kiś	mie siąc	 czy	 półtora,	 żeby	wszystko	 złożyć	 do	 kupy.	 Ty	 je steś	 z	Nottin-
gham,	chyba	się	nie	mylę?	No	to	jedź.	Bę dziesz	mogła	zoba czyć	się	z	rodziną.	Pła cą
dobrze.	A	potem	zoba czymy,	jak	się	ułoży	sytuacja	w	fir mie.
–	Nigdy	nie	pisa łam	za	kogoś,	a	już	zwłasz cza	książ ki	–	powie dzia ła.	–	Nie	wiem,

jak	to	się	robi.
–	Ale	to	chyba	nic	trudne go?	Za robek	prosty,	niczym	ob dzie ra nie	dzie cia ków	z	ich

kie szonkowe go.	 Przedsta wiasz	 bez myślne go	 ładne go	 chłopta sia	 jako	 kogoś,	 kto
w	wie ku	dwudzie stu	pię ciu	lat	pozja dał	wszystkie	rozumy,	a	ludzie	i	tak	tylko	oglą -
da ją	zdję cia.	Je steś	piśmienna	na	tyle,	żeby	jego	wypowie dzi	uczynić	choć	w	poło-
wie	zrozumia łymi.
Milcza ła.
–	Mówiąc	poważ nie,	to	tylko	ste nogra fia.	On	gada,	a	ty	na da jesz	jego	wyolbrzy-

mionym	bredniom	względnie	spójną	for mę.
Wa ha ła	 się.	Z	 jednej	 strony	 to	wyglą da	na	kompletne	 sza leństwo,	 ale	 z	 drugiej

szef	proponuje	jej	wła śnie	sposób	na	to,	by	w	najbliż szym	cza sie	mia ła	z	cze go	opła -
cać	ra chunki.	No	i	ma	ra cję:	z	prawne go	punktu	widze nia	mógłby	żą dać	od	niej	pra -
cy	w	biurze	przez	cały	okres	wypowie dze nia.	A	chyba	wszystko	już	jest	lepsze	niż
to.



–	Okej	–	odpar ła.	–	Dzię ki,	że	da łeś	mi	szansę.
–	Świetnie.	Powie dzia łem	im,	że	za cznie my	we	wtorek,	jego	ludzie	mają	się	skon-

taktować.	Prze ślą	ci	wycinki	pra sowe	kurie rem,	na pisz	mi	więc	ese me sa	z	adre sem
domu	rodziców.	A	tak	przy	oka zji	–	zważ,	że	mówię	to	z	groź ną	miną	–	oni	chcą,	że -
byś	go	sprowokowa ła,	tu	cytuję:	„poważ nie	za szła	mu	za	skórę”	i	stworzyła	„istną
sie kie rę,	ka wał	prawdziwe go	mię cha”.	Unikaj	spraw,	które	już	są	zna ne	z	donie sień
pra sowych.
–	Mmm,	hm	–	bąknę ła	z	nie zmą coną	pewnością	człowie ka,	który	zgodził	się	coś

zrobić	i	kompletnie	nie	ma	poję cia,	jak	się	do	tego	za brać.
–	I	od	cza su	do	cza su	skła daj	mi	meldunki.
–	Ja sne,	na	pewno.
Na stą piła	prze rwa,	w	trakcie	której	Richard	po	raz	kolejny	cięż ko	westchnął.
–	A	te raz	powiem	ci	coś,	co	ma	pozostać	mię dzy	nami.	Nie	ob chodzi	mnie,	co	było

dobre,	a	co	złe	ani	kto	za winił	w	tym	wa szym	eme ryckim	ob ca łowywa niu	się	z	Jac-
kiem	po	krza kach.	Ale	je stem	roz cza rowa ny	twoim	kiepskim	gustem.
Kompletnie	za skoczona	wykrztusiła	tylko:
–	Ach	tak?
–	Za wsze	imponowa łaś	mi	jako	kobie ta	rozumna,	ra dosna	i	war tościowa.	A	on	jest

nikim.	Na ucz	się	roz pozna wać	ta kich	ludzi.	Nie	ocze kuj,	że	ktoś,	kto	sam	nie	wie,
kim	jest,	doce ni	to,	kim	je steś	ty.
Za skoczona	potulnie	pokiwa ła	głową,	po	czym	przypomnia ła	sobie,	że	Richard	jej

nie	widzi.
–	Okej.	Dzię kuję.
–	Aha,	Edie,	jesz cze	jedno.	Może	nie potrzeb nie	to	powiem,	ale	w	tej	sytuacji	wolę

dmuchać	na	zimne.
–	Tak?
–	Za le ce nie	dotyczy	tego,	żeby	mu	za leźć	za	skórę,	a	nie	pod	bie liznę.	Tego	„ka -

wa ła	mię cha”	też	może	nie	traktujmy	zbyt	dosłownie.	Za klinam	na	wszystko:	nie	idź
do	łóż ka	z	Elliotem	Owe nem.
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Wykupiła	 bilet	 pierwszej	 kla sy	 do	 Nottingham,	 co	mogło	 się	 wydać	 kosz towną
ekstra wa gancją,	 zwa żywszy	 że	 je cha ła	 w	 ponie dzia łek.	 Na	 ja kie	 jesz cze	 luksusy
może	sobie	pozwolić	kobie ta	 ska za na	 i	potę piona?	No	 tak,	Big	Mac	 i	duże	 frytki
w	celi	śmier ci.
To	trochę	tak,	jakby	porównać	swoje	rodzinne	mia sto	do	krze sła	elektrycz ne go.

A	jednak.
Gdy	się	ma	dwa dzie ścia	lat	i	ucie ka	do	Londynu,	wzdra ga	się	na	samą	myśl	o	po-

wrocie.	Edie	nie	róż niła	się	w	tym	wzglę dzie	od	 innych	młodych	 ludzi,	którym	się
uda ło	i	którzy	w	każ dy	weekend	świę towa li	swój	życiowy	sukces.	Gdy	w	piątkowe
wie czory	piła	w	za tłoczonych	pubach	Soho,	czuła,	że	zła pa ła	Pana	Boga	za	nogi.
A	potem	powoli,	acz	nie uchronnie	sytuacja	się	zmie nia.	Ludzie	się	że nią,	pla nują

dzie ci,	dla	których	chcą	dobrych	szkół	i	te re nów	zie lonych.	W	weekendy	nie	wycho-
dzą	już,	by	cie szyć	się	bogactwem	życia	kulturalne go	stolicy	ani	ekskluzywnymi	za -
kupa mi.	Na wet	tym,	którzy	nie	za łożyli	rodzin,	nie	chce	się	dojeż dżać	do	centrum.
Za czyna ją	mieć	dość	wyścigu	szczurów,	gar gantuicz nych	cen	nie ruchomości,	ukła du
prze strzenne go	Londynu	sta nowią ce go	prze szkodę	dla	sponta nicz ne go	życia	towa -
rzyskie go.
Stopniowo	ci	sami	 ludzie,	którzy	 jesz cze	nie dawno	po	kilku	piwach	głośno	krzy-

cze li,	że	cała	resz ta	kra ju	to	za dupie	pełne	za śnie dzia łych	konser wa tywnych	Bryto-
li,	za czyna ją	ide alizować	rodzinne	strony.	Tę sknią	za	odwie dzina mi	u	dziadków,	za
posia da niem	psa,	za	przyja znymi	loka lika mi,	gdzie	wszyscy	są	po	imie niu.	Miesz ka -
nie	na	prowincji	w	nie zbyt	da le kiej	odle głości	od	wielkie go	mia sta	za czyna	uchodzić
za	korzystny	układ,	a	nie	sygnał,	że	jest	się	z	przysłowiowe go	Pier dzisze wa.
Jak	ma wia ła	Char lotte,	uspra wie dliwia jąc	prze nie sie nie	 się	do	St	Albans:	Te raz

pra wie	wszę dzie	moż na	dostać	przyzwoitą	kawę	i	koktajl,	nie	tylko	w	Londynie.
A	Edie	i	w	tym	za kre sie	była	odsta ją cą	od	resz ty	dziwacz ką,	bo	dla	niej	Londyn

nie	ozna czał	drinków.	Ozna czał	sukces	i	na dal	tak	to	odczuwa ła.	Londyn	to	anoni-
mowość.	Londyn	to	wolność.	Londyn	to	miejsce,	gdzie	się	odrodziła,	wymyśliła	się
na	nowo,	udoskona liła.	Londyński	adres,	mimo	iż	był	tylko	cia snym	jednopokojowym
miesz kankiem	wyna ję tym	w	Stockwell,	to	–	w	wie ku	trzydzie stu	pię ciu	lat	–	najważ -
niejsza	 pozycja	 jej	 życiowe go	 dorob ku.	 Fakt,	 pra wie	 wszyscy	 kole dzy	 z	 agencji,
w	której	pra cowa ła	przed	Ad	Hoc,	 już	się	wyprowa dzili.	Po	trzydzie stce	za czynał
się	prawdziwy	exodus.	Tylko	Edie	trwa ła	nie wzrusze nie	na	poste runku.
Kie dy	 za	 okna mi	pocią gu	 za czę ły	 się	 prze suwać	wiejskie	 kra jobra zy,	 pomyśla ła

sobie:	STOP.	Zmie rzasz	w	nie wła ściwym	kie runku.
Dotychczas	do	domu	przyjeż dża ła	tylko	na	Boże	Na rodze nie,	i	to	też	o	ile	nie	uda -

ło	się	jej	wymigać.	Przygnę bia ło	ją	to.	Było	dla	niej	tym	trudniejsze,	że	mia ła	wra że -
nie,	 iż	 cały	 świat	 hołduje	w	 tym	 cza sie	wize runkowi	 z	 re klam	w	 super mar ke cie:
wzgórza	Cotswolds,	domy	z	drewnia nych	bali	otoczone	ostrokrze wem,	oszronione



okna.	Wszyscy	ożywia ją	się	na	myśl	o	tra dycji	i	zwycza jach:	ma	być	wę dzony	łosoś,
czysta	piża ma	na	wigilijną	noc,	piosenka	Franka	Sina try	w	cza sie	otwie ra nia	pre -
zentów,	szampan,	ra cuchy,	gra	w	monopoly	i	płatki	śnie gu	na	futer ku	roz doka zywa -
nych	kociąt.
Standar dowa	proce dura,	którą	wdrożyła	Edie,	pole ga ła	na	tym,	że	wymyśla ła	po-

wód,	dla	które go	musi	pra cować	aż	do	wigilijne go	przedpołudnia	(prze klina jąc	lata,
kie dy	dzień	ten	wypa dał	w	weekend,	co	wydłuża ło	jej	ka tusze).
Słysząc	roz cza rowa nie	w	głosie	taty	(„Och,	na prawdę	nie	możesz	przyje chać	tro-

chę	wcze śniej?	Trudno,	okej”),	czuła	się	winna.
Richard	musiał	ją	wte dy	dosłownie	wyga niać	z	biura.
–	Nie	chcę	je chać	–	la mentowa ła.
–	Je dziesz	do	miłe go	zie lone go	mia sta	z	uniwer syte tem	i	je ziorem,	po	którym	moż -

na	pływać	łódką,	nie	do	żadne go	choler ne go	Mor doru.	A	te raz	już	cię	nie	ma!	Czy-
tasz	tylko	wia domości	na	BBC	News,	a	za raz	wchodzą	sprzą tacz ki.
Edie	wska kiwa ła	do	pocią gu	na	St	Pancras	 i	znajdowa ła	sobie	miejsce	w	tłumie

nie koniecz nie	trzeź wych	pa sa że rów,	którzy	na	jaz dę	za ła pa li	się	w	ostatniej	chwili.
Po	przybyciu	do	Nottingham	pierwsze	kroki	kie rowa ła	do	Marksa	i	Spence ra,	kupo-
wa ła	tyle	żywności,	ile	mogła	udźwignąć,	a	także	wielki	bukiet	kwia tów.	Potem	gra -
moliła	się	do	taksówki	i	je cha ła	do	Forest	Fields,	około	dzie się ciu	minut	na	północ
od	centrum	mia sta.
Prosiła	kie rowcę,	by	za trzymał	się	na	początku	ulicy	–	po	to,	by	jej	siostra	Meg

nie	usłysza ła	war kotu	silnika	taksówki	i	nie	mogła	wygłosić	ka za nia,	że	o	wie le	bar -
dziej	ekologicz nie	byłoby	przyje chać	autobusem.	O,	ZOBACZ.	(Gdy	na tychmiast	po
prze krocze niu	progu	wrę cza no	jej	roz kład	jaz dy,	Edie	mia ła	ochotę	odda lić	się	obo-
jętnie	gdzie,	choćby	na	złotym	tronie	cią gnionym	przez	jednoroż ce).
Sta ra jąc	się	nie	tra cić	ducha,	wchodziła	do	cia sne go,	roz pa da ją ce go	się	bliź nia ka

spowite go	pa pie rosowym	dymem,	gdzie	pod	ścia na mi	pię trzyły	 się	książ ki,	a	przy
schodach	łusz czyła	ta pe ta.	Uściskiem	wita ła	ojca,	Jer ry’ego.	Za wsze	miał	na	sobie
nadgryziony	przez	mole	spor towy	swe ter,	a	jego	pobruż dżona	twarz	przypomina ła
posąg	z	Wyspy	Wielka nocnej.	Nikt	by	nie	zgadł,	że	Edie,	 jej	ojciec	 i	Meg	są	spo-
krewnie ni,	tak	bar dzo	się	od	sie bie	róż nili.	(Edie	nie	potra fiła	się	powstrzymać	od
myśli,	że	coś	się	za	tym	kryje).
Meg	mia ła	 twarz	okrą głą,	a	Edie	spicza sty	podbródek.	Małe	oczy	siostry	mia ły

kolor	bła watków,	a	Edie	mia ła	oczy	ogromne	i	ciemne,	jak	u	lalki.	Włosy	Meg	były
z	na tury	koloru	mysie go,	tle niła	je	pstroka to	w	pa semka	i	nosiła	w	posta ci	skołtunio-
nych	dre dów	ze bra nych	u	góry	w	koński	ogon,	co	ogółem	przywodziło	na	myśl	podo-
bieństwo	do	ana na sa.
Edie	wkła da ła	roz pa kowywa ną	żywność	do	lodówki,	podczas	gdy	Meg	ma rudziła

i	na rze ka ła,	że	kur cza ki	z	Oakham	dotyka ją	jej	frankfur te rek	z	tofu	i	w	ogóle	za cho-
wywa ła	się	tak,	jakby	zwa liła	się	jej	z	wizytą	co	najmniej	saudyjska	rodzina	królew-
ska.
Meg	była	wojują cą	we ganką	i	je śli	Edie	mia ła	ochotę	na	coś,	co	przypomina łoby

świą tecz ną	pie czeń,	musia ła	ją	sobie	sam	przywieźć	i	jesz cze	walczyć	o	poda nie	jej
na	stół.	(Kie dyś	Edie	za proponowa ła,	że	za prosi	rodzinę	na	lunch	do	pubu,	ale	Meg
uzna ła,	 że	 byłby	 to	 akt	 okrutne go	 wyzysku	 prole ta ria tu	 zmusza ne go	 do	 pra cy



w	świę to	państwowe).
Edie	 z	 ulgą	 wsta wia ła	 kwia ty	 do	 dzba na,	 który	 sta nowił	 je dyny	 akcent	 piękna

w	 przypomina ją cej	 chlew	 kuchni.	 Potem	 z	 uda wa ną	 ra dością	 otwie ra ła	 butelkę
wina.	Są cze nie	go	przytę pia ło	świa domość	i	pozwa la ło	olać	dorocz ną	kłótnię	o	to,
że	kie dy	ojciec	i	siostra	palą	na	tyłach	domu,	ten	choler ny	prze ciąg	i	tak	na wie wa
wszystko	do	kuchni,	więc	jak	to	się	ma	do	za sa dy	nie pa le nia	w	domu.
Już	dawno	zre zygnowa li	z	da wa nia	sobie	bożona rodze niowych	pre zentów.	Ojciec

Edie	był	na	aka de mickiej	eme ryturze,	Meg	prze waż nie	nie	mia ła	pra cy,	a	poza	tym
bra kowa ło	im	pomysłów,	czym	mie liby	się	ob da rowywać.	Ich	świę ta	wyglą da ły	więc
tak,	że	gospoda rze	sobie	popija li,	a	Edie	w	tym	cza sie	usiłowa ła	w	cia snej	kuchni
przygotować	 tra dycyjny	 posiłek	 z	 siedmiu	 dań	 bez	 użycia	 mię sa	 i	 na bia łu,	 złym
okiem	spoglą da jąc	na	przygotowa ny	przez	Meg	spar tański	ze staw	składników.
Meg	z	wolna	na bie ra ła	prze kona nia,	że	Edie	śmie	nie	mieć	ser ca	do	ich	„wolne go

od	okrucieństwa	stylu	życia”,	a	opita	musują cym	winem	Edie	z	trudem	powstrzymy-
wa ła	się	od	uwa gi,	że	okrucieństwo,	owszem,	ma	tu	miejsce,	tyle	że	jest	wymie rzo-
ne	w	ludz ki	smak.
Gdy	siostra	i	ojciec	tkwili	przed	kolejną	powtór ką	„Snowma na”	w	te le wizji,	Edie

musia ła	uprzątnąć	pię trzą ce	się	stosy	ma ga zynu	„New	Scientist”	z	używa ne go	tylko
raz	w	roku	stołu	w	ja dalni	i	skomple tować	czystą	za sta wę	z	ele mentów	w	mia rę	do
sie bie	pa sują cych.
Potem	zja da li	sknocony	wspólnymi	siła mi	świą tecz ny	lunch.	Pośrodku	stołu	usta -

wia li	ze	świe czek	Stre fę	Gazy,	której	za da niem	było	oddzie lać	je dze nie	Edie	w	stylu
Henryka	VIII	od	groź nie	rokują cej	fa solowej	uczty	Meg.	Gdy	ojciec	nie bacz nie	po-
chwa lił	coś	ze	strony	stołu	Edie,	Meg	od	razu	mówiła:	„Sma kowity	aromat	mor der -
stwa.	 Cudowny	 smak	 nie etycz ne go	 uboju.	 Je stem	 zmuszona	 jeść,	 ma jąc	 w	 noz -
drzach	za pach	śmier ci”.
Edie	wówczas	odgryza ła	się:	„A	my	je ste śmy	zmusze ni	jeść,	ma jąc	w	uszach	hipi-

sowskie	za wodze nie”,	na	co	Meg:	„Ja sne,	wszystko,	co	ci	nie	pa suje,	jest	hipisow-
skie.	Może	za pisz	się	do	Bullingdon	Club[9],	Ber nar dzie	Matthews”[10].	I	tak	da lej.
I	to	wła śnie	był	ten	ma gicz ny	dzień	świąt	Boże go	Na rodze nia.	Zna le zie nie	w	te le -

wizji	progra mu,	na	obejrze nie	które go	wszyscy	się	godzili,	da wa ło	kilka	godzin	wy-
tchnie nia.	Ale	 gdy	 tylko	 atmosfe ra	 sia da ła	 albo	Meg	 za czyna ła	mówić	 o	polityce,
wszystko	za czyna ło	się	od	nowa.
Szcze gólnie	gwałtowna	awantura	mia ła	miejsce	dwa	lata	temu,	gdy	Meg	wygłosi-

ła	długi	monolog	na	te mat	nie dofinansowa nia	służ by	zdrowia.	Edie	nie	wytrzyma ła
i	rzuciła:	„Wiesz,	jak	jest	finansowa na	służ ba	zdrowia?	Z	podatków,	od	ludzi,	którzy
pra cują	i	PŁACĄ	PODAT KI”.
W	kłótni,	która	po	tym	na stą piła,	Meg	na zwa ła	ją	„konsume rystycz nym	szympan-

sem”	oraz	 „hitle rowcem	w	spódnicy”,	 na	 co	Edie	odpowie dzia ła,	 że	 to	bez	 sensu
jako	inwektywa,	bo	owszem,	wśród	hitle rowców	były	kobie ty,	o	czym	siostra	wie -
dzia ła by,	gdyby	w	liceum	się	uczyła,	a	nie	tylko	pa liła	zielsko	i	wyzywa ła	na uczycie li
od	zboczonych	fa szystów.	Ta	uwa ga	skutecz nie	stłumiła	żywość	dyskusji.
Ojciec	 cza sem	 wchodził	 do	 ja dalni,	 by	 pograć	 na	 sta rym	 pia ninie.	 Uwa żał,	 że

w	ten	sposób	może	roz broić	bombę;	najwyraź niej	jednak	prze cinał	nie	ten	drucik…
Le piej	już	było	stać	na	uboczu.



W	ze szłym	roku	po	południu	Edie	dosta ła	ese me sa	od	Jacka:	„Czy	trze ba	ci	mó-
wić,	że	dziś	mamy	najgor szy	dzień	w	roku?”.	Mia ła	ochotę	uca łować	te le fon,	przyci-
snąć	go	do	pier si,	tańczyć	z	nim	i	podśpie wywać.	Kilka	szczę śliwych	godzin	ese me -
sowe go	odbija nia	piłecz ki	z	Jackiem	to	była	je dyna	przyjemność,	jaka	ją	tego	dnia
spotka ła.	A	więc	on	też	nie na widzi	świąt!	Wie dzia ła!	Jest	jej	bratnią	duszą!	A	jego
żar ty	na	te mat	te ściów[11],	których	na zywał	„wyję tymi	spod	pra wa”,	były	na prawdę
śmiesz ne.
Inną	chwilą	wytchnie nia	było	kie dyś	dla	Edie	wyjście	w	drugi	dzień	świąt	na	piwo

ze	szkolnymi	przyja ciółmi,	Hannah	i	Nickiem.	Ale	z	roku	na	rok	było	to	coraz	trud-
niejsze.	Hannah	mia ła	piękne	miesz ka nie	w	Edynbur gu	i	za czę ła	za pra szać	na	świę -
ta	 rodziców,	 a	Nick	miał	 żonę	 –	 ta kie go,	 zda niem	Edie,	 prawdziwe go	 hitle rowca
w	spódnicy	–	a	potem	małe	dziecko	i	ostatnio	coraz	trudniej	było	mu	się	wyrwać.
Dwudzie ste go	siódme go	grudnia,	gdy	na sta wał	moment	powrotu	do	Londynu,	Edie

była	bliska	euforii.	Sta ra ła	się	to	ukrywać	przed	tatą,	ale	trudno	było	nie	za uwa żyć
pośpie chu,	z	ja kim	się	pa kowa ła,	i	jej	szampańskie go	humoru.
Głównymi	emocja mi	 towa rzyszą cymi	 jej	w	 cza sie	 odwie dzin	w	domu	 rodzinnym

było	poczucie	winy	 i	roz cza rowa nie.	 Jedno	było	nie odłącz ne	od	drugie go.	 Im	bar -
dziej	 czuła	 się	 roz cza rowa na,	 tym	bar dziej	 gryzło	 ją	 sumie nie.	Mimo	najlepszych
chę ci	nie	potra fiła	ukryć,	jak	bar dzo	nie	lubi	tu	być.	Do	końca	jednak	gra ła	swoją
rolę	w	czymś,	co	przypomina ło	film	Mike’a	Le igh	o	trojgu	zła pa nych	w	pułapkę	lu-
dziach.
Prze chodziła	przez	ten	kosz mar	i	ucie ka ła	z	powrotem	do	swoje go	londyńskie go

życia.	 Jego	 istotą	była	grupa	 ludzi,	dla	których	była	za bawną,	pełną	wigoru	Edie,
która	daje	radę,	która	kocha	życie,	która	nie	jest	nie wydolną,	wiecz nie	nie obecną
cór ką.	Ani	bar dzo	nie lubia ną	siostrą.
A	te raz	musi	się	odna leźć	i	wymyślić	na	nowo,	i	to	nie	we dług	wła sne go	projektu,

nie	z	wła snej	woli.	Te raz	 jest	na piętnowa ną	Edie,	 zdzirą	 roz bija ją cą	małżeństwa.
Londyn	jej	nie	cier pi.	Nottingham	jej	ani	nie	chce,	ani	nie	rozumie.
Gdy	pociąg	wje chał	na	sta cję	doce lową,	oczy	Edie	na pełniły	się	gorą cymi	łza mi.

Trzy	mie sią ce.	Skumulowa ne	świę ta,	roz rywka	w	pigułce,	nie?
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Tata	był	za chwycony,	że	ją	widzi,	co	rodziło	w	niej	jak	zwykle	wyrzuty	sumie nia,
że	ona	wca le	się	nie	cie szy	z	przyjaz du	do	domu.	Za sta na wia ła	się	na wet,	czy	nie
za miesz kać	w	hote lu,	ale	doszła	do	wniosku,	że	zra niła by	wówczas	ojcowskie	uczu-
cia.	Do	tego	kosz ty	hote lu	plus	ra chunki	za	londyńskie	miesz ka nie,	tego	byłoby	za
dużo.	Wybacz,	Meg.	To	także	mój	dom.
–	 Trzy	mie sią ce?	 –	 cie szył	 się	 ojciec.	 –	 Ostatni	 raz	 byłaś	 tu	 tak	 długo	 jesz cze

przed	studia mi!
Edie	uśmiechnę ła	się,	zgrzyta jąc	zę ba mi,	i	przyzna ła	mu	ra cję.	Ściska li	się	w	wą -

skim	koryta rzu	o	ścia nach	pokrytych	pstroka tą,	uda ją cą	tynk	wykła dziną.	(Gdy	Edie
była	mała,	myśla ła,	że	to	pudding	ryżowy).
Posta wiła	wa liz kę	na	kółkach	przy	schodach	 i	prze wie siła	płaszcz	przez	 ich	po-

ręcz.	Miesz ka li	w	tym	cia snym,	acz	przytulnym	domu,	odkąd	tata	z	przyczyn	zdro-
wotnych	prze szedł	na	wcze śniejszą	eme ryturę,	a	one	z	siostrą	były	jesz cze	dziećmi.
Ojciec	prze żył	za ła ma nie	ner wowe,	ale	nigdy	tak	się	tego	nie	okre śla ło.
–	Sta liśmy	się	już	całkowicie	we gańskim	gospodar stwem	domowym.	–	Tymi	słowa -

mi	powita ła	 ją	Meg,	wynurza jąc	się	z	kuchni	w	T-shir cie	z	na pisem	BITCH	i	zdję -
ciem	Jane	Fondy	z	unie sioną	w	cza sie	wizyty	w	Ha noi	pię ścią	oraz	w	ob niżonych
w	kroku	legginsach	w	geome trycz ne	wzory.	–	Tak	więc	nie	wnoś	na	ten	te ren	żadne -
go	mię sa	ani	na bia łu,	bo	wszystko	wylą duje	w	koszu.
–	Nie	bądź	nie mą dra,	Me gan	–	powie dział	ojciec	żar tobliwie.	–	Edie	może	sobie

prze cież	zjeść	cza sem	ka wa łek	be konu,	je śli	bę dzie	mia ła	ochotę.
–	Be kon?!	–	ryknę ła	Meg.	–	Nie,	NIE	MOŻE!	Słysza łaś,	jak	świnie	trzę są	się	ze

stra chu	przed	śmier cią?
–	Nie,	ale	skoro	tak	mówisz,	będę	się	tego	trzymać.
Po	raz	kolejny	Edie	i	Meg	mówiły	o	jednym,	a	myśla ły	o	czymś	innym.	Nie	chodziło

o	be kon,	Meg	po	prostu	chcia ła	poka zać	Edie,	kto	 tu	 rzą dzi,	 i	odstra szyć	 ją	 jako
wrogi	żywioł.
A	prze cież	nie	za wsze	tak	było.	Kie dy	były	małe,	Edie	była	dla	Meg	boha ter ką,	za

którą	podą ża ła	jak	ka czątko	za	kacz ką.	Edie	zaś	była	w	stosunku	do	Meg	na dopie -
kuńcza,	bar dziej	jak	matka	niż	jak	star sza	siostra.	Wszystko	za czę ło	się	zmie niać,
gdy	Edie	poszła	na	studia.	A	kie dy	potem	za miesz ka ła	w	Londynie,	spostrze gła,	że
w	 cza sie	wizyt	w	 domu	 jest	 traktowa na	 jak	 stuprocentowy	 czar ny	 cha rakter.	 Jej
wcze śniej	tak	oczywista	popular ność	stopnia ła	do	zera.	Bez powrotnie	stra ciła	sza -
cunek	 i	 uwielbie nie.	 Meg	 bez ustannie	 chodziła	 ob ra żona,	 jakby	 Edie	 była	 jedną
wielką	pomyłką,	 i	oka zywa ła	 to	na	każ dym	kroku.	Edie	wie lokrotnie	krzycza ła	do
Meg:	„Z	czym	masz	problem?”,	i	nie	było	to	pyta nie	re torycz ne.	W	końcu	za łożyła,
że	Meg	potę pia	jej	życiowy	wybór.	Uwa ża,	że	siostra	się	sprze da ła,	że	wie dzie	ży-
cie	lekkie,	sztucz ne	i	fałszywe.
–	W	porządku,	będę	ja dła	mię so	wyłącz nie	poza	domem	–	powie dzia ła	Edie,	sta ra -



jąc	się	opa nować	i	nie	wda wać	w	sprzecz ki	już	pierwsze go	dnia.
Meg	fuknę ła	zirytowa na	tą	typową	dla	Edie,	jak	są dziła,	za grywką.
Zde cydowa ne	 puka nie	 do	 cienkich	 drewnia nych	 drzwi	 wejściowych	 posta wiło

wszystkich	na	równe	nogi.
–	Przywiozłaś	kopię	za pa sową?	–	spytał	tata.
Edie	początkowo	przycupnę ła	za	jego	ple ca mi,	a	potem	otworzyła	drzwi	ze	stra -

chem,	że	w	dostar cza nej	prze syłce	znajdzie	gówno	opa kowa ne	 i	za wią za ne	wstą -
żecz ką	jak	pre zent.	I	że	bę dzie	tam	na pis	„Pozdrowie nia	od	ca łe go	biura”,	z	cze go
bę dzie	musia ła	gę sto	się	tłuma czyć.
W	istocie	był	to	kurier	na	motorze,	który	spytał	tylko	o	na zwisko	i	podał	jej	koper -

tę	for ma tu	A4.	Pla stikowym	rysikiem	na ba zgra ła	na	elektronicz nym	ekra nie	pokwi-
towa nie	odbioru.	Adre na lina	podskoczyła	jej,	gdy	ujrza ła	logo	wydawnictwa	i	zrozu-
mia ła,	że	wła śnie	dosta ła	akta	Elliota	Owe na.
Gdy	za mknę ła	drzwi,	spostrze gła,	że	ojciec	i	siostra	przyglą da ją	się	jej,	jakby	była

co	najmniej	Joan	Collins.
–	To	wycinki	pra sowe.	Ukie runkują	mi	roz mowę	z	tym	aktorem,	kie dy	będę	pisać

jego	autobiogra fię	–	wyja śniła.
–	Inte re sują cy	projekt	–	powie dział	tata	uprzejmie.	–	Grał	w	czymś,	co	widzia łem?
–	W	ta kim	se ria lu	fanta sy	„Krew	i	złoto”.	Widzia łeś	może?
–	Ach,	nie.	To	chyba	nie	dla	mnie.	Wystar czą	mi	kra snoludy	u	Tolkie na.
–	To	taki	seksista.	Mówi:	„Zobacz,	cycki	znów	wypa dły	ci	z	bez rę kawnika	z	jasz -

czur czej	skóry”	–	powie dzia ła	Meg,	a	Edie	się	roze śmia ła.
–	Tak,	to	on.
Meg	znów	wyglą da ła	na	zirytowa ną	faktem,	że	Edie	się	jej	nie	sprze ciwiła.
–	Dla cze go	w	ta kim	ra zie	piszesz	o	nim	książ kę?	–	za pyta ła.
–	Dla	pie nię dzy	–	odpar ła	Edie.
–	Nie	musisz	godzić	się	na	wszystko,	co	daje	za robek	–	cią gnę ła	Meg.
–	Nie,	tylko	na	nie które	projekty,	że byś	nie	musia ła	wiecz nie	jeść	kasz ki	na	wo-

dzie.	Mogę	wnieść	rze czy	do	moje go	pokoju,	tato?	–	dorzuciła	Edie	pośpiesz nie,	nie
cze ka jąc,	aż	Meg	wyjdzie	z	sie bie.
–	Tak,	oczywiście.	Usuną łem	stamtąd	pra nie.	Większa	część	sza fy	jest	do	twojej

dyspozycji.
Edie	 wymrucza ła	 coś	 w	 rodza ju	 podzię kowa nia	 i	 z	 koper tą	 pod	 pa chą	 za czę ła

tasz czyć	swoją	wielką	wa lizę	po	schodach,	gdzie	było	bar dzo	wą sko,	bo	na	każ dym
stopniu	le ża ły	książ ki.	Książ ki,	które	w	nie ustannej	wę drówce	z	półki	na	półkę	za -
stygły	w	pół	drogi.
Czuła,	że	Meg	ob ser wuje	jej	postę py	z	podejrz liwą	i	ponurą	miną.	Edie	z	ła two-

ścią	mogła by	jej	wytłuma czyć,	że	nie	przyje cha ła	do	domu,	by	jej	spa prać	życie	ani
też,	aby	się	popisywać.	Bo	to	jej	wła sne	życie	spekta kular nie	się	spa pra ło.
Mogła,	ale	po	co?	Na wet	gdyby	Meg	jej	uwie rzyła,	i	tak	nie	mia ła by	wątpliwości,

że	Edie	sama	jest	sobie	winna,	bo	przyję ła	rolę	seksualnej	ma skotki	w	pa triar chal-
nym	syste mie,	czy	coś	w	tym	rodza ju.
To	nie	tak,	że	z	góry	odrzuca ła	wszelkie	wyzna wa ne	przez	siostrę	war tości,	choć

sama	 nie	mia ła	 ochoty	 na	 die tę	we gańską.	 Faktem	 jest,	 że	 zgodze nie	 się	 z	Meg
w	ja kiejkolwiek	spra wie	było	bez	sensu	–	bo	poglą dy	Meg	mia ły	na	celu	odróż nie nie



jej	od	większości	świa ta	ze wnętrz ne go,	a	zwłasz cza	od	star szej	siostry.	Gdy	Edie	ją
popie ra ła,	było	to	przez	siostrę	odbie ra ne	jako	rodzaj	nie czystej	i	uwła cza ją cej	gry.
Usia dła	na	łóż ku.	Uję ło	ją,	że	ojciec	położył	na	nim	czystą	pościel,	i	to	tę,	którą

pa mię ta ła	z	dzie ciństwa,	w	kolorze	spłowia łe go	błę kitu,	 i	pomyśla ła	o	 tym,	by	się
roz pa kować.	Ale	w	ten	sposób	nie ja ko	za akceptowa ła by	fakt,	że	zosta nie	tu	na	dłu-
żej.
Mia ła	na dzie ję,	o	ile	nie	coś	wię cej,	że	w	Nottingham	poczuje	się	le piej	po	tym,	co

spotka ło	ją	w	Londynie.	Gdy	tak	sie dzia ła,	ga piąc	się	na	wbudowa ne	w	ścia nę	sza fy
pa mię ta ją ce	cza sy,	gdy	tata	zajmował	się	stolar ką,	i	na	pustkę	tej	odar tej	z	jej	rze -
czy	klitki	–	je śli	nie	liczyć	kilku	trą cą cych	mocno	mysz ką	sukie nek	na	pla stikowych
wie sza kach	w	sza fie	–	poczuła	się	jednak	gorzej.
Zna la zła	się	w	próż ni,	bez	punktu	za cze pie nia,	bez	codziennej	rutyny,	która	mo-

gła by	ją	uchronić	przed	prze moż ną	chę cią,	by	wyć	z	roz pa czy.	Posta wiła	kosme tycz -
kę	przed	lustrem,	tym	sa mym,	w	którym	prze glą da ła	się	tysią ce	razy,	gdy	jako	na -
stolatka	na kła da ła	sobie	grubą	war stwę	ma kija żu	przed	wie czor nym	wyjściem,	by
się	pota jemnie	na pić	mikstury,	którą	wyna la zły	z	Hannah	i	na zwa ły	poke	–	ze sta wie -
nie	por to	i	coke.
Wyję ła	z	kie sze ni	płasz cza	te le fon	i	zoba czyła,	że	ma	ese me sa	od	Louisa.

Hej,	kocha nie,	jak	się	mie wasz?	Xx

Nie spe cjalnie,	ale	dzię ki,	że	pytasz.	Roz ma wia łeś	z	Richar dem?	X

Taaa,	chcia łem	ci	oszczę dzić	kłopotów.	Przyjął	wszystko	z	kla są,	jak	zwykle.	Na
jak	dłu go	wyje cha łaś?	Wszyscy	tu	za	tobą	tę sknimy,	wiesz	<3”

Ha!	Akurat,	już	to	widzi.	Ten	Louis	jest	oślizgły	jak	wąż	na	kółkach.	Za wsze	ma -
rzył	o	 ja kiejś	ka ta strofie,	która	za chwia ła by	osobowym	 i	 za wodowym	ukła dem	sił
w	fir mie.	Ekscytował	się	ob ser wowa niem	tego	rodza ju	sytuacji,	jednocze śnie	biorąc
na	sie bie	rolę	główne go	roz grywa ją ce go.	Każ de mu	szeptałby	coś	do	ucha,	utrzymu-
jąc	jednocze śnie	wyłącz ność	na	kontakty	z	czar nym	cha rakte rem.	Dla	Edie	to	był
Wietnam,	a	dla	nie go	„House	of	Cards”.	Wyka sował	w	Insta gra mie	zdję cie,	by	się
od	niej	odciąć,	a	za dzwonił	do	Richar da	wyłącz nie	po	to,	aby	na mie szać	i	zoriento-
wać	się	w	jej	przyszłych	losach.	A	te raz	sama	ma	mu	powie dzieć,	czy	zosta ła	zwol-
niona	z	pra cy,	by	mógł	zostać	dysponentem	i	tej	wia domości.

To	miłe.	Na	trzy	mie sią ce.

Wielkie	nie ba,	trzy	mie sią ce!	Płatny	urlop?

Czy	Louis	uwa ża	 ją	 za	głupią?	Czy	nie	domyśla	 się,	 że	ona	wie,	 iż	w	 tej	 chwili
prze wra ca	ocza mi	i	mówi	sobie	w	głę bi	duszy:	„Boże,	popa trz cie,	za	spa skudze nie
ślubu	Jacka	i	Char lotte	uka ra li	ją	tylko	trzymie sięcz nym	urlopem?”.	Ale	on	wie,	że
ona	wie,	że	w	tej	fir mie	może	mieć	tylko	jedne go,	i	to	fałszywe go,	przyja cie la.

To	nie	urlop.	Mam	projekt	do	zrobie nia	w	Nottin gham.	Jak	cię	czu je	Char lotte?



Nie	odpowie dział.	Ja sne,	że	nie.	Troska	Edie	o	Char lotte	nie	pa suje	do	historyjki
i	Louisowi	nie	war to	na	nią	odpowia dać.
Podniosła	się	z	łóż ka	i	zbie gła	po	schodach.	Tata	wycią gał	z	kub ka	toreb kę	her ba -

ty	na	sznur ku.
–	W	podzię kowa niu,	że	mnie	przyję liście,	chcia łam	was	dziś	za prosić	na	kola cję!

Pójdzie my	sobie	gdzieś.	Albo	za mówimy	rybę	z	frytka mi.	Albo	same	frytki	dla	Meg.
Co	wolicie.
–	Ja	dzisiaj	gotuję!	–	odkrzyknę ła	Meg	z	duże go	pokoju.	–	Na moczyłam	już	fa solę.

A	 te	 ta nie	 ja dłodajnie	 nie	 prze strze ga ją	 oddzielne go	 prze chowywa nia	 produktów.
Pyta łam,	wszystko	trzyma ją	zmie sza ne.	Nie	mam	ochoty	da wać	im	za robić.
I	tak	nie	ty	byś	dała,	prawda?	–	pomyśla ła	Edie.
–	Uhm,	 okej.	Może	w	 ta kim	 ra zie	 jutro?	 –	 powie dzia ła	Edie	 z	 cięż kim	 ser cem,

a	tata	pokiwał	głową.
Meg	gotuje	fa talnie.	To	stwier dze nie	faktu,	a	nie	wyraz	antywe ga nizmu.	Wszyst-

kie	jej	cur ry,	potrawki,	gula sze	i	za pie kanki	mają	tę	samą	konsystencję:	nie ape tycz -
nej	brei.	Nie	uzna wa ła	prze pisów	jako	rze komo	za bija ją cych	kre atywność	i	po	pro-
stu	roz gnia ta ła	na	papkę	coś	z	czymś.
Najgor si	kucha rze	za zwyczaj	są	świa domi	swoich	bra ków	i	sta ra ją	się	nie	na ra -

żać	zbytnio	innych	ludzi	na	efekty	swoich	dzia łań,	przez	co	sta nowią	znikome	za gro-
że nie	 społecz ne.	Meg	 na tomiast	 albo	 tkwiła	w	 błogiej	 nie świa domości,	 albo	 była
wyra finowa ną	sa dystką.	Im	bar dziej	Edie	spycha ła	je dze nie	na	kra wędź	ta le rza,	im
silniej	tata	akcentował,	że	czuje	się	„mile	wypełniony”,	tym	większych	mogli	się	spo-
dzie wać	dokła dek	okra szonych	tekstem	„To	jest	boga te	w	że la zo”	czy	coś	w	tym	ro-
dza ju.
Zmusza ła	ich	do	je dze nia	z	ja kąś	agre sywną	na boż nością,	rodza jem	misji:	nie	cho-

dziło	o	to,	żeby	da nie	sma kowa ło,	ale	by	posze rza ło	horyzonty.
Edie	brnę ła	po	schodach	do	swoje go	pokoju	z	posta nowie niem,	że	dzisiaj	jesz cze

uprzejmie	zje	przygotowa ny	przez	Meg	glinia sty	szlam,	ale	jutro	uda	się	do	Sa ins-
bury’s	i	posta ra	się	na pełnić	kre dens	czymś	ja dalnym.	Może	na wet	uda	jej	się	ukryć
pacz kę	polskich	kiełba sek	w	tor bie	z	ryżem.
Wróciwszy	do	pokoju,	poczuła	się	za gubiona.	Co	moż na	robić	w	ponie działkowe

popołudnie,	je śli	nie	jest	się	w	pra cy?	Wszystko	ją	bola ło	z	tę sknoty	za	życiem,	do
które go	chwilowo	nie	mogła	wrócić.	Odda liła	się	od	nie go	nie	tylko	w	sensie	geogra -
ficz nym.	Nie	mogła	sobie	na wet	ulżyć	na pa dem	pła czu.	Nie	zejdzie	prze cież	na	ko-
la cję	z	czer wonymi	i	za puchnię tymi	ocza mi,	bo	bę dzie	musia ła	tłuma czyć,	co	się	sta -
ło.	Koper ta	z	jej	na gryzmolonym	na zwiskiem	le ża ła	na	środku	łóż ka.
Pie przyć	to.	Nie	da	się	uniknąć	Elliota	Owe na.	Edie	była	prawdopodob nie	jedną

z	nie licz nych	kobiet	w	kra ju,	którym	ta	per spektywa	nie	wyda wa ła	się	kuszą ca.
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To	dziwne:	poznać	człowie ka	na	podsta wie	tego,	co	się	o	nim	pisze,	a	dopie ro	póź -
niej	spotkać	się	z	nim	osobiście,	choć	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	taki	Elliot	już	od	lat
nie	spotyka	ludzi,	którzy	nie	wie dzą	o	nim	paru	rze czy	z	pra sy.
Cze goś	w	tym	rodza ju	musiał	dotyczyć	zna ny	cytat	o	Paulu	Newma nie:	„Jest	tak

miły,	jak	tylko	moż na	tego	ocze kiwać	od	fa ce ta,	który	od	ćwierć	wie ku	od	nikogo	nie
usłyszał	słowa	nie”.
Taki	fotoge nicz nie	za duma ny	przystojniak	jak	Elliot	Owen	pewnie	nie	słyszał	owe -

go	„nie”	od	lat	co	najmniej	pię ciu.	A	od	kobiet	pewnie	nigdy.
Nie	miał	szcze gólnie	barwnej	biogra fii.	Wbrew	słowom	Richar da	nie	miał	lat	dwu-

dzie stu	pię ciu,	ale	już	trzydzie ści	je den.	Jak	Meg,	tyle	że	wię cej	od	niej	pra cował.
Urodzony	w	dobrze	sytuowa nej	rodzinie	kla sy	średniej	za miesz kują cej	West	Bridg-
ford,	zie lone	przedmie ście	Nottingham,	ukończył	szkołę	państwową,	uzyskując	lep-
szą	niż	Edie	punkta cję	na	te ście	końcowym.	Uczęsz czał	na	warsz ta ty	aktor skie	or -
ga nizowa ne	przez	 lokalną	sta cję	 te le wizyjną,	gdzie	zwrócił	uwa gę	 ja kie goś	 łowcy
ta lentów.	Po	prze prowadz ce	do	Londynu	za grał	w	nudnym	se ria lu	o	te ma tyce	me -
dycz nej,	potem	w	ope rze	mydla nej	i	w	końcu	w	sitcomie	z	podkła da nym	„z	pusz ki”
śmie chem.
Jako	 obiekt	westchnień	 poja wił	 się	w	 te le dysku	 okropne go	 ame rykańskie go	 ze -

społu	 gra ją ce go	 emo-rock	 do	 piosenki	 za tytułowa nej	 „Crumple	 Zone”[12].	 W	 Sta -
nach	był	 to	wielki	prze bój,	dzię ki	cze mu	 jego	 twarz	sta ła	się	roz pozna walna.	Za -
owocowa ło	to	prze łomową	dla	jego	ka rie ry	rolą	w	„Krwi	i	złocie”.
Za grał	 księ cia	Wulfroare ra	w	 głośnym	 ta siemcu	 fanta sy,	w	 którym	 roiło	 się	 od

pchnięć	sztyle tem,	wrza sków,	ob na żonych	cycków	oraz	 intryg.	Został	okrzyknię ty
„chodzą cym	 seksem	w	 wilczym	 futrze”.	 Pyszałkowa ty,	 dobrze	 urodzony	 wa taż ka
z	 północy	 (za woła nie:	 „Na	 klingi	moich	 bra ci!”)	 za kochuje	 się	w	 służ ce	 imie niem
Malle fle ad.	Nie ste ty,	na	swoją	zgubę,	gdyż	wpa dła	ona	w	oko	także	ma kia we licz ne -
mu	hra bie mu	Bragstar dowi.
W	ostatnim	odcinku	se ria lu	ksią żę	Wulfy	umie ra	prze szyty	czyimś	ostrzem,	kie ru-

jąc	ostatnie	(przed	roz gryzie niem	kapsułki	ze	sztucz ną	krwią),	roz dzie ra ją ce	ser ce
słowa	do	swojej	zroz pa czonej	pusz czalskiej:	„Króle stwo	to	ja	(tak	zwykł	ma wiać),
ale	wszystko	poświę ciłbym	dla	cie bie”.	Jego	upa dek	wzbudził	licz ne	spe kula cje,	czy
aby	widzowie	płci	żeńskiej	nie	zde zer te rują	te raz	tłumnie	sprzed	te le wizorów.
Edie	 pogodziła	 się	 z	 myślą,	 że	 Elliot	 oka że	 się	 w	 najlepszym	 ra zie	 nudnym,

a	w	najgor szym	obrzydliwym	smar ka czem.	Fakt,	że	poprzedni	ghostwriter	bar dzo
szyb ko	zre zygnował,	nie	wróżył	dobrze.
Nie	uwa ża ła,	że	się	do	nie go	uprze dza,	to	wynika ło	z	czystej	logiki.	Mę skie	ego

kar mione	bez ustannym	za inte re sowa niem	otocze nia,	człowiek	za trudnia ją cy	kogoś,
kogo	 je dynym	obowiąz kiem	 jest	 dmucha nie	mu	pod	pa cha mi	 suszar ką	do	włosów
i	tak	da lej.	Pła cą	mu	krocie,	tworzą	aurę	uwielbie nia	wokół	nie go.	W	ta kich	wa run-



kach	każ dy	szyb ko	stałby	się	dupkiem.	Chyba	że	ma	wybitnie	silny	cha rakter.	A	to
by	z	kolei	ozna cza ło,	że	masz	do	czynie nia	z	wyjątkowo	szczodrze	ob da rowa nym
przez	na turę	Gandhim.
Równie	duże	szanse	masz	na	to,	że	zejdziesz	do	pobliskie go	skle pu,	za kupisz	los

i	tra fisz	w	totka	kwotę,	dzię ki	której	spła cisz	hipote kę.
Edie	przejrza ła	zdję cia,	na	których	za nie dba ny,	choć	piękny	wschodnioeuropejski

kraj	uda wał	Easter port	czy	Goldenda le.	(Rzadko	oglą da ła	„Krew	i	złoto”,	była	więc
na	ba kier	z	fikcyjną	geogra fią	se ria lu).
Brą zowe,	 lekko	 krę cone	włosy	Elliota	 zosta ły	 na	 potrze by	 „Krwi	 i	 złota”	 przy-

czer nione,	jakby	pa stą	do	butów.	Ka za no	mu	też	nosić	soczewki	kontaktowe	w	kolo-
rze	smoczej	zie le ni.	Miał	kwa dra tową	szczę kę	z	ga tunku	tych,	które	gra ficy	rysują
trze ma	pocią gnię cia mi	 ołówka,	 i	 pełne	 usta,	 których	Edie	mu	 za zdrościła,	 bo	 za -
wsze	chcia ła	mieć	wła śnie	ta kie.
Nic	dziwne go,	że	zrobił	ka rie rę.	Edie	uzna ła,	że	Elliot	nie	tylko	wpa da	w	oko	czy

wyglą da	inte re sują co.	Jest	po	prostu	idiotycz nie,	do	gra nic	śmiesz ności	przystojny
urodą	fa ce ta,	które go	roz ne gliżowa ne	zdję cia	przypina ją	sobie	nad	łóż kiem	na sto-
latki,	 ta kie,	co	 jesz cze	nie	zdą żyły	sobie	wyrobić	bar dziej	wyra finowa ne go	gustu.
Jego	seksa pil	ma	posmak	mlecz ne go	koktajlu	z	truskawka mi.
Przypomnia ło	jej	się,	jak	Char lotte	i	inne	kobitki	w	biurze	omdle wa ły	i	wzdycha ły

na	widok	zdjęć	Elliota	Owe na,	a	Edie	wówczas	powie dzia ła,	że	on	wyglą da	jak	prak-
tykują cy	ba rista	w	T-shir cie,	który	spra wia,	że	cappuccino	sma kuje	gorz ko	i	wcho-
dzi	ci	mię dzy	zęby,	na	co	Jack	roze śmiał	się	z	aproba tą.	A	potem	dodał,	że	Elliot	po-
dob no	woli	fa ce tów,	na	co	wszystkie	pa nie	chórem	za wyły:	Nie eeeee.
Edie	solidnie	przykła da ła	się	do	odrobie nia	tej	pra cy	domowej.	Musia ła	też	przej-

rzeć	stos	ce le bryckich	autopre zenta cji,	które	wypa da ły	dość	drę two,	ale	prze cież
nie	może	sobie	pozwolić	na	to,	by	fa cet	wykopał	ją	z	wywia du,	bo	zada	mu	ja kieś
pyta nie,	na	które	odpowiedź	jest	powszechnie	zna na.
Za czę ła	od	ar tykułu	w	ostatnim	nie dzielnym	dodatku	do	ga ze ty.	Prze rzuciła	na -

strojowe,	utrzyma ne	w	błę kitnej	tona cji	zdję cia	Elliota	opie ra ją ce go	czoło	na	dłoni,
jakby	wła śnie	otrzymał	prze ra ża ją cą	wia domość.	Tytuł	głosił:	MISTRZ	FAN TASY.

Włą cza nie	słab szych	świa teł	mija nia	w	cza sie	jaz dy	nocą	na le ży	do	ka nonu	do-
brych	 ma nier.	 Nie	 na le ży	 ośle piać	 ja dą cych	 z	 na prze ciwka.	 Kie dy	 Elliot	 Owen
w	powsze dnim	stroju	za ma szystym	krokiem	prze mie rza	tra gicz nie	źle	oświe tlone
okolice	mod nej	re stau ra cji	w	East	Villa ge,	którą	wybrał	na	miejsce	na sze go	spo-
tka nia,	nie	moż na	oprzeć	się	wra że niu,	że	najchętniej	pozbyłby	się	towa rzyszą ce -
go	 mu	 bez	 prze rwy	 bla sku	 sła wy.	 Gdy	 pyta	 kelner ki	 o	 za re zer wowa ny	 stolik,
dziewczę ta	omal	nie	pa da ją	z	wra że nia.

O	rany,	poważ nie?!

Raymond	Chan dler	pisał	kie dyś	o	„blon dyn ce,	na	widok	której	biskup	zdolny	by
był	wybić	dziu rę	w	witra żu”[13].	W	XXI	wie ku	Owen	jest	bru ne tem,	po	wizycie	któ-
re go	z	żeń skie go	klasz toru	zosta łyby	tylko	dymią ce	ru iny.



Tak,	to	świetnie	odda je	istotę	re ligii,	pomyśla ła	Edie	z	sar ka zmem.	Za konnice	po
prostu	nie	spotka ły	w	życiu	odpowiednie go	fa ce ta	 i	za ślubiny	z	Synem	Bożym	po-
traktowa ły	jako	plan	B.	Och,	ci	ludzie.

Z	nie wymu szoną	grzecz nością	Elliot	pyta,	cze go	się	na piję.	 „Domyślam	się,	 że
coli	light,	tak?”.	Prosi	kelner kę,	która	cią gle	się	w	nas	wpa tru je.	Na wet	je śli	Elliot
to	za uwa ża,	nie	daje	nicze go	po	sobie	poznać	–	dżen telmen	w	dawnym	stylu	mimo
lu zackie go	 T-shir tu	 i	 dżin sów.	 „Poprosimy	 o	 die te tycz ną	 colę,	 a	 ja kie	 tu	 ma cie
piwa?”.	Kelner ka	nie mal	drży,	gdy	proponu je	bu dwe ise ra.	 „Och,	nie	 je stem	spe -
cjalnym	 fa nem	 bu dwe ise ra.	 Widać	 zbyt	 krótko	 tu	 jesz cze	 prze bywam”	 –	 mówi
z	tym	sen nym,	roz bra ja ją cym	uśmie chem,	który	u	kelner ki	za pewne	pra wie	powo-
du je	owu la cję.	–	Ale	w	porząd ku,	niech	bę dzie”.	A	co	ozna cza	„tu”	–	pytam?	Ame -
rykę	 czy	miejsce,	 gdzie	 aktu alnie	 sie dzi?	Wyda je	 się,	 jakby	 przybywał	 znikąd…
„Ra czej	z	Nottin gham,	jak	je	lu bimy	na zywać”	–	wchodzi	mi	w	słowo,	nie	tra cąc	re -
zonu.	I	znów	ten	nie moż liwy	znie wa la ją cy	uśmiech.

Boże,	 co	za	hardcore’owe	brednie,	pomyśla ła	Edie.	Męż czyzna	Który	Za ma wia
Na poje	–	za iste	szokują cy	news.	Prze cież	ten	człowiek	robi	kupę	jak	każ dy	z	nas.
A	to	o	Nottingham	to	mia ła	być	ja kaś	cienka	aluzja?	Za pa ła ła	oburze niem	za bar wio-
nym,	jak	sobie	po	chwili	zda ła	spra wę,	odrobiną	hipokryzji.

Nowy	Jork	ma	swoją	pokaź ną	pulę	ce le brytów	i	najle piej	zorien towa ni	miejscowi
na uczyli	się	już	ich	nie	za uwa żać.	Ale	Elliot	Owen	obecnie	roz ża rza	wszystkich	do
bia łości,	więc	na wet	je śli	ktoś	uda je,	że	na	nas	nie	pa trzy,	to	i	tak	pa trzy.

Jak	moż na	pa trzeć	i	nie	pa trzeć	jednocze śnie?	Edie	chętnie	zgodziła by	się,	by	ta
dziennikar ka	poka za ła	jej	swój	warsz tat.	Jest	bar dzo	cie ka wa,	jak	moż na	paść,	pro-
wa dząc	kogoś	do	stolika,	albo	mieć	„pra wie”	owula cję.

A	to	z	powodu	oczywiście	„Krwi	i	złota”,	se ria lu	z	ga tun ku	fan ta sy,	który	roz pa la
kobie cą	wyobraź nię	i	powodu je	roje nia	na	te mat	boha ter skie go	tra gicz ne go	błęd -
ne go	ryce rza,	głównej	posta ci,	księ cia	Wulfroare ra.	Z	byronowskim	spojrze niem,
które	jest	w	sta nie	roz sz nu rować	gor set	z	od le głości	trzydzie stu	kroków,	Owen	gó-
ru je	nad	su rowym	kra jobra zem	„Ośmiu	Wysp”	niczym	zle pek	wojownicze go	He -
athcliffa	z	pa nem	Dar cym.	I	tak	jak	pan	Dar cy	dopu ścił	do	tego,	że	kobie ta	niż sze -
go	sta nu	skra dła	mu	jego	dum ne,	chłod ne	ser ce.	W	wykona niu	słab sze go	aktora
ksią żę	mógłby…

O	Boże,	 dosyć	 tego,	 pomyśla ła	 i	 za czę ła	mniej	 uważ nie	prze bie gać	 tekst	wzro-
kiem.

Świat	stoi	przed	Owe nem	otworem,	ale	on	ja sno	daje	do	zrozu mie nia,	że	nie	jest
za in te re sowa ny	 gra niem	 czysto	 de kora cyjnych	 ról	 niż sze go	 lotu.	 Jego	 pierwszą
pra cą,	od kąd	zrzu cił	zbroję	Wulfroare ra,	jest	stosun kowo	niskobu dże towa	produk-
cja	–	re alistycz ny	dresz czowiec	re alizowa ny	w	jego	rodzin nym	Nottin gham,	za ty-
tu łowa ny	„Gun	City”.



Na pisa ny	i	re żyse rowa ny	przez	Ar chie go	Puce’a,	en fant	ter rible	brytyjskiej	dra -
ma tur gii,	 który	 zrobił	 fu rorę	 na grodzonym	 przez	 BAFTA	 filmem	 scien ce	 fiction
„In ter re gnum”.	Puce	zna ny	jest	z	tego,	że	wyciska	z	aktorów	siód me	poty,	daje	też
popa lić	wytwór niom	i	me diom.
Za równo	 dla	 Owe na,	 jak	 i	 jego	 ame rykań skiej	 partner ki	 Gre ty	 Alan	 udział

w	„Gun	City”	ozna cza	o	wie le	niż sze	za rob ki.	Gra ją	dwoje	de tektywów,	ich	za da -
niem	jest	roz wikła nie	ta jem nicy	zwłok	młodej	kobie ty,	którą	nagą,	z	roz rzu conymi
ra miona mi,	zna le ziono	w	fon tan nie	w	środ ku	mia sta	w	dzień	Boże go	Na rodze nia.
„Gdy	Ar chie	się	ze	mną	skon taktował,	byłem	prze ra żony	–	mówi	Elliot.	–	Każ dy

chciałby	zrobić	wra że nie	na	człowie ku,	który	jest	na	to	od por ny,	a	Ar chie	jest	za li-
cza ny	do	tej	wła śnie	ka te gorii	 lu dzi.	Kie dy	wyja śnił	nam	pomysł	na	>Gun	City<,
który	ma	poru szać	prawdziwe	proble my	z	pra wem	i	porząd kiem,	z	ja kimi	boryka -
my	się	w	re gionie,	wie dzia łem,	że	nie	wyba czyłbym	sobie	do	koń ca	życia,	gdybym
od pu ścił	tę	rolę.	Także	dla te go,	że	to	mój	re wir.	Świetnie	jest	spę dzić	trochę	cza su
w	rodzin nych	stronach”.

Nie	powinna	czuć	się	zbyt	roz goryczona,	ale	jednak	ją	to	irytowa ło.	Jakby	mia sto
mia ło	być	wdzięcz ne	swoje mu	byłe mu	miesz kańcowi	Elliotowi	Owe nowi	za	 to,	 że
re kla muje	je	jako	wypełnioną	zbrodnia mi	czar ną	dziurę.
Resz ta	wycinków	nie	dorównywa ła	pełne mu	unie sie nia,	ha giogra ficz ne mu	tonowi

ar tykułu	z	dodatku	nie dzielne go.	Dzienniki	i	kolorowe	pisma	kobie ce	były	głównie
za inte re sowa ne	faktem,	że	Elliot	spotyka	się	z	modną	angielską	aktor ką,	He ather
Lily[14].	 (Dwa	 kwia ty	 w	 barszcz?	 Co	 to	 musi	 być	 za	 woń?)	 Pa pa raz zi	 zrobili	 im
wspólne	zdję cie	w	Nowym	Jor ku:	Elliot	ubra ny	jak	zwykle	ze	sta ranną	nonsza lan-
cją,	w	nie wątpliwie	nie botycz nie	drogiej,	za	to	utrzyma nej	w	stylu	godnym	śmie cia -
rza	 kurtce	 roboczej	 i	 pra cowicie	 wysłużonych	 brą zowych	 butach	 z	 kub kiem	 od
Star bucksa	w	ręku.	Jego	blond	dziewczynie	widać	tylko	per fekcyjnie	trójkątny	–	ni-
czym	se rek	mar ki	Da irylea	–	nosek.	Resz tę	twa rzy	za sła nia	burza	ja snych	włosów.
Cią gnie	za	 sobą	na	smyczy	ma łe go	pie ska,	kosma tą	kulkę.	Dla cze go	 ta kie	gwiaz -
decz ki	za wsze	muszą	mieć	psy?	Może	dla	pozbycia	się	stygma tu	kocia ry	siusiumajt-
ki?
Hm,	Edie	musia ła	przyznać,	że	na	zdję ciu	numer	pięć,	na	którym	ma cha	na	tak-

sówkę,	bar dzo	ładnie	uchwycono	jego	szczę kę.	Zła pa ła	się	na	tym,	że	wcią gnę ła	ją
bła hostka,	która	za zwyczaj	fa scynuje	ludzi,	do	których	by	się	sama	nie	za liczyła.	Ot,
para	wybra ła	się	na	kawę.
Włożyła	wycinki	 z	 powrotem	do	 koper ty	 i	 położyła	 się	 na	 łóż ku.	 Tata	 powinien

jesz cze	zna leźć	środki	i	siły,	żeby	zlikwidować	wilgoć	na	tyłach	domu,	ina czej	utrzy-
ma ne	w	kolorze	zła ma nej	bie li	tynki	w	jej	pokoju	da lej	będą	się	wypuczać	i	wyglą -
dać	jak	porzucony	na	desz czu	tort	we selny.	Wszę dzie	widać	było	upior ne	resztki	jej
na stoletnie go	 ego,	 od	 tłustych	 plam,	 ja kie	 zosta wił	 na	 ścia nach	 Blu-Tack[15],	 po
strzę py	zdzie ra nych	na le pek	z	cza sów	mody	na	New	Kids	on	the	Block.
Edie	mia ła	kie dyś	ob se sję	na	punkcie	odbla skowych	na kle jek,	które	pstrzyły	gra -

na towy	sufit	 jej	pokoju	konste la cją	bia ło-zie lonych	pa pie rowych	gwiazd,	półksię ży-
ców	i	komet.
Le ża ła	na	łóż ku	i	przyglą da ła	się	temu	sufitowe mu	kosmosowi	w	półmroku	póź ne -



go	popołudnia.	Kie dyś	mia ła	na wyk	le żeć	tu	i	roz myślać	o	tym,	jaki	wielki	jest	świat
i	jak	pewne go	dnia	ona	się	do	nie go	we drze.
No	i	uda ło	się.
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–	Dokąd	mniej	wię cej,	kocha neńka?	–	spytał	taksówkarz,	gdy	oboje	wpa trywa li	się
w	opustosza ły	te ren,	na	którym	nie	było	nic	oprócz	roz rzuconych	tu	i	ówdzie	kilku
brzydkich	konte ne rów	i	przyczep	miesz kalnych.
Wyglą da	na	to,	że	krę ce nie	se ria li	fa bular nych	wca le	nie	przypra wia	o	dresz cze

w	ta kim	stopniu,	jak	się	Edie	wyda wa ło.	Gdy	ob sługa	wyzna czyła	jej	pierwsze	spo-
tka nie	z	Elliotem	Owe nem	na	pla nie,	spodzie wa ła	się,	że	odbę dzie	się	ono	na	przy-
kład	w	budynku	 ra tusza,	 który	 bę dzie	 „grać”	 na wie dzoną	przez	 duchy	bibliote kę
czy	coś	w	tym	rodza ju.
Za miast	 tego	 otrzyma ła	 na mia ry	 na	 ja kąś	 postindustrialną	 prze strzeń	 na	 połu-

dniowych	przedmie ściach,	blisko	toru	wyścigowe go.	Kupa	błota,	ot	co.
W	odda li	dostrze gła	kilka	fur gone tek	i	ja kichś	dziwnych	ludzi.
–	To	wła śnie	tu,	dzię ki	–	powie dzia ła	nie pewnie,	myśląc,	jak	mą drze	zrobiła,	wkła -

da jąc	buty	na	pła skich	ob ca sach	i	ukocha ny	płaszcz	w	szkocką	kra tę	z	kapturem	ob -
szytym	brą zowym	futrem.	 (Jack	za wsze	pytał,	czy	 to	„prawdziwy	myszoskoczek”.
Nie,	MUSI	prze stać	myśleć	o	Jacku).
Ruszyła	w	kie runku	tych	nie ja snych	oznak	życia.	Byli	tam	męż czyź ni	w	kurtkach

mar ki	North	Face,	z	krótkofa lówka mi	w	rę kach.
Wytę ża jąc	wzrok,	moż na	było	jesz cze	da lej	dostrzec	lampy	łukowe	i	chyba	ka me -

ry.
Gdy	się	zbliżyła,	zda ła	sobie	spra wę,	że	ten,	kogo	bra ła	za	„opowia da ją ce go	coś

śmiesz ne go	wysokim	podnie conym	tonem”,	jest	w	rze czywistości	osobą	wygła sza ją -
cą	pełną	oburze nia	tyra dę.	Szczupły	męż czyzna	w	okula rach	i	przycia snej	cza pecz -
ce	na	głowie,	kompletny	furiat,	podska kiwał	histe rycz nie,	ge stykulując	i	wygra ża jąc
najwyraź niej	prze ra żonym	ludziom	z	ekipy	north	face’owców.
Sta li	w	kółku,	ga piąc	się	na	coś.	Gdy	się	poruszyli,	Edie	dostrze gła	przedmiot	ich

za inte re sowa nia	–	figur kę	ogrodowe go	kra sna la	w	czapce	z	dzwonecz kiem,	bez tro-
sko	dzier żą ce go	w	ręku	konewkę.
Podejrze wa ła,	że	–	są dząc	po	prze ra żonej	atencji,	jaką	budził	–	krzyka czem	musi

być	Ar chie	Puce,	słyną cy	jako	en fant	ter rible.	Rze czywiście	ter rible,	choć	na	pewno
nie	en fant.	Słowa	są	czę sto	zbyt	bla de	w	porówna niu	z	rze czywistością.
–	…z	powrotem	 i	mam,	do	 ja snej	chole ry,	dostać	 to,	o	co	PROSI ŁEM,	co	 to	ma

być,	do	kur wy	nę dzy?	Czy	ty	w	ogóle	wiesz,	co	zna czy	Budda,	Clive?	Czy	rozumiesz,
dla cze go	sce na,	w	której	Gar ratt	w	ZŁOŚCI	roz bija	 figur kę	BUDDY,	ma	być	IRO-
NICZ NA?	 JAK	 JA	MAM	TWORZYĆ	SZTU KĘ	Z	TAKĄ	BAN DĄ	KLAU NÓW,	Z	TAK
EWI DENT NĄ	CHU JOWI ZNĄ?
Mnóstwo	kiwa nia	głowa mi,	za ciska nia	warg	i	szura nia	noga mi.	O	kur czę,	Edie	nie

spodzie wa ła by	 się,	 by	 ja kaś	wielkia	 diwa	 zgodziła	 się	 na	 tak	 tandetną	 sce nę	 już
pierwsze go	dnia	o	dzie sią tej	rano.
Ar chie	za ma chał	plikiem	kar tek,	po	czym	prze czytał:



–	„Gar ratt	widzi	 figur kę	z	 te ra koty,	wpa da	w	bez rozumny	szał	 z	powodu	 ironii,
jaką	 sta nowi	 ona	 w	 roz dar tym	 wojną	 otocze niu,	 nisz czy	 uśmiechnię tą	 brzucha tą
ikonę	pokoju,	rzuca jąc	nią	kilka krotnie	o	płot.	Gdy	figur ka	się	roz pa da	na	ka wałki,
to	samo	dzie je	się	z	na dzie ją	Gar ratta”.
Ar chie	spojrzał	na	Clive’a.
–	Może	powinie nem	był	 to	wyja śnić	dosadniej,	bo	widzę,	że	z	myśle niem	u	was

cięż ko.	On	popełnia	akt	OB RAZOBURSTWA.	Czym	jest	ob ra zobur stwo,	słucham?
Clive	wyglą dał	ża łośnie,	był	bar dzo	bla dy.	Podra pał	się	po	policz ku.
–	De molowa nie…	cze goś	re ligijne go?
–	Och,	na resz cie	PRZE ŁOM.	„Coś”	 re ligijne go.	No	więc	 z	 jednej	 strony	Budda,

oświe cony	mę drzec	z	szóste go	wie ku,	przywódca	re ligijny.	A	co	my	tu	mamy	jako
sub stytut?
Ar chie	podniósł	to	coś	z	zie mi.
–	Gnoma.	Ma łe go	sta re go	piź dzielca	ze	spicza stą	bródką	zna le zione go	w	podmiej-

skich	ogródkach.	Widzimy	róż nicę?	Co	ozna cza	roz bicie	gnoma?	DOBRY	GUST?
Edie	z	trudem	powstrzyma ła	prychnię cie.	Poczuła	nie odpar tą	chęć	wybuchnię cia

śmie chem.
Ar chie	odczytał	na pis	na	spodzie	figur ki.
–	Ninbert.	Tak	więc,	Clive,	mamy	dwie	moż liwości.	Albo	usta na wia my	ja kąś	nową

re ligię	opar tą	na	KULCIE	PIE PRZONE GO	NIN BERTA,	albo	kupuje my	WŁAŚCI WY
re kwizyt.	CO	JEST	WE DŁUG	CIE BIE	ŁATWIEJSZE,	BIORĄC	POD	UWAGĘ	HAR-
MONOGRAM	ZDJĘĆ?
Clive	zna lazł	się	w	tym	najmniej	przyjemnym	momencie	każ de go	opie przu,	kie dy

żąda	 się	 od	 cie bie	 tłuma cze nia,	 że	 coś	 jest	 nie moż liwe.	A	 to	 pogrą ży	 cię	 jesz cze
bar dziej.
–	 Przykro	 mi,	 ale	 w	mar ke cie	 budowla nym	 nie	 mie li	 żadnej	 ogrodowej	 rzeź by

Buddy,	więc…	poszuka łem	cze goś	porównywalnej	wielkości…
–	Wielkości?
Clive	przytaknął	ruchem	głowy.
–	Moja	głowa	ma	wielkość	porównywalną	ze	sporą	tykwą.	Czy	powinie nem	za stą -

pić	ją	tykwą,	Clive?
Za pyta ny	pokrę cił	głową.
Ar chie	podrzucił	Ninber ta	w	górę	i	kopnął	go	czub kiem	buta,	przez	co	wszyscy

musie li	się	uchylić.
–	A	co	tam	masz?	–	za pytał,	za uwa żywszy	inną	tor bę	z	logo	mar ke tu	budowla ne go

u	stóp	Clive’a.
–	Uhm.	Jesz cze	je den.
–	Wyjmuj	go!	–	za skrze czał	Ar chie.
Clive	w	ża łosny	sposób	oka zał	drugie go	kra sna la,	który	le żał	na	boku	i	nie fra so-

bliwie	pusz czał	bańki	z	fa jecz ki,	co	zwa żywszy	na	okolicz ności,	mogło	jesz cze	bar -
dziej	roz juszyć	Ar chie go.
–	Kto	to	jest?	Dildo	Baggins?	–	Sprawdził	podpis	na	spodzie.	–	Boddywinkle.
Ar chie	z	groź nie	wyglą da ją cym	za pa łem	wykopał	i	tego	gnoma	poza	krąg	ze bra -

nych.
–	Te	przedmioty…	–	zdarł	sobie	z	głowy	czapkę	i	rzucił	ją	na	zie mię	–	na da ją	się



w	sam	raz	na	PIK NIK	DLA	ZASRAŃCÓW.
Usłuż ny	goniec	ner wowo	schylił	się	i	podniósł	czapkę.
–	 ZOSTAW	MOJĄ	 CZAPKĘ	 TAM,	 GDZIE	 JĄ	 RZU CI ŁEM,	W	 DUPĘ	 JE BANY!	 –

wrza snął	Ar chie.
Goniec	błyska wicz nie	rzucił	czapkę	tam,	gdzie	była.
Za pa nowa ło	 milcze nie.	 Nikt	 nie	 chciał	 się	 ode zwać,	 by	 nie	 zostać	 „je ba nym

w	dupę”.	Edie	nie	mogła	się	już	wycofać	nie zauwa żona.	Sta ła	nie ruchomo,	jak	ma -
lutkie	roz trzę sione	zwie rzątko	pośrodku	dżungli,	które	czuje	krą żą ce go	w	pobliżu
tygrysa.	 (Widzia ła	 ta kie	 sce ny	 w	 dawnych	 te le wizyjnych	 progra mach	 przyrodni-
czych).	 Nie ste ty,	 pe szą cy	 wzrok	 Ar chie go	 powę drował	 w	 bok	 od	 ota cza ją cej	 go
kompa nii	 w	 poszukiwa niu	 świe że go	mię sa,	 a	 Edie	 ra czej	 wyróż nia ła	 się	 spośród
grona	odzia nych	w	pola rowe	kurtki	swoim	strojem	grzecz nej	bibliote kar ki	żywcem
wyję tej	z	nie za leż nej	produkcji	filmowej.
–	A	ty	to	kto,	do	chole ry?
Odchrząknę ła.	Wszyscy	odwrócili	się	i	pa trzyli	na	nią.
–	 Edie	 Thompson.	 Je stem	 copywriter ką…	 Przyje cha łam	 na	 wywiad	 z	 Elliotem

Owe nem.
Ar chie	nie	zwrócił	uwa gi	na	jej	słowa.
–	Skoro	już	zde cydowa łaś	się	dołą czyć	do	nas	nie proszona,	to	chętnie	wysłucha my

twoich	prze myśleń	na	 te mat	 za stą pie nia	posą gu	Buddy	Ninber tem	 lub	Boddywin-
klem.
–	Nie	czyta łam	tego	fragmentu	sce na riusza.
–	To	zupełnie	jak	Clive,	najwyraź niej.
–	Ehm.	–	Pociła	się	pod	płasz czem.	–	A	skąd	mia ła by	się	wziąć	sta tua	Buddy	na	ta -

kiej	prze mysłowej	pose sji	w	Colwick?
Na stą piła	chwila	ciszy,	w	trakcie	której	Ar chie	robił	się	brą zowofiole towy.	Na gle

rysy	jego	twa rzy	wykrzywiły	się	w	nie przyjemny	sposób,	jakby	przyszła	mu	do	gło-
wy	sprytna	myśl	i	jednocze śnie	puścił	ciche go	bąka.
–	A	skąd	tu	się	wziął	ten	pie przony	gnom?
–	Może	stąd,	że	wysła łeś	Clive’a	do	mar ke tu	budowla ne go?
Edie	nie	była	pewna,	ale	chyba	na stą piło	coś	w	rodza ju	wstrzą su.	Roz le gły	się	tłu-

mione	chichoty.	Wyglą da ją ca	na	zgnę bioną	stoją ca	przy	Ar chiem	kobie ta,	która	nie
bra ła	udzia łu	w	zajściu,	zrobiła	krok	do	przodu	i	szyb ko	za pyta ła:
–	Mogła bym	zoba czyć	ja kiś	dowód	toż sa mości?
Edie	posta wiła	 tor bę	 i	 za czę ła	w	niej	grze bać	w	poszukiwa niu	portfe la.	Ludzie

roz proszyli	się,	mamrocząc	coś	pod	nosem.	Gdy	podniosła	wzrok,	Ar chie	krę cił	się
po	pla nie.	Na pię cie	ewidentnie	opa dło.
–	Jak	była	pani	z	nim	umówiona?	–	spyta ła	kobie ta,	z	nie sma kiem	na	twa rzy	odda -

jąc	Edie	pra wo	jaz dy.
–	Mia łam	się	tu	sta wić	o	dzie sią tej.
–	W	porządku,	proszę	za cze kać.
Kobie ta	ob róciła	się	na	pię cie,	jakby	chcia ła	dać	Edie	do	zrozumie nia,	że	poja wie -

nie	się	w	umówionym	miejscu	punktualnie	 jest	najbar dziej	bez czelną	rze czą,	 jaką
moż na	zrobić.
Po	dzie się ciu	minutach	za gnie wa na	wróciła	z	walkie-talkie	w	ręku.



–	Elliot	nie	może	dziś	pani	przyjąć,	przykro	mi.
–	Ach	tak.	A	czy	mogę…
–	To	wszystko.	Prze pra szam.
–	Okej…	–	Chcia ła	coś	jesz cze	powie dzieć,	ale	kobie ta	poka za ła	jej	ple cy.	Wystu-

ka ła	więc	w	te le fonie	numer	kor pora cji	taksówkowej,	sta ra jąc	się	nie	czuć	głupio,
bo	kłę bią cy	się	obok	ludzie	przyglą da li	się	jej	ba dawczo.
Nor malnie	była by	za dowolona	z	 ta kie go	nie spodzie wa ne go	dnia	wolne go,	w	do-

datku	płatne go.	Te raz	jednak	wizja	cią gną cych	się	bez czynnie	godzin	była	mniej	ku-
szą ca.	Było	to	spowodowa ne	nie zliczonymi	lę ka mi,	nie czystym	sumie niem	i	bra kiem
moż liwości,	by	wpaść	w	 ja kąś	króliczą	norę,	która	pozwoliła by	 jej	przejść	w	 inny
wymiar	rze czywistości.	Te raz	powinna	pra cować,	pra cować	i	jesz cze	raz	pra cować,
by	się	nie	dać	złym	myślom.
Podejrze wa ła	 też,	że	wła śnie	dosta ła	przedsmak	tego,	co	mogło	stać	u	podstaw

re zygna cji	poprzednie go	biogra fa,	który	zszedł	ze	sce ny	w	trakcie	przedsta wie nia
„The	Elliot	Owen	Story”.	Mia ła	pa skudne	prze czucie,	że	jej	nie	pójdzie	le piej	i	oka -
że	się	ta kim	Boddywinklem,	który	jako	odtwór ca	roli	za stą pił	Ninber ta.
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W	końcu	docze ka ła	się	odpowie dzi	od	Jacka.	Sześć	dni	po	tym,	jak	rzucił	odbez -
pie czony	gra nat,	rujnując	za	jednym	za ma chem	życie	kilkor ga	osób,	po	czym	uciekł,
za nim	opadł	dym.
Przygotowywa ła	się	wła śnie	do	cze goś,	co	tylko	z	grub sza	moż na	by	okre ślić	jako

wie czor ne	wyjście.	Ma lowa ła	 się	 przed	 swoim	 za mglonym	młodzieńczym	 lustrem
w	czer wonej	pla stikowej	 ramce,	 szpe ra jąc	w	koszyku	z	konturówka mi	do	powiek
z	wę glowe go	pyłu	i	pozba wionymi	pokrywek	sza rymi	cie nia mi	do	oczu.
Na	ekra nie	smartfona	wyświe tliło	się	 imię,	na	które	za zwyczaj	re agowa ła	ukłu-

ciem	 ra dości.	 Te raz	 to	 było	 tylko	 ukłucie.	Mimowolnie	 przypomnia ła	 sobie	 smak
jego	warg,	za nim	się	od	nich	ode rwa ła.	Nie	dopuściła	tego	wspomnie nia	do	świa do-
mości	aż	do	te raz.

Cześć.	Prze pra szam	za	wszystko.	Podob no	wyje cha łaś	na	północ.	Trzymaj	się.	Jx

Tylko	tyle?
Drżą cymi	palca mi	wystuka ła	trzy	odpowie dzi	o	róż nej	za war tości	sar ka zmu,	wy-

ka sowując	po	kolei	każ dą	z	nich.	Fa cet	za ba wił	się	jej	uczucia mi,	jakby	to	był	ze -
staw	do	ma lowa nia	palca mi	i	nigdy,	prze nigdy	nie	poczuł	się	odpowie dzialny	za	to,
co	zrobił.
Ale	je śli	odpowie	mu	zbyt	emocjonalnie,	on	może	po	prostu	prze rwać	roz mowę.

Jackowi	zresz tą	za wsze	uda wa ło	się	uchylać	od	odpowie dzi.	I	te raz	też	to	zrobi,	je -
śli	ona	mu	to	uła twi.	Musi	wziąć	głę boki	oddech	i	dzia łać	roz waż nie.

Cześć.	„Co	ty	sobie	myśla łeś”	to	może	wytar ta	for mu ła,	ale	niech	bę dzie:	co	ty
sobie	myśla łeś?

Nie mal	na tychmia stowe	ping	zwia stowa ło	odpowiedź.

Najwyraź niej	w	ogóle	nie	myśla łem.	Wiem,	że	ty	też	nie.	Prze pra szam	za	za pro-
sze nie	cię	na	ślub,	który	za koń czył	się	smutkiem	za miast	we se la.	Najlep szy	czło-
wiek	na	świe cie.	Jx

I	w	 ten	wła śnie	 sposób	 Jack	 swoimi	 for te la mi	 doprowa dzał	 ją	 powoli	 do	 sza łu.
W	kilka	se kund	po	otrzyma niu	tej	ostenta cyjnie	pomniejsza ją cej	jego	winę	odpowie -
dzi	zda ła	sobie	spra wę,	że	Jack	wprawdzie	ją	prze prosił,	ale	jednocze śnie	w	sposób
oczywisty	 za stopował	 wymia nę	 zdań,	 nie	 dopusz cza jąc	 do	 tego,	 aby	 zna la zły	 się
w	niej	dowody	jego	winy.	To	była	jego	sta ła	me toda,	na	tym	pole gał	nie wymuszony
wdzięk	Jacka:	taki	już	je stem,	odwza jemniłaś	się	i	co	mi	te raz	zrobisz?
Ona	o	tym	wie dzia ła,	a	dla	innych	bę dzie	to	dowodem	na	ich	obopólną	winę.
Musi	wymyślić	i	za dać	ta kie	pyta nie,	żeby	nie	mógł	wykrę cić	kota	ogonem.	Wzię ła



się	w	garść	i	wystuka ła:

Ale	dla cze go	posta nowiłeś	mnie	poca łować?!

–	Edie!	Musimy	już	chyba	wychodzić?	–	za wołał	z	dołu	ojciec.
Ofia rowa ła	się,	że	ich	za wie zie	na	wspólną	kola cję.	Pomyśla ła,	że	najlepszym	spo-

sobem	na	wycią gnię cie	taty	i	Meg	z	domu	bę dzie	za chę ta,	że	ona	sta wia,	a	oni	wy-
bie ra ją	re staura cję.	Co	ozna cza,	że	wybie rać	bę dzie	Meg.
Gdy	wtłoczyli	się	do	sta re go	volvo	taty,	Edie	za da ła	sobie	pyta nie,	dla cze go	zuży-

wa nie	pa liw	kopalnych	przez	auto	ojca	jest	dla	Meg	w	porządku,	a	przez	taksówkę
nie.
Jako	uza sadnie nie	swoje go	wyboru	loka lu,	Annie’s	Bur ger	Shack,	Meg	wygłosiła

długą	poga dankę	o	tym,	jak	to	trze ba	na gra dzać	miejsca,	które	ofe rują	także	solid-
ną	opcję	we gańską.	Edie	podejrze wa ła,	że	cały	ten	etycz ny	wywód	sprowa dzał	się
do	tego,	że	Meg	mia ła	ochotę	na	bur ge ra.	I	tak	dobrze,	że	nie	ka za ła	im	je chać	do
ja kiejś	ka fejki	z	grudkowa tymi	krąż ka mi	wypełnionymi	ziar na mi,	sfer mentowa nym
tempe hem	i	bur ge ra mi	z	dodatkiem	łuska ne go	ziar na	konopne go,	które	ogólnie	wy-
glą da ją	jak	to,	co	wsypuje	się	pta kom	do	karmników.
Te raz	ocze kiwa nie	na	odpowiedź	Jacka	potrwa ło	dużo	dłużej,	co	biorąc	pod	uwa -

gę	ob ce sowość	pyta nia,	nie	dziwiło	Edie.	Uchylasz	się	od	tego,	sukinsynu.	W	drodze
do	centrum	sta ra ła	się	nie	wycią gać	te le fonu	z	kie sze ni	co	szesna ście	se kund,	by
sprawdzić,	czy	Jack	odpisał.
Gdy	się	już	roz sie dli	w	Annie’s,	dosta li	do	przejrze nia	menu	i	za mówili	na poje,	od-

powiedź	na resz cie	 na de szła.	Bingo.	Edie	 za czę ła	 zgrzytać	 zę ba mi,	 bo	 Jack	 ją	 po
prostu	zlekce wa żył.

Byłem	wte dy	całkiem	pija ny,	a	też	wyda wa ło	mi	się,	że	łą czy	nas	coś	szcze gólne -
go.	Cały	 ten	ślub	mnie	przytłoczył,	nie	potra fiłem	myśleć	re alnie.	Szcze rze,	E.T.,
nig dy	nie	prze sta nę	cię	prze pra szać.	Nie	za słu żyłaś	na	coś	ta kie go.

Ładnie	 powie dzia ne.	 „Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 łą czy	 nas	 coś	 szcze gólne go”.	 Eufe -
mizm.	Nic,	co	mogłoby	zmie nić	prze kona nie	ludzi,	dla	których	oczywiste	jest,	że	to
Edie	go	na ga bywa ła.	A	może	ona	dopa truje	się	cze goś,	cze go	nie	ma?	Czy	Jack	się
w	ten	sposób	za bez pie cza?	Za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	aby	nie	wpa da	w	pa ra noję.
A	pa ra noja	nie	ozna cza	jesz cze	wca le,	że	ludzie	nie	są	prze ciwko	tobie.
Za da ła	sobie	pyta nie,	czy	musi	się	przejmować,	co	ci	ludzie	o	niej	myślą.	Ale	się

przejmuje,	nic	na	to	nie	pora dzi.	Czy	może	poprosić	o	inny…
–	Ehm.	–	Tata	odchrząknął	i	wska zał	ruchem	głowy	te le fon,	którym	Edie	apa tycz -

nie	porusza ła,	po	raz	n-ty	spoglą da jąc	na	wyświe tlacz.	–	Coś	inte re sują ce go?
–	Ha,	nie!
Z	ocią ga niem	odłożyła	te le fon	ekra nem	do	dołu.	Nie	bę dzie	prze cież	roz ma wiać

ze	skonster nowa nym	ojcem	i	wrogo	na sta wioną	siostrą	o	kłopotach	z	chłopa ka mi.
A	już	na	pewno	nie	te raz,	kie dy	czę ścią	historii	 jest	jej	wła sny	okropny	wystę pek.
Bar dzo	potrze bowa ła	prze strze ni,	gdzie	wszystko	idzie	po	sta re mu,	na wet	je śli	nie
nadzwyczajnie.
–	Przyjemnie	tu	–	powie dzia ła	z	uprzejmym,	nie	do	końca	szcze rym	entuzja zmem.



Re staura cja	Annie’s	mie ściła	się	w	olbrzymiej	i	wysokiej	hali	dawne go	skła du	ko-
ronek	w	tra dycyjnym	centrum	handlowym	Lace	Mar ket.	Całkiem	wytwor ne	miejsce
jak	na	fast	food,	wypełnione	odgłosa mi	kroków	po	drewnia nej	podłodze	i	szme rem
muzyki	 re zonują cej	w	de kora cjach	z	kute go	że la za.	Edie	 spojrza ła	na	 sie dzą cych
przy	stole	–	ojca	w	spłowia łym,	dzia nym	ście giem	war koczowym	swe trze	oraz	Meg
w	dżinsowych	ogrodnicz kach	–	 i	dotar ło	do	niej,	 jak	dawno	nie	wychodzili	nigdzie
w	trójkę.
W	swoje	urodziny	za zwyczaj	wycią ga ła	ich	do	lokalne go	pubu	i	zde cydowa nie	od-

rzuca ła	propozycje	ojca,	że	za mówi	im	coś	do	je dze nia.	Wie dzia ła,	że	ojciec	nie	na -
rze ka	na	nadmiar	gotówki	i	czuła by	się	nie zręcz nie,	gdyby	musiał	dużo	za pła cić.
Na	stole	wylą dowa ły	trzy	butelki	piwa,	a	Edie	poczuła	się	w	obowiąz ku	wyra zić

z	tego	powodu	ra dość,	mimo	że	na strój	mia ła	podły.	W	końcu	to	ona	na mówiła	ich
na	wspólne	wyjście.
–	 Świetny	wybór,	Meg	 –	 powie dzia ła,	 inicjując	 stuknię cie	 się	 szklanka mi.	 –	 Na

zdrowie.
Meg	pa trzyła	na	nią	bez na miętnie,	z	pewnością	za sta na wia jąc	się,	co	za	bzdury

siostra	wyga duje.	Edie	 pomyśla ła	 zaś,	 że	 jej	 entuzjazm	może	 za szkodzić	Annie’s,
doda ła	więc	szyb ko,	śmie jąc	się	w	duchu:
–	A	ty,	hm…czę sto	tu	bywasz?
–	Nie	stać	mnie.	Byłam	tylko	raz,	z	podopiecz nymi.
Meg	pra cowa ła	przez	trzy	dni	w	tygodniu	w	ośrodku	dla	osób	star szych,	chorych

i	nie dołęż nych.	Było	to	oczywiście	bar dzo	szla chetne	i	godziwe	za ję cie,	a	Meg	uwa -
ża ła,	że	pra ca	przez	pół	tygodnia	za	nie wielkie	wyna grodze nie	czyni	ją	nie mal	świę -
tą.	W	końcu	doszła	do	wniosku,	że	świę tość	ta	się	nie	opła ca,	za czę ła	więc	korzy-
stać	 ze	 wszelkich	 dostępnych,	 we dług	 Edie	 nie	 za wsze	 jej	 na leż nych,	 świadczeń
społecz nych.	Również	ojciec	wspie rał	ją	finansowo.	Edie	sta ra ła	się	skłonić	Meg	do
poszuka nia	pełnoeta towej	lub	le piej	płatnej	pra cy	w	sektorze	usług,	ale	to	było	jak
na ma wia nie	lwa,	by	ubrał	się	w	mię so	niczym	Lady	Gaga.
To	jej	„nie	stać	mnie”	było	prze pojone	wła ściwą	Meg	świę tosz kowa tością	i	mia ło

podtekst:	„Ty	tego	nie	zrozumiesz,	bo	żyjesz	w	luksusie”.	A	prze cież	Edie	pie nią dze
też	nie	skapnę ły	z	nie ba.	Nie	tylko	elita	pra cuje	pięć	dni	w	tygodniu,	nie	ma	w	tym
żadnej	za gadki.
–	Dobrze	się	ba wili?	–	spytał	tata,	dole wa jąc	sobie	piwa.
–	 To	 był	 kosz mar.	 Przyszedł	 Roy,	 wiesz,	 ten	 z	 guzem	mózgu.	 Za	 szyb ko	 wypił

piwo,	dostał	za ćmie nia	umysłu,	zjadł	za	dużo	krąż ków	ce bulowych	i	za czął	wymioto-
wać.	Obrzygał	wszystko.	Są siedni	stół	dosłownie	wyszedł	z	sie bie.
„Wyszedł	z	sie bie”	mogło	ozna czać	w	ustach	Meg	za równo	to,	że	ludzie	na woły-

wa li,	by	Roya	roz strze lać,	jak	i	to,	że	musie li	się	uchylać,	aby	ich	nie	obrzygał.
–	Może	nie	wie dzie li,	że	on	jest	biedny	i	chory	–	powie dział	tata.
–	O	mój	Boże,	rze czywiście	strasz nie	biedny,	puścił	kilome trowe go	pa wia.
–	Mia łem	na	myśli	jego	raka.	Wymiotowa nie	w	miejscu	publicz nym	jest	rze czywi-

ście	na rusze niem	umowy	społecz nej.	–	Ojciec	spojrzał	na	Edie	kpią co,	a	ona	pomy-
śla ła	sobie:	o	nie,	nie	wcią gaj	mnie	w	to.
–	To	było	NIE CHCĄCY,	myślisz,	że	chciał	dostać	hyzia?	–	zgromiła	go	Meg,	a	tata

odchrząknął	i	uspokoił	ją,	mówiąc,	że	tylko	żar tował.	Wzrok	Meg	skie rowa ny	te raz



na	Edie	zda wał	się	mówić:	on	jest	taki	tylko	w	twojej	obecności.
Edie	ner wowo	sprawdziła	 te le fon	 i	za uwa żyła	ese me sa	od	Louisa.	To	na	pewno

może	sobie	zosta wić	na	póź niej,	ale	nie	za mie rza ła	 się	powstrzymywać.	Prze cież
tylko	sprawdzi,	co	na pisał.

Hola,	E.	Jak	ci	jest	w	domu?	Okej,	mam	WIELKĄ	nowinę…	Jack	i	Char lotte	znów
są	RAZEM.	Uwie rzyła byś?	X

Ga piła	się	przez	chwilę	na	wyświe tlacz,	po	czym	z	głośnym	brzdę kiem	odłożyła
te le fon	i	pocią gnę ła	spory	łyk	piwa.	Tak,	uwie rzyła by.	Na gle	dotar ło	do	niej,	że	pra -
wie	się	tego	spodzie wa ła.	Jak	to	kie dyś	Louis	na zwał	Jacka?	Houdinim	o	mistrzow-
skiej	gadce?	Możesz	go	ze	zwią za nymi	rę ka mi	wrzucić	do	zbior nika	z	wodą,	a	on
i	tak	wychynie	pod	koniec	przedsta wie nia.
Jej	 re akcja	była	 silniejsza,	 niż	 się	 spodzie wa ła.	Nie	dla te go,	 że	 cią gle	pra gnę ła

Jacka.	No,	może	po	prostu	nie	wie dzia ła,	że	go	pra gnie,	ale	taki	roz wój	wypadków
spowodował,	że	w	głę bi	duszy	chcia ło	jej	się	wyć	z	tłumionej	wście kłości.	Uda ło	im
się.	Jack	uzyskał	prze ba cze nie.	Nie	za pła cił	żadnej	ceny	za	swój	postę pek.	(Nie	li-
cząc	kosz tów	we se la,	ale	te	zda je	się	poniosła	rodzina	panny	młodej).	A	poca łowa -
nie	Edie	oka za ło	się	czymś	nie istotnym,	ot,	chwila	za pomnie nia.
A	więc	nie	bez	powodu	Jack	ode zwał	się	do	niej	pojednawczo	wła śnie	dziś.	Wie -

dział,	że	się	dowie	i	go	znie na widzi.

No,	no,	no.	A	więc	wszystko	wyba czone?	Ex

Może	 NIE	WSZYSTKO,	 ale	 wrócił	 do	 St	 Albans.	 Zda je	 się,	 że	 też	 poja wił	 się
w	Har roga te,	prze prosił	jej	rodziców	i	siostry.	Pewnie	coś	w	rodza ju:	tak	mi	przy-
kro,	 zu pełnie	nie	wiem,	co	mi	się	sta ło.	Zu pełnie	 jak	Hugh	Grant	po	przygodzie
z	prostytutką.	(Nie	twier dzę,	że	je steś	prostytutką	:))

:),	JASNE	ŻE	NIE.	Dzię ki,	Louis.	Ty	potra fisz	wbić	nóż	i	jesz cze	roz wier cić	ranę.
Mia ła	ochotę	pła kać,	skowyczeć,	rzucić	te le fonem	w	drugi	koniec	sali.	Jack	zde mo-
lował	jej	życie,	ale	jej	nikt	nie	wyba cza,	znikąd	pocie sze nia.
–	Co	podać?	–	spyta ła	sympa tycz na	młoda	kelner ka	z	dużym	biustem,	kolczykiem

w	nosie	 i	włosa mi	w	kolorze	pur pury,	ucze sa na	 jak	dzielne	rolnicz ki	na	pla ka tach
propa gandowych	z	cza sów	drugiej	wojny.	W	ręce	mia ła	notes	i	ołówek.
Edie	trudno	było	ze brać	myśli.
–	Uhm.	Poproszę	che ese bur ge ra	–	powie dzia ła.
Po	chwili	za kłopota ne go	milcze nia	kelner ka	spyta ła:
–	Zwykły	bur ger,	z	se rem,	tak?
–	Tak.
–	Mię so?
–	Ja kie	mię so?
–	Pytam,	czy	woli	pani	bur ge ra	mię sne go	czy	może	we ge ta riańskie go	lub	we gań-

skie go?
–	Ach,	tak,	mię so.
–	A	co	do	tego?



–	Tylko…	frytki.
–	Mamy	frytki	fa liste,	łódecz ki	ca juńskie	i	zwykłe.
–	W	porządku	–	odpar ła	Edie	–	niech	będą	zwykłe.
–	Ja kieś	sosy?
Dobry	Boże,	niech	już	się	skończą	te	pyta nia.
–	Tylko	ke czup,	dzię ki.
–	Ke czup	stoi	na	stole.	–	Kelner ka	wska za ła	go	ołówkiem.
–	O,	rze czywiście,	dzię kuję.
Ojciec	 wyglą dał	 na	 za kłopota ne go,	 a	 Meg	 podejrz liwie	 przyglą da ła	 się	 Edie,

marsz cząc	czoło,	jakby	mia ła	przed	sobą	roz tar gnione	londyńskie	dziwa dło.	Oboje
za czę li	za ma wiać	swoje	da nia,	poda jąc	licz ne	szcze góły.
–	 Dla	 mnie	 lemmy,	 we gańskie,	 ze	 zwykłymi	 łódecz ka mi,	 do	 tego	 ame rykańska

musz tar da.
Słysząc	 coś	 ta kie go,	 Edie	 zrozumia ła,	 że	 nie	 za chowa ła	 się	 zgodnie	 z	 duchem

miejsca.	Była	gotowa	to	na pra wić.
–	I	por cja	krąż ków	ce bulowych	–	wyrwa ła	się	ochoczo.	–	Dla	wszystkich.
–	Trze ba	na kar mić	ta siemce	–	dodał	tata.
Nie	myśl	o	Jacku,	upomina ła	samą	sie bie.	Nie	jest	tego	wart.
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A	jednak	o	nim	myśla ła.	Jack	i	Char lotte	znów	są	ra zem.	Nie	chodzi	tylko	o	to,	że
im	za zdrości,	że	z	tego	wyszli	i	że	Jack	ura tował	tyłek.	Chodzi	o	to,	co	to	ozna cza
dla	niej.
Skoro	Char lotte	zgodziła	się	ponownie	przyjąć	Jacka,	to	je dyną	ne ga tywną	posta -

cią	ca łej	historii	pozosta je	ona,	Edie.	Zna jomi	mogą	po	ką tach	brać	Jacka	na	ję zyki,
ale	nie	zrobią	tego	otwar cie,	bo	byliby	nie lojalni	w	stosunku	do	Char lotte.	Muszą
prze nieść	całe	potę pie nie	na	Edie.	Oficjalna	wer sja	opowie ści	jest	te raz	taka:	ze szli
się	ponownie	wbrew	prze ciwnościom,	gdy	tylko	stoją ca	na	prze szkodzie	ich	szczę -
ściu	 la ta wica	zosta ła	wygna na.	Char lotte	mogła	wyba czyć	 Jackowi,	ale	ra czej	nie
wyba czy	Edie?
Ping,	kolejny	ese mes	od	Louisa.

PS	Słu chaj,	wątpię,	czy	to	od powied ni	moment,	ale	powin naś	się	dowie dzieć,	że
jak	tylko	problem	J.	i	C.	zna lazł	roz wią za nie,	Lu cie	roze sła ła	do	wszystkich	mejla
z	pe tycją	i	prośbą	o	jej	pod pisa nie.	Chodzi	o	to,	żeby	cię	wylać	z	roboty.	Nikt	nie
pod pisał.	Xx

Jesz cze…	Edie	dosłownie	ugię ła	się	pod	cię ża rem	tej	ha nieb nej	wia domości.	Nie
bę dzie	 już	mogła	wrócić	 do	 fir my,	 nie za leż nie	 od	 tego,	 co	 powie	Richard.	Na wet
gdyby	 Jack	albo	Char lotte,	albo	oboje,	 sami	ode szli	 za	porozumie niem	stron,	ona
i	tak	zosta nie	wygwiz da na	i	opluta.	Dla cze go	to	ona	ma	stra cić	pra cę,	a	nie	Jack?
Dla cze go	on	wyszedł	z	tego	bez	szwanku	–	za chował	i	pra cę,	i	żonę?
–	Czy	ci	z	twojej	pra cy	na prawdę	muszą	tak	czę sto	się	do	cie bie	odzywać?	–	za py-

tał	tata,	gdy	znowu	odłożyła	te le fon	wyświe tla czem	do	dołu.
–	To	nie	chodzi	o	pra cę,	tato,	jest	wpół	do	siódmej	wie czorem	–	wtrą ciła	Meg	fał-

szywie	słodkim	tonem.
–	Aha.	–	Tata	spojrzał	na	nią	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	–	Romansujesz?
–	Nie	–	odrze kła	Edie	zde cydowa nie.
Po	czym	wyja śniła	z	wysiłkiem:
–	Prze pra szam.	Kole ga	mnie	prze śla duje	róż nymi	dupe re la mi	zwią za nymi	z	pra cą.

A	jak	wam	minął	dzień?
–	Nie źle,	dzię kuję.	Słucha łem	Czwór ki	w	BBC	i	obija łem	się.	A	ty?	Mia łaś	już	oka -

zję	za wie sić	oko	na	tym	trudno	uchwytnym	gwiaz dorze?
–	 Powie dział,	 że	mamy	 się	 spotkać	w	 nie dzie lę	w	 domu	 jego	 rodziców	w	West

Bridgford.	To	zna czy	tak	mówi	jego	asystentka.	Uwie rzę,	jak	zoba czę.
–	W	nie dzie lę?	Cie ka we	masz	godziny	pra cy.
–	Muszę	być	dyspozycyjna	wte dy,	kie dy	 jest	dostępny.	Dziś	prze czyta łam	wię cej

wycinków	 o	 nim.	 Bóg	 ra czy	 wie dzieć,	 jak	 moż na	 zrobić	 war tą	 czyta nia	 książ kę
z	czyje goś	trzydzie stojednoletnie go	życia.	Będę	chyba	musia ła	nie źle	lać	wodę.



–	To	głupota	pisać	o	ludziach,	którzy	gra ją	w	filmach,	za miast	o	pra cownikach	po-
mocy	społecz nej	czy	w	ogóle	o	 tych,	którzy	 robią	coś	pożytecz ne go	–	 stwier dziła
Meg.
–	Hm,	ra cja	–	odpar ła	Edie,	kiwa jąc	głową.	–	To	głupota	pisać	o	kimś,	kto	ma	trzy-

dzie ści	je den	lat.
Wymsknę ło	jej	się	to,	za nim	pomyśla ła,	że	Meg	może	to	wziąć	do	sie bie.
–	W	porządku,	Yoda.
Prze bywa nie	z	kimś,	kto	tobą	nie mal	jawnie	gar dzi,	jest	bar dzo	mę czą ce.
Przynie siono	je dze nie.	Edie	była	za dowolona,	że	na resz cie	jest	coś,	co	ich	połą -

czy.	Prosta	przyjemność	na pełnie nia	żołądka.	Je dząc	i	pijąc	drugą	kolejkę	piwa,	pro-
wa dzili	 bła hą	 roz mowę.	Edie	 za da ła	mnóstwo	pytań	o	 to,	 co	dzia ło	 się	w	Nottin-
gham	podczas	jej	nie obecności	i	o	ludzi,	z	którymi	utra ciła	kontakt.	Głównie	po	to,
by	Meg	nie	mogła	jej	za rzucić	wielkopańskiej	wyniosłości.
–	Uff.	Czuję,	jak	moje	wnętrz ności	wypełnia ją	się	wołowinką	–	powie dział	tata,	od-

dycha jąc	głę boko	i	kle piąc	się	po	brzuchu.
–	Twoja	okręż nica	bę dzie	mia ła	trudności	z	roz kła dem	białka	zwie rzę ce go	–	za -

uwa żyła	Meg.
–	Nic	podob ne go	–	za prze czył	ojciec.	–	Ona	jest	bar dzo	żwa wa,	za pewniam	cię.

Ładna	sukienka,	Edith	–	dodał,	gdy	opróż nili	ta le rze.
Edie	mia ła	na	sobie	ciemnonie bie ską	nie drogą	sukienkę	z	długimi	rę ka wa mi,	któ-

rą,	nie co	pognie cioną,	wycią gnę ła	z	wa liz ki.	Nie	nosiła	jej	zbyt	czę sto	z	powodu	sze -
rokie go	pa ska	koronki	na szyte go	na	wysokości	biustu,	przez	który	widać	było	ro-
wek	mię dzy	pier sia mi.	Uzna ła	jednak,	że	tu	nikogo	tym	nie	skusi.
Nie zręcz nie	usiłując	oka zać	rodzicielską	bez stronność,	tata	dodał:
–	Ty	w	tym	też	ładnie	wyglą dasz,	Meg.
Meg	zmarsz czyła	nos.
–	Nie	dzię kuję,	bo	to	sukienka	bar dzo	w	stylu	Edie.
–	Och,	w	 stylu	EDIE!	 –	 powie dzia ła	Edie,	 ła piąc	 się	 rę ka mi	 za	głowę,	 co	mia ło

świadczyć,	że	jest	w	szoku.	–	Cóż	może	być	gor sze go?	Jaki	to	styl?
–	Wiesz,	to	tak	jakbyś	mówiła:	pozna łeś	już	moje	pier si?
–	Me gan!	–	krzyknął	tata.	–	Uspokój	się.
Ze	wszystkich	szyderstw,	które	mogły	dotknąć	Edie	w	tym	momencie,	potrakto-

wa nie	jej	jak	pre tensjonalnej	kobietki	było	tym	najgor szym.	I	to	przy	ta cie,	istna	że -
na da.	Za czerpnę ła	tchu.
–	Czy	ty	musisz	być	taka	okropna,	Meg?	Czy	ja	kie dykolwiek	krytykowa łam	twoje

ubra nia?	Nigdy.
–	Boże,	to	był	tylko	żart	–	mruknę ła	Meg.	–	Wyluzuj,	stuknię ta	pani	Ob ra żalska.
–	Myśla łam	też,	że	robie nie	uwag	innej	kobie cie	na	te mat	jej	biustu	nie	jest	cał-

kiem	zgodne	z	etyką	fe ministycz ną.	Czy	to	nie	było	za wstydza nie	i	piętnowa nie?
–	O,	już	się	za czyna.
–	Nie,	to	ty	za czę łaś.
Me gan	ścisnę ła	pojemnik	sosu	pomidorowe go	w	kształcie	–	na	modłę	ame rykań-

ską	–	pomidora	i	ode zwa ła	się	z	na mysłem:
–	Jak	powie dział	Geor ge	Monbiot,	je śli	za	hipokryzję	uzna my	roz ziew	mię dzy	na -

szymi	za sa da mi	a	za chowa nia mi,	to	ła two	nie	być	hipokrytą.	Wystar czy	nie	mieć	za -



sad.
–	Ja	nie	mam	za sad?
–	To	ty	mnie	na zywasz	za wsze	hipokrytką.
–	Dobrze,	niech	bę dzie.	Na	zdrowie.	Dzię ki,	Edie,	za	kola cję	–	powie dzia ła	Edie

śpiewnym	tonem.
–	Och,	co	za	nie spodzianka,	musia łaś	mi	to	wypomnieć.	A	ja	się	tu	wca le	nie	prosi-

łam.
–	A	wła śnie	że	tak.
Meg	pa trzyła	groź nie,	a	Edie	sta ra ła	się	za	wszelką	cenę	opa nować,	bo	była	taka

zła,	że	mogła by	powie dzieć	siostrze	wie le,	wie le	wię cej.
Na pię cie	szyb ko	się	potę gowa ło.
–	Chrza nię,	idę	za pa lić	–	powie dzia ła	Meg,	z	głośnym	zgrzytem	odsuwa jąc	krze -

sło.
Odda liła	 się,	wycią ga jąc	z	przedniej	kie sze ni	kangur ki	pa pier	 ryżowy,	by	zrobić

sobie	skrę ta.	Poja wiła	się	kelner ka,	a	Edie	wymamrota ła:
–	Poprosimy	o	ra chunek.
Ojciec	najwyraź niej	czuł	się	skrę powa ny.
Edie	było	go	szkoda.	To	na	pewno	nic	miłe go	mieć	dzie ci,	które	się	nie	znoszą.

Z	nie chę cią	pomyśla ła	o	dą sach	w	sa mochodzie	i	cze ka ją cych	na	nią	czte rech	ścia -
nach	pokoju.
–	Tato,	za chowaj	spokój	i	za wieź	Meg	do	domu.	Ja	dosta łam	ese me sa	od	zna jome -

go	i	mam	się	z	nim	spotkać,	tu	nie da le ko,	więc	pewnie	będę	w	domu	za	godzinę	lub
dwie	–	skła ma ła	bez	mrugnię cia	okiem,	zupełnie	jak	dawniej,	kie dy	jako	czter na sto-
latka	wymyka ła	się	z	domu,	aby	się	spotykać	z	chłopa ka mi.
Tata	pokiwał	głową,	a	Edie	wkle pa ła	swój	PIN	do	czytnika	kart	płatniczych.
–	Dzisiejszy	wie czór	to	był	świetny	pomysł	–	powie dział.	Na chylił	się	ku	niej	i	ści-

snął	ją	za	ra mię,	jakby	chciał	dokończyć:	tylko	wykona nie	fa talne.
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Ten	zna jomy	miał	na	imię	Olbrzymi	Kie liszek	Wina.
W	bar ku	obok	kina	z	ambitnym	re per tuarem	Edie	za mówiła	sobie	dużą	 lampkę

czer wone go	wina	i	zna la zła	stosunkowo	cichy	ką cik.	Usia dła	sa motnie,	na	wpół	od-
wrócona	tyłem,	by	móc	w	sposób	nie skrę powa ny	ba wić	się	te le fonem	i	dyskretnie
popła kać.	Dopa dła	ją	spóź niona	litość	nad	samą	sobą.	Pozwoliła	sobie	na	kilka	łez,
które	ocie ra ła	palca mi.	Wszyscy	wokół	byli	pija ni	 i	nikt	nie	za uwa żył,	 że	w	ką cie
ciemnowłosa	kobie ta	wła śnie	pogrą ża	się	w	roz pa czy.
Wszystko	zosta ło	spie przone,	i	to	na	wie le	sposobów.	Jej	życie	jest	do	kitu.	Na wet

nie botycz ne	na tę że nie	wyobraź ni	nie	pozwa la łoby	go	ota gować	jako	#wspa nia le zy-
cie.	No	ale	to	jest	jej	życie	i	musi	ja koś	trwać.	Co	te raz?
Jutro	musi	poroz ma wiać	z	tatą	i	powie dzieć	mu,	że	się	wyprowa dzi	i	na	kilka	mie -

się cy	 wynajmie	 sobie	 miesz ka nie.	 On	 bę dzie	 pewnie	 gorą co	 się	 sprze ciwiał,	 ale
musi	mu	wytłuma czyć,	że	ona	i	Meg	pod	jednym	da chem	to	prze pis	na	pewną	ka ta -
strofę.	Siostra	jej	nie	znosi,	nie	wia domo	dla cze go,	ale	tak	już	jest.	Nie	zniosła by,
gdyby	znie na widził	ją	cały	świat.
Poczuła	na gły	przymus	poroz ma wia nia	z	kimś,	kto	ją	kocha	i	rozumie.	Chcia ła by

komuś	wszystko	wyznać.	Szansa,	że	Hannah	odbie rze	te le fon	w	sobotę	o	tej	porze,
jest	nie wielka,	ale	za wsze…
–	Edith!
–	Halo,	to	ty?
–	Ja sne,	że	ja,	to	prze cież	mój	te le fon.
–	Wiem,	ale	jest	sobota	wie czór.
Edie	za tka ła	sobie	palcem	drugie	ucho,	by	nie	słyszeć	gwa ru	roz mów	ani	piosenki

Tra cy	Chapman	„Fast	Car”.
–	Wła śnie	sobie	pomyśla łam,	że	powinnam	do	cie bie	za dzwonić.
–	No	zobacz,	cze go	może	dokonać	pozytywne	myśle nie	–	powie dzia ła	Edie,	czując

w	pier si	wzbie ra ją cą	falę	i	sta ra jąc	się	powstrzymać	płacz liwy	la ment	„Pomóż	mi,
Obi-Wan	Ke nobi,	w	tobie	moja	je dyna	na dzie ja”.
–	Śmiesz nie	mówisz,	gdzie	je steś?
–	 Bo	 je stem	 śmiesz na.	 Trochę	 sobie	 popła kuję	 i	 je stem	 w	 ba rze.	 W	 dodatku

w	Nottingham.
–	Na prawdę?	Co	za	zbieg	okolicz ności.	Dla cze go	pła czesz?
Edie	odzyska ła	równowa gę.	Powinna	była	wcze śniej	wpaść	na	ten	pomysł.
–	Je steś	gotowa	wysłuchać	ża łosnej	historii	i	tysiąc	razy	powtórzyć	„A	nie	mówi-

łam!”?	Chwilecz kę,	o	ja kim	zbie gu	okolicz ności	mówisz?
–	Ja	też	tu	je stem.	U	rodziców.	A	ty	gdzie?
–	Hm,	za raz…	Broadwalk?	Nie,	za cze kaj,	Broadway.	Kino.
–	Za cze kasz	dzie sięć	minut?	We zmę	taksówkę.
Czy	może	za cze kać	dzie sięć	minut?	Edie	mia ła	ochotę	wykonać	ta necz ną	rundę



dookoła	baru,	poma lować	sobie	twarz	i	wrzesz czeć	z	ra dości.
Po	 kwa dransie	Hannah	poja wiła	 się	w	drzwiach	 z	 rę ka mi	w	kie sze niach	 kurtki

i	z	końskim	ogonem,	który	ska kał	jej	wokół	twa rzy,	gdy	roz glą da ła	się	w	poszukiwa -
niu	Edie.	Mia ła	na	nosie	wielkie	okula ry	w	kolorowych	oprawkach,	ja kie	w	la tach
osiemdzie sią tych	nosiły	se kre tar ki.	Wyglą da ła	w	nich	jesz cze	atrakcyjniej.	Edie	na -
tomiast	przypomina ła	ra czej	żonę	se ryjne go	za bójcy.
Poma cha ła	 przyja ciółce	 i	 wska za ła	 stoją ce	 przed	 nią	 dwa	 kie lisz ki	 czer wone go

wina.	Hannah	była	wysoka,	gib ka,	a	twarz	mia ła,	jak	za wsze,	przystojną.	Uda ło	jej
się	uniknąć	fazy	dzie cię cej	pulchności	i	młodzieńczych	prysz czy.	Chyba	już	urodziła
się	jako	trzydzie stopię ciolatka,	i	to	pod	wie loma	wzglę da mi.	Je dynym	zna kiem	upły-
wa ją ce go	cza su	były	cienkie	kre secz ki	za rysowują ce	się	na	jej	de likatnej	wa lijskiej
skórze,	jak	nie znacz ne	pęknię cia	na	wer niksie	pokrywa ją cym	ce ra mikę.	Ale	było	je
widać	tylko	z	bar dzo	bliska.
Uścisnę ły	się	nad	stołem.	Edie,	nie	do	końca	ra dząc	sobie	z	powstrzyma niem	łez,

powie dzia ła:
–	Och,	jak	dobrze	cię	widzieć.	Dla cze go	tu	przyje cha łaś?	To	zna czy	do	rodziców?
–	Za raz	ci	opowiem.	A	ty?	W	porządku?	Jak	tata?	I	siostra?
–	Z	nimi	wszystko	okej.	Tu	chodzi	o	mnie.	Postą piłam	jak	idiotka.
Edie	 zre la cjonowa ła	 we selną	 ma sa krę.	 Hannah	 milcza ła,	 ze	 zmarsz czonymi

brwia mi	są cząc	wino.
–	Ten	Jack	nigdy	mi	się	nie	podobał.	I	tego	za mie rzam	się	trzymać.	Szcze rze	mó-

wiąc,	spodzie wa łam	się,	że	mi	opowiesz,	jak	jego	dziewczyna	na kryła	was	na	wspól-
nym	bra niu	prysz nica	czy	coś	w	tym	rodza ju.
Edie	otworzyła	usta.
–	Uwa żasz	mnie	za	najbar dziej	podłą	kobie tę	pod	słońcem?	–	spyta ła.
–	Myślę,	że	za wa liłaś	spra wę	pod	wpływem	chwili,	ale	na	pewno	nie	je steś	pierw-

szą,	której	to	się	przytra fiło.	Zresz tą	to	on	cię	podrywał,	tak?
–	Tak,	ale	ja	mu	odda łam	poca łunek	–	odpar ła	Edie	ponuro.	–	Ca łowa łam	czyje goś

męża,	Hannah,	i	to	w	dzień	ślubu.	Za le dwie	kilka	godzin	wcze śniej	oni	przysię ga li
sobie	wier ność	aż	po	grób.
Hannah	pocią gnę ła	łyk	wina	i	prze chyliła	głowę	na	bok.
–	Hm.	No	ale	jak	w	tej	sytuacji	mogłaś	nie	oddać	mu	poca łunku?	To	zna czy,	gdy-

byś	sta ła	sztywno,	wyglą da łoby	to	tak	samo	źle.	Wyglą da	mi	na	to,	że	on	się	na	cie -
bie	rzucił,	a	ty	się	czułaś	kompletnie	roz pie przona,	na prawdę.	Nie	mnie	cię	oce niać.
Mój	 tata	 za wsze	mówi,	 że	moż na	 się	winić	 za	wyrzą dze nie	komuś	krzywdy,	o	 ile
mia ło	się	taki	za miar.	To	ma	za stosowa nie	w	twoim	przypadku.	We szłaś	w	szkodę
przypadkowo.	Wiem,	 że	 źle	 się	 z	 tym	 czujesz,	 ale	 odpuść.	 To	w	 końcu	nie	 twoja
wina.	Nie	prze brnę ła bym	przez	studia	me dycz ne,	gdybym	sobie	tego	bez	prze rwy
nie	powta rza ła.
Te le fon	do	Hannah	był	najlepszym	pomysłem	Edie	od	dłuż sze go	cza su.
–	Tak!	–	powie dzia ła,	czując	przypływ	wdzięcz ności	i	ulgi.	–	Kto	mógł	się	spodzie -

wać?	Gdybym	mia ła	czas	się	za sta nowić,	z	pewnością	powie dzia ła bym	nie.
–	Toksycz ny	dupek.	Powiedz,	proszę,	że	już	posta wiłaś	na	nim	krzyżyk.
–	Boże,	 ja sne,	że	 tak	–	odpar ła	Edie,	z	za pa łem	kiwa jąc	głową.	–	Wła ściwie	 już

przed	tym	ślubem	da łam	sobie	z	nim	spokój.



Powie dzia ła	 to,	nie	bę dąc	pewna,	czy	mówi	całą	prawdę.	Czy	po	 jego	powrocie
z	podróży	poślub nej	prze sta ła by	odpowia dać	na	za czepki	na	G-cha cie?	Pewnie	nie.
Może	tylko	bar dziej	by	się	kontrolowa ła.	Była	od	tego	uza leż niona.	Na łogowcy	nie
są	godni	za ufa nia.	Okła mują	wszystkich	wokół,	a	sie bie	najbar dziej.
–	Je śli	pytasz	o	moją	re puta cję,	to	mogę	ci	odpowie dzieć:	jest	jak	kloaka.	Musia -

łam	zre zygnować	z	fejsa,	bo	dosta łam	się	w	krzyżowy	ogień	hejtów	–	powie dzia ła
Edie.
–	Okej,	znasz	moje	zda nie	o	tym	gównie.
Hannah	była	za przysię głym	wrogiem	me diów	społecz nościowych.
–	Skoro	już	o	tym	mowa,	to	ja	też	mam	nowinę	–	doda ła.
–	Tak?
–	Roz sta liśmy	się	z	Pete’em.
Edie	za stygła	z	kie lisz kiem	w	pół	drogi	do	ust.
–	Co?	–	ode zwa ła	się	idiotycz nie.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	usłysza łam,	że	ty	i	Pete…?
–	…roz sta liśmy	się.
–	Nie…?	–	za re agowa ła	Edie	ni	to	pyta niem,	ni	to	stwier dze niem.	Równie	dobrze

jak	Hannah	i	Pete	mogli	się	we dług	niej	roz stać	królowa	i	ksią żę	Filip.	Nie roz łącz ni
od	cza sów	studenckich,	wchodzili	sobie	w	słowo,	je dli	z	dziób ków.	To	nie poję te.	Coś
jak	roz wód	twoich	wła snych	rodziców.
–	Nie	wiem,	od	cze go	za cząć	–	rze kła	Hannah,	a	Edie	po	raz	pierwszy	usłysza ła

w	jej	głosie	drże nie.	–	Już	od	dawna	czuliśmy	się	nie szczę śliwi,	i	to	tak	bar dzo,	że
za pomnie liśmy,	jak	to	jest	być	szczę śliwym.	To	nas	otę pia ło,	prze sta liśmy	czuć	co-
kolwiek.	Nie	potra fiłam	zna leźć	słów,	stra ciłam	odwa gę.	Co	noc	 le ża łam	w	łóż ku,
obie cując	sobie,	że	jutro	mu	wszystko	powiem,	ale	owo	jutro	oka zywa ło	się	za wsze
z	ja kichś	powodów	nie wła ściwym	dniem.	Za pisa łam	się	na	szkole nie,	żeby	kogoś	po-
de rwać	i	zrobić	coś	osta tecz ne go,	żeby	już	nie	mieć	odwrotu.
–	Mia łaś	romans?	–	spyta ła	Edie.
Boże,	to	bar dziej	niż	nie moż liwe.
–	Nie	wiem,	czy	to	romans	czy	jednora zowy	skok	w	bok.	Fakt,	że	z	wielkim	hu-

kiem	spa dłam	z	konia	o	imie niu	Wier ność.	Zna łam	Pete’a,	wie dzia łam,	że	to	koniec
i	 że	 muszę	 się	 prze móc	 i	 doprowa dzić	 do	 owe go	 końca.	 Nie	 powie dzia łam	 mu.
Wiem,	nie	mam	się	czym	chwa lić,	ale	tak	to	już	jest.	Udowodnie nie	sobie	sa mej,	że
wszystko	skończone,	było	dla	mnie	równie	waż ne	jak	udowodnie nie	tego	jemu.	Wró-
ciłam	do	domu	dwa	tygodnie	temu	i	za kończyłam	spra wę.
Hannah	za milkła	na	chwilę.
–	Mia łam	za miar	już	wcze śniej	do	cie bie	za dzwonić,	ale	musia łam	sobie	wszystko

poukła dać	w	głowie	na	nowo,	trze ba	było	za wia domić	rodziców	i	te	rze czy…	Moja
mama	ma	na wrót	SM,	musia łam	wybrać	odpowiedni	moment…
Eddie	przytaknę ła	 ruchem	głowy.	Wie dzia ła,	 że	musi	 te raz	być	dla	Hannah	 jak

opoka.	Odwza jemnić	wspar cie,	które go	przed	chwilą	dozna ła	od	przyja ciółki.
–	Nie	mia łam	poję cia.	Wyglą da liście	na	ide alne	sta dło.
–	My	też	nie	mie liśmy	poję cia.	Albo	coś	nam	świta ło,	ale	to	było	jak	z	dźwiga niem

cię ża ru.	Prę dzej	czy	póź niej	prze sta je	się	go	za uwa żać	i	za czyna	myśleć,	że	za wsze
chodziło	się	z	gar bem	na	ple cach.	Kur czę,	Edith,	cięż ko	mi	się	przyznać,	ale	w	któ-
rymś	momencie	zła pa łam	się	na	myśli:	nie	może my	się	te raz	roz stać,	prze cież	do-



pie ro	odnowiliśmy	podłogi.	Poważ nie,	byliśmy	ra zem,	bo	łą czyły	nas	ka na py,	ka felki
i	wycyklinowa ny	par kiet.	Nasz	piękny	dom	stał	się	na szym	wspólnym	grobem.
Edie	już	za pomnia ła,	jak	błyskotliwa	potra fi	być	Hannah.	Czuła	się	za wstydzona,

że	przyja ciółka	umie	się	tak	zna komicie	wysłowić,	choć	to	ona,	Edie,	za wodowo	po-
sługuje	się	ję zykiem.	Edie	na tomiast	nikt	nie	pozwoliłby	grze bać	w	czyimś	ukła dzie
moczowym.
–	Nie	chcie liśmy	ślubu	ani	dzie ci,	ot	tak	sobie	dryfowa liśmy,	wiesz?	Cią gle	powta -

rza liśmy	roz ma ite	mą drości	typu	„sta ły	zwią zek	wyma ga	cięż kiej	pra cy”,	„wszystko
ma	swoje	dobre	 i	 złe	 strony”,	 „ob cina nie	dzie cia kom	pa znokci	u	 stóp	 to	 strasz na
męka”,	„tego	się	trzymajmy”	czy	„to	tylko	tak	wyglą da,	że	gdzie	indziej	tra wa	jest
bar dziej	zie lona”,	i	tym	podob ne.	Cza sem	bar dzo	trudno	jest	powie dzieć,	kie dy	lu-
dzie	powinni	się	już	roz stać.	Wie dzia łam	tylko,	że	każ de go	ranka	budzę	się	prze ra -
żona	myślą,	że	cią gle	bę dzie	tak	samo,	aż	do	śmier ci.	 Je śli	w	związ ku	czas	ci	się
dłuży,	to	zna czy,	że	coś	jest	nie	tak	–	dokończyła	Hannah	głuchym	tonem	i	za czę ła
są czyć	wino.
Edie	poża łowa ła,	że	Hannah	musia ła	się	bić	z	myśla mi,	podczas	gdy	ona,	jej	przy-

ja ciółka,	była	tak	da le ko	i	nie	mogła	pomóc.
–	Powinnaś	była	mi	powie dzieć…
–	Nie	chcia łam	mówić,	dopóki	nie	będę	mia ła	pewności.	Znasz	mnie	prze cież.
Edie	przytaknę ła.	Sama	za chowa ła	się	tak	samo	w	spra wie	Har roga te Ga te.	Cze -

ka ła,	aż	bę dzie	gotowa	spojrzeć	prawdzie	w	oczy.
–	Prze prowa dzam	się,	wra cam	do	Nottingham	–	cią gnę ła	Hannah.	–	Byłam	wczo-

raj	na	roz mowie	o	pra cę	i	dosta łam	ją,	w	Queen’s	Med.	Nie	chcia łam	się	pa łę tać	po
Edynbur gu	i	na tykać	na	Pete’a.	Nie	znoszę	też	tych	dyle ma tów,	co	zrobić	ze	wspól-
nymi	przyja ciółmi.	Chcia łam	wyjść	na	czysto.	Mama	nie	czuje	się	najle piej.	Za czy-
nam	za	dwa	tygodnie.
–	O	mój	Boże!	Traf	chciał,	że	obie	w	tym	sa mym	cza sie	wróciłyśmy	w	rodzinne

pie le sze.
–	Ale	ty	tu	nie	zosta niesz?
–	Nie	–	odpar ła	Edie	i	po	ple cach	prze szły	jej	lekkie	ciar ki.	Nie	mia ła	już	ja sności,

dla cze go	uwa ża	Londyn	za	bez piecz ny	raj.	–	For malnie	rzecz	biorąc,	wra cam	póź -
niej	do	tej	sa mej	pra cy.
Jakby	to	mia ło	być	coś	pocią ga ją ce go…
–	Mia łyśmy	i	tak	szczę ście,	że	wylą dowa łyśmy	tu	w	tym	sa mym	cza sie,	kie dy	je -

ste śmy	sobie	potrzeb ne	–	za uwa żyła	Edie,	gdy	Hannah	wróciła	z	baru	z	większą	ilo-
ścią	czer wone go	wina,	które	pewnie	rano	da	im	się	nie źle	we	zna ki.
–	Cóż,	względne	szczę ście	–	uściśliła	Hannah,	uśmie cha jąc	się	i	wpa trując	w	swój

kie liszek.
–	Okej,	tylko	my	wie my,	że	na sze	życie	to	te raz	popa pra ny	szajs.	Je śli	spojrzeć	na

to	 z	 ze wnątrz,	 to	 ja	 je stem	biografką	 ce le bryty,	 a	 ty	wspa nia łym	 chirur giem.	No
i	stoi	przed	nami	pra wie	cała	butelka	shira za,	którą	może my	oba lić.
Stuknę ły	się	kie lisz ka mi.
–	Za	to,	że	w	potrze bie	je ste śmy	ra zem	–	powie dzia ła	Hannah.	–	Może	odwie dzi-

my	Nicka?	Mia łaś	od	nie go	ostatnio	ja kieś	wie ści?
Edie	 prze czą co	 pokrę ciła	 głową.	 Mia ła	 wyrzuty	 sumie nia,	 bo	 nie	 widzia ła	 się



z	Nickiem	od	półtora	roku.	Co	najwyżej	wymie nia li	cza sem	śmiesz ne	inter ne towe
memy.	Nick	był	ich	kole gą	z	liceum.	Moż na	go	było	okre ślić	jako	osobowość	umiar -
kowa nie	de pre syjną.	 Jakby	chcąc	temu	za prze czyć,	prowa dził	w	ra diu	bar dzo	po-
godną	audycję,	w	trakcie	której	ga wę dził	ze	sta rucha mi	i	pusz czał	utwory	Fle etwo-
od	Mac.
W	wie ku	dwudzie stu	czte rech	lat	dokonał	ka ta strofalne go	wyboru.	Jego	żoną	zo-

sta ła	wiecz nie	skwa szona	i	apodyktycz na	Alice.	Hannah	okre śliła	kie dyś	poślubie nie
Alice	mia nem	„aktu	autoagre sji”.
Walka	o	wyzwole nie	się	spod	 jarz ma	opre sji	najwyraź niej	go	prze ra sta ła.	Wolał

po	 prostu	 unikać	 wszelkich	 oka zji	 do	 spotkań	 towa rzyskich.	 Mie li	 ma łe go	 synka
Maxa	i	wyglą da ło	na	to,	że	Alice	usidliła	Nicka	po	wiecz ne	cza sy.
–	Myślisz,	że	ta	M-Alicja[16]	(od	ja kie goś	cza su	tak	na zywa ły	Alice)	daje	mu	cza -

sem	wychodne?	–	spyta ła	Hannah.
–	Wątpię	–	odpar ła	Edie.
–	Chcia ła bym	z	nim	poga dać.	Życie	 jest	 za	krótkie	na	 to,	 żeby	być	nie szczę śli-

wym.
Edie	 przytaknę ła	 ruchem	 głowy,	 choć	 podejrze wa ła,	 że	 te	 pla ny	 spełzną	 na	 ni-

czym.
–	Może my	przynajmniej	za dzwonić,	że	wróciłyśmy	do	mia sta.
Pomyśla ła	na gle,	że	Nick	ostatnio	bar dzo	rzadko,	na wet	jak	na	sie bie,	odzywał	się

do	 niej	 mejlowo.	Może	 w	 drodze	 było	 dziecko	 numer	 dwa	 i	 chciał	 uniknąć	 tych
wszystkich	ra chitycz nych,	grzecz nościowych	„o,	świetnie”,	„cóż	za	wspa nia ła	nowi-
na”.
–	Je śli	nie	bę dzie	odbie rał,	może my	za dzwonić	do	ra dia	w	trakcie	jego	progra mu	–

powie dzia ła	Hannah.
Edie	zgodziła	się.
–	Może my	też	za proponować,	żeby	przyszedł	z	Alice.	Otworzyć	nowy	roz dział?
–	Owszem,	może my,	 choć	 idę	o	 za kład,	 że	 ten	 roz dział	 bę dzie	miał	 tytuł:	 „Cóż,

w	dalszym	cią gu	sta re	krówsko”.

Gdy	wtoczyła	się	póź niej	do	domu,	ze	zdumie niem	stwier dziła,	że	tata	na	nią	cze -
ka.	Oglą dał	te le wizję	i	ra czył	się	szkla necz ką	whisky	Glenmorangie.
–	 Już	 od	 wie lu	 lat	 nie	 mia łem	 oka zji	 cze kać,	 aż	 wrócisz	 do	 domu	 –	 za uwa żył

z	uśmie chem.
Musia ła	to	powie dzieć	jak	najszyb ciej,	bo	póź niej	stra ci	odwa gę:
–	Tato,	jutro	poszukam	sobie	ja kie goś	miesz ka nia.	Ja	i	Meg	w	jednym	domu	to	za

duży	stres	dla	wszystkich.
Nie	wyglą dał	na	za skoczone go.
–	Posłuchaj,	daj	sobie	jesz cze	tydzień	czy	dwa.	Aklima tyzowa nie	się	nigdy	nie	jest

ła twe.
–	Ale	ona	mnie	nie	znosi!	–	ode zwa ła	się	Edie	histe rycz nym	piskliwym	szeptem.	–

Sta ram	się	jej	nie	prowokować,	ale	ona	cały	czas	na	mnie	na ska kuje.
–	Wiem,	że	się	sta rasz.	Ona	cię	nie	nie na widzi.	Dla	Me gan	to	wszystko	jest	bar -

dzo	trudne.	Widzi,	że	odniosłaś	sukces,	je steś	chlubą	rodziny	i	to	dzia ła	jej	na	ner -
wy.	Nie	uspra wie dliwiam	jej	dzisiejsze go	za chowa nia,	nie	ukrywa łem	tego,	ale	ona



na prawdę	cier pi	z	powodu	siostrza nej	za zdrości,	tak	mi	się	wyda je.	Dajmy	spra wom
trochę	cza su,	żeby	się	mogły	ułożyć.	Zrób	to	dla	mnie.
Czuła,	że	nie	bę dzie	mia ła	siły	odmówić.	Ręce	jej	opa dły.
–	Okej.
–	Wiesz,	jak	miło	nam	cię	widzieć.	–	Uścisnął	ją	i	podda ła	się	temu	z	poczuciem,	że

ser ce	jej	mięknie.	–	Kto	wie,	może	na wet	pewne go	dnia	za cznie my	ci	to	oka zywać.
Powie dział	to	z	ta kim	smutkiem	i	wymuszoną	lekkością,	że	musia ła	szyb ko	pisnąć

„Dobra noc”,	bo	czuła,	że	za	chwilę	się	roz pła cze.



Rozdział	17

Historia	Owe na	Elliota	ma	swój	począ tek	na	 lekko	sennym,	acz	ma ją cym	spore
wzię cie	 przedmie ściu	West	 Bridgford.	 Edie	 też	 tam	 kie dyś,	 bar dzo	 dawno	 temu,
miesz ka ła.	Jej	móż dżek	był	jesz cze	zbyt	mało	roz winię ty,	by	wie le	za pa mię tać,	ale
ja kieś	strzę py	wspomnień	jednak	za chowa ła.	Poja wia ły	się	i	znika ły	jak	sta re,	migo-
tliwe,	słonecz ne	ka dry	nie me go	filmu	na gra ne go	ama tor ską	ka me rą	ósemką,	aż	do
momentu,	gdy	Edie	wyłą czyła	swój	we wnętrz ny	projektor.
Dom	rodziców	Elliota	był	ob szer ny	i	wygodny.	Drzwi	wejściowe	ob rośnię te	powoj-

nika mi.	Aktor	miał	za pewne	jedną	z	tych	mam	po	kur sach	gospodar stwa	domowe go,
co	to	pa kują	za kupy	do	wiklinowe go	kosza	i	przykrywa ją	nie ska zitelnie	czystym	ob -
rusikiem	z	kra cia stej	ba wełny.	(Edie	robiła	za kupy	w	pierwszym	z	brze gu	skle piku,
gdy	 uciekł	 jej	 autobus	 i	 cze ka ła	 na	 na stępny,	 albo	 przy	 oka zji	 ukradkowe go	 wy-
mknię cia	się	na	pa pie rosa).	Za dzwoniła	solidnym,	cha rakte rystycz nym	dla	domów
kla sy	średniej	mosięż nym	dzwonkiem	i	z	nie pokojem	cze ka ła	na	bieg	wyda rzeń.
Elliot	otworzył	drzwi	osobiście,	co	ją	trochę	za skoczyło.	Spojrzał	na	nią	neonowo-

zie lonymi	ocza mi.	Pięknie	wyrzeź bione	cia ło,	cały	on.	Szok	i	kompletny	ba nał	w	jed-
nym.	Co	w	tym	dziwne go,	że	otwie ra	wła sne	drzwi,	człowiek	musi	od	cza su	do	cza -
su	 pobyć	 sam.	 Prze cież	 chyba	 nie	ma	 ka mer dyne ra	 Alfre da,	 nie	 jest	wszak	Bru-
ce’em	Wayne’em[17].	(A	może	ma?)
–	Cześć,	je stem	Edie	–	powie dzia ła	z	poważ nym	wyra zem	twa rzy.	I	od	razu	poczu-

ła	się	głupio,	bo	Elliot	miał	przypię ty	do	ucha	te le fon	i	coś	do	nie go	mówił.	Wska zał
palcem	te le fon,	da jąc	jej	do	zrozumie nia,	że	roz ma wia.
Stopą	w	nie na gannie	bia łych	sne aker sach	przytrzymał	otwar te	drzwi.	Edie,	nie -

mal	ocie ra jąc	się	o	nie go,	we szła	do	środka	mocno	zde ner wowa na.	Przyrze ka ła	so-
bie,	że	nie	da	się	zga sić	ani	też	nie	bę dzie	się	ekscytować	jego	obecnością,	ale	to
oka za ło	się	nie moż liwe.
Choćby	nie	wiem	 jak	 lekce wa żyć	publicz nie	uwielbia ne	zna komitości,	 to	 jednak

spotka niu	oko	w	oko	z	kimś	sławnym	za wsze	towa rzyszy	brzę czą cy	w	uszach	ostry
sygnał	zwia stują cy	dysonans	poznawczy.	Nie	potra fiła	na wet	powie dzieć,	jak	blisko
Elliota	Owe na	się	znajduje,	chociaż	osza cowa nie	tego	było	stosunkowo	proste.
Sta rannie	ogolony	ciemnowłosy	męż czyzna	w	prąż kowa nej	bluzie	stoją cy	w	kory-

ta rzu	podmiejskie go	domu	miał	tę	samą	twarz	co	boha ter	miota ją cy	się	z	roz wia -
nym	włosem	po	bitewnym	polu,	które go	widzia ła	w	te le wizji.	W	jej	mózgu	hucza ło:
TO	ON,	TO	ON,	O	MÓJ	BOŻE,	TO	NAPRAW DĘ	ON.
Okej,	na	widok	Elliota	przynajmniej	nie	pa dła	na	zie mię	ani	też	nie	za czę ła	„pra -

wie”	ja jecz kować.	On	jest	człowie kiem	jak	wszyscy	inni,	no	może	tylko	trochę	le piej
wypumeksowa nym,	czystszym,	ja śnie ją cym,	o	lepszej,	bar dziej	syme trycz nej	struk-
turze	kośćca.	Jego	widok	przywodził	na	myśl	za pach	krojonych	ja błek	i	świe żej	po-
ście li.	 I	 tak	 jak	wszystkie	 sła wy	był	w	 rze czywistości	 niż szy	 niż	 chłop	 na	 schwał
o	groź nym	spojrze niu,	które go	spodzie wa ła	się	ujrzeć.	Ot,	fa cet	w	mia rę	przyzwo-



ite go	wzrostu,	z	tych	szczuplejszych.
Jedną	ręką	otworzył	te raz	drzwi	do	sa lonu,	co	Edie	zrozumia ła	jako	wska zówkę,

że	ma	tam	wejść	i	usiąść.
Myśla ła,	że	ruszy	za	nią,	ale	wszedł	w	na stępne	drzwi,	prawdopodob nie	do	kuch-

ni.	Zosta wił	drzwi	do	sa lonu	uchylone,	słysza ła	więc	większość	z	tego,	co	mówił:
–	…to	nie	o	to	chodzi.	No	dobra,	o	to.	Dla cze go	miałbym	to	robić?	Powiedz	Lar -

ry’emu,	że	wpła cę	de pozyt	 i	 je śli	będę	mógł,	 to…	och,	do	 ja snej	chole ry,	He ather,
na prawdę?	Tak	chcesz	to	za ła twić?	Znasz	mój	roz kład	za jęć	i	wiesz,	że	jest…	no,
w	porządku,	je śli	tak	to	traktujesz…
Zda ła	sobie	spra wę,	że	nie chcą cy	podsłuchuje	awanturę	mię dzy	Elliotem	a	 jego

słynną	dziewczyną.	Coś,	co	ma	war tość	newsa	–	je śli	przyjmuje	się	nasz	popa pra ny,
cha rakte rystycz ny	dla	XXI	wie ku	system	war tości	–	wła śnie	roz grywa ło	się	po	dru-
giej	stronie	tych	bia łych	błysz czą cych	drzwi,	a	ona	była	je dynym	słucha czem.	Oczy-
wiście	je śli	za le ży	jej	na	pra cy,	nie	może	zrobić	z	tego	użytku.
Wyswobodziła	 się	 z	 płasz cza	 i	 ułożyła	 go	 sta rannie	 na	 opar ciu	 ka na py.	Wyję ła

dykta fon	i	notes.	Czuła	lekką	tre mę.	To	było	już	jej	drugie	podejście	do	pierwszej
roz mowy,	a	on	po	raz	kolejny	się	wycofuje.	A	jak	by	to	wyglą da ło,	gdyby	do	roz mo-
wy	doszło?	Czy	potrzą sałby	tymi	swoimi	krę conymi	włosa mi	i	wście kał	się	na	nią	po
pierwszych	pyta niach?	Chcia ła by	poroz ma wiać	z	ja kimś	życz liwym	doświadczonym
pisa rzem,	ale	czy	to	by	coś	pomogło?
Pyskówka	za	kulisa mi	trwa ła	w	najlepsze.
–	 Nie	 rozumiem,	 dla cze go	 je steś	 taka	 za wzię ta,	 prze cież	 wie dzia łaś…	 a	 co	 ja

mam,	do	 ja snej	chole ry,	wspólne go	z	 tym,	że	pies	musi	odbyć	kwa rantannę?	Och,
tak,	moja	wina,	prze cież	to	ja	wyna la złem	wście kliznę.
Edie	 na pisa ła	 u	 góry	 strony	 „Wyna laz ca	 wście klizny”,	 za chichota ła	 w	 duchu

i	prze kre śliła	to	grubą	kre ską.	Kolejna	zmyła:	w	„Krwi	i	złocie”	Elliot	posługiwał	się
krysz ta łowo	 poprawną,	 wyma wia ną	 modulowa nym	 głosem	 angielsz czyzną	 typu
„oba wiam	się,	że	je stem	zmuszony	pa nią	zgwałcić,	ma dam”.	W	rze czywistości	mó-
wił	z	miękkim	„r”,	cha rakte rystycz nym	dla	dia lektu	środkowej	Anglii.	Nie	do	końca
z	okolic	Nottingham,	wer sja	kla sy	średniej,	z	pła sko	brzmią cymi	sa mogłoska mi.	Kto
by	pomyślał,	że	aktor	może	do	tego	stopnia	usta wić	sobie	głos!
Za czę ła	 się	 oba wiać,	 że	 te	 prze koma rzanki	 z	 He ather	 Lily	 nie	 wprowa dzą	 go

w	najlepszy	na strój.	A	może	wła śnie	oka żą	się	pomocne,	może	się	wyprztyka	i	bę -
dzie	mniej	uważ ny?	Trze ba	myśleć	pozytywnie.
Sa lon	był	urzą dzony	standar dowo,	przystosowa ny	do	potrzeb	prze ciętnej	rodziny

z	dziećmi	za miesz kują cej	tę	okolicę,	choć	wyglą dał	cokolwiek	sta romodnie.	Gruby
be żowy	dywan,	ka na pa	obita	 tka niną	w	kwia ty,	 z	opar ciem	przykrytym	 tymi	 ta ki-
mi…	no…	 jakby	ser wetka mi.	 Jak	 to	się	na zywa?	Za główek?	La kie rowa ny	dę bowy
kre dens,	za	drzwicz ka mi	które go	na	pewno	moż na	zna leźć	sze reg	bute lek	adwoka -
ta	i	mar tini	rosso	z	gumowymi	kor ka mi.	Ze gar	przykryty	szkla ną	kopułą	z	kiwa ją -
cym	się	me tronomem	wyda wał	z	sie bie	hipnotyzują ce	tik-tak,	tik-tak.
Agentka	Elliota	powie dzia ła,	że	jego	rodzice	uda li	się	w	rejs	turystycz ny,	więc	wo-

lał	za trzymać	się	w	domu	niż	w	hote lu.	Sta nowczo	za ka za ła	też	Edie	zdra dzać	ko-
mukolwiek	 jego	adres,	 co	było	ob raź liwe,	bo	prze cież	Edie	nie	 jest	kimś,	kto	na -
tychmiast	ogła sza	ta kie	plotkar skie	re we la cje	na	por ta lu	Reddit.



Na	 kre densie	 usta wiono	 dzie cię ce	 por tre ty	 w	 ma sywnych	 srebr nych	 ramkach.
Mały	 Elliot	 był	 –	 zgodnie	 z	 ocze kiwa nia mi	 –	 chłopczykiem	 o	 wyglą dzie	 aniołka,
z	ala ba strową	skórą	i	czupryną	w	kolorze	me la sy.	Za czę ła	rozumieć,	dla cze go	do-
stał	rolę	celtyckie go	wojownika.
Jego	młodszy	brat	 róż nił	 się	od	nie go	znacz nie,	podob nie	 jak	Meg	od	Edie.	Był

kor pulentnym	blondynem	o	mniej	wyra zistych,	choć	też	nie brzydkich	rysach.
–	…mi	grozisz?	Poważ nie?	No	to	go	sobie	weź,	mam	głę boko	gdzieś,	co	twoi	ob -

łudni	 przyja cie le	 o	 tym	powie dzą,	wiesz?	Na prawdę.	 Za cze kaj.	 ZACZE KAJ!	Więc
chcesz	mnie	 skłonić	 do	 przyjaz du,	 grożąc,	 że	 jak	 nie	 przyja dę,	 bę dziesz	musia ła
wziąć	 jego.	A	 jednocze śnie	 skoro	nie	mogę	przyje chać,	 je stem	nie czułym	 łotrem?
Co	to	za	idiotycz ny	podstęp,	słowo	honoru,	He ather.	Omów	to	sama	z	sobą.
Tak,	może	i	ona	ma	coś	omówić	z	sobą,	ale	ty	masz	coś	omówić	ze	mną.	I	co	ty	na

to?
Domyśliła	 się,	 że	 przedmiotem	 awantury	 jest	 to,	 że	 Elliot	 nie	 za mie rza	 rzucać

wszystkie go,	 by	wziąć	 udział	w	urodzinach	He ather	w	Nowym	 Jor ku.	A	He ather
grozi	mu,	 że	 poja wi	 się	 na	uroczystości	 u	 boku	 kogoś	 inne go.	Wyglą da	na	 to,	 że
wkrótce	dojdzie	do	ar gumentów	typu	„bo	ty	nigdy	nie	pusz czasz	mnie	przodem”,	co
nie	zwia stuje	szyb kie go	wyga śnię cia	sporu.	Edie	spojrza ła	na	ze ga rek.	Sie dzi	tu	już
od	dwudzie stu	minut.	Tik-tak.
Mogła by	sprawdzić	w	tym	cza sie	swój	te le fon.	Ospa le	przejrza ła	jego	za war tość,

ale	z	powodu	odcię cia	się	od	fejsbukowych	zna jomych	nie	zna la zła	nic,	co	by	mogło
ją	roze rwać.	Może	zajrzeć	na	Twitte ra,	dawno	na	nim	nie	była.	Wzdrygnę ła	się,	za -
uwa żywszy	 kilka	 hejtów	 od	 Lucie	 i	 prawdopodob nie	 przyja ciół	 Lucie.	 Pyta li,	 czy
Edie	może	za snąć	w	nocy.	Szyb ko	za mknę ła	aplika cję:	nie	te raz.	Prze czyta ła	kilka
por ta li	infor ma cyjnych,	za czę ła	rysować	kwiatki	w	notatniku,	za sta na wia jąc	się,	czy
licz ba	potę pia ją cych	 ją	 ludzi	była by	wystar cza ją ca	do	za pełnie nia	miejscowej	hali
widowiskowej,	ra zem	z	przyle ga ją cymi	ogroda mi.
Saga	o	pięknych	ludziach	i	ich	wyima ginowa nych	proble mach	mia ła	za	ścia ną	swój

ciąg	dalszy.	Znów	spojrza ła	na	ze ga rek.	To	już	czter dzie ści	pięć	minut.	On	się	za -
chowuje	 jak	 prima donna,	 jak	 Na omi	 Campbell,	 za kła da,	 że	 wszystko	 mu	 wolno.
A	prze cież	gdyby	chciał,	już	dawno	za kończyłby	tę	roz mowę.
W	pięćdzie sią tej	drugiej	minucie,	gdy	Edie	dła wiła	się	już	swoim	oburze niem	z	po-

wodu	jego	ma nier,	Elliot	umilkł,	na robił	trochę	rumoru,	po	czym	wszedł	do	sa lonu.
Opadł	 na	 ka na pę,	 nie mal	 nie	 pa trząc	 na	 Edie,	 która	 bez skutecz nie	 cze ka ła	 na

prze prosiny	za	to,	że	ka zał	jej	cze kać.	Złość	jest	jednak	dobrym	le kiem	na	na boż ną
cześć.
–	Cześć,	je stem	Edie	–	ode zwa ła	się	i	na dzia ła	na	bloka dę.	Przedsta wiasz	się	za -

zwyczaj	po	to,	by	w	za mian	usłyszeć	imię	tej	drugiej	osoby.	I	chociaż	nie	było	to	jej
w	sposób	oczywisty	do	nicze go	potrzeb ne,	coś	za wisło	w	powie trzu.
–	Cześć.	A	tak,	ten	projekt.	Nie	wiem,	czy	Kir sty	z	tobą	roz ma wia ła.	Ja	wła ściwie

nie	chcę	tego	robić.
Nie	bez	wysiłku	odpowie dzia ła	mu	uprzejmym:
–	Och,	a	ja	myśla łam,	że	spotyka my	się,	bo	tego	chcesz.
–	Nie ee…	Moja	agentka	mnie	w	to	wrobiła.	Ja	nie	widzę	sensu.	Ta kie	historie	to

tylko	ćwicze nia	z	budowa nia	sobie	ego.



Ha,	ha,	ha,	ha,	ha,	a	ty	za pewne	nie	cier pisz	doga dzać	swoje mu	ego,	pomyśla ła.
–	Czyli…	mam	im	powie dzieć,	że	nic	z	tego?	A	może…	ty	im	powiedz?
–	Odwa liliśmy	już	całą	pa pier kową	robotę,	więc	byłby	z	tego	nie zły	dym.	Mogła -

byś	tymcza sem	na szkicować,	ile	się	da,	bez	moje go	udzia łu?	A	ja	potem	rzucę	na	to
okiem?
Aha,	więc	chcesz	za robić	kasę,	ale	nie	chcesz	mieć	przy	tym	roboty.	To	po	prostu

ZNAKOMI TY	POMYSŁ.	Na stępnym	ra zem,	jak	ktoś	bę dzie	się	przy	niej	za chwycał
Elliotem	Owe nem,	nie	powtórzy	już	żar tu	o	sta żyście	ba riście,	tylko	się	po	prostu
zrzyga.
–	Oczywiście	mogę	spróbować,	ale	ty	też	musisz	się	przyłożyć.	Podob no	wydawca

ocze kuje	cze goś	krwiste go.
Elliot	pocie rał	sobie	oczy,	po	czym	na gle	je	otworzył	i	spojrzał	wrogo,	jak	kroko-

dyl	szturchnię ty	kijem.
–	Krwiste go?	Co	to,	do	ja snej	chole ry,	zna czy?
–	Uhm…	Domyślam	się,	że	chodzi	o	rze czy,	których	nie	moż na	prze czytać	gdzie

indziej.
–	Czyli	ploty	 i	ogólnie	wtar gnię cie	w	moją	prywatność?	Nie	ma	mowy.	Wie dzia -

łem,	 że	 to	 ja kaś	 ka ta strofa.	 –	Skie rował	 to	 jakby	do	nie widzialnej	 trze ciej	 osoby,
a	nie	do	Edie,	chociaż	ona	też	czuła	się	całkowicie	nie widzialna.
–	Może my	uzgodnić,	co	chce my	pominąć	i…
–	Nie,	nie,	nie.	To	bę dzie	strasz na	szmira.
W	innym	momencie,	w	innym	miejscu,	gdyby	nie	czuła	się	tak	roz bita,	upokorzo-

na,	zmiaż dżona,	za wstydzona,	siłą	prze nie siona	z	powrotem	do	rodzinne go	mia sta
i	 zmuszona	 do	 bez par donowe go	 star cia	 z	 agre sywnym	 nar cyzem,	 pode szła by	 do
tego	w	bar dziej	dyploma tycz ny	sposób.	Te raz	jednak	aż	za gotowa ła	się	z	wście kło-
ści.
–	Nie	rozumiem	twoje go	sta nowiska.	Podpisa łeś	umowę,	przypusz czalnie	zgodzi-

łeś	się	przyjąć	ja kieś	pie nią dze.	Pomysł	jest	taki,	że	bę dziesz	ze	mną	współpra cował
i	wyjdzie	nam	z	tego	nie zła	wspólna	książ ka.
Elliot	otworzył	sze roko	oczy,	a	Edie	poczuła,	że	na resz cie	zwrócił	na	nią	uwa gę.
–	Ach	tak,	za mie rzasz	na pisać	nie złą	książ kę.	Daj	spokój.	Oboje	dobrze	wie my,	że

to	jedna	z	tych	chałtur,	które	widzimy	w	koszu	z	prze ce ną	w	super mar ke cie.	Jak	„A
Che eky	Blighter”[18]	Danny’ego	Dyera.
Edie	mogła by	na	pocze ka niu	podrzucić	Elliotowi	jesz cze	kilka	tytułów.
–	No	tak,	je śli	nie	pozwolisz	mi	we	wła ściwy	sposób	prze prowa dzić	z	sobą	wywia -

du,	to	na	pewno	bę dzie	chałtura.
Prze cze sał	włosy	palca mi	i	znów	wyglą dał	tak,	jakby	pa trzył	ze	sce ny	na	ja kie goś

wyima ginowa ne go	doradcę	do	spraw	pia ru.
–	Przykro	mi,	że	cię	roz cza rowa łem.
Poczuła	się	upokorzona	i	bez	za sta nowie nia	wypa liła:
–	To	nie	chodzi	o	roz cza rowa nie.	Je stem	wście kła,	że	muszę	pra cować	z	kimś	tak

kompletnie	nie profe sjonalnym.	I	zde mora lizowa nym.
–	O	rany!	–	Oczy	Elliota	zrobiły	się	okrą głe.
Posunę ła	się	za	da le ko,	oboje	o	tym	wie dzie li.
–	Chcia łaś	pewnie	w	ten	sposób	zyskać	moje	za ufa nie	–	powie dział.	–	Coś	ci	po-



wiem…	–	Za milkł,	zorientowawszy	się,	że	nie	pa mię ta	jej	imie nia.	–	Myślę,	że	usta li-
liśmy,	że	nic	z	tego.
Wstał	i	wygła dził	sza ry	swe ter	w	prąż ki	na	pła skim	brzuchu.
–	Świetne	spotka nie,	dzię kuję	bar dzo.
–	Taaa,	ja	też	dzię kuję	–	powie dzia ła	z	podob nie	sar ka stycz ną	intona cją	i	błyska -

wicz nie	 się	 odda liła,	 chcąc	mu	 za osz czę dzić	wysiłku,	 które go	 i	 tak	 nie	 za mie rzał
podjąć.
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Co	za	sukinsyn!	Nie	do	uwie rze nia!	Bez a pe la cyjnie	najbar dziej	chujowy	ciul	w	ca -
łej	ga laktyce.
Powta rza ła	 sobie	w	myśli	 ta kie	 stresz cze nie	 tego	krótkie go	kontaktu.	Nie wie le

bra kowa ło,	aby	wykrzykiwa ła	je	na	głos,	ku	oburze niu	prze chodniów.
Gdy	te le fon	za wibrował	jej	w	kie sze ni,	wyję ła	go.	Richard.	Jej	wście kły	marsz	do

najbliż sze go	przystanku	autobusowe go	uległ	za ha mowa niu.	Pozwoliła	sygna łom	wy-
brzmieć	do	końca,	po	czym	prze czyta ła	na gra nie,	bo	w	nowej	poczcie	głosowej	mia -
ła	i	taką	opcję.
Chodziło	o	kontrolę	typu	„jak	ci	idzie”.	Wyobra ziła	sobie,	jak	odpowia da	na	to	py-

ta nie:	 „Wda łam	 się	 z	 nim	 w	 pyskówkę	 i	 jest	 już	 po	 ptokach.	 Och,	 jego	 agentka
z	pewnością	usłysza ła	od	nie go,	że	byłam…	zbyt	szcze ra”.
Z	trudnością	prze łknę ła	ślinę.	To	była by	okropna	roz mowa.	Gor sza	na wet	od	tej

na	te mat	tego,	co	się	sta ło	na	we se lu.	Ale	nie	za wdzię cza	Richar dowi	aż	tyle,	by	do
niej	dopuścić.	Owszem,	ulitował	się	nad	nią,	dał	jej	ostatnią	de skę	ra tunku.	Wie dzia -
ła	też,	że	wolałby	za trzymać	w	fir mie	ją,	a	nie	Jacka.	Lubił	ją,	a	Jacka	nie	za	bar dzo,
a	we dług	jego	wła snych	słów	za trudnia nie	ludzi,	których	się	lubi,	jest	dobrym	posu-
nię ciem	biz ne sowym.	Może	na wet	wolałby	Edie	od	Char lotte,	gdyby	któraś	z	nich
posta wiła	go	przed	ultima tum	„ona	albo	ja”.
A	ona	te raz	odpła ca	mu	się	za	jego	dobre	chę ci.	Robi	mu	gębę	przed	wydawcą,

pogrą ża	go.	Poprzedni	nie doszły	autor	przynajmniej	nie	spa lił	za	sobą	mostów.	A	ją
ostrze żono,	że	Elliot	może	być	trudny.	Jest	gwiaz dą,	a	osobowość	dupka	jest	w	ta -
kich	przypadkach	gra tisowym	bonusem.	Ta	oczywistość	nur towa ła	Edie	przez	cały
czas	 trwa nia	 star cia	mię dzy	 nimi.	 Czuła,	 że	ma	 pra wo	wybuchnąć,	 ale	mia ła	 też
świa domość,	że	nie	była	traktowa na	jako	równorzędna	partner ka.	On	za chowywał
się	jak	ostatni	te tryk,	a	od	niej	ocze kiwa no	spokoju	i	opa nowa nia,	na wet	w	ob liczu
pre zentowa ne go	przez	nie go	kompletne go	bra ku	roz sądku.	Powinna	była	cały	czas
słodko	szcze biotać,	być	miłą	i	podlizywać	mu	się.	Ale	cóż,	w	gnie wie	spowodowa -
nym	 opóź nie niem	 w	 wyniku	 roz mowy	 z	 He ather	 kompletnie	 za pomnia ła	 o	 tym
aspekcie	swoje go	zle ce nia.
Nie	czuła	się	na	siłach	oddzwonić	do	Richar da	i	przyznać	do	błę du.	Nie	zniosła by

jego	nie sma ku	i	roz cza rowa nia.	Nie	może	sobie	pozwolić	na	utra tę	kolejne go	przy-
ja cie la.	Jedne go	z	na prawdę	już	bar dzo	nie wie lu.
Może	spróbować	pla nu	B?	Czy	da	radę?	Był	to	dość	na ganny	pomysł,	ale	w	po-

równa niu	 z	 pier wotną	 opcją	 może	 jednak	 nie co	 lepszy.	 Wa ha ła	 się,	 wpa trując
w	tekst	z	pocz ty	głosowej,	ser ce	wa liło	jej	głucho.
Je śli	na wet	nie	wyniknie	z	tego	nic	dobre go,	bę dzie	mogła	przynajmniej	spróbo-

wać	dowie dzieć	się,	 czy	 jest	dla	niej	 ja kiś	 ra tunek.	Richard	za pewne	chciałby,	by
jednak	spróbowa ła.
Nogi	mia ła	 jak	z	ołowiu,	żołą dek	cią żył	 jej,	 jakby	naja dła	się	me ta lowych	kulek.



Za wróciła	w	stronę	domu	Elliota	i	ponownie	za dzwoniła	do	drzwi.	Była	bar dzo	zde -
ner wowa na,	tym	ra zem	wprawdzie	nie	z	ra cji	jego	sła wy,	ale	to	nie	przynosiło	żad-
nej	ulgi.
Jednym	 z	 proble mów	w	 kontaktach	 z	 ce le bryta mi	 jest	 roz pa mię tywa nie	 potem

każ de go	najdrob niejsze go	słowa.	Dzie le nie	włosa	na	czworo,	choć	sławny	roz mów-
ca	za pomni	o	 tobie	 już	po	pię ciu	se kundach.	Edie	była	pewna,	że	od	dziś	na	sam
dźwięk	na zwiska	Elliota	bę dzie	się	wzdra gać	i	kulić	niczym	Gollum.	I	to	na wet	bar -
dziej	niż	na	dźwięk	słowa	„Char lack”.
Otworzył	drzwi,	oparł	się	o	fra mugę	i	ga pił	się	na	nią	z	nie prze niknionym	gryma -

sem	na dą sa nych	ust.
Odchrząknę ła.
–	Cześć,	jesz cze	raz.	Hm,	okej,	sytuacja	wymknę ła	mi	się	trochę	spod	kontroli.	Co

powiesz	na	to:	ja	na piszę	szkic	wer sji	roboczej,	a	ty	powiesz,	czy	ci	się	podoba.	Od-
bę dzie my	kilka	wywia dów,	ale	to	ty	bę dziesz	wybie rał	te ma ty,	które	będą	ci	pa so-
wa ły.	A	potem	się	zoba czy.
–	Jesz cze	przed	chwilą	myśla łem,	że	je stem	zde mora lizowa nym	nie profe sjonalnym

typem.
Mia ła	już	na	końcu	ję zyka	„bo	byłeś”,	ale	powie dzia ła	tylko:
–	 Prze pra szam,	 nie	 powinnam	 była,	 puściły	 mi	 ner wy.	 Oczywiście	 pomyśla łam,

że…
Elliot	wszedł	jej	w	słowo:
–	Czy	ktoś	ci	ka zał	za wrócić	i	próbować	mnie	prze konać?
–	Nie.
Za łożył	ręce	na	pier si.
–	Kłamczucha.
–	Ja	nie	kła mię.
–	Oba wiam	się,	że	moja	odpowiedź	na dal	brzmi	nie.
–	Posłuchaj.	Proszę	cię,	czy	może my…	zna la złam	się	w	trudnej	sytuacji.
–	Prze stań	mi	tu	podsrywać,	nie	rób	przedsta wie nia.
Miał	ostry	ję zyk,	ostrzejszy,	niż	się	spodzie wa ła.	Za czął	za mykać	jej	drzwi	przed

nosem,	więc	pra wie	krzyknę ła:
–	Stop!	Prze stań!	Nikt	mi	nie	ka zał	cię	prze pra szać,	ale	ja	muszę	na pisać	tę	książ -

kę.	 Ina czej	nie	będę	mogła	wrócić	do	 fir my	 i	 spojrzeć	w	oczy	 ludziom,	z	którymi
pra cuję.	Proszę	cię.
Elliot	ponownie	uchylił	drzwi.
–	Bo	co?	Ich	też	ob ra ziłaś?
–	Poca łowa łam	cudze go	męża,	i	to	w	dniu	ślubu.	Oboje,	on	i	jego	żona,	to	moi	ko-

le dzy	z	pra cy.	W	fir mie	za wrza ło.	Prosiłam	o	zwolnie nie,	ale	szef	dał	mi	tę	robotę
na	prze cze ka nie,	aż	się	wszystko	prze wa li.
Wrrrr…	Za mknij	się,	Edie.
Szkoda,	 że	 nie	 prze milcza ła	 ostatnie go	 wyja śnie nia,	 zwłasz cza	 że	 Elliot	 mógł

przyjąć	je	dwuznacz nie.	Bar dzo	ryzykowne	za gra nie.	Uzna ła,	że	zda nie	się	na	jego
litość	 to	 je dyne,	co	 jej	pozosta ło.	Choć	z	drugiej	 strony	sta wia ło	 ją	w	nie zbyt	do-
brym	świe tle	–	jako	osobę	nie kompe tentną	i	postrze loną.	A	to	może	z	kolei	za szko-
dzić	Richar dowi.	Ale	trudno,	inną	bronią	nie	dysponowa ła.



Za pa dło	milcze nie.	Elliot	prze stą pił	z	nogi	na	nogę	i	zmarsz czył	brwi.
–	Poca łowa łaś	czyje goś	męża	w	dzień	jego	ślubu?	Jak?	W	policzek?
–	Nie,	to	był	prawdziwy	poca łunek.
Uniósł	brwi.
–	Chryste.
–	Taaa.
–	Ktoś	to	widział?
Za da wa nie	pytań	moż na	oględnie	wziąć	za	dobry	znak.
–	Myśle liśmy,	że	nikt…	ale	podejrza ła	nas	panna	młoda.
–	Żar tujesz.
–	Nie.	Oni	na tychmiast	z	sobą	ze rwa li.	Muszę	dodać,	że	 to	on	mnie	poca łował.

Bez	inicja tywy	z	mojej	strony.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	je steś	osobą,	której	powinie nem	w	tej	anegdocie	ża ło-

wać,	ale	jednak…
W	jego	tonie	nie ocze kiwa nie	za brzmia ła	lekko	drwią ca	nutka	roz ba wie nia.
–	Nie	za sługuję	na	współczucie,	ale	bła gam	cię,	nie	odsyłaj	mnie	do	Londynu,	jesz -

cze	nie	te raz.	Też	pochodzę	z	Nottingham,	dobrze	jest	znów	zna leźć	się	w	rodzin-
nym	gniazdku…
Co	za	wstrętne	tchórz liwe	kłamstwo,	pomyśla ła.
–	…chociaż	nie	mam	tego	szczę ścia	co	ty.	Moja	rodzina	cały	czas	sie dzi	w	domu.

W	komple cie.	Ha.
Te raz	 to	 już	na wija	 jak	na krę cona.	Elliot	 słuchał	 jej	 z	 za łożonymi	 rę ka mi.	Miał

wciąż	nie prze niknioną	minę,	ale	za czę ła	podejrze wać,	że	oto	zyska ła	drugą	szansę.
Gdyby	było	ina czej,	drzwi	już	dawno	zosta łyby	za trza śnię te.
–	Proszę	cię	–	nie	podda wa ła	się.	–	Spróbujmy	podejść	do	tej	książ ki.	Musi	być	na

to	ja kiś	sposób,	po	to	że bym…
Za gryzł	policzek	od	we wnątrz	i	uniósł	dłoń.
–	Dobra,	dłużej	nie	zniosę	tego	ste ku	głupot.
–	Zgoda	–	powie dzia ła,	dozna jąc	za wrotu	głowy	wskutek	jego	na głe go	ustępstwa.

–	Nie	bę dzie	nie spodzia nek,	nie	zrobię	nicze go	bez	twojej	akcepta cji.	Piszę	całkiem
nie źle.	Może	na wet	tobie	się	spodoba.
Twarz	Elliota	wyra ża ła	powątpie wa nie.	Podra pał	się	w	kark	i	ode tchnął	głę boko.
–	To	tylko	próba,	nic	nie	obie cuję.
Mogła by	te raz,	jak	zwycięz cy	spor towcy,	wykonać	ślizg	na	kola nach	z	unie sionymi

do	góry	pię ścia mi.
–	Ab solutnie	zrozumia łe.
–	W	pią tek	mam	nie dużo	zdjęć,	po	południu	powinie nem	być	wolny.	Może	spotka -

my	się	na	piwie?
–	Brzmi	to	wspa nia le.	–	Promie nia ła.
–	W	porzo.	Powiem	Kir sty,	żeby	ci	prze sła ła	szcze góły.
Za mknął	jej	drzwi	przed	nosem.
Szła	ulicą	dziar skim	krokiem,	podska kiwa ła	i	szcze rzyła	się	jak	idiotka.	Ulżyło	jej.

Elliot	jest…	no	nie	powie,	że	go	lubi,	ale	przynajmniej	nie	oka zał	się	też	aż	tak	nie -
ludz kim	potworem.	Może	na wet	uda	jej	się	prze bić	i	zna leźć	w	nim	owo	ludz kie	zia -
renko.	A	potem,	na	użytek	fa nów,	wyhodować	z	nie go	nie co	zbyt	wybuja łą	roślinę.



Usłysza ła	sygnał	i	ode bra ła	te le fon.
–	Richard?	Cześć…
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Ojciec	najwyraź niej	powie dział	Meg	wię cej,	niż	Edie	się	spodzie wa ła.	Siostra	była
te raz	spokojniejsza,	jakby	skruszona.	Na wet	prze prosiła.
–	Prze pra szam	za	te	chamskie	uwa gi	o	twojej	sukience	–	wymamrota ła	w	środę

rano,	gdy	Edie	w	kuchni	robiła	sobie	her ba tę.	Pa nował	strasz ny	upał.	Tata	udał	się
do	super mar ke tu.	–	To	miał	być	tylko	żart.
–	Nie	przejmuj	 się	 –	 odpar ła	Edie.	Mia ła	 za miar	wykorzystać	moment	 i	 powie -

dzieć	coś	w	rodza ju:	„Wiesz,	ja	też	mam	za sa dy”,	ale	posta nowiła	nie	na ciskać	i	na
nic	się	nie	silić.	W	końcu	sytuacja	kobie ty	okrytej	hańbą,	chowa ją cej	się	przed	świa -
tem	w	rodzinnym	mie ście,	nie	upoważ nia	jej	do	tego.
Powinna	się	za dowolić	cza sowym	za wie sze niem	broni.
–	Za pa rzyć	ci	też?	–	spyta ła	Edie	siostrę,	wska zując	na	her ba cia ną	toreb kę.
–	Och,	nie.	Winnie	i	Kez	za raz	tu	będą.
Meg	wspomina ła,	że	za prosiła	zna jomych	na	wcze snopopołudniowe go	grilla.
–	Ach,	grill!	–	ożywiła	się	Edie,	za sta na wia jąc	się,	czyby	nie	wysłać	w	tej	spra wie

ese me sa	do	Hannah.
Za raz	jednak	zda ła	sobie	spra wę,	że	to	grill	or ga nizowa ny	przez	Meg	i	że	na	roż -

nie	 nie	 bę dzie	 bur ge rów	 czy	 kotle tów,	 a	 je dynie	 roz pa da ją cy	 się	 chłam	 z	 ja kichś
orze chów.	Poza	tym	zna jomi	Meg	za chowywa li	się	za zwyczaj	jak	Bryga da	Antyza -
ba wowa,	chociaż	akurat	Winnie	i	Kez,	które	Edie	ja kiś	czas	temu	pozna ła,	ja wiły	się
na	tle	pozosta łych	bojowników	o	spra wie dliwość	społecz ną	z	krę gu	Meg	jako	sto-
sunkowo	potulne.	A	swoją	drogą	czy	nikt	spośród	nich	nie	chodzi	do	pra cy?	Mają
czas	na	wcze sne go	grilla	w	środę?
Meg	nie	za proponowa ła	Edie	udzia łu,	a	i	Edie	go	nie	pra gnę ła,	pomyśla ła	więc,	że

taktownie	pójdzie	do	sie bie	na	górę	i	usunie	się	ca łe mu	towa rzystwu	z	drogi.
Za czę ła	pisać	wstępną	wer sję	„Historii	Elliota	Owe na”	zgodnie	ze	wska zówka mi

poradnika	„Jak	na pisać	powieść”.	Trze ba	 jednak	powie dzieć,	 że	ma te riał,	 którym
dysponowa ła,	 był	 sta nowczo	 nie wystar cza ją cy.	 Powinien	 się	 w	 nim	 zna leźć	 ja kiś
punkt	za cze pie nia	do	stworze nia	inte re sują cej	opowie ści,	bo	sam	opis,	jak	wyrosnąć
na	przystojnia ka	i	stać	się	sławnym,	to	za	mało.
Po	 półgodzinie	 stuka nia	 w	 kla wia turę	 laptopa	 usłysza ła	 muzykę	 i	 ja kiś	 ruch

w	ogródku	na	tyłach	domu.	Wyjrza ła	przez	okno	i	mimo	woli	sapnę ła:	Co	u	licha…
Oczy	jej	nie ocze kiwa nie	ujrza ły	pokaz	bez wstydnej	na gości:	ani	Winnie,	ani	Kez

od	pasa	w	górę	nie	mia ły	na	sobie	nic.
Winnie,	 ponętna	 dwudzie stopa rolatka	 z	 krę conymi	 włosa mi,	 de monstrowa ła	 ni-

czym	nie skrę powa ne,	nie wia rygodnie	wielkie	gruczoły	pier siowe.	Gdy	na chyla ła	się
nad	rusz tem,	by	sprawdzić	stan	owinię tych	w	folię	pa kunków,	kołysa ły	się	lekko	jak
krowie	wymiona.	Edie	aż	się	wzdrygnę ła,	bojąc	się,	że	dziewczyna	popa rzy	sobie
biust.	Kez	była	fizycz nym	prze ciwieństwem	kole żanki:	chuda	i	żyla sta	do	tego	stop-
nia,	że	na	pierwszy	rzut	oka	moż na	ją	było	wziąć	za	na stoletnie go	chłopca.	Nosiła



na	głowie	mnóstwo	cienkich	war koczyków	za cze sa nych	rządka mi	do	tyłu,	wielki	ta -
tuaż	o	tre ści	„Nie,	nie	możesz”	prze cinał	jej	bar dzo	pła ski	brzuch,	a	w	brodawkach
sutkowych	tkwiły	kolczyki	przypomina ją ce	śruby	Frankenste ina.
Tylko	Meg	litościwie	się	odzia ła.	Mia ła	na	sobie	coś,	co	moż na	by	na zwać	krótki-

mi	ogrodnicz ka mi,	i	pa sia stą	ka mize lę.	Wszystkie	trzy	popija ły	cydr	z	pusz ki,	pa liły
skrę ty	i	słucha ły	ze	zde ze lowa ne go	prze nośne go	ra dioodtwa rza cza	z	prze ste rowa -
nym	ba sem	głośnej	muzyki	typu	bum-diga-bum-diga-bumbum.	Jedna	z	nich	przypro-
wa dziła	chude go	sza re go	pie ska	z	ja kąś	skór ną	dole gliwością,	który	położył	się	na
be tonie,	oparł	łeb	na	ła pach	i	był	najwidocz niej	równie	za wstydzony	co	Edie.
Coś	 ta kie go,	pomyśla ła.	Niby	wszę dzie	moż na	odda wać	hołd	na turze,	wysta wić

nagą	skórę	na	powie wy	wia tru,	ale	ogródek	taty	kole żanki	we	wcze sne	środowe	po-
południe	nie	wyda je	się	do	tego	najlepszym	miejscem.	Społe czeństwo	nie	od	pa ra dy
na kła da	na	 ludzi	 pewne	 ogra nicze nia,	 a	 ten	minia turowy	ogródek	moż na	 oglą dać
z	kilkuna stu	okolicz nych	okien.	Co	to	ma	być?	Lep	na	zboczeńców?	Edie	wyobra ziła
sobie,	że	zwra ca	im	uwa gę	i	poczuła	się	jak	osiemdzie się ciotrzyletnia	sta rusz ka	pi-
szą ca	donos	do	codziennej	ga ze ty.
Spojrza ła	na	ze ga rek.	Tata	nie długo	bę dzie	w	domu.	Nie	chcia ła	być	świadkiem

jego	przyjścia	i	prze stra chu,	gdy	ją ka jąc	się,	bę dzie	próbował	na wią zać	z	nimi	roz -
mowę.	Edie	ze szła	na	dół,	wzię ła	z	kuchni	swoją	tor bę	i	wysta wiła	głowę	przez	tyl-
ne	drzwi.	Dziewczę ta	zgroma dziły	się	wokół	grilla,	gryząc	kolby	kukurydzy.
–	Cześć	–	powie dzia ła,	osła nia jąc	oczy	przed	bla skiem	słońca	i	sta ra jąc	się	unikać

kontaktu	wzrokowe go	z	ja ką kolwiek	brodawką.	–	Może	chce cie	coś	ze	skle pu?	Na -
szła	mnie	ochota	na	mię towe	ma gnum.
Spojrza ły	na	nią	w	osłupie niu,	po	czym	Meg	odrze kła:
–	Nie ee,	mamy	wszystko,	dzienks.
Wszystko	z	wyjątkiem	ubrań.	Co	jesz cze	wymyślisz,	Meg?
–	Och,	okej.
–	Prze pra szam	bar dzo!	–	Po	pra wej	stronie,	nad	płotem	oddzie la ją cym	ich	część

bliź nia ka	 od	 drugiej	 połowy,	 uka za ła	 się	 kobie ca	 głowa.	 Przed	 sie demdzie siątką,
mocno	uma lowa na,	z	odrosta mi	w	pofar bowa nych	na	brą zowo	włosach,	taka	żeńska
wer sja	 Kena	 Dodda[19].	 W	 wysoko	 unie sionej	 dłoni	 dzier żyła	 pa pie rosa.	 Tutejsi
miesz kańcy	najwyraź niej	dziwnie	inter pre tują	wyra że nie	„za czerpnąć	świe że go	po-
wie trza”.
–	Prze pra szam.	Dla cze go	wszyscy	musimy	podziwiać	wa sze	szcze góły	ana tomicz -

ne	i	wdychać	dym	z	wa szych	pie przonych	pa pie rosów?	Trochę	sza cunku	dla	innych!
Edie	opa dła	szczę ka.	Była	pewna,	że	to	samo	dotyczy	Meg.	Wyglą da ją ce	na	nie -

źle	już	na ćpa ne	Winnie	i	Kez	ga piły	się	bez myślnie.
–	Włóż cie	coś	na	sie bie,	na	miłość	boską.	Je ste ście	kobie ta mi,	za chowujcie	się	jak

damy.	–	Kobie ta,	która	z	pewnością	damą	była,	za cią gnę ła	się	swoim	szlugiem,	wy-
puściła	dym,	po	czym	przyjrza ła	 im	się	 jesz cze	raz.	–	Chociaż	co	do	niej	nie	mam
pewności	–	doda ła,	wska zując	Kez.
–	Mamy	gdzieś	twoje	fa szystowskie	poczucie	wła sności,	sta ra	rasz plo	–	odpowie -

dzia ła	Meg.	–	Cha rakte rystycz ne	dla	za chodniej	kultury	seksualizowa nie	pier si	nas
nie	dotyczy.
–	Nie	są dzę,	żeby	moż na	było	w	najbliż szym	cza sie	seksualizować	Flipa	i	Fla pa.



W	ta kim	sta nie!
–	Och,	piękna	próba	wytyka nia	komuś	cie le snych	de fektów.	Tu	jest	te ren	prywat-

ny,	gówno	nam	możesz	zrobić.
–	Męż czyznom	też	ka żesz	za kła dać	coś	na	górę?	–	spyta ła	są siadkę	Winnie,	osła -

nia jąc	dłonią	oczy	od	słońca.
–	Nie,	kocha na,	bo	oni	nie	mają	ba lonów.
–	Nie	wszystkie	kobie ty	mają	biust	i	nie	każ dy,	kto	się	urodził	męż czyzną,	jest	nim

na prawdę	–	walczyła	dzielnie	Meg.	–	Nie	na rzucaj	nikomu	swoich	z	góry	za łożonych
gende rowych	norm.
–	Chyba	ma rycha	ude rzyła	ci	do	głowy,	moja	droga.
–	Uwolnić	sutki!	–	krzyknę ła	Meg.
–	Ale	ty	swoich	nie	uwolniłaś.	Dzię ki	Bogu	zresz tą.
–	Bo	mam	liszaj!	–	wyja śniła	Meg.
Edie	nigdy	wcze śniej	o	tym	nie	słysza ła.	Tym	bar dziej	cie szyła	się,	że	siostra	jest

ubra na.
Kobie ta	roze śmia ła	się	złośliwie	na	całe	gar dło,	po	czym	jej	głowa	zniknę ła.
–	Mój	Boże!	 –	Meg	z	nie dowie rza niem	krę ciła	głową.	 –	Nie	mia łam	poję cia,	 że

miesz ka my	obok	Mar ga ret	Thatcher.
Kez,	nic	sobie	nie	robiąc	z	odra ża ją cych	tyrad,	przyozda bia ła	podłuż ną	bułkę	do

hot	dogów	wyciska ną	z	tub ki	ja skra wożółtą	musz tar dą.
Edie	 oce niła,	 że	 bez piecz niej	 bę dzie	 się	 wycofać.	 Już	 sta ła	 we	 frontowych

drzwiach,	gdy	z	ogródka	dobiegł	ją	skowyt,	i	to	nie	taki,	kie dy	w	unie sie niu	wyje	się
z	ra dości.	To	był	mrożą cy	krew	w	żyłach	ryk	prze ra że nia.
Pobie gła	z	powrotem	do	ogródka	i	ujrza ła,	że	kobie ta	z	są siedz twa	również	wró-

ciła	i	re chocząc	z	za chwytu,	pole wa	trzy	dziewczyny	wodą	z	węża.	Mie rzy	z	nie go
do	nich	 jak	ze	strzelby	w	we ster nach,	nie	wypusz cza jąc	z	drugiej	ręki	pa pie rosa.
A	one	tańczą	w	strumie niach	wody,	za krywa jąc	sobie	twa rze	i	kołysząc	cycka mi.	Je -
śli	ob ser wował	to	przez	swoje	okno	ja kiś	de wiant,	mógł	uznać	całą	sce nę	za	speł-
nie nie	swoich	mokrych	snów.
–	Dzwonię	po	policję,	ty	sta ra	wście kła	zdziro!	–	krzycza ła	Meg	czer wona	na	twa -

rzy,	z	dre da mi	poprzyle pia nymi	do	mokrych	policz ków,	gdy	kobie ta	za prze sta ła	po-
le wa nia.
–	 Zrób	 to,	 kocha neńka.	 Z	 pewnością	 za inte re suje	 ich	 twój	 nar kotykowy	 na łóg.

Zresz tą	ja	sama	po	nich	za dzwonię.	Co	ty	na	to,	hę?
Jej	 głowa	 znów	 się	 schowa ła.	Meg	 ocie ra ła	 twarz	 za zie le nionym	 tra wą	 ręcz ni-

kiem.
–	Krowa	–	mamrota ła	pod	nosem.
–	Jak	myślicie,	ona	na prawdę	we zwie	policję?	–	ner wowo	za pyta ła	Edie.
Nie	chodziło	tylko	o	za ka za ne	zielsko.	Edie	od	dawna	podejrze wa ła,	że	tata	może

mieć	na	sumie niu	kilka	wykroczeń.	Na	pewno	nie	pła ci	abona mentu	te le wizyjne go,
ma	nie sprawne	 świa tła	 stopu	w	sa mochodzie.	To	 skutek	bra ku	pie nię dzy,	 a	może
także	po	czę ści	pozosta łość	prze żyte go	kryzysu	ner wowe go.	Edie	na kła nia ła	go,	by
poza ła twiał	róż ne	rze czy,	ale	bę dąc	w	Londynie,	nie	mogła	tego	nadzorować.
Policja	u	wrót,	konfronta cja	z	na ćpa ną	Meg	i	 jej	dwie ma	towa rzysz ka mi,	najwy-

raź niej	członkinia mi	miejscowej	cyga ne rii,	z	cycka mi	na	wierz chu?	To	się	nie	może



dobrze	skończyć.
Gdy	w	drodze	do	skle pu	prze chodziła	obok	drzwi	są siadki,	przysta nę ła.	Może	po-

winna	wylać	trochę	oliwy	na	wzburzone	fale,	podlizać	się	tej	kobie cie,	uspra wie dli-
wić	siostrę.	Nie	na myśla jąc	się	długo,	z	drże niem	za puka ła	do	lichych	drewnia nych
drzwi,	których	szyb ki	mia ły	wytłoczony	wzór	liści	na	łodydze.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła.
–	A	ty	to	kto?	–	spyta ła	kobie ta,	która	w	pełnej	kra sie	pre zentowa ła	nie bie sko-ró-

żową	podomkę.	Edie	są dziła,	że	nie	produkuje	się	cze goś	ta kie go	od	co	najmniej	lat
pięćdzie sią tych.
–	Je stem	Edie.	Miesz kam	obok.
–	Och,	więc	cie bie	także	zbrzydził	ten	pokaz	gołych	buforów?
–	Uhm,	nie zupełnie.	Ja	je stem	wła śnie	stamtąd.	Roz ma wia ła	pani	z	moją	siostrą.

To	ta	je dyna	ubra na	spośród	nich.
Kobie ta	opar ła	się	o	futrynę	i	omiotła	Edie	wzrokiem.
–	Nie	widuję	cię	tutaj.
–	Bo	miesz kam	w	Londynie.
–	Aha.
–	 I	 chcia łam	 tylko	 powie dzieć…	 Wiem,	 że	 moja	 siostra	 może	 spra wiać	 trochę

dziwne	wra że nie.	–	Edie	ściszyła	głos.	Meg	by	ją	za biła,	gdyby	to	usłysza ła.	–	Ale
bar dzo	proszę	nie	wzywać	policji.	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	Przed	nami	już	nie wie le
cie płych	dni,	dajmy	dziewczynom	poopa lać	się	trochę	topless.	Zresz tą	to	była	spra -
wa	jednora zowa.
Bar dzo	chcia ła	mieć	na dzie ję,	że	to	nie	był	któryś	z	rzę du	podob ny	incydent	i	że

upodoba nie	do	na turyzmu	jest	u	Meg	czymś	nowym.
Kobie ta	wpa trywa ła	się	w	nią	spod	cienkich	jak	pa pier	powiek.	Jej	wyde pilowa ne

brwi	tworzyły	gotycki	or na ment,	co	w	sumie	koja rzyło	się	z	hor rora mi	produkowa -
nymi	przez	wytwór nię	Hammer.
–	Pewnie	nie długo	wra casz	do	Londynu?
Edie	nie	była	pewna,	czy	 to	postę powa nie	pojednawcze	odnie sie	skutek,	wola ła

więc	grać	na	zwłokę.
–	Uhm,	nie zupełnie.	Ja	te raz	tu	mam	pra cę.
–	A	co	robisz?
–	Je stem	pisar ką.	Wła ściwie	copywriter ką.	Ale	te raz	piszę	książ kę	o	pewnym	ak-

torze.
–	Ja kim	aktorze?
Edie	za wa ha ła	się.
–	Co	gra	w	„Krwi	i	złocie”.
Kobie ta	 za cią gnę ła	 się,	 po	 czym	niby	pa rowóz	wypuściła	 ką tem	ust	 kłąb	dymu.

Edie	bar dzo	sta ra ła	się	nie	za ka słać	i	nie	zmie nić	wyra zu	twa rzy.
–	Oooch,	może	ten	seksowny	ksią żę?	Uwielbiam	go!
Edie	przez	moment	odczuła	chęć	popisa nia	się.
–	Eee,	tak.	Ksią żę.
–	On	pochodzi	z	tych	okolic.
–	Tak.	Konkretnie	z	Bridgford.
–	Nie	za ka puję	twojej	siostry,	jak	dasz	mi	coś	do	prze czyta nia	z	tej	książ ki.



Edie	poczuła	się	zbita	z	tropu.
–	Nie	wolno	mi.	Podpisa łam	klauzulę	poufności.
Kobie ta	odchyliła	głowę	do	tyłu	i	za re chota ła.
–	Komu	ja	to	mogę	opowie dzieć,	kocha neńka?	Moim	ptasz kom?
Edie	za gryzła	policzek.	Nie	wyglą da	na	to,	żeby	ta	kobie ta	mogła	zostać	źródłem

prze cie ku.	Zresz tą	 ta	„autobiogra fia”	 i	 tak	bę dzie	potwor nie	miałka.	Edie	 jednak
nie	mia ła	na tury	ryzykantki.
–	Bar dzo	mi	przykro,	nie	je stem	upoważ niona.
–	W	ta kim	ra zie	nici	z	inte re su.
Kobie ta	uśmiechnę ła	się	złośliwie,	najwyraź niej	sobą	za chwycona.	Oooch,	ty	sta ra

łajdacz ko,	za cze kaj,	pomyśla ła	Edie.	Ma	prze cież	tony	wycinków	pra sowych	o	Ellio-
cie.	Może	jej	dać	do	poczyta nia,	nie	dowie	się	z	nich	żadnych	re we la cji,	prawda?
–	Nie	mam	tego	dużo	i	nie	jest	to	spe cjalnie	cie ka we.	Na wet	jesz cze	nie	prze pro-

wa dziłam	z	nim	wywia du.	Dopie ro	w	pią tek.	Proszę	coś	za proponować.
–	Widzimy	się	za	tydzień?
–	Okej.	A	ty	masz	na	imię…?
–	Mar got.	To	do	przyszłe go	tygodnia.
Drzwi	za mknę ły	się	jej	przed	nosem.	Edie	pomyśla ła,	że	zna la zła	się	w	otocze niu

nie złych	świrów.
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Krą żyła	po	pubie.	Dopie ro	po	dłuż szym	cza sie	dostrze gła	Elliota	ukryte go	w	ką cie
sali.	Taka	hollywoodz ka	wer sja	dyskretne go	nie rzuca nia	się	w	oczy.	Wyluzuj,	nikt	tu
na	cie bie	nie	czyha.	Był	ubra ny	w	ciemny	swe ter,	dżinsy	i	nie zgodnie	z	porą	roku
na sunię tą	na	uszy	wełnia ną	czapkę,	przez	co	spra wiał	wra że nie	mę skie go	mode la
uda ją ce go	ściga ne go	przez	pra wo	ryba ka.
Ach,	ci	sławni	ludzie,	jacy	oni	są	za bawni.
–	Dobre?	 –	 za pyta ła	 Edie,	 uśmie cha jąc	 się	 i	wska zując	 stoją ce	 przed	 nim	duże

piwo.
–	Tak,	dzię ki.	Sor ry,	powinie nem	też	przynieść	dla	cie bie,	ale	zna la złem	taki	bez -

piecz ny	ką cik	i	wolałbym	się	już	stąd	nie	ruszać.
–	 Ja sne	 –	 odrze kła,	 myśląc	 w	 duchu:	 kła miesz,	 le niwy	 dupku.	 Stratford	 Ha ven

trudno	 byłoby	 na zwać	 nie przyja znym	 te re nem.	 Pub	 z	 prawdziwym	angielskim	pi-
wem	przycią gał	roz ma itych	męż czyzn	w	średnim	wie ku	i	członków	studenckich	klu-
bów	spor towych.	We	wcze sny	piątkowy	wie czór	był	dość	za pełniony,	ale	w	gra ni-
cach	roz sądku.
Gdy	poda no	jej	ulubiony	dżin	z	tonikiem,	wycią gnę ła	dykta fon	i	położyła	go	mię dzy

nimi.
–	Będę	też	notować	–	uprze dziła	na uczona,	że	ludzie	mówią	ci	wię cej,	gdy	pisząc,

nie	utrzymujesz	z	nimi	kontaktu	wzrokowe go.
Elliot	przytaknął	skinie niem	głowy.	Miał	dziwną	minę,	której	nie	potra fiła	roz szy-

frować.	Mie sza nina	pilnej	uważ ności	i	lęku?	Najwyraź niej	był	ja kiś	nie swój.	Pewnie
jest	przyzwycza jony	do	bar dziej	ekskluzywnych	miejsc.
–	Myślę,	że	za cznie my	od	twojej	miłości	do	aktor stwa	–	powie dzia ła.	Łyknę ła	drin-

ka	i	poczuła	się	dość	głupio.	–	Kie dy	po	raz	pierwszy	zda łeś	sobie	spra wę,	że	jest	to
coś,	co	chcesz	w	życiu	robić?
Pogra tulowa ła	sobie,	że	na	pierwszy	ogień	wybra ła	te mat	w	ja kiś	sposób	pochle -

bia ją cy	roz mówcy,	a	jednocze śnie	poważ ny.
Elliotowi	trochę	piwa	roz chla pa ło	się	wokół	szklanki.
–	Hm.
–	Nie	podoba	ci	się	to	pyta nie?	–	spyta ła	ostroż nie	po	chwili	milcze nia.	Musi	się

z	nim	ob chodzić	jak	z	jajkiem,	w	bia łych	rę ka wicz kach.
–	Nie,	pyta nie	jest	w	porządku.	Ale	czy	ludzi	to	na prawdę	ob chodzi?	To	moje	„rze -

miosło”.	Ha,	ha.
Pocią gnął	łyk	piwa.
Gdy	sta ra ła	się	go	roz pra cować,	pa trzył	na	nią	nie co	gniewnie	tymi	swoimi	ja sny-

mi	 ocza mi	 w	 opra wie	 czar nych	 rzęs.	 Spojrze nie,	 pod	 wpływem	 które go	 kobie ta
sama	wyska kuje	z	bie lizny,	choć	Edie	uzna ła	je	ra czej	za	mrożą ce	i	odpycha ją ce	niż
za chę ca ją ce	do	cze gokolwiek.
–	O	tak,	to	na prawdę	inte re suje	ludzi.



–	Ale	nie	cie bie?	–	spytał	z	uśmiesz kiem.
–	O	co	ci	chodzi?	Ja sne,	że	mnie	inte re suje	–	za prote stowa ła,	na gle	lekko	spe szo-

na.	On	ma	prze dziwny	sposób	na rzuca nia	jej	nie spodzie wa nych	odczuć.
–	Aha…	Ja aasne.	–	Uśmie szek	przybrał	for mę	sze rokie go,	samcze go,	triumfalne go

uśmie chu.
–	Masz	bar dziej	północną	wymowę,	niż	się	spodzie wa łam.
To	dziwne,	ale	po	tej	nie winnej	–	jak	się	Edie	wyda wa ło	–	uwa dze	w	powie trzu	za -

wisła	sie kie ra.	Elliot	znów	pa trzył	na	nią	twar do,	choć	ton	jego	głosu	stał	się	jakby
bar dziej	pła ski,	zrównowa żony.
–	Je stem	stąd,	 to	niby	 jak	mam	mówić?	Nie	chodziłem	do	Królewskiej	Aka de mii

Sztuki	Dra ma tycz nej.	A	co,	nie	prze czyta łaś	notki	w	Wikipe dii?
–	Nie,	nie	o	to	chodzi…	Ja	też	je stem	stąd,	a	mam	bar dziej	południowy	akcent	niż

ty.
–	Faktycz nie	–	potwier dził.
Posta nowiła	się	nie	odzywać.	Poczuła	się	w	ja kiś	sposób	dotknię ta.
–	Hej,	mam	pomysł…	–	powie dział.
Uśmiechnę ła	się	uprzejmie.	Ogólnie	każ dy	pomysł,	który	wypełniłby	jej	na gra nia

ja kąś	tre ścią,	jest	na	wagę	złota.	Dzię ki.
–	Może	ja	też	będę	ci	za da wał	pyta nia?
–	Uhm…	Co	przez	to	rozumiesz?
–	Myślę,	że	for ma	roz mowy	jest	fajniejsza	niż	odpytywa nie.	Ty	mnie	o	coś	pytasz,

ja	cie bie	o	coś	pytam.
Aha,	więc	wbrew	temu,	co	 jej	się	wyda wa ło,	za dzie ra nie	nosa	i	ob se sja	na	wła -

snym	punkcie	nie	jest	koniecz nym	składnikiem	aktor skie go	DNA.
No	tak,	ale	on	jest	jednak	ka pryśny.	Cie ka we,	jak	długo	potrwa	ta	jego	za chcian-

ka.
–	Cóż…	je śli	chcesz.
Prze cią gnął	się	i	wyprostował.
–	Gra	aktor ska…	Nie	lubiłem	szkoły	i	nie	byłem	szcze gólnie	popular ny.
Mimowolnie	uniosła	brwi.	Chyba	każ dy	ce le bryta	za czyna	jako	Kopciuszek.
–	Poważ nie,	byłem	ra czej	nie lubia ny	–	dodał,	jakby	czytał	w	jej	myślach.	–	Źle	się

czuję	w	klubach,	pacz kach,	bandach.	Nie	je stem	typem	bra ta	łaty.	Mę skie	dora sta -
nie	pole ga	głównie	na	udzia le	w	grach	ze społowych.	A	ja,	jak	na	ironię,	bar dzo	kiep-
sko	uda ję	kogoś,	kim	nie	je stem.	Je śli	już	mam	grać,	to	sa me go	sie bie.	Rozumiesz,
o	co	mi	chodzi?
Musia ła	się	z	nim	zgodzić.	W	trakcie	 ich	pierwsze go	spotka nia	rze czywiście	ni-

cze go	nie	uda wał,	nie	ukrywał.
–	I	wte dy	je den	z	na uczycie li	za suge rował	mi	kółko	te atralne.	Za skoczyło,	dozna -

łem	olśnie nia.	Byłem	za chwycony	 jak	nigdy	wcze śniej	 i	nigdy	potem.	Nie	wie dzia -
łem,	cze go	szukam,	dopóki	nie	zna la złem	wła śnie	tego.
Edie	za pisa ła	te	słowa	w	note sie,	a	Elliot	podra pał	się	pod	czapką	za	uchem.
–	Nie	za	cie pło	ci	w	tym?	–	za pyta ła.	Był	to	bar dziej	kur tuazyjny	sposób	za da nia

pyta nia:	„Po	kie go	licha	nosisz	czapkę	w	pomiesz cze niu?”.
–	Trochę.	Ale	nie	mogę	jej	zdjąć.
Za śmia ła	się	ner wowo.



–	Dla cze go?
–	Bo	za czną	się	kłopoty.
Musi	postę pować	bar dzo	ostroż nie.	Ich	re la cje	się	popra wiły,	ale	tylko	trochę.
–	Wiem,	że	je steś	bar dzo	zna ny,	ale	prze cież	nie	sie dzimy	w	ja kiejś	prowincjonal-

nej	re mizie.	Wokół	nas	są	głównie	fani	prawdziwe go	angielskie go	piwa.	Nic	ci	się
nie	sta nie,	chyba	że	wtar gnie	tu	pełny	skład	wie czoru	pa nieńskie go	z	Rhyl	czy	inne -
go	kuror tu.
Elliot	przyglą dał	się	jej	uważ nie,	w	skupie niu	za cisnął	zęby,	jakby	usiłował	odgad-

nąć,	czy	żar tuje,	czy	też	nie.
–	Dobra,	zrobię,	jak	uwa żasz	–	powie dział,	ścią ga jąc	czapkę.
Poczuła	 sa tysfakcję.	Odrobina	poczucia	 rze czywistości	 dobrze	 zrobi	 temu	 czło-

wie kowi.
–	A	ty?	–	za pytał.	–	Jak	to	się	sta ło,	że	zosta łaś	autor ką	aktor skich	me muarów?
Roze śmia ła	się	i	pomyśla ła,	że	Elliot	jest	bar dziej	bystry,	niż	się	wyda wa ło.	Oczy-

wiście	pisa li	i	o	tym	w	nie dzielnym	dodatku	do	ga ze ty,	ale	zwa żywszy	na	to,	że	tam
były	same	kwie ciste	pe any,	trudno	jej	było	w	to	uwie rzyć.
–	Za wsze	byłam	sprawna	ję zykowo.	Studiowa łam	filologię	angielską	w	Sheffield,

potem	wyprowa dziłam	się	do	Londynu	i	za trudniłam	w	agencji	re kla mowej.	–	Za mil-
kła	na	moment.	–	Sam	widzisz,	że	to	nic	cie ka we go.
–	Wszystko	jest	cie ka we	–	odparł	Elliot.	–	Aktor stwo	na	sto	je den	procent.
–	Re kla ma	jest	nie cie ka wa.	Na	dwie ście	dwa	procent.
Roze śmiał	się,	uka zując	bia łe,	ide alnie	równe	zęby	gwiaz dy.	Edie	uśmiechnę ła	się

i	 zbesz ta ła	w	myślach	za	 to,	 że	 ta	prze koma rzanka	przypra wiła	 ją	o	 lekki	dresz -
czyk.	Prze cież	on	już	jutro	znów	za pomni	jej	imię.	Po	prawdzie	to	nie	ma	pewności,
czy	i	te raz	je	zna.
Podszedł	do	nich	siwy	męż czyzna	w	płasz czu	prze ciwdesz czowym.
–	 Prze pra szam	 bar dzo,	 za sta na wia my	 się	 z	 przyja cie lem,	 czy	 pan	 jest	 fa ce tem

z	se ria lu	w	te le wizji?	Tego,	gdzie	są	wampiry	i…?
–	Tak	–	odrzekł	Elliot	z	wyćwiczonym	za wodowym	uśmie chem,	podnosząc	się,	by

uścisnąć	przybyszowi	rękę.
–	A	czy	mógłbym	prosić	o	autograf	dla	mojej	cór ki?	Jest	pana	wielką	fanką.
–	Oczywiście.	Ma	pan	coś	do	pisa nia?
–	Och…	nie ste ty	nie.
Edie	wydar ła	kartkę	ze	swoje go	notatnika	i	poda ła	Elliotowi	długopis.	Ten	za pytał

o	imię,	na pisał	de dyka cję	i	podpisał	ją	wprawnym	za ma szystym	za wija sem.	Męż czy-
zna	spra wiał	wra że nie,	jakby	chciał	zostać,	ale	nie	wie dział,	co	jesz cze	mógłby	po-
wie dzieć,	więc	się	odda lił.
–	No	i	widzisz,	je stem	ugotowa ny.	Mam	na dzie ję,	że	znasz	nume ry	do	tutejszych

firm	taksówkowych?	–	powie dział	Elliot.
Edie	pra wie	roze śmia ła	mu	się	w	twarz.
–	Nie	chcia ła bym	wyjść	na…	no,	powiedz my	na	nie wier ne go	Toma sza,	ale	to	był

poje dynczy	przypa dek.	Wszystko	bę dzie	w	porządku.
–	 Ty	 chyba	 nie	 wiesz,	 o	 czym	mówisz,	 prawda?	 Zupełnie	 jak	 gdzieś	 wychodzę

z	bab cią.	Ona	za wsze	mnie	za pewnia:	„Ależ	Elliot,	nie	wszyscy	oglą da ją	ten	twój	se -
rial	o	tym	choler nym	złocie,	przyzwoite	te le wizje	go	na wet	nie	pusz cza ją”.



Powie dział	to	z	ta kim	cie płem	i	ser decz nością,	że	nie	mogła	powstrzymać	śmie -
chu.	Elliot	potarł	sobie	oczy.
–	To	przez	te	komór ki.	Bez	nich	było	znacz nie	le piej,	je stem	tego	pe wien.	Co	on

te raz	robi?	–	spytał	Elliot,	wska zując	głową	łowcę	autogra fów.
Spojrza ła	w	tym	kie runku.
–	Chwilecz kę,	nie	widzę…	Roz ma wia	ze	zna jomym	i	pa trzy	na	swój	te le fon.
–	No	widzisz.	Te raz	każ dy	poniżej	sie demdzie siątki	ma	komór kę,	prawda?	On	na

pewno	wła śnie	ese me suje,	gdzie	mnie	moż na	spotkać.
Za milkli,	bo	kelner ka	pode szła	za brać	ze	stołu	szklankę	po	piwie.	Och,	nie,	jednak

nie	wzię ła	szklanki.
–	Prze pra szam,	że	prze szka dzam,	mogę	zrobić	zdję cie?
–	Ja sne.	Może	ty	nam	zrobisz?	–	Elliot	bez	za jąknie nia	zwrócił	się	do	Edie,	a	ona

milczą co	przyję ła	od	kobie ty	jej	iPhone’a,	usta wiła	kadr	i	strze liła	fotkę.
Bar manka	w	fir mowej	koszuli	na chyla	się,	a	uśmiechnię ty	Elliot	obejmuje	 ją	ra -

mie niem.	Edie	odda ła	te le fon.
–	Uwa żam,	że	pan	jest	wspa nia ły	–	powie dzia ła	kobie ta,	lekko	drżąc.	–	A	mógłby

pan	jesz cze	się	tu	podpisać?	–	Podsunę ła	Elliotowi	podstawkę	pod	kufel.
Zła pał	długopis	Edie	i	na gryzmolił	swój	podpis.
–	Bar dzo	proszę	–	powie dział,	a	bar manka	za czę ła	się	wycofywać.	Ręką	za krywa -

ła	sobie	usta	i	mamrota ła:	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	bar dzo	panu	dzię kuję.
–	No	i	te	apa ra ty	fotogra ficz ne	w	te le fonach.	Ma gicz ne	–	mruknął	Elliot.
Edie	na gle	poczuła	na	ple cach	spojrze nia	nie zliczonych	par	oczu.	Obejrza ła	 się

przez	ra mię	i	stwier dziła,	że	cały	pub	pa trzy	w	ich	stronę.	Wymie rzono	też	w	nich
obiektywy	kilku	te le fonów,	które	fotogra fowa ły	jak	sza lone.
–	I	co,	nie	poczułaś	jesz cze	sympa tii	do	czapki?	–	za pytał	Elliot.
Poczuła	się	jak	w	filmie	o	zombie,	które	wła śnie	poczuły	za pach	jej	żywe go	cia ła.

Poczucie,	że	wszyscy	wokół	są	nadświa domi	twojej	obecności,	choć	milczą	i	uda ją,
że	jest	ina czej,	jest	krańcowo	odra ża ją ce.
–	No	więc…	–	usiłowa ła	skupić	się	na	notatkach	i	nie	przejmować	tym,	że	te raz

wszyscy	wycią ga ją	szyje,	by	usłyszeć	każ de	słowo	–	aktor stwo.	Twoje	kółko	te atral-
ne…
Przez	ja kieś	pięć	minut	uda ło	im	się	roz ma wiać	o	szkolnych	la tach,	po	czym	drzwi

pubu	otworzyły	się	z	trza skiem	na	oścież.	Do	pomiesz cze nia	wdar ła	się	wa ta ha	mło-
dych	dziewcząt.	Za czę ły	wycią gać	szyje,	szeptać	mię dzy	sobą,	roz glą dać	się.	Męż -
czyzna	w	płasz czu	prze ciwdesz czowym	powie dział	im	cześć,	po	czym	najmniej	dys-
kretnym	ge stem	na	świe cie	wska zał	głową	kąt,	gdzie	sie dzie li	Edie	i	Elliot.
Za je biście.	Elliot	miał	jednak	ra cję.
–	Ile?	–	spytał	Elliot,	który	zza	za łomu	nie	widział	tego,	co	widzia ła	Edie.
Policzyła.
–	Pięć,	 nie,	 sześć	 –	 odpar ła,	 jakby	byli	 na	 komisa ria cie	 („Pół	 tuzina	 sprawczyń,

o	godzinie	trze ciej,	proszę	nas	ra tować”).	Idiotyzm	sytuacji	nie	pole gał	oczywiście
na	tym,	że	grupa	lice alistek	o	oczach	wysma rowa nych	tuszem	do	gra nic	moż liwości
i	w	odbla skowych	te nisówkach	może	na gle	zdziczeć	i	spotwor nieć.	Samo	ta kie	przy-
pusz cze nie	było	jednak	dziwnie	onie śmie la ją ce.
–	Są	tu	ja kieś	tylne	drzwi?	–	za pytał	Elliot.



–	Tak	–	odpar ła,	zer ka jąc	na	pra wo	w	stronę	kuchenne go	wyjścia.
–	Za dzwonisz	po	taksówkę	i	poprosisz,	żeby	się	za trzyma ła	na	par kingu	dla	sa mo-

chodów?	Ja	się	schowam	w	mę skiej	toa le cie.	Przyślij	mi	ese me sa,	jak	taksówka	już
bę dzie.
–	W	porządku	–	odpar ła,	dziwnie	zde ner wowa na	przydzie le niem	jej	tak	odpowie -

dzialne go	za da nia.
Elliot	 udał	 się	 do	 toa le ty,	 wszyscy	 obecni	 ruchem	 głowy	 podą ża li	 jego	 śla dem.

Edie	za dzwoniła	po	 taksówkę.	Przyciska ła	 te le fon	do	ucha,	na wet	gdy	dyspozytor
się	roz łą czył.	Chcia ła	trzymać	dziewczę ta	na	dystans,	wyglą da ły	bowiem	na	gotowe
zbliżyć	się,	gdy	tylko	skończy	roz ma wiać.
Schowa ła	swoje	rze czy	do	tor by	i	po	kilku	minutach	ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	za	tyl-

nym	oknem	prze mknął	sa mochód	w	bar wach	fir my	taksówkowej.	Chwilecz kę,	ja sny
szlag.	 Mia ła	 prze cież	 wysłać	 Elliotowi	 ese me sa,	 ale	 nie	 zna	 jego	 nume ru.	 Na
oczach	ca łej	sali	podra łowa ła	tylnym	koryta rzem	i	za puka ła	do	mę skie go	kibla.	Bez
re zulta tu.	Ner wowo	pchnę ła	 drzwi	 i	 ujrza ła	męż czyznę	 korzysta ją ce go	 z	 pisuaru
oraz	za mknię te	drzwi	ka biny.
–	Elliot!	–	za woła ła,	przez	co	osłupia ły	sika ją cy	omal	nie	zmoczył	sobie	butów.	–

Taksówka	przyje cha ła.
Elliot	wychynął	z	ka biny,	na suwa jąc	sobie	czapkę	na	oczy.
Lotem	błyska wicy	wypa dli	na	ze wnątrz,	Edie	prowa dziła.	To	nie	do	uwie rze nia:

uciecz ka	w	stylu	Elvis	Opusz cza	Budynek.	I	to	skąd?	Z	poczciwe go	pubu	sie ci	Tyne -
mill,	gdzie	poda ją	kiełba ski	i	tłuczone	ziemnia ki,	gdzie	prze prowa dza	się	tur nie je	ze
zga dywanka mi	 i	 który	 dzie li	 par king	 z	 pobliskim	 skle pem	 spółdzielczym	 Co-Op.
Trudno	byłoby	podejrze wać,	że	okolicę	tę	za szczyci	sła wa	świa towe go	for ma tu.
–	 Dokąd,	 skar bie?	 –	 spytał	 taksówkarz,	 pa trząc	 spode	 łba	 na	 Elliota,	 który

w	czapce	na sunię tej	poniżej	brwi	wier cił	się	na	tylnym	sie dze niu.
–	 Po	 prostu	 proszę	 kie rować	 się	 do	 śródmie ścia	 –	 powie dzia ła,	 a	 kie rowca	 na -

chmurzył	się	jesz cze	bar dziej.
Elliot	za padł	się	poniżej	poziomu	okna,	gdy	mija li	stadko	dziewcząt,	które	zorien-

towawszy	się,	że	ich	ofia ra	daje	dyla,	stłoczyły	się	przy	wejściu	do	pubu.	Nie które
trzyma ły	w	górze	te le fony	i	robiły	zdję cia	odjeż dża ją cej	taksówce	jak	fotore por te -
rzy	ob le ga ją cy	wię zienną	ka retkę.
Kilka	chwil	póź niej,	gdy	dojeż dża li	do	klubu	krykie towe go	Trent	Bridge,	taksów-

karz	gwałtownie	za ha mował.
–	Coś	się	sta ło?	–	za pyta ła	Edie.
–	Nie	będę	woził	gnojka,	który	ma	kłopoty	z	policją.	Wysiadka,	korzystajcie	z	oka -

zji.
Edie	odwróciła	się	do	Elliota.	Podał	jej	banknot	dwudzie stofuntowy,	który	trzymał

w	pogotowiu.	Prze ka za ła	go	szofe rowi,	mrucząc	pod	nosem,	że	„to	nie	tak	jak	my-
śli”.	Taksówkarz	spojrzał	z	iryta cją	na	Elliota,	westchnął,	wziął	pie nią dze	i	znów	ru-
szyli.
–	Którę dy?	–	spytał	kie rowca.
–	Tam,	dokąd	je dzie my,	nie	prowa dzi	żadna	droga	–	wymamrotał	Elliot	z	usta mi

wtulonymi	we	wła sny	kołnierz.
–	Co	ta kie go?



–	Znasz	jesz cze	ja kieś	inne	spokojne	puby?	–	spytał	Elliot	Edie.
–	Tak	mi	się	wyda je…
Na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę	 z	wła snej	 imper tynencji.	 Prze cież	 nie	wie	 o	 Elliocie

Owe nie	nic,	nie	rozumie	jego	uwa runkowań	ani	trochę	le piej	niż	jego	najgor liwsze
fanki.
Osoba	sie dzą ca	obok	niej	jest	jak	przybysz	z	innej	pla ne ty.	I	tak	od	te raz	bę dzie

go	traktować.	Tylko	w	ten	sposób	może	mu	oka zać	odrobinę	sza cunku.
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–	Mogę	ci	wyznać	pe wien	se kret?	Nie	na grywa my	jesz cze,	prawda?
Pokrę ciła	głową.	Umie ściła	dykta fon	blisko	sie bie,	 tak	by	nie	zoba czył	go	przy-

padkowy	ob ser wa tor,	ale	jesz cze	go	nie	włą czyła.
Mia ła	wyrzuty	sumie nia	z	powodu	wyśmie wa nia	się	z	jego	czapki.	Te raz	czapka

wróciła	na	dawne	miejsce	i	Edie	z	aproba tą	pokiwa ła	głową.	Elliot	miał	wygląd	ści-
ga nej	zwie rzyny.
Przyprowa dziła	go	do	pubu	Pe acock,	na	północ	od	centrum.	Wytła cza ne	 ta pe ty,

głowa	 je le nia	 za wie szona	 na	 ścia nie,	 ka pią ce	 woskiem	 grube	 kolumnowe	 świe ce
i	ogólny	klimat	przytulne go	ekscentryzmu	przywodził	na	myśl	za gra cony	bibe lota mi
sa lon	wujka	alkoholika.	Sta ry	adapter	przy	ba rze	odtwa rzał	z	winylu	„Inne rvisions”
Ste vie go	Wonde ra.
–	Z	wagi	„Krwi	i	złota”	zda łem	sobie	po	raz	pierwszy	spra wę,	kie dy	z	kiosku	z	ga -

ze ta mi	 musia łem	 ucie kać	 przed	 czter na stoletnią	 dziewczynką.	 Taki	 seksizm	 na
opak,	jak	ze	ske czu	Benny’ego	Hilla.	Wróciłem	do	domu	i	na gle	przytłoczyła	mnie
świa domość,	że	tu	nie	ma	guzicz ka	do	wyłą cza nia.	Nie	możesz	na gle	stać	się	nie -
zna ny,	skoro	już	je steś	zna ny.	Za prze da łeś	duszę	dia błu	i	jej	nie	odzyskasz.	Dia beł
nie	ma	zwycza ju	zwra cać	ponie sionych	kosz tów.
Za czę ła	ża łować,	że	dykta fon	nie	jest	włą czony.	To	byłby	świetny	ma te riał,	lepszy

niż	się	spodzie wa ła.
–	Wolałbyś	nie	za grać	w	„Krwi	i	złocie?	–	za pyta ła.
–	Nie,	dla cze go,	lubiłem	ten	se rial.	Podoba	mi	się	też,	że	te raz	mogę	prze bie rać

w	propozycjach.	Zde cydowa łem	się	na	ten	sposób	za ra bia nia,	ale	po	prostu	wolał-
bym…	–	spojrzał	na	Edie	z	re zer wą	–	wolałbym	być	aktorem	drugopla nowym,	cha -
rakte rystycz nym.	Nie	lubię	wielkie go	za mie sza nia.
Zinter pre towa ła	„za mie sza nie”	jako	coś	bab skie go	i	pokiwa ła	głową.	Już	chcia ła

rzucić	ja kiś	żart	na	te mat,	że	sama	nie	znosi	symboliki	zwią za nej	z	płcią,	ale	się	po-
wstrzyma ła.	Zna la zła	kilka	powodów,	dla	których	to	nie	byłby	dobry	pomysł.	Mia ła
na	sobie	płaszcz	w	szkocką	kra tę,	sta ry	T-shirt	i	na szyjnik	z	pla stikowych	ana na sów.
A	w	końcu	za	pięć	lat	stuknie	jej	czter dziestka.	Może	pora	na	prze myśle nie	kwe stii
zmian	wize runkowych?
–	Za skoczył	mnie	fakt,	że	sukces	zrodził	nowe	proble my,	a	nie	roz wią zał	sta rych.

Czy	nie	przynudzam	te raz	jak	ma rudna	cipa?	Fajnie	jest	mieć	pie nią dze,	to	oczywi-
ste.
Uśmiechnę ła	się.
–	Nie,	nie	ga dasz	jak	cipa.	To	bar dzo	inte re sują ce,	co	mówisz.	Za wsze	myśla łam,

że	sławni	ludzie	w	cichości	ducha	lubią	ce re gie le	i	cały	ten	zgiełk.
–	Nie którzy	owszem	–	zgodził	się.	–	Muszę	przyznać,	że	mnie	też	to	ba wiło	i	krę -

ciło,	 przez	 ja kieś	 pięć	minut.	 A	 potem	urok	nowości	 prze minął,	 na stą piło	 zużycie
ma te ria łu.	Już	na wet	nie	mogę	jeź dzić	me trem.



–	Na prawdę?
–	Tak.	Być	za uwa żonym	w	za mknię tej	prze strze ni?	Nikomu	tego	nie	życzę.	Nie

war to	ryzykować.	Mia łem	je den	taki	prze ra ża ją cy	incydent	na	Circle	Line	z	grupą
nadpobudliwych	ame rykańskich	uczennic.	I	wystar czy.
Mruknę ła	 coś	nie wyraź nie	 i	 przyglą da ła	 się,	 jak	Elliot	 suwa	po	bla cie	 szklanką

piwa,	rysując	ósemkę.
–	Mój	najlepszy	kole ga	stąd,	Al,	cza sem	mi	mówi	coś	w	tym	rodza ju:	„Wstydzę	się

do	tego	przyznać,	ale	na	wa ka cje	poje cha łem	z	dzie cia ka mi	na	kemping”.	A	ja	wiem,
że	on	spę dził	te	wa ka cje	o	wie le	fajniej	niż	ja.	A	ty	co?
–	Co	co?	–	powtórzyła.	–	Pytasz	o	kemping?	Nie	rozumiem,	jak	ktoś	może	uwa żać

to	za	wa ka cje.	To	prze cież	gor sze	niż	zwykłe	codzienne	życie.
–	Nie,	pyta łem,	czy	dobrze	spę dzasz	czas.	–	Elliot	się	roze śmiał.	–	Je steś	szczę śli-

wa?
–	Uhmm…	–	Za milkła	na	chwilę.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatnio	ktoś	pytał	ją	o	ta kie

rze czy.	Na wet	ona	sama	sie bie	o	to	nie	pyta ła.
–	 Pewnie	 nie szcze gólnie.	 Opowia da łam	 ci	 prze cież,	 co	 się	 wyda rzyło	 u	 mnie

w	pra cy.	Mam	na	myśli	to	we se le.
–	Spotyka łaś	się	z	żona tym	fa ce tem?
–	Nie…	–	Popra wiła	się	na	krze śle	i	pomyśla ła,	jak	za dziwia ją co	mocno	trze ba	się

odsłonić,	gdy	się	chce	opowie dzieć	o	sobie	komuś	nie zna jome mu.
To	nie	randka,	na	której	moż na	się	posta rać,	żeby	dobrze	wypaść,	opowia da jąc

ja kieś	anegdotki.	Elliotowi	na	pewno	by	się	to	nie	spodoba ło.
–	On	był	chłopa kiem	kole żanki.	Cały	czas	ga da liśmy	w	pra cy	na	komunika torze.

I	 nic	 wię cej.	 On	 zresz tą	 za czął.	 W	 ja kimś	momencie	 tego	 cza towa nia	 chyba	 się
w	nim	za kocha łam.	Za czę liśmy	poruszać	na prawdę	istotne	te ma ty.	 I	wte dy	dał	mi
kopnia ka:	za miesz kał	z	nią,	chociaż	za wsze	twier dził,	że	nie	chce	się	z	nikim	wią zać
na	poważ nie.	Wła ściwie	to	nie	wie dzia łam,	o	co	mię dzy	nami	chodzi.	I	w	dzień	ich
ślubu,	 z	 przyczyn	 dla	mnie	 kompletnie	 nie zrozumia łych,	 w	 końcu	 zde cydował	 się
zrobić	 krok	 do	 przodu.	 –	 Prze łknę ła	 ślinę	 i	 doda ła:	 –	 Fa ce ci!	 –	Uniosła	 ner wowo
obie	dłonie,	jakby	chcia ła	dać	do	zrozumie nia:	podda ję	się,	koniec,	kropka.
–	Ooo-ke eej.	–	Elliot	za krę cił	szklanką.	–	Spróbujmy	to	zwizualizować,	jak	mówi

mój	te ra peuta.
–	Chodzisz	na	te ra pię?
–	Je stem	aktorem,	połowę	życia	spę dzam	w	Sta nach,	więc	 jak	myślisz?	–	odparł

z	ka mienną	twa rzą.	–	Te raz	mnie	pewnie	za pytasz,	czy	mam	prze pisa ne	środki	na -
senne.
Edie	się	roze śmia ła.
–	Co	chcia łaś,	żeby	się	wyda rzyło	mię dzy	tobą	a…?
–	…Jackiem.	Nic,	skoro	był	z	Char lotte.	Nie	chcia łam	romansu.	Nigdy	bym	tego

nie	zrobiła.
–	Ale	może	chcia łaś,	żeby	coś	się	ina czej	potoczyło?	Prze cież	on	miał	moż liwość

odmie nić	sobie	życie,	prawda?
–	Ja…	no	cóż,	pewnie	chcia łam,	żeby	od	niej	odszedł.
–	Czyli	snułaś	sobie	taką	opowieść,	że	on	za kochuje	się	w	tobie	i	ją	dla	cie bie	rzu-

ca?	Ja	nie	oce niam,	po	prostu	chcę	zrozumieć.



Poczuła,	 że	 dała	 się	 zła pać.	 Ste vie	Wonder	 za wodził	 ”Don’t	 You	Wor ry	>Bout
a	Thing<”.	Ła two	ci	mówić,	Ste vie.
–	Tak.	To	zna czy	nie	rozumia łam,	dla cze go	Jackowi	za le ży,	że bym	mu	poświę ca ła

tyle	cza su,	a	nie	za le ży	mu…	na	mnie.
Dla cze go	opowia da	to	akurat	Elliotowi	Owe nowi?	Ja kaś	ma sa kra.
–	Ale	cały	czas	ocze kiwa łaś,	że	on	bę dzie	podejmował	de cyzje	na	podsta wie	zga -

dywa nek?	Bo	nie	za mie rza łaś	mu	powie dzieć,	co	na prawdę	czujesz?
–	Nie.
Taka	ewentualność	nigdy	nie	przyszła	jej	do	głowy.
–	Ocze kiwa łaś,	że	da	ci	coś,	o	czym	nie	mówił,	że	ci	da,	bo	nigdy	o	to	nie	poprosi-

łaś.	Mogłaś	mu	powie dzieć,	ale	nie	powie dzia łaś.	Walkowe rem	odda łaś	całą	wła dzę.
Wyglą da	na	to,	że	nie	był	tego	godzien.
Ża łośnie	pokiwa ła	głową.
–	Zgodnie	z	moim	doświadcze niem,	pełne	na dziei	milcze nie	jest	taktyką	typu	SNK

–	oświadczył.
–	SNK?
–	Ska za ne	na	klę skę.
–	Czy	to	słowa	twoje go	te ra peuty?
Roze śmiał	się	i	za czę ła	ża łować,	że	wcze śniej	nie	upomnia ła	się,	że	te raz	jest	jej

kolej	za da wa nia	pytań.	Wyprze dzał	ją	na	sza chownicy	o	co	najmniej	trzy	ruchy.
–	Cze ka nie,	że	ludzie	odgadną	twoje	życze nia,	do	nicze go	nie	prowa dzi.	–	Pocią -

gnął	łyk	piwa.	–	Je den	z	moich	sta rych	na uczycie li	aktor stwa	zwykł	ma wiać,	że	do-
cze kać	to	się	moż na	co	najwyżej	raka.	We soły	gość.
Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Nie	mówię,	że	to	twoja	wina.	Wszyscy	popełnia my	taki	błąd.	Możesz	te raz	prze -

ana lizować,	co	się	sta ło,	i	wycią gnąć	wnioski.	Żeby	po	raz	drugi	się	nie	pomylić.
–	Dzię ki,	Oprah.
Posta ra ła	się	powie dzieć	to	z	sze rokim	uśmie chem,	żeby	nie	wziął	jej	za	idiotkę.
–	Wska kuj	śmia ło	na	moją	ka na pę	–	odparł	i	oboje	wybuchnę li	śmie chem.	–	Kie dyś

dworowa łem	sobie	z	te ra pii,	ale	uwierz,	że	może	przynieść	korzyści.	Moż na	unik-
nąć	 zna le zie nia	 się	 we	 wła snej	 dupie.	 Cofnąć	 ta śmę	 i	 zrozumieć,	 w	 jaki	 sposób
wpływasz,	albo	nie,	na	wła sne	życie.
Wyda ła	grzecz nościowe	mruknię cie,	jakby	na	znak	zgody.	W	głę bi	duszy	nie	my-

śla ła	jednak,	by	cię żar	bycia	Elliotem	Owe nem	wyma gał	aż	le cze nia.	Podob nie	po-
wstrzyma ła	 się	 również	 od	 uwa gi,	 że	 jego	 słowa	 nie	 świadczą	 ra czej	 o	 tym,	 że
w	jego	związ ku	wszystko	gra.
Dokładnie	w	tej	chwili,	 jakby	Pan	Bóg	był	re żyse rem	filmowym	nie oba wia ją cym

się	oskar żeń	o	ab surd,	w	pubie	roz le gło	się	„Crumple	Zone”,	balla da	w	stylu	emo-
rock,	która	wszystkim	koja rzyła	się	z	twa rzą	Elliota.
Elliot	jęknął,	na sunął	czapkę	jesz cze	niżej	i	nie mal	zsunął	się	z	sie dze nia.
–	Wyobraź	sobie,	myśla łem,	że	za	ten	te le dysk	wzią łem	nie złą	kasę.	W	końcu	wy-

ma ga ło	to	tylko	ubra nia	się	w	kurtkę	Levi’sa,	mruże nia	oczu	w	za chodzą cym	słońcu
i	jaz dy	mustangiem	przez	pustynię	w	okolicach	Los	Ange les.	I	że	jest	to	tak	zła	pio-
senka,	że	nikt	nie	bę dzie	tego	oglą dał.
Za chichota ła	i	pomyśla ła	przez	chwilę,	że	Hannah	nigdy	jej	nie	uwie rzy…



Włą czyli	 dykta fon	 i	 uda ło	 im	 się	 poświę cić	 na stępne	 czter dzie ści	minut	 czy	 coś
koło	tego	na	ze bra nie	dość	ane micz ne go	ma te ria łu	o	na rodzinach	Elliota	jako	akto-
ra.	Bar dzo	pra gnę ła by	za mie ścić	w	książ ce	to,	co	powie dział	jej	nie oficjalnie.	Jako
człowiek	był	osobą	pomysłową,	za bawną,	zdumie wa ją co	prze nikliwą,	trafną	w	są -
dach.	Jako	Elliot	Owen,	Aktor	przez	duże	A,	sta wał	się	spię ty,	nija ki,	politycz nie	po-
prawny.
Opróż nili	szklanki.
–	Mogę	już	iść?	–	spytał,	spoglą da jąc	na	nie wątpliwie	hor rendalnie	drogi	ze ga rek.
–	Ja sne,	oczywiście	–	za pewnia ła	go	za kłopota na	faktem,	że	zre laksowa na	za ga pi-

ła	się	i	mia ła	przez	chwilę	otwar te	usta,	co	mógł	wziąć	za	suge stię,	by	się	jesz cze
na pić.
A	prze cież	piątkowy	wie czór	le piej	spę dzić	na	przykład	w	sze rokoekra nowym	ki-

nie.
–	Dasz	sobie	radę?	–	za pyta ła.
Elliot	wyszcze rzył	w	uśmie chu	te	swoje	nie	z	tej	zie mi	bia łe	zęby.
–	Taaa,	na prze ciwko	jest	postój	taksówek.	Pa,	ma muśka.
Edie	się	za czer wie niła.
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Wie dzia ła,	że	jej	komór ka	–	wypa siony	iPhone	w	czar nej	obudowie,	ze	zdję ciem
bez troskiej	Ma rilyn	Monroe	w	letniej	sukience	na	ra miącz kach	i	kwiatkiem	w	dłoni
na	ta pe cie	–	ma	wie le	funkcji.	Nigdy	jednak	nie	myśla ła	o	nim	w	ka te goriach	broni.
Ale	wychodziło	na	to,	że	trzyma	w	ręku	urzą dze nie,	które	w	każ dej	chwili	może	wy-
strze lić.	Jak	to	powie dział	Elliot?	„To	przez	te	komór ki.	Bez	nich	byłoby	znacz nie	le -
piej,	je stem	tego	pe wien”.
Kilka	minut	po	jego	odejściu	pomyśla ła,	że	musi	z	powrotem	przyzwycza ić	się	do

tego	mia sta	 i	 ja koś	 dojść	 ze	wszystkim	 do	 ładu.	 Atmosfe ra	w	 pubie	 była	 na	 tyle
przyjemna,	 że	poczuła	 się	nie mal	w	pełni	 za dowolona.	 I	na gle	usłysza ła	ping.	Sy-
gnał,	że	nadszedł	mejl,	od	Louisa.
W	pią tek	wie czorem?	Co	może	być	na	tyle	waż ne,	żeby	za sługiwać	na	mejla?	Na

pewno	 nic	 dobre go.	Odblokowując	 ekran,	 poczuła	 przypływ	 adre na liny	 i	 zna jomy
ucisk	w	żołądku.

Cześć,	 la lecz ko.	Mam	na dzie ję,	 że	 u	 cie bie	 na	 północy	wszystko	w	porząd ku?
A	więc…	Char lotte	wła śnie	umie ściła	to	na	fejsie.	Pomyśla łem,	że	powin naś	zoba -
czyć.	Uwa żam,	że	powin na	już	dać	spokój,	ale	ona	chyba	wciąż	żywi	ogrom ną	ura -
zę.	Dziś	wie czorem	chyba	wszyscy	tęgo	się	spili.	L	Se kretny	Gej	Xx

Poniżej	widniał	zrzut	z	posta	Char lotte	i	na stę pują ce	po	nim	komenta rze.

Hej,	 na resz cie	 z	 powrotem.	 Tak,	 to	 prawda,	 Jack	 i	 ja	 cią gle	 je ste śmy	 ra zem.
Dzień	 we selny	 za wie rał	 pe wien	 szkopuł	 (uwa ga,	 to	 nie	 jest	 gra	 półsłówek),	 ale
mamy	to	za	sobą.	Chyba	nig dy	do	koń ca	nie	wie my,	kto	jest	na szym	prawdziwym
przyja cie lem.	Musi	dojść	do	cze goś	ta kie go	i	wte dy	się	oka zu je,	że	nie którzy	bynaj-
mniej	nie	byli	na szymi	przyja ciółmi.

Edie	pomyśla ła,	że	mogło	być	gorzej,	choć	twarz	pa liła	ją	ze	wstydu,	kie dy	to	czy-
ta ła.	Za uwa żyła,	że	jej	śmier telny	wróg,	Lucie	Ma guire,	nie	mogła	dać	się	ubiec.	Jej
komentarz	był	pierwszy.

Witaj	 w	 domu	C.!	 To	 nie	 twoja	 wina,	 że	 dopu ściłaś	 tę	 okrop ną	 dzie wu chę	 do
udzia łu	w	twoim	wielkim	dniu.	Ona	zdech nie	w	sa motności,	a	jej	tłu sty	tyłek	zosta -
nie	pożar ty	przez	głod ne	koty.	Jest	 ich	pełno:).	Kocham	cię	 i	wszystkie go	najlep -
sze go	z	oka zji	mie sią ca	miodowe go,	smacz ne go	mę żu sia.	L	xxxx

Edie	wyda ła	stłumiony	okrzyk,	jakby	dosta ła	w	twarz.	Boże,	dzie lą	ich	setki	kilo-
me trów.	 Ktoś,	 kogo	 ona	 nie	 zna,	 potra fi	 jej	 aż	 tak	 bar dzo	 nie na widzić.	 Co	 tam!
Dzie siątki	nie zna nych	jej	osób	równie	mocno	jej	nie	cier pią!



Zga dzam	się	z	Lu cie.	Totalna	szma ta.	A	w	dodatku…	hm…	nie	mógł	się	sku sić	na
ja kąś	o	lep szym	wyglą dzie?	To	zu pełnie	jak	powtór ka	z	Ca milli	i	Dia ny.

A	która	to?	Na wet	jej	nie	za uwa żyłam.

Nikt	by	nie	za uwa żył,	gdyby	się	na	nie go	nie	rzu ciła.	Jak	moż na	się	za chować	tak
bez	kla sy?

Ale	poważ nie,	która	to	była?	Widać	ją	tu	gdzieś?

Pu cołowa ta	gęba,	ciem ne	włosy,	wielkie	cyce,	czer wona	su kien ka.	Niska.	Ma ki-
jaż	o	wie eele	za	mocny.	Nie,	gdzieś	prze pa dła!	Głu pia	zdzira.

Chyba	wiem,	o	kim	mówisz.	Rzu ca	się	na	każ de go	fa ce ta	i	na tych miast	wyska ku -
je	z	ciu chów.	Fuj,	nie skoń cze nie	obrzydliwa.

Edie	chętnie	by	się	dowie dzia ła,	skąd	u	tych	ludzi	taka	pewność,	ale	lincze	tego
typu	 dzia ła ją	we dług	 sa mona krę ca ją ce go	 się	me cha nizmu.	Nie potrzeb ne	 są	 fakty
ani	dowody.	Wystar czą	emocje.

Mam	na dzie ję,	że	je śli	sama	bę dzie	kie dykolwiek	wychodzić	za	mąż,	jej	też	ktoś
kom pletnie	ze psu je	ten	je dyny	dzień	w	życiu	:)

Ha	ha	ha	ha	ha,	prze cież	z	TAKĄ	nikt	się	nie	oże ni.	NIKT.	To	prosię	z	kokard ką
na	szyi.

Czy	ona	ma	chłopa ka?	Wyda wa ło	mi	się,	że	była	tam	z	kimś.

To	gej,	jej	najlep szy	przyja ciel.	Ona	to	typ	wiecz nej	sin gielki.

Świę ty	Boże,	cie ka we	dla cze go.	I	dla cze go	była	ZAZDROSNA.

Ma	ktoś	fotkę	tej	poczwa ry?	Chętnie	bym	się	uśmia ła	z	ofia ry	losu.

Ostatni	komentarz	pochodził	od	Char lotte:

Drogie	pa nie,	bar dzo	dzię ku ję	za	wspar cie,	kocham	was	wszystkie.	Te raz	chcę
się	od	tego	od ciąć	na	dobre.	Nie	życzę	sobie	ani	słowa	wię cej	o	niej	na	moim	profi-
lu.	Ona	jest	nikim.	C	xxx

Edie	skończyła	czytać	 i	podniosła	wzrok.	Była	roz pa lona,	mia ła	mdłości.	Mówili
jakby	o	innej	osobie,	ale	nie,	to	chodziło	o	nią.	Pa dło	jej	imię,	opisa no	jej	wygląd,	za -
chowa nie.	Taka	wir tualna	pinia ta[20].
Za dzwonił	jej	te le fon.	Louis.
–	Halo?
–	Cześć,	Edie.	Słuchaj,	wysła łem	ci	mejla.	Wyka suj	go,	nie	czytaj.
–	Już	prze czyta łam.



–	Chole ra!	Jak	tylko	go	wysła łem,	pomyśla łem,	że	nie	powinie nem	tego	robić.	Do-
brze	się	czujesz,	kocha nie?
–	Nie	za	bar dzo	–	odrze kła	cicho.
–	O	NIE!	Boże!	Czuję	się	okropnie.	Nie	znoszę	ob ga dywa nia,	ale	pomyśla łem,	że

ktoś	inny	może	ci	to	poka zać.
Louis	 to	 doprawdy	 sa dysta	 najgor sze go	 sor tu	 –	 ma nipula tor	 i	 tchórz.	 Chciałby

mieć	ciastko	 i	 zjeść	ciastko.	Mieć	dziki	dreszcz,	prze syła jąc	 jej	 to,	 i	na pa wać	się
jako	pierwszy	jej	re akcją.	I	ocze kiwał	jesz cze,	że	ona	mu	za	to	podzię kuje,	bę dzie
uspoka jać:	nic	się	nie	sta ło,	nie	martw	się,	prze cież	chcia łeś	dobrze.
Ponie waż	był	je dyną	osobą	uda ją cą	przynajmniej,	że	jest	po	jej	stronie,	ze rwa nie

z	nim	kompletnie	by	ją	osa motniło.	Kto	ją	na bie ra?	Cóż,	ona	sama.	Ale	nie.	Nie	chce
sobie	sprokurować	kolejne go	wroga,	choćby	nie	wiem	jak	za służył	na	to	mia no.	Wy-
gra łeś,	Louis.
–	Nie	kumam…	–	Musia ła	prze łknąć	ślinę.	Podnie bie nie	mroził	jej	silny	ból,	który

roz prze strze niał	się	w	kie runku	nosa	i	uszu.	–	Nie	rozumiem,	dla cze go	wszyscy	mó-
wią,	jaka	to	ja	je stem	okropna,	chociaż	to	była	inicja tywa	Jacka.
–	Wiem.	 –	 Louis	 poka zowo	westchnął	 i	 cmoknął	 z	 dez aproba tą.	 –	 Jack	 za wsze

umie	ura tować	swoją	kształtną	dupę,	no	nie?	Myślę,	 że	o	nim	 też	ga da ją,	ale	nie
przy	Char lotte.
–	Dla cze go	go	przyję ła	z	powrotem?
Poczuła,	że	po	policz ku	spływa	jej	łza.	Otar ła	ją	i	dołożyła	wszelkich	wysiłków,	by

głos	jej	nie	drżał.	Nie	da	Louisowi	tej	sa tysfakcji.
–	Pewnie	z	tych	sa mych	przyczyn,	dla	których	ty	pozwoliłaś	mu	się	poca łować	–

odrzekł	Louis	z	kunsz townie	wywa żoną	złośliwością.
–	Dzię ki,	Louis!	Wielkie	dzię ki!	–	Powie dzia ła	to	tak	głośno,	że	kilka	osób	w	pubie

odwróciło	się	w	jej	stronę.
–	Nie eee,	kocha nie	–	odparł	tym	swoim	syczą cym	ga dzim	tonem.	–	Chcia łem	po-

wie dzieć,	 że	 on	 jest	 cza rują cy,	 prawda?	No	 i	 for malnie	 rzecz	 biorąc,	 są	małżeń-
stwem.	Był	moment,	kie dy	Charl	sta ra ła	się	o	unie waż nie nie,	ale	Jack	najwyraź niej
był	szyb szy,	cóż.
Mia ła	już	dość	tej	roz mowy.
–	A	jak	ci	 idzie	z	tym	aktorem?	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	pozna łaś	sa me go	Elliota

Owe na.	Kie dy	się	dowie dzia łem,	omal	nie	za brandz lowa łem	się	na	śmierć.
–	Taaa,	wła śnie	za	chwilę	je stem	z	nim	umówiona,	muszę	kończyć.	Do	szyb kie go!
Roz łą czyła	się.	Ta	roz mowa	z	pewnością	zosta nie	wykorzysta na	do	podnie sie nia

tempe ra tury	polowa nia	na	cza rownicę	(a	jest	nią	Edie)	w	fir mie.	Dobrze	zna ła	spo-
sób	dzia ła nia	Louisa	–	 jakby	nigdy	nic	wrzucić	ochłap	mię sa	do	klatki	 i	z	 lubością
przyglą dać	 się,	 jak	 dra pież niki	 o	 nie go	 walczą.	 Jak	 dzia ła	 łańcuch	 pokar mowy.
Chcia ła	na wet	poprosić	w	swoim	cza sie	Richar da,	by	nie	opowia dał	nikomu	o	zle ce -
niu,	ja kie	jej	dał,	ale	pomyśla ła,	że	to	byłoby	prze cią ga nie	struny.
Te raz	oka za ła	Louisowi	znie cier pliwie nie	i	z	pewnością	przyjdzie	jej	za	to	za pła -

cić.	Już	sobie	wyobra ża ła	jego	skrzywioną	minę,	ale	trudno	–	Louis	jej	wróg	i	Louis
jej	przyja ciel	to	jedna	i	ta	sama	osoba.
Wyka sowa ła	mejla,	potem	usunę ła	go	także	z	kosza	na	śmie ci.	Kie dyś	myśla ła,	że

jak	wszystko	się	uspokoi,	wyśle	Char lotte	mejla	z	wyja śnie nia mi	i	szcze rymi	prze -



prosina mi.	Te raz	wie dzia ła,	że	tylko	sprowokowa ła by	tym	kolejną	falę	hejtu.	I	że	to
się	nie	skończy.	Wyobra ża ła	sobie,	że	pewne	szkody	da	się	na pra wić,	że	na le ży	tyl-
ko	się	ukorzyć	i	przywrócić	prawdziwy	wymiar	temu,	co	się	sta ło.	Te raz	widzia ła,
że	to	nie moż liwe.	Jest	kobie tą,	która	ze psuła	Char lotte	 jej	wielki	dzień	i	omal	nie
roz wa liła	małżeństwa.	I	to	by	było	na	tyle.
Jack	bez	wątpie nia	wygłosił	wie lokrotnie	coś	w	rodza ju:	„O	Boże,	 jak	tak	te raz

pa trzę,	to	ona	była	na	maksa…no	wiesz…”.	Robił	aluzje,	że	to	Edie	mu	się	na rzuca -
ła,	sprowa dziła	go	na	ma nowce.	I	to	pozwoliło	mu	odbudować	sta dło.
Edie	dokończyła	wino.	Pe acock	znajdował	się	na	końcu	Mansfield	Road.	Mogła by

stąd	pie szo	wrócić	do	domu.	W	zmierz chu	i	w	zgiełku	piątkowe go	wie czoru,	który
dla	wszystkich	innych	dopie ro	się	za czynał,	prze mie rza ła	ulice	swojej	młodości.	Mi-
ja ła	 antykwa ria ty,	 skle piki	 z	 egzotycz nym	 je dze niem,	 kioski	 z	 ga ze ta mi,	 puby
z	 prawdziwym	 angielskim	 piwem	 i	 kilka	 wyglą da ją cych	 na	 puste	 miejsca,	 gdzie
sprze da wa no	 chyba	 stroje	 dla	 ba letnic	 i	 dokle ja ne	 wąsy.	 Stoją cy	 przed	 loka lem
z	pie czonymi	kur cza ka mi	męż czyź ni	gwiz da li	na	nią,	ale	wyniośle	ich	ignorowa ła.
W	tej	chwili	w	Londynie	zgroma dze ni	we	włoskiej	winiar ni	ludzie,	z	którymi	nie -

gdyś	pra cowa ła,	ra dośnie	roz szar pują	ją	na	strzę py.	A	ona	jest	tu,	wzgar dzona	i	wy-
gna na.	Zrobiło	jej	się	przykro,	że	Nottingham	koja rzy	głównie	z	udrę ką	i	ze sła niem,
ale	to	nie	jej	wina.	Prze śla dowa ły	ją	słowa	tej	ha ła stry.	Czy	ona	na prawdę	jest	ja -
kimś	grote skowym	sę pem?	A	może	wła śnie	podsta wiono	jej	pod	twarz	zwier cia dło?
Może	dowie dzia ła	się,	co	na prawdę	ludzie	o	niej	są dzą?
Kie dy	już	upora ła	się	z	otworze niem	drzwi,	na tknę ła	się	w	koryta rzu	na	czyha ją cą

na	nią	Meg.	Siostra	wyglą da ła	tak,	że	omal	się	nie	roze śmia ła	na wet	w	tak	ponurym
momencie:	zwie szony	podbródek,	spojrze nie	spode	łba,	na dę ta	mina.	Nie wia rygod-
nie	wprost	przypomina ła	małą	Meg.	Edie	poczuła	do	niej	coś	w	rodza ju	matczyne go
uczucia,	ale	szyb ko	dotar ło	do	niej,	że	to	nie	jest	żar tobliwe	uda wa nie	dzie cinne go
na pa du	złości.	Meg	była	wście kła.
–	PRZE PROSI ŁAŚ	W	MOIM	IMIE NIU?	Jak	ŚMIAŁAŚ?
–	Cooo…?
–	Ta	sta ra	hitle rówa	zza	ścia ny	znów	sprze da je	mi	ja kiś	szajs	i	mówi:	och,	twoja

siostra	obie ca ła,	że	prze sta niesz	wywa lać	cyce	na	wierzch,	bla,	bla,	bla,	a	ja	na	to,
o	co	chodzi,	a	ona	mi	mówi,	że	przyszłaś	do	niej	POROZ MAWIAĆ	i	że	PRZE PROSI -
ŁAŚ.	Jak	moż na	być	aż	ta kim	zdrajcą	i	sprze dawczykiem?!
–	Me gan,	prze stań	gda kać,	do	chole ry!	–	roz legł	się	z	sa lonu	głos	taty.
–	Ja	tak	nie	powie dzia łam,	po	prostu	prosiłam	ją,	żeby	nie	wzywa ła	policji…
–	Nie	mówiłaś,	że	już	nigdy	nie	bę dzie my	chodzić	topless?
–	Powie dzia łam,	że	pewnie	już	nie	bę dzie cie…
–	 O	 mój	 Boże,	 dla cze go	 z	 cie bie	 taka	 głupia	 krowa?!	 –	 krzyknę ła	 Meg,	 która

z	pewnością	sama	doprowa dziła	się	do	sta nu,	w	którym	Edie	nie	zdoła	prze mówić
jej	do	roz sądku.	–	Musia łaś	tam	iść	i	mnie	ob ga dać,	kie dy	ona	bez podstawnie	na	nas
na pa dła.	A	to	dla te go,	bo	sama	je steś	taka	spię ta,	że	pewnie	w	głę bi	duszy	się	z	nią
zga dzasz!
–	Meg!	–	krzyknę ła	Edie,	czując,	jak	wzbie ra	w	niej	nie poha mowa ny	gniew.	–	OD-

PIEPRZ	SIĘ	I	DAJ	MI	SPOKÓJ.	RAZ	NA	ZAWSZE.
Jej	podnie siony	głos	spra wił,	że	Meg	znie ruchomia ła.	Edie	gwałtownie	prze cisnę ła



się	obok	niej	i	jak	bomba	pogna ła	na	górę.	Otworzyła	drzwi	do	pokoju	z	ta kim	hu-
kiem,	że	pomyśla ła,	iż	tata	bę dzie	się	na myślał	co	najmniej	godzinę,	za nim	ośmie li
się	do	niej	przyjść.	Pie przyć	to,	pie przyć	ich	wszystkich.	Musi	się	stąd	wynieść,	bo
to	jest	ma ka bra.
Rozejrza ła	się	po	swoim	ob skur nym	pokoiku,	spojrza ła	na	nie	do	końca	roz pa ko-

wa ną	wa liz kę	na	podłodze	i	to	ją	tylko	utwier dziło	w	jej	za mia rach.
Rzuciła	się	na	łóż ko	twa rzą	do	dołu	i	stwier dziła,	że	nie	chce	jej	się	na wet	pła kać.

Nie	ma	 siły.	Za czę ła	 się	 za sta na wiać,	 kto	by	 jej	 ża łował,	 gdyby	połknę ła	 za	dużo
aspiryn	i	umar ła.	Tata,	Meg	pewnie	też.	Chociaż	ona	ra czej	pomyśla ła by,	że	siostra
znów	 chcia ła	 zwrócić	 na	 sie bie	 uwa gę	 i	 wywyż szyć	 się.	 Hannah.	 Nick.	 Richard.
Nie wie lu	jak	na	osobę,	która	dożyła	trzydzie stu	pię ciu	lat.
Musi	 po	 prostu	 za akceptować	 pe wien	 fakt.	 Z	 jej	 dobrym	 imie niem	 sta ło	 się	 to

samo	co	z	anonimowością	Elliota.	Zosta ło	utra cone	i	już	go	nie	odzyska.
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„Trze ba	jeść”.	Edie	pomyśla ła,	że	to	jedno	z	owych	głupich	upomnień.	Podob nie
gdy	mówisz:	„Nie	ma	nic	gor sze go	niż…”,	inni	za czyna ją	ci	na	wyprzódki	wymie niać
tysią ce	rze czy	o	wie le	gor szych.
Nie	trze ba	jeść	–	tak	długo,	jak	nie	grozi	ci	choroba	i	masz	dostęp	do	je dze nia,	je -

śli	oka że	się	potrzeb ne.	Zna komicie	moż na	żyć,	za dowa la jąc	się	minimalną	ilością
pożywie nia.
A	Edie	nie	mia ła	ape tytu.	Ile kroć	widzia ła	ta lerz	pe łen	je dze nia,	żołą dek	skrę cał

się	jej	w	cia sny	supeł	na	wspomnie nie	tamtej	lektury	komenta rzy	w	inter ne cie.	Roz -
pa mię tywa ła	bez	końca	najbar dziej	upior ne	za rzuty.	Czy	ona	na prawdę	rzuca	się	na
każ de go	fa ce ta?	Czy	to	może	być	prawda,	skoro	wie,	że	to	nie prawda?	A	może	rzu-
ca	się	nie świa domie?
Tak	czy	owak	na	świe cie	jest	nie wątpliwie	wię cej	ludzi,	którzy	jej	nie na widzą,	niż

tych,	 którzy	 ją	 kocha ją.	Wstrzą sa ją ca	myśl.	 Żeby	 się	 uka rać,	musi	 się	 czę ściowo
wyprzeć	sa mej	sie bie.	Jako	wyrzutek	społe czeństwa,	odpycha ją ce	monstrum,	musi
się	prze rzucić	na	die tę	dla	potworów,	która	skła da	się	z	nie wielkich	kę sków	potraw
przygotowywa nych	przez	Meg.	 Jak	na	przykład	cie cie rzyca	z	okrą	 (nie	 tylko	nie -
smacz ne	je dze nie,	ale	wręcz	akt	agre sji),	cur ry	z	glute nu	pszenne go	i	daktyli	(kuli-
nar ny	odpowiednik	randki	z	sza ta nem)	czy	pacz kowa ne	kar tofla ne	chrupki	aroma -
tyzowa ne	przypra wa mi	grillowymi.
Je dyną	osobą,	przed	którą	chcia ła	ukryć	swój	stan	(nic	doustnie,	 jak	u	pa cjenta

przed	ope ra cją),	był	jej	tata.	On	na	pewno	przypisywał	jej	bla dość	i	mizer ny	wygląd
faktowi	przymusowe go	prze bywa nia	w	domu,	które go	nie	znosi.	Edie	mogła by	mu
oczywiście	wszystko	wytłuma czyć,	ale	 jaki	 to	mia łoby	sens?	Na	samą	myśl	o	 tym
czuła	na	ple cach	ciar ki.
Dla	 taty	robiła	więc	dziar ską	minę,	a	dla	sie bie	sa mej	usiłowa ła	 jak	najczę ściej

myśleć	o	tym,	co	by	ją	uszczę śliwiło.	Wyobra ża ła	sobie,	że	wra ca	do	Londynu,	znaj-
duje	pra cę	w	ja kiejś	innej	agencji,	kogoś	pozna je.	I	że	cały	ten	incydent	na	we se lu
sta je	się	miejską	le gendą.	Tylko	od	cza su	do	cza su	ktoś,	kto	jej	wcze śniej	nie	znał,
pyta:	„To	byłaś	ty?”.
Ona	i	Meg	nie	odzywa ły	się	do	sie bie.	Atmosfe ra	w	domu	sta wa ła	się	coraz	bar -

dziej	chłodna.	Edie	podejrze wa ła,	że	siostra	odlicza	tygodnie	do	jej	wyjaz du.
Pewne go	cie płe go	dnia,	gdy	Meg	na	szczę ście	mia ła	dyżur	w	domu	opie ki,	a	tata

w	pokoju	gościnnym	sprawdzał	pra ce	egza mina cyjne	(na dal	miał	 ja kieś	za ję cia	na
Open	Univer sity),	Edie	sie dzia ła	w	ogrodzie	i	w	ocze kiwa niu	na	te le fon	od	asystent-
ki	Elliota	czyta ła	kryminał,	sta ra jąc	się	prze konać	samą	sie bie,	że	prze cież	mogłoby
być	gorzej.	Na	przykład	mógłby	ją	tropić	mor der ca.	Chociaż	nie,	za wsze	le piej	paść
ofia rą	ja kie goś	ob dzie ra ją ce go	ze	skóry	Milczą ce go	Gar ba rza	niż	Lucie	Ma guire.
Nad	płotem	uka za ła	się	czyjaś	głowa.
–	No	i	gdzie	jest	moja	książ ka?



To	kobie ta	z	twa rzą	Kena	Dodda,	dla	Meg	nie ubła ga na	ka rzą ca	ręka	spra wie dli-
wości.	Edie	mia ła	już	na dzie ję,	że	za pomnia ła	o	jej	obietnicy.	Myśl,	jak	wście kła	bę -
dzie	Meg,	gdy	przyła pie	Edie	na	prze myka niu	się	do	są siednie go	segmentu,	była	nie
do	wytrzyma nia.
Edie	 stwier dziła,	 że	 ta	 kobie ta	 to	 nie zła	 ekscentrycz ka,	 a	 jej	 kolekcja	 bute lek

prze zna czonych	do	re cyklingu	świadczy	o	tym,	że	jest	to	osoba,	jak	ma wia	Richard,
„nie sta bilna	niczym	lotna	ciecz”.
–	Eee…	Na prawdę	chcesz	ją	zoba czyć?
–	Jak	powie dzia łam,	to	zna czy,	że	chcę.	A	co,	wycofujesz	się	z	umowy?	Ja	nie	za -

ka powa łam	twojej	siostry.
Edie	mimowolnie	uśmiechnę ła	się	na	dźwięk	słowa	„za ka pować”.	Kobie ta	trzyma -

ła	się	szta chet	i	pa trzyła	na	nią	prze nikliwie	i	wycze kują co.	Edie	na gle	zda ła	sobie
spra wę,	że	są siadka	czuje	się	sa motna.	Odwie dziny	mogą	mieć	dla	niej	większe	zna -
cze nie,	niż	moż na	się	spodzie wać.
–	Mogę	te raz	przyjść?	–	za pyta ła.
–	Te raz?	W	porządku	–	odpar ła	kobie ta	i	znikła	za	płotem.
Edie	zdję ła	okula ry	słonecz ne	i	prze szła	przez	dom,	za bie ra jąc	po	drodze	z	kuch-

ni	 laptopa.	Hm,	czy	powinna	powie dzieć	ta cie,	dokąd	się	uda je?	Tata	znajdzie	się
w	głupiej	sytuacji,	je śli	Meg	go	o	to	za pyta.	Spojrza ła	na	ze ga rek.	Meg	nie	bę dzie
w	domu	jesz cze	przez	kilka	godzin.	Najlepsza	oka zja,	by	wymknąć	się	nie postrze że -
nie.
Za puka ła	do	są siednich	drzwi,	trzyma jąc	laptop	pod	pa chą.	Czuła	się	głupio.	Ko-

bie ta	otworzyła.
–	Cześć!	Mar ga ret,	o	ile	dobrze	pa mię tam?
–	Mar got!
–	Ach	tak,	Mar got,	prze pra szam.	Ja	je stem	Edie.
–	Wiem.	Już	mówiłaś.	Uwa żasz	mnie	za	stuknię tą	skle rotycz ną	sta ruchę.
Mar got	ubra na	była	w	mohe rowy	top,	który	upodob niał	 ją	do	wielkie go	bia łe go

królika,	oraz	w	szykowne	je dwab ne	spodnie	dzwony.	Na	twa rzy	mia ła	tonę	ma kija -
żu,	w	ką ciku	ust	nie odłącz ne go	szluga.
Edie	ni	to	się	uśmiechnę ła,	ni	wykrzywiła	i	pomyśla ła	ze	stra chem,	że	cze ka ją	ją

cięż kie	 chwile.	 Wnę trze	 domu	 kobie ty	 prze nikał	 słodki	 aromat	 tytoniu,	 który
w	obecnych	cza sach	odczuwa ło	się	jako	za dziwia ją co	sta roświecki.	Wystrój	był	bar -
dzo	odle gły	od	tego	ba na łu	kla sy	średniej,	który	królował	za	ścia ną	u	eme rytowa ne -
go	 wykła dowcy	 aka de mickie go.	 Tu	 dywa ny	 były	 grube	 i	 mia ły	 kolor	 pudrowe go
różu,	a	głównym	źródłem	świa tła	były	żyrandole,	wystylizowa ne	na	ocie ka ją ce	wo-
skiem	świecz niki.
Za prowa dzono	 Edie	 do	 sa lonu,	 gdzie	 królował	 gigantycz ny	 te le wizor	 z	 pła skim

ekra nem	 i	 dwie	nie brzydkie	 sza ro-żółte	 pa puż ki,	 ćwier ka ją ce	 i	 podska kują ce	pod
kopułą	klatki.	Nie zwykle	falba nia ste	kre mowozłote	fira ny	były	podwią za ne	sznura -
mi	za kończonymi	frędz la mi.	Nad	nimi	wznosił	się	mocno	marsz czony	lambre kin	za -
sła nia ją cy	kar nisze.	Wszę dzie	było	pełno	 za bawnych	bibe lotów:	 a	 to	 krysz ta łowa
świe cą ca	kula,	a	to	pla stikowe	drzewko	z	me ta lowymi	listka mi.	Edie	mia ła	poczu-
cie,	że	wszystkie	one	pochodzą	z	ka ta logów	sprze da żowych,	o	których	istnie niu	nie
mia ła	na wet	poję cia.	Był	tam	też	wa zon	z	bukie tem	lilii	orientalnych	odmia ny	Star -



ga zer	w	kolorze	żółta wej	ochry,	które	swoim	pyłkiem	pokrywa ły	wszystko,	co	było
pod	nimi.
Mar got	 usa dowiła	 się	 w	 fote lu	 obok	 elektrycz ne go	 kominka.	 Popielnicz kę

w	kształcie	ła bę dzia,	a	także	szklankę	i	butelkę	mar tella,	mia ła	w	za się gu	ręki.	Wy-
glą da ło	na	 to,	 że	 jesz cze	nie	 roz poczę ła	codziennej	konsumpcji,	ale	Edie	nie	była
tego	pewna.
Ostroż nie	na chyla jąc	się	nad	wyście ła ną	brzoskwiniową	sofą,	powie dzia ła:
–	Je śli	otworzę	laptopa,	mogę	ci	poka zać…
Mia ła	przygotowa ny	plik	ze	standar dowymi	infor ma cja mi	o	Elliocie.	Była	to	kom-

pila cja	ma te ria łów	nie ule ga ją cych	dez aktualiza cji,	pobra nych	z	ogólnie	dostępnych
źródeł.	Bez	oba wy	ryzyka	moż na	je	poka zać	Mar got,	na wet	gdyby	chcia ła	się	nimi
podzie lić	z	ja kąś	ga ze tą.
–	Och!	–	Mar got	poma cha ła	szponia stą	kościstą	ręką.	–	Ja	nie	widzę	ma łych	lite -

rek,	moja	droga.	Musisz	mi	to	prze czytać.
Edie	umościła	się	wygodnie	na	ka na pie	i	pomyśla ła	niczym	ura żona	w	swych	am-

bicjach	zbuntowa na	na stolatka:	dla cze go	muszę	robić	ta kie	rze czy?
–	Wybacz,	to	na	ra zie	taki	brudnopis.
Odchrząknę ła	i	za czę ła	czytać.	Boże,	to	już	w	for mie	pisemnej	wyglą da ło	trywial-

nie,	a	gdy	się	czyta ło	na	głos,	brzmia ło	już	całkiem	cienko,	jakby	rodem	z	progra mu
dla	dzie ci	w	BBC.	„I	wówczas	Elliot	odkrył,	że	aktor stwo	może	stać	się	jego	schro-
nie niem…	 rodzice	mie li	na dzie ję,	że	wybie rze	pra wo	albo	me dycynę,	ale	wkrótce
doce nili,	co	to	dla	nie go	zna czy…	bla,	bla,	bla…	zupełnie	jak	Artful	Dodger	w	Olive -
rze	Twiście…	bla,	bla,	bla…	z	da le ka	pachnie	te atralnością”.
Za że nowa nie	i	znudze nie	spra wiły,	że	nie	chcia ła	odrywać	oczu	od	ekra nu.	Prze -

rwał	jej	dopie ro	za bawny	świst.	Spojrza ła	na	przysypia ją cą	Mar got.
Mar ne	wychowa nie,	 ale	 re cenzja	druzgocą co	 szcze ra.	Przez	moment	mia ła	na -

dzie ję,	że	Mar got	uda je,	ale	nie.
–	Mar got?	–	powie dzia ła.	–	Mar got!
Kobie ta	obudziła	się,	kłapnę ła	zę ba mi,	spojrza ła	na	nią	i	za czę ła	bez ładnie,	ra do-

śnie	trajkotać:
–	Och,	kocha na!	Och,	najmocniej	cię	prze pra szam!	Przysnę ło	mi	się…	a	prze cież

poprosiłam	cię,	że byś	mi	to	prze czyta ła,	Och,	moja	droga,	ha,ha,ha.
Edie	uśmiechnę ła	się,	sta ra jąc	się	nie	wyglą dać	na	ob ra żoną.
–	Wiesz,	to	trochę	ba nalne,	nie	są dzisz,	moja	droga?	On	jest	na prawdę	taki	nud-

ny?	Na dę ta	ga da nina.	A	gdzie	przygody?	Gdzie	anegdoty?
Edie	poczuła	się	dotknię ta	w	imie niu	Elliota.
–	 On	 nie	 jest	 nudny.	 Po	 prostu	 musi	 się	 pilnować,	 jest	 zbyt	 sławny,	 żeby	 móc

wszystko	powie dzieć.
–	Dla cze go?
–	Mógłby	mieć	kłopoty.
–	Z	czym?
–	Uhm…	Dziennika rze	mogliby	przytoczyć	coś	wyję te go	z	kontekstu.
–	 To	 dajże	 im	 ten	 kontekst!	 Je steś	 pisar ką,	 la lecz ko.	 –	Mar got	wpa trywa ła	 się

w	nią	na tar czywie.	–	Masz	twarz	la lecz ki.	Masz	męża?	Chodzisz	z	kimś?
–	Ani	to,	ani	to.



–	No	i	dobrze.	Małżeństwo	to	strasz liwa	pomyłka.
Mar got	przysunę ła	się	bliżej,	aż	Edie	odrobinę	wcią gnę ła	brzuch.
–	Je steś	młoda	i	piękna,	rzuć	się	na	tego	chłopa ka,	skoro	już	z	nim	pra cujesz.	To

go	może	ożywić.	Chyba	że	jest	homoseksualny?	Tylu	ich	te raz	w	tym	wielkim	świe -
cie,	to	aż	smutne.
Edie	roze śmia ła	się.
–	Nie	je stem	młoda.	Mam	już	trzydzie ści	pięć	lat	–	odpar ła.	–	Ani	piękna,	ale	dzię -

ki,	że	tak	mówisz.
Mar got	stuknę ła	pa pie rosem	o	brzeg	popielnicz ki.
–	Szkoda.	Uwierz	mi,	dopóki	nie	jest	za	póź no.	Nie	mar nuj	cza su	na	wątpliwości,

kie dy	je steś	młoda	i	piękna,	moja	droga.	Lata,	kie dy	bę dziesz	sta ra	i	brzydka,	same
przyjdą.	I	będą	się	cią gnąć	w	nie skończoność.
Edie	jesz cze	raz	za śmia ła	się	uprzejmie.
–	Ja	też	byłam	aktor ką	–	wyzna ła	Mar got.
–	 Na prawdę?	 –	 za pyta ła	 Edie	 z	 nie dowie rza niem,	 ale	 uprzejmie.	Mia ła	 ochotę

stąd	wyjść.	Może	ta	kobie ta	to	zwa riowa na	mitomanka?
–	Żadną	zna ną	–	cią gnę ła	Mar got.	–	Ra czej	mar ną.	Ale	świetnie	wyglą da łam,	moja

droga.
Edie	uśmiechnę ła	się.
–	Gra łaś	w	czymś,	co	mogłam	widzieć?
–	Wątpię,	 je steś	za	młoda.	Mam	tu	gdzieś	zdję cie	z	przedsta wie nia…	Na zywa ło

się	„Dziewczyna	z	pię ter ka”.	To	była	far sa.	Te raz	ta kich	nie	gra ją.	Chyba	że	weź -
mie my	pod	uwa gę	popisy	twojej	siostry.
Mar got	 wsta ła	 na gle,	 jakby	 ktoś	 dał	 jej	 nowe	 nogi,	 wyprostowa ła	 się	 i	 zdję ła

z	góry	wypełnione go	butelka mi	bar ku	czar no-bia łe	zdję cie	w	ramce.
–	To	taka	fotogra fia	promocyjna,	do	publika cji	w	ga ze tach.	Ob je cha liśmy	z	tym	wi-

dowiskiem	cały	kraj.
Edie	wyję ła	zdję cie	z	na kra pia nych	dłoni	Mar got.
–	To	je steś	ty?	–	za pyta ła	w	pełni	świa doma,	że	w	jej	głosie	słychać	nie dowie rza -

nie	i	że	jest	ono	nie grzecz ne.
–	To	był	 tysiąc	dzie więćset	pięćdzie sią ty	 ósmy	 rok,	mia łam	dwa dzie ścia	 sie dem

lat.
–	Jak	się	na zywa łaś?	To	zna czy,	czy	mia łaś	ja kiś	pseudonim	sce nicz ny?
–	 Nie.	Wystę powa łam	 pod	 prawdziwym	 na zwiskiem,	 jako	Mar got	 Howell.	Mój

agent	na le gał,	że bym	je	zmie niła	i	może	tak	powinnam	była	zrobić.
Jezu.	Mar got	na	zdję ciu	wyglą da ła	fe nome nalnie.
Edie	 chcia ła	 dać	 temu	wyraz,	 ale	 tak,	 by	 jej	 nie	 ura zić.	Wykre śliła	 więc	 dwie

pierwsze	na rzuca ją ce	się	jej	re akcje:	„wyglą dasz	tu	tak	młodo!”	i	„byłaś	taka	pięk-
na!”.	Sta nę ło	na:	„co	za	nie sa mowite	zdję cie”.
Pa trząc	z	dzisiejszej	per spektywy,	Mar got	nie	była	po	prostu	ładna.	Była	prze cu-

downa	 –	 skrzyżowa nie	 francuskiej	 pie śniar ki	 z	 lat	 sześćdzie sią tych	 z	 powa la ją co
piękną	Dia ną	Rigg	z	„Re wolwe ru	i	me lonika”.
Jej	wysta ją ce	kości	policz kowe,	które	dziś	na bra ły	nie co	prze ra ża ją ce go	wyglą du,

i	wielkie	oczy,	którymi	te raz	nie ustannie	wywra ca ła,	w	młodości	były	cudownie	zmy-
słowe.	Mar got	pa trzyła	w	obiektyw	zza	cięż kich,	uma lowa nych	na	czar no	rzęs,	ob -



fita	czar na	grzywka	nada wa ła	rysom	twa rzy	dodatkowe go	wyra zu.	Resz ta	włosów
była	upię ta	do	góry.
Mia ła	na	sobie	ob cisłą	czar ną	suknię	koktajlową,	wycię tą	pod	szyją	w	łódkę	i	do-

pa sowa ną	w	szczupłej	ta lii	tak	mocno,	że	pa trząc	na	to,	pra wie	czuło	się	ból.	Mia ła
smukłe,	de likatnie	za ciśnię te	nogi,	w	unie sionej	dłoni	trzyma ła	pa pie rosa.	Nikotyna
była	najwidocz niej	jej	nie prze mija ją cą	miłością.
Wokół	niej	wia nuszek	męż czyzn	w	smokingach,	każ dy	służył	za palnicz ką.	Świet-

nie	skomponowa na	wysma kowa na	sce na,	godna	zna le zie nia	się	na	pla ka tach	zdo-
bią cych	koryta rze	w	apar ta mentach	do	wyna ję cia:	jak	ten	z	poca łunkiem	w	Pa ryżu
czy	ze	stoją cą	na	wentyla cyjnej	kra cie	Ma rilyn.
–	Cudowne!	–	powie dzia ła	Edie,	wzdycha jąc.
–	To	były	cza sy!	–	doda ła	Mar got.
Wzię ła	zdję cie	 i	posta wiła	 je	z	powrotem	na	bar ku.	Edie	mia ła	poczucie,	że	są -

siadkę	w	głę bi	ducha	ucie szyła	jej	re akcja.	Nie	mogła	powstrzymać	się	od	me lodra -
ma tycz nie	 smutnej	 re fleksji	 na	 te mat	Mar got:	 kie dyś	 osza ła mia ła,	 błysz cza ła	 peł-
nym	bla skiem,	a	dziś	tkwi	tutaj	w	towa rzystwie	dwóch	pa pużek.
Te le fon	Edie	za dzwonił.	Ucie szyła	się,	że	ma	pre tekst,	by	stąd	wyjść.
–	To	mój	tata	–	uspra wie dliwiła	się	przed	Mar got.	–	Muszę	ode brać.
Mar got	kiwnę ła	głową.
–	A	ten	twój	aktor…	–	powie dzia ła.	–	Mnie	się	wyda je,	że	to	jego	książ ka,	jego	na -

zwisko	jest	na	okładce	i	niech	on	sobie	tam,	psia krew,	umiesz cza,	co	mu	się	podoba.
Edie	skinę ła	głową	i	ode bra ła	połą cze nie.
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Wpa dła	na	tatę	w	przedpokoju.	Wła śnie	mówił	do	niej	w	słuchawkę:	gdzie	je steś?,
gdy	sta nę ła	przed	nim.
Oboje	roz łą czyli	się	jednocze śnie.
–	Tato,	złożyłam	wizytę	Mar got,	nie	mów	Meg,	dobrze?
–	Tej	sta rej	socjopatce?	–	za pytał	tata.
–	Nie ładnie	tak	mówić	o	mojej	siostrze	–	powie dzia ła	Edie,	unosząc	w	górę	kciuki.
–	Dla cze go	do	niej	poszłaś?
Posta nowiła	prze milczeć	wą tek	gołych	cycków,	konopi	indyjskich	i	groże nia	poli-

cją.
–	Chcia ła	się	za poznać	z	moją	książ ką.	Wie dzia łeś,	że	kie dyś	była	aktor ką?
–	W	ta kim	ra zie	chyba	wyzna je	me todę	Sta nisławskie go.	W	roli	sta rej,	tra gizują -

cej	 i	 na są czonej	 alkoholem	 ję dzy	 jest	 zna komita.	Mam	na	myśli	 ob rzuca nie	mnie
wyzwiska mi	na	te mat	sta nu	na sze go	przedogródka.	Jej	się	chyba	wyda je,	że	miesz -
ka	w	Wer sa lu.	W	ta kim	ra zie	grubo	się	myli.
–	Ciii…	–	uciszyła	go	Edie,	doskona le	wie dząc,	że	ścia ny	są	tu	ra czej	cienkie.
–	Ach	tak,	masz	ra cję	–	odparł.	–	Tej	kobie cie	też	może	zrobić	się	przykro.	Nie

miałbym	zresz tą	nic	prze ciwko	temu.
–	Może	to	awantur nica,	ale	ma	w	sobie	coś…	ożywcze go.	I	na	pewno	jest	szcze ra.
–	Hm.	Mówie nie	prawdy	w	oczy	nie	jest,	nie ste ty,	toż sa me	z	mą drością.
Te le fon	Edie	znów	za dzwonił.	Wyświe tliło	się	imię	Richar da.
–	To	z	pra cy	–	mruknę ła	i	pobie gła	na	górę	z	biją cym	ser cem.
–	Edie?	Cześć.	Oba wiam	się,	że	nie	mam	dobrych	wia domości.	Anulowa no	projekt

tej	książ ki.
–	Co	ta kie go?	Cze mu?	–	Była	w	szoku.	Za mknę ła	za	sobą	drzwi	pokoju	z	dziwnym

poczuciem,	że	zosta ła	osie rocona.	Nie	chcia ła	tej	pra cy,	ale	z	cza sem	uzna ła	ją	za
coś	swoje go.	A	te raz	ją	jej	ode bra no.
–	Nasz	„wielki	 ta lent”,	 jak	go	pewnie	przez	prze korę	na zywa my,	po	raz	kolejny

zmie nił	zda nie.	Ach,	ci	aktorzy	i	szajsoniści…
Z	trudnością	prze łknę ła	ślinę.
–	Kie dy	się	ostatnio	widzie liśmy,	wyda wa ło	się,	że	wszystko	gra.
–	Nikt	nie	mówi,	że	to	ty	popełniłaś	ja kiś	błąd.	Dobra	nowina	jest	taka,	że	za pła cą

ci	przyzwoitą	część	honora rium	za	zmar nowa ny	czas.	Wszystko	dobre,	co	się	do-
brze	kończy.	Te raz	musimy	się	spotkać	i	w	czte ry	oczy	za sta nowić	się,	jak	najle piej
przywrócić	twoją	osobę	cywilizowa ne mu	społe czeństwu.	Z	Jackiem	Mar shallem	od-
byliśmy	mę ską	roz mowę	i	doszliśmy	do	porozumie nia.	Ob da ruje	on	swoim	wyjątko-
wym	ta lentem	inną	agencję.
Pod	Edie	ugię ły	się	nogi.	Skupiony	wokół	Lucie	sa bat	cza rownic	za pewne	orzek-

nie,	że	„pozba wiła	Jacka	pra cy”.
–	Pozosta je	więc	je dynie	kwe stia,	jak	ty	i	Char lotte	się	doga da cie.	Bo	nie	wątpię,



że	jest	to	moż liwe.
–	Richard	–	powie dzia ła	Edie	drżą cym	głosem	–	to	nie	jest	moż liwe.	Ona	zie je	do

mnie	dziką	nie na wiścią.
–	Ra czej	na	pewno	nie	za proponowa ła by	ci	asystowa nia	przy	jej	porodzie	ani	nie

wyzna czyła by	cię	te raz	na	wykonawcę	ostatniej	woli,	ale	wszystko	da	się	prze zwy-
cię żyć,	 zwłasz cza	gdy	 ludziom	za le ży	na	za rob kach.	Mam	za miar	przyjąć	was	na
pa cyfikują cej	poga wędce.	Spotka my	się	we	troje,	bę dzie	krótko,	na	te mat	i	całkowi-
cie	bez	łez.	No,	chyba	że	ja	się	popła czę.
Mia ła	ochotę	za wyć	„Nie!”,	ale	się	powstrzyma ła.	To	w	końcu	jej	szef,	i	przez	nią

ma	proble my.	A	jednak	nie	ma	mowy,	by	kie dykolwiek	mogła	prze bywać	z	Char lotte
w	tym	sa mym	pomiesz cze niu,	za	żadne	skar by.	Myśl	o	powrocie	do	tej	agencji…	Dy-
rektor	może	im	na ka zać,	żeby	sobie	grzecz nie	poda ły	rącz ki	w	jego	ga bine cie,	ale
czy	będą	potem	potra fiły	grać	do	jednej	bramki?
–	 Char lotte	 za suge rowa łem,	 że	 skoro	 potra fiła	 roz wią zać	 problem	 w	 małżeń-

stwie,	to	z	pewnością	bę dzie	też	umia ła	roz wią zać	problem	w	pra cy.
–	Dzię ki	–	wymamrota ła,	bo	prze cież	Richard,	mimo	że	ofe ruje	 jej	opcję,	której

pra gnę ła	równie	mocno	jak	krwotoku	z	odbytnicy,	to	jednak	sta ra	się	wszystko	ja -
koś	ułożyć.
Wyda ła	kilka	fałszywie	przyzwa la ją cych	dźwię ków,	za kończyła	roz mowę	i	odłoży-

ła	te le fon.	Dla cze go	Elliot	znów	zmie nił	zda nie?	Czy	ta	uciecz ka	przez	mia sto	była
na prawdę	czymś	aż	tak	okropnym?	A	może	uznał	ją,	Edie,	za	lubież ną	i	nie profe sjo-
nalną?	Zra nił	nie	tylko	jej	za wodową	dumę,	ale	dumę	po	prostu.	Opowie dzia ła	mu
o	swoim	życiu,	uda wał,	że	słucha	z	za inte re sowa niem.	Tak,	„uda wał”	jest	tu	kluczo-
wym	cza sownikiem.
Te le fon	znów	za dzwonił.	Na	wyświe tla czu	poka zał	się	nie zna ny	numer,	więc	mia ła

ochotę	odrzucić	połą cze nie.	Drę czyło	ją	nie ja sne	prze czucie,	że	to	może	być	ja kaś
zwolennicz ka	 Char lotte,	 a	może	 i	 Char lotte	we	wła snej	 osobie.	W	 każ dym	 ra zie
ktoś,	kto	w	ma fijnym	stylu	prze strze że	ją,	że	je śli	chce	dla	sie bie	dobrze,	to	niech
le piej	trzyma	się	z	dala	od	Ad	Hoc.
Czy	pozwolić,	by	się	wydzwoniło	do	końca?	Wa ha ła	się	przez	moment,	a	potem

pomyśla ła,	że	je śli	to	jest	coś,	cze mu	musi	sta wić	czoło,	to	raz	kozie	śmierć.
–	Halo?
–	Edie?	Cześć,	tu	Elliot.
–	Elliot!	–	powie dzia ła	trochę	za	głośno.	–	Cześć!	Co	za	nie spodzianka.
Z	pa nują ce go	w	pokoju	ba ła ga nu	jej	oko	wyłowiło	le żą cy	na	podłodze	biustonosz,

który	 mia ła	 na	 sobie	 wczoraj,	 musia ła	 się	 więc	 odwrócić,	 by	 w	 cza sie	 roz mowy
z	 człowie kiem	 bę dą cym	 na	 liście	 stu	 najpiękniejszych	 osób	 na	 świe cie	ma ga zynu
„Pe ople”	nie	musieć	pa trzeć	na	kwie ciste	misecz ki	w	roz mia rze	D,	kupione	w	M	&
S.
–	Cześć.	Chcia łem	prze prosić	za	za mknię cie	projektu.
–	Och,	tak.	Prze stał	ci	się	podobać?	Mam	na dzie ję,	że	nie	z	powodu	moich	gów-

nia nych	pytań.
–	Nie,	ja sne	że	nie.	Nie	poda li	ci	przyczyn	re zygna cji?
–	Dowie dzia łam	się	tylko,	że	zmie niłeś	zda nie.
–	O	Boże.	Musia łaś	sobie	pomyśleć,	że	nie zły	ze	mnie	dupek.



Za czę ła	gor liwie,	acz	nie zbyt	szcze rze	za prze czać.	Była	na prawdę	za skoczona.
Za dał	 sobie	 trud	 odna le zie nia	 nume ru	 jej	 komór ki,	 za miast	 za wia domić	 ją	 za	 po-
średnictwem	agentki.
–	Jest	jesz cze	inna	pisar ka,	Jan	Ja kaśtam.	Pisze	o	mnie	nie autoryzowa ną	książ kę,

więc	moja	agentka	wkrę ciła	mnie	w	projekt	„na szej”	autobiogra fii,	żeby	jej	ze psuć
efekt.	Coś	w	rodza ju	spojle ra.	Pomysł	był	taki,	że	skoro	nie	może my	jej	nicze go	za -
bronić,	to	przynajmniej	zmniejszymy	sprze daż	jej	dzie ła,	bo	ludzie	będą	wole li	kupo-
wać	autentyk.	Nie	wie dzia łaś	tego?
–	Nie.
Miło	by	było,	gdyby	jej	powie dzia no.
–	Taaa.	Ona	lata	po	moich	zna jomych,	po	rodzinie	i	usiłuje	wycią gnąć	o	mnie	ja -

kieś	brudy.	A	wczoraj	na mówiła	na	wywiad	moją	bab cię.	Bab cia	 ją	za pyta ła,	„czy
Elliot	wie,	co	pani	robi?”,	a	ta	ją	za pewniła,	że	oczywiście.	No	i	bab cia	jej	sporo	po-
wie dzia ła,	a	kie dy	jej	wyja śniliśmy,	kim	jest	owa	Jan,	bab cia	za la ła	się	łza mi.	Mówi,
że	pewnie	mnie	pogrą żyła.	Wiesz,	ja	mam	zwyczaj	grać	fair.	Skoro	wzią łem	udział
w	se ria lu	te le wizyjnym,	to	automa tycz nie	pozbyłem	się	czę ści	praw	do	swojej	pry-
watności.	Rozumiem	za sa dy	 i	me cha nizmy,	choć	nie	do	końca	się	z	 tym	zga dzam.
Ale	co,	do	ja snej	chole ry,	za winiła	jej	moja	bab cia?	Jak	moż na	spokojnie	za snąć,	gdy
się	doprowa dziło	do	pła czu	osiemdzie się ciotrzyletnią	sta rusz kę?
–	To	podłe!	–	za woła ła	żar liwie.	–	Nie	możesz	jej	za bronić	wykorzystać	ma te ria -

łów	z	tej	roz mowy?
–	Pra wo	autor skie	w	kwe stii	wycofa nia	zgody	głosi…	To	dłuż sza	spra wa,	ale	za -

sadniczo	nie,	nie	mogę.	Jak	coś	zdobyła,	to	jej.
–	Och,	na prawdę,	Elliot.	Nie	wie dzia łam.
–	Za mie ściła	też	na	fejsbukowej	stronie	mojej	dawnej	szkoły	prośbę	o	historyjki

na	mój	te mat.	Kumpel	uda wał,	że	ma	coś	do	sprze da nia,	skontaktował	się	z	nią	pry-
watnie,	a	ona	mu	odpisa ła,	że	ją	inte re suje	tylko,	z	kim	sypia łem.	To	strasz ne.	My-
śla łem	nad	tym	wczoraj	wie czorem.	Po	co	mamy	się	wysilać,	pisać	książ kę	tylko	dla -
te go,	że	ona	też	pisze.	W	ten	sposób	da je my	się	wodzić	za	nos.	Pie przyć	to.	Niech
sobie	za robi	tę	swoją	kasę.	Je śli	po	tym	bę dzie	jesz cze	mogła	spojrzeć	w	lustro,	to
tylko	pozaz drościć.	Ja	już	wolę	milczeć	z	godnością.	Nie	potrze buję	pie nię dzy,	nie
aż	tak.
Jego	re zer wa	sta ła	się	te raz	bar dziej	zrozumia ła,	Edie	jednak	wola ła by,	żeby	i	ją

w	tym	wszystkim	uwzględniono.	Bo	ona	ma	do	tej	spra wy	nie co	inne	na sta wie nie.
–	Nie	mia łam	o	tym	wszystkim	zie lone go	poję cia,	Elliot.	A	powie dzia łeś	temu	po-

przednie mu,	jak	się	spra wy	mają?	Temu	ghostwrite rowi,	co	był	przede	mną?
–	Ha,	ten	fa cio.	On	utrzymywał,	że	je śli	nie	dostar czę	mu	szcze gółów	bar dziej	pi-

kantnych	od	tego,	co	zdobę dzie	ona,	ośmie szymy	się.	Ka za łem	mu	spa dać.
No	cóż.	Edie	uzna ła	Elliota	Owe na	za	tuzinkowe go	wstrę ciucha,	a	oka zuje	się,	że

po	prostu	posia da ła	za le dwie	cząstkę	infor ma cji.	Osą dza nie	kogoś	na	podsta wie	nie -
pełnej	zna jomości	faktów	–	czy	tego	wła śnie	nie	robią	jej	inter ne towi	hejte rzy?
–	Tak	mi	przykro.	–	Posta nowiła	być	szcze ra,	nie	ma	prze cież	nic	do	stra ce nia.	–

Bar dzo	źle	to	ode bra łam,	Elliot.	Myśla łam,	że	je steś	chwiejny,	że	nie	umiesz	dojść
do	ładu	z	sa mym	sobą.	Nie	wie dzia łam,	że	to	także	kwe stia…	osób	trze cich.	Te raz
w	pełni	rozumiem,	dla cze go	nie	chcesz	już	robić	tej	książ ki.



–	Zde mora lizowa ny,	tak	mnie	chyba	kie dyś	na zwa łaś	–	powie dział,	lecz	w	jego	gło-
sie	dało	się	wyczuć	uśmiech.	–	Taaa…	mia łaś	ra cję.	Kie dy	przyszłaś	po	raz	pierwszy,
nie	byłem	w	dobrej	for mie.	Z	powodu	ze rwa nia	z	He ather.
–	Ze rwa liście?	–	zdziwiła	się.	–	Tak	mi	przykro.
–	Nie potrzeb nie.	Ja	nie	ża łuję.	Łą czył	nas	głównie	biz nes.	Ona	do	re la cji	z	ludź mi

podchodzi,	jakby	byli	ekspona ta mi	w	Build-a-Bear-Workshop[21].
–	Ha,	ha.
Po	raz	drugi	dziś	poczuła,	że	Elliot	jest	sa motny.	Gdyby	tak	nie	było,	chyba by	jej

o	tym	nie	mówił?
–	 Tak	 czy	 owak,	 chcia łem	 cię	 prze prosić.	 Ale	 zda je	 się	mówiłaś,	 że	 nie	 chcesz

wra cać	do	Londynu?
–	Ach,	dzię ki.	Ja koś	to	prze żyję	–	odpar ła.	–	Dzię ki,	że	o	mnie	pomyśla łeś.
Na stą piła	cisza,	w	trakcie	której	oboje	za pewne	się	za sta na wia li,	jak	powie dzieć

coś	w	rodza ju	„niech	ci	się	szczę ści	na	dalszej	drodze	życia”	i	ele gancko	za kończyć
roz mowę.	Ponie waż	jednak	prawdopodob nie	roz ma wia ją	z	sobą	po	raz	ostatni,	a	El-
liot	za	kilka	dni	nie	bę dzie	już	o	niej	pa mię tał,	za pra gnę ła	nie co	odwlec	ten	moment.
–	Wiesz,	na prawdę	ża łuję,	że	nie	będę	mogła	na pisać	tej	książ ki.
–	Daj	 spokój.	Nie	wie rzę,	 że bym	sta nowił	aż	 tak	cie ka wy	 te mat.	Wyglą dasz	na

zbyt	mą drą,	żeby	zajmować	się	picowa niem	czyje goś	wątpliwe go	wize runku.
Musia ła	się	dość	długo	uczyć,	jak	roz szyfrować	Elliota,	i	oka za ło	się	to	bar dzo	po-

dob ne	do	przypadku	Richar da.	Obaj	dobrze	znosili	szcze rość.	Co	do	Elliota,	to	po-
pełniła	 jednak	 na	 początku	 błąd.	 Nie	 dosza cowa ła	 jego	 inte ligencji,	 uzna jąc,	 że
prze wyż sza	go	w	tej	mie rze	o	kilka	poziomów.	Poważ ny	błąd.
Zde cydowa ła	się	powie dzieć	na	głos	coś,	co	przyszło	jej	do	głowy,	gdy	była	u	Mar -

got.
–	Wiesz,	mam	pe wien	pomysł.	Może	sza lony.	Pa mię tasz,	jak	musie liśmy	ucie kać	ze

Stratford	Ha ven?	Po	tym,	jak	na mówiłam	cię	do	zdję cia	czapki?	Przyszło	mi	do	gło-
wy,	że	za miast	tej	„autobiogra fii”,	ja łowej	w	gruncie	rze czy	pożywki	dla	ego,	mogła -
by	powstać	książ ka	bę dą ca	se rią	miga wek	o	tym,	jak	to	jest	w	dzisiejszych	cza sach
być	kimś	ta kim	jak	ty.	Tytuł	mógłby	brzmieć	na	przykład:	„Życie	we wnątrz	bańki”.
Tę	anegdotę	moglibyśmy	wykorzystać	jako	wstęp,	a	da lej	na stę powałby	ra czej	dia -
log.	Nie	pisa ła bym	„od	sie bie”.
–	Hm,	taa.	Cie ka wy	pomysł.	Chyba	że	wydawca	uzna,	że	to	za	bar dzo	od	cza py.
–	Jemu	chyba	spodoba	się	wszystko,	co	podoba	się	tobie,	nie?
–	Chyba	tak.
–	W	każ dym	ra zie	nie	za mie rzam	cię	do	tego	na ma wiać.	Sama	nie	wiem,	czy	na

twoim	miejscu	bym	się	zgodziła.
–	Dobrze	powie dzia ne.	 –	Chwila	milcze nia.	 –	Miło	było	 cię	poznać,	Edie.	A	 tak

przy	oka zji,	urocze	imię.
–	Dzię kuję	–	odrze kła	onie śmie lona.	Komuś	sławne mu	spodoba ło	się	jej	imię!
–	Do	zoba cze nia.
–	Tak.	Cześć.
Kończąc	tę	roz mowę,	czuła	się	nie spokojna,	nie za spokojona	i	ja koś	dziwnie	osa -

motniona.
Fakt,	okropna	była	myśl,	że	musi	wrócić	do	Londynu,	ale	chodziło	o	coś	wię cej.



Zdą żyła	się	przywią zać	do	myśli,	że	na pisze	książ kę,	i	w	końcu	zdoła ła	zła pać	kon-
takt	z	jej	boha te rem.	Nie	lubiła	wizyt	w	Nottingham,	ale	te raz	prze ra ża ła	ją	myśl,
że	znów	musi	wsiąść	do	pocią gu	i	znikać	stąd,	nie	dokończywszy	tego,	co	roz poczę -
ła.	Czy	jest	ska za na	na	cią głe	nie dorób ki?	Na	wiecz ną	uciecz kę?
Doda ła	numer	Elliota	Owe na	do	swoich	kontaktów	w	książ ce	 te le fonicz nej	 jako

popisowe	me mento.	On	prze cież	na	pewno	co	tydzień	zmie nia	numer,	jak	diler	nar -
kotyków.	Ale	fajnie	go	mieć.	Te le fon	za dzwonił	jesz cze	raz.
Elliot	Owen.
Uhm?	Co	to	ma	zna czyć?
–	Halo?
–	Edie,	okej,	możesz	mnie	na zwać	irytują co	nie konse kwentnym,	typowym	popie -

przonym,	 prze wraż liwionym	 na	 wła snym	 punkcie	 aktorzyną	 idiotą.	 Ja	 w	 spra wie
twoje go	pomysłu.
–	Słucham?
–	Jest	dobry.	Wchodzę	w	to.
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Nie	potrze bujesz	dobrze	wyglą da ją cej	na	zdję ciach	hor dy	przyja ciół.	Nie za leż nie
od	tego,	co	twier dzą	inni	i	co	usiłują	ci	wmówić	kłamliwe	me dia	i	re kla ma,	a	Edie
coś	 wie dzia ła	 na	 ten	 te mat,	 przyja ciół	 potrze bujesz	 nie wie lu,	 byle	 prawdziwych.
A	cza sem	po	prostu	mniej	fałszywych,	jak	w	jej	przypadku.
O	zmierz chu	za duma na	i	roz ma rzona	szła	przez	park.	O	nogi	obija ły	jej	się	dwie

włożone	do	tor by	butelki.	W	jednej	było	wino,	w	drugiej	prze widzia ny	na	pa ra pe -
tówkę	szampan.
Te raz	widzia ła	ja sno,	że	w	tak	przez	sie bie	ce nionym	życiu	w	Londynie	wca le	nie

mia ła	dobrych	przyja ciół.	Co	najwyżej	zna jomych.	Je den	nie for tunny	incydent	spra -
wił,	że	wszyscy	zmie nili	się	w	za przysię głych	wrogów.	Ich	sza cunek	do	niej	roz sypał
się	jak	za mek	z	pia sku.	Widać	nie	był	zbudowa ny	na	solidnej	podsta wie.
Nie	mogła	na wet	w	za ufa niu	zwrócić	się	do	je dynej	przyja ciółki	spoza	Ad	Hoc,	Lo-

uisy,	która	kilka	lat	temu	prze niosła	się	do	konkurencyjnej	agencji.	Pozosta wa ły	jed-
nak	w	kontakcie	 i	mniej	wię cej	co	półtora	mie sią ca	spotyka ły	się	na	podle wa nych
ob ficie	winem	bab skich	plotach.
Louisa	nie dawno	za szła	w	cią żę	i	wyprowa dziła	się	z	Londynu,	przez	co	jej	wie -

czory	z	Edie	ule gły	na głe mu	za wie sze niu.	Po	urodze niu	dziecka	Edie	odwie dziła	ją
z	 komple tem	 uroczych	 przytula nek,	 ćwier ka ła,	 cmoka ła	 i	 usiłowa ła	 współczuć
w	proble mach	zwią za nych	z	kar mie niem	pier sią.	Ale	było	dla	niej	oczywiste,	że	o	ile
ich	szorstka	przyjaźń	prze trwa ła	roz łą kę	w	miejscu	pra cy,	to	po	wykre śle niu	z	listy
łą czą cych	je	czynników	alkoholu	 i	geogra ficz no-prze strzennej	bliskości	pra wie	nic
już	na	tej	liście	nie	zosta ło.	Louisa	cią gle	dopytywa ła,	kie dy	Edie	zde cyduje	się	na
dziecko,	a	Edie,	zgrzyta jąc	zę ba mi,	żar towa ła,	że	na dal	szuka	dawcy	na sie nia.	Ich
zna jomość	powoli	za czę ła	wyga sać,	za	porozumie niem	stron.
A	 po	 tym,	 co	 się	 wyda rzyło,	 Edie	 była	 nie mal	 pewna,	 że	 sie dze nie	 w	 domu

z	 wrzesz czą cym	 nie mowla kiem,	 podczas	 gdy	 mąż	 godzina mi	 prze bywa	 w	 pra cy,
gdzie	jest	mnóstwo	innych	nie zna nych	Louisie	kobiet,	nie	spowodowa ło	pozytywne -
go	na sta wie nia	dawnej	przyja ciółki	do	sa motnych	kobiet	ca łują cych	pana	młode go,
kole gę	z	pra cy.	I	to	nie za leż nie	od	kontekstu.	Edie	wyobra ża ła	sobie	nie chętny	wy-
raz	twa rzy	i	cięż kie	milcze nie,	które	za pa dłoby	po	opowie dze niu	przez	nią	wszyst-
kie go	w	St	Albans	Piz za	Express.	Louisa	wola ła by	pewnie	zmie nić	te mat	i	opowie -
dzieć	o	kolce	je litowej	potomka,	niż	spojrzeć	dawnej	przyja ciółce	w	oczy.
Zresz tą	Edie	sama	przed	sobą	tylko	uda wa ła,	że	ma	potrze bę	wprowa dzić	przyja -

ciółkę	w	te mat.	Louisa	już	najpewniej	o	wszystkim	wie	i	tylko	modli	się,	by	Edie	nie
za kłóca ła	jej	spokoju	i	nie	odzywa ła	się	do	niej.	Była	nie mal	pewna,	że	ich	kontakt
urwał	się	bez powrotnie.
To	za dziwia ją ce	i	poniża ją ce	zdać	sobie	spra wę,	ile	cza su	spę dziło	się	z	 ludź mi,

dla	których	tak	na prawdę	zna czyło	się	tyle	co	nic.	I	vice	ver sa.
Hannah	zde finiowa ła	kie dyś	przyja cie la	jako	„kogoś,	komu	nie	wstydzisz	się	poka -



zać	w	szla froku	ze	śla da mi	wymiocin”.	Na	tej	podsta wie	Hannah	się	do	przyja ciół
za licza ła.	(Ich	wymyślony	w	na stoletnim	wie ku	koktajl	poke	powodował	wyjątkowo
przykre	na stępstwa).
Edie	od	dawna	nie	czuła	się	tak	dobrze.	Szła	do	nowe go	miesz ka nia	Hannah	na

kola cję,	słońce	prze świe ca ło	przez	korony	drzew,	pokrywa jąc	powierzchnię	pustych
ale jek	drob nymi	cętka mi.	Była	dość	spokojna.	Wprawdzie	cią gle	wisia ła	nad	nią	wi-
zja	roz mowy	z	Char lotte,	ale	spycha ła	ją	do	nie świa domości,	za trza skując	mentalne
drzwi.	Póź niej	wszystko	i	tak	wypełznie,	ale	to	bę dzie	póź niej.	Na	ra zie	tylko	kiep-
sko	 sypia ła,	 oczy	mia ła	 za czer wie nione	 i	 podkrą żone,	 co	 pie czołowicie	 ukrywa ła
pod	war stwą	pudru.
Wyję ła	z	kie sze ni	te le fon,	by	sprawdzić	numer	domu.	No,	no,	nie źle,	Hannah.	Pry-

watne	par kowe	osie dle	miesz czą ce	się	na	skra ju	centrum	mia sta	za budowa ne	było
pięknymi,	porośnię tymi	blusz czem	wiktoriańskimi	doma mi	z	różowa wej	ce gły.	Cały
te ren	oświe tla ły	ga zowe	la tar nie.	Myśla ła,	że	Hannah	trudno	bę dzie	opuścić	edyn-
bur ską	dzielnicę	New	Town	na	rzecz	sta re go	budownictwa,	ale	jej	nowe	miesz ka nie
oka za ło	się	re we la cyjne.	Zajmowa ło	połowę	par te ru	wielkie go	gma szyska	o	gotyc-
kim	wyglą dzie,	przy	za krę cie	ob sa dzonej	drze wa mi	drogi.
–	Boże,	Hannah,	to	jest	coś	nie sa mowite go	–	powie dzia ła,	gdy	przyja ciółka	otwo-

rzyła	olbrzymie,	łukowa to	zwieńczone	drzwi.	Edie	poda ła	jej	ekologicz ną	tor bę	su-
per mar ke tu	 Sa insbury’s.	 Hannah	 w	 swoich	 wielkich	 okula rach	 i	 stroju	 typu	 „nie
mia łam	 cza su	 się	 prze brać”,	 czyli	 w	 roz cią gnię tym	 swe trze	 i	 ob cisłych	 dżinsach,
wyglą da ła	le piej	niż	Edie	w	swojej	sukience.
Za	nią	roz cią gał	się	duży	ja sny	hol	z	per skim	dywa nem	na	podłodze,	prowa dzą cy

do	sa lonu	z	okna mi	od	podłogi	do	sufitu	i	wielkim	kominkiem.
–	Spójrz	na	te	sztuka te rie	na	suficie!	–	powie dzia ła	Edie,	odchyla jąc	szyję.
–	Ha,	to	bar dzo	oryginalny	wzór.	Cóż,	je ste śmy	już	na	tyle	sta re,	że	fra pują	nas

sztuka te rie,	prawda?	Wiek	sztuka te rii.
–	Nick	w	końcu	przyjdzie?	–	spyta ła	Edie.
–	Taaa,	choć	da wał	wymija ją ce	odpowie dzi.	„Powiem	ci,	jak	się	zoba czymy”	i	tak

da lej.	Oo.
W	tym	momencie	za dzwoniono	do	drzwi	i	Hannah	poszła	otworzyć.	Edie	zer knę ła

na	nie	do	końca	roz pa kowa ne	pudła	i	niską	palmę	w	wiklinowym	koszu.	Za zdrościła
Hannah.	Ona	nie	mia ła	miejsca,	które	mogła by	uznać	za	swoje	wła sne.	Na gle	zda ła
sobie	 spra wę,	 że	 jej	 miesz ka nie	 w	 Stockwell	 było	 je dynie	 czymś	 przejściowym.
W	drodze	dokądś.	Albo	ra czej	do	kogoś,	pomyśla ła.
Nick	wszedł	do	pokoju	z	butelką	czer wone go	wina	w	ręku.	Miał	drob ną	budowę,

schludny	wygląd,	krótko	ob cię te,	dość	gę ste	włosy.	Ludzie	za wsze	da wa li	mu	dzie -
sięć	lat	mniej,	niż	miał	w	rze czywistości.	Ubie rał	się	za wsze	ładnie,	z	dyskretną	ele -
gancją.	Dziś	miał	na	sobie	koszulę	w	kratkę	z	krótkimi	rę ka wa mi,	har ringtonkę	i	za -
mszowe	buty	za	kostkę.	Cichym	spokojnym	głosem	potra fił	wygła szać	nie słycha nie
ostre,	dowcipne	komenta rze.	Był	wiecz nie	roz cza rowa ny	świa tem,	wszystkim	wo-
kół,	a	pewnie	najbar dziej	sobą	sa mym.
Uścisnę li	się	z	Edie	na	powita nie.
–	Jak	się	masz?	–	spyta ła.
–	Chujowo.	A	ty?



–	Gównia nie	–	roze śmia ła	się	Edie.
–	Ja	tak	samo,	ale	na	szczę ście	mamy	gorza łę	–	skomentowa ła	Hannah.	–	Za cznie -

my	od	cze goś	z	bą belka mi?
Poszła	do	kuchni	po	na czynia.
I	już	nic	nie	wyda wa ło	się	ta kie	złe	jak	przedtem.	Edie	poczuła	się	szczę śliwa	po

raz	pierwszy	od	wie ków.	Owszem,	mia ła	poważ ny	ból	dupy,	ale	przy	 tych	dwojgu
również	poczucie,	że	nie	jest	najgorzej.	Uzmysłowiła	sobie,	że	ich	spotka nie	to	czy-
sty	przypa dek	i	poczuła	się	winna.	W	poprzednich	la tach	nie	dołożyła	sta rań,	by	wi-
dywać	przyja ciół	czę ściej.
–	Alice	i	ja	roz sta liśmy	się	–	oświadczył	Nick,	przyjmując	z	rąk	Hannah	szklankę

szampa na.	–	Ta kie go	mam	dla	was	newsa.	To	już	zresz tą	sta ry	news,	sprzed	roku.
–	O	Boże	–	jęknę ła	Hannah	i	obie	z	Edie	wyda ły	se rię	przypomina ją cych	gniewne

cmoka nie	 i	 gda ka nie	dźwię ków,	które	bar dzo	 szyb ko	utra ciły	 cha rakter	wyra zów
żalu.
–	Rok!	Dla cze go	nam	nie	powie dzia łeś?!	–	za woła ła	Hannah.
–	Chcia łem	wam	oszczę dzić	uda wa nia,	że	sta ło	się	coś	złe go	–	odparł,	uśmie cha jąc

się	lekko.
Odpowie dzia ły	mu	tym	sa mym,	z	nie znacz nym	poczuciem	winy.
–	Nie	musicie	mnie	pytać,	dla cze go	to	trwa ło	tak	długo,	bo	ja	i	tak	nie	wiem.	Naj-

gor sze,	że	nie	mogę	się	widywać	z	Ma xem.
Nick	pocią gnął	ze	szklanki.
–	Jak	to?	–	spyta ła	Edie.
–	Alice	utrzymuje,	że	on	nie	chce	mnie	widzieć,	więc	ja	nie	mogę	widywać	jego.

Posze dłem	do	sądu,	ze zna łem,	że	to	nie prawda	i	że	chcę	go	widywać,	ale	to	trwa ło
i	 trwa ło.	Prze prowa dzili	wywiad	środowiskowy,	pyta li	Maxa,	czy	chce	się	ze	mną
spotykać.	Podob no	powie dział,	że	nie.	Ma	dopie ro	sie dem	lat,	pewnie	już	za czyna
za pominać,	kim	dla	nie go	je stem.	Ma muśka	pewnie	w	kółko	mu	wma wia,	że	on	nie
chce	mnie	znać.	No	i	ma cie.
Na sta ła	chwila	milcze nia,	słychać	było	tylko	szmer	na sta wione go	na	sta cję	jaz zo-

wą	ra dia.
–	To	strasz ne.	Dla cze go	ona	cię	nie	dopusz cza	do	dziecka?
–	Twier dzi,	że	jako	tata	byłem	do	dupy,	że	nigdy	nie	mia łem	dla	nie go	cza su.	Że

skoro	opuściłem	ją,	to	nie	będę	widywać	i	ma łe go.
–	Nie	możesz	się	odwołać?	–	spyta ła	Edie.
–	Nie.	Nic	już	nie	mogę	zrobić.	Max	musi	po	prostu	zmie nić	zda nie.	Mogę	mu	co

najwyżej	 wysyłać	 pre zenty	 na	 Gwiazdkę	 i	 urodziny.	 I	 pła cić	 re gular nie.	 Zresz tą,
żeby	było	ja sne,	uwa żam,	że	to	mój	obowią zek.	–	Wska zał	na	każ dą	z	nich	palcem
z	wisielczą	miną	 i	 pocią gnął	 kolejny	 łyk.	 Edie	 była	 lekko	 za nie pokojona	 tempem
i	 skwa pliwością	 jego	picia.	 –	Ale	wie cie,	 to	 ładnie	 z	 jej	 strony,	 że	nie	 brzydzi	 się
przynajmniej	moimi	pie niędz mi.
–	Wiesz	co,	Nick?	Szcze rze	mówiąc,	za wsze	uwa ża łam	twoją	żonę	za	głupią	kro-

wę.	Ale	to	już	prze chodzi	ludz kie	poję cie	–	oświadczyła	Hannah.
–	A	 ja	za wsze	wie dzia łem,	do	cze go	ona	 jest	zdolna,	dla te go	mię dzy	 innymi	 tak

długo	zwle ka łem	z	odejściem.	Tak,	je stem	le niwą	cipą.	A	tak	przy	oka zji,	co	mamy
na	kola cję?



Edie	i	Hannah	ga piły	się	na	nie go	w	osłupie niu.	Hannah	ocknę ła	się	jako	pierw-
sza.
–	Chcia łam	zrobić	wam	pe sto	z	pokrzywy	i	pappar delle	wła snej	produkcji,	ale	nie

mogę	zna leźć	połowy	kuchennych	przyborów,	więc	tak	sobie	pomyśla łam,	że	może
wystar czy	ryba	z	frytka mi?
Nick	spojrzał	na	Edie.
–	Sos	z	chwa stów?	Brzmi	to	odra ża ją co.
–	To	prze pis	z	River	Cotta ge[22]!
–	W	se ria lu	„Crapston	Villas”	pokrzywy	są	notorycz nie	ob sikiwa ne	przez	psy.
–	W	ta kim	ra zie	sam	się	nominowa łeś	do	ryby	z	frytka mi.
–	W	porzo.	Póki	co	sobie	za pa lę.
Zgodzili	się,	że	Edie	potowa rzyszy	Nickowi	w	krótkim	spa ce rze	po	zboczu	pa gór -

ka,	a	Hannah	w	 tym	cza sie	 roz pa kuje	pudła	ze	sprzę tem	kuchennym,	żeby	wyjąć
chociaż	ta le rze	i	ja kiś	ke czup.
Wyszli	za mówić	sma żone	ka wałki	łupa cza,	purée	z	grosz ku	i	sos	pie cze niowy.
–	Powinie neś	był	nam	powie dzieć,	co	się	wyda rzyło	mię dzy	tobą	a	Alice,	wiesz?

Nie	opuściłybyśmy	cię	w	bie dzie.	Bar dzo	źle	się	z	tym	czuję.	Prze syła łam	ci	śmiesz -
ne	filmiki	z	kota mi,	a	nic	nie	wie dzia łam.
Nick	przypa lił	sobie	pa pie rosa	za palnicz ką,	po	czym	wyjął	go	z	ust.
–	Filmiki	z	kota mi	są	za wsze	na	cza sie.	Ale	dzię ki.	To	nie	była	bie da,	ża den	kry-

zys.	Bar dzo	powoli	docie ra ło	do	mnie,	że	wskoczyłem	na	kupę	łajna	i	że	obecnie	się -
ga	mi	ono	już	powyżej	kolan.
Edie	pokiwa ła	głową.
–	Nie	widujesz	Maxa…	to	musi	być	okropne.
–	Taaa,	to	dość	podłe.	Daję	sobie	z	tym	radę,	sta ra jąc	się	nie	myśleć.	Gdybym	za -

czął,	osza lałbym.	Mie rze nie	się	z	proble ma mi	jest	moim	zda niem	prze re kla mowa -
ne.	A	co	u	cie bie?	Hannah	wspomina ła,	że	prze żyłaś	ja kiś	dra mat	na	czyimś	ślubie
i	że	zosta łaś	tam	na	południu	ekskomunikowa na?
Po	raz	pierwszy	Edie	poczuła,	 jak	w	za sa dzie	bła ha	rzecz	 ją	spotka ła.	Opowie -

dzia ła	wszystko	Nickowi.
–	Je śli	mam	być	szcze ry,	to	myślę,	że	to	ra czej	jego	problem,	nie	twój.	Dla cze go

tobie	przypisują	wszystko?	Ty	je steś	singielką,	a	on	dosłownie	dopie ro	co	się	oże nił.
–	Dzię ki,	że	to	mówisz.	Nie	wiem.	Po	prostu	mnie	ła twiej	oskar żać,	tak	mi	się	wy-

da je.
–	Ja sne,	każ dy	ma	co	nie co	do	powie dze nia	o	nie ja kiej	Thompson	i	nie	robi	z	tego

wielkie go	halo.
Za skoczył	ją.	Przypomniał,	że	gdy	mie li	po	dzie więtna ście	lat,	Nick	wystar tował

do	niej	na	ja kiejś	za kra pia nej	cydrem	impre zie	w	Rock	City.	W	pokrętny	sposób	pró-
bował	jej	wyznać	szcze rą	i	na miętną	miłość.	Odrzuciła	go	wte dy,	ale	z	wyjątkową
jak	na	swój	wiek	ele gancją	i	dojrza łością.	Pa trząc	na	to	z	dzisiejszej	per spektywy,
na dal	nie	mia ła	sobie	nic	do	za rzuce nia.	Po	prostu	o	tym	nie	pa mię ta ła,	to	było	tak
dawno…
Za czer wie niła	się,	a	Nick	uśmiechnął.
Wzruszyła	ra miona mi	i	za czę ła	trajkotać:
–	Te	śluby	i	we se la…	Ludzie	dosta ją	z	ich	powodu	małpie go	rozumu,	nie?



–	O	tak,	są	potwor nie	zde ner wowa ni.	Nie	wolno	im	z	nikim	postronnym	upra wiać
seksu	przez	cały	okrą gły	dzień!
Roze śmia ła	się,	po	czym	westchnę ła.
–	Wiem,	ze psułam	komuś	ślub.	Muszę	z	tym	żyć	aż	do	śmier ci,	ale	trudno	mi	się

winić,	skoro	to	nie	była	moja	inicja tywa.	To	się	przytra fiło.	Mówię,	jakbym	była	bez
jaj,	ale	taka	jest	prawda.
–	Ja sne.	Ty	je steś	w	porządku.	Nie	bierz	sobie	tak	do	ser ca,	co	o	tobie	mówią.	Je -

steś	 ta kim	człowie kiem,	z	którym	chce	się	prze bywać.	Wnosisz	świa tło	wszę dzie,
gdzie	się	poja wiasz,	moja	droga.
–	Ooo,	dzię kuję	–	powie dzia ła,	cie sząc	się	z	tej	prze chadz ki.	–	A	co	u	cie bie?	Coś

się	dzie je?	Spotykasz	się	z	kimś?
–	Tylko	z	czte re ma	ścia na mi	w	ja skimi	roz pa czy	moje go	ojca	roz wodnika	w	Sne in-

ton.
Edie	 zdą żyła	 już	 za pomnieć	 o	 za pra wionym	 żółcią	 poczuciu	 humoru	Nicka.	 Po-

zwoliła	ich	przyjaź ni	odpłynąć	z	powodu	jego	pa skudnej	żony,	to	prawda.	Ale	także
dla te go,	że	uzna ła,	 iż	nie wie le	 ich	 już	 łą czy,	a	on	miesz ka	tak	da le ko.	Mie sza nina
nie wie dzy	i	le nistwa.
Gdy	 sta li	 w	 kolejce	 po	 je dze nie	 i	 roz ma wia li,	 dostrze gła	 odbicie	 swojej	 twa rzy

w	niklowa nym	kontuarze	baru	szyb kiej	ob sługi.	Ujrza ła	osobę	wprawdzie	zmę czo-
ną,	ale	wyglą da ją cą	na,	chwilowo	przynamniej,	bar dzo	szczę śliwą.
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–	Da nia	na	wynos	sma kują	najle piej	na	świe żym	powie trzu.	Ale	są	jesz cze	lepsze,
kie dy	się	 je	spożywa	w	nowym	miejscu,	gdzie	wszystko	ina czej	pachnie,	a	połowa
wyposa że nia	cią gle	leży	w	pudłach	–	powie dzia ła	Hannah.	–	Pete	i	ja	też	urzą dzili-
śmy	sobie	podob ną	ucztę,	wprowa dza jąc	się	do	miesz ka nia	w	Edynbur gu.	Taki	 to
już	biz nes.
Je dli	z	pa pie rowych	i	pla stikowych	ta cek.	Pokój	oświe tla ły	świecz ki	do	podgrze -

wa czy	i	wielka	lampa	Tiffa ny’ego.	W	głowach	szumiał	im	szampan	i	wino	pite	z	ma -
sywnych	szkla nych	na czyń.	Hannah	za wsze	mia ła	najładniejsze	za bawki	dla	doro-
słych.
–	I	znów,	po	raz	pierwszy	od	liceum,	je ste śmy	wszyscy	singla mi	–	za uwa żyła	Han-

nah.
–	Ja	byłam	singielką,	za nim	to	za czę ło	być	trendy	–	ode zwa ła	się	Edie,	opróż nia jąc

pojemnik	z	grosz kowym	purée.	Groszek	i	wata	cukrowa	na	fe stynie:	jedno	z	nie wie -
lu	dobrych	wspomnień	z	dzie ciństwa.
–	I	co	te raz?	Poza pisuje my	się	do	por ta li	randkowych	i	za cznie my	sobie	de pilować

czę ści	 intymne?	–	za pyta ła	Hannah.	–	Je dyna	dobra	rzecz,	 jaką	da	się	powie dzieć
o	 sta łych	 związ kach,	 to	 że	możesz	 sobie	wte dy	pozwolić	 na	 za rośnię te	 ge nita lia.
Styliza cje	łonowe	się	zmie nia ją	wraz	z	modą,	a	ty	masz	to	gdzieś.
–	Owłosie nie	znów	za czyna	być	modne.	Jest	jak	„łysina	ina czej”	–	za uwa żyła	Edie.
–	Ja	nie	golę	sobie	jaj,	dla	żadnej	kobie ty	–	oznajmił	Nick.	–	Poza	tym	podejrze -

wam,	że	za potrze bowa nie	na	mój	ob na żony	wór	mosz nowy	jest	bliskie	zeru.	Kie dy
ludziom	za czę ła	się	podobać	taka	ma ka bra?
–	Odkąd	prze szliśmy	na	inter net	–	odpar ła	Hannah	–	i	wszyscy	za czę liśmy	pa niko-

wać,	że	nie	żyje my	wystar cza ją co	dobrze.
Edie	zwróciła	się	do	Nicka:
–	No	wła śnie.
Uzna ła	sie bie	za	zna komite	studium	przypadku	dla	ba dań	Hannah	nad	złem,	ja kie

niosą	z	sobą	me dia	społecz nościowe.
–	Społe czeństwo	to,	jak	wie my,	popie przona	spra wa	–	stwier dziła	Hannah,	głośno

wyciska jąc	na	frytki	ke czup	z	pla stikowej	butelki.	–	Każ dy	w	sie ci	uda je,	ja kie	to	ma
wspa nia łe	 życie.	 To	 kłamstwo	 przez	 prze ocze nie.	 Jedno	 wielkie	 kłamstwo	 przez
prze ocze nie.	Nie	mówi	się	wszystkie go,	przez	 to	 ludzie	czują	się	wiecz nie	nie	na
miejscu,	są	pełni	lę ków	i	za zdrości.	Każ dy	z	nas	ma	popie przone	życie,	ale	jak	spoj-
rzysz	w	sieć,	wyglą da	jak	w	re kla mie.
–	Przynajmniej	mnie	nie	możesz	tego	za rzucić	–	za prote stowa ła	Edie.	–	Moje	ży-

cie	to	prawdziwa	ka ta strofa.	Musia łam	zlikwidować	wszystkie	swoje	konta	i	profile.
Za pomnia łam	tylko	o	Insta gra mie.	Ale	tam	są	je dynie	kotki,	za chody	słońca	i	jajka
z	awoka do.
Hannah	wytar ła	pobrudzone	grosz kiem	ręce.



–	Usiłuję	sobie	wyobra zić,	co	by	się	sta ło	po	tamtym	we se lu	w	cza sach,	kie dy	nie
było	Fa ce booka	–	cią gnę ła	Edie.	Dobrze	jest	na resz cie	z	kimś	się	podzie lić	ta kimi
prze myśle nia mi.	–	Ludzie	by	mnie	ob ga dywa li,	ale	ja	bym	o	tym	nie	wie dzia ła.	Te raz
widzi	się	rze czy,	które	nie	powinny	były	wyjść	na	świa tło	dzienne.
–	Wła śnie!	 I	 to	 nas	 tak	 bar dzo	 odczłowie cza	 –	 zgodziła	 się	 Hannah.	 –	 W	 tym

rzecz.	Wię cej	wie my	o	sobie	na wza jem	niż	kie dykolwiek.	A	jednocze śnie	rozumie -
my	się	coraz	mniej.	Jak	nigdy.
–	To	głę bokie.	Mam	wra że nie,	że	le je my	tu	wodę	niczym	w	ta kiej	dyskusji	pa ne lo-

wej	w	ra diu	–	wtrą cił	Nick,	roz pra wia jąc	się	z	ostatnią	kiełba ską.	Nick	miał	wilczy
ape tyt,	a	przy	tym	sylwetkę	char ta.	–	Na zywa	się	„Stan	twojej	duszy”	czy	coś	ta kie -
go.	Póź nym	wie czorem.	Za prosiłbym	was	obie	do	mojej	audycji,	ale	wy	za raz	za -
cznie cie	o	włosach	łonowych.
Edie	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Za wsze	możesz	nas	wyka sować.
–	Nie,	to	jest	mit.	Ra dio	na prawdę	na da je	na	żywo.	Co	najwyżej	póź niej	musimy

prze pra szać.
–	A	jak	twoja	audycja?	W	porządku?
–	Nie	za	bar dzo	–	odparł,	są cząc	drinka.	–	Słuchalność	spa da.	Tylko	cze kać,	aż

któryś	ze	star szych	pre zente rów	zrobi	tu	roz pier duchę	jak	w	filmie	„Alpha	Papa”.
Nie	mam	na	myśli	sie bie.	Przyda ła by	się	też	czystka	w	dzia le	kadr.
Edie	znów	się	głośno	roze śmia ła.
–	 „Po	prostu	wywalcie	Pata”[23].	 –	 Za milkła	 na	 chwilę.	 –	 Jacka	wła śnie	 zwolnili

z	Ad	Hoc.	To	ten	fa cet,	mąż	–	wyja śniła	Nickowi.
Za pa dło	krótkie	milcze nie.	Nick	nie	wie dział,	jak	za re agować,	a	Hannah	wyglą da -

ła,	jakby	za sta na wia ła	się,	czy	ma	powie dzieć	to,	co	myśli.
–	Chyba	mu	nie	współczujesz?	–	za pyta ła.
–	Nie	bar dzo	–	odpar ła	Edie	cicho.	–	Ra czej	żal	mi	sie bie,	że	sta łam	się	przyczyną

ta kie go	za mie sza nia.
Mógłby	to	być	moment	krę pują ce go	na pię cia,	gdyby	do	akcji	nie	wkroczył	wielki

bia ło-szylkre towy	kot	 z	ocza mi	 jak	spodki.	Za czął	 się	okrę cać	wokół	 ich	nóg.	Pa -
trzył	na	nich,	jakby	pytał:	„Kim	wy,	u	licha,	je ste ście?”.
–	Nie	wie dzia łam,	że	masz	kota!	–	za woła ła	Edie.
–	Bo	nie	mia łam!	–	wrza snę ła	Hannah,	roz poczyna jąc	se rię	pisków	i	skrze ków.
–	O	co	tyle	ha ła su,	prze cież	to	tylko	kot?!	–	za uwa żył	Nick.
Kot	spłasz czył	uszy	i	smyr gnął	na	ze wnątrz.	Po	krótkich	poszukiwa niach	oka za ło

się,	że	w	drzwiach	miesz ka nia	Hannah	znajduje	się	klapka	dla	kotów,	pozosta wiona
najprawdopodob niej	przez	poprzednich	wła ścicie li.	Te raz	jesz cze	kołysa ła	się,	poru-
szona	przez	zmyka ją ce	kocisko.
Gdy	usie dli	z	powrotem,	rzuciwszy	uprzednio	zwie rza kowi	resztki	ryby	za	klapkę,

Hannah	powie dzia ła:
–	A	skoro	 już	za czę liśmy	o	rze czach	poważ nych,	za sta na wia	mnie,	dla cze go	ten

Jack	nie	wybrał	cie bie,	Edith?
–	Myślę,	że	z	tych	sa mych	powodów,	dla	których	ludzie	za zwyczaj	wolą	tę	osobę,

a	nie	inną	–	odpar ła	Edie	dość	zmie sza na,	mimo	że	sobie	wypiła.	–	Char lotte	wyglą -
da	jak	żona	Andy’ego	Mur raya[24].



–	Piiip!	Zła	odpowiedź.	Nie	przejrza łaś	go	na	wylot.	Pocią ga ła	go	twoja	inte ligen-
cja,	ale	był	zbyt	wygodny	i	wyra chowa ny,	żeby	zwią zać	się	z	kimś,	kto	bę dzie	wyma -
ga ją cym	partne rem.	Trzymał	cię	na	wycią gnię cie	ręki,	lubił	ten	lekki	dresz czyk,	ale
wybrał	bez piecz niejszą	opcję.
Edie	przytaknę ła:
–	Wyda je	mi	się,	że	Char lotte	jest	dość	na iwna,	za wsze	wpa trywa ła	się	w	nie go

jak	w	ob raz.	Mnie	się	on	podobał,	ale	na	pewno	nie	była bym	w	sta nie	za pewnić	mu
ta kie go	bez wa runkowe go	uwielbie nia.	Chyba	czę ściowo	o	to	poszło.
Za wsze	mia ła	 trudności	ze	zrozumie niem	tej	słodko-gorz kiej	za zdrości,	a	 te raz,

gdy	doszła	spra wa	„ślub ne go	występku”,	było	to	jesz cze	trudniejsze.
–	Gdybyś	nie	była	dla	nie go	kimś	waż nym,	nie	wystar towałby	do	cie bie	na	tym	we -

se lu	–	stwier dził	Nick.
–	To	dla cze go	nie	wystar tował	do	mnie	przed	ślubem?
–	Bo	mogła byś	odpowie dzieć	mu	tym	sa mym!	Mogła byś	to	potraktować	jako	sy-

gnał,	że	coś	dla	nie go	zna czysz!	A	on	nie	chciał	ryzykować.	Wła ściwie	nie	chciał	do-
stać	tego,	na	czym	mu	za le ża ło,	bo	wte dy	za czę łyby	się	prawdziwe	kłopoty	–	tłuma -
czyła	Hannah.
Tak,	ona	przynosi	same	kłopoty.	W	tym	tkwi	sedno	wszystkie go,	prawda?	Ta kie

wyja śnie nie	nie	połechta ło	ego	Edie.	Miłość	do	niej	nie	zwycię ża	wszystkie go.
I	po	raz	pierwszy	zrozumia ła,	dla cze go	Jack	 ją	poca łował	wła śnie	wte dy.	To	był

moment,	 kie dy	 prze sta ła	 być	 nie bez piecz ną	 kusicielką.	 Sta ła	 się	 bez piecz nym
obiektem.
Dopiła	szampa na	i	wycią gnę ła	szklankę,	chcąc,	żeby	jej	dola no.
–	Za dziwia ją ce.	Trze ba	było	was	dwojga,	żeby	roz gryźć	Jacka.
Hannah	uniosła	butelkę.
–	Zrobiłaś	sobie	z	nie go	kogoś,	kim	nie	był.	My,	kobie ty,	już	tak	mamy,	nie za leż nie

od	mnie ma nia	o	wła snej	nie za leż ności	 i	dojrza łości.	Przysię gła bym,	że	od	dzie ciń-
stwa	ule ga my	pewnej	chorobie	mózgu:	wyda je	się	nam,	że	kie dyś	poja wi	się	rycerz
na	bia łym	koniu	i	wszystko	zmie ni	się	na	lepsze.	A	kie dy	się	nie	poja wia,	albo	je śli
się	poja wił,	a	nic	się	nie	popra wia,	myślimy,	że	zrobiłyśmy	coś	złe go.	A	on	po	prostu
nigdy	nie	istniał.
–	 Ja	 też	 chciałbym	 ta kie go	 ryce rza	 na	 koniu,	 żeby	mi	 na pra wił	 życie	 –	wtrą cił

Nick.	–	I	przywiózł	mi	w	sa kwie	głowę	Alice.
Na stą piła	krótka	wymia na	zdań,	w	trakcie	której	Hannah	przedsta wiła	swój	rów-

nież	nie upiększony	osąd	posta ci	Alice.	Nick	się	zgodził	 i	przyznał,	że	 jego	 fa talny
błąd	pole gał	na	pomyle niu	osobowości	de spotycz nej	z	cha ryzma tycz ną.
Po	doświadcze niach	z	Jackiem	Edie	była	mniej	skłonna	potę piać	Nicka.	Fakt,	jego

przywią za nie	 do	 tej	 wstrętnej,	 wiecz nie	 skwa szonej	 Alice	 było	 dla	 ob ser wa tora
z	ze wnątrz	kompletnie	nie poję te.	Na	przykład	Hannah	potra fiła	już	dawniej	dojrzeć
w	Jacku	elokwentne go	próż nia ka	i	kłamcę,	który	chwycił	Edie	za	ser ce	i	wycisnął	je
jak	 cytrynę.	Edie	 była	 oszołomiona	oksytocyną	 czy	 innym	miłosnym	nar kotykiem.
I	dopóki	była	pod	 jego	wpływem,	nie	umia ła	przyznać	przyja ciółce	ra cji.	Może	 to
spra wa	re akcji	che micz nych:	trudno	jest	zrozumieć,	że	ktoś,	kto	był	źródłem	przy-
jemności,	spra wia	póź niej	tak	wielki	ból.
Wsa dzili	pozosta łości	kola cji	do	wielkiej	tor by	i	roz cią gnę li	się	na	ka na pach.



–	Mam	już	dość	tych	strasz nych	te ma tów.	Jaki	jest	Elliot	Owen?	–	za pytał	Nick.
–	Gdybyś	mnie	za gadnął	o	to	kilka	dni	temu,	powie dzia ła bym,	że	to	do	wyrzyga nia

humorza sty	bałwan.	Ale	oka za ło	się,	że	war to	było	spojrzeć	na	nie go	z	innej	strony.
Jest	całkiem	w	porządku,	tak	myślę.
–	Czy	jest	nie przyzwoicie	przystojny?	–	spyta ła	Hannah.
Edie	zrobiła	zna czą cą	minę.
–	Tak	mi	się	wyda je.	To	zna czy…	tak,	na prawdę	jest.
–	Nigdy	 nie	 rozumia łem	 ta kich	 pytań	 –	mruknął	Nick.	 –	 Że	 niby	 co?	Ob raz	 na

ekra nie	jest	kompletnie	wypa czony,	bo	fa cet	w	rze czywistości	ma	gębę	jak	hallowe -
enowy	potwór?
Wszyscy	się	roze śmia li.
–	Chwilecz kę,	chwilecz kę.	Już	wiem.	Jak	się	w	nim	za kochasz	i	bę dziesz	mia ła	ro-

mans	z	ta kim	sławnym	aktorem,	to	bę dzie	„Nottingham	Hill”![25]	–	za wołał	Nick.
Edie	skrzywiła	się.
–	Boże.	I	pewnie	de piluje	jaja	woskiem	–	dodał.
Hannah	sia dła	prosto	i	zrobiła	za cie ka wioną	minę:
–	Hę?
–	Na wią zuję	do	wcze śniejszej	roz mowy.	Myślicie,	że	aktorzy	tak	robią?	–	za pytał

Nick.
–	Mam	za pytać	Elliota?	Powiem,	że	to	mi	potrzeb ne	do	książ ki	–	rze kła	Edie.
–	Nick,	uwa żam,	że	nie propor cjonalnie	dużo	uwa gi	poświę casz	za gadnie niu	bez -

włosej	mosz ny	–	oznajmiła	Hannah.
–	Widzia łem	kogoś	ta kie go	na	siłowni.	Nie	chce	mi	się	o	tym	ga dać	–	odparł	Nick.

–	Dochodze nie	w	toku.
–	 Je śli	kie dykolwiek	w	życiu	 jesz cze	się	z	kimś	prze śpię,	z	góry	go	za	wszystko

prze proszę.	Mam	na dzie ję,	że	z	punktu	widze nia	pra wa	będę	wte dy	kryta	–	oświad-
czyła	Edie,	kła dąc	się	i	przymyka jąc	oczy.
–	Powinie nem	nosić	spodnie	z	na pisem:	„Uwa ga!	Za wie ra	tre ści	gra ficz ne!”.
Edie	otworzyła	oczy.
–	To	wspa nia łe,	że	znów	je ste śmy	we	trójkę,	nie?	–	powie dzia ła.
–	 Wykorzystajmy	 to.	 Rób my	 coś,	 za miast	 sobie	 tak	 pięknie	 ga dać.	 Bo	 ina czej

znów	wszystko	odłożymy	na	świę ty	nigdy	–	za suge rowa ła	Hannah.
–	Zgoda	–	odrze kła	Edie,	a	Nick	pokiwał	głową.	–	Kto	robi	na stępną	kola cję?	Ja

mogę	ugotować,	ale	w	domu	taty	nie	za	bar dzo	jest	miejsce.
–	Ja	mam	miejsce,	ale	nie	umiem	gotować.	Ugotujesz	u	mnie,	Edith?
–	Na	bank!
Na strój	zmą ciło	dopie ro	za wodze nie	kota	intruza,	który	prze myślał	spra wę	i	zde -

cydował,	że	ka wałki	ryb ki	były	bar dzo	smacz ne.
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Jesz cze	żadna	istota	ludz ka	płci	mę skiej	nie	spojrza ła	na	Edie	z	ta kim	za cie ka wie -
niem.	Przynajmniej	nie	w	dobrej	wie rze.
A	on?	Czy	spojrzał	w	dobrej	wie rze?	Trudno	było	zde cydować.
Męż czyzna,	który	otworzył	jej	drzwi	w	porządnej	re zydencji	Owe nów,	był	przed

trzydziestką,	 miał	 ponad	 metr	 osiemdzie siąt	 wzrostu	 i	 budowę	 gra cza	 w	 rugby.
Blondyn	o	kilkudniowym	za roście,	przystojny	w	sposób	przypra wia ją cy	nie które	ko-
bie ty	o	drże nie	kolan,	nie co	kancia sty	i	nie okrze sa ny.
Wpa kował	 ręce	 do	 kie sze ni	 swojej	 kangur ki	 z	 kapturem	 i	 wyszcze rzył	 zęby

w	uśmie chu.	Zupełnie	jakby	go	łą czył	z	Edie	ja kiś	se kret.
–	Cześć.	Mogę	w	czymś	pomóc?	Bo	pewnie	mogę.
Uśmiechnę ła	się	i	wyją ka ła:
–	Ja…	przyszłam	do	Elliota.
–	Boże,	nie	przejmuj	się	nim	tak,	bo	my	się	nie	przejmuje my.	To	wygolony	fir cyk.

Walnię ty	sute ner.	Ciotowa ty	aktorzyna.
Te raz	Edie	się	roze śmia ła.
Wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Je stem	Fra ser.	Jego	brat.
Ja sne.	Drugie	dziecko	na	zdję ciach.
–	A	ty	je steś…?
–	Edie.	Thompson.	Ghostwriter ka	jego	autobiogra fii.
–	Dla cze go	musisz	ha rować	za	nie go,	tego	le niwe go	nie udacz nika?	Prze cież	może

sam	spisać	te	swoje	wielkie	prze myśle nia,	nie?	Ta kie,	ja kimi	są.
Edie	za chichota ła.
–	Fraz,	wpuść	Edie	do	środka,	proszę	cię	–	roz legł	się	głos	nie widocz ne go	Elliota.
Fra ser	cofnął	się	o	krok,	nie	wyjmując	rąk	z	kie sze ni.
–	Wła śnie	dosta je	ode	mnie	la nie	w	ping-ponga	–	wyja śnił.	–	Nie	da waj	mu	pre tek-

stu	do	wycofa nia	się	z	gry,	dopóki	go	nie	wykończę.
Elliot	szedł	ku	nim	i	wycie rał	sobie	czoło	rąb kiem	gra na towe go,	wilgotne go	pod

pa cha mi	T-shir ta.	 Jego	krę cone	ciemnobrą zowe	włosy	 lśniły	od	potu.	Wyma chiwał
ra kietką	pingpongową.	Dobry	Boże!
Prze łknę ła	ślinę	i	w	nie mym	za chwycie	pomyśla ła:	Kur czę,	gdybym	ci	te raz	zrobi-

ła	z	ukrycia	zdję cie,	za robiła bym	na	nim	dużo,	ba aar dzo	dużo	kasy.
Jak	to	 jest	ob ra cać	się	wśród	ludzi,	o	których	się	wie,	że	 jak	sępy	cią gle	w	my-

ślach	prze licza ją	wszystko,	co	cie bie	dotyczy,	na	pie nią dze?	Na wet	je śli	nie	re alizu-
ją	tego	w	praktyce.
–	Może my	dokończyć?	–	spytał	Elliot.	–	Ina czej	on	się	już	nigdy	nie	odcze pi.
–	Ona	też	może	za grać!	–	krzyknął	Fra ser.
–	Ale	ona	może	nie	chce	–	za uwa żył	Elliot.
–	Mogę	spróbować	–	powie dzia ła.	–	Cze mu	nie?



Nie	za szkodzi.	W	ten	sposób	le piej	pozna	Elliota	Owe na.
Powie siła	tor bę	na	ba lustra dzie	i	poszła	za	braćmi	do	kuchni.
Elliot	się gnął	do	gigantycz nej	dwudrzwiowej	lodówki	i	podał	Edie	butelkę	piwa.
Za wa ha ła	 się,	 zdziwiona	 bra kiem	 ja kichkolwiek	 towa rzyszą cych	 temu	 ge stowi

słów,	a	Elliot	powie dział:
–	O,	prze pra szam,	na pijesz	się?
–	Za	długo	sie dzia łeś	w	Ame ryce.	Brytyjska	wer sja	tego	pyta nia	brzmi:	„Prowa -

dzisz?”.
–	Dobre!	–	pochwa lił	Fra ser.
–	Fra ser!	Za chowuj	się!	–	warknął	Elliot,	a	Edie	poczuła	ulgę.	Zda ła	sobie	spra wę,

że	oto	zna la zła	się	w	klima cie	dobrze	jej	zna nych,	dyna micz nych	i	nie co	nie sfor nych
re la cji	mię dzy	rodzeństwem.
–	Prowa dzisz?	–	spytał	uprzejmie	Elliot.
–	Nie,	mam	wielką	ochotę	na	piwo,	dzię ki.
Wzię ła	chłodną	butelkę	 i	otwie racz,	zdję ła	kapsel	 i,	na śla dując	Elliota,	wrzuciła

go	do	kosza	na	śmie ci.	Boże,	jaka	ona	jest	spoko	i	na	luzie,	jak	świetnie	pa suje	do
tego	domu	sławne go	człowie ka!
Chwilecz kę.	Zda je	się,	że	obie ca ła	również	za grać	z	nimi.	Ze	spor tem	może	nie

pójść	jej	tak	gładko.
–	Nie	martw	się,	Fra ser	przyje chał	z	Guildford	tylko	na	kilka	dni	–	wyja śnił	Elliot.
–	Co	tam	robisz?	–	spyta ła	Fra se ra	Edie.
–	Doradz two	finansowe	–	odparł.
Cięż ko	było	wyobra zić	 sobie	Fra ze ra	dora dza ją ce go	komukolwiek,	 i	 to	w	spra -

wach	pie nię dzy.	Wyglą dał	ra czej	na	bywalca	ba se nów	lub	pre zente ra	te le wizyjnych
progra mów	dla	dzie ci.
Prze szklone	 drzwi	 prowa dziły	 z	 kuchni	 do	 prze piękne go	 ogrodu.	 Pofałdowa ny

wspa nia le	utrzyma ny	trawnik,	ra ba ty	kwia towe	i	drze wa	posa dzone	przy	wysokim
murze	 nada wa ły	 mu	 całkowicie	 intymny	 cha rakter.	 Wyobraź	 sobie,	 że	 spę dzasz
dzie ciństwo	w	ta kim	miejscu!	Pośrodku	trawnika	usta wiono	wielki	stół	do	ping-pon-
ga.
–	Pięć	minut,	obie cuję	–	powie dział	Elliot,	a	Edie	machnę ła	ręką	na	znak,	że	nie

ma	spra wy.
Opa dła	na	że liwne	krze sło	i	pa trzyła	na	ich	podskoki.	Nie	najgor szy	widok.
Koło	 jej	 łokcia,	 na	 ster cie	 pa pie rów,	 które	wyglą da ły	 na	 sce na riusz,	 spoczywał

prawdopodob nie	na le żą cy	do	Elliota	te le fon.	Mniej	wię cej	co	trzy	se kundy	pika niem
oznajmiał	na dejście	ja kie goś	komunika tu.	Ekran	roz świe tlał	się	raz	po	raz	niczym
alarm	antywła ma niowy.	A	niech	to!	Pomyśla ła	sobie,	że	Elliot	może	spra wiać	wra że -
nie	apodyktycz ne go	i	irytują ce go,	a	jest	po	prostu	prze cią żony.
–	Edie,	chcesz	za grać?	–	za pytał	Fra ser.
Przytaknę ła	i	wsta ła.	Mia ła	dziś	na	sobie	czar ny	kombine zon	odsła nia ją cy	ra mio-

na	i	ple cy,	wyglą da ła	więc	nie co	bar dziej	modnie	niż	za zwyczaj.	Mia ła	na dzie ję,	że
jej	strój	wytrzyma	gwałtowne	ruchy.
Wzię ła	ra kietkę,	której	rącz ka	była	jesz cze	cie pła,	bo	przedtem	trzymał	ją	Elliot,

i	odbiła	piłecz kę,	która	puknę ła	o	stół	po	stronie	Fra se ra,	który	na stępnie	odbił	ją
z	powrotem.



–	Powolne	ruchy,	w	twoim	stylu	–	stwier dził.
–	Fra ser!	–	warknął	Elliot,	sa dowiąc	się	na	krze śle	Edie.	–	Nie	wyra żaj	się	nie -

przyzwoicie.
–	Nie przyzwoicie!	To	nie	było	nie przyzwoite.	Ty	chyba	masz	nie przyzwoite	myśli.

–	Fra ser	odbił	pod	ką tem	z	wole ja	w	kie runku	Edie.	–	A	zresz tą	jaka	to	nie przyzwo-
itość?	Czy	mamy	tysiąc	dzie więćset	trzydzie sty	pierwszy	rok?	No	dobra,	P.B.	Wode -
house.
–	P.G.	Wode house[26]!
–	Pee	Wee	Her man[27].
Edie	za chichota ła.	Nie	gra ła	zbyt	dobrze	w	ping-ponga,	ale	to	nie waż ne.	Podska -

kiwa ła,	trajkota ła,	na	niby	spie ra ła	się	z	Fra se rem	o	za sa dy	gry.	Czer wona	na	twa -
rzy	z	wysiłku	zupełnie	za pomnia ła	mar twić	się	 tym,	czy	przypadkiem	jej	 tyłek	nie
wyglą da	w	oczach	Elliota	jak	becz ka	jogur tu.
–	Je steś	w	tym	dużo	lepsza	niż	mój	brat	–	stwier dził	Fra ser.
Elliot	ode rwał	wzrok	od	wyświe tla cza	te le fonu	i	prze wrócił	ocza mi.
–	Jesz cze	je den	set,	Edie?	–	za proponował	Fra ser.
–	Mogę	jesz cze	pograć?	–	spyta ła	Elliota.
–	Ty	tu	rzą dzisz	–	odparł	Elliot	roz ba wiony,	podnosząc	się.	–	A	może	jesz cze	jedno

piwo?
–	Tak,	poproszę!	–	odpar ła.
Chwilecz kę.	Ona	dobrze	się	bawi?	Nie	myśla ła,	że	to	w	ogóle	bę dzie	jesz cze	kie -

dyś	moż liwe.	A	już	z	pewnością	nie	w	Nottingham.	I	ab solutnie	nie	w	towa rzystwie
filmowej	gwiaz dy.
Poczuła	lekkie	klepnię cie	w	ra mię.	Z	trudem	ła piąc	oddech	ze	śmie chu	i	za kła da -

jąc	za	ucho	mokry	kosmyk	włosów,	odwróciła	się	i	ujrza ła	Elliota	z	piwem	w	wycią -
gnię tej	dłoni.
Uśmiechnął	 się	do	niej,	 ona	do	nie go	 i	 poczuła,	 że	wszystko	 jest	na	wła ściwym

miejscu.
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Je śli	prze bywa nie	w	otocze niu	Elliota	mogło	cze goś	Edie	na uczyć,	 to	na	pewno
tego,	że	podziw	też	ma	swoje	na turalne	ogra nicze nia.	Twoje	cia ło	nie	może	się	nim
żywić.	Prę dzej	czy	póź niej	zmę czy	się	na boż ną	czcią	i	za żą da	ka napki.
Powta rza ne	w	kółko	we wnętrz ne	monologi	świe żo	upie czonej	pingpongistki	typu:

„Nie	mogę	wprost	uwie rzyć,	piję	piwo	poda ne	mi	przez	ELLIOTA	OWE NA”	czy	„Nie
mogę	wprost	uwie rzyć,	 sie dzę	na	krze śle,	na	którym	dosłownie	przed	chwilą	 sie -
dział	 ELLIOT	OWEN”	po	 ja kimś	 cza sie	 stra ciły	 swą	 świe żość	 i	moc	 za dziwia nia.
W	końcu	przybra ły	for mę	typu:	„Elliot?	Owszem,	jest	tu	gdzieś,	robi	mi	lunch.	Wiel-
kie	mi	co!	–	jak	mówią	dzie ci”.
Przy	śnia da niowym	ba rze	w	kuchni	je dli	ka wa ły	ba gietki	z	se rem,	por cje	jak	dla

drwa la.	Fra ser	w	końcu	ode zwał	się:
–	Wie cie,	po	co	się	chodzi	z	kumpla mi	i	piwem	na	pla żę?	Żeby	poszukać…	jak	to

się	mówi?	Musze lek	–	dokończył	i	wyszedł,	głośno	trza ska jąc	drzwia mi.
–	Prze pra szam	za	moje go	bra ta.	Bła gam,	nie	wytocz	mu	proce su	o	słowne	mole -

stowa nie.
–	Ha,	ha.	On	jest	całkiem	miły.	–	Edie	ma lowniczo	zdję ła	palca mi	z	ka napki	ka wa -

łek	chedda ra	wielkości	płyty	na grob nej.	Tak,	Elliot	z	pewnością	nie	na le ży	do	akto-
rów	bez ustannie	ka tują cych	się	die ta mi.
–	Jest	potwor nym	utra pie niem.	A	ty?	Masz	rodzeństwo?
–	Młodszą	siostrę,	Meg.	Ona	jest…	tak,	pozostańmy	przy	słowie	utra pie nie.
–	Bycie	pier worodnym	to	cię żar,	prawda?	–	za uwa żył,	poda jąc	Edie	ka wa łek	pa -

pie rowe go	ręcz nika.
–	Tak	 –	 odpar ła	 –	 to	prawda.	Oni,	 ci	młodsi,	mają	w	nas	dodatkowe go	 rodzica,

a	my	mamy	dziecko	pod	opie ką.
–	Ha,	ha.	Od	sa me go	początku	–	zgodził	się,	zwija jąc	ka wa łek	pa pie ru	i	pa trząc	na

nią	znad	butelki	piwa.
Za uwa żyła,	że	jego	filuter ne,	la konicz ne	poczucie	humoru	zyskuje	na	nie obecno-

ści	Fra se ra.	Przy	młodszym	bra cie	 robił	 się	ostroż ny	 i	 lekko	 roz draż niony.	To	go
uczłowie cza ło,	taka	konfliktowa	re la cja	to	rzecz	nor malna.	Edie	mia ła	poczucie,	że
w	każ dej	chwili	mogła by	siąść	mię dzy	nimi	dwoma	przed	te le wizorem	i	za śmie wać
się	do	roz puku,	pra wić	złośliwostki	i	 ła godzić	ich	sprzecz ki,	 jakby	się	zna li	od	lat.
Choć	tak	na prawdę	gdyby	nie	zle ce nie	na pisa nia	książ ki,	w	życiu	nic	by	jej	nie	połą -
czyło	z	dwójką	szykownych	bra ci	z	ele gantszej	dzielnicy	mia sta.
Włą czyła	dykta fon,	położyła	go	mię dzy	nimi	i	oświadczyła,	że	za czę ły	się	schody.

Za da ła	Elliotowi	kilka	pytań.	Jak	to	było,	gdy	po	raz	pierwszy	wrócił	na	sta re	śmie ci
jako	ce le bryta.
–	 Przyja cie le,	 prawdę	mówiąc,	 z	 nimi	 jest	 bar dzo	 dziwnie.	 Za czynasz	 doce niać

mą drość,	że	nie	ma	„nowych”	sta rych	przyja ciół.	Twoi	najlepsi	kumple	wie dzą,	że	ty
to	na dal	ty	i	da dzą	ci	do	zrozumie nia,	je śli	za czniesz	za dzie rać	nosa.	Musisz	tylko



umieć	 ich	wysłuchać.	Z	nowymi	 sytuacja	 jest	mniej	 jednoznacz na.	Nie	 za wsze	 są
szcze rzy.	Cią gle	masz	z	tyłu	głowy	pyta nie,	czy	tak	samo	śmia liby	się	z	twoich	dow-
cipów,	gdybyś	pra cował	w	fast	foodzie.	Musisz	mieć	dobre	ucho,	instynkt.	I	odkry-
wasz,	że	powsta ła	nowa,	dziwna	ka te goria	ludzi.	Ty,	Edie,	też	do	niej	na le żysz,	cho-
ciaż	to	jest	głównie	mę skie	zja wisko…
Edie	nadsta wiła	ucha:
–	Co?	Jak	to?
–	Chodzi	o	ludzi,	którzy	z	góry	cię	skre śla ją,	bo	są	prze kona ni,	że	nie	będą	w	sta -

nie	cię	polubić.	Przyjmują	to	za	pewnik.	Najbar dziej	frustrują ce	jest,	że	czę sto	są	to
inte ligentni	ludzie.	Tacy,	co	to	byś	chciał,	żeby	cię	polubili.
O	Boziu,	ktoś	przejrzał	ją	na	wylot.
–	To	nie prawda	–	powie dzia ła	cicho,	przez	co	nie ja ko	przyzna wa ła	się	do	winy.
–	Pa ra doks	sła wy:	ludzie	nie	chcą	cię	traktować	nor malnie	i	jednocze śnie	skar żą

się,	że	nie	je steś	nor malny.	Umieść	to	zda nie	w	swojej	tak	zwa nej	książ ce.
Stuknął	palcem	w	dykta fon	i	uśmiechnął	się	łobuzer sko.	Edie	pomyśla ła,	że	je dyną

ce chą,	 ja kiej	 na	 początku	 na	 pewno	 nie	 przypisa ła by	 Elliotowi,	 była	 aż	 taka	 by-
strość.	Posta nowiła	pewniej	pokie rować	roz mową,	by	odzyskać	nad	nią	pa nowa nie.
–	Czy	to	samo	dotyczy	także	re la cji	mę sko-damskich?
Pochylił	się	i	wyłą czył	ma gne tofon.
–	 Pytasz,	 czy	He ather	 była	 ka ta strofalną	 pomyłką	 i	 czy	 jej	 ser ce	 za miast	 krwi

pompuje	mrożony	nie bie ski	sor bet	slush	puppy?
Roze śmia ła	się.
–	Nie,	nie	całkiem	o	to	mi	chodziło.
–	Powiedz my,	że	na sze	ocze kiwa nia	się	roz minę ły.	Ona	chcia ła	da lej	być	na dą sa ną

kre tynką,	a	 ja	chcia łem	 ją	wystrze lić	w	kosmos.	Na pisz	 też,	że	była	„wolnym	du-
chem,	 które go	 nikomu	 nie	 uda	 się	 usidlić”.	 To	 eufe mizm.	 Zna czy,	 że	 jest	 równie
wier na	jak	szympansica	bonobo.
Edie	znów	wybuchnę ła	śmie chem.	Elliot	przypominał	jej	te raz	Hannah	i	już	chcia -

ła	go	upomnieć,	by	nie	odbie rał	jej	chle ba,	bo	to	w	końcu	ona	za wodowo	posługuje
się	ję zykiem.	Pomyśla ła,	że	Elliot	jest	pewnie	jednym	z	tych	aktorów,	którym	re ży-
se rzy	ze zwa la ją	improwizować.
–	A	co?	Wolałbyś	standar dowe	pyta nie	w	stylu:	Co	cię	przede	wszystkim	pocią ga

w	pięknej	kobie cie?	–	za pyta ła,	a	Elliot	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Dobra liśmy	się	w	ten	sposób,	że	jej	ludzie	skontaktowa li	się	z	moimi	ludź mi	i	za -

sygna lizowa li,	że	ona	chcia ła by	zjeść	ze	mną	kola cję.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Po-
czułem	się	wyróż niony.	Cóż,	człowiek	uczy	się	przez	całe	życie.	Albo	i	nie.
Uśmiechnę ła	się,	nie	wie dząc,	co	powie dzieć.
–	A	tak	przy	oka zji,	może	chcesz	usiąść	wygodniej?
–	Hm,	tak,	chętnie.
Poszła	za	Elliotem	do	sa lonu,	miejsca	ich	pierwsze go,	nie zbyt	for tunne go	spotka -

nia.	Gra ła	apa ra tura	ste reo.	Edie	roz pozna ła	piosenkę	i	poczuła	lekkie	ukłucie.
–	Nie	prze szkodzi	ci,	je śli	wyłą czymy	muzykę?	Mam	kłopoty	z	koncentra cją.
–	Ja sne.	–	Ściszył	głośniki	do	le dwie	słyszalne go	szme ru.
–	Możesz	zupełnie	wyłą czyć?	–	poprosiła	za kłopota na.
Rzucił	 jej	 krótkie	 zdziwione	 spojrze nie	 i	 przycisnął	 wyłącz nik.	 Nie co	 spe szona



faktem,	że	po	bez troskiej	 za ba wie	przy	ping-pongu	zrobiła	z	 sie bie	sta rą	zrzę dę,
wyzna ła:
–	Ten	album	źle	mi	się	koja rzy.
–	Ach	tak.	Okej	–	powie dział,	wyglą da jąc	na	za kłopota ne go.
Eddie	pomajstrowa ła	przy	dykta fonie	i	przez	na stępne	pół	godziny	ka za ła	Ellioto-

wi	mówić	o	psychicz nym	prze stroje niu,	 które	 towa rzyszy	wzra sta ją cej	 sła wie.	To
było	dla	niej	bar dzo	cie ka we	–	prze cież	tylko	nie licz nym	dane	 jest	 ta kie	doświad-
cze nie.	Wjazd	na	pierwsze	strony	ga zet.	I	do	świa ta,	gdzie	każ de mu	wyda jesz	się
zna jomy.
Je dynie	w	momentach,	gdy	zbliża li	się	do	te ma tu,	jak	sła wa	wpływa	na	powodze -

nie	u	kobiet,	Elliot	sta wał	się	mniej	roz mowny,	wręcz	monosyla bicz ny.
–	Nie	potra fię	o	tym	mówić,	od	razu	dosta ję	mdłości.	Poza	tym	mógłbym	na ruszyć

czyjąś	prywatność.
–	Ty	tak	mówisz,	a	tymcza sem	He ather	bez	prze rwy	twe etuje	o	wa szym	związ ku.
Ta kie	na sta wie nie	go	prze ciwko	byłej	pachnia ło	za grywką	godną	 ta bloidu.	 I	nie

wie dzia ła,	czy	Elliot	się	zorientuje,	że	tak	jest.	Uzna ła	jednak,	że	współpra cuje	im
się	na	tyle	dobrze,	iż	war to	spróbować.
–	Masz	na	myśli	to	zdję cie	kotów	styka ją cych	się	pa zura mi	z	podpisem:	„To	mogli-

śmy	być	my,	ale	ty	za czą łeś	te	swoje	gier ki”?
Kiwnę ła	głową.
–	Kie dy	to	zoba czyłem,	zda łem	sobie	spra wę,	że	mia łem	do	czynie nia	z	młodocia -

ną.	Jesz cze	trochę,	a	by	mnie	aresz towa no.	Akcja	Stop	Pe dofilom.	Miau!	Nie	pisz
o	tym	w	książ ce.
–	Na	pewno	tego	nie	zrobię.
–	Czy	przypadkiem	nie	uma wia liśmy	się,	że	ja	też	będę	za da wał	pyta nia?
–	Tak,	ale	moje	odpowie dzi	były	na	tyle	nudne,	że	z	tego	zre zygnowa liśmy.
–	Ha,	nie zła	próba	wymiga nia	się.	A	więc	okej.	Te raz	moja	kolej.	–	Usiadł,	nogę

w	kostce	oparł	o	kola no	drugiej	nogi.	–	Ja kie	złe	skoja rze nia	ma	dla	cie bie	„Hounds
of	Love”?
I	tak	cały	na strój	prysł.
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Skła mać	 czy	 powie dzieć	 prawdę?	 Źle	 by	 się	 poczuła,	 wciska jąc	 kit	 komuś,	 od
kogo	sama	wycią ga	poufne	infor ma cje.
–	To	był	ulubiony	album	mojej	mamy.	Była	fanką	Kate	Bush.	Ta	muzyka	mi	ją	przy-

pomina.	 W	 kółko	 słucha ła	 „Cloudbusting”.	 Tam	 jest	 też	 taka	 piosenka	 „Mother
Stands	for	Comfort”.	Matka	o	cie bie	za dba,	brrrr.	–	Opa nowa ła	drże nie	głosu.	–	Nie
mogę	tego	słuchać.
Elliot	posmutniał.
–	Och,	Edie.	A	twoja	mama…?
–	Nie	żyje.
Atmosfe ra	zrobiła	się	cięż ka.
–	Chole ra,	tak	mi	przykro.	Gdybym	wie dział,	nie	za pytałbym.
–	Wiem	–	powie dzia ła	–	ale	i	tak	by	do	tego	doszło,	prę dzej	czy	póź niej.	Na prawdę

nie	stre suj	się	tym.
–	Jak	to	się…	Ile	mia łaś	wte dy	lat?
–	Ja	dzie więć.	Ona	trzydzie ści	sześć.
Elliot	za milkł,	a	Edie	posta nowiła	mu	oszczę dzić	wa hań,	czy	za dać	na stępne	pyta -

nie.
–	Popełniła	sa mobójstwo.	Skoczyła	z	mostu.	Trent	Bridge.	Ludzie	przez	pół	godzi-

ny	sta ra li	się	ją	od	tego	odwieść,	ale	jednak	to	zrobiła.
Wyglą dał	te raz	na	autentycz nie	prze ra żone go.	Trudno	powie dzieć,	czy	samą	in-

for ma cją,	czy	faktem,	że	nie chcą cy	wywołał	jej	ujawnie nie.
–	Od	lat	chorowa ła	na	de pre sję.	Po	tym	wszystkim	mój	tata	się	za ła mał,	nie	mógł

pra cować,	a	był	wykła dowcą,	dzie ka nem	do	spraw	na ukowych.	Prze prowa dziliśmy
się	z	Bridgford	do	Forest	Fields,	za czął	pra cować	jako	za opa trze niowiec.
Elliot	potarł	podbródek	i	zmarsz czył	czoło.
–	Tak	mi	przykro.	Jezu,	te raz	pewnie	też	nie	będę	mógł	słuchać	„Hounds	of	Love”.

Aż	trudno	mi	sobie	wyobra zić,	co	w	ta kim	ra zie	ty	musisz	przy	tym	czuć.
–	To	było	dawno.	Już	jest	w	porządku,	na prawdę.	To	nie	jest	świe ża	rana.
Mimo	to	Elliot	pa trzył	na	nią	ja koś	ina czej.	Za czę ła	ża łować,	że	mu	w	ogóle	o	tym

powie dzia ła.	Już	lata	temu	prze kona ła	się,	że	bycie	ofia rą	może	zdominować	toż sa -
mość.	I	dla te go	większości	pozna nych	w	dorosłym	wie ku	ludzi,	wyłą cza jąc	tego	dra -
nia	Jacka,	sprze da wa ła	ła twiejszą	do	prze łknię cia	wer sję	o	raku.
Nie	chcia ła	być	Tą	Dziewczyną,	kimś,	za	kim	cią gnie	się	smutna	historia.	Chcia ła

móc	 się	 sa modzielnie	okre ślić,	nie	dopuścić,	by	de finiowa ło	 ją	wyda rze nie	 sprzed
ćwierć	wie ku,	na	które	nie	mia ła	najmniejsze go	wpływu.	Ludzie,	którzy	mają	bez ko-
lizyjne	życiorysy,	a	lubią	robić	z	sie bie	ofia ry,	kompletnie	tego	nie	rozumie ją.	Bo	je -
śli	 na prawdę	 spotka ło	 cię	 coś	 złe go,	bę dziesz	 się	 za	wszelką	cenę	 sta rać	pozbyć
etykietki	osoby	nie szczę śliwej.	Bę dziesz	 łaknąć	nor malności,	której	cię	pozba wio-
no.



Więc	 pomija ła	 w	 opowia da niu	 swojej	 historii	 całą	 masę	 barwnych	 szcze gółów,
które	powodowa ły	za mia nę	twa rzy	słucha czy	w	tra gicz ne	ma ski.	Nie	mówiła,	że	nie
mogli	zoba czyć	cia ła,	bo	woda	nie	wyrzuciła	mamy	na	brzeg	w	jednym	ka wałku.	Że
jej	i	Meg	dokucza no	z	tego	powodu	w	szkole.	Że	rodzina	mamy	ob winia ła	tatę	o	to,
co	się	sta ło.	i	że	w	końcu	się	od	nich	odcię ła.	I	to	w	momencie	największe go	stre su
poura zowe go,	gdy	nie	mie li	jesz cze	poję cia,	jak	będą	funkcjonować	jako	rodzina	po-
zba wiona	czwar tej,	najważ niejszej	osoby.	„Życz liwy”	opis	w	lokalnej	ga ze cie,	zgod-
nie	z	którym	je den	ze	świadków	powie dział	do	matki:	„Pomyśl	o	swoich	dzie ciach”.
To	wszystko	za pa dło	głę boko	w	świa domość	Edie.	Myśla ła	o	tym	przez	całe	życie,
dzień	w	dzień.
Roz legł	się	zgrzyt	klucza	w	zamku	i	do	pokoju	wpa rował	niczym	la bra dor	Fra ser.
–	Wróciłem!	Coś	mnie	ominę ło?
–	 Pra cuje my,	 Fraz	 –	 odparł	 Elliot,	 pocie ra jąc	 dłonią	 kark	 i	 uśmie cha jąc	 się	 do

Edie.	W	gruncie	rze czy	wtar gnię cie	bra ta	ura towa ło	ich	przed	nie zręcz nym	milcze -
niem.
–	Pra cuje cie,	ha.	Chwilecz kę,	a	czy	ze	mną	Edie	nie	powinna	prze prowa dzić	wy-

wia du?	Mam	pewne	zwią za ne	z	tobą	wspomnie nia,	chętnie	się	nimi	podzie lę.
Za nim	Fra ser	zorientował	się,	że	w	pokoju	pa nuje	na pię cie,	Edie	powie dzia ła:
–	Ja sne.	Byłoby	dobrze.
–	Oczywiście	nie	w	jego	obecności.	Muszę	mieć	za gwa rantowa ną	swobodę	wypo-

wie dzi.
–	Okej?	–	spyta ła	Edie,	popa trując	na	Elliota.
–	Dobra,	niech	bę dzie	–	odparł,	uda jąc	ob ra żone go.
Wyszedł	 i	 za mknął	 drzwi,	 posyła jąc	 Edie	 prze pra sza ją ce	 spojrze nie.	 Włą czyła

z	powrotem	dykta fon.
–	Co	chcesz	wie dzieć?	Ja kieś	historie	z	dzie ciństwa?
–	Szcze rze	mówiąc,	roz ma wia my	o	wa riactwie,	ja kim	jest	sła wa.
–	Wiesz,	że	Elliot	jest	te raz	tak	zna ny,	że	i	ja,	jako	jego	brat,	za żywam	trochę	sła -

wy?	Na prawdę.	Na	przykład	przychodzą	do	mnie	potencjalni	klienci.	Roz mowa	się
nie	klei	i	na gle	oni	pyta ją	o	nie go.	Wte dy	zda ję	sobie	spra wę,	o	co	na prawdę	im	cho-
dziło.
–	Nie moż liwe!	–	Była	autentycz nie	za skoczona.	Wzię ła	do	ręki	notatnik.
–	Słowo	daję.	Jedna	bab ka	na wet	całkiem	ostro	ze	mną	flir towa ła.	Wyobraź	sobie,

jak	muszą	mnie	sprawdzać.	Bokiem	mi	to	wyła zi.
Oparł	się	o	tył	ka na py.	Jego	postura	wyglą da ła	topor nie,	tym	bar dziej	że	to	samo

miejsce	zajmował	przed	chwilą	jego	brat.	Edie	przyglą da ła	się	jego	twa rzy,	szuka -
jąc	podobieństwa	do	Elliota,	ale	byli	kompletnie	róż ni.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	czy
ona	 i	Meg	mają	wspólne	 ja kie kolwiek	 ce chy	 ze wnętrz ne,	 z	wyjątkiem	 atrybutów
płci?	Może	drob ne	dłonie	i	stopy.
–	Pa mię tam,	jak	grał	w	ja kimś	gównia nym	se ria lu	o	le ka rzach.	Przyje chał	do	domu

i	poszliśmy	na	piz zę	na	Central	Ave nue.	Nie	oglą da łem	tego	se ria lu,	był	na prawdę
do	dupy.	Nie	wie dzia łem,	że	 jest	„zna ny”.	Za sta na wia łem	się,	dla cze go	 ludzie	 tak
się	ga pią	na	moje go	bra ta.	Czy	ma	roz pię ty	roz porek?	I	na gle	do	mnie	dotar ło,	aha,
ja sne.	Taaa…	Szcze rze,	byłem	z	lekka	prze ra żony.	Poczułem,	że	on	już	do	nas	nie
na le ży.



Edie	notowa ła	w	na dziei,	że	za chę ci	go	do	powie dze nia	cze goś	wię cej…
–	Najpierw	to,	że	on	skupia	na	sobie	całą	uwa gę,	zbija	cię	z	tropu	na	pięć	minut,

ale	potem	stwier dzasz,	że	on	nie	może	na wet	 iść	się	spokojnie	odlać	 i	za czyna	ci
cierpnąć	skóra.	Jak	te raz	o	tym	myślę,	to	wyda je	mi	się,	że	jest	dwóch	Elliotów.	Mój
brat,	które go	znam,	i	ja kaś	inna	osoba,	którą	widzi	się	w	ga ze tach,	człowiek,	który
wyglą da	jak	on,	ale	nie	jest	nim	i	które go	sta ram	się	ze	wszystkich	sił	ignorować.
–	Nie	lubisz	o	nim	czytać?
–	Taaa,	zwłasz cza	jak	widzę,	że	piszą	nie prawdę,	a	najczę ściej	tak	jest.
Ba wił	się	przez	chwilę	swoim	sznurowa dłem	i	roz myślał.
–	Problem	z	Elliotem	pole ga	na	tym,	że	on	nie	ufa	zbyt	wie lu	ludziom.	Ale	jak	już

komuś	za ufa,	jest	śle po	lojalny.	W	szkole	jak	tylko	ktoś	spojrzał	na	mnie	krzywo,	już
był	obok,	gotów	mnie	bronić.	Widzia łaś	go,	fizycz nie	nie	jest	moca rzem.	Miał	szczę -
ście,	że	nikt	mu	nigdy	nie	spuścił	łomotu.	Był	cichy	i	spokojny,	trzymał	się	na	uboczu
i	nie raz	dokucza no	mu	z	tego	powodu,	więc	mnóstwo	z	tych,	co	to	te raz	twier dzą,
że	go	świetnie	zna li,	nie	zna ło	go	ani	trochę.	Wiem,	jak	bar dzo	go	wkurza,	że	każ dy
chce	się	z	nim	za przyjaź nić.	Sta ram	się	go	przed	tym	chronić.	–	Fra ser	na sunął	na
oczy	kaptur.	 –	Boże,	po	co	 ja	ci	 to	mówię.	Wyglą da,	 jakbym	wkrótce	miał	dostać
okres.
Edie	roze śmia ła	się	głośno.	Kie dyś	myśla ła,	że	bycie	sławnym	jest	 jednak	fajne.

Stopniowo	 za czę ła	 dostrze gać	 w	 tym	 zja wisku	 wię cej	 kosz ma rów	 niż	 pięknych
snów.

Wychodząc,	 wsa dziła	 głowę	 przez	 drzwi	 kuchenne,	 by	 się	 poże gnać,	 ale	 Elliot
roz ma wiał	przez	komór kę.	Fra ser	krę cił	się	po	koryta rzu,	cze ka jąc,	żeby	jej	otwo-
rzyć	drzwi.	Chłopcy	Owe nów	mie li	nie na ganne	ma nie ry.
–	Poże gnasz	Elliota	ode	mnie?	–	powie dzia ła.	 –	Miło	było	cię	poznać.	Dzię ki	za

wywiad.
–	Hej,	pójdziesz	z	nami	na	drinka,	jak	przyja dę	na stępnym	ra zem?	Wybie ra my	się

na	mia sto	całą	grupą,	dwudzie ste go.
–	O,	dzię kuję!	Ale	nie	chcia ła bym	prze szka dzać.	Je stem	ra czej	da le ką	zna jomą	El-

liota.
–	Nie	bądź	fra jer ką!	Bę dziesz	bar dzo	mile	widzia na,	Elliot	cię	lubi.	No	i	ja	cię	za -

pra szam.	Daj	spokój!	Gdybyś	mi	dała	swój	te le fon…
–	 Eee…	 okej	 –	 powie dzia ła	 z	 uśmie chem.	 Za wsze	 prze cież	może	 się	wymówić,

a	on	na	pewno	i	tak	za pomni.	Podyktowa ła	numer,	który	wbił	do	blackber ry.
Szła	na	przysta nek,	podsumowując	wizytę	w	myślach.	Oce na	wypa dła	nie	najgo-

rzej.
W	te le fonie	coś	piknę ło.	Ese mes.	Od	Fra se ra.

To	ja!	Fajnie	było	cię	poznać.	Fraz	x

Czy	on	na	poważ nie	ją	podrywa?	Trudno	wyczuć.	Wyglą da	na	kogoś,	kto	flir tuje
równie	swobodnie	jak	oddycha,	a	wywra ca nie	ocza mi	Elliota	zda je	się	to	potwier -
dzać.
Jesz cze	je den	ese mes.	Tym	ra zem	Elliot.



Edie,	nie	mogę	sobie	wyba czyć,	że	cię	wycią gną łem	na	te	zwie rze nia	o	ma mie.
Na prawdę	bar dzo	mi	przykro.	Ex

Była	poruszona.	Prze cież	nie	zrobił	nic	złe go,	po	prostu	oka zał	za inte re sowa nie.

Nie	za mar twiaj	się,	wszystko	jest	okej.	Do	zoba cze nia	wkrótce!	Ex

Gdy	autobus	prze jeż dżał	obok	boiska	do	krykie ta,	a	ona	pisa ła	do	Hannah	ese me -
sa,	jak	to	roz gromiła	księ cia	Wulfroare ra	w	ping-ponga	i	jak	jej	przygotował	kolo-
salną	ka napkę	z	chedda rem,	na gle	ją	olśniło.	Mia ła	dotychczas	tylko	nie ja sne	prze -
czucie,	a	te raz	ob ja wiło	się	jej	to	w	ca łej	oka za łości.
Boże.	Elliot	 jest	ge jem.	To	dla te go	nie	 życzy	 sobie	 żadnych	nie autoryzowa nych

autobiogra fii.	Raz	dopusz czone	do	świa domości	prze świadcze nie	za czę ło	na ra stać.
To	stąd	te	poszeptywa nia,	które	kła dła	na	karb	ogólnie	pa nują cych	prze konań,	że
każ dy	obiekt	kobie cych	westchnień	to	gej	(co	bar dziej	znie wie ścia li	za pusz cza ją	so-
bie	za rost,	a	Wulfroarer	prze cież	ma	brodę).	Sponta nicz ne	okre śle nie	„ciotowa ty”,
ja kim	Fra ser	na zwał	bra ta.
Pomyślmy	tylko:	za równo	Elliot,	jak	i	Fra ser	mówią	o	jego	szkolnych	la tach	w	ka -

te goriach	nadmier nej	wraż liwości,	wycofa nia,	zna le zie nia	sobie	egzaltowa ne go	azy-
lu	w	posta ci	kółka	te atralne go.	Jego	obrzydze nie,	gdy	biografka	chcia ła	roz ma wiać
z	dziewczyna mi,	z	którymi	sypiał.	Jego	chłodny	stosunek	do	He ather,	luź no	rzucony
komentarz:	„To	był	głównie	biz nes”.	Powścią gliwość,	gdy	roz mowa	schodziła	na	te -
mat	powodze nia	u	kobiet	czy	samczych	prze chwa łek.
A	także	–	tu	Edie	poczuła	wyrzuty	sumie nia,	że	myśli	trochę	jak	Mar got	–	sama

jego	uroda.	Zna komita	przykrywka	dla	wie lu	rze czy.	Ona	na	przykład	sie dzia ła,	słu-
cha ła	go,	notowa ła	każ de	słowo,	a	tak	na prawdę	nie	zwra ca ła	uwa gi	na	nie go	sa me -
go.
„Jak	na	ironię	bar dzo	kiepsko	uda ję	kogoś,	kim	nie	je stem.	Je śli	już	mam	grać,	to

sa me go	sie bie.	Rozumiesz,	o	co	mi	chodzi?”.
To	 był	 SZYFR.	Co	 by	 było,	 gdyby	 posta ra ła	 się	 skłonić	 go	 do	 roz mowy	 o	 tym?

Przypomnia ła	sobie,	co	Elliot	mówił	o	jej	poprzedniku:	stwier dził,	że	je śli	nie	uda	im
się	 prze bić	 tej	 nie autoryzowa nej	 książ ki	 w	 kwe stii	 re we la cji,	 wyjdą	 na	 głupków.
A	co	bę dzie,	 je śli	ona	na pisze	książ kę	w	duchu	pełnokrwiste go	he te roseksualizmu
w	stylu	Toma	Jone sa,	a	potem	kie dyś	Elliot	dokona	coming	outu	i	 jej	dzie ło	 już	na
wie ki	zyska	sła wę	kiepskie go	żar tu?
Musi	zna leźć	ja kiś	sprytny	i	taktowny	sposób	żonglowa nia	tą	sytuacją.
Przyszedł	mejl	od	Richar da,	jak	otrzeź wia ją ce	ude rze nie	otwar tą	dłonią	w	twarz.

Edie,	 gra tu la cje,	 że	 uda ło	 ci	 się	 prze konać	 tego	miota ją ce go	 się	 od	 ścia ny	 do
ścia ny	aktorzynę.	Cóż	to	musi	być	za	klejnot!	Chciałbym	go	nosić	w	cha rakte rze
brosz ki.	Kon dolen cje,	że	jesz cze	bę dziesz	się	mu sia ła	na mę czyć	z	ta kim	choler nym
ku ta sem.	 Wydawca	 bę dzie	 się	 chciał	 z	 tobą	 spotkać,	 prze dysku tować,	 jak	 to
wszystko	ma	wyglą dać.	Dobra	nowina	–	pierwsze	roz dzia ły	roboczej	wer sji	spodo-
ba ły	 się.	 A	 skoro	 już	 sprzyja	 nam	 szczę ście,	 chciałbym	 od być	 tę	 na ra dę	 z	 tobą
i	Char lotte.	Które go	dnia	w	przyszłym	tygodniu	bę dziesz	mogła	poja wić	się	w	Lon -
dynie?	Pozdrowie nia,	Richard.



Mię śnie	jej	szyi	na prę żyły	się	jak	postronki	i	musia ła	zwalczyć	błyska wicz ny	na -
pad	pa nicz ne go	stra chu.	Musi	za dzwonić	do	Richar da	 i	powie dzieć	mu,	że	to	nie -
moż liwe.	Nie	da	rady!
Ale	musi.
Odmowa	była by	nie	tylko	tchórzostwem	i	nie wdzięcz nością	–	Richard	słusz nie	za -

stosował	wobec	niej	te ra pię	szokową,	która	pomogła	jej	się	pozbie rać	–	ale	również
za groże niem	dla	książ ki.	Jako	osoba	nie pra cują ca	już	w	Ad	Hoc	nie	mogła by	być	też
biografką.	Richard	mógłby	powie dzieć,	i	to	byłoby	logicz ne,	że	skoro	odrzuca	jego
obecną	propozycję,	musi	też	zre zygnować	z	tej	poprzedniej.	On	jest	mą dry,	jego	ro-
zumowa nie	nie	za wie ra	żadnych	sła bych	punktów.
A	jednak	bar dzo	nie	chcia ła by	się	te raz	odrywać	od	pra cy	nad	książ ką.	Musi	 ją

ogar nąć.	Ja kiś	głos	podpowia dał	jej,	że	po	prostu	nic	inne go	jej	nie	pozosta je.
Autobus	 skrę cił	 i	 wje chał	 na	 Trent	 Bridge.	 Jak	 zwykle	 za czę ła	 się	 wpa trywać

w	swoje	złożone	na	kola nach	dłonie.	Aż	znajdzie	się	po	drugiej	stronie	rze ki.
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Obudziła	się	godzinę	przed	dzwonkiem	budzika.	Tak	jest	za zwyczaj,	gdy	ocze kuje
się	cięż kie go	dnia.
Wpa trywa ła	się	w	nie bie ski	sufit	z	za cie ka mi	w	kolorze	moczu.	Chcia ła by	się	te -

raz	zna leźć	gdzie kolwiek,	byle	nie	tu.
Wsłuchiwa ła	się	w	odgłosy	życia	na	dole.	Tata	i	Meg	uwa ża li,	że	ca łodniowy	wy-

jazd	do	stolicy	to	jesz cze	je den	przykład	na	to,	że	Edie	ma	życie	jak	z	bajki.
–	Wydawca	pokrywa	ci	kosz ty	podróży?	–	spytał	tata	wczoraj	wie czorem.
–	Tak	–	odpar ła	obojętnie.
–	Jak	miło!	Bę dziesz	mogła	przed	powrotem	zrobić	sobie	za kupy	albo	z	kimś	się

spotkać?
–	Hm,	całkiem	moż liwe	–	potwier dziła.
–	Ze sła nie	do	Nottingham	nie	jest	chyba	najgor szą	karą,	co?	Zwłasz cza	że	jest	tu

Hannah.
–	Ani	trochę.	Cie szę	się,	że	tu	je stem	–	powie dzia ła	Edie,	a	Meg	spojrza ła	na	nią

wzrokiem	ropuchy.
Za wsze	 tak	pa trzyła,	 gdy	umie ra ła	wprost	 z	 ochoty	 powie dze nia	 cze goś	 sar ka -

stycz ne go,	ale	nie	mia ła	odwa gi	tego	wyar tykułować.
Po	zwle cze niu	się	z	łóż ka	i	po	prysz nicu	Edie	ze szła	na	dół.	Każ da	czynność	przy-

bliża ła	ją	do	prze klę te go	dzisiaj.	Dziecku	najtrudniej	jest	wytłuma czyć,	dla cze go	do-
rosłość	pole ga	na	robie niu	ta kie go	mnóstwa	rze czy,	których	się	robić	nie	chce.
Tata	Edie	sie dział	przy	bufe cie	śnia da niowym,	za topiony	w	lekturze	nie koniecz nie

dzisiejsze go	nume ru	„Guar dia na”.	Za wsze	mówił,	że	tę	ga ze tę	czyta	się	bar dzo	dłu-
go.
Na	bla cie	le ża ły	pokrojone	w	ta lar ki	trzy	ba na ny,	słoik	nutelli,	słoik	ma sła	orze -

chowe go	i	pokaź ny	stosik	grubych	gąb cza stych	kromek	bia łe go	chle ba	fir my	War -
bur tons.	Stał	tam	też	otwar ty,	wysłużony	i	wytłusz czony	toster	mar ki	Bre ville.	Wi-
dać	został	wywle czony	z	sza fy,	a	w	jego	muszelkowa tym	wnę trzu	widać	było	za sko-
rupia łe	resztki	dawno	za pie ka ne go	sera.
–	Meg	na kryła	sobie	do	śnia da nia	–	wyja śnił	ojciec,	pa trząc	znad	ga ze ty.	–	Kie dy

to	za burzysz,	sama	bę dziesz	sobie	winna.
Edie	skrzywiła	się	zdziwiona	na	widok	wielkiej	ilości	nutelli.
–	To	ma	być	we gańskie?	–	Podniosła	słoik	i	sprawdziła	skład	na	etykie cie.	–	Mle ko

i	ser watka?
Tata	złożył	ga ze tę.
–	Najdroż sza	star sza	cór ko,	za nim	posuniesz	się	da lej,	przyzna ję,	że	możesz	mieć

ra cję.	Ale	czy	na prawdę	za mie rzasz	wdać	się	w	potycz kę	z	Me gozaurusem	o	tak
wcze snej	porannej	porze?
–	Ależ	tato!	Ona	mnie	opie prza,	ile kroć	przygotuję	coś,	co	nie	jest	we gańskie.
–	Wiem,	 wiem.	Może	 zwróć	 jej	 uwa gę	 na	 tę…	 nie konse kwencję	 innym	 ra zem.



Moim	dzie ciom	moż na	wie le	za rzucić,	ale	na	pewno	nie	są	rannymi	ptasz ka mi.
Ura żona	Edie	odsta wiła	słój	na	blat	i	na sypa ła	sobie	do	misecz ki	muesli,	sa dowiąc

się	przy	la minowa nym	bla cie	śnia da niowym	tuż	obok	ojca.	Pola ła	płatki	czymś,	co
dla	 Meg	 było	 świę tością	 –	 mle kiem	 sojowym	 o	 sma ku	 wa niliowym	 –	 i	 spojrza ła
spode	łba.
Do	kuchni	we szła	Meg	w	kra cia stych	spodniach	od	piża my	i	za stę pują cym	jej	górę

T-shir cie	New	Model	Army.	Na	głowie	mia ła	coś	w	rodza ju	zbudowa ne go	z	dre dów
wronie go	gniaz da.	Edie	przypomnia ła	sobie,	jak	w	dzie ciństwie	za pla ta ła	w	war ko-
cze	błysz czą ce	niczym	w	re kla mach	Da iry	Milk	włosy	siostry.	Meg	burknę ła	coś	pod
nosem	 i	 za czę ła	 komponować	 swoje	 cze kola dowo-orze chowe,	 pełne	 hipokryzji
„śnia danko	ba buni”,	cze mu	Edie	przyglą da ła	się	nie chętnie.
Ojciec	za gadnął	grzecz nie	o	godziny	odjaz du	pocią gów	i	Edie	po	raz	n-ty	zmusiła

się,	by	nie	za chować	się	tak,	jakby	nie na widziła	swoje go	domu.
–	Chce cie,	żeby	wam	coś	przywieźć	z	Londynu?	–	rzuciła	w	prze strzeń.
Meg	prychnę ła.
–	Może	pe nicylinę?	Albo	kulturę?
–	Słucham?	–	powie dzia ła	Edie	ostro,	wypusz cza jąc	łyż kę	do	miski	z	płatka mi.
–	Powie dzia łaś	to	tonem,	jakbyś	się	wybie ra ła	w	podróż	do	ja kiejś	wyż szej	cywili-

za cji	czy	coś	w	tym	rodza ju.	Coś	jak	do	„Ją dra	ciemności”,	tyle	że	w	odwrotnym	kie -
runku.
–	Nie,	Meg.	Chcia łam	tylko	oka zać	troskę	i	uprzejmość.	Wiem,	że	tobie	te	poję cia

są	obce.
Ojciec	za czął	ener gicz nie	mie szać	kawę	i	chrzą kać.
–	A	co	ta kie go	jest	w	Londynie,	cze go	nie	moż na	dostać	tutaj?	Ach,	już	wiem,	po-

proszę	o	bre loczek	z	Big	Be nem.
Edie	 roz dzia wiła	 usta.	 Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nic	 z	 tego	 nie	 rozumie.	 Rzecz

w	tym,	że	chcia ła	być	miła	i	życz liwa,	a	Meg	wszystko	traktowa ła	jako	wyraz	pychy,
jak	fa na be rie.
–	Dla cze go	je steś	dla	mnie	tak	kurewsko	nie przyjemna,	Meg?	Ja	pytam,	czy	nie

przywieźć	ci	pre zentu,	a	ty	uwa żasz	to	za	za chowa nie	na dę tej	księż nicz ki,	ka rie ro-
wicz ki	z	południa?
–	Za wsze	uwa ża łaś	Nottingham	za	coś	gor sze go,	dobrze	wiesz.	Słysza łam,	jak	ga -

da łaś	na	ten	te mat	ze	swoimi	snobistycz nymi	przyja ciółmi.
To	 się	 odnosiło	 do	nie for tunnie	 podsłucha nej	 przez	Meg	 roz mowy	 sprzed	wie lu

lat.	Po	 fakcie	Edie	nie	była	 z	niej	 za dowolona.	Fakt,	 przyje cha ła	grupa	 jej	 zna jo-
mych	na	mecz	krykie ta,	a	ona,	 trochę	pod	publicz kę,	powie dzia ła,	że	Nottingham
wypa da	korzystnie	 je dynie	w	porówna niu	z	Der by.	Nie	powinna	była	dopuścić,	by
przyszli	po	nią	do	domu	i	stojąc	w	koryta rzu,	dzie lili	się	opinia mi	na	te mat	jej	mia -
sta.	I	nie	powinna	im	się	przypochle biać.	Człowiek	uczy	się	całe	życie.	Albo	i	nie,
jak	powie dział	Elliot.
Meg	wzruszyła	 ra miona mi	 i	za bra ła	się	do	przygotowywa nia	ka na pek.	Edie	nie

mogła	tego	tak	zosta wić,	czuła	w	skroniach	szum	wzburzonej	krwi.	Czy	ma	wyjść
na	to,	że	ona	jest	tu	je dyną	hipokrytką?
–	A	tak	przy	oka zji,	widzę,	że	nie	je steś	już	we ganką,	skoro	używasz	nutelli.	Dzię -

ki,	będę	już	mogła	jawnie	jeść	mój	be kon	i	kiełba ski.



Meg	odwróciła	do	niej	twarz.	Furia	wydyma ła	jej	dzie cinne	policz ki.
–	To	mój	je dyny	sma kołyk,	a	ty	uwa żasz,	że	możesz	go	użyć	jako	broni	prze ciwko

mnie!
–	Jak	zwykle	dla	Meg	są	spe cjalne	re guły,	a	dla	zwykłych,	cięż ko	pra cują cych	ludzi

i	rodzin	inne.
–	O	Boże,	a	cóż	ty	ta kie go	robisz	dla	innych	ludzi?	Albo	dla	środowiska?
–	Jem	kiełba sę!	–	za woła ła	Edie,	od	razu	się	orientując,	że	to	nie	jest	największy

dowód	dorosłości.
–	Tato,	powiedz	jej!	–	wrza snę ła	Meg.	Rzuciła	na	stół	swój	upa pra ny	nóż	i	wybie -

gła.	Od	strony	schodów,	na	które	wchodziła,	słychać	było	głośne	pocią ga nie	nosem.
W	milcze niu,	ja kie	za pa dło	w	kuchni,	ojciec	stuknął	łyżecz ką	o	brzeg	filiżanki.
–	Ostrze ga łem,	że	to	się	tak	skończy.
Edie	rzadko	tra ciła	zimną	krew	w	obecności	ojca.	Zda wa ła	też	sobie	spra wę,	że

szcze gólnie	dziś	może	nie	oce niać	rze czy	z	wła ściwej	per spektywy.	A	jednak	nie	po-
tra fiła	tego	znieść.
–	Tato!	Słysza łeś,	co	ona	powie dzia ła	o	Londynie?	Za ata kowa ła	mnie!	Wszystko

jest	źle.	Za wsze	na	mnie	na ska kuje,	to	niech	się	nie	skar ży,	że	raz	się	odwinę łam.
–	Fakt,	nie	powinna.
–	A	ty	jej	cią gle	bronisz.	To	nie	poma ga.	Zwłasz cza	jej.
Ojciec	powie dział	cicho:
–	Głupio	wyszło.	Meg	za suge rowa ła,	że	może	my	też	zje my	ka napki	z	nutellą.	Po-

wie dzia ła	na wet,	że	cie bie	to	posta wi	na	nogi	przed	podróżą.	Za chowa ła	się	pra wie,
jak	na	nią,	ugodowo.	A	wyszło	tak,	jak	wyszło.
–	Co?	–	Edie	posmutnia ła.	–	Dla cze go	mi	wcze śniej	nie	powie dzia łeś?
–	Myśla łem,	że	bę dzie	le piej,	jak	to	wyjdzie	od	niej.	Taka	pokojowa	propozycja.
Edie	włożyła	misecz kę	do	zle wu,	za bra ła	rze czy	i	po	cichu	wyszła	z	domu.	Świę te

oburze nie	Meg	dało	się	wyczuć	na wet	przez	za mknię te	drzwi	jej	pokoju.
Nie	chcia ła,	by	tak	było.	Chcia ła	wrócić	do	cza sów,	gdy	obie	na krywa ły	nogi	sta -

rym	włocha tym	kocem	o	imie niu	Wilk	i	ra zem	oglą da ły	„Pogromców	duchów”.
Dopie ro	gdy	w	pocią gu	w	minorowym	na stroju	 spoglą da ła	 za	okno,	 zrozumia ła,

o	 co	 na prawdę	 jej	 chodziło.	Utarcz ka	 z	Meg	 nie	 była	 je dynie	 otwar ciem	 za woru
bez pie czeństwa	i	pozbycia	się	czę ści	na pię cia.	Ka la ła	swoje	gniaz do,	żeby	 ła twiej
znieść	wyjazd	do	Londynu.
No	i	to	nie	za dzia ła ło.
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Pa mię ta ła	jesz cze,	jak	St	Pancras	był	ciemnym	i	odpycha ją cym	kole jowym	hanga -
rem,	 a	 nie	 połyskliwą	 świą tynią	 konsumpcji,	 prawdziwie	 europejskim	 ter mina lem
prze siadkowym	o	nie ska zitelnej,	wpa da ją cej	w	odcień	szampa na	bie li	tynków	i	wy-
kła dzin.
Te stowa ła	swoje	odczucia,	stojąc	w	kolejce	do	wyjścia.	Czy	cią gle	uwa ża,	że	wra -

ca	do	domu?	Na	myśl	o	tym,	co	ją	cze ka	w	nie da le kiej	przyszłości,	nie	czuła	jednak
nicze go	poza	pa ra liżem	i	szumem	w	uszach.
Coś	piknę ło	w	te le fonie.

Edie,	dzie cino,	przyjeż dżasz	dziś?	Tak	słysza łem.	Powodze nia.	Ja	mam	spotka nie
z	klien tem,	więc	się	minie my.	Uściski.	L	X

Za sta na wia ła	się,	czy	Louis	spe cjalnie	umówił	się	tak,	by	być	dziś	poza	fir mą	i	nie
musieć	publicz nie	opowie dzieć	się	po	żadnej	ze	stron.	Nie	mia ła	poję cia.	A	może
cier pi	już	na	pa ra noję?	Wysła ła	ese me sa	z	podzię kowa niem.
Wydawca	książ ki	Elliota	miał	wspa nia łą	sie dzibę	w	Bloomsbury.	Nor malnie	ta kie

spotka nie	budziłoby	jej	oba wy;	w	końcu	po	raz	pierwszy	w	życiu	za mie rza ła	wymy-
ślić	podra sowa ną	autobiogra fię	ce le bryty.	I	na pisać	ją	rze telnie	i	przystępnie,	cho-
ciaż	to	wyda wa ło	się	akurat	dość	nie skomplikowa ne.	Owszem,	była	trochę	zde ner -
wowa na,	ale	to	nic	w	porówna niu	z	ner wa mi	zwią za nymi	z	na stępnym	spotka niem.
W	 salce	 konfe rencyjnej	 czę sto	 się	 uśmie cha ła	 i	 dużo	mówiła	 o	 tym,	 że	 książ ka

„bę dzie	się	wyróż nia ła	spośród	podob nych	na	rynku”	i	że	„sta ra	się	wier nie	wsłuchi-
wać	w	głos	Elliota”.	Wydawcy	kiwa li	głowa mi	i	krótko	powie dzie li	jej,	że	okej,	niech
to	 robi,	 ale	 niech	 unika	 ob ra ża nia	 kogokolwiek	 i	 epa towa nia	 nie szczę ścia mi.	 Za -
pewne	pomógł	jej	fakt,	że	prze kona ła	Elliota,	by	wrócił	do	za rzucone go	już	projek-
tu.
Odniosła	wra że nie,	że	Elliot	odwdzię czył	się	jej,	da jąc	wolną	rękę.	Może	go	pytać

o	wszystko.
Po	spotka niu	w	wydawnictwie	nie uchronnie	zbliża ła	się	kosz mar na	trze cia	po	po-

łudniu.	Dla	kura żu	Edie	wypiła	po	lunchu	duży	kie liszek	pinot	grigio.	Nie ste ty,	w	jej
przypadku	ilość	alkoholu,	która	pozwa la ła	sta wić	czoło	proble mom,	była	równa	tej,
która	zwa la ła	ją	z	nóg.
Ad	Hoc	mia ło	swą	sie dzibę	w	Smithfield,	pomię dzy	Soho	a	City.	Biura	znajdowa ły

się	na	gór nym	pię trze	budynku	o	wysokich	oknach.	W	la tach	dwudzie stych	mie ściła
się	 tam	 ja kaś	ma nufaktura.	Obok	był	wiktoriański,	 jakby	wycię ty	 z	 kart	powie ści
Dickensa	pub,	a	z	drugiej	strony	coś,	co	kie dyś	było	rodzinnym	włoskim	ba rem	ka -
wowym,	a	te raz	zmie niło	się	w	kolejne	de lika te sy	sie ci	Itsu.
Za	dzie sięć	trze cia	Edie	wyszła	z	pobliskie go	baru	–	unika ła	miejsc	zwycza jowych

spotkań	pra cowniczych	–	i	jak	na	ścię cie	za czę ła	się	wlec	w	kie runku	fir my.



Szła	po	schodach	z	poczuciem,	że	ser ce	za raz	roz wa li	jej	że bra.	Wspomina ła	owe
setki	razy,	kie dy	prze mie rza ła	te	schody	bez trosko,	za sta na wia jąc	się	co	najwyżej,
co	dziś	zrobi	na	kola cję.
Poczuła,	 jak	krew	szumi	jej	w	skroniach.	Otworzyła	drzwi	i	ujrza ła	morze	głów.

Wszystkie	twa rze	wpa trywa ły	się	w	nią.	Ludzie	najwyraź niej	z	ze gar ka mi	w	rę kach
wstrzymywa li	oddech	i	cze ka li,	aż	wybije	wyzna czona	godzina.
–	Cześć	–	rzuciła	do	tłumu,	ra czej	tłumku,	czując,	jak	pali	ją	twarz.
Odpowie dział	 jej	 le dwo	 słyszalny	 szmer.	 To	 było	 przykre.	 Rozejrza ła	 się.	 Nie

chcia ła	nikogo	pytać	w	oba wie,	że	odpowie	jej	milcze nie,	podą żyła	więc	prosto	do
ga bine tu	Richar da.
Za puka ła.	Puls	mia ła	przyśpie szony,	a	ręce	lepkie	od	potu.
–	Proszę	wejść!
Richard	 sie dział	 za	 biur kiem,	 a	 Char lotte	 na prze ciwko	 nie go,	 z	 le wej	 strony.

Sztywno	trzyma ła	wą skie	ra miona	odzia ne	w	czer wony	roz pina ny	swe ter.	Pa trzyła
przed	sie bie	i	tylko	nie znacz nym	ruchem	głowy	dała	do	zrozumie nia,	że	jest	świa do-
ma	wejścia	Edie.	Edie	przypomnia ła	sobie	widok	tych	sa mych	ra mion,	które	na gie
wysta wa ły	spod	ślub nej	sukni,	i	skrzywiła	się.
–	Dzię ki,	 że	przyszłaś,	Edie.	Usiądź,	proszę.	 I	 tobie,	Char lotte,	 też	dzię kuję	 za

obecność.
Edie	za ję ła	miejsce	z	pra wej	strony.
Richard	ponownie	usiadł	na	swoim	miejscu	i	ob ser wował	je.	Miał	na	sobie	dosko-

na le	skrojony	ciemny	gar nitur	i	nie bie ską	oksfordz ką	koszulę.	Wyglą dał	więc,	jakby
wła śnie	wypadł	z	ka ta logu	Turnbull	&	Asser[28],	żeby	za grać	w	tytułowej	se kwencji
„Mad	Me nów”.
–	A	te raz	trochę	poglę dzę.	Wszyscy	mamy	ja kieś	życie	prywatne.	Bywa,	że	docho-

dzi	do	kolizji	mię dzy	nim	a	życiem	za wodowym,	ale	nie za leż nie	od	osobiste go	sto-
sunku	do	innych	ludzi	potrzeb ne	są	nam	środki	utrzyma nia.	Nie	zmie nimy	tego,	co
się	sta ło,	ale	może my	spra wić,	je śli	je ste śmy	pragma tyka mi,	że	nie	bę dzie	już	wpły-
wa ło	na	na sze	życie.	Że	nie	poczyni	w	nim	dalszych	spustoszeń.
Edie	 zrobiła	wdech	 i	wydech.	Cięż ko	 jej	 to	 poszło.	Mia ła	 na dzie ję,	 że	 przynaj-

mniej	nie	stra ciła	głosu.
Richard	ob ra cał	w	palcach	gruby	srebr ny	długopis,	klikał,	na	prze mian	chowa jąc

i	wysuwa jąc	wkład.
–	Char lotte,	czy	widzisz	moż liwość	efektywnej	współpra cy	z	Edie?	Potra fisz	odło-

żyć	na	bok	ura zę	na	rzecz	czysto	za wodowych	re la cji?
–	Tak	–	odpar ła	Char lotte	nie co	szorstko.
Też	była	zde ner wowa na.	Edie	jej	współczuła.	Żadna	z	nich	nie	chcia ła	się	prze -

cież	zna leźć	w	tej	sytuacji.	Czy	jest	choć	trochę	moż liwe,	że	potem	obie	sobie	tro-
chę	popła czą	w	toa le cie?	Char lotte	wygłosi	 łza we	oskar że nie,	a	Edie	 łza we	prze -
prosiny	i	w	re zulta cie	spra wa	zosta nie	za ła twiona?
–	A	ty,	Edie?	Myślisz,	że	możesz	zosta wić	politykę	za	drzwia mi	i	wrócić	tu	do	pra -

cy?	I	oka zywać	Char lotte	na leż ny	kole żance	sza cunek?
–	Tak.	Zde cydowa nie	–	powie dzia ła	Edie	zdziwiona,	że	ma	taki	cichy	i	stłumiony

głos.	Mówiła,	jakby	nie na widziła	sa mej	sie bie,	co	w	istocie	było	prawdą.
Richard	pa trzył	to	na	jedną,	to	na	drugą.



–	Nie	będę	robił	z	sie bie	Pollyanny,	nie	poproszę,	że byście	się	poca łowa ły	i	zosta ły
przyja ciółka mi…	–	za milkł	na	se kundę,	zdawszy	sobie	spra wę,	jak	ubogo	się	wysła -
wia,	ale	błyska wicz nie	i	bez błędnie	odzyskał	for mę,	jakby	był	na	spotka niu	z	trud-
nym	klientem	–	ani	nie	za ła twię	wam	wspólne go	weekendu	w	spa.	Nie	każę	też	pra -
cować	 wam	 przy	 tym	 sa mym	 projekcie.	 Ale	 za chowujmy	 się	 jak	 dorośli	 ludzie.
Uzna ję,	że	obie	za pewniłyście	mnie,	że	żadnej	z	was	nie	będę	musiał	gościć	w	tym
ga bine cie	 w	 żadnej	 spra wie,	 która	mia ła by	 cokolwiek	wspólne go	 z	 kontrower sją
wynikłą	z	tamte go	nie for tunne go	incydentu.	Prze szłość	odkre śla my	grubą	kre ską.
Ką tem	oka	Edie	dostrze gła,	że	przy	słowie	incydent	Char lotte	się	wzdrygnę ła.
Obie	pokiwa ły	głowa mi	i	wymamrota ły	coś,	co	moż na	było	uznać	za	zgodę.
–	Okej,	Char lotte,	dzię kuję	za	poświę cony	czas	i	za	zrozumie nie.	Chcę	jesz cze	za -

mie nić	słówko	z	Edie,	za mknij	więc,	proszę,	drzwi	za	sobą.
Char lotte	wsta ła.	Unika ła	kontaktu	wzrokowe go	z	Edie,	która	roz pacz liwie	dą ży-

ła	do	wymia ny	spojrzeń.	Edie	poczuła,	jak	cierpnie	jej	skóra.
Gdy	 drzwi	 się	 za mknę ły,	 na sta ła	 chwila	 pełnej	 na pię cia	 ciszy,	 po	 czym	Richard

rzekł:
–	Dzię ki,	że	przyje cha łaś.	Nie	byłem	tego	tak	do	końca	pewny.
–	Ach…	dzię ki	–	wyją ka ła,	pra wie	ża łując,	że	nie	za dośćuczyniła	 tej	wątpliwości

sze fa.
Przypływ	adre na liny	opadł,	ustę pując	miejsca	tę pe mu	bólowi	upokorze nia	i	żalu.
–	Wbrew	temu,	co	powie dział	kie rowca	bmw,	który	w	tym	tygodniu	wje chał	w	mój

sa mochód,	nie	je stem	idiotą.	Rozumiem,	co	się	wyda rzyło,	 i	wiem,	że	je śli	 jesz cze
będą	z	tym	zwią za ne	kłopoty,	to	ra czej	nie	przez	cie bie.	Je śli	na potkasz	ja kieś	trud-
ności,	proszę,	że byś	za chowa ła	zimną	krew	i	przyszła	z	tym	do	mnie.	I	może,	przy-
najmniej	na	ra zie,	unikaj	wspólne go	spę dza nia	cza su	wolne go	z	ludź mi	z	fir my.
Edie	ża łośnie	skinę ła	głową.	Wca le	się	jej	nie	spie szyło	do	piątkowych	wie czorów

w	winiar ni.	Na	pewno	by	ją	wybucza no	i	wykla ska no.	Richard	postukał	długopisem
o	podkładkę	pod	kompute rową	mysz.
–	A	poza	tym	w	porządku?	Jak	wypa dło	spotka nie	na	szczycie	w	spra wie	książ ki?
Wykrztusiła	z	sie bie	kilka	za pewnień	i	Richard	ją	pochwa lił.
–	W	ta kim	ra zie	cze kam	tu	na	cie bie	już	nie ba wem	–	powie dział,	a	Edie	za chcia ło

się	pła kać.
Kiwnę ła	głową,	zgar nę ła	swoje	rze czy	i	wsta ła.
–	Edie	–	ode zwał	się	nie ocze kiwa nie	–	jako	przyja ciel,	nie	jako	szef,	ra dzę	ci:	staw

czoło	tej	burzy.	Przyzwoitość	zwycię ży.	Popular ność	i	hańba	to	dwie	strony	tego	sa -
me go	me da lu.
Gwałtownie	 pokiwa ła	 głową,	 bo	 czuła,	 że	 jak	 powie	 choć	 słowo,	 roz pła cze	 się.

Użył	słowa	hańba…
Otworzyła	drzwi	i	potruchta ła	do	wyjścia,	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	boki.	Umy-

ka jąc,	czuła	na	sobie	spojrze nia	wszystkich	par	oczu	obecnych	w	pomiesz cze niu.
–	Edie	–	rze kła	Char lotte,	doga nia jąc	ją	przy	drzwiach.
Edie	spojrza ła	na	nią	zdziwiona.
–	Tak?	–	wyrzuciła	z	sie bie	ner wowo.
Może	w	ten	wła śnie	sposób	Char lotte	daje	jej	do	zrozumie nia,	że	za kopa ła	topór

wojenny?	Prze cież	skoro	wszyscy	widzą,	że	już	prze sta ła	nie na widzić	Edie,	też	po-



winni	jej	wyba czyć	i	za pomnieć.	Prawda?	Edie	poczuła,	że	w	żyłach	huczy	jej	krew
przypra wiona	ognistą	pa pryką	chilli.
–	Przyszło	do	cie bie	–	wyja śniła	Char lotte,	wycią ga jąc	zwykłą	brunatną	koper tę

for ma tu	A4	za adre sowa ną	do	Edie.	Lekko	się	przy	tym	uśmiechnę ła.	Prawdę	mó-
wiąc,	było	to	ra czej	ner wowe	skrzywie nie	warg,	ale	i	tak	zre zygnowa ła	z	de mon-
strowa nia	poke rowej	twa rzy,	którą	przybra ła	w	ga bine cie	Richar da.
–	Dzię ki	–	odpar ła	Edie,	sta ra jąc	się	tchnąć	w	te	syla by	maksimum	szcze rości.	Ci-

sza	była	 taka,	 że	 słychać	byłoby	upa da ją cą	 szpilkę,	gdyby	akurat	 ja kaś	upa dła.	 –
I	dzię kuję	ci	za	przyjście.
–	I	tak	tu	byłam	–	odrze kła	Char lotte	spokojnie.
–	Mia łam	na	myśli	spotka nie.
–	Miłej	podróży	–	doda ła	Char lotte	obojętnym	tonem.
–	Dzię ki.	–	Edie	przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	co	jesz cze	mogła by	powie dzieć.
Atmosfe ry,	 w	 ja kiej	 prze biegł	 ich	 kontakt,	 nie	 mogła	 uznać	 za	 wrogą.	 Za czę ły

z	 sobą	 roz ma wiać,	 początkowo	ostroż nie,	 ale	w	każ dym	 ra zie	moż na	przyjąć,	 że
pierwszy	najtrudniejszy	krok	mia ły	już	za	sobą.
Char lotte	 szyb ko	 wróciła	 do	 swoje go	 biur ka.	 Za wsze	 była	 szczupła,	 ale	 te raz

Edie	za uwa żyła,	 że	ubra nia	dosłownie	na	niej	wiszą;	z	pewnością	stra ciła	co	naj-
mniej	sześć	kilo.	Edie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	sama	też	w	tym	cza sie	zmizer nia ła.
Za	drzwia mi	drżą cymi	rę ka mi	roz dar ła	koper tę	i	wyję ła	dwie	zszyte	kartki	pa pie -

ru.	Na	górze	widnia ły	słowa:

Pe tycja	do	Edie	Thomp son	w	spra wie	odejścia

Zwra ca my	się	do	cie bie:	znajdź	w	sobie	resztki	przyzwoitości	i	opuść	fir mę.	Nikt
cię	tu	nie	chce.	Je śli	poskar żysz	się	Richar dowi,	in for ma tycy	wydobę dą	wszystkie
twoje	mejle	 i	 bądź	 pewna,	 że	 znajdzie my	w	nich	wystar cza ją ce	 dowody,	 aby	 go
prze konać,	jaka	z	cie bie	zdra dziecka	suka.	Bo	taka	wła śnie	–	spójrz my	prawdzie
w	oczy	–	je steś	:)

Pod	spodem	były	podpisy.	Edie	rzuciła	na	nie	okiem.	Podpisa li	się	wszyscy	z	wyjąt-
kiem	Louisa.	Prze czyta ła	wszystko	ponownie,	po	czym	podniosła	kla pę	najbliż sze go
śmietnika	i	wyrzuciła	koper tę	wraz	z	za war tością.	Kla pa	za trza snę ła	się	z	hukiem.
A	więc	to	tak.	Omiotła	wzrokiem	budynek	w	prze kona niu,	że	już	nigdy	nie	prze -

stą pi	 jego	progów.	Musi	 tylko	wymyślić,	co	powie	Richar dowi.	Poprosił	 ją	wpraw-
dzie,	by	zgła sza ła	mu	wszelkie	proble my,	ale	dobrze	wie dzia ła,	że	nie które	z	nich	są
nie	do	roz wią za nia.



Rozdział	32

Le ża ła	w	łóż ku	i	nie	mogła	zna leźć	ani	jedne go	powodu,	dla	które go	war to	byłoby
z	nie go	wstać.	Czy	de pre sja,	która	jest	re zulta tem	tego,	co	cię	spotka ło,	na dal	jest
de pre sją?	Na	jej	miejscu	chyba	nikt	nie	czułby	się	szczę śliwy.
Podłą czony	 do	 ła dowar ki	 te le fon	 za brzę czał	 jak	 psz czoła	 za mknię ta	 w	 słoiku.

Edie	prze sunę ła	palcem	po	ekra nie,	żeby	sprawdzić	wia domości.

Nie	trzymaj	mnie	w	nie pewności!	JAK	POSZŁO?	L	Pies	X

Usia dła	i	odpisa ła:

Myśla łam,	że	okej,	a	wte dy	Char lotte	wrę czyła	mi	pe tycję,	że bym	ode szła.	Dzię -
ki,	że	jej	nie	pod pisa łeś.	Ex

Znowu	piknię cie.

<3	Sta ła	nad	każ dym	i	zmu sza ła	do	pod pisa nia,	E.	Poważ nie.	Nie	przejmuj	się
tym.

Ła two	powie dzieć.	Gdyby	 to	 się	przytra fiło	Louisowi,	 re zulta tem	byłyby	 totalny
krach	i	ma sa kra.

Dzię ki	:)	Wiesz,	mam	już	dość	tej	pa skud nej	ze msty	za	syf,	które go	na robił	Jack.
Fa cet,	z	którym	Char lotte	chce	spę dzić	życie	i	jesz cze	się	z	tego	cie szy.	Pie przyć
ten	ter ror,	Louis.	Może	im	się	nie	podobać	to,	co	się	sta ło,	mnie	zresz tą	też	nie,	ale
nę ka nie	jest	nę ka niem.	A	Jacka	ja koś	to	nie	dotyka.	x

Piiip

Powiedz	to	im,	kum pe lo.

Nie,	to	TY	im	powiedz,	Louis,	pomyśla ła.	Podaj	da lej:	ja	mam	tego	dość.	I	tak	nie
mogę	tam	wrócić,	nie	mam	więc	nic	do	stra ce nia.
Cie ka we,	jak	Louisowi	uda ło	się	uniknąć	skutków	tej	wojny,	ale	nie	była	jesz cze

gotowa	o	to	za pytać.	Ob ję ła	rę ka mi	kola na	i	rozejrza ła	się	po	pokoju.
Za ła ma nia	ner wowe	mają	to	do	sie bie,	że	bar dzo	chcą	dać	ci	w	kość.	Edie	wsta ła,

zdję ła	szla frok	z	wie sza ka	przybite go	do	drzwi	i	za czę ła	go	prze wią zywać	pa skiem,
powoli	i	solidnie.	Proste	prze myśla ne	czynności,	krok	po	kroku.	Chcia ła by	poroz ma -
wiać	z	Hannah,	ale	Hannah	ma	prawdziwą	porządną	pra cę.	Te raz	pewnie	prze by-
wa	w	sali	ope ra cyjnej.

N,	możesz	mi	póź niej	za de dykować	„I	Hate	Myself	and	Want	to	Die”	Nirva ny?



Ode	mnie	dla	mnie.	E	xx

Nie	mam	tego	na	playliście.	Mogę	za proponować	„Love	Will	Keep	Us	Toge ther”
w	wykona niu	Cap ta in	&	Ten nille,	to	bar dzo	podob ne	uczu cie.	Dobrze	się	czu jesz?
X

Nie	za	bar dzo,	ale	ja koś	dam	radę.	X

Na	dole	kuchnia	była	przystrojona	kwia ta mi.	Na	St	Pancras	mia ła	 trochę	cza su
i	poszła	do	Marksa	i	Spence ra,	prze klina jąc	pod	nosem	Meg	za	pię trze nie	trudno-
ści.	Co	wybrać,	by	wyglą da ło	wielkodusz nie,	a	jednocze śnie	było	tra fione,	zwa żyw-
szy	na	 ich	poranną	kłótnię.	Włożyła	 do	dzbanka	kilka	nie oczywistych	o	 tej	 porze
roku	liliowych	tulipa nów	odmia ny	Par ma	Violet.	W	dużym	wa zonie	tkwiły	tygrysie	li-
lie.	Przypomnia ły	jej	się	smutne	suche	bukie ty	w	miesz ka niu	Mar got	i	przyszedł	jej
do	głowy	pomysł	dobre go	uczynku.
Meg	była	w	hospicjum,	tata	też	wyszedł,	w	domu	pa nowa ły	cisza	i	spokój.	Bez	tru-

du	moż na	wymknąć	się	nie postrze że nie.
Umyła	się	i	ubra ła,	i	już	po	chwili	puka ła	do	drzwi	Mar got.	Trzyma jąc	w	ręku	po-

da runek	nie spodziankę,	poczuła	się	jak	dobry	skrza cik.
Mar got	nie	wyglą da ła	na	nadmier nie	ura dowa ną	jej	widokiem.
–	Tak?
–	Przyniosłam	ci	trochę	kwia tów!	–	oznajmiła	Edie,	wycią ga jąc	bukiet	przed	sie -

bie.	–	Żeby	ci	podzię kować.
Mar got	przyję ła	dar	nie co	za kłopota na.
–	Za	co?
Nie	ta kiej	re akcji	się	spodzie wa ła.
–	Posta wiłaś	mnie	do	pionu	i	da łaś	do	myśle nia.	Dzię ki	temu	projekt	został	ura to-

wa ny.	Wiesz,	zwie rze nia	tego	aktora.	Chciał	już	zre zygnować,	ale	prze kona łam	go,
żeby	jednak	zrobić	tę	książ kę.	Tak	jak	mi	podpowie dzia łaś.
Zrobiła	minkę	pra cowitej	psz czółki,	ale	Mar got	wyglą da ła	na	zmę czoną	i	obojęt-

ną,	pa trzyła	wręcz	gniewnie.
–	Powinien	od	początku	oka zać	wię cej	jaj.	Ach,	ta	dzisiejsza	młodzież.
Ode szła	w	głąb	przedpokoju,	ale	nie	za mknę ła	drzwi,	więc	Edie,	biorąc	to	za	mil-

czą ce,	choć	może	nie zbyt	ser decz ne	za prosze nie,	podrepta ła	za	nią	sztywno.	Ko-
niec	wą skie go	 koryta rza	 zajmowa ła	 przypomina ją ca	 kambuz	 kuchnia.	 Edie	 zoba -
czyła,	 jak	Mar got	 –	 z	 nie odłącz nym	 pe tem	w	 ką ciku	 ust	 –	 odkrę ca	 kran,	 na le wa
wodę	do	zle wu	i	wkła da	do	niej	kwia ty.
–	Na pijesz	się?
–	Och…	hm…	Tak,	poproszę.
Roz legł	 się	 brzęk	 szkła.	Mar got	 na la ła	 do	 na czyń	 cze goś,	 co	 jak	 się	 oba wia ła

Edie,	nie	słysząc	uprzednio	gwiz du	czajnika,	ra czej	nie	było	świe żo	za pa rzonym	te -
tleyem.	Prze szła	koryta rzem	i	poda ła	jej	to	coś.	Mia ła	na	sobie	ja skra wą,	za wią zy-
wa ną	w	pa sie	suknię	w	kolorze	manda rynki	z	wielką	ozdob ną	klamrą	na	kościstym
biodrze.
–	To	ci	da	nie złe go	kopa.



Edie	za sta na wia ła	się,	czy	powie dzieć,	że	nie	pija	ra czej	płynów	o	wyglą dzie	i	za -
pa chu,	brrr,	brandy	o	je de na stej	przed	południem.	Mogła	poprosić	o	coś	bez alkoho-
lowe go,	ale	wte dy	musia ła by	się	tego	na pić	w	dość	na pię tej	atmosfe rze.	Posta nowi-
ła	wybrać	linię	najmniejsze go	oporu	i	przyję ła	poczę stunek.
Są czyła	drinka	de likatnie,	sie dząc	w	sa lonie,	gdzie	poprzednim	ra zem	za nudza ła

Mar got	lekturą.
–	No	to	co	z	tobą?	–	spyta ła	Mar got,	strzą sa jąc	popiół	do	popielnicz ki	w	kształcie

ła bę dzia.
–	O	co	pytasz?
–	Taka	ładna	dziewczyna,	a	wa łę sasz	się	bez	sensu.	Prze cież	widać,	że	nie	masz

ochoty	tu	miesz kać.	–	Mar got	ruchem	głowy	wska za ła	na	ścia nę.	–	Zresz tą	kto	by
chciał?	Coś	cię	tu	przywiodło.	Albo	ktoś.
Wypuściła	kłąb	dymu	i	utkwiła	w	Edie	mroź ne	spojrze nie.
Edie	poczuła	 się	 dotknię ta	 okre śle niem	„wa łę sać”.	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	wobec

Mar got	za chowywa ła	się	uprzejmie	i	de monstrowa ła	pogodę	ducha.	Czyż by	wyszła
na	ponurą	nie szczę śnicę?
–	Mówiłam	ci	już,	dla cze go	tu	je stem.	Z	powodu	książ ki.
–	Hm.	Tak.	Faktycz nie	tak	mówiłaś.
Edie	pocią gnę ła	łyk	obrzydliwe go	brunatne go	płynu	i	zda ła	sobie	spra wę	ze	swo-

je go	położe nia.	Z	tego,	że	jej	dotychcza sowe	za chowa nie	mia ło	cha rakter	obronny,
świadczyło	o	poczuciu	winy,	bo	cią gle	za	coś	prze pra sza ła.	A	Mar got	zinter pre to-
wa ła	to	na	swój	sposób	litościwie	–	z	punktu	widze nia	sta rej	sa motnej	kobie ty.
–	Kim	on	jest?
–	Kto?
–	Fa cet,	z	powodu	które go	musia łaś	zwie wać	z	Londynu	niczym	popa rzona	pchła.
–	Nie	ma	ta kie go.	Czy	za wsze	musi	być	ja kiś	fa cet?
–	Ha!	–	odpar ła	nie zra żona	Mar got.	–	Niech	ci	tak	bę dzie,	kocha na.	Nie	ma	fa ce -

ta.	Ani	trochę.	A	już	na	pewno	nie	tego,	o	którym	w	tej	chwili	myślisz.
Edie	 poczuła	 dokucz liwe	 za kłopota nie.	 Prze cież	 ta	 Mar got	 ma	 ra cję,	 prawda?

Dumnie	wysunę ła	podbródek	i	powie dzia ła	sobie,	że	nie	ma	się	cze go	wstydzić.	No
może	trochę,	ale	również	do	wstydu	trze ba	podejść	uczciwie.
–	To	na rze czony	kole żanki,	pra cowa liśmy	we	troje	w	jednej	fir mie	–	powie dzia ła.	–

Ja	cią gle	wymie nia łam	z	nim	wia domości	na	komunika torze.	Wiesz,	jest	coś	ta kie go
jak	G-chat,	moż na	tam	do	sie bie	pisać.	Jak	mejl,	ale	szyb ciej	dochodzi,	w	se kundę.
Zła mał	mi	ser ce	i	oże nił	się	z	tą	swoją	dziewczyną.	Poca łował	mnie	w	dniu	ich	ślubu,
ja	odda łam	mu	poca łunek,	panna	młoda	to	zoba czyła	i	na tychmiast	się	roz sta li.	Te -
raz	znów	są	ra zem,	ale	wszyscy	na dal	mnie	za	to	nie na widzą.
Mar got	uniosła	już	i	tak	sztucz nie	unie sioną	brew.
Ha,	boki	zrywać,	pomyśla ła	Edie.	Ja koś	nie	doce nia ła	dotychczas,	że	ta	historia

jest	też	po	prostu	świetną	anegdotą.
Mar got	strą ciła	popiół.
–	Ty	go	kochasz?
–	Eee…	–	za jąknę ła	się	Edie.	–	Kie dyś	tak	myśla łam,	ale	te raz	już	nie.	Nie	po	tym,

co	zrobił.
–	Miłości	nie	kończy	się	drogą	prze myśleń.	Kocha	się	albo	nie.



–	Sama	nie	wiem.	Chyba	całkiem	nie	wyrzuciłam	go	z	ser ca,	tak	mi	się	wyda je.
Chcia ła bym	usłyszeć	od	nie go	kilka	wyja śnień,	których	nigdy	nie	usłysza łam.
Zga dza	się,	nie	usłysza ła.	Kilka	dni	temu,	gdy	nie	mia ła	nic	do	roboty,	ze bra ła	się

na	odwa gę	i	przejrza ła	kilka	sta rych	za pisów	ich	inter ne towej	wymia ny	myśli.	Mó-
wiła	sobie,	że	robi	to	w	celu	upewnie nia	się,	że	nie	mogła	sobie	wyobra żać,	jak	to
wszystko	się	potoczy.	W	rze czywistości	chodziło	jej	o	powrót	do	cza sów,	gdy	byli	so-
bie	bliscy.	Ude rzyło	ją,	jak	bar dzo	Jack	po	prostu	grał	pewną	rolę.	Ona	zresz tą	też.
Była	to	dwuosobowa	gra	o	nie usta lonych	re gułach.
W	ciszy,	jaka	za pa dła	po	jej	wyzna niu,	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Mia ła	na dzie ję,

że	Mar got	wygłosi	te raz	ja kąś	zwię złą	for mułkę,	że	Jacka	trze ba	potraktować	bez -
względnie,	którą	to	for mułkę	Edie	bę dzie	mogła	sobie	powta rzać	jak	mantrę.
Za miast	tego	pocią gnę ła	łyk	brandy	i	powie dzia ła:
–	To	była	twoja	wina	w	tym	sa mym	stopniu	co	jego.	Nie	pozbę dziesz	się	go,	dopó-

ki	nie	przyjmiesz	tego	do	wia domości.
–	Co	ta kie go?!	–	wykrzyknę ła	Edie,	nie	wie rząc	wła snym	uszom.	–	Jak	to?!	Prze -

cież	to	on	mnie	poca łował!
–	Mam	na	myśli	ca łość	spra wy.	Kenneth	Tynan[29]	powie dział	kie dyś,	że	szuka my

zę bów,	które	pa sują	do	kształtu	na szej	rany.	A	Mar got	mówi	ci:	„Wła śnie	tego	fa ce -
ta	w	pe wien	sposób	szuka łaś”.
–	Nie prawda!	–	za prze czyła	Edie.	–	To	jest	ob winia nie	ofia ry.	O	każ dym,	kto	prze -

żył	 coś	 strasz ne go,	 na	 przykład	 został	 ude rzony,	 powie dzia ła byś,	 że	 sam	 tego
chciał?
Za czę ła	coraz	bar dziej	sympa tyzować	z	opinią	Meg.	Mar got	to	„fa szystka”.
–	Nie	mówię	o	ludziach	w	ogóle,	mówię	o	tobie.	Żadna	z	cie bie	ofia ra.	Mówiłaś,

że	ile	masz	lat?	Je steś	po	trzydzie stce?
Edie	przytaknę ła	gwałtownym	ruchem	głowy.	Ogar nia ła	ją	coraz	większa	wście -

kłość.
–	No	to	wybacz	mi,	kocha na,	ale	to	nie	mógł	być	twój	pierwszy	w	życiu	błąd.
–	No	ja sne,	kobie ta	sa motna	w	moim	wie ku…	Musi	z	nią	być	coś	nie	tak.	Boże!
–	Co	łą czy	wszystkie	twoje	życiowe	pomyłki?	Sama	sobie	odpowiedz	na	to	pyta -

nie.	–	Mar got	pochyliła	się	do	przodu.
Edie	pa trzyła	na	nią.	Szyb kim	ruchem	wla ła	sobie	do	gar dła	resz tę	brandy	i	omal

się	nie	za krztusiła.	Milcza ła	z	ob ra żoną	miną.
–	Nie	traktowa li	cię	dobrze,	nie	bra li	cię	na	poważ nie.	Dobrze	mówię?	Wybie rasz

sobie	męż czyzn	podob nych	do	sie bie	sa mej.	No	i	traktują	cię	tak,	jak	ty	sama	trak-
tujesz	sie bie.	Czyli	źle.
Edie	oddycha ła	płytko	i	urywa nie.	Wsta ła.	Wychowa no	ją	w	poczuciu,	że	nie ładnie

jest	się	kłócić	ze	star szymi	osoba mi.	Ale	jak	trze ba,	to	trze ba.
–	Przyszłam	tu	z	kwia ta mi	podzię kować	ci,	bo	myśla łam,	że	tak	bę dzie	grzecz nie.

Dzię kuję,	że	byłaś	wobec	mnie	tak	bez inte re sownie	okropna,	chociaż	mnie	prze cież
nie	znasz.
Mar got	wyda ła	z	sie bie	coś	w	rodza ju	smutnej,	prze śmiewczej	czkawki.
–	Znam	cię,	okej.
Edie	 prze ma sze rowa ła	 przez	 pokój	 w	 na dziei,	 że	 drzwi	 za mknię te	 są	 tylko	 na

klamkę,	bo	nie	uśmie cha ło	się	jej	za trzymywać	i	prosić	o	pomoc	w	otworze niu	ich.



Gdy	przez	krótką	chwilę	walczyła	z	nimi,	Mar got	za woła ła	z	głę bi	domu:
–	Chcesz,	żeby	ludzie	cię	lubili.	Nie	przejmuj	się	tym	tak	bar dzo.	To	nie	jest	waż -

ne.
–	Świetnie.	Cześć!	–	odkrzyknę ła	Edie	i	wybie gła	na	ulicę.
Po	co	w	ogóle	się	mę czyła?	Wszystko,	cze go	się	tknie,	za mie nia	się	w	bez na dziej-

ne	gówno.	Le piej	za wsze	poprze stać	na	minimum,	to	chroni	przed	bólem.
Wróciła	do	domu,	we szła	na	górę	i	położyła	się	na	łóż ku.	„Szuka my	zę bów,	które

pa sują	do	kształtu	na szych	ran”.
Czy	 to	 prawda?	 Hannah	 ob winia	 o	 wszystko	 Jacka,	 ale	 Hannah	 jest	 najlepszą

przyja ciółką.	Elliot	zwrócił	jej	uwa gę,	że	na dzie je,	ja kie	wią za ła	z	Jackiem,	nie	mia ły
szans	powodze nia.	I	tylko	Mar got	nie	owija ła	w	ba wełnę:	zwią za ła	się	z	„za ję tym”
męż czyzną	i	dosta ła	za	swoje.	Za sta na wia jąc	się	nad	tym,	doszła	w	końcu	do	wnio-
sku,	że	faktycz nie	w	re la cji	z	Jackiem	za chowywa ła	się	nie zwykle	bier nie.	Nie	za in-
te re sował	jej,	dopóki	nie	za inte re sował	się	nią.	To	on	inicjował	kolejne	kroki.	Ona
nie ja sno	godziła	się,	że	nie	ma	pra wa	o	nic	pytać	ani	prosić.	Oka za ła	brak	odwa gi.
Sie dzia ła	sobie	na	boku	i	cze ka ła,	aż	ktoś	jej	powie,	cze go	–	i	kogo	–	jest	war ta.
Nie	potra fiła	powie dzieć,	ile	cza su	upłynę ło,	aż	usłysza ła	zgrzyt	klucza	w	zamku

i	kroki	ojca	na	schodach.
Dosta ła	mejla	od	agentki	Elliota.	Czy	nie	przyszła by	jutro	na	wywiad?	Elliot	bę -

dzie	miał	prze rwę	w	zdję ciach.
Ja sne,	pewnie,	prze cież	i	tak	nie	ma	nic	lepsze go	do	roboty.
Zwlokła	się	z	łóż ka,	by	za pytać	tatę,	co	chciałby	dostać	na	kola cję.	Ugotuje	mu	to

i	może	na wet	trochę	z	nim	zje.
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Na	pewno	nie	za pomni,	jak	spę dziła	ostatni	dzień	trzydzie ste go	pią te go	roku	swo-
je go	życia:	otóż	przyglą da ła	się	na	pozór	nie przytomnej	na giej	kobie cie.	Na	stosie
gruzu,	na	cmenta rzu.
Szła	 tam	spokojną	ścież ką	pod	prze pięknym	zie lonym	balda chimem	z	 liści.	 Jako

mrocz na	gotycka	na stolatka	czę sto	odwie dza ła	to	miejsce:	ar bore tum,	park	i	ne kro-
polię.	Czyta ła	na zwiska	i	daty	na	na grob kach,	roz myśla ła	nad	ulotnością	i	okrucień-
stwem	życia,	za sta na wia ła	się,	czy	do	twa rzy	byłoby	jej	w	pur purze,	po	czym	wra -
ca ła	do	domu	wypić	her ba tę	i	poobijać	się	po	ką tach.
Dziś,	 żeby	 się	 dostać	 na	 plan,	 musia ła	 minąć	 całą	 ar mię	 ludzi	 wyposa żonych

w	walkie-talkie.	Sce ne rią	zdjęć	było	tętnią ce	życiem	wzgórze.	Ekipa	koncentrowa ła
się	wokół	smukłej	dwudzie stopa roletniej	blondynki,	którą	cha rakte ryza tor ki	pokry-
wa ły	 pośmiertną	 sza rością.	 Jej	 bla de	 i	 nie ruchome	 jak	 posąg	 cia ło,	 na gie,	 choć
z	kroczem	na krytym	dziwną	na klejką	z	pla stra	z	opa trunkiem,	ułożono	na	ster cie
styropia nowych	 ka mie ni.	 Ob ser wa torzy	 z	 notatka mi	 w	 rę kach	 i	 słuchawka mi	 na
uszach	wykrzykiwa li	roz ma ite	instrukcje	dotyczą ce	pozycji	cia ła,	które	pod	ich	ma -
gicz nym	wpływem	ożywa ło	i	korygowa ło	kąt	ułoże nia	kończyn.
Musia ło	to	być	choler nie	nie wygodne,	nie	mówiąc	już	o	wysta wie niu	na	widok	pu-

blicz ny.	Przez	ja kieś	sie dem	do	dzie się ciu	minut	Edie	czuła	się	zszokowa na	tą	ogól-
nie	dostępną	na gością,	po	czym	doszła	do	wniosku,	że	szok	–	podob nie	jak	za chwyt
–	nie	trwa	wiecz nie.	Zwłasz cza	kie dy	wszyscy	wokół	z	całkowitą	obojętnością	odno-
szą	się	do	tej	pozba wionej	przyodziewku	kobie ty	z	roz postar tymi	niczym	orle	skrzy-
dła	ra miona mi.
Wokół	minigór ki,	 na	 której	 spoczywa ło	 to	 nie mar twe	 cia ło,	 widać	 było	 zygza ki

dziwnej	bia łej	sub stancji.	Edie	dowie dzia ła	się,	że	to	znak	roz poznawczy	se ryjne go
mor der cy	–	penta gram	usypa ny	z	soli.
Były	tam	też	nie bie sko-bia łe	ta śmy	powie wa ją ce	na	lekkim	wie trze	i	kilka	policyj-

nych	aut.	Aktorzy	w	ka mizelkach	odbla skowych	krę cili	 się	wokół,	 popija jąc	kawę
z	tekturowych	kub ków.
Dzień	był	pogodny,	ale	tu	mżyło	bez	prze rwy	dzię ki	spe cjalnej	ma szynie	roz pyla ją -

cej	sztucz ną	mgłę.	Prze cież	w	promocyjnych	ma te ria łach,	z	którymi	Edie	w	swoim
cza sie	się	za pozna ła,	była	mowa	o	tym,	że	film	ma	poka zać	gorz ką	prawdę	o	prze -
stępczości	w	re gionie.	Może	coś	prze oczyła,	żyjąc	w	 tej	 swojej	 londyńskiej	wie ży
z	 kości	 słoniowej,	 ale	 nie	 przypomina ła	 sobie	 wie lu	 se ryjnych	mor der ców	 z	 tych
stron.	A	zwłasz cza	w	wysma kowa nej	sce ne rii	rumowiska	z	udzia łem	super mode lek
i	toreb	z	butiku	SAXA.
Kie dy,	wysia da jąc	z	za par kowa nych	nie ca łe	sto	me trów	da lej	wymuska nych	przy-

czep	kempingowych,	poja wili	się	Elliot	i	Gre ta	Alan,	zrobiło	się	małe	za mie sza nie,
wzmógł	się	har mider	i	wzrosło	na pię cie.	Ar chie	ze	słuchawka mi	opusz czonymi	wo-
kół	szyi	wdał	się	z	nimi	w	poważ ną	dyskusję.	Ge stykulował	nie miłosier nie.



Elliot	miał	ręce	w	kie sze niach	i	słuchał	go	uważ nie.	Edie	poczuła	dziwną	chęć,	by
mu	poma chać	i	za wołać,	że	tu	jest,	że	widzi	go	przy	pra cy.	Podob nie	za chowują	się
rodzice,	gdy	przychodzą	obejrzeć	swoje	dzie ci	roz grywa ją ce	mecz	na	szkolnym	bo-
isku.
Wyglą dał	ina czej,	w	sposób	typowy	dla	gra nej	przez	sie bie	roli.	Miał	krótkie,	ale

roz czochra ne	włosy	i	świe ży	za rost.	Ubra ny	był	w	kurtkę	z	czar nej	skóry,	spod	któ-
rej	wysta wa ła	bluza	z	kapturem.
Jego	partner ka	Gre ta	była	drob na	jak	por ce la nowa	la lecz ka.	Mia ła	burzę	rudych

loków	o	średnicy	pusz ki	coca-	coli.	Jej	nie wia rygodnie	cienką	ta lię	podkre ślał	dopa -
sowa ny	ża kiet,	a	ołówkowa	spódnica	w	kolorze	gra fitu	cia sno	opina ła	wą skie	bio-
dra.	Na	nogach	mia ła	 ogromne	be żowe	zimowe	boty,	 śmiesz nie	 kontra stują ce	 ze
szczupłymi,	 przypomina ją cymi	 nóż ki	 od	 kie lisz ków	 łydka mi.	 Przed	 roz poczę ciem
zdjęć	człowiek	z	ob sługi	pomógł	 jej	 za mie nić	 je	na	nie botycz nie	wysokie,	 czar no-
szkar łatne	szpilki	z	kolekcji	Louboutina,	w	sam	raz	do	ściga nia	mor der cy.	Nie	dogo-
niła by	w	nich	na wet	sta wia ją ce go	pierwsze	kroki	szkra ba.
Gdy	roz legł	się	klaps	i	ma gicz ne	słowo	„akcja!”,	Elliot	i	Gre ta	za czę li	się	piąć	pod

górę,	w	stronę	cia ła.	Aktor	w	mundurze	komisa rza	policji	coś	do	nich	mówił.
Edie	sta ła	zbyt	da le ko,	by	usłyszeć	coś	z	dia logów,	ale	mia ła	wra że nie,	że	ła two

zgadnąć,	o	czym	jest	mowa.	Elliot	najwyraź niej	grał	 indywidualistę,	który	uwa żał,
że	na le ży	zdjąć	na gie	cia ło	z	rumowiska,	na wet	je śli	me dycy	są dowi	nie	za kończyli
jesz cze	swych	czynności,	i	wdał	się	na	ten	te mat	w	sprzecz kę	z	mundurowymi.	A	po-
tem	wybuchła	gorą ca	dyskusja	mię dzy	Scully	a	Mulde rem,	po	czym	Elliot	odda lił	się
za ma szystym,	wście kłym,	godnym	samca	alfa	krokiem.
Może	 Edie	 uprze dziła	 się	 po	 tych	 pierwszych	 uję ciach,	 ale	 na	 jej	 rozum	 „Gun

City”	to	bę dzie	kolejny	okle pa ny	bzdet.
Je dyną	rze czą	war tą	w	tym	wszystkim	za inte re sowa nia	było	ob ser wowa nie	Ellio-

ta.	Podziwia ła	jego	dostosowywa nie	się	do	gra nej	posta ci.	Inne	usta wie nie	szczę ki,
zupełnie	inny	chód.	Nie	potra fiła	powie dzieć,	czy	jest	on	szcze gólnie	dobry	jako	ak-
tor,	ale	z	cie ka wością	ob ser wowa ła	za chodzą ce	w	nim	zmia ny.
Ale	na wet	uroda	smolistowłose go	Elliota	nie	potra fiła	spra wić,	by	dało	się	w	na -

pię ciu	oglą dać	sce nę	powta rza ną	po	raz	dwudzie sty	czwar ty.	Boże,	ależ	to	pa łę ta -
nie	się	jest	ogłupia ją ce.	Edie	poczuła	wręcz,	że	krew	za czyna	jej	krą żyć	w	żyłach
bar dziej	le niwie.
Nie	pozosta ło	jej	nic	inne go	jak	zajrzeć	do	te le fonu,	chociaż	przy	za blokowa nych

me diach	społecz nościowych	trudno	ocze kiwać	cze goś	cie ka we go.	Nick	przysłał	ese -
me sa,	które go	nie zwłocz nie	otworzyła.	Nick	to	dobry	kore spondent,	ma	duże	zdol-
ności	tworze nia	bon	motów.
Ta	wia domość	jednak	ją	dobiła.

E.	nie	wiem,	czy	o	tym	wiesz,	ale	uwa żam,	że	mu szę	ci	powie dzieć.	Szu ka łem	cię
na	Fa ce booku	w	 na dziei,	 że	może	 tam	wróciłaś.	Na tra fiłem	na	 tę	 gru pę.	Co	 za
zgra ja.	Zgłosiłem	to	jako	nad użycie,	ty	też	powin naś.	Nx

Był	 to	 fejsbukowy	 fanpa ge,	 miał	 sie demdzie siąt	 je den	 lajków.	Stowarzyszenie
Miłośników	Edie	Thompson.	Profil	zilustrowa no	jej	zdję ciem	ze	ślubu,	w	czer wo-



nej	sukience.	Zwra ca no	się	„do	wszystkich,	którzy	ce nią	sobie	dzie ło	Edie	Thomp-
son,	najlepsze go	gościa	we selne go	na	świe cie”.
Czy	na prawdę	wystar czy	w	nie wła ściwym	momencie	wyka zać	się	głupotą,	by	od

razu	stać	się	przedmiotem	fa scyna cji	tylu	osób?	Czy	oni	wie rzą,	że	ten	poca łunek	to
część	 romansu?	Sta ra ła	 się	powią zać	widnie ją ce	na	 stronie	na zwiska	 z	 twa rza mi
i	na gle	uka za ła	się	jej	cała	ma łodusz ność	i	tande ta	tego	przedsię wzię cia.	Była	tam
masa	 sar ka stycz nych,	 podłych	 i	 ewidentnie	 nie śmiesz nych	 komenta rzy	 oraz	 kon-
wer sa cji.	Na	przykład:	„12	powodów,	dla	których	Edie	Thompson	powinna	zostać
konsultantką	ślub ną”	z	dołą czonymi	gifa mi.	Oraz,	co	za	nie spodzianka,	była	tam	też
strasz liwa	Lucie	Ma guire,	doda jąc	ca łości	nie oce nione go	ner wu.	Wszystko	ra zem
wstrzą sa ją ce,	odra ża ją ce,	nużą ce.	Może	i	ona,	Edie,	zrobiła	coś	złe go,	ale	to	też	nie
są	dobrzy	ludzie.	A	może	i	są,	ale	tu	zna komicie	to	ukrywa ją.
A	potem	zoba czyła	to.	Osiem	słów,	czar no	na	bia łym,	mimochodem	wtrą cone	w	to

całe	ple-ple	na	te mat	jej	zbrodni	mę żokradz twa.	Musia ła	je	prze czytać	pię ciokrot-
nie,	by	się	upewnić,	że	na prawdę	zosta ły	na pisa ne.	Wzrok	jednak	jej	nie	mylił.	Nie
zna ła	męż czyzny,	który	był	autorem	posta,	ale	ów	„Ian	Connor”	wie dział	o	niej	coś,
cze go	wie dzieć	ra czej	nie	mógł.
Mia ła	 jednak	świa domość,	że	choćby	żyła	 i	sto	 lat,	nigdy	nie	zrozumie,	 jak	ktoś

mógł	pomyśleć	i	wystukać	na	kla wia turze	ta kie	słowa,	a	potem	umie ścić	je	w	sie ci.
Wga pia ła	się	w	to	z	bliż szej	i	dalszej	–	tak	żeby	nic	nie	widzieć	–	odle głości.	Ga pi-

ła	 się,	oddycha ła	głę boko,	znów	ga piła,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.	Na pisa ła	do
Nicka	 krótkie go	 ese me sa	 potwier dza ją ce go	 odbiór,	 włożyła	 te le fon	 do	 kie sze ni,
spojrza ła	na	pta ki	szybują ce	po	nie bie	i	jesz cze	raz	wzię ła	głę boki	oddech.	Wokół
byli	ludzie,	ale	na	szczę ście	na	tyle	da le ko,	że	nikt	nie	za czął	się	jej	ba dawczo	przy-
glą dać.	Na gle	sta nął	przed	nią	Elliot,	jego	postać	wypełniła	jej	pole	widze nia.
Sta ra ła	się	skupić	na	nim	wzrok.	Myśla ła,	że	w	pra cy	bę dzie	robił	wra że nie	bar -

dziej	powścią gliwe go,	ale	rze czywistość	temu	prze czyła:	wyglą dał	na	pobudzone go,
tak	po	chłopię ce mu.
–	Hej,	ty	tam!	Nie	nudzisz	się	za	bar dzo?	Dobrze	wypa dło?
–	Ja sne	–	odpar ła	z	roz tar gnie niem.	–	Świetnie,	okej.
–	Uff,	co	za	ulga.
Wyję ła	te le fon	z	kie sze ni,	spojrza ła	na	nie go	tępo,	po	czym	schowa ła	go	z	powro-

tem.	Co	Elliot	mówił?	Powinna	sta rać	się	skupić.	Skup	się.	Za pomnij,	co	przed	chwi-
lą	prze czyta łaś…
–	Dobrze	się	czujesz?	Wyglą dasz,	jakbyś	zoba czyła	ducha	–	powie dział.
Nie	do	końca	 zde cydowa na,	 czy	 zwie rza nie	 się	Elliotowi	Owe nowi	 jest	 dobrym

pomysłem,	za czę ła	mówić:
–	Powsta ła	na	Fa ce booku	grupa	na	mój	te mat.	Ludzie,	którzy	mnie	nie na widzą	od

cza su	tego	we se la,	piszą	tam	róż ne	przykre	rze czy,	wyśmie wa ją	się.	–	Za milkła	na
chwilę.	–	A	ktoś	na pisał…	oni	na pisa li…
Wzię ła	głę boki	oddech,	po	czym	wypuściła	powie trze.	Poczuła	wilgoć	na	policz -

kach,	chociaż	nie	była	świa doma,	że	jest	tak	bliska	pła czu.	Bez	ostrze że nia	jej	oczy
wez bra ły	łza mi	i	wszystko	się	wyla ło.	Istna	powódź.
Otar ła	oczy	wierz chem	dłoni.	Elliot	zmarsz czył	na	ten	widok	twarz.
–	Daj	spokój,	chodź	ze	mną.



Za uwa żyła	obojętnie,	że	nogi	odma wia ją	jej	posłuszeństwa.	Wyglą da ło	to	tak,	jak-
by	jej	system	został	prze cią żony	udrę ką	psychicz ną	i	cia ło	cza sowo	za wie siło	dzia -
łalność.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie	mogę	się	ruszyć.
–	Edie?	–	Położył	jej	dłoń	na	ra mie niu.
Sta ra ła	się	sama	zdia gnozować	swój	stan.	Dosta nie	mdłości?	Bar dzo	moż liwe.	Ze -

mdle je?	Też	moż liwe.	Podob nie	czuła	się,	gdy	jako	mała	dziewczynka	zja dła	za	dużo
tłustej,	za pycha ją cej	car bona ry.	Też	nie	wie dzia ła,	co	się	z	nią	dzie je	i	co	ma	zrobić,
by	jej	ulżyło.	Wie dzia ła	tylko,	że	najchętniej	uwolniła by	się	z	wła snej	powłoki	cie le -
snej,	że	jest	jej	dojmują co	źle.
–	Edie?
–	Nie	mogę	się	ruszyć	–	powtórzyła	ochryple.
–	Sła bo	ci?	Je steś	bar dzo	bla da.
–	Nie	wiem	–	odpowie dzia ła	ane micz nym	głosem.	–	Za wsze	je stem	bla da.
Poczuła,	że	kola na	się	pod	nią	ugina ją	i	pomyśla ła:	proszę,	tylko	nie	tu.	Tak,	była

bliska	omdle nia.	Przypomnia ły	jej	się	sygna ły	ostrze gawcze	z	cza sów	młodości:	po-
czucie,	że	wszystko	się	do	cie bie	zbliża,	a	jednocze śnie	odda la.	Jak	efekty	spe cjalne
z	filmu	„Szczę ki”.
Przytrzyma ła	się	Elliota,	by	stać	prosto.	Kur czowo	ściska ła	dłońmi	jego	skórza ną

kurtkę.	Poja wiła	się	oba wa,	czy	nie	dosta nie	bury	od	gar de robia nych	za	nisz cze nie
wspa nia łe go	kostiumu.
Czy	ludzie	na	nich	pa trzą?	Domyśla ła	się,	że	tak,	ale	nie	widzia ła	tego	i	nie	mia ła

ochoty	sprawdzać.
–	Chcesz,	że bym	we zwał	doktora?	Mamy	tu	 le ka rza	dyżur ne go	–	powie dział	El-

liot.
Pokrę ciła	głową.
–	Powinnaś	usiąść	i	na pić	się	wody.
Te raz	pokiwa ła	głową.
Ze	 zdumie wa ją cą	 sta nowczością	 i	 ła twością	Elliot	 ob jął	 ją	 i	 uniósł.	Musia ła	 się

o	nie go	oprzeć,	instynktownie	za rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję.	On	złą czył	ręce	pod	jej
pupą	i	niósł	ją,	jak	się	nie sie	dziecko,	w	stronę	przyczep.
Trzyma ła	się	go	kur czowo	i	znad	jego	ra mie nia	pa trzyła	na	ga pią cych	się	na	nich

ludzi.	Na resz cie	zrozumia ła,	co	autor ka	mia ła	na	myśli,	pisząc	o	„pra wie”	owula cji.
Po	krótkim	mar szu	po	wybojach	Elliot	posta wił	ją	na	zie mi	obok	jedne go	z	autoka -

rów.
–	Okej?	Prze pra szam,	to	było	trochę	w	stylu	Tar za na,	ale	wyglą da łaś,	jakbyś	mia -

ła	za raz	odpłynąć.
–	W	porządku,	dzię ki	–	powie dzia ła,	ocie ra jąc	twarz	rę ka wem.	W	tym	momencie

bar dziej	 inte re sowa ło	 ją	utrzyma nie	na	miejscu	 tre ści	 żołądkowej	niż	mar twie nie
się	sa mopoczuciem	zbliżonym	do	tego,	 ja kie	może	mieć	nie siony	przez	kogoś	wór
ziemnia ków.
Przynajmniej	te raz	nie	czuła	się,	jakby	mia ła	za	chwilę	ze mdleć.	Przypływ	adre na -

liny	spowodowa ny	faktem,	że	przed	chwilą	za gra ła	w	har le quinie	u	boku	sławne go
aktora,	na	pewno	jej	pomógł.



–	W	„Krwi	i	złocie”	mia łem	mnóstwo	oka zji	poćwiczyć	nosze nie	kobiet	na	rę kach.
Możesz	 być	 wdzięcz na,	 że	 nie	 musia łem	 cię	 zdejmować	 ze	 stosu	 pogrze bowe go
twoje go	męża	gwałcicie la,	ha!	–	Elliot	prze krę cił	klamkę,	otworzył	drzwi	i	ruchem
ręki	za prosił	ją	do	środka	przycze py.
Edie	skwitowa ła	jego	żart	je dynie	sła bym	uśmiesz kiem,	ale	w	tych	wa runkach	to

i	tak	była	najwyż sza	pochwa ła.
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Przycze py	aktorów	są	jak	minia turowe	luksusowe	domy	wa ka cyjne	na	kołach.	Ist-
ne	rockandrollowe	kampe ry.
–	Roz gość	się.	–	Elliot	wska zał	ła wecz kę	oka la ją cą	for nirowa ny	stół.
Otworzył	szafkę	są sia dują cą	z	dużym	pła skoekra nowym	te le wizorem	i	za pytał:
–	Woda?	Whisky?	Whisky	z	wodą?
–	Whisky,	proszę	–	odpar ła,	nie	ma jąc	pewności,	czy	to	dobry	pomysł.
Posta wił	przed	nią	szklankę,	roz chla pując	trochę	płynu,	po	czym	prze szedł	na	dru-

gą	stronę	stołu.
–	Boże,	Elliot,	tak	mi	przykro…	–	rze kła.
–	Prze stań,	nie	masz	za	co	prze pra szać.	Chcesz	o	tym	poroz ma wiać?
Przypomnia ła	sobie,	co	już	powie dzia ła,	i	poczuła	ucisk	w	brzuchu.
–	Ja kiś	człowiek,	nie zna ny	mi	fa cet…	–	za czerpnę ła	tchu	–	na pisał,	że	może	moja

mama	za biła	się	ze	wstydu,	że	mnie	urodziła.
Elliot	pa trzył	na	nią	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Co	za…	Boże.
–	To	po	prostu…	–	Prze łknę ła	kilka	łez	i	przyłożyła	rękę	do	czoła.	–	Nikomu	nie

mówię,	co	się	sta ło	z	moją	mamą.	Mówię,	że	nie	żyje,	ale	nie	wyja śniam,	jak	to	się
sta ło.	Je dyną	osobą,	której	o	tym	wspomnia łam,	jest	Jack.
–	Kto	to	jest?
–	Fa cet,	które go	poca łowa łam	na	we se lu.
–	Wyga dał	się	komuś?
–	Najwidocz niej.
–	Cóż,	nie	od	dziś	wiesz,	że	to	kutas.
Edie	znów	za la ła	się	łza mi	i	za czę ła	sobie	w	pośpie chu	wycie rać	twarz.
–	Hej,	w	porzo…
Cią gle	 ją	zdumie wa ło,	że	Elliot	za chowuje	się	bar dziej	 jak	ziomal	z	Nottingham

niż	wa lecz ny	ksią żę	z	opowie ści	fanta sy.	Co	za	sur re alistycz ny	sce na riusz	–	sie dzieć
tak	w	jego	przycze pie	i	szlochać.	Ob jął	ją.
–	Wszyscy	mną	gar dzą.	Już	na wet	nie	pa mię tam,	jak	to	jest	nie	być	nie na widzo-

nym	–	chlipa ła.	–	To	prawdziwa	tor tura.
–	Chwilecz kę.	Oni	cię	nie na widzą?	Ktoś	zrobił	okrutną	uwa gę	na	te mat	śmier ci

twojej	mamy	i	ty	z	tego	powodu	masz	czuć	się	źle?	To	oni	wysta wia ją	sobie	świa dec-
two.	To	im	potrzeb na	jest	te ra pia,	i	to	bar dzo	długa,	żeby	z	powrotem	mogli	stać	się
ludź mi.
Przytaknę ła	ruchem	głowy.
–	Posłuchaj.	To	–	Elliot	podniósł	swój	le żą cy	na	stole	te le fon,	po	czym	odłożył	go

na	miejsce	–	to	nie	jest	prawdziwe	życie.	To	nie	ty	je steś	osobą,	o	której	oni	mówią.
To	 inna	wer sja	 cie bie,	 ja kaś	podróba,	 twór	wyobraź ni	 ludzi,	 którzy	 krą żą	wokół.
Odpuść	sobie,	bo	ina czej	zwa riujesz.	Za ufaj	mi.	Powta rzaj	sobie	te	słowa:	ci,	którzy



mnie	le piej	zna ją,	wie dzą	le piej.
Znów	pokiwa ła	głową.
–	Jak	moż na	być	tak	bez	ser ca,	żeby	wcią gnąć	w	to	moją	mamę?	Wiem,	zrobiłam

choler ne	głupstwo,	ale	nikogo	nie	za biłam…
–	Bo	dla	nich,	tam	w	inter ne cie,	nie	je steś	żywą	istotą,	tylko	abstrakcją.	Oni	nie

myślą,	że	ty	kie dyś	na prawdę	prze czytasz	te	ich	wypociny,	mają	to	gdzieś.	Dla	nich
je steś	grą,	opowie ścią.	A	im	jest	ich	wię cej,	tym	ła twiej	im	to	wszystko	przychodzi.
Pła tek	śnie gu	nie	czuje	się	odpowie dzialny	za	la winę.	Szcze rze	mówiąc,	wiem	o	tym
wię cej,	niż	mogłoby	ci	się	wyda wać.
–	Ale	cie bie	przynajmniej	ktoś	lubi.
–	 To	 nie prawda.	 Angus	 McKinlay	 na pisał	 w	 „Va rie ty”,	 że	 mam	 szcze gólny	 dar

prze konywa nia,	że	aktor stwo	to	trudne	za ję cie.
Uśmiechnę ła	się.	Widzia ła,	że	Elliot	bar dzo	się	sta ra	ją	roz śmie szyć	i	w	tym	mo-

mencie	go	za	to	uwielbia ła.
–	Okej.	No	to	w	każ dym	ra zie	dobrze	za ra biasz	–	powie dzia ła.
–	To	prawda	–	potwier dził.	–	Ale	pozwól,	że	ci	powiem:	pełno	wokół	mnie	na cią ga -

czy,	którzy	nigdy	za	sie bie	nie	pła cą.
Edie	na resz cie	się	roze śmia ła,	cicho	i	jakby	bulgoczą co	z	powodu	za pła ka nia	i	za -

smar ka nia.
Elliot	uścisnął	ją	za	ra mię,	odsunął	ręce,	a	ona	za czę ła	są czyć	whisky.	Uff,	mocna.

Trochę	ją	to	jednak	uspokoiło.
–	Dzię kuję.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Ktoś	za pukał	do	drzwi	przycze py.
–	Tak?!	–	za wołał	Elliot.
–	Elliot,	potrze buje my	cię.	–	Kor pulentna	blondynka	z	ze sta wem	słuchawkowym

wsa dziła	głowę	w	drzwi.
–	Jesz cze	najwyżej	piętna ście	minut.
Kobie ta	rzuciła	Elliotowi	groź ne	spojrze nie,	kiwnę ła	głową	i	wycofa ła	się.
–	Elliot,	idź.	Na prawdę.	Czuję	się	okropnie,	prze ze	mnie	odwle ka cie	zdję cia…
–	Nie	wygłupiaj	się.	Ja	też	muszę	odpocząć.
Czuła	się	nie swojo,	a	jej	dyskomfort	powiększył	się	jesz cze,	gdy	po	za le dwie	kilku

minutach	 blondynka	 znów	 się	 poja wiła.	 Tym	 ra zem	 wyglą da ła	 na	 za nie pokojoną
i	roz złosz czoną.
–	Elliot,	bar dzo	mi	przykro.	Ar chie	cię	prosi.
–	Powiedz	mu,	że	za raz	idę	–	odparł	spokojnie.
Kobie tę	najwyraź niej	kor ciło,	by	powie dzieć	jesz cze	coś,	ale	chyba	nie	mogła	się

zde cydować,	kogo	opła ca	się	bar dziej	do	sie bie	zra zić,	zwa żywszy	na	tutejszą	hie -
rar chię	waż ności.
–	I	dzię kuję	ci	–	dokończył	Elliot	z	na ciskiem,	jakby	chciał	powie dzieć	„no	to	spa -

daj”.	Edie	już	za pomnia ła,	jak	bar dzo	potra fi	być	surowy	i	nie ugię ty.
–	Podoba	mi	się	 ten	 twój	za rost	à	 la	Geor ge	Micha el	–	powie dzia ła,	gdy	zosta li

sami.
–	Ha,	ha.	To	ma	być	sygnał,	że	je stem	umę czonym	de tektywem.	Styl	pod	tytułem:

Sypiam	w	swoim	sa mochodzie,	a	nie:	Jadę	na ćpa ny	sa mochodem	zrobić	sobie	fotkę



w	wypa sionym	sa lonie	fotogra ficz nym.
Wybuchnę ła	śmie chem,	a	Elliot	wyglą dał	na	usa tysfakcjonowa ne go.
–	Le piej	ci?	–	za pytał.
–	Dużo	le piej,	dzię ki.
Wprawdzie	 czuła,	 że	 złe	 myśli	 wciąż	 kłę bią	 się	 jej	 pod	 czasz ką,	 ale	 liczy	 się

uprzejmość.	Wypiła	jesz cze	kilka	łyków	whisky.	Sprawdziła,	czy	może	już	oddychać
nor malnie,	ale	powie trze	wciąż	na potyka ło	w	jej	gar dle	prze szkody.
Z	ze wnątrz	dobie gał	głos	męż czyzny,	prawdopodob nie	krzyczą ce go	coś	w	komór -

kę.	Zbliżał	się,	jego	siła	na ra sta ła.
–	…wła ściwie	jak	jesz cze	prościej	mogę	ci	to	wytłuma czyć?	Mamy	za cząć	od	tego,

jak	się	robi	dzie ci?	Że	jak	męż czyzna	czuje	miłość,	to	jego	pe nis	się	powiększa	i	te
rze czy?	PIE PRZYĆ	TO	WSZYST KO,	ty	w	za dek	je ba ny.	Uwa żaj	się	za	wyje ba ne go
w	dupę.
Elliot	przykrył	sobie	oczy	dłonią	i	westchnął.
Chwila	ciszy,	potem	wa le nie	w	drzwi	przycze py	i	ich	oczom	uka za ła	się	żyla sta	po-

stać	Ar chie go	Puce’a.	Wyglą dał	jak	skrzat	Zgre dek	z	Har ry’ego	Potte ra,	jego	czap-
ka	przypomina ła	za łożoną	na	głowę	skar pe tę.	Wziął	się	pod	boki,	a	Edie	struchla ła.
Ar chie	Puce	byłby	w	sta nie	wywołać	awanturę	na wet	w	celi	śmier ci.
–	Elliot,	stoimy	tam	jak	chuje	na	we se lu	i	cze ka my.	Zostaw	dziewczynę	i	dołącz	do

nas.
–	Ar chie,	daj	mi	jesz cze	chwilę.	To	waż ne.	–	Mówiąc	to,	Elliot	ścisnął	Edie	za	ra -

mię,	da jąc	 jej	do	zrozumie nia,	 że	ma	nie	prote stować.	Mia ła	oczywiście	poczucie
winy,	ale	powie dzieć	te raz,	że	to	nie	jest	waż ne,	byłoby	wyra zem	nie wdzięcz ności.
Ar chie	wbił	swoje	świdrują ce	spojrze nie	w	jej	za pła ka ną	twarz.
–	Nie	 chciałbym	 za brzmieć	 jak	 bez dusz ny	 dupek,	 ale	 czy	 nie	mógłby	 utulić	 jej

ktoś,	 komu	 nie	 pła cę	 od	 godziny	 tak	 dużo	 jak	 tobie?	 Na	 przykład	 jej	 pie przona
mama?
–	Ar chie	–	powie dział	Elliot,	wsta jąc.
–	Za raz,	za raz,	sprawdzę	ob sa dę,	czy	jej	mama	u	nas	gra?	Och,	nie,	chwilecz kę,

nie	mam	jej	na	liście.	Nie	ma	tu	mamy.	Za dzwońmy	po	nią!
–	Ar chie!	Za mknij	 się	 i	 spa daj	 stąd	w	cią gu	se kundy.	A	może	chcesz,	 żeby	ktoś

inny	za grał	tę	moją	pie przoną	rolę	w	twoim	pie przonym	filmie?
Ar chie	spra wiał	wra że nie	zdumione go,	że	ktoś	śmie	odpła cać	mu	pięknym	za	na -

dob ne.	Wpa trywał	się	w	Elliota,	który	śmia ło	wytrzymywał	jego	spojrze nie.
–	W	porządku.	Nie	ma	się	czym	podnie cać.	–	Za milkł	na	chwilę.	–	Bawcie	się	do-

brze,	dzie cia ki.	Zre laksujcie	się.
Drzwi	przycze py	się	za trza snę ły.
–	Tak	mi	przykro,	idź,	proszę	cię,	idź	–	mówiła	prze ra żona	Edie,	gdy	Elliot	usiadł

z	powrotem,	krę cąc	głową.
–	Och,	nie	martw	się.	Kłótnia	z	Ar chiem	jest	swoistym	rytuałem,	każ dy	musi	przez

to	przejść.	Mnie	i	tak	przyda rzyło	się	to	póź no,	już	za czę to	szeptać,	że	lubię	odda -
wać	pole	walkowe rem.	Gre ta	od	pierwsze go	dnia	awanturuje	się	z	nim,	na wet	o	ja -
kość	ca te ringu	–	cią gnął.	–	A	poza	tym	nie	zna la złby	nikogo	na	moje	miejsce.	Chciał
za trudnić	Ja mie go	Dorna na,	ale	jak	jego	agent	usłyszał	stawkę,	pomyślał,	że	to	ja kiś
te le fonicz ny	dowcip.



Edie	w	dalszym	cią gu	roz pacz liwie	na ma wia ła	Elliota	do	powrotu	na	plan.
–	I	tak	już	wyka za łeś	się	wielkodusz nością.	Przychodzę	do	cie bie,	prze szka dzam

ci	w	pra cy,	stwa rzam	proble my…
–	Cicho	bądź.	To	żadne	proble my.
–	I	na wet	nie	prze prowa dziłam	wywia du.
–	Powiedz	mi,	ja kie	masz	pyta nia,	a	ja	na piszę	ci	mejla.	Zda je	mi	się,	że	na	liście

prioryte tów	 widnie je	 te mat	 „związ ki”.	 Na piszę	 ja kieś	 wypra cowanko	 i	 bę dzie my
mie li	to	z	głowy.
Podzię kowa ła	mu	wylewnie,	choć	z	tyłu	głowy	zrodziła	się	 jej	zdra dziecka	myśl:

może	to	i	dobrze,	nie	bę dzie	musia ła	za ha czać	o	kwe stie	ge jowskie.
–	Proszę	cię,	wra caj	do	pra cy.
Elliot	spojrzał	na	ze ga rek:
–	Taaa…	Ar chie	już	chyba	wystar cza ją co	się	zgrzał.
Za trzymał	się	przy	drzwiach.
–	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Edie.	Dzię ki	temu	prze trwasz	to	wszystko.
–	Dzię kuję.	Twoje	słowa	wie le	dla	mnie	zna czą,	Elliot	–	odpar ła	cie pło.
Zosta ła	sama.	Była	sa motna	tak	bar dzo,	jak	tylko	moż na,	ma jąc	za	je dyne go	to-

wa rzysza	te le fon.	I	tak	usa tysfakcjonowa na,	jak	tylko	moż na,	po	usłysze niu	słów	El-
liota.	Nie	mogła	jednak	pozbyć	się	wra że nia,	że	pomogą	jej	one	tyle,	co	umar łe mu
ka dzidło.
Oto	 otrzyma ła	 lajka	 od	 sławne go	 człowie ka,	 które go	 za	 kilka	 tygodni	 zoba czy

pewnie	po	raz	ostatni.	A	resz ta	świa ta	ją	hejtuje.	Jedno	jest	pewne.	Nie	spocznie,
dopóki	nie	dowie	się,	kim	jest	ów	„Ian	Connor”.
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Mia ła	dziwny	sen.	Ob rzęd,	ja cyś	ludzie	w	ma skach	ra tują	ją	nagą	z	płoną ce go	sto-
su	pogrze bowe go.	Oka zuje	się,	że	jest	wśród	nich	Lucie	Ma guire	i	w	tym	momencie
roz le ga	się	ja kiś	dźwięk.	A	ponie waż	już	się	obudziła,	nie	dowie dzia ła	się,	co	to	był
za	dźwięk.
Po	kilku	se kundach	mruga nia	za puchnię tymi	powie ka mi	dotar ło	do	niej,	że	powin-

na	sprawdzić	komór kę.
Miłe	życze nia	urodzinowe	od	Hannah	i	Nicka.	Dobrze,	dyskusja	na	te mat	jej	in-

ter ne towe go	linczu	się	odwle cze.
I	ese mes	od	Jacka.

Cześć.	Sto	lat.	Ba wisz	się	dziś?	Mam	na dzie ję,	że	wszystko	dobrze.	Jx

Jak	 to	moż liwe?	Tylu	 ludzi	 żyje	na	 tym	świe cie,	a	akurat	on	musiał	 za pa mię tać
datę.	 Prze cież	 na wet	 nie	mógł	 już	 skorzystać	 z	 podpowie dzi	 na	 Fa ce booku.	 Jaki
gładki,	jaki	układny!	Ob łudnik.	Bla da,	opuchnię ta,	po	wkrocze niu	w	trzydzie sty	szó-
sty	rok	życia	wyła dowa ła	swą	wście kłość,	stuka jąc	w	kla wia turę	te le fonu.

To	 ty	 opowie dzia łeś	 lu dziom,	 jak	 zmar ła	 moja	 mama?	 Jak	 mogłeś?	 Nie	 mogę
uwie rzyć,	że	aż	tak	się	zmie niłeś.

Kilka	 se kund	 po	wysła niu	 tej	 wia domości	 za dzwonił	 te le fon.	 Jack.	 Tego	 się	 nie
spodzie wa ła.	 Ob liza ła	 spierzchnię te	 war gi.	 Nie,	 ona	 nie	może	 oka zać	 się	 w	 tym
ukła dzie	tchórzem.
–	Tak?
–	Edie,	o	czym	ty	mówisz?	Że	komu	opowie dzia łem?
Za milkła.	Jego	miły	i	de likatny	głos	najwyraź niej	cią gle	miał	nad	nią	ja kąś	wła dzę,

potrze bowa ła	więc	chwili,	by	się	w	sobie	ze brać.
–	Zna la złam	wstrętną	grupę	na	Fa ce booku,	dar li	ze	mnie	ła cha.	Ja kiś	gość,	o	któ-

rym	w	życiu	nie	słysza łam,	pozwolił	sobie	na	„żart”,	że	moja	mam	za biła	się	z	moje -
go	powodu.
Cisza.
–	Boże,	to	strasz ne.	Ale	dla cze go	to	miałbym	być	ja?
–	Bo	nikomu	inne mu	o	tym	nie	mówiłam.
Nie	było	jej	ła two	się	do	tego	przyznać.
–	Nikomu?
–	Ab solutnie	–	odpar ła	oschle.
–	Ja	nie	mówiłem	nikomu…
Wyda ła	z	sie bie	gorz ki	pomruk	świadczą cy	o	nie dowie rza niu,	a	Jack	dokończył:
–	…z	wyjątkiem	Char lotte.



–	Aha,	 rozumiem.	A	ona	mnie	szcze rze	nie na widzi.	Dzię ki	za	nadużycie	moje go
za ufa nia.
–	Zrobiłem	to	tylko	dla te go,	że	ona	po	tym	wszystkim	całkiem	odpłynę ła.	Tłuma -

czyłem	jej,	że	nie	zna	cie bie	i	nie	wie,	przez	co	musia łaś	przejść.
–	Aha,	więc	nie	 powie dzia łeś	 „nie	wiń	 jej	 za	moje	grze chy”,	 tylko	 „potraktuj	 ją

ulgowo,	stra ciła	wszak	mamę”?	Jezu	Chryste!	Zna lazł	się	adwokat.
Wyczuwa ła,	że	Jack	ra czej	powie dział	to	Char lotte	z	podtekstem	w	rodza ju:	„Ona

jest	na pa lona	 i	nie zrównowa żona.	Trudno	od	dziewczyny,	która	wychowywa ła	 się
bez	matki,	ocze kiwać	zna jomości	norm	społecz nych”.
–	Co	to	ma	wspólne go	z	czymkolwiek?	–	cią gnę ła.
–	Edie,	Edie,	to	nie	było	prze myśla ne.	Po	prostu…	Ty	sta nowisz	dla	ludzi	taką	za -

gadkę,	za wsze	trzymasz	się	z	boku,	więc	pomyśla łem…	że	jak	cię	le piej	zrozumie,
zmie ni	swoje	krytycz ne	na sta wie nie.
–	A	cze mu	nie	wyja śniłeś	jej	po	prostu,	że	to	ty	mnie	poca łowa łeś?	Wte dy	na	pew-

no	była by	mniej	krytycz na	w	stosunku	do	mnie,	no	nie?
–	Uwierz	mi,	próbowa łem.	To	był	szczytowy	punkt	na szych	kryzysowych	ne gocja -

cji.
„Uwierz	mi”.	Ła two	powie dzieć.
–	 Je śli	na prawdę	mar twią	cię	prze śla dowa nia,	 ja kich	sta łam	się	ofia rą,	dowiedz

się,	kim	jest	nie ja ki	„Ian	Connor”,	autor	tego	wpisu.	Bo	ja	go	i	tak	dopadnę.
Szpa nowa ła,	oczywiście.	 Już	coś	zrobiła	w	tym	kie runku	–	kliknę ła	na	to	na zwi-

sko,	ale	zosta ła	prze nie siona	na	całkowicie	za blokowa ny	profil.	Nie	było	przy	nim
na wet	 listy	zna jomych,	a	na	zdję ciu	był	ka czor	Daffy.	Również	wpisa nie	na zwiska
w	Google’u	oka za ło	się	bez owocne.	Igła	w	stogu	sia na.	Śle pa	ulicz ka.
–	Ian,	Connor.	Okej.	Będę	szukał.
–	Za tem	w	porządku.	Wybacz	mi,	ale	muszę	wypra wić	urodziny.
Roz łą czyła	się	w	sposób,	w	jaki	robią	to	na	filmach.
Usłysza ła	 poka sływa nie	 i	 szura nie	 za	 drzwia mi,	 a	 potem	 nie śmia łe	 puka nie.

Z	prze ra że niem	uświa domiła	 sobie,	 że	 tata	mógł	 słyszeć	 tę	wymia nę	zdań.	Boże,
spraw,	żeby	nie	dotar ła	do	nie go	część	dotyczą ca	mamy…
–	Wejdź!
–	Kocha na	córecz ko,	wszystkie go	najlepsze go	z	oka zji	urodzin!
Ojciec	poja wił	się	w	drzwiach	z	nie tę gą	miną,	 jakby	na	siłę	sta rał	się	za chować

twarz	poke rzysty	i	nie zbyt	dobrze	mu	to	wychodziło.	Musiał	sporo	usłyszeć.	Przez
chwilę	na wet	wyda wa ło	się,	że	bę dzie	chciał	o	coś	za pytać,	a	Edie	wszelkimi	do-
stępnymi	–	nie wer balnymi	–	me toda mi	sta ra ła	się	mu	to	wybić	z	głowy.	Gdy	mia ła	je -
de na ście	lat,	uda ło	im	się	odbyć	roz mowę	na	te mat	tego,	gdzie	bę dzie	jej	zosta wiał
pie nią dze	na	za kup	środków	sa nitar nych,	bez	użycia	słów	„okres”	i	„tampon”.	Istna
sza ra da,	 gra.	Nie	widzia ła	 powodu,	 dla	 których	 te raz	mia ła by	 zmie niać	 ten	 stan
rze czy.
Trzymał	w	ręku	bukiet	różowych	pe onii,	większość	jesz cze	w	pącz kach	o	kształ-

cie	żołę dzi.	Spod	pa chy	wysta wa ło	pudełko	luksusowych,	ciemnych,	„or ga nicz nych”
cze kola dek,	a	w	drugiej	ręce	dzier żył	butelkę	różowe go	szampa na.	Do	Edie	dotar -
ło,	że	 ta	oka zja	wyma ga	od	niej	większe go	niż	na	co	dzień	uda wa nia	szczę śliwej,
roz ja śniła	więc	twarz	ogromnym	uśmie chem.



–	Tato,	nie	musia łeś!	Są	wspa nia łe.
–	Wiem,	jak	bar dzo	lubisz	kwia ty	–	powie dział,	nie zręcz nie	je	poda jąc.	–	Nie	mia -

łem	poję cia,	co	jesz cze	mogę	ci	spre zentować.	Może	chcesz	bony	upominkowe?
–	Tak,	 to	świetny	pomysł	 –	odrze kła,	 sta wia jąc	szampa na	 i	cze koladki	przed	 lu-

strem.
–	Meg	poszła	do	domu	opie ki,	ale	zosta wiła	ci	stos	nie le galnych	ka na pek	z	nutellą.
–	To	miłe	z	jej	strony.
Pomyśla ła:	Tato,	dobrze	wiem,	że	ka za łeś	jej	przygotować	te	ka napki,	a	ona	cały

czas	się	dą sa ła.
–	Co	byś	chcia ła	robić	wie czorem?	Może	wystroimy	się	i	pójdzie my	gdzieś	na	ko-

la cję?
–	Mia łam	na dzie ję	na	ja kąś	piz zę	na	wynos	i	kilka	piw	w	Lionie,	je śli	się	zgodzisz?
–	W	porządku,	je śli	na prawdę	nie	chcesz	nic	wię cej.
–	Zde cydowa nie.	Nicze go	inne go	nie	pra gnę	tak	bar dzo	jak	tego.
Trze ba	było	coś	powie dzieć	dla	podkre śle nia	pogody	ducha.	Edie	nie	zrobiło	się

od	tego	–	rzecz	ja sna	–	od	razu	we soło,	ale	za wsze	lepsze	to	niż	wiecz ne	uża la nie
się.	Gdy	wzię ła	prysz nic,	ubra ła	się,	włożyła	kwia ty	do	wa zonu	i	zja dła	na	śnia da nie
dwie	cze koladki	(każ da	inne go	rodza ju),	jej	na strój	nie co	się	popra wił.
–	Co	zrobisz	z	pierwszym	dniem	swojej	trzydziestki	szóstki?	–	spytał	tata	zza	nie -

aktualnej	ga ze ty.
–	Hm.	Pójdę	na	za kupy	i	dogodzę	sobie	zje dze niem	lunchu	w	par ku.	Być	może	też

znajdę	tam	ja kieś	kacz ki,	żeby	się	na	nie	poga pić.
–	Brzmi	to	ba jecz nie	–	stwier dził	tata	i	tym	ra zem	wymie nili	autentycz ne	uśmie -

chy.	–	Do	zoba cze nia,	muszę	posprawdzać	trochę	prac.
Dzień	był	cie pły,	toteż	Edie	zde cydowa ła	się	na	około	dwudzie stominutowy	spa cer

do	centrum	mia sta	–	przez	wzgórze	i	cmentarz,	który	te raz	znów	był	cichym	ogro-
dem	pełnym	spokojnych	zmar łych,	a	nie	miejscem	ba rokowej	insce niza cji	z	jesz cze
cie płym	seksownym	trupem	w	roli	głównej.
Prze chodząc	obok,	przypomnia ła	sobie,	jak	Elliot	ją	wziął	na	ręce.	Je śli	nie	liczyć

wielkie go	za kłopota nia,	było	to	doprawdy	osza ła mia ją ce	wspomnie nie.	Fa cet	oka zał
się	bar dzo	silny	jak	na	jego	szczupły	chłopię cy	wygląd.
Gdy	tak	wspina ła	się	na	wzgórze,	a	potem	z	nie go	schodziła	pra wie	w	środek	mia -

sta,	wyda rzyła	się	za bawna	rzecz:	krew	za czę ła	jej	szyb ciej	krą żyć.	Poczuła	przy-
pływ	dobre go	humoru,	przypomnia ła	się	 jej	bowiem	pewna	nie co	 już	za pomnia na,
a	bar dzo	użytecz na	ce cha	 jej	cha rakte ru:	odpor ność.	Prę dzej	czy	póź niej,	ale	za -
wsze	uda wa ło	jej	się	w	końcu	prze zwycię żyć	zły	los.
Które goś	dnia	wróciła	z	lekcji	historii	w	liceum	i	powie dzia ła	ta cie,	że	prze czyta ła

o	kar dyna le	Wolseyu,	iż	„w	chwili	poraż ki	czuł	przypływ	ener gii”.
–	To	tak	jak	ja	–	wyja śniła	wte dy.	–	Mnie	też	poraż ka	daje	pozytywne go	kopa.
Tata	roze śmiał	się,	zmierz wił	jej	włosy	i	odrzekł:
–	Zmie nisz	zda nie,	jak	doczytasz	historię	jego	życia	do	końca.
Ale	mimo	to	przyję ła	tę	cha rakte rystykę	za	swoje	życiowe	motto.
Tak	więc,	 podsumowa ła,	 cała	 sieć	 ob rzuca	 ją	 zgniłymi	pomidora mi.	Pra cownicy

fir my	nie	chcą	jej	widzieć	w	swoim	gronie.	Jest	upa dłą	kobie tą,	burzycielką	cudzych
małżeństw.	Ale	wie,	 że	nie	 jest	 taka,	 jak	 się	o	niej	mówi.	 I	musi	przejść	nad	 tym



wszystkim	do	porządku	dzienne go.
Hannah	kie dyś	powie dzia ła:	„Wyglą da	na	to,	że	najgor sze,	co	mogło	ci	się	przy-

tra fić,	 już	 się	 przytra fiło.	 A	 ty	wciąż	 żyjesz	 i	 jest	 okej.	 Je steś	 silniejsza.	 To	 daje
moc”.
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Za sta na wia ła	się,	czy	ojciec	jest	świa domy	zna cze nia	jej	obecne go	wie ku.	Nigdy
tak	 na prawdę	 nie	 roz ma wia li	 o	ma mie.	 Cza sem	 ojcu	wymknę ło	 się	 „zupełnie	 jak
twoja	matka”	albo	„jak	ma wia ła	twoja	matka”,	ale	wte dy	wszyscy	wokół	sztywnie li.
Nie	robił	tego	czę sto.
Pewne	 rze czy,	myśla ła	Edie,	mie sza jąc	 słomką	 kawę	mrożoną	w	ogródku	Caffé

Nero,	są	zbyt	wielkie	na	to,	by	je	mię dlić	w	bła hych	poga dusz kach.
W	domu	moż na	było	 obejrzeć	 tylko	 jedno	grupowe	 zdję cie	 ca łej	 rodziny.	Sta ło,

czę ściowo	przysłonię te	 roz ma itymi	bibe lota mi,	 na	pia ninie	 ojca	w	 ja dalni.	Mama,
ładna	kobie ta	o	mrocz nej	urodzie,	była	na	nim	nie sa mowicie	podob na	do	dzisiejszej
Edie,	wyjąwszy	cha rakte rystycz ną	dla	lat	osiemdzie sią tych	trwa łą	ondula cję	i	ma to-
wy	ma kijaż.	Mia ła	na	sobie	nie bie ską	letnią	sukienkę	na	ra miącz kach,	z	podkre ślo-
ną	ta lią.
Rę ka mi	zgię tymi	w	łokciach	pod	ką tem	prostym	obejmowa ła	obie	dziewczynki	–

na bur muszone go	ber be cia	Meg	i	Edie	z	grzywką	wystrzyżoną	kuchennymi	nożyca -
mi.	 Tata	 promie niał,	 obejmował	 żonę	w	pa sie.	Byli	 na	 pikniku	w	par ku	Wolla ton,
przed	nimi	na	 tra wie	roz poście rał	się	ob rus.	Edie	nie	wie dzia ła,	czy	zdję cie	robił
ktoś	obcy,	czy	też	pią ty	uczestnik	pikniku.	Nie	za da wa ła	zbyt	wie lu	pytań	dotyczą -
cych	prze szłości,	bo	tata	sta wał	się	po	nich	osowia ły,	a	prze cież	nie	chcia ła	go	nie -
mile	za ska kiwać.
Pa trząc	na	to	zdję cie,	nie	mogła	oprzeć	się	re fleksji,	jak	wówczas	nie wie le	wspól-

ne go	cza su	 im	zosta ło.	Pa mię ta ła	 za pach	per fum	mamy	–	gdy	 ją	przytula ła,	 czuła
woń	gnie cionych	róża nych	płatków.	Za chowa ła	też	wspomnie nie	tego,	jak	mama	po-
zwa la ła	 jej	wejść	na	krze sło	 i	mie szać	pokruszone	cia sto	z	rodzynka mi,	żeby	nim
potem	ra zem	na kar mić	 ich	ulubione	myszoskocz ki,	Sama	 i	Gre ga.	Albo	 jak	mama
wią że	obydwu	dziewczynkom	ślinia ki,	sa dza	je	za	kuchennym	stołem	i	daje	posza leć
kre atywnie	przy	pomocy	pla ka tówek.
Zda rza ły	się	też	ozna ki	nie uchronne go	fa tum:	mama	popła kują ca	cicho	w	najmniej

spodzie wa nych	momentach.	Edie	kie dyś	na wet	myśla ła,	że	popiskują	myszoskocz ki,
ale	za uwa żyła,	że	to	mama	sta ra	się	stłumić	płacz,	za tyka jąc	usta	ręką.	Edie	i	Meg
ba wiły	 się	wte dy	 na	 podłodze	w	 sa lonie.	 Zda rza ły	 się	 też	 dni,	 kie dy	w	 ogóle	 nie
wsta wa ła	z	łóż ka.	Mówiła	wte dy	Edie,	że	nogi	odma wia ją	jej	posłuszeństwa.
Edie	za wsze	mar twiła	się,	że	może	ona	albo	Meg	zrobiły	coś	złe go.	Na wet	te raz

zda rza ło	jej	się	powra cać	do	tych	cza sów	i	za sta na wiać,	czy	mogła	postą pić	ina czej.
Jest	taki	fra zes,	że	dzie ci	za wsze	się	ob winia ją.	Edie	wie dzia ła,	że	to	prawda,	cho-
ciaż	gdy	dorosła,	prze kona ła	się,	że	pra wie	każ dy	o	coś	się	ob winia.	No,	chyba	że
jest	się	Jackiem	Mar shallem.
I	bar dzo	dobrze	pa mię ta ła	dzień,	kie dy	mama	nie	ode bra ła	jej	ze	szkoły.	Edie	zo-

sta ła	we zwa na	do	ga bine tu	dyrektora.	Wszyscy	wokół	szepta li	i	pa trzyli	na	nią	za -
troska ni.	W	dodatku	za szła	pomyłka	spowodowa na	za mie sza niem	w	szkolnej	hie rar -



chii	służ bowej.	Na uczycie le	myśle li,	że	rodzina	już	ją	za wia domiła,	a	za pła ka na	cio-
cia,	która	po	nią	przyszła,	była	prze kona na,	że	na uczycie le	już	jej	wszystko	powie -
dzie li.
Ciocia	Dawn	była	popie la to	bla da,	z	trudem	oddycha ła	i	przez	całą	nie długą	drogę

do	domu	mocno	ściska ła	jej	rącz kę.	Edie	popa trywa ła	na	nią	za cie ka wiona.
Przed	domem	za uwa żyła	sa mochód	policyjny	i	pomyśla ła,	że	ich	ob ra bowa no.
Gdy	rozejrza ła	się	po	sa lonie,	za uwa żyła,	że	tata	szlocha	z	twa rzą	ukrytą	w	dło-

niach,	a	w	domu	jest	pełno	dziwnych	ludzi.	I	już	wie dzia ła,	że	sta ło	się	coś	strasz ne -
go,	nie spotyka ne go.	Dla cze go	tata	jest	taki	smutny?	Sprawdziła,	ale	Sam	i	Greg	byli
na	swoim	miejscu.
Mama	bę dzie	wie dzia ła.
Zła pa ła	prze chodzą ce go	wujka	za	połę	płasz cza	i	za pyta ła:
–	Gdzie	jest	moja	mama?
–	Nie	żyje!	Nikt	ci	nie	powie dział?!	–	odkrzyknął	zszokowa ny,	a	Edie	pomyśla ła,	że

jest	na	nią	zły,	że	nic	nie	wie.	Wszyscy	za milkli,	wpa trywa li	się	w	nią,	a	Edie,	jakby
to,	co	usłysza ła,	było	kiepskim	żar tem	i	że	czas	z	tym	skończyć,	oznajmiła:
–	Chcę	do	mamy.
Jej	i	Meg	wyja śniono,	że	mama	była	bar dzo	biedna,	źle	się	czuła	i	to	doszło	do	jej

mózgu.	Więc	pomyśla ła,	że	trochę	sobie	popływa,	ale	to	nie	był	dobry	pomysł,	cią -
gnął	tata,	i	utopiła	się.	Nie	mogły	prze stać	o	tym	myśleć.	Edie	cią gle	śniła	się	czar -
na,	gę sta	jak	olej	woda	i	wodorosty	wkrę ca ją ce	się	ma mie	we	włosy,	cią gną ce	ją	na
dno,	i	mama	usiłują ca	wypłynąć	na	powierzchnię.
Była	z	na tury	cie kawska,	za da wa ła	więc	mnóstwo	pytań,	które	nie	budziły	entu-

zja zmu	 otocze nia:	 Dokąd	 mama	 płynę ła?	 Czy	 było	 jej	 zimno?	 Jak	 głę boka	 była
woda?	Dla cze go	nikt	jej	nie	pomógł,	czy	nikt	inny	nie	ką pał	się	w	tym	miejscu?
Nie ja sne	wymija ją ce	odpowie dzi,	ja kie	jej	da wa no,	ma ją ce	na	celu	zła godzić	gro-

zę,	tylko	ją	pogłę bia ły.
W	 dzień	 pogrze bu	 Edie	 i	Meg	 zosta ły	 w	 domu	 i	 mia ły	 oglą dać	 kre skówki	 pod

okiem	ner wowej	są siadki,	na	długo	przed	erą	ba bysitter ki	Mar got	z	Forest	Fields.
Powie dzia no	im,	że	pogrze by	nie	są	dla	dzie ci	i	że	spotka ją	się	z	gośćmi	w	domu,	jak
już	bę dzie	po	wszystkim.	Wypito	mnóstwo	her ba ty	i	wina	mar ki	Stowells,	było	wie le
krzą ta niny.	Edie	uzna ła,	 że	 atmosfe ra	była	dziwna,	 choć	wła ściwie	nie	wie dzia ła,
jaka	atmosfe ra	powinna	towa rzyszyć	ta kim	okolicz nościom.	Gdy	ciocia	wychodziła,
Edie	usłysza ła,	jak	w	koryta rzu	mówi	do	taty:
–	A	te	dziewczynki?	Co	z	nimi	bę dzie?
Brzmia ło	to	bar dziej	jak	wyrzut	niż	żal.	Nie	słysza ła	odpowie dzi	taty,	o	ile	w	ogóle

ja koś	za re agował.
Edie	pa trzyła	na	Meg	ude rza ją cą	ulubionym	transfor mer sem	o	stolik	i	myśla ła:	co

się	sta nie?	Jak	moż na	żyć	bez	mamy?	Prze cież	ona	jest	nie zbędna,	kto	bę dzie	robił
lunch	do	szkoły?
Zwa żywszy,	że	tata	z	trudnością	da wał	sobie	radę	z	obowiąz ka mi	jedne go	rodzi-

ca,	nie	mówiąc	już	o	za stę powa niu	obojga,	i	że	Meg	mia ła	za le dwie	pięć	lat,	Edie
posta nowiła	sta nąć	na	wysokości	za da nia.	W	mie sią cach,	które	na stą piły	po	pogrze -
bie,	na uczyła	się	robić	ka napki	z	szynką	i	chedda rem.	Odkryła,	gdzie	trzyma ny	jest
mop.	 Sa modzielnie	 usuwa ła	 nie czystości	 Sama	 i	 Gre ga.	 Pocie sza ła	 Meg,	 gdy	 tę



w	nocy	obudził	ja kiś	zły	sen.	Początkowo	była	z	sie bie	bar dzo	dumna,	potem	za czę -
ła	czuć	zmę cze nie.
Nie	da wa ła	rady,	było	tego	za	dużo.	Czuła	się	jak	pies	w	pościgu	za	sa mochodem.

Uporczywy	brak	mamy	oka zał	się	wynisz cza ją cy.
Ile kroć	 tata	da wał	 im	do	 je dze nia	 fa solkę	 z	pusz ki,	 przypa lone	grzanki	 albo	na

wpół	tylko	roz mrożoną	piz zę,	Edie	myśla ła,	że	fajnie	byłoby,	gdyby	mama	wróciła.
Wróci	na	moje	urodziny,	chyba by	ich	nie	opuściła,	prawda?
I	wte dy	kole żanka	z	kla sy	imie niem	Siobhan	powie dzia ła	jej,	że	mama	nie	utonę ła,

pływa jąc.	Że	ce lowo	skoczyła	z	mostu,	bo	była	wa riatką.	To	prawda,	rodzice	Sio-
bhan	tak	jej	to	wyja śnili.	Edie	była	zła	na	tatę,	że	ona	sama	wie	mniej	niż	Siobhan
Courtney.
Przyszła	do	domu,	spyta ła,	czy	to	prawda,	i	za czę ła	na	nie go	krzyczeć.	On	się	roz -

pła kał,	a	ona	poczuła	się	winna.	Roz sz locha ła	się,	sama	nie	wie dząc,	co	ją	bar dziej
za smuciło.	Wte dy	na rodził	się	pe wien	wzór	jej	re la cji	z	ojcem,	który	trwał	aż	do…
nie waż ne.	Trwał.
Gdy	 skończyła	 dzie sięć	 lat,	 w	 trakcie	 smutnej,	 okle pa nej	 urodzinowej	 impre zy

w	McDonaldzie	–	jej	ojciec	był	wte dy	w	szczytowej	fa zie	swoje go,	jak	póź niej	to	zro-
zumia ła,	 za ła ma nia	 –	 w	 końcu	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 poczucie	 utra ty	 nie	 minie
z	bie giem	cza su.
Bę dzie	rosło	i	rosło,	bę dzie	bola ło	i	dokucza ło	w	coraz	to	nowy	sposób,	przez	cały

czas.	Im	była	star sza,	tym	wię cej	mia ła	pytań	do	mamy,	a	odpowie dzią	mogło	być
tylko	uporczywe	milcze nie.	Meg	prze żywa ła	 to	 ina czej:	mama	była	dla	niej	 ja kąś
for mą	wcze snej	pa mię ci,	nie zbyt	 ja sno	widzia ła	gra nicę	mię dzy	Przed	i	Po.	Ojciec
na tomiast	odczuwał	tę	róż nicę	bar dzo	dotkliwie,	nie mal	roz dzie ra ją co.
Nie	potra fił,	a	może	nie	chciał,	o	tym	wszystkim	mówić.	Ża łoba	jest	za wsze	kwe -

stią	indywidualną	i	Edie	też	prze żywa ła	ją	na	swój	sposób.	Pa trząc	te raz	z	per spek-
tywy	cza su,	dochodziła	do	wniosku,	że	 jej	wcze sna	na stoletniość	–	wymyka nie	się
przez	 okno,	 popija nie	 w	 par ku	 z	 chłopa ka mi	 –	 była	 na zna czona	 chę cią	 uciecz ki
przed	pre sją	życia	w	domu.	Prze bywa jąc	w	jego	czte rech	ścia nach,	usilnie	sta ra ła
się	być	osobą,	której	potrze bują	ojciec	i	siostra.	Poza	domem,	pusz czona	sa mopas,
sta ra ła	się	to	wszystko	z	sie bie	zrzucić.
Cza sa mi	nie na widziła	matki.	 Je śli	 twój	 rodzic	umarł,	 bo	 „Bóg	 tak	 chciał”,	masz

pełne	pra wo	po	prostu	go	ża łować,	tę sknić	za	nim,	bez	cie nia	nie chę ci	czy	ura zy.
Edie	wie dzia ła,	że	de pre sja	jest	chorobą	i	teore tycz nie	mogła by	uznać,	że	stra ciła

mamę	 wskutek	 cze goś	 tak	 nie ubła ga ne go	 jak	 każ da	 inna	 śmier telna	 choroba.
W	głę bi	ser ca	nie	mogła	wyba czyć	matce,	że	ta	jednak	dokona ła	wyboru.
Mama	 oszukiwa ła	 le ka rza,	 nie	 bra ła	 prze pisa nych	 le ków.	 Zosta wiła	Meg	 samą

w	domu,	bez	opie ki,	i	po	prostu	sobie	wyszła.	Pa trzyła	na	wodę	w	dole,	myśla ła	o	ro-
dzinie,	ale	wybra ła	wodę.	Każ dy,	kto	w	tej	spra wie	usiłował	pouczać	Edie,	powinien
zrozumieć,	że	emocje	nie wie le	mają	wspólne go	z	logiką.	I	to	nigdy	się	nie	zmie ni.
Nic	ani	nikt	nie	ode brał	im	mamy.	Sama	ode szła.
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Bez litośnie	krótkie	corocz ne	wizyty	nie	pozosta wia ły	Edie	cza su	na	oglą da nie	ro-
dzinne go	mia sta.	Te raz	odkrywa nie	go	na	nowo	cie szyło	ją	nadspodzie wa nie.
Skoro	już	prze sta ła	myśleć	o	Nottingham	w	ka te goriach	nie-Londynu,	znajdowa ła

tu	mnóstwo	rze czy,	które	dało	się	lubić.	I,	ale	o	tym	cicho	sza,	za czę ła	doce niać	tu-
tejsze	mniej	gorącz kowe,	bez osobowe	życie	i	bar dziej	zwar tą	prze strzeń.	Je śli	na
tym	pole ga	sta rze nie	się,	to	proszę	bar dzo.	Gdy	była	mała,	Meg	za pyta ła	ją	kie dyś,
co	się	czuje,	kie dy	się	umie ra.	Edie	ostroż nie	wyja śniła	jej,	że	to	jak	długi	sen	po	so-
lidnym	zmę cze niu.	A	więc	może	sta rze nie	się	jest	czymś	w	rodza ju	miłe go	uczucia,
kie dy	po	ca łym	dniu	na	nogach	moż na	na resz cie	sobie	usiąść.
Wa łę sa jąc	się	po	nie wielkim	pa sa żu	handlowym,	tra fiła	do	na le śnikar ni	wyłożonej

bia łymi	ka felka mi,	z	drewnia nymi	me bla mi	i	miłą	kobie tą	w	far tuchu,	która	wpraw-
nie	podrzuca ła	cienkie	placki	sma żą ce	się	na	wielkich	pa telniach.
Edie	usia dła	na	dworze	przy	okrą głym	stoliku	i	spa ła szowa ła	na le śnik	ze	słonym

kar me lem.	Najwyraź niej	odzyskiwa ła	ape tyt.
Za brzę czał	te le fon.	Hannah.	Edie	ode bra ła	z	usta mi	pełnymi	je dze nia.
–	Wszystkie go	dobre go	z	oka zji	urodzin!	–	Szkolne	przyja ciółki	nigdy	nie	za pomi-

na ją	o	twoich	urodzinach,	taka	jest	prawda.	–	To	co	robimy	dziś	wie czorem?
–	Masz	ja kieś	pla ny?
–	Ja sne,	prze cież	to	twoje	choler ne	urodziny,	a	ja	mam	za	sobą	choler nie	cięż ki	ty-

dzień.	Co	te raz	robisz?
–	 Zja dam	wielki	 de ser	 w	 cha rakte rze	 lunchu.	 Chcia łam	 też	 zna leźć	 ja kiś	 park

z	kacz ka mi,	ale	nie	wiem,	gdzie	szukać.
–	Edith,	 ty	 nie	 je steś	 typem	 spa ce rowicz ki.	 Pogódź	 się	 z	 tym.	 Pa mię tam	 cię	 ze

szkolnych	wycie czek	na	geogra fii.	Cały	czas	sie dzia łaś	w	autoka rze	z	walkma nem.
Panna	Lister	musia ła	wycią gać	cię	za	uszy.	Nie	masz	pla nów	urodzinowych?
–	Obie ca łam	ta cie	i	Meg,	że	pójdę	z	nimi	do	Liona.	Nie	widzę	sensu	świę towa nia

tego,	że	jest	się	sta rym	i	społecz nie	na piętnowa nym.
–	Tak	mówią	cie nia sy.	Powiem	ci,	co	masz	zrobić.	Kupisz	sobie	nową	kieckę,	wró-

cisz	do	domu,	weź miesz	gorą cy	prysz nic,	wychylisz	szkla necz kę	poke’a	w	ra mach
przygotowań,	 a	 ja	 i	 Nick	 przyjdzie my	 zoba czyć	 się	 z	 całą	 rodziną	 Thompsonów.
O	której?
Ten	plan	nie	ucie szył	Edie,	ale	cóż.
–	Ósma.
–	W	ta kim	ra zie	do	zoba cze nia.	Ale	ostrze gam,	mam	ochotę	potańczyć.
Edie	 jęknę ła	 i	 roze śmia ła	się,	ale	nie chętnie	przyzna ła	się	sama	przed	sobą,	że

czuje	się	bar dziej	szczę śliwa	niż	jesz cze	chwilę	temu.	Po	minucie	przyszedł	zresz tą
potwier dza ją cy	ese mes	od	Nicka,	że	ta niec	to,	a	jakże by	ina czej,	strzał	w	dzie siąt-
kę.
To,	 że	 najchętniej	 za pomnia ła by	 o	 swoich	 urodzinach,	 nie	 wynika ło	 tylko	 z	 jej



obecne go	sta tusu	wyrzutka	społecz ne go.	Równie	nie chętnie	ob chodziła	je	w	gronie
najbliż szej	 rodziny,	 co	 najwier niejszych	 przyja ciół.	 Bała	 się,	 że	 skończy	 się	 to
wszystko	bez na dzie ją,	smutkiem,	łza mi,	które	jako	kobie ta	w	średnim	wie ku	bę dzie
wyle wać	w	ką ciku,	uża la jąc	się	nad	utra coną	młodością.	I	nad	bra kiem	wła snej	ro-
dziny,	choć	kie dyś	mówiła,	że	do	nicze go	nie	jest	jej	potrzeb na.
Zwłasz cza	po	doświadcze niach	z	Mattem.	Te raz,	może	trochę	za	póź no,	 już	nie

była	tego	taka	pewna.	Nigdy	prze sadnie	nie	pra gnę ła	mieć	dzie ci,	draż nili	ją	ludzie,
którzy	współczuli	jej	z	tego	powodu,	cza sem	wprost	wią żąc	to	z	tym,	co	spotka ło	jej
mamę.
Prawda	jednak	była	taka,	że	do	końca	nie	była	prze kona na,	czy	jej	ambiwa lencja

w	tych	spra wach	nie	ma	jednak	cze goś	wspólne go	z	losem	matki.	I	nigdy	się	tego
nie	dowie.	Nie	da	się	cofnąć	cza su	i	prze żyć	alter na tywne go	życia,	w	którym	mama
się	le czy,	prawda?
Otar ła	usta	ser wetką,	zmusiła	się	do	porzuce nia	czar nych	myśli	i	prze szła	się	po

skle pach	z	modną	odzie żą	i	dudnią cą	muzyką,	wma wia jąc	sobie,	że	jej	miejsce	jest
wła śnie	tu,	wśród	na stola tek	na	wa ga rach.	Upa trzyła	sobie	długą	czar ną	sukienkę
na	ra miącz kach.	Nie	musia ła	jej	przymie rzać,	wie dzia ła,	że	bę dzie	pa sować.	Unika -
ła	luster.	Ile kroć	widzia ła	swoje	w	nich	odbicie,	przypomina ły	się	jej	wpisy	z	profilu
Char lotte.
„Ma kijaż	o	wie eele	za	mocny…	na tychmiast	wyska kuje	z	ciuchów…	z	TAKĄ	nikt

się	nie	oże ni.	NIKT”.
Gdy	szła	do	domu,	za dzwonił	te le fon,	wibrując	w	jej	tor bie.	Rzut	oka	na	wyświe -

tlacz	dosłownie	nią	wstrzą snął.	I	był	to	wstrząs	o	tyle	śmiesz ny,	co	całkowicie	uza -
sadniony.
Musia ła	siłą	się	powstrzymywać,	by	nie	za cząć	wywijać	iPhone’em	przed	ocza mi

Bogu	ducha	winnych	prze chodniów	na	Mansfield	Road.	Mia ła	ochotę	krzyczeć:	„Pa -
trz cie,	to	Elliot	Owen.	TEN	Elliot	Owen!	Prawdziwy!	Nie	koleś,	który	się	przypad-
kowo	tak	samo	na zywa,	ani	nikt,	kogo	po	pija ku	dla	 jaj	wpisa łam	pod	 tym	na zwi-
skiem	do	komór ki”.
–	Halo?	–	powie dzia ła	neutralnym	tonem,	jakby	nie	wie dzia ła,	z	kim	mówi.
–	Cześć,	Edie.	Tu	Elliot.
Ehmmm.	Wcze śniej	nie	zwróciła	uwa gi,	 jaki	ma	wspa nia ły	głos.	Pewnie	dla te go,

że	gdy	nie	był	bez cie le sny,	uwa gę	przycią ga ła	cała	resz ta.	Mę ska	uroda,	lekki	za -
rost…
–	Cześć!
–	Chcia łem	sprawdzić,	jak	się	czujesz	po	wczorajszym?
–	To	miłe	z	twojej	strony.	Ze	mną	wszystko	okej,	dzię kuję.	I	dzię ki	za	słowa	otu-

chy.	No	i	whisky.
Oka zał	 się	 bar dzo	 troskliwy,	 ona	 jednak	wola ła by	 z	nim	nie	 roz ma wiać	o	 spra -

wach	osobistych,	których	nie	powinno	się	mie szać	ze	spra wa mi	za wodowymi.	(Tyl-
ko	raz	zda rzył	się	jej	ra żą cy	wyją tek).	Jakkolwiek	ser decz ny	byłby	roz mówca,	ją	to
krę powa ło.	Nie	lubiła	się	zwie rzać	ani	wypła kiwać	komuś	w	mankiet.	Co	on	sobie
te raz	myśli?	Nie	cier pia ła	wzbudza nia	litości.
–	Ja	za wsze	sta ram	się	mieć	świa domość,	że	po	tygodniu	już	nikt	nie	pa mię ta	mo-

ich	bredni.	Roz mówcy	się	nimi	znudzą,	za wsze	tak	jest.



–	To	prawda,	dzię ki.
Milcze nie.	O	Boże,	wola ła by	wie dzieć,	 że	 dojdzie	 do	 tej	 roz mowy,	 ja koś	 by	 się

przygotowa ła.
–	Eee…	Jak	się	mie wa	Ar chie?	Mam	na dzie ję,	że	się	uspokoił?
–	Ar chie?	A,	tak.	Ar chie	jak	to	Ar chie.	Aktualnie	drze my	koty	na	te mat	moje go	ak-

centu.	Podob no	jest	za	mało	nottinghamski.	Kupił	sobie	płytę	Sle aford	Modsów[30],
obejrzał	„Z	soboty	na	nie dzie lę”	i	na gle	stał	się	eksper tem	od	lokalnej	gwa ry.	Nie
za mie rzam	 uda wać	 gościa	 z	 „Czte rech	 pa nów	 z	 Yorkshire”[31],	 żeby	mu	 spra wić
przyjemność.
Edie	roze śmia ła	się	i	roz pacz liwie	za czę ła	myśleć,	co	powie dzieć	w	na stępnej	ko-

lejności.
–	Je śli	chodzi	o	newsy,	to	dzisiaj	są	moje	urodziny.	–	Ustą piła	dzie cię ce mu	wóz ko-

wi,	wyska kując	na	jezdnię,	czym	skłoniła	kie rowcę	nadjeż dża ją ce go	sa mochodu	do
skorzysta nia	z	klaksonu.	Trudno	roze znać	się	w	ruchu	ulicz nym,	gdy	roz ma wia	się
z	jednym	z	waż niejszych	świa towych	ce le brytów.
–	Wszystkie go	najlepsze go!	Pla nujesz	w	związ ku	z	tym	coś	wystrza łowe go?
–	Tylko	wyjście	do	pubu.	Nie	prze pa dam	za	ob choda mi,	zwłasz cza	urodzin.
Sta ra ła	się	mówić	 jak	prawdziwa	buntownicz ka,	bo	 jesz cze	Elliot	bę dzie	gotów

zre zygnować	z	za prosze nia	na	jacht	P.	Diddy’ego[32],	żeby	spę dzić	czas	z	Edie	w	su-
per mar ke cie	w	Forest	Fields.
–	No	to	baw	się	dobrze.	Za sługujesz	na	to.
–	Dzię ki,	 posta ram	 się.	 Je steś	 te raz	 na	 pla nie?	 –	 za pyta ła,	 bo	 nic	 lepsze go	 nie

przyszło	jej	do	głowy.
–	Taaa…	Na	pla nie,	ale	w	mojej	przycze pie.	Czytam	sce na riusze	i	za chodzę	w	gło-

wę,	czy	moż na,	chowa jąc	się	za	ka na pę,	prze żyć	pięć	se rii	z	automa tu	mor der cy.
Oba wiam	się,	że	odpowiedź	brzmi:	moż na,	bo	ma	być	se quel.
–	Ha,	ha.
–	Jest	tam	taki	tekst:	„Dla	cie bie	wyjdę	z	sie bie,	za biję	cię”,	na prawdę,	ja	nie	żar -

tuję.	Coś	w	stylu	Lia ma	Ne esona.	Dali	mi	też	sce na riusz	pora ża ją co	złej	kome dii	ro-
mantycz nej.	Mam	grać	błyskotliwe go	playboya	położ nika	za kocha ne go	w	sa motnej
kobie cie,	która	wskutek	in	vitro	rodzi	trojacz ki.
–	Playboy	położ nik	zwa la	z	nóg.
Elliot	roze śmiał	się.
–	Fakt,	jest	róż nica	mię dzy	byciem	Obi	Wan	Ke nobi	a	Obi	Gine	Kologi.	Przy	gło-

śnym	czyta niu	pła ka łem.
–	To	zna czy?
–	Klesz cze	porodowe.	Wiesz,	ile	siły	wyma ga	ich	użycie?
Re chota ła	tak,	że	nie	mogła	mówić.
–	Bierz	tę	rolę!	Już	cię	widzę	na	kla sycz nym	pla ka cie	kome dii	romantycz nej.	Sto-

icie	do	sie bie	ple ca mi,	ty	i	twoja	partner ka.	Ty	unosisz	ręce	w	ge ście	podda nia	się,
a	ona	wycią ga	do	tyłu	pa lec	i	ce luje	w	cie bie	z	miną	mówią cą	„to	ten	gościu”.
Zosta ła	na grodzona	wybuchem	chyba	szcze re go	śmie chu.
–	Po	tej	roz mowie	na tychmiast	dzwonię	do	agentki.	Bo	co	wła ściwie	może	się	stać

złe go	w	ta kim	filmie?	Że	odklei	się	łożysko?	Uwa ga,	spojler!
Śmia li	się.	Edie	poczuła,	że	powinna	wyplą tać	się	z	tej	roz mowy	w	jej	szczytowym



momencie,	za nim	za czną	się	nie uchronne	uhmmm	i	aaa.
–	W	każ dym	ra zie	na prawdę	czuję	się	le piej.	Podniosłeś	mnie	na	duchu.	Wzię łam

sobie	do	ser ca,	że	„ci,	którzy	mnie	le piej	zna ją,	wie dzą	le piej”.	To	była	dobra	rada.
Dzię kuję.
–	Świetnie,	cie szę	się,	że	mogłem	pomóc.	–	Chwila	milcze nia.	–	O	ile	pa mię tam,	to

były	słowa	Ma rilyn	Monroe.	Mia ła	na	myśli	krą żą ce	tu	i	ówdzie	podejrze nia	co	do
sztucz ności	jej	biustu.	Ale	skoro	za dzia ła ło,	to	okej,	nie?
Edie	wybuchnę ła	 nie zbyt	mą drym	 urywa nym	 śmie chem,	 które go	 się	 trochę	 za -

wstydziła,	ale	to	już	było	po	tym,	gdy	się	poże gna li	i	za kończyli	roz mowę.
Gdy	szła	ulicą	do	domu	taty,	ujrza ła	przed	drzwia mi	Mar got.	Jak	zwykle	do	jednej

z	dłoni	mia ła	przykle jone go	szluga,	ale	w	drugiej	ręce	trzyma ła	tacę	z	cia stem.	Mia -
ła	na	sobie	kre mową,	przypomina ją cą	koszulę	sukienkę	z	falbanka mi.	Edie	przypo-
mnia ła	sobie	zdję cie	Mar got	–	ta	kobie ta	cią gle	ubie ra ła	się,	jakby	była	nie gdysiej-
szą	uwodzicielką	o	syre nim	wdzię ku.	Byłoby	to	może	na wet	fajne,	gdyby	nie	jej	ja -
dowity	cha rakter.
–	Cześć!	–	za woła ła	Edie,	a	Mar got	odwróciła	się	w	jej	stronę.
–	Na resz cie!	Już	mi	mdle ją	ręce.
–	Skąd	wie dzia łaś,	że	mam	dzisiaj	urodziny?	–	spyta ła	Edie	obojętnie,	bo	nie spe -

cjalnie	mia ła	ochotę	za cie śniać	zna jomość	z	tą	kobie tą	po	tym,	jak	dotknę ła	ją,	na -
rzuca jąc	się	ze	swoją	ama tor ską	psychoana lizą.
–	Och!	Skąd	mia łam	wie dzieć?	Na prawdę?	W	ta kim	ra zie	to	cudowny	zbieg	oko-

licz ności.	Które	to	już?
–	Trzydzie ste	szóste	–	odpar ła	Edie	nie chętnie.
–	Nie	mów	mi	prawdy.	Nikomu	jej	nie	mów.	W	pochmur ny	dzień	wyglą dasz	na	ja -

kieś…	dwa dzie ścia	osiem	lat.	I	tego	się	trzymaj,	dopóki	okolicz ności	nie	każą	ci	się
przyzna wać	do	trzydzie stu	czte rech.
Edie	posta nowiła,	że	nie	da	się	prze kupić	pochleb stwem.
–	Skoro	nie	wiesz,	że	mam	urodziny,	to	dla cze go	przyniosłaś	mi	cia sto?
Sta nowiło	 ono	 imponują cą	 kre ację:	 kopula sty	 kształt	 pokryty	 be żowym	 lukrem

z	wykona nymi	za	pomocą	widelca	żłobie nia mi,	usia ny	orze cha mi	la skowymi.	Mar -
got	najwyraź niej	za da ła	sobie	mnóstwo	trudu.
–	 Żeby	 cię	 prze prosić,	 to	 ja sne	 –	 odpar ła	Mar got,	wycią ga jąc	 tacę	w	 kie runku

Edie,	która	prze ję ła	od	niej	cia sto.
–	To	są	prze prosiny?
–	To	 jest	cia sto,	moja	droga.	Café	Noisette,	zwa ne	prze ze	mnie	Noisy	Café[33].

Mój	były	mąż	wprost	je	kochał.	I	chyba	już	nic	poza	tym.
–	Po	pierwsze,	dla cze go	wyga dywa łaś	ta kie	rze czy?	–	spyta ła	Edie.
Je śli	w	domu	jest	Meg,	za raz	wybuchnie	awantura	i	Mar got	bę dzie	mia ła	za	swo-

je,	także	je śli	chodzi	o	za le głe	spra wy.
–	Byłam	lekko	za wia na.	Nie którzy	po	prostu	od	urodze nia	mogą	wypić	dwa	drinki

mniej	niż	inni.	To	krzyż,	który	dźwigam	całe	życie.
–	Hm	–	mruknę ła	Edie,	bo	nic	lepsze go	nie	przychodziło	jej	do	głowy.
–	Bę dziesz	ja koś	ob chodzić	urodziny?	–	spyta ła	Mar got.
–	Pójdzie my	tylko	do	pubu.
–	Wypij	za	mnie	kolejkę,	kocha nie	–	poprosiła	Mar got,	prze kra cza jąc	niski	płotek



mię dzy	dwie ma	posia dłościa mi.	–	Albo	na wet	dwie.

Chociaż	ilość	przyswojone go	już	dziś	cukru	mogła	ją	przypra wić	o	drgawki,	to	gdy
tylko	 zna la zła	 się	w	 kuchni,	 ukroiła	 sobie	mały	 ka wa łek	Noisy	Café.	Było	 to	 naj-
smacz niejsze	cia sto,	ja kie go	w	życiu	spróbowa ła.	Może	na wet	bę dzie	w	sta nie	wy-
ba czyć	Mar got?



Rozdział	38

Jak	by	wyglą dał	dzisiejszy	wie czór,	gdyby	nie	doszło	do	Har roga te Ga te?	Edie	za -
sta na wia ła	się	nad	tym,	w	roz tar gnie niu	roz prowa dza jąc	róż	po	policz kach	za	po-
mocą	gigantycz ne go	pędz la.	W	re zulta cie	na	jej	skórze	powsta ły	dwie	pla my	ciem-
nej	czer wie ni.	Wyglą da ła	 jak	aktor ka	pantomimy,	musia ła	więc	 je	sobie	roze trzeć
opusz ka mi	palców.
Trzydzie ści	sześć.	To	już	ra czej	póź na	niż	środkowa	trzydziestka.	Musi	te raz	cię -

żej	popra cować	nad	wize runkiem	i	poka zać,	że	nie	jest	smutną	singielką.	Musi	so-
bie	zor ga nizować	coś	na	kształt	wyjścia	do	Arts	Clubu	w	Soho	–	wbić	się	w	zdra -
dziecko	wą ską	w	ta lii	suknię	o	roz kloszowa nym	dole,	taką,	co	to	wyma ga	żywie nia
się	co	najmniej	od	tygodnia	wyłącz nie	zupka mi	błyska wicz nymi	i	die te tycz ną	colą.
Insta gram	byłby	za śmie cony	jej	zdję cia mi	z	oświe tlonej	na	czer wono	piwnicy.	Pi-

ła by	na	nich	drinki	z	czajnicz ka,	wie sza ła	się	na	szyi	Louisowi.	Wystylizowa na	na
Ma donnę	z	lat	osiemdzie sią tych	ba wiła by	się	w	otocze niu	za proszonych	pra cowni-
ków	Ad	Hoc.	Gdyby	znajdowa li	się	tam	także	Jack	i	Char lotte,	przez	cały	wie czór
czuła by	na	sobie	jego	spojrze nie.	Musia ła by	więc	cały	czas	grać:	„Spójrz,	jaka	je -
stem	za bawna	i	bez troska”.	Zresz tą	wszystkie	te	impre zy	to	jedno	wielkie	przed-
sta wie nie.
Nie	byłoby	na	nich	Nicka	ani	Hannah.	Edynburg	leży	za	da le ko,	by	przyjeż dżać

z	nie go	na	je den	wie czór	na	uroczystość,	gdzie	roi	się	od	nie zna jomych	z	branży	re -
kla mowej.	A	Nick	nie	cier piał	Londynu,	zresz tą	jego	żona	i	tak	nigdy	nie	wypusz cza -
ła	go	z	domu.
Edie	zła pa ła	się	na	czymś	zdumie wa ją cym:	myśl	o	cze ka ją cym	ją	dziś	wie czorze

w	pubie	The	Lion,	gdzie	nikt	nie	bę dzie	się	puszył	ani	prze chwa lał,	cie szyła	ją	o	wie -
le	bar dziej	niż	dawne	ob chody	urodzinowe.	To	przyjemny	pub	ze	ścia na mi	z	surowej
ce gły	 i	gir landa mi	pną ce go	się	chmie lu,	o	 rzut	be re tem	od	domu	 taty.	Ten	 rodzaj
miejsca,	 do	 które go	 ludzie	 przyprowa dza ją	 zmoknię te	 na	 desz czu	 kudła te	 psy
i	gdzie	możesz	się	na tknąć	na	grupę	brzucha tych	pa nów	pochylonych	nad	kar ta mi
do	gry	w	ma gica,	mruczą cych	pod	nosem	za klę cia	i	prze kleństwa.
Gdy	Edie,	tata	i	mrukliwa	Meg	na de szli,	Hannah	i	Nick	byli	już	w	loka lu.	Ma cha -

niem	rąk	przywoła li	wchodzą cych	do	stolika,	na	którym	w	wia der ku	lodu	spoczywa -
ła	butelka	prosecco.	Hannah	mia ła	na	sobie	ob szer ną	udra powa ną	suknię	w	kolorze
ja sne go	 kar me lu	 i	 włosy	 cia sno	 zwią za ne	 do	 góry,	 co	 podkre śla ło	 ma je sta tycz ne
rysy	jej	twa rzy.	Nick	był	w	za pię tej	pod	szyję	ja snonie bie skiej	koszuli.	Wyglą da li	na
promie nie ją ce	szczę ściem	młode	małżeństwo,	które mu	na	je den	wie czór	uda ło	się
zor ga nizować	opie kę	nad	dziećmi.
Po	bla cie	stołu	pchnę li	w	kie runku	Edie	stosik	pre zentów:	opra wioną	w	ramkę	fo-

togra fię	ca łej	trójki	z	końca	liceum	–	„Zwróć	uwa gę	na	dżins	i	mar tensy!”	–	per fumy
i	cze koladki.
–	Mia łam	cię	za pytać,	co	chcia ła byś	dostać	–	mruknę ła	Meg,	a	Edie	odpowie dzia ła



jej	pośpiesz nie:
–	Nie	ma	sensu,	że byś	się	na	mnie	wykosz towywa ła.	Wystar czy,	że	mi	posta wisz

drinka.
Wyglą da ło	na	to,	że	Meg	nie	wie,	jak	za re agować,	a	Edie	zrobiło	się	przykro,	że

potraktowa ła	siostrę	protekcjonalnie	i	lekce wa żą co.
Nick	koniecz nie	chciał	posta wić	piwo	ta cie	Edie,	a	Meg	cydr.	Gdy	 już	wszystko

zosta ło	dogra ne,	Hannah	plotkowa ła	z	Meg,	a	tata	ze	swa dą	dzie lił	się	z	Nickiem
swoimi	doświadcze nia mi	w	domowej	produkcji	na pojów	wyskokowych:
–	Wino	z	ra bar ba ru	wyszło	za bójcze.	Nie	ude rza ło	tu	–	postukał	się	po	głowie	–

ale	 ata kowa ło	 kończyny,	 jak	 trucizna	pora ża ją ca	ner wy.	Po	prostu	prze sta jesz	po
nim	chodzić.
–	Zrobiłbyś	je	jesz cze	raz?	–	za pytał	Nick.	–	Na	spe cjalne	za mówie nie?
–	Nie	 igrałbym	wię cej	 z	 tymi	moca mi.	 To	 ne kromancja,	 czar na	ma gia	 –	 odparł

tata,	krę cąc	głową.	–	Moż na	by	wywołać	ducha	sa me go	Ale iste ra	Crowleya[34].
Nick	śmiał	się,	tata	wyglą dał	na	za dowolone go,	a	Edie	pomyśla ła,	że	mogła by	czę -

ściej	wycią gać	go	z	domu	w	ce lach	towa rzyskich.	Tata	był	za twar dzia łym	prze ciwni-
kiem	por ta li	randkowych	i	autopromocji	za	pomocą	słodkie go	pitu-pitu.
–	Już	wolałbym	wypić	butelkę	atra mentu	–	ma wiał.
Hannah	za pyta ła	Meg	o	pra cę	w	domu	opie ki,	a	Meg	po	prostu,	wobec	jej	inte li-

gentnych	i	za da wa nych	z	autentycz nym	za inte re sowa niem	pytań,	nie	mogła	się	dłu-
żej	boczyć.	Nie	potra fiła	też	zbyć	byle	czym	osoby,	której	pra ca	pole ga	na	ra towa -
niu	 ludz kie go	 życia.	Wkrótce	przy	 stole	 za pa nowa ła	har monia	 i	wza jemna	 życz li-
wość.
Edie	promie nia ła.	Ma	ta kich	miłych	przyja ciół.	I	w	ogóle	wszystko	jest	ta kie	miłe.

W	Londynie,	w	swoim	krę gu	towa rzyskim,	musia ła	usilnie	sta rać	się	o	akcepta cję.
Zda ła	sobie	na gle	spra wę,	jaki	skrupulatnie	skrywa ny	nie porzą dek	pa nował	pod	tą
gładką	i	błysz czą cą,	złożoną	z	pozorów	powierzchnią.	Nigdy	wówczas	nie	za da wa ła
sobie	pyta nia,	co	na prawdę	czuje	i	czy	wolno	jej	zgodnie	z	tym	postę pować.	Te raz
to	wyda ło	się	jej	bar dzo	zna czą ce.
Po	dwóch	drinkach	Hannah	na chyliła	się	do	Edie	i	szepnę ła:
–	Nick	powie dział	mi	o	tej	grupie	na	Fa ce booku.
Meg	znajdowa ła	się	w	tym	momencie	poza	za się giem	słuchu,	za ję ta	gła ska niem

nie zbyt	przyjemnie	wyglą da ją ce go	owczar ka	alzackie go	koło	kosza	z	pa ra sola mi.
Edie	poczuła	się	za kłopota na	z	powodu	swojej	sie ciowej	hańby	na wet	wobec	naj-

star szej	i	do	tego	nie znoszą cej	inter ne tu	przyja ciółki.	Kiwnę ła	głową.
–	Fajne,	nie?
Hannah	przyglą da ła	się	Edie	i	jej	za wstydzonej	minie.
–	Za	to	bar dzo	inspirują ce	–	cią gnę ła	Hannah	tonem	doda ją cym	otuchy.	–	Myśla -

łam	o	twojej	sytuacji,	żeby	uniknąć	myśle nia	o	mojej	wła snej.	Mam	na dzie ję,	że	nie
masz	nic	prze ciwko	temu.
–	Ja	też	sta ram	się	o	niej	nie	myśleć,	więc	może	dobrze,	że	ktoś	myśli	za	mnie.
–	Co	by	było,	gdybyście	się	z	Jackiem	poca łowa li,	a	panna	młoda	by	was	nie	przy-

ła pa ła?
Edie	za milkła.	Nigdy	nie	roz wa ża ła	ta kiej	moż liwości.	Gdy	uwa żasz,	że	życie	jest

wspa nia łe,	 wyda je	 ci	 się	 także,	 że	 de cydujesz	 o	 swoich	 przygodach.	 A	 tu	 nic



z	tego…
–	Co…?
–	Tak	wła śnie	myśla łam.	Poca łowałby	cię	i	na tychmiast	ta jemniczo	prze padł	w	za -

mę cie	 tego	 swoje go	 ach-jakże-romantycz ne go	we se la,	 za nim	 zdą żyła byś	 go	 za py-
tać,	dla cze go	to	robi.	I	pozosta wiłby	cię	jesz cze	bar dziej	zdez orientowa ną,	w	jesz -
cze	większym	ga lima tia sie,	niż	zwykle	byłaś.	Poje chałby	w	tę	swoją	podróż	poślub -
ną	na	Sa int	Lucię,	a	ty	byś	się	za drę cza ła.	Wra ca,	szczę śliwy	żonkoś,	opa lony	–	no
a	ty	prze cież	nie	bę dziesz	w	tych	wa runkach	sta wiać	go	w	nie zręcz nej	sytuacji	i	py-
tać,	o	co	mu	chodziło.	Więc	na dal	 cze kasz,	uda jesz,	 że	wszystko	gra,	myślisz,	 że
w	końcu	uzyskasz	odpowiedź.	A	on	po	prostu	kar mi	cię	jesz cze	jedną	sporą	por cją
na dziei.
Edie	złowrogo	wpa trywa ła	się	w	sęki	na	drewnia nym	bla cie	stołu.
–	Już	ci	się	wypła kiwa łam	w	ba rze	w	Edynbur gu	po	tym,	jak	wywinął	mi	kolejny

numer.	A	potem	mnie	wprost	za sypywał	swoimi	komunika ta mi,	nie?
–	Zga dza	się	–	odpar ła	Hannah.
Edie	wstrzyma ła	oddech.	Przez	cały	czas	tak	bar dzo	pra gnę ła,	by	spra wy	poto-

czyły	 się	 ina czej,	niż	 się	potoczyły.	A	nie	pomyśla ła,	 że	kontynuacja	 tego,	 co	 jest,
może	też	oka zać	się	czymś	potwor nym.	Jack	i	tak	by	ją	zra nił,	w	ten	czy	inny	spo-
sób.	A	te raz	przynajmniej	wyszło	na	jaw,	ja kim	jest	dra niem.	Nigdy	nie	pomyśla ła,
jak	bar dzo	jej	dyskre cja	była	mu	na	rękę.
–	Moim	zda niem	le piej,	że	sta ło	się	to,	co	się	sta ło,	niż	gdyby	ten	pojeb	da lej	miał

cią gnąć	swoje	gier ki.	Cier pisz,	ale	zmia na	za zwyczaj	bywa	bole sna.
Edie	pokiwa ła	głową.
–	Prze ra ża ją co	trafna	dia gnoza.
–	No	cóż,	gdybym	za wsze	myśla ła	tak	wnikliwie,	swojej	zmia ny	dokona ła bym	pięć

lat	wcze śniej.	Zosta wiła bym	Pete’a,	za nim	za czę łam	mu	codziennie	pra wić	złośliwo-
ści.	Cie bie	ła twiej	mi	było	zdia gnozować:	mniej	ogra niczeń,	mniej	emocji.	Z	wyjąt-
kiem	oczywiście	tego,	że	mi	na	tobie	za le ży.
Przy	ostatnich	za mówie niach,	gdy	Meg	i	tata	już	poszli	do	domu,	Hannah	oświad-

czyła,	że	czas	na	tańce.	Edie	zgodziła	się	ochoczo,	jak	to	zwykle	bywa	ze	wsta wio-
nymi	ludź mi.
Wzię li	taksówkę	i	wylą dowa li	w	Re scue	Rooms	–	loka lu	łą czą cym	w	sobie	za le ty

klubu	nocne go	z	muzyką	na	żywo	oraz	wystę pa mi,	baru	i	fast	foodu.	Do	tego	niski
sufit	i	za pach	fe romonów,	słodkich	bez alkoholowych	drinków	i	czipsów.
Edie	rozejrza ła	się	po	pomiesz cze niu	i	doszła	do	wniosku,	że	w	jej	przypadku	po-

wie dze nie,	że	„mogła by	być	ich	matką”,	prze sta ło	być	figurą	stylistycz ną,	a	na bra ło
wa loru	 brutalnej,	 opar tej	 na	ma te ma tycz nych	 podsta wach	 prawdy.	 Za mówili	 nie -
zbędną	dawkę	spirytualiów	i	usie dli	obok	par kie tu,	na	którym	pierwsi	tance rze	ob -
ra ca li	się	w	kółko	pod	dyskote kową	kulą.
–	Popatrz:	oni	tańczą	do	muzyki	The	Cure,	New	Or der	i	The	Smiths	dokładnie	tak

samo,	jak	my	do	muzyki	Be atle sów	czy	Rolling	Stone sów!	Prawdziwy	vinta ge,	dys-
kote ka	ma muśki	i	ta tuśka	–	powie dział	Nick.
Edie	i	Hannah	jęknę ły.
–	Czas	to	skur czybyk	–	stwier dził	Nick,	kiwa jąc	głową.
–	Czas	to	skur czybyk.	–	Stuknę li	się	pla stikowymi	szklanka mi	i	wypili.



Tańczyli	 w	 rytm	 „Billie	 Jean”	 w	 opa rach	 suche go	 lodu	 i	 za pa chu	 be konowych
chrupek.	Dzier żąc	w	dłoni	pla stikowy	kubek	słodkie go	niczym	syrop	na	ka szel	rumu
zmie sza ne go	z	colą,	Edie	poczuła	wzbie ra ją cą	falę	wszechogar nia ją cej	szczę śliwo-
ści,	nie wynika ją cej	wyłącz nie	z	upoje nia	alkoholowe go.
Przyszła	 jej	 do	 głowy	 ude rza ją co	we dług	 niej	mą dra	 hipote za,	 poma cha ła	 więc

ręką,	by	Hannah	i	Nick	na chylili	się	i	mogli	jej	wysłuchać.
–	Nie które	przyjaź nie	są	 jak	ta śmy	ze	skła danka mi	ulubionych	utworów.	Moż na

wcisnąć	pauzę,	ale	jak	już	puścisz	przycisk,	muzyka	za czyna	grać	dokładnie	od	tego
miejsca,	gdzie	ją	za trzyma łaś.	Znasz	słowa	i	wiesz,	co	bę dzie	da lej.
Znów	stuknę li	się	pla stikowymi	kub ka mi.
–	Mam	na dzie ję,	że	te raz	bę dzie	coś	inne go	niż	tylko	poczucie,	że	jest	mi	nie do-

brze	–	za uwa żył	Nick.
Nie źle	za mroczona	Edie	wycią gnę ła	te le fon.	Euforią	za wsze	war to	się	z	kimś	po-

dzie lić.
Wspomnie nie	wia domej	pe tycji	cią gle	ją	na chodziło,	ale	za	każ dym	ra zem	dzia ła ło

na	nią	coraz	sła biej,	jak	żą dło,	w	którym	stopniowo	za nika	trucizna.
Gdy	o	drugiej	w	nocy	wysia dła	z	taksówki	i	wta cza ła	się	w	drzwi,	spocona,	z	za -

puchnię tymi	ocza mi	 i	podśpie wują ca	sobie	w	duchu	 tekst	 „dwie	 ta bletki	nurofe nu
plus	mnóstwo	wody”,	na tknę ła	się	na	gigantycz ny	bukiet	bia łych	kwia tów.	Co?	Za -
pa liła	świa tło	w	koryta rzu	i	ujrza ła	kar tecz kę.	Edie	Thompson.
Była	to	aż	do	śmie chu	ostenta cyjnie	za gma twa na,	na	pewno	pie kielnie	droga	kom-

pozycja.	Znajdowa ły	się	tam	kwia ty,	które	nor malny	człowiek	zna	tylko	z	ob raz ków.
Nie sa mowita	ilość	kolekcjoner skich	i	kla sycz nych	róż,	hia cynty,	lwie	pasz cze	i	lilie.
Edie	ode rwa ła	od	opa kowa nia	przykle joną	przez	florystę	minia turową	koper tę	i	ją
roze rwa ła.

Wszystkie go	najlep sze go	z	oka zji	urodzin,	Edie.	Je stem	twoim	fa nem.	Elliot	x

Przytuliła	 kartkę	 i	 za czę ła	 chichotać	 jak	 wa riatka.	 On	 ją	 lubi!	 Jest	 na wet	 „fa -
nem”?	U	la	la!	Bę dzie	co	wspominać!
Chwilecz kę…	Czy	przypadkiem	nie	 ese me sowa ła	 do	Elliota	w	 trakcie	 impre zy?

Mia ła	strasz ne	podejrze nie,	że	owszem.	Wycią gnę ła	te le fon.	Nic	nie	na de szło.	Z	na -
ra sta ją cym	prze ra że niem	za czę ła	prze glą dać	wia domości	wysła ne.	Jezu,	chyba	nie
za pyta ła	go,	czy	nie	prze sa dził	z	de pila cją?	A	może	jednak?

Elliot!	Je stem	barz do	pja na.	Chce	tylko	podzie kowwać,	że	byłeś	tak	mily.	Czu ję,
że	 za cznam	 zbie rac	 się	 do	 kupy.	 PRZYJACIE LE.	 To	 chodzi	 o	 przyja ciół,	 no	 nie?
O	tych	dobrych	rzecz	 ja sna.	Tak	ich	wzysktkich	kocham	<3	PS:	Je stem	kar dynal
Woolly.	PPS	Na stęp nym	ra zem	jak	się	zob czymy,	mu szę	cię	o	coś	spytać.	Osobiste -
go.	Na	te mat	ku lek	i	ich	kosme tyki,	ha	ha.	Edie	xxx

O	Boże.	A	on	był	jej	fa nem…



Rozdział	39

Pociła	się	na	kacu	w	ogrodzie,	czyta ła	ba dziewny	kryminał	i	ja dła	ka napkę	z	we -
ge ta riańską	szynką.	Meg	dołą czyła	do	niej.	Przydźwiga ła	odtwa rzacz	i	płytę	kom-
paktową.
Edie	uniosła	ciemne	okula ry	i	przyglą da ła	się,	jak	Meg	wkła da	płytę	do	odtwa rza -

cza	i	na ciska	„play”,	po	czym	sia da	na	le ża ku,	wycią ga jąc	w	górę	stopy	w	srebr nych
mar kowych	klapkach,	krzyżując	ręce	na	brzuchu	i	przymyka jąc	oczy.	Głośna	muzy-
ka	była	aktem	prowoka cji,	ale	Edie	przysię gła	sobie,	że	nie	da	się	sprowokować.
Wzię ła	do	ręki	okładkę	płyty.
–	„Ba le ary:	na strój	i	dobra	kondycja”	–	prze czyta ła	na	głos.	–	To	do	cie bie	nie po-

dob ne.
–	Kosz towa ło	tylko	funta	w	jednym	ze	skle pów	dobroczynnych	w	Sher wood	–	od-

par ła	Meg,	nie	otwie ra jąc	oczu.	Chilloutowe	rytmy	roz brzmie wa ły	w	najlepsze,	na -
tę że nie	głosu	było	na tomiast	bynajmniej	nie	chilloutowe.
Edie	skrzywiła	się,	usiłując	skupić	się	na	mor der stwach	dokona nych	we	wschod-

nich	dzielnicach	Londynu.	Po	chwili	usłysza ła,	jak	na	dźwię ki	głośnej	muzyki	z	Ibizy
na kła da ją	się	wyśpie wywa ne	mę skim	głosem	z	towa rzysze niem	brass	bandu	równie
głośne	tony.
–	Co	jest,	do…?	–	ode zwa ła	się	Meg,	otwie ra jąc	oczy.
Ściszyła	odbior nik,	dzię ki	cze mu	zza	płotu	dobie gła	wokalna	styliza cja	nie	do	po-

myle nie	z	czymkolwiek.	Frank	Sina tra	śpie wał	tę sknie:	“My	kind	of	town,	Chica go
is…”.
–	 To	 ta	 baba!	 –	 krzyknę ła	Meg.	Wyłą czyła	 swoje	CD	 i	 ze skoczyła	 z	 le ża ka,	 by

przyjrzeć	się	komuś	za	płotem.	–	Halo?	–	powie dzia ła.	–	Możesz	prze stać	być	taka
ma łostkowa	i	ża łosna?	Ścisz,	proszę,	to	swoje	antykwa rycz ne	gówno,	dobra?
–	Meg…	–	ode zwa ła	się	Edie	ostrze gawczym	tonem,	ale	zosta ła	zignorowa na.
–	Lubię	posłuchać	ładne go	sta re go	śpie wu	–	usłysza ła	z	odda li	odpowiedź	Mar got.

–	Tak	jak	ty.
–	Ja	nie	urzą dzam	popisów	wokalnych!
–	No	tak,	faktycz nie,	to	nie	była	twoja	me lodia,	prawda?	Szkoda.
–	Ty	pusz czasz	swoją	muzykę,	żeby	mi	prze szkodzić	w	słucha niu	mojej!
–	 A	 ty	 grasz	 swoją,	 żeby	mi	 za szkodzić,	 dziwacz ko.	 No	 cóż,	 impas,	 jak	 to	 się

mówi.
–	Wyłącz	to!
–	O	nie,	ten	fragment	uwielbiam.	„Is	my	idea	of,	nuthin	to	dooo…”.
–	Do	ja snej	chole ry	–	za klę ła	Meg,	za bie ra jąc	odtwa rzacz	i	uda jąc	się	do	domu.

W	tym	cza sie	po	ogrodzie	niosło	się:	„I	Get	a	Kick	Out	of	You”,	całkiem	zresz tą	à
propos.
Nad	płotem	uka za ła	się	twarz	Mar got.
–	Zwycię stwo!	Dzię ki	ci,	Frank.



Edie	sta ra ła	się	nie	uśmie chać.
–	Może	byście	tak	spróbowa ły	za wie sze nia	broni?
–	A	 co	w	 tym	byłoby	 za bawne go?	 –	 za pyta ła	Mar got	 z	 rę ka mi	prze wie szonymi

przez	płot,	dzię ki	cze mu	moż na	było	podziwiać	jej	lśnią ce	bransoletki.	–	Co	tam	czy-
tasz?
–	O	se ryjnym	mor der cy,	który	truje	ludzi	w	la tach	pięćdzie sią tych	na	East	Endzie

w	Londynie.
–	Uwielbiam	roz lew	krwi,	ale	jednak	wolę	powie ści	erotycz ne.	Je stem	ab solutną

poże racz ką	romansideł.	Wiesz,	twój	aktorzyna	grał	w	czymś	ta kim.
–	Pomińmy	to.
Na gle	ujrza ła	Elliota	 jako	ubłocone go	 spocone go	He athcliffa	 czy	 za pię te go	pod

szyję	 dżentelme na	 z	 cza sów	 re gencji,	 gwałtownika	powścią ga ją ce go	 swoją	 pa sję.
Ser ce	za czę ło	jej	bić	szyb ciej,	wzdrygnę ła	się.	Po	co	wysła ła	mu	tego	głupie go	ese -
me sa,	po	jaką…
Ojciec	Edie	wychynął	z	domu	z	książ ką	pod	pa chą	i	nie za dowoloną	miną.
–	Meg	mówi,	że	prze pę dzono	ją	z	ogrodu.
Edie	wyprostowa ła	się.
–	Ra czej	odpła cono	pięknym	za	na dob ne.
–	Edith	–	tata	westchnął	cicho	–	ta	wiecz na	wojna	domowa	jest	bez	sensu,	dobrze

o	tym	wiesz.	Prze cież	moż na	się	ja koś	doga dać.
–	Tato!	–	za woła ła	Edie,	tra cąc	zimną	krew.	–	Ja	nic	nie	zrobiłam,	żeby	ona	wynio-

sła	się	z	ogrodu.	Wręcz	prze ciwnie.	Wytrzymywa łam	ha łas,	ja kim	chcia ła	mi	za truć
życie,	 a	 Mar got	 –	 ruchem	 głowy	 wska za ła	 sie demdzie się ciolatkę	 o	 świdrują cym
spojrze niu,	którą	dopie ro	te raz	za uwa żył	–	odwdzię czyła	się	jej	ja kimś	big	bandem
i	Meg	się	zmyła.	Ale	to	ona	za czę ła.
–	O,	Mar got	–	powie dział	tata.	–	Cześć.
–	Dzień	dobry,	Ge rald.
–	Tato	–	cią gnę ła	Edie,	czując,	że	dłużej	nie	może	tłumić	tego	w	sobie,	na wet	je śli

nie	są	sami.	–	Dla cze go	za wsze	uspra wie dliwiasz	Meg?	Wie rzysz	we	wszystko,	co
ci	bąknie.	Prze cież	ona	jest	w	oczywisty	sposób	za wzię ta	i	nie rozumna.	Twoje	po-
bła ża nie	jesz cze	to	pogar sza.
–	Nie	pobła żam	jej,	po	prostu	sta ram	się	ją	zrozumieć	i	nie	opowia dam	się	po	żad-

nej	ze	stron.
–	Cza sa mi	trze ba	się	opowie dzieć.	–	Edie	kocha ła	ojca	za	ła godny	cha rakter,	ale

czuła,	że	jest	to	jednocze śnie	jego	największa	wada.	Na	przykład	cioci	Dawn	ktoś
powinien	był	powie dzieć	w	dniu	pogrze bu,	żeby	się	za mknę ła.	Ale	Edie	wie dzia ła,
że	ojciec	był	wówczas	bez bronny.
–	Słuchaj	jej,	słuchaj!	–	ode zwa ła	się	Mar got.	–	Z	roz piesz czonych	dzie ci	wyra sta -

ją	potwory.
–	To	dziecko	ma	już	trzydzie ści	je den	lat,	a	poza	tym	moja	rodzina	to	nie	twój	inte -

res,	dzię ki	–	odparł	tata.	I	zwrócił	się	do	Edie:	–	Podda ję	się.	Nie	za mie rzam	być
Ban	Ki-moonem[35]	tego	domu.	Może cie	się	poza bijać,	nie	będę	się	wtrą cał.
Wycofał	się	do	domu,	a	Mar got	powie dzia ła:
–	Nie	zrobiłaś	nic	złe go,	moja	kocha na.	Tej	dziewczynie	na le ży	prze mówić	do	ro-

zumu.



Edie	mruknę ła	coś	nie wyraź nie	w	cha rakte rze	podzię kowa nia,	nie	ma jąc	pewno-
ści,	czy	aproba tę	Mar got	moż na	brać	za	dobry	znak.
–	Mogę	cię	o	coś	poprosić?	–	spyta ła	są siadka.	Aha,	moż na	się	było	spodzie wać.	–

Jak	bę dziesz	na stępnym	ra zem	szła	do	 skle pu,	wykup	mi	kilka	 losów	 totka.	O,	 tu
mam	wypisa ne	moje	szczę śliwe	nume ry.	–	Jej	głowa	zniknę ła	na	chwilę,	po	czym	po-
ja wiła	się	znowu.	Palce	o	pa znokciach	koloru	fuksji	przytrzymywa ły	skra wek	pa pie -
ru,	który	Edie	od	niej	wzię ła.	–	Za wsze	sta wia	za	mnie	pan	Singh,	ale	te raz	wyje chał
na	tydzień	do	Hajda ra ba du.
–	Ża den	problem	–	powie dzia ła	Edie.	–	Grasz	co	tydzień?
–	 Re gular nie	 –	 odrze kła	 Mar got.	 –	 Nigdy	 nie	 wiesz,	 kie dy	 los	 się	 do	 cie bie

uśmiechnie.	Mnie	by	się	przydał	na resz cie	ja kiś	fuks,	bo	szczę ście	się	już	dawno	od-
wróciło.
–	Na prawdę?
Mar got	zniknę ła,	a	Edie	pomyśla ła,	że	poszła	już	do	domu,	ale	po	kilku	se kundach

poja wiła	się	znów,	tym	ra zem	z	nie odłącz nym	pa pie rochem.
–	Kie dyś	mia łam	za skór nia ki,	coś	na	czar ną	godzinę.	Przychody	z	moje go	widowi-

ska,	no	 i	nie źle	się	ob łowiłam,	roz wodząc	się	z	Gor donem.	Za kocha łam	się	wte dy
w	ta kim	bydla ku,	który	na mówił	mnie,	żeby	za inwe stować	w	ja kieś	tam…	tere-fere.
Edie	uwielbia ła	sposób,	w	jaki	Mar got	się	wysła wia.
–	No	i	tak.	Najpierw	wypa rowa ła	for sa,	potem	on.	Strasz ny	był	ze	mnie	głuptas.
–	To	dla te go	prze niosłaś	się	do	Nottingham?
Mar got	odchyliła	się	do	tyłu	i	strzą snę ła	popiół.
–	 Jak	byłam	mała,	miesz ka liśmy	 tu	przez	kilka	 lat.	Piękne	miesz ka nie	na	Rope -

walk.	 Te raz	 są	 tam	 biura	 ja kie goś	 ze społu	 adwokackie go.	 Londyn	 to	 oczywiście
bar dzo	drogie	miejsce,	a	Nottingham	uwa ża łam	za	je dyne	jako	tako	zna ne	mi	mia -
sto.	A	byłam	bez	grosza	przy	duszy.	No	i	je stem	tu.	Przejrza łam	wszystkie	na zwy
osie dli	we dług	alfa be tu.	Forest	Fields	brzmia ło	ja koś	tak…	bukolicz nie.
Edie	roze śmia ła	się.
–	A	co	by	dopie ro	było,	gdybyś	wybra ła	The	Me adows[36].
To	 za bawne,	 jak	 te	 „trudne”	 dzielnice	 lubią	 sobie	 nada wać	 urocze	 na zwy.	 Na

przykład	kosz mar na,	za rdze wia ła	od	trują ce go	dymu	gigantycz na	wie ża	miesz kalna
w	fikcyjnym	mie ście	Mega-City	One	z	„Sę dzie go	Dredda”	zosta ła	na zwa na	Drzew-
kiem	Brzoskwiniowym.
W	stosunku	do	Mar got	Edie	odczuwa ła	mie sza ninę	smutku,	żalu	i	uwielbie nia.	Ży-

cie	jej	w	sumie	się	nie	ułożyło,	za chowa ła	jednak	zimną	krew,	prze wrotne	poczucie
humoru	i	de ter mina cję	w	czer pa niu	ucie chy	ze	swoich	wad.
–	Przyrumie niłaś	się,	moja	droga	–	za uwa żyła	Mar got.	–	Le piej	się	schowaj.	Słoń-

ce	ci	szkodzi,	taka	ja sna	cera	jest	bar dzo	podatna	na	zmar chy.
Edie	uśmiechnę ła	się,	za łożyła	okula ry	prze ciwsłonecz ne	i	wsta ła.	Gdy	wchodziła

do	kuchni,	 słysza ła,	 jak	Mar got	nuci	 sobie	pod	nosem:	 „My	kind	of	 town,	Nottin-
gham	is…”.
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Musi	istnieć	ja kieś	współcze sne	słowo	na	opisa nie	lepkie go,	oślizgłe go	i	wiją ce go
się	jak	wąż	nie pokoju,	że	po	wysła niu	mylnie	zrozumia ne go	komunika tu	zosta nie	się
po	prostu	zignorowa nym,	myśla ła	Edie.
Po	spę dze niu	sobotnie go	poranka	na	da remnym	sprawdza niu	raz	po	raz,	czy	nie

na de szła	 odpowiedź,	wzię ła	 się	w	garść	 i	wysła ła	 do	Elliota	na stępne go	ese me sa
z	prze prosina mi	za	poprzedni	i	podzię kowa niem	za	bukiet.	I	nic.	Przez	cały	okrą gły
weekend.
W	 przypadku	mniej	 sumienne go	 kore spondenta	moż na	 by	 się	 pocie szać,	 że	 po

prostu	nie	prze czytał	wia domości.	 Jednak	Elliot,	mimo	 że	 życie	mię dzyna rodowej
super gwiaz dy	 jest	po	brze gi	wypełnione	obowiąz ka mi,	 za wsze	dość	 szyb ko	odpo-
wia dał.	To	milcze nie	nie	było	w	jego	stylu.	A	mamy	już	ponie dzia łek.	Cóż,	trze ba	się
pogodzić	z	myślą,	że	ściśle	osobiste	za pyta nie	o	kosme tykę	ją der	było	czymś	ka ry-
godnym.
Wrr,	dla cze go	wysła ła	mu	coś	ta kie go,	dla cze go?	Jak	to	moż liwe,	by	pija ny	mózg

aż	tak	bar dzo	róż nił	się	od	mózgu	trzeź we go?	Jak	w	twojej	wła snej	głowie	mogą	się
rodzić	tak	złowrogie	prze ina cze nia?
Gdy	wystukiwa ła	tego	ese me sa,	czuła	się	na	fali,	była	roz ba wiona	i	prze kona na,

że	za pyta nie,	nie	wprost	zresz tą,	o	owłosie nie	czyje goś	krocza	to	nie zła	heca.	A	te -
raz	tak	się	tego	wstydzi,	że	najchętniej	sta ła by	się	nie widzialna.
Chcia ła by	cie szyć	się	widokiem	kwia tów	w	swoim	pokoju	bez	żadnych	złych	skoja -

rzeń.
Meg	uwa ża ła,	że	kwia ty	wpra wiły	Edie	w	głę bokie	sa moza dowole nie,	więc	oczy-

wiście	musia ła	stwier dzić:
–	Pewnie	to	wysłał	przez	ja kie goś	sługusa.	Cóż	to	dla	nie go?	Wystar czy	na cisnąć

guziczek.
–	Pewnie	masz	 ra cję,	dzię ki,	Meg	–	odpar ła	Edie,	 le cząc	kaca	 fizycz ne go	 i	psy-

chicz ne go.
Meg	ma rudziła,	że	prze wie zie nie	ta kich	egzotycz nych	kwia tów	to	tysią ce	wyla ta -

nych	mil	i	tony	zużyte go	pa liwa.	A	gdyby	incydent	z	Sina trą	pozosta wiał	jesz cze	ja -
kieś	wątpliwości,	dała	do	zrozumie nia,	że	w	tym	domu	nie	ma	miejsca	dla	przyja ciół
i	zna jomych	Edie.
Edie	nie	mogła	się	powstrzymać.	Co	pięć	minut	pa trzyła	na	wyświe tlacz,	a	per ma -

nentnie	pusty	ekran	odczytywa ła	jako	re prymendę.	O	mój	Boże,	na wet	je śli	chcesz
mnie	na zwać	okropną	idiotką,	ode zwij	się,	proszę,	myśla ła.	Nie	ma	nic	gor sze go	od
bra ku	cze gokolwiek.
Mia ła	na tomiast	masę	cza su	na	pisa nie,	toteż	przynajmniej	robocza,	nie dokończo-

na	wer sja	książ ki	pre zentowa ła	się	w	jej	mnie ma niu	całkiem	obie cują co.	Ze	swych
zajmują cych	roz mów	z	Elliotem	wybra ła	 fragmenty	wypowie dzi	wydobywa ją ce	na
świa tło	dzienne	 jego	nie co	 szyder czą	osobowość	człowie ka	z	północy.	Sta ra ła	 się



przy	 tym,	 by	 nie	wypadł	 jako	prze sadnie	 sar ka stycz ny,	 za rozumia ły	 czy	 irytują cy.
Prze myśle nia	na	te mat	tego,	jak	to	jest	tak	błyska wicz nie	stać	się	bar dzo	sławnym,
wypa dły	na prawdę	inte re sują co.	Uniknę ła	egzaltowa nych	stwier dzeń	typu,	że	Elliot
to	Olivier	jego	pokole nia	w	cie le	greckie go	boga.	A	mimo	to	jego	postać	wypa da ła,
jak	są dziła	Edie,	zna komicie.
Muszą	 jesz cze	 tylko	 sta wić	 czoło	 zdra dzieckiej	 proble ma tyce	 romansów.	 Elliot

z	tym	zwle kał,	podob nie	jak	Edie,	ma ją ca	gdzieś	w	tyle	głowy	wypisa ne	wielkimi	li-
te ra mi	za pyta nie:	GEJ?	Ale	poza	tym	re zultat	pre zentował	się	ele gancko	i	za dowa -
lał	wszystkich.	Autor ka	prze syła ła	za inte re sowa nym	kolejne	wer sje	roz dzia łów	i	za -
równo	boha ter	 książ ki,	 jak	 i	 jego	 agentka	 oraz	wydawca	 oce nia li	 je	 bez	wyjątku
bar dzo	pozytywnie.
Chociaż	ta	tak	bar dzo	ocze kiwa na	odpowiedź	Elliota	może	wszystko	zmie nić.	Aż

się	skrę ca ła	z	nie pokoju:	co	bę dzie,	je śli	złoży	na	nią	oficjalną	skar gę?	Nie	wyda wa -
ło	się	to	prawdopodob ne,	ale	co	w	ta kim	ra zie	ozna cza	to	długie	milcze nie?
Gdy	te le fon	w	końcu	w	ponie dzia łek	wie czorem	za dzwonił,	a	na	wyświe tla czu	po-

ja wił	 się	 nie zna ny	 numer,	 ze	 zde ner wowa nia	 poczuła,	 że	 prze wra ca ją	 się	 w	 niej
wnętrz ności.	Hosanna?!	Może	Elliot	zgubił	te le fon	czy	coś	w	tym	rodza ju?	A	może
ten	choler ny	ese mes	do	nie go	nie	dotarł?	Ra dość	nie	zna	gra nic.
–	Halo?	–	rzuciła	w	słuchawkę	skwa pliwie,	choć	z	re zer wą.
–	Czy	mówię	z	Edie	Thompson?	–	ode zwał	się	kobie cy	głos.
–	Tak,	słucham.
–	Tu	Sally,	asystentka	Ar chie go	Puce’a.	Chciałby	za mie nić	parę	słów.
–	Ja sne	–	odpar ła	Edie	i	za milkła	w	ocze kiwa niu,	że	te raz	słuchawkę	przejmie	Ar -

chie.	Cisza.	–	Te raz?
–	Wyślę	po	cie bie	sa mochód.	Gdzie	je steś?
–	Ach	tak?	Okej.
Podyktowa ła	adres	i	usia dła,	wier cąc	się	nie cier pliwie,	aż	nie ozna kowa ne	ciemne

audi	za par kowa ło	na	ulicy.	Ja dąc,	za chodziła	w	głowę,	cze mu	za wdzię cza	tak	na gły
na kaz	sta wiennictwa	wyda ny	przez	Puce-ina tora.	Gdy	ostatnim	ra zem	mia ła	do	czy-
nie nia	z	jego	wybuchowym	tempe ra mentem,	sta nął	mię dzy	nimi	Elliot.	Nie	tę skniła
za	powtór ką,	i	to	jesz cze	pod	nie obecność	osoby	o	wyż szej	pozycji,	która	mogła by
ją	obronić.
To	 chyba	 nie	może	mieć	 nic	wspólne go	 z	 roboczymi	wer sja mi	 tekstu,	 prawda?

Ner wy	wprawdzie	podpowia da ły	jej,	że	owszem,	może,	ale	nie	potra fiła	sobie	wy-
obra zić,	dla cze go	Ar chie	miałby	się	inte re sować	jej	pra cą.
Może	Elliot	za żą dał,	by	ją	zwolnić?	Czyż by	mia ła	zostać	wyla na	za	to,	że	ośmie li-

ła	się	wspomnieć	o	czymś,	za	pomocą	cze go	on	sika?
Kie rowca	o	nie prze niknionej	twa rzy	wiózł	ją	przez	gwałtownie	ciemnie ją ce	mia -

sto	w	kie runku	południowym.	Za czyna ła	czuć	się	nad	wyraz	nie swojo.
–	Eee,	prze pra szam,	a	dokąd	my	je dzie my?	–	za pyta ła	nie co	prze pra sza ją cym	to-

nem,	gdy	minę li	ob wodnicę.
–	Na	plan	–	odpowie dział	szofer.
Coś	tu	bez	wątpie nia	nie	pa suje.
–	A	gdzie	to	jest?
–	Wolla ton	Hall	–	odparł	cierpko	kie rowca,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	nie	za mie rza



ga dać	z	nią	po	drodze	o	dupie	Ma ryny.
Jej	te le fon	za buczał.	Ese mes	od	Jacka.	Cza sy	się	zmie nia ją,	te raz	Jack	nie	na le ży

do	najmilej	ocze kiwa nych	kore spondentów.	Wręcz	prze ciwnie.

E.T.,	nie	uda ło	mi	się	roz gryźć	spra wy	Iana	Con nora,	choć	próbowa łem.	Bar dzo
mi	przykro.	Char lie	też	nie	wie,	kim	on	może	być,	ale	rozu miesz,	że	mu sia łem	za -
da wać	jej	pyta nia	w	sposób	bar dzo	taktowny.	Ona	też	uwa ża,	że	komen tarz	o	two-
jej	ma mie	był	poniżej	pasa.	Ta	strona	już	znikła.	Mu sia łem	pójść	na	ca łość	i	zna la -
złem	od nośne	kon to	na	Twitte rze.	Może	tam	uda	ci	się	z	nim	skon taktować?	Mogę
tylko	powie dzieć,	że	to	skoń czony	du pek.	(Każ dy,	kto	myli	me dia	społecz nościowe
z	żółtymi	strona mi	książ ki	 te le fonicz nej,	 jest	dla	mnie	gor szy	niż	Pań stwo	Islam -
skie).	Mam	na dzie ję,	że	u	cie bie	wszystko	okej.	Jx

Edie	 kliknę ła	 w	 link	 do	 konta	 na	 Twitte rze.	 Uka zał	 się	 kolejny	 awa tar,	 postać
z	kre skówek,	 tym	ra zem	był	 to	ptak	Roadrunner.	Nie cie ka wa	za war tość,	głównie
skar gi	na	londyńskie	me tro	i	–	jak	za uwa żył	Jack	–	próby	pozyska nia	klientów	za	po-
mocą	 odpowie dzi	 na	 nudne	 pyta nia,	 gdzie	 moż na	 najkorzystniej	 za kupić	 ka losze
mar ki	Hunter.
Po	prze winię ciu	odna la zła	wśród	najstar szych	postów	Iana	Connora	ta kie	oto:

@Edie Thom son	 jak	 to	 jest	wie dzieć	 że	 zrujnowa ło	 się	 ja kiejś	 kobie cie	 życie	 ty
zdzirowa ta	krowo?

Bar dzo	szyb ko	poja wił	się	post	na stępny:

@Edie Thom son	prze pra szam	to	nie	o	cie bie	chodziło.

Jedno	było	 ja sne:	 skoro	 tak	wyglą da ły	 pierwsze	 twe ety,	 konto	 zosta ło	 za łożone
spe cjalnie	w	celu	znę ca nia	się	nad	nią.	Na	tę	myśl	poczuła	mróz	w	krę gosłupie.
Wyłą czyła	te le fon.	Nie	chcia ła	w	ten	sposób	uroz ma icać	sobie	tej	drogi	do	nie wia -

dome go	celu.
Gdy	mknę li	 długą	 szosą	 przez	 pofałdowa ny	 te ren	 bę dą cy	 najwyraź niej	 par kiem

na le żą cym	do	ja kiejś	posia dłości	i	gdy	za je cha li	przed	rzę siście	oświe tloną	re zyden-
cję,	wokół	której	kłę biły	się	sa mochody	i	sta ło	mnóstwo	re flektorów,	Edie	poczuła,
jak	ser ce	podchodzi	jej	do	gar dła.
Spotka nie	w	ta kich	okolicz nościach	trudno	uznać	za	szcze gólny	dar	losu.	Dla cze -

go	Elliot	ją	lekce wa ży?
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Sa mochód	 za trzymał	 się.	 Przez	 jego	 opusz czone	 szyby	 słychać	 było	wyda wa ne
pole ce nia.	Tym	ra zem	atmosfe ra	na	pla nie	była	inna.	Edie	poczuła,	że	nie	jest	już
nie istotną	posta cią	pa łę ta ją cą	 się	gdzieś	po	obrze żach.	Kobie ta	w	średnim	wie ku
o	groź nym	wyra zie	twa rzy	i	bujnej	fryzurze	cze ka ła,	by	dziar sko	eskor tować	Edie
do	przycze py	za par kowa nej	na	uboczu.
–	Miło	cię	poznać!	–	rze kła	Edie	w	na dziei	na	na wią za nie	roz mowy,	by	dowie dzieć

się,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi.	Kobie ta	jednak	uda wa ła,	że	jej	nie	słyszy.
We wnątrz	przycze py	Ar chie	Puce	prze mie rzał	nie wielką	prze strzeń.	Jego	le gen-

dar na	czapka	le ża ła	na	stole.	Kobie ta	za trza snę ła	drzwi	i	sta nę ła	za	Ar chiem	z	za ło-
żonymi	rę ka mi.	Oskar życielsko	wpa trywa ła	się	w	Edie.
–	Witam	ponownie!	 –	 za wołał	 Ar chie	 z	 fałszywą,	 pozba wioną	 cie pła	 ser decz no-

ścią.	–	Oto	Yoko	Ono	mojej	skromnej	te le wizyjnej	produkcji!	Jak	się	mają	pokła dziny
dla	pokoju[37]?	Bo	ja,	pie przyć	to!,	nie	czuję	się	ani	trochę	pokojowo	na sta wiony.	Ani
na wet	spokojny.
–	Co	ta kie go?	–	spyta ła	Edie.
Ar chie	skra dał	się	w	jej	kie runku.	Nie	był	zbyt	wysoki,	ale	dzię ki	swojej	złej	ener -

gii	pod	nie usta ją cym	wysokim	na pię ciem	wywie rał	nie wia rygodnie	imponują ce	wra -
że nie.
–	Pozwól,	że	powiem	krótko,	„Edie	Thompson”.	Albo	prze konasz	swoje go	kocha -

sia,	żeby	zosta wił	cię	na	trochę	i	ra czył	przyjść	do	pra cy,	albo	prze ka żę	bar dzo	po-
tęż nym	ludziom	z	branży,	którzy	z	rzadka	doświadcza ją	mojej	ła godności,	że	to	ty
je steś	odpowie dzialna	za	na sze	opóź nie nie	i	za	bar dzo	kosz towne	pie przone	prze -
rwy	w	zdję ciach.	I	uwierz	mi,	oni	potraktują	cię	równie	czule,	jak	włóczę ga	traktuje
kur cza ka,	które go	uda ło	mu	się	zła pać,	na dziać	na	pusz kę	piwa	 i	upiec	nad	ogni-
skiem.
Edie	usiłowa ła	zrozumieć,	co	wła ściwie	zosta ło	powie dzia ne,	poza	tym,	że	barw-

nie	za grożono	jej,	iż	cze ka	ją	los	wa łę sa ją ce go	się	drobiu.
–	Ja	odpowie dzialna?	Prze cież	na wet	nie	wiem,	gdzie	jest	Elliot	–	odpar ła.
–	Może	w	łóż ku,	czyli	tam,	gdzie	go	zosta wiłaś?	–	podsunął	Ar chie	tonem	inkwizy-

tora.
–	Ja	z	nim	nie	sypiam!
–	No	ja sne.	Czym	więc	mia ła	być	ta	niskobudże towa	wer sja	„Ofice ra	i	dżentelme -

na”,	w	której	za gra łaś	na	moim	pla nie	kilka	dni	temu?	To	zna czy	mam	na	myśli,	czy
to	ja	rzucam	się	na	każ dą	kobie tę?!	Większości	z	nich	na wet	nie	znam.	Widzę	taką,
za rzucam	sobie	na	ra mię	jak	pie przony	ka pitan	Grotman	i	już	nas	nie	ma?
–	Mam	dla	cie bie	złą	wia domość:	to	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	romansem.
–	Ja sne.	Wia domość	nie	tylko	zła,	ale	i	ja koś	dziwnie	seksy.
Jezu,	tam	gdzie	nie	cha dza ją	anioły[38],	Ar chie	Puce	doje chałby	czołgiem.
–	Posłuchaj,	nie	znam	bar dziej	wia rygodne go	źródła	od	cha rakte ryza torek,	które



mi	mówią,	że	je steś	je dyną	sa micą	w	jego	życiu.	Prze stań	więc,	do	chole ry,	igrać	ze
mną	i	powiedz,	GDZIE	JEST	TWÓJ	NUDNAWY	CHŁOPTAŚ,	I	TO	ZANIM	ZACZNĘ
BYĆ	Z	LEK KA	ROZ DRAŻ NIONY.
Aha.	Edie	przejrza ła	jego	stra te gię:	uda wać,	że	wie	się	wię cej	niż	w	rze czywisto-

ści,	 na robić	 za mie sza nia,	 potrzą snąć	 i	 ob ser wować.	Może	ktoś	 spa nikuje.	Ale	na
pewno	nie	ona.
–	 Je stem	 ghostwriter ką,	 piszę	 jego	 autobiogra fię.	 Nie	 możesz	 posą dzać	 ludzi

o	bzyka nie	się,	je śli	nie	masz	żadnych	dowodów!	–	powie dzia ła,	choć	w	głę bi	duszy
pomyśla ła,	że	to	prze cież	nie	jest	za bronione.	–	Je stem	dla	nie go	kimś	ta kim	jak	ona
dla	cie bie.	–	Wska za ła	pa trzą cą	wilkiem	ob ser wa tor kę.
–	Sally	to	moja	żona.
–	Och…
Wielkie	 nie ba.	 Być	 asystentką	 Ar chie go	 i	 jego	 żoną…	 To	 nie	 do	 wyobra że nia.

Trze ba	jednak	zwrócić	uwa gę	na	to,	że	to	je dyna	kobie ta,	której	on	pewnie	nigdy
nie	wywa li	z	roboty.
–	Okej	–	powie dzia ła.	–	Gdybym	była	w	łóż ku	z	Elliotem,	kie dy	do	mnie	za dzwonili-

ście,	na	pewno	bym	tu	nie	przyje cha ła.	Wcisnę ła bym	wam	ja kiś	kit	i	powróciła	do
za baw	dla	dorosłych.
Aha,	tu	cię	mam!
Ar chie	za cisnął	usta	i	nie	odpowie dział.
–	Co	się	dzia ło,	kie dy	Elliot	 zniknął?	–	za pyta ła,	bo	 to	akurat	na prawdę	chcia ła

wie dzieć.
Może	ja kiś	sza lony	fan	wyposa żony	w	ta śmę	kle ją cą	i	nóż	mar ki	Stanley	dopadł	go

w	piwnicy	 i	dokładnie	 te raz	plą sa	wokół	nie go	w	rytm	„Stuck	 in	 the	Middle”?	Na
samą	myśl	o	tym	wnętrz ności	zwinę ły	jej	się	w	cia sny	supeł.
–	Ten	pie przony	Scar let	Pimper nel[39]	dostał	w	pią tek	po	południu	 ja kiś	 te le fon,

nie	wia domo	od	kogo…	–	Ar chie	prze rwał	i	spojrzał	na	Edie	–	…i	sam	też	za dzwonił.
I	zmył	się.	Spie przył.	Jego	rodzice	są	gdzieś	na	Ka ra ibach,	brat	na	nar tach.	Z	nimi
go	 nie	 ma.	Widzia no,	 jak	 wie czorem	 szedł	 do	 domu,	 a	 potem	wychodził	 z	 nie go
i	niósł	 tor bę.	Pod	jego	nie obecność	krę cimy	sce ny	filmowa ne	od	tyłu,	z	duble rem,
ale	 i	tak	mamy	opóź nie nie	i	prze kroczyliśmy	budżet.	Sor ry,	że	się	tak	technicz nie
wyra żam,	ale	tak	już	jest,	że	w	tym	biz ne sie	potrze buje my	tego	konkretne go	poje -
ba,	żeby	coś	za grał.	Tu	i	te raz.
–	Wysła łam	mu	w	pią tek	ese me sa,	póź nym	wie czorem,	i	też	mi	nie	odpisał.	Wię cej

nic	nie	wiem	–	wyja śniła.
Za pa dła	krótka	cisza,	a	Edie	pomyśla ła,	że	na resz cie	jej	uwie rzono.
–	Choler nie	fajnie,	nie?	–	zwrócił	się	Ar chie	do	żony.	–	Je śli	rżnie	te raz	tę,	co	nie -

dawno,	to	jego	jaja	są	gdzieś	da le ko,	pewnie	w	Bel	Air.	Sally,	dla cze go	ja	muszę	pra -
cować	z	aktora mi?	Powiesz	mi?	Wolałbym	już	prowa dzić	sklep	z	kota mi	na	pie przo-
nym	księ życu.	Te	le gityma cje	stowa rzysze nia	aktorów	są	chyba	roz da wa ne	w	skle -
pach	z	obuwiem.
Chwilecz kę,	czyż by	Elliot	wrócił	do	He ather?	Zbiegł	za	oce an	i	z	nikim	się	nie	po-

że gnał?	Edie	poczuła	się	za dziwia ją co	wzburzona	i	zra niona.	Prze cież	sie dział	przy
niej	i	wyga dywał	róż ne	ob raź liwe	rze czy	na	te mat	He ather,	a	te raz	co?	Ona	pstryk-
nę ła	 tymi	 swoimi	 szczuplutkimi	 pa lusz ka mi,	 a	 on	 już	 do	 niej	 leci	 przez	 Atlantyk?



Jezu,	 aktorzy	 to	 na prawdę	 oszuści	 na	 gigantycz ną	 ska lę.	 Szta ma,	Ar chie,	 przybij
piątkę.
–	W	porządku.	–	Ar chie	szczypał	się	w	nos.	–	Mogę	cię	o	coś	poprosić?	Posta raj

się	z	nim	skontaktować,	dobrze?	Włóż	w	to	trochę	ser ca.	Niech	sobie	przypomni,
że	ty	też	masz	cycki.
Edie	skrzywiła	się.
–	Możesz	to	uznać	za	star czą	intuicję,	ale	coś	mi	się	wyda je,	że	bę dziesz	mia ła

wię cej	szczę ścia	niż	my	–	cią gnął	Ar chie.	–	A	jak	już	za czniesz	z	nim	roz ma wiać,	to
gdzie kolwiek	jest,	powiedz	mu,	że	ma	na tychmiast	wra cać	tu,	na	plan.	Albo	niech
się	spuści	do	śmier dzą cej	skar pe ty,	bo	tak	wła śnie	bę dzie	od	dziś	wyglą dać	jego	ka -
rie ra.	Migiem!	W	porządku.	Że gnam.
Ponura	Sally	odprowa dziła	Edie	do	audi.	Czy	na prawdę	wszyscy	wokół	prze rywa -

ją	dotychcza sowe	czynności	i	ga pią	się,	gdy	prze chodzi	obok?
W	sa mochodzie	za czę ła	ukła dać	sobie	to	wszystko	w	głowie.
Te le fon	Elliota,	pewnie	roz ła dowa ny,	leży	gdzieś	na	końcu	świa ta	na	podłodze,	po-

śród	pośpiesz nie	zdzie ra nych	z	He ather	czę ści	gar de roby.	Fuj,	ohyda!	Spowodowa -
na	roz cza rowa niem	złość	jest	najlepszym	antidotum	na	za kłopota nie.	Nie	wie dząc,
co	jesz cze	może	zrobić,	Edie	wysła ła	kolejne go	ese me sa.

Elliot,	nie	wiem,	gdzie	je steś	i	co	się	dzie je,	ale	Ar chie	uwa ża,	że	ja	mam	z	tym
coś	wspólne go	i	wła śnie	zmył	mi	za	to	głowę.	Je śli	jesz cze	żyjesz,	daj	mu	przynaj-
mniej	znać,	że	to	nie prawda.	Z	góry	dzię ku ję.	Mam	na dzie ję,	że	u	cie bie	wszystko
gra.	Ex

Włożyła	te le fon	z	powrotem	do	kie sze ni	i	na tychmiast	poczuła	jego	wibra cje.	Po-
myśla ła,	że	to	nie	może	być	Elliot,	ale	już	po	chwili	ser ce	jej	podskoczyło.	Boże,	to
on!

Chole ra,	Edie,	strasz nie	prze pra szam.	Gdzie	je steś?

W	sa mochodzie,	wyjeż dżam	z	pla nu	zdję ciowe go	w	Wolla ton.	A	ty?

W	hote lu,	w	mie ście.	Masz	czas	się	te raz	ze	mną	zoba czyć?

A	więc	nie	 jest	w	Ka lifor nii!	Ani	 z	He ather.	Edie	poczuła	 ogromną	ulgę,	wręcz
promie nia ła.

Tak!	Ja sne.

Poproś	kie rowcę,	żeby	cię	za wiózł	do	Park	Pla za.	Tylko	mu	nie	mów,	z	kim	masz
się	spotkać.	Za meldowa łem	się	tu	jako	Donald	Twa in,	przyjdź	prosto	do	pokoju.	x

OK!	Widzimy	się	za	chwilę.	x	PS	„Donald	Twa in”?	Ha	ha.

Widzę,	że	nie	znasz	kla syki	 filmowej,	Thomp son.	Nic	dziwne go,	że	chcesz,	 że -
bym	za grał	tego	playboya	gine kologa.	Do	zoba czyska	xx
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Gdy	Edie	 poprosiła	 szofe ra,	 by	 ją	wyrzucił	 na	Mar ket	 Square,	 i	 pie szo	 ruszyła
w	kie runku	hote lu,	przez	chwilę	czuła	się	jak	tajny	agent.	Ar chie	może	prze cież	za -
pytać	kie rowcę,	dokąd	ją	podwiózł.	Bo	dom	rodziców	Elliota	już	pewnie	ob sta wił.
Gdy	winda	wiozła	ją	na	trze cie	pię tro	do	jego	pokoju,	ra dość	Edie	z	powodu	za -

prosze nia	gdzieś	się	ulotniła.	A	je śli	się	oka że,	że	on	ma	zwyczajną	za paść	ner wo-
wą?	I	że	w	jego	pokoju	jest	mnóstwo	śla dów	nadużycia	środków	prze ciwbólowych
czy	 innych	 sposobów	 na	 powolne	 umie ra nie	 –	 chorobę	 ame rykańskich	 „młodych
gwiazd	z	proble ma mi”?	A	prze cież	Elliot	wymógł	na	niej	dyskre cję.	Musi	wybie rać:
za wieść	jego	za ufa nie	czy	też	wziąć	na	sie bie	czę ściową	odpowie dzialność	za	jego
przedwcze sne	zejście.
Otworzył	 jej	drzwi.	Był	w	sza rym	T-shir cie	 i	dżinsach.	Wyglą dał	na	osa czone go

i	zmę czone go.	Mógłby	w	tym	sta nie	ewentualnie	pozować	też	do	zdjęć	typu	„za	ku-
lisa mi”	na	okładkę	„Esquire’a”.	Edie	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Pokój	był	lekko	tylko
oświe tlony,	przez	otwar te	okno	na pływa ło	nocne	powie trze.	Ileż	to	kobiet	chcia łoby
się	te raz	tu	zna leźć,	pomyśla ła.	Fa ce tów	zresz tą	też.	Ona	się	 jednak	trochę	bała,
moż na	powie dzieć,	że	była	na wet	lekko	prze ra żona.
–	O,	jak	dobrze	ujrzeć	przyja zne	ob licze	–	powie dział	Elliot,	uśmie cha jąc	się	ża ło-

śnie.
–	Nie	była bym	pewna,	że	jest	przyja zne.	Ar chie	opie przył	mnie	od	góry	do	dołu	–

odpar ła,	odpowia da jąc	uśmie chem.	Gdy	była	zde ner wowa na,	za wsze	robiła	się	bar -
dziej	ga da tliwa.
–	 Boże,	 na prawdę?	 Tak	 mi	 przykro.	 Dla cze go,	 do	 chole ry,	 on	 ob winia	 cie bie?

Prze cież	to	ja	nie	poja wiłem	się	pra cy.
No	wła śnie.	Elliot,	nie ste ty,	trafnie	to	podsumował.	Oba wia ła	się,	że	gdyby	tylko

współpra cownicy	Ar chie go	nie	bali	się	go	i	nie	tra cili	przy	nim	ję zyka	w	gę bie,	zna -
la złoby	 się	mnóstwo	 osób,	 które	 uświa domiłyby	mu	 ab surd	 podejrze nia,	 że	Elliot
może	być	z	Edie.	Nie	chcia ła	ujrzeć	zdumione go	prze ra że nia	na	twa rzy	Elliota,	po-
sta nowiła	więc	nie	powta rzać	mu	toku	rozumowa nia	re żyse ra	i	po	prostu	wzruszyła
ra miona mi.
–	Wła śnie	za czą łem	ata kować	małpecz ki	z	miniba ru.	Przyłą czysz	się?	Za pra szam

–	powie dział.
–	Dzię kuję,	nie	trze ba.
W	pokoju	 na	 szczę ście	 nie	 dało	 się	 za uwa żyć	 żadnych	 re kwizytów	 towa rzyszą -

cych	odurza niu	się,	je śli	nie	liczyć	fla szecz ki	jacka	da nielsa	i	do	połowy	pustej	butel-
ki	po	coli,	tuż	obok	kub ka	do	mycia	zę bów.
Elliot	na lał	do	nie go	mizer ną	ilość	smir noffa	i	za głę bił	się	w	fote lu.
Edie	przysia dła	na	brzeż ku	podwójne go	łoża.
–	Co	się	sta ło?	Kto	do	cie bie	dzwonił?	Ar chie	mówił,	że	ode bra łeś	 ja kiś	te le fon,

a	potem	wysze dłeś.



–	To	była	moja	pia rówka.
Nie	roz wijał	tego	te ma tu,	więc	nie	była	pewna,	czy	wypa da	o	to	za pytać.
–	A	dla cze go	nie	je steś	w	domu?
–	Bo	dom	jest	pod	ob ser wa cją.	Smutny	pan	cią gle	sie dzi	w	sa mochodzie	i	się	gapi.

Pewnie	 Jan	ma cza	w	 tym	pa luchy.	 A	może	 to	 tylko	 ja kiś	 dziennika rzyna.	 Tak	 czy
owak,	prze stra szył	mnie.
–	A	może	to	Ar chie?
–	Co	ta kie go?
–	Powie dział	mi,	że	„widzia no	cię”,	jak	w	pią tek	wie czorem	za bie ra łeś	swoje	rze -

czy,	a	więc	pewnie	wysłał	kogoś	pod	twój	dom.
Elliot	potarł	powie kę.
–	Boże,	to	był	okropny	weekend,	Edie.
Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć,	więc	milcza ła.
–	Kie dy	ci	mówiłem,	że	nie	chcę	nie autoryzowa nej	biogra fii	i	żeby	ta	baba	wściu-

bia ła	nos	w	moje	życie,	mia łem	na	myśli	konkretny	aspekt.
No	to	je ste śmy	w	domu.	Chodzi	o	życie	seksualne.	Edie	tak	bar dzo	chcia ła by	go

te raz	przytulić	i	pocie szyć	za pewnie niem,	że	wie lu	ludzi	tego	się	domyśla.
–	Dzwoniono	do	mnie,	że	to	gówno	te raz	wypłynę ło	i	za raz	wszyscy	się	dowie dzą.

Nie	powinie nem	świrować,	ale	spa nikowa łem.	Choler na	pra ca.	Wiesz,	cza sa mi	na -
prawdę	ża łuję,	że	wybra łem	ten	za wód,	Edie.	Ale	nie	mogę	się	do	tego	przyznać,	bo
wyszedłbym	na	nie wdzięcz nika.
–	Możesz	się	przyznać	–	odpar ła	z	na ciskiem.	–	Mnie	możesz	powie dzieć.	Wyrzuć

to	z	sie bie.
–	Dzię ki.	–	Elliot	się	uśmiechnął.
–	Miej	to	z	głowy,	Elliot.	Trzyma nie	cze goś	w	ta jemnicy	nie	jest	war te	ceny,	jaką

za	to	pła cisz.	Poczujesz	się	le piej,	kie dy	wszystko	wyjdzie	na	jaw.
–	Hm,	nie	je stem	pe wien,	czy	to	ta kie	proste.
–	Wiem,	rozumiem	cię	–	powie dzia ła	za chę ca ją co	i	ener gicz nie	kiwa jąc	głową.
–	Chwilecz kę.	Ty	coś	wiesz…?	A	je śli	tak,	to	skąd?
Gwałtownie	wyrzucał	z	sie bie	słowa,	jakby	na gle	przyszła	mu	do	głowy	ja kaś	nie -

pokoją ca	myśl.	Edie	poczuła	się	nie swojo.
–	Nie!
Po	raz	kolejny	poża łowa ła,	że	nie	przygotowa ła	się	le piej	do	tej	roz mowy.
–	Po	prostu	chcia łam	powie dzieć,	że	twoje	życie	nie	za wsze	było	tak	proste,	jak

się	wyda je.	I	może	wła śnie	dla te go,	że	dusisz	w	sobie	ten	se kret.
–	„Ten	se kret”?	Za brzmia ło	to	tak,	jakbyś	o	wszystkim	wie dzia ła,	Thompson.
Wyglą dał	na	poważ ne go,	chociaż	nigdy	wcze śniej	tak	jej	nie	na zywał	w	roz mowie.

No	 cóż,	 to	 nie	 jest	 ksywka,	 ale	 sam	 fakt	 użycia	 jej	 na zwiska	 jako	 żar tobliwe go
zwrotu	nie co	ją	uspokoił.
–	Nie	wiem.	Ale	być	może	cze goś	się	domyślam.
–	Domyślasz?	A	kim	ty	 je steś?	Astrologiem	czy	 ja snowidzem?	A	może	wła ma łaś

się	do	moje go	te le fonu?
Jezu,	czy	on	nie	słyszał	o	istnie niu	gejra da ru?
–	Je stem	pisar ką,	dużo	roz ma wia liśmy.
–	Dopra aawdy?	–	powie dział	tonem	„proszę,	mów	da lej”.



–	Nie którzy	mają	szósty	zmysł.
–	Całkiem	potęż ny	jest	ten	zmysł.	Pra wie	jak	trze cie	oko.
Na	litość	boską.	Ma	mu	powie dzieć,	że	wyglą da	jak	młody	byczek,	jak	uosobie nie

ma cho?
Edie	brnę ła	da lej.
–	Je stem	też	kobie tą.
Elliot	osłupiał.
–	No	proszę.	Widzę,	że	mamy	dziś	wie czór	ujawnia nia	się.	Co	chcia łaś	przez	to

powie dzieć?
–	To,	co	powie dzia łam.	Cza sa mi	ma	się	intuicję.
Już	we szła	do	tej	lodowa tej	wody,	która	te raz	się ga ła	jej	do	pępka.	Nie długo	za nu-

rzy	się	po	szyję.
Elliot	wydał	z	sie bie	coś	w	rodza ju	śmie chu	zmie sza ne go	z	nie dowie rza ją cym	par -

sknię ciem.
–	Nie,	wybacz,	ale	nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi.	Prze czucia.	Ja kieś	kosmicz ne	jaj-

niki	czy	coś	w	tym	rodza ju?	Albo	jak	na	tym	filmie,	gdzie	bab ka	prognozowa ła	pogo-
dę	za	pomocą	pier si?	Będę	z	tobą	szcze ry:	ta	cycowa	pogodynka	to	dla	mnie	scien-
ce	fiction.
Ha,	wyszło	szydło	z	wor ka!	Tylko	gej	mógłby	tak	bez	skrę powa nia	żar tować	przy

niej	na	te mat	gruczołów	mlecz nych,	nie	pa trząc	przy	tym	na	jej	de kolt.
Mia ła	na dzie ję,	że	Elliot	się	nie	za ła mie,	gdy	mu	powie,	że	ona	wie.	Te raz	już	nie

ma	odwrotu.
–	Elliot,	ja	wiem,	że	je steś	ge jem.
Kości	zosta ły	rzucone,	pomyśla ła.
–	Co?	Jak	to?!	Niby	dla cze go?
Otworzyła	usta,	ale	nic	nie	przychodziło	jej	na	myśl.	Nie	są dziła,	że	zosta nie	po-

proszona	o	uza sadnie nie,	myśla ła,	iż	wystar czy	ujawnić,	że	się	wie.
–	Może	dla te go,	że	nie	chcesz	mówić	o	swoim	byciu	z	kobie ta mi?	–	za suge rowa ła.
Za śmiał	się,	dysząc.
–	Więc	he te ryk	po	prostu	sia da	i	mówi:	„Faktycz nie	nie zła	ze	mnie	pe tar da,	po-

zwól,	że	ci	opowiem	o	kilku	moich	dymankach?”.	Gdzie	prze prowa dza łaś	wcze śniej
wywia dy?	W	ba rach,	gdzie	na	te le wizorze	leci	transmisja	me czu?
Ob la ła	się	rumieńcem	aż	po	ce bulki	włosów.
–	Myślisz,	że	to	mój	se kret?	Że	nie	wysze dłem	z	sza fy?	–	cią gnął.
Edie	pokiwa ła	głową.	Mia ła	te raz	ochotę	wyskoczyć	przez	okno.	Te raz	była	pew-

na,	że	Elliot	nie	uda je.
–	Jezu!	–	jęknął	i	zła pał	się	za	głowę.	–	Ale	prze cież	roz ma wia liśmy	o	moich	związ -

kach…	Niby	dla cze go	byłem	na	przykład	z	He ather?
Skuliła	się.
–	Dla	pia ru?	Sam	mówiłeś,	że	to	był	głównie	biz nes.
Twarz	 Elliota	 jakby	 się	 za pa dła.	 Nocna	 bryza	 poruszyła	 za słoną	 w	 otwar tym

oknie.	Elliot	tra wił	za słysza ną	znie wa gę,	a	Edie	pluła	sobie	w	brodę.	Nie	mogła	go
po	prostu	za pytać,	o	co	chodzi?	To	nic	trudne go!	Ale	nie,	wola ła	rzucić	mu	w	oczy,
że	uwa ża	go	za	podróbę	męż czyzny.	I	to	w	chwili,	gdy	on	ma	kłopoty.	Bra wo,	Edie.
–	A	więc	nie	było	mię dzy	nami	porozumie nia,	choć	tak	mi	się	wyda wa ło.	Oce niasz



mnie	tak	samo	jak	ci	ludzie,	co	wypisują	o	mnie	róż ne	rze czy	w	inter ne cie.
Skrzywił	się,	a	Edie	poczuła	się	okropnie.
–	Prze pra szam!	Nie	są dziłam,	że	to	coś	złe go.
–	Ja sne,	ty	„tylko”	wzię łaś	mnie	za	kłamcę.
–	Tak	mi	przykro	–	mówiła.	–	Doda łam	dwa	do	dwóch	i	wyszło	mi	sie demna ście.

Wiesz,	jak	już	raz	wbijesz	sobie	coś	do	głowy…	brrr.	Prze pra szam.
Za pa dło	cięż kie	milcze nie.	Elliot	westchnął.
–	Nie,	Edie,	posłuchaj.	To	ja	prze pra szam.	Nie	powinie nem	cię	ska zywać	na	do-

mysły.	Za chowa łem	się	jak	sa molub ny	zrzę da,	na krzycza łem	na	kogoś,	kto	jest	tutaj
i	usiłuje	mnie	zrozumieć.	Nie	mam	nic	prze ciwko	uchodze niu	za	geja,	choć	roz cza -
rowa łaś	mnie,	uwa ża jąc,	że	to	ukrywam.	No	i	jest	w	tym	oczywiście	odrobina	zra -
nionej	mę skiej	dumy,	że	nie	wywie ram	ta kie go	wra że nia,	jak	mi	się	wyda wa ło.
Uśmiechnął	się	prze pra sza ją co,	a	ona	poczuła	się	za kłopota na.	Nie	sposób	nie	ko-

chać	ta kie go	skromnisia.	Zwłasz cza	gdy	się	oka za ło,	że	nie	gra	on	w	ob cej	druży-
nie.	Poczuła	ucisk	w	żołądku.
–	Dla cze go	są dziłaś,	że	nie	mogę	się	ujawnić	i	z	dumą	de monstrować	na	za kupach

w	Far mers	Mar ket	w	Santa	Monica,	że	mam	chłopa ka,	za wodnika	NBA?	I	że	obaj
mamy	ob cisłe	ma ryna ry,	uwydatnia ją ce	wspa nia łą	muskula turę?
Roze śmia ła	się	i	te raz	na prawdę	chcia ła	go	mocno	uścisnąć.	Porzą dek	i	har monia

zosta ły	przywrócone.	Ale	pozosta ło	jesz cze	coś	nie dopowie dzia ne go.
–	Je śli	nie	chodzi	o	seksualność,	to	o	czym	ta	druga	biografka	chcia ła	na pisać?	–

za pyta ła.
–	O	moim	ojcu	–	odparł.
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Cisza.
–	O	twoim	ta cie?	On	podob no	gdzieś	podróżuje,	tak?
–	Ona	odna la zła	moje go	prawdziwe go	ojca.	Uff,	nie	 znoszę	słowa	„prawdziwy”.

Moim	prawdziwym	tatą	jest	ten,	który	te raz	jest	na	rejsie,	zga dza	się.	Chodzi	o	in-
ne go	 fa ce ta,	 tego,	który	 jest	współautorem	moje go	DNA.	O	nie go.	Na prawdę	nie
chcesz	się	na pić?
–	Może	dżinu	–	powie dzia ła,	bo	poczuła	na gle	choler ną	potrze bę	drinka.	Elliot	na -

lał	jej	gor dona	i	musują ce go	toniku.	Pia na	pra wie	wyla ła	się	z	kub ka.	Wpa trywał	się
w	dywan.
–	O	adopcji	dowie dzia łem	się,	kie dy	mia łem	je de na ście	lat.	Pokłóciłem	się	z	Fra -

zem,	wybie głem	 i	wla złem	po	dra binie	na	strych.	 Już	wte dy	mia łem	skłonność	do
dra ma tycz nych	ge stów.
Słucha ła	go	z	uwa gą.
–	Pomysz kowa łem	tam	trochę	i	na tra fiłem	na	dokumenty	adopcyjne	dotyczą ce	ja -

kie goś	Car la	z	St	He lens.	Najpierw	pomyśla łem,	że	rodzice	przygar nę li	chłopa ka,
które go	nie	pozna liśmy,	bo	może	umarł.	Może	nie	powinie nem	ich	o	to	pytać,	wy-
wle kać	tego	i	ich	de ner wować.	Ale	ja koś	podświa domie	czułem,	że	coś	musi	się	za
tym	kryć.
Spojrzał	na	Edie,	która	gwałtownie	za pra gnę ła	podejść	i	mocno	uścisnąć	mu	rękę.
Powstrzyma ła	się	jednak.
–	Nie	mówiąc	już,	że	na	for mula rzu	była	moja	data	urodze nia.	Głupio,	nie?
Cią gle	 się	nie	odzywa ła,	 jakby	 się	bała,	 że	 cokolwiek	powie,	 za brzmi	 to	pła sko

i	zbyt	gładko.	Elliot	prze cze sał	włosy	palca mi.
–	Wiesz,	już	wte dy	byłem	wiecz nie	spię tym	odludkiem,	mia łem	bujną	wyobraź nię

i	odręb ny	styl.	A	tu	jesz cze	taka	wia domość.	W	głowie	mi	hucza ło.	A	je śli	Fra ser	też
jest	adoptowa ny?	Zajrza łem	więc	do	albumów	rodzinnych.	Mama	na	oddzia le	położ -
niczym	trzyma	go	w	ra mionach,	ma	 jesz cze	we nflon	na	ręce.	No	tak,	on	 jest	 ich.
I	wte dy	przypomnia ło	mi	się,	że	nie	ma	podob nych	zdjęć	ze	mną	w	tym	wie ku.	Była
tylko	ja kaś	moja	pola roidowa	fotka	w	kołysce,	innej	niż	ta,	w	której	póź niej	sypiał
Fra ser.	Kie dy	ich	o	to	kie dyś	spyta łem,	odpowie dzie li,	że	dawniej	nie	robiło	się	tak
dużo	zdjęć,	a	zresz tą	może	i	są,	ale	gdzieś	się	za podzia ły.	Już	wie dzia łem,	że	wci-
ska li	mi	kit.
Za czerpnął	powie trza.
–	Spa łem	z	tymi	dokumenta mi	pod	podusz ką	przez	trzy	tygodnie,	a	potem	mia łem

ja kąś	roz mowę	z	mamą	i	wyga da łem	się.	Nie	chcia łem	tego,	bo	mała	cząstka	mnie
na dal	mia ła	na dzie ję,	że	spra wa	wyja śni	się	w	ja kiś	inny	sposób.	Mama	roze śmia ła
się	i	powie dzia ła:	„Ach,	tak	sobie	pomyśla łeś,	ha,	ha”.
–	I	co	ci	powie dzia ła?
–	Była	na prawdę	zde ner wowa na,	na wet	zdruzgota na.	Oboje	podję li	de cyzję,	że	le -



piej,	że bym	nie	wie dział.	A	ja	się	oczywiście	dowie dzia łem,	i	to	jesz cze	w	taki	spo-
sób!	Najgor sza	rzecz	na	świe cie.
Eddie	przytaknę ła.
–	Ona	i	tata	posa dzili	mnie	przed	sobą	i	przedsta wili	pełną	wer sję,	bez	żadnych

skrótów.	Adoptowa li	mnie	po	 tym,	 jak	mój	ojciec	alkoholik,	na wa lony	 jak	 stodoła,
roz bił	sa mochód,	za bija jąc	moją	matkę.
Spojrzał	na	nią.	Edie	wpa trywa ła	się	w	nie go	z	otwar tymi	usta mi.	Cały	czas	my-

śla ła,	że	życie	Elliota	jest	pełne	uroku,	lekkie	i,	przynajmniej	za nim	dopa dła	go	sła -
wa,	wolne	od	przygód	i	za wirowań.
–	Sie dzia ła	z	przodu,	nie	mia ła	za pię tych	pa sów.	On	prze żył.	I	co	dziwne,	 ja	też

prze żyłem,	chociaż	sie dzia łem	z	tyłu	bez	dzie cię ce go	fote lika.	Zna le ziono	mnie	na
podłodze,	ponoć	bez	najmniejsze go	za dra pa nia.
Podniósł	rękę	i	palcem	wska zał	ma leńki	ślad	w	okolicach	łokcia.
–	Może	to	je dyna	pa miątka,	ale	na wet	tego	nie	je stem	pe wien.
–	Och,	Elliot…	Boże	–	szepnę ła	głę boko	wzruszona.
Przypomnia ła	sobie	poważ ne go	chłopczyka	o	ja snym	spojrze niu	z	rodzinnych	foto-

gra fii.	Rze czywiście	wyglą dem	bar dzo	się	róż nił	od	resz ty	swojej	przyzwoitej,	typo-
wej	dla	brytyjskiej	kla sy	średniej	rodziny.
–	Muszę	powie dzieć,	że	nic	z	tego	nie	pa mię tam	–	cią gnął,	trzyma jąc	dłoń	z	tyłu

szyi.	–	Dla	mnie	to	historia,	podob nie	jak	dla	cie bie.	Mia łem	wte dy	dwa	lata.
–	Dla cze go	rodzice	ci	nie	powie dzie li?	–	za pyta ła,	doda jąc	za raz:	–	Ja	nie	oce niam,

po	prostu	chcę	wie dzieć.
–	Adoptowa li	mnie,	bo	myśle li,	że	nie	mogą	mieć	dzie ci,	no	i	za raz	potem	mama

za szła	w	 cią żę	 z	 Fra zem.	 Opowia da li	 o	 swoich	 ochach	 i	 achach	 nad	USG,	 które
wska zywa ło,	że	bę dzie	chłopiec	i	że	wte dy	przyszło	im	do	głowy,	że	bę dzie my	zwy-
kłymi	braćmi.	Zresz tą	i	tak	nie	za mie rza li	traktować	nas	odmiennie.	Myślę,	że	mie li
w	głowach	za męt.	Szcze rze	mówiąc,	podejrze wam,	 że	 ich	 to	prze ra sta ło.	La ta mi
bez skutecz nie	cze ka li,	żeby	zostać	pełną	rodziną.	I	kie dy	w	końcu	zde cydowa li	się
na	adopcję,	mama	nie spodzie wa nie	za szła	w	cią żę.	Nie złe	przyśpie sze nie,	od	zera
do	setki	w	dzie sięć	se kund.	Może	więc,	pa trząc	z	per spektywy	cza su,	podję li	nie -
wła ściwą	de cyzję,	ale	mie li	dobre	chę ci.
Edie	przytaknę ła.
–	Pewnie	myśle li,	że	mi	powie dzą,	jak	na dejdzie	odpowiedni	moment,	ale	taki	mo-

ment	nie	nadszedł.	Z	upływem	cza su	spra wa	na bie ra ła	wagi	i	coraz	trudniej	było	ją
za ła twić.	Bali	się,	że	się	wścieknę,	bo	mi	wcze śniej	nic	nie	powie dzie li,	że	wymknę
się	im	spod	kontroli.	Że	ich	ode pchnę.	–	Za milkł.	–	Chociaż	te raz,	biorąc	pod	uwa gę
moje	wła sne	wybory,	coraz	bar dziej	ich	rozumiem.
–	Co	masz	na	myśli?
Spojrzał	na	nią	spod	cięż kich	powiek.
–	Fra ser	do	tej	pory	nie	wie.	Prosiłem,	żeby	mu	nie	mówili.
Wiatr	za łopotał	okiennymi	za słona mi,	a	Edie	powtórzyła:
–	Fra ser	nie	wie,	że	je steś	adoptowa ny?
–	Nie	 –	 odparł.	 –	 Bła ga łem	 rodziców,	 żeby	 trzyma li	 to	 przed	 nim	w	 ta jemnicy.

Strasz nie	dar liśmy	kie dyś	koty.	Ba nał:	star szy	i	młodszy	brat.	Ale	wiesz,	w	szkole
też	mi	 nie spe cjalnie	 szło	 i	 gdyby	 jesz cze	 to	 się	 wyda ło,	 gdyby	 Fraz	 wyga dał	 się



przed	kole ga mi…	 Już	 i	 tak	byłem	odmieńcem,	nie	 chcia łem	dodatkowe go	powodu
w	posta ci	adopcji.	Te raz	to	brzmi	głupio,	ale	jak	się	ma	je de na ście	lat…	Chcesz	się
wpa sować	za	wszelką	cenę,	nie	odsta wać,	wiesz?
Pokiwa ła	głową;	tak,	ona	też	to	wie.
–	I	potrze bowa łem	cza su,	żeby	sa me mu	dojść	z	tym	do	ładu,	za nim	Fra ser	się	do-

wie.	Ba łem	się,	że	zmie ni	swój	stosunek	do	mnie,	że	będę	czuł	się	obco	we	wła snej
rodzinie.	Wiesz,	 ile kroć	za sta na wia łem	się,	dla cze go	 je stem	 inny,	dla cze go	nie	 je -
stem	tak	wyspor towa ny	jak	Fraz,	tak	ufny	jak	on,	czułem	na	sobie	jego	wzrok	i	wy-
da wa ło	mi	się,	że	on	coś	wie.	Że	przy	każ dej	bójce	myśli	o	mnie	w	duchu:	„No	cóż,
jego	tu	w	ogóle	nie	powinno	być”.
Oczy	Elliota	na	chwilę	za lśniły,	a	Edie	poczuła	gwałtowną	potrze bę	udzie le nia	mu

pomocy.	Ale	nie	wie dzia ła,	co	mogła by	zrobić.
–	No	iii…	Znasz	już	ciąg	dalszy?	Czas	mijał,	a	wła ściwy	moment	się	nie	poja wiał.

Tak	długo	zwle ka łem,	że	potem	już	nie	mogłem	mu	powie dzieć.	Nie	obyłoby	się	bez
wielkie go	skanda lu,	i	to	z	mojej	winy.	Wyobraź	sobie,	Edie…
Poczuła	na	sobie	cię żar	 jego	za ufa nia.	Może	po	prostu	nie	miał	się	komu	zwie -

rzyć?
–	…że	kie dy	za czą łem	ba wić	się	w	aktor stwo	i	odniosłem	sukces,	coraz	bar dziej

odda la łem	się	od	Fra za.	Tylko	w	domu	byłem	sobą.	Na	początku,	kie dy	poja wia łem
się	w	 te le wizji,	 pa trzył	na	mnie	 z	przymruże niem	oka.	 I	 co?	Mia łem	mu	wypa lić:
„Nie	je stem	twoim	bra tem”?	To	by	pogor szyło	spra wę.	Choler na	sytuacja,	nie?
–	Ale	ty	prze cież	je steś	jego	bra tem!	Je steś	tak	samo	jego	bra tem,	jak	Meg	jest

moją	siostrą.
Uśmiechnął	się	do	niej	czule	i	smutno.
–	Taaa…
Edie	przypomnia ło	się,	co	kie dyś	powie dział	Fra ser:	że	Elliot	„już	do	nich	nie	na -

le ży”.	Trze ba	odna leźć	 i	wykre ślić	 te	 słowa.	Czy	będą	musie li	 na pisać	w	książ ce
o	adopcji,	skoro	na pisze	o	niej	Jan?	Posta nowiła	odłożyć	to	zmar twie nie	na	póź niej.
–	A	twój	ta…	ojciec	nigdy	nie	chciał	się	z	tobą	spotkać?	–	Pocią gnę ła	łyk	dżinu.
–	Nie.	Ani	ja	z	nim.	Dopóki	na sza	cudowna	poła wiacz ka	nie czystości,	Jan	Clar ke,

nie	za dzwoniła	do	nie go	kilka	mie się cy	temu,	mój	ojciec	w	ogóle	nie	wie dział,	że	je -
stem	jego	synem.	Chwa ła	jej,	że	wzię ła	na	sie bie	oznajmie nie	mu	tej	nowiny.
Potarł	oczy,	po	czym	spojrzał	ja koś	tak	mizer nym	wilkiem	w	dal.	Edie	pa mię ta ła

ten	wyraz	twa rzy	z	„Krwi	i	złota”.
–	Co?!	–	za woła ła	z	nie dowie rza niem.	–	Jak	mógł	nie	wie dzieć?!
Elliot	zła pał	swój	kubek.
–	Nie	widział	mnie	przez	trzydzie ści	lat.	Są dzę,	że	gdyby	za pytał,	ośrodek	adop-

cyjny	powie działby	mu,	gdzie	mnie	skie rowa no,	ale	o	ile	wiem,	nie	za dał	sobie	tego
trudu.	Dorosłem,	wyglą dam	ina czej,	na zywam	się	ina czej.	Jak	miałby	mnie	poznać?
Edie	usiłowa ła	sobie	wyobra zić,	jak	to	jest	dowie dzieć	się,	że	idol	pra sy	koloro-

wej,	 zwa ny	 księ ciem	Wulfroare rem,	 jest	 moim	 z	 dawna	 porzuconym	 potomkiem.
Nie	mia ła	powodów	współczuć	ojcu	Elliota,	ale	to	jednak	musi	być	pora ża ją ca	wia -
domość.
–	A	je śli	mi	powiesz	–	cią gnął	Elliot	–	że	powinie nem	był	wie dzieć,	że	to	prę dzej

czy	póź niej	wypłynie,	 to	owszem,	wie dzia łem.	Za chowywa łem	się	 jak	ostatni	ciul.



Chowa łem	głowę	w	pia sek,	myśla łem,	że	ja koś	to	bę dzie,	że	Jan	nie	sta nie	się	aż	tak
docie kliwa,	żeby	dotrzeć	do	moje go	aktu	urodze nia.	Moja	fa cetka	od	pia ru	była	ze
mną	szcze ra:	pogrą żyłem	się	na	wła sne	życze nie.	Ta kie	 rze czy	powinno	się	mieć
pod	kontrolą.	Nie	cze kać,	aż	ojciec	mor der ca	spróbuje	z	wię zie nia	za dzwonić	do
twoich	ludzi.
–	Co	ta kie go?	To	był	ten	te le fon,	po	którym	opuściłeś	plan	zdję ciowy?
–	Taaa…	Uświa domił	sobie,	że	może	pójść	do	ta bloidów,	sprze dać	swoją	opowieść

i	za robić	masę	kasy.	Te raz	ściga	się	z	Jan,	kogo	pierwsze go	wydrukują.	I	mój	ojciec
pewnie	wygra,	bo	za	trzy	tygodnie	wychodzi	na	wa runkowe.
–	O	Boże.
–	Wiem.	Te raz	muszę	powie dzieć	Fra se rowi,	 najwyż szy	 czas.	Byłem	 strasz nym

idiotą,	Edie.	Pewnie	masz	mnie	za	kompletne go	ma toła.
Ener gicz nie	pokrę ciła	głową.
–	Nie,	coś	ty!	Uwa żam,	że	mia łeś	do	podję cia	cięż ką	de cyzję,	a	byłeś	dzieckiem.

Twoi	rodzice	byli	dorośli,	a	też	popełnili	błąd,	które go	te raz	pewnie	ża łują.	To	nie
twoja	wina.	To	było	po	prostu	za	trudne.
Przyglą dał	się	jej	uważ nie.
–	Taka	je steś	dla	mnie	dobra.
Drgnę ła.	 Bar dzo	 przyjemnie	 jest	 to	 usłyszeć	 z	 jego	 ust,	 szcze gólnie	 że	 mówi

szcze rze.
–	Na prawdę	tak	myślę.	Je steś	dla	sie bie	zbyt	surowy	–	doda ła.
–	Taaa,	wiem.	Ale	ty	i	tak	je steś	dobra	i	życz liwa.
Za czer wie niła	się.	Już	od	dawna	nie	mia ła	poczucia,	że	jest	dobrym	człowie kiem.
–	Fraz	 jest	na	nar tach,	nie	mam	z	nim	kontaktu.	Wra ca	w	przyszłym	 tygodniu.

Chyba	powinie nem	poje chać	do	Sur rey.	Nic	nie	je stem	w	sta nie	zrobić,	dopóki	tego
nie	za ła twię.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	powie dzia ła	ra czej	mało	prze konują co.
–	Bę dzie	albo	i	nie	bę dzie	–	odparł	głucho.	–	Nie	zdziwię	się,	je śli	się	na	mnie	po-

twor nie	wścieknie.	To	było	nie	fair:	trzymać	przed	nim	przez	te	wszystkie	lata	w	ta -
jemnicy	coś,	o	czym	my	troje	wie dzie liśmy.	 I	dopie ro	 jak	opadnie	kurz,	oka że	się,
czy	mię dzy	nami	bę dzie	tak	jak	dawniej.
Za milkł.	Odsta wił	kubek.
–	Boże.	Świruję,	 jak	pomyślę,	że	Jan	może	wpaść	na	pomysł,	że	Fra ser	nie	wie.

Wyobraź	sobie,	jaki	to	bę dzie	dla	nie go	cios	usłyszeć	to	od	niej.
Spojrzał	na	Edie	posępnie.
–	Przy	każ dym	dzwonku	te le fonu	podska kuję	jak	piłecz ka	pingpongowa.	A	to	prze -

cież	moja	wina.	Obca	osoba	może	skrzywdzić	moją	rodzinę	tylko	i	wyłącz nie	prze ze
mnie.
–	Nie,	to	nie	twoja	wina.	W	swoim	cza sie	zrobiłeś,	co	mogłeś.	Wszyscy	najczę ściej

orientuje my	się,	kie dy	jest	już	za	póź no.	–	Za milkła	na	chwilę.	–	Fra ser	nie	musiał
się	zma gać	ze	świa domością,	że	go	adoptowa no,	prawda?	Powinien	więc	oka zać	ci
trochę	zrozumie nia.
Elliot	na chylił	się	i	stuknął	kub kiem	do	mycia	zę bów	o	kubek	Edie.	Rozumie li	się

bez	słów,	a	Edie	poczuła	coś,	cze go	wola ła by	na	ra zie	nie	na zywać.
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–	Room	se rvice!	–	roz le gło	się	zza	drzwi.
–	Ach,	ra cja,	za ma wia łem	ka napkę	klubową.	Chcesz	coś?
Pokrę ciła	głową.	Za pa dła	cisza,	w	trakcie	której	drzwi	się	otworzyły,	ta le rze	zo-

sta ły	posta wione	na	stoliku	przy	ścia nie,	na piwek	pobra ny	i	drzwi	za mknę ły	się	po-
nownie.	Elliot	usiadł.
–	Oczywiście	skoro	mój	brat	może	mnie	znie na widzić,	równie	dobrze	może	znie lu-

bić	mnie	publicz ność,	jak	prze czyta	historyjkę	moje go	ojca.	Pia rówka	mi	wytłuma -
czyła,	że	je śli	ojciec	usta wi	się	w	pozycji	ofia ry,	wszelkie	moje	za prze cze nia	zosta ną
ode bra ne	jako	odwet.	Wyjdę	na	oprycha.	Będę	więc	ra czej	musiał	„wznieść	się	po-
nad	to”	i	za chowywać	milcze nie,	kie dy	bę dzie	się	o	mnie	wyga dywa ło	ste ki	okrop-
nych	bzdur.
Edie,	 pa miętna	 swej	 nie dawnej	 insynuacji	 na	 te mat	 ukrywa ne go	 homoseksuali-

zmu,	tym	ra zem	posta nowiła	być	ostroż niejsza.
–	Za sta nów	się.	Twój	ojciec	za bił	twoją	matkę	i	omal	nie	za bił	cie bie.	Ludzie	chy-

ba	mają	na	tyle	rozumu,	żeby	spostrzec,	że	nie	ma	pra wa	cię	krytykować?
–	Taaa,	też	to	powie dzia łem	–	odrzekł.	–	No	i	de likatnie	dano	mi	do	zrozumie nia,

że	on	może	to	przedsta wić	w	ka te goriach	swojej	osobistej	tra ge dii.	Rozumiesz:	naj-
pierw	stra ciłem	żonę,	a	potem	jesz cze	syna.	–	Elliot	wstał,	przyjrzał	się	za war tości
ta le rza,	wziął	je den	trójką cik	i	usiadł	ponownie.	–	Tak	miło	na resz cie	spotkać	kogoś
nor malne go,	wiesz?	Przez	cały	weekend	roz ma wia łem	z	ludź mi	z	Los	Ange les,	jak
wyjść	z	tej	ka ta strofy	wize runkowej	i	roz pa mię tywa łem	to.	Dość	ponure	za ję cie.	–
Zrobił	swoją	słynną	minę	z	„Crumple	Zone”,	a	potem	uśmiechnął	się	sze roko.
Wgryzł	się	w	ka napkę,	a	Edie	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.	Tak	bar dzo	chcia ła	być

upra gnionym	przez	nie go	przyja cie lem.	Zresz tą	chyba	każ da	kobie ta	by	tego	chcia -
ła.
–	Je steś	bar dzo	lubia ny	i	myślę,	że	większość	ludzi	wie,	co	to	jest	czar ny	piar	–	po-

wie dzia ła.	–	Sam	mi	mówiłeś,	że	dzię ki	dobroci	moż na	prze trwać	wszystko.
–	Ach	tak,	mówiłem,	ale	to	oczywista	nie prawda.	Chcia łem	cię	tylko	podnieść	na

duchu.
Roze śmia ła	się.
–	No	wła śnie,	co	z	tamtym?	–	spytał	Elliot.
Po	raz	n-ty	poczuła	za że nowa nie,	że	on	wie.	Gdyby	tylko	tamte go	dnia,	o	tamtej

godzinie,	nie	sprawdza ła	te le fonu…
–	Cią gle	 to	 samo.	Chyba	wiem,	 jak	 to	 jest:	milczeć	 przymusowo	 i	 za chowywać

spokój,	kie dy	inni	ob rzuca ją	cię	błotem.	Oczywiście	w	o	wie le	mniejszej	ska li	–	do-
da ła.
–	Czuje	się	za wsze	to	samo.	Wszystko	jedno,	czy	hejtuje	cię	dwa dzie ścia	osób,	czy

dwa	miliony.	Bar dziej	mar twię	 się,	 co	 powie	Fra ser	 niż	 o	 czytelników	ga zet.	 Ale
żar ty	na	bok,	Edie.	Nie	 zrobiłaś	nic,	 żeby	 za służyć	na	 to,	 co	cię	 spotka ło.	Wiesz



o	tym,	prawda?
–	Poca łowa łam	cudze go	męża.	I	to	w	dniu	jego	ślubu.	–	Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	No	dobra,	to	było	grube	–	te raz	Elliot	się	uśmiechnął	–	chociaż	on	chyba	też	mu-

siał	chcieć	cię	poca łować,	nie?
Za czer wie niła	się	i	wymamrota ła:
–	Może…	hm…	pewnie	był	nie zbyt	trzeź wy.
Nie	odpowie dział,	a	Edie	poczuła,	że	fakt,	iż	on	o	niej	myśli,	że	potra fi	się	prze jąć

czymś,	co	jest	wyłącz nie	jej	proble mem,	nie sa mowicie	ją	onie śmie la.
Za pa dło	wymowne	milcze nie	prze rywa ne	tylko	akustyką	są siednich	pokoi:	dźwię -

kiem	toa le towej	spłucz ki	i	jednostajnym	szme rem	te le wizora.
Edie	prze łknę ła	ślinę	i	za sta na wia ła	się,	co	by	tu	powie dzieć.
–	Nie	spotka łeś	się	z	tatą?
–	W	pią tek	poje cha łem	do	wię zie nia.	Ma ka brycz ne	doświadcze nie.	Wyglą da,	jak

wyglą dałbym	ja,	gdyby	grał	mnie	Ca twe azle[40].	Uronił	kilka	krokodylich	łez,	a	po-
tem	prze szliśmy	do	inte re sów.	Ile	mam	mu	za pła cić	za	milcze nie.
Skrzywiła	się.	Na resz cie	po	la tach	spotykasz	swoje go	ojca,	a	on	chce	tylko	wycią -

gnąć	 od	 cie bie	 pie nią dze.	Możesz	 sobie	wma wiać,	 że	 to	 bez na dziejny	 pijak,	 ale,
o	czym	dobrze	wie dzia ła,	emocje	nie	za wsze	są	posłusz ne	logice.
–	Roz wa ża łeś	ta kie	wyjście?
–	Taaa,	ja sne.	–	Wyglą dał	na	przybite go.	–	Pewnie	znowu	myślisz,	że	ze	mnie	zła -

ma ny	kutas.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.	Dla cze go?
Czy	jemu	na prawdę	tak	bar dzo	za le ży	na	jej	opinii?	Czy	to	tylko	taka	wprawka

aktor ska	ze	szkoły	Sta nisławskie go,	żeby	mogła	poczuć	się	waż na?
–	Bo	to	sła be,	nie?	Sypnąć	groszem	i	po	proble mie.
–	Wca le	nie.	 Ja,	gdybym	mogła,	za pła ciła bym	krocie,	żeby	wyma zać	ze	swoje go

życia	to,	co	mnie	spotka ło.
–	No	to	ja	też	–	odparł	Elliot,	pa trząc	jej	w	oczy.
Poczuła,	jak	rośnie	jej	ser ce,	choć	nie	wie dzia ła,	czy	miał	na	myśli	to,	co	przytra fi-

ło	się	jej,	czy	to,	co	jemu.
–	Tak	czy	owak	znów	dotar ło	do	mnie,	że	je że li	dam	mu	pie nią dze,	on	je	wyda	i	za -

żą da	wię cej.	A	kie dy	w	końcu	ogłosi	swoją	wer sję,	za zna czy,	że	chcia łem	mu	pła cić
za	milcze nie.	I	w	ten	sposób	wszystko	na bie rze	jesz cze	większej	wagi.	Pie przona
szopka,	nie?	–	dokończył,	krę cąc	głową.
Jesz cze	nigdy	tak	bar dzo	nie	cie szyła	się	z	tego,	że	nie	jest	sławna.	Na gle	poczu-

ła,	że	w	ob liczu	cze ka ją cej	go	miaż dżą cej	krytyki	musi	go	chronić.	Za grał	tyle	ról,
uszczę śliwiał	ludzi.	I	co	dosta je	w	za mian?
Wziął	kolejny	trójką cik	ka napki	z	kur cza kiem,	z	pełnoziar niste go	chle ba.	Poczę -

stował	też	Edie,	ale	mu	podzię kowa ła.
–	W	życiu	nie	za chowa łem	się	tak	nie profe sjonalnie,	żeby	opuścić	plan.	Nie	mógł-

bym	znieść,	gdyby	Ar chie	za czął	się	na	mnie	wydzie rać,	pewnie	bym	go	wte dy	pobił
albo	 się	 roz pła kał.	No	więc	wola łem	 na wiać…	W	 końcu	 za służyłem	na	 re puta cje
trudne go	we	współpra cy	dupka,	nie?
Oburzyła	się.



–	Powinie neś	był	mu	o	tym	powie dzieć.	Wszystko.	Prze cież	i	tak	się	wyda.	Szlag
mnie	 tra fia,	 że	 on	 te raz	 myśli	 o	 tobie	 jako	 o	 pełnym	 sa mouwielbie nia	 gnojku.
A	 prze cież	 każ dy	 po	 ta kim	 te le fonie	 chciałby	 uciec	 gdzie	 pieprz	 rośnie.	 Mia łeś
słusz ny	powód.
Uważ nie	wpa trywał	się	w	Edie.
–	Dzię ki.	Powinie nem	był	za dzwonić	do	nie go	wcze śniej,	za nim	za czął	się	wyży-

wać	na	nie winnych	pisa rzach	fre elance rach.	Prze pra szam	cię	za	to.
Odpowie dzia ła,	że	dla	niej	 to	ża den	problem,	skrzywiła	się	tylko	na	myśl,	co	by

zrobił	Elliot,	gdyby	dowie dział	się	o	„romansowych”	insynuacjach	Ar chie go.
Te le fon	Elliota	za czął	brzę czeć,	wibra cje	miota ły	nim	po	ca łym	stoliku.
–	O	wilku	mowa.	Ar chie…	Oddzwonię,	jak	dokończę	jeść.
Prze żuwał	i	przyglą dał	się,	jak	komór ka	roz błyskuje	i	dzwoni,	aż	włą czy	się	pocz -

ta	głosowa.
–	W	ta kim	ra zie	zosta wiam	cię	sam	na	sam	z	Puce’em	–	powie dzia ła,	wsta jąc.	Nie

chcia ła	 nadużywać	 gościnności.	 –	Mam	 na dzie ję,	 że	 wszystko	 pójdzie	 gładko.	 To
zna czy,	on	nie	bę dzie	używał	brzydkich	słów	ani	nicze go	w	tym	rodza ju.
Elliot	roze śmiał	się,	otrze pał	okrusz ki	z	rąk	i	wstał,	by	otworzyć	jej	drzwi.
–	Bóg	nie	lubi	prze kleństw.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	promiennie.	–	Ale	ty	potra fisz

mnie	roz we se lić.
–	E	tam…	–	Wzruszyła	ra miona mi	na	znak,	że	to	nic	ta kie go.	Ogar nął	ją	ba ra ni	za -

chwyt	i	poczuła	się	nie zręcz nie.
–	Dzię ki,	że	przyszłaś.	Dobra	i	miła	z	cie bie	dziewczyna.	Na prawdę.	Chodź	tu.
Na chylił	się,	przycią gnął	 ją	do	sie bie	 i	uścisnął.	Początkowo	nie co	ze sztywnia ła,

ale	gdy	już	zna la zła	się	w	jego	ra mionach,	nie	chcia ła	ich	opuścić.	Elliot	był	taki…
zwar ty,	solidny.	Pachniał	kokosem	i	cie płym	mę skim	cia łem.	Mmmmm…
Gdy	ode rwa li	się	od	sie bie,	za pytał:
–	Czy	kar dynał	Woolly	to	kot?
Edie	za tka ło,	po	czym	przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	o	co	Elliot	pyta.
–	O	Boże,	nie…	–	Wie dzia ła	już,	co	te raz	na stą pi.	–	Nie.	Wolsey.	Był	doradcą	Hen-

ryka	VIII.
–	A	tak,	słusz nie.	Przez	to	pomyśla łem,	że	tamte go	wie czoru	ga da łaś	coś	bez	sen-

su.	I	pyta łaś	mnie	o	kulki?	Mam	na dzie ję,	że	chodziło	o	ping-ponga.
Była	czer wona	jak	piwonia.	Pokrę ciła	głową.
–	O	Boże,	prze pra szam.	To	był	głupi	żart.	Dowcipkowa liśmy	sobie	z	Nickiem.
Z	lekka	go	za murowa ło.
–	Spotykasz	się	z	kimś?
–	Co?	Z	Nickiem?	Nie!	To	tylko	przyja ciel.
–	A	co	to	był	za	dowcip?
–	Och,	Elliot…	proszę,	nie	każ	mi	opowia dać…	–	Przyłożyła	sobie	dłoń	do	czoła.
–	Mowy	nie	ma.	Muszę	wie dzieć,	i	to	na tychmiast.	Bar dzo	mi	przykro.
Za mknę ła	oczy	i	powie dzia ła:
–	 Nick	 bar dzo	 ekscytuje	 się	 proble mem	 całkowitej	 de pila cji	 woskowej	 u	 męż -

czyzn.	Chciał	wie dzieć;	czy	aktorzy	to	sobie	robią.
Otworzyła	oczy.	Elliot	pa trzył	na	nią	ze zem.
–	Prze cież	wiesz.	Je stem	prawdziwym	aktorem,	nie	ta kim	od	por nosów,	nie?



–	Chcę	umrzeć!	–	jęknę ła.
–	Chwilecz kę.	Co	ty	sobie	myślisz,	że	w	„Gun	City”	słowo	gun	ozna cza	strzelbę,

jaką	się	nosi	w	ręku?	Nie	ar matkę?
Jęknę ła	jesz cze	głośniej,	gdy	Elliot	na piął	bicepsy.
–	Bara-bara-bara,	riki-tiki-tak	–	za nucił.	–	Mę ska	de pila cja,	też	mi	coś.	Ale	poważ -

nie	mówiąc,	Edie,	 chyba	 zrobię	 książ kę	 jednak	 z	 Jan.	Ona	bar dziej	 sza nuje	moją
prywatność.
–	W	życiu	nie	we zmę	alkoholu	do	ust	–	powie dzia ła.
–	Nie	licząc	tego	dżinu,	który	już	wytrą biłaś.
Za czer wie niła	się	jesz cze	bar dziej,	o	ile	to	w	ogóle	było	moż liwe.	I	nie	wie dzia ła,

czy	przypadkiem	świadczą ce	o	dużej	za żyłości	prze koma rzanki	z	Elliotem	nie	za -
wstydza ły	jej	bar dziej	niż	pyta nie	o	pie lę gna cję	jego	seksu.
–	Edie	–	powie dział,	otwie ra jąc	drzwi	–	dzię ki	za	dziś.	To	było	dla	mnie	waż ne.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odrze kła.	–	Chcia ła bym	umieć	ci	dora dzić.
–	Wystar czy,	że	mnie	wysłucha łaś.
Kiwnę ła	głową.
Idąc	koryta rzem,	czuła	na	sobie	jego	ra miona.	I	pomyśla ła,	że	może	jest	coś	na

rze czy…
Bo	dla cze go	ob jął	 ją,	gdy	 tylko	wspomnia ła	o	Nicku?	Dla cze go	wte dy	na	pla nie

wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	przycze py?	Czy	to	było	aż	tak	zna czą ce,	jak	mówił	Ar -
chie?	I	skąd	cha rakte ryza tor ki	zna ły	jej	imię?
Nie	 za da waj	 sobie	 ta kich	 nie mą drych,	 pełnych	 sza lonej	 na dziei	 pytań,	 Edie

Thompson,	prze strze ga ła	się	w	duchu.	Tylko	głupek	daje	sobie	zła mać	ser ce	na	wła -
sne	życze nie.
Zwłasz cza	że	to	była by	re cydywa.
Za topiona	 w	 myślach,	 nie	 spostrze gła	 mija nej	 pięćdzie się ciopa roletniej	 kobie ty

o	rudych,	far bowa nych	henną	włosach,	która	spojrza ła	na	nią	prze nikliwie,	a	potem
na tychmiast	prze niosła	wzrok	w	dal.
–	Prze pra szam	–	ode zwa ła	się	chropa wym	niczym	pa pier	ścier ny	głosem	na łogo-

we go	pa la cza.	–	Doszły	mnie	plotki,	że	za trzymał	się	tutaj	Elliot	Owen.	Widzia łaś	go
może?
Za wa ha ła	się,	ale	odpowie dzia ła:
–	Nie.
Wyczuła,	że	nie	ma	przed	sobą	pospolitej	łowczyni	autogra fów.	Kobie ta	szła	da lej

koryta rzem.
Edie	odwróciła	się	na	pię cie	 i	za nim	prze myśla ła	spra wę	ewentualne go	pyta nia,

rzuciła:
–	Jan?
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Kobie ta	odwróciła	 się,	 zmarsz czyła	czoło,	po	czym	 jej	mocno	uma lowa na	 twarz
roz płynę ła	 się	w	 ja dowitym	 za chwycie.	Usta	mia ła	 bar dzo	wyraź nie	 ob wie dzione
ciemną	konturówką,	co	nada wa ło	jej	wygląd	złośliwe go	klauna.
–	No	dobra.	A	ty	je steś?
Edie	nie	mia ła	na wyków	gra cza	w	poke ra.	Ani	trochę.	Od	razu	wywa la ła	na	stół

wszystkie	kar ty.
–	Nie	twój	inte res.
Jan	uśmiechnę ła	się	z	jesz cze	większą	ironią,	a	do	Edie	dotar ło,	jak	idiotycz nie	po-

stą piła.	Mogła	prze cież	minąć	 Jan	bez	słowa,	a	potem	ese me sem	ostrzec	Elliota.
Ura towa ła by	sytuację,	 a	 tak	dała	prze ciwnicz ce	do	 ręki	nie zbity	dowód	na	 słusz -
ność	jej	domysłów.
Nie	mia ła	ruchu.	Nie	mogła	tak	po	prostu	odejść.	Jan	zbliża ła	się	wła śnie	do	drzwi

Elliota.	Je śli	do	nich	za puka,	Elliot	może	pomyśleć,	że	to	wra ca	Edie	i	otworzyć.	Czy
on	wie,	jak	Jan	wyglą da?	Może	się	domyślać,	choć	sama	Edie,	mimo	iż	dużo	słysza ła
o	tej	kobie cie,	nie	mia ła	aż	do	te raz	żadne go	wyobra że nia	o	jej	apa rycji.
Nic	nie	wia domo.	Jan	może	przedsta wić	się	jako	ktoś	inny	i	za ga dać	Elliota	tak,

że	w	końcu	coś	jej	zdra dzi…
–	To,	co	robisz,	jest	złe	–	oświadczyła	drżą cym	głosem.
–	A	cóż	ja	ta kie go	robię?	–	za pyta ła	Jan.
–	Wtrą casz	się	w	ludz kie	życie.	Nie	masz	do	tego	pra wa.
Jan	par sknę ła.
–	Mam	pra wo.	To	wolny	kraj.	Za skar żysz	wszystkich	dziennika rzy,	którzy	o	nim

piszą?	No	już!	Wycią gaj	pa pe te rię	i	wiecz ne	pióro.
–	To	co	inne go.
–	A	jaka	jest	róż nica?
–	Bo	oni	nie…	–	Za sta na wia ła	się,	czy	może	iść	na	ca łość.	Boże,	znów	się	nie	przy-

gotowa ła,	 musi	 więc	 za ryzykować.	 –	 Nie	 wszyscy	 łażą	 po	 wię zie niach,	 grze bią
w	sta rych	aktach	sta nu	cywilne go	i	dla	paru	groszy	ska zują	ludzi	na	cier pie nie.
–	Wła śnie	na	tym	pole ga	rze telne	dziennikar stwo.	Infor ma cje	są	ogólnie	dostępne,

trze ba	tylko	chcieć	do	nich	dotrzeć.	To	na sze	za soby	na turalne.	Docie ram	do	praw-
dy,	nicze go	nie	upiększam.
–	Nie	są dzisz,	że	ludzie	mają	pra wo	do	ochrony	życia	prywatne go?
–	Nie	za insta lowa łam	ka me ry	w	jego	ka binie	prysz nicowej,	ser deńko.
–	Ale	doprowa dziłaś	jego	bab cię	do	roz pa czy.
–	Co	to,	to	nie.	–	Jan	groź nie	uniosła	do	góry	pa lec	wska zują cy.	–	Kie dy	od	niej	wy-

chodziłam,	była	w	zna komitej	for mie.	Nie	moja	wina,	że	póź niej	inni	tak	ją	zde ner -
wowa li.
–	Nie	do	wia ry,	jak	potra fisz	wykrę cać	kota	ogonem!	–	sapnę ła	Edie.
–	Je steś	jego	dziewczyną,	jak	są dzę?



–	Nie	–	za prze czyła	gwałtownie.	–	Nic	z	tych	rze czy.
–	Mmm.	A	co	z	plotka mi	o	jego	za ginię ciu?	Czy	to	nowy	lord	Lucan[41]?	Coś	o	tym

wiesz?
–	Nie.
Gdy	już	sta ło	się	ja sne,	że	nie	za mie rza	odpowia dać	na	pyta nia	Jan,	ale	też	wro-

dzona	cie ka wość	nie	pozwa la	jej	opuścić	hote lu,	na	koryta rzu,	za	ple ca mi	obu	ko-
biet,	poja wił	się	Elliot.
–	Lord	Lucan.	A	co?	Za biłem	ja kąś	nia nię?	–	za pytał,	wkła da jąc	ręce	do	kie sze ni

dżinsów.	–	A	ty	co?	Widzę,	że	masz	przyja ciółkę?	–	zwrócił	się	do	Edie.
Mia ła	ochotę	wrza snąć	UCIE KAJ!,	co	jednak	musia łoby	za brzmieć	za bawnie.
–	Wła śnie	mówiłam	Jan,	żeby	cię	zosta wiła	w	spokoju	–	powie dzia ła	Edie.
–	Twoja	nowa	dziewczyna	jest	cudowna,	bar dzo	uduchowiona.	Jak	jej	na	imię?	–

za szcze biota ła	Jan	słodko.
–	To	autor ka	mojej	biogra fii,	a	tobie	nic	do	tego	–	odparł.
–	Za	to	tobie	na	pewno	coś.	Co	ona	może	konkretnie	pisać	w	twoim	pokoju	w	ho-

te lu,	o	tej	porze?
–	Ale	z	cie bie	swołocz	–	odrzekł	Elliot.	–	Skoro	nie	miesz kasz	w	tym	hote lu,	me ne -

dżer	za raz	cię	wyprowa dzi.
–	Och,	ależ	miesz kam	–	odpar ła	Jan.	–	Wła śnie	się	za meldowa łam.
–	To	się	oka że.
–	Oczywiście	nie	pod	prawdziwym	na zwiskiem,	kocha neńki.	Podob nie	jak	ty.	„Do-

nald	Twa in”.	Wy,	sławni	ludzie,	nie	potra ficie	się	nie	popisywać.	Po	tym	moż na	was
wszę dzie	poznać.
Elliot	po	raz	pierwszy	wyglą dał	na	zbite go	z	tropu.	Jan	jawnie	triumfowa ła.
–	Twoja	była	–	Jan	spojrza ła	na	Edie	–	bo	są dzę,	że	to	już	prze szłość?	Otóż	twoja

eks	 powie dzia ła	w	ma ga zynie	 „InStyle”,	 że	 za wsze	w	 hote lach	meldowa liście	 się
jako	Donald	Twa in	i	Dolly	Grip.	Wystar czy	zrobić	dobry	re se arch.	–	Jan	spojrza ła
na	Edie.	–	Kie dyś	to	zrozumiesz.
–	Bra wo,	He ather	–	powie dział	Elliot	ze	sztucz nie	wylewnym	uśmie chem.
–	Nie	powinie neś	za dzwonić	do	pra cy?	Słysza łam,	że	roz pacz liwie	cię	szuka ją.
–	No	to	się	prze słysza łaś.
–	Słysza łam,	że	ukrywasz	się	w	tym	hote lu	i	widać,	że	się	nie	prze słysza łam.	Nie

masz	już	gdzie	miesz kać?
Westchnął	i	podniósł	głowę,	żeby	przyjrzeć	się	lampkom	w	suficie.
–	Co	za	życie.
–	Ja	ja koś	daję	radę	prze żyć	–	oznajmiła	Jan.
–	Mia łem	na	myśli	swoje	życie.
–	No	tak,	ja sne.	Co	noc	wypła kujesz	się	w	podusz kę	wypcha ną	banknota mi.
Elliot	posłał	Edie	 spojrze nie	na	wpół	 zdziwione,	na	wpół	 roz ba wione.	Odpowie -

dzia ła	mu	tym	sa mym,	krę cąc	głową	z	nie dowie rza niem.
–	Edie,	wybacz	mi	brak	dobrych	ma nier.	Powinie nem	był	we zwać	ci	taksówkę	–

ode zwał	się.	–	Za cze kasz	tu?
Otworzył	drzwi	 i	za prosił	 ją	ge stem.	Z	ulgą	we szła	do	środka,	prze chodząc	pod

jego	ra mie niem.
–	Edie!	–	za gda ka ła	Jan.	–	Ona	ma	imię!



Zrozumiał	swój	błąd	i	zrobiło	mu	się	sła bo.
–	Niech	wygra	 lepsza	 książ ka!	 –	 za woła ła	 śpiewnie	 Jan	 do	Edie.	 –	Chociaż	 nie

mam	wątpliwości,	którą	wola ła bym	prze czytać.	Tę	bar dziej	barwną	czy	 to	nudne
mydle nie	oczu,	dzie ło	za durzonej	szkolnej	prymuski.
Tym	ra zem	Edie	była	autentycz nie	wzburzona.	Policz ki	jej	płonę ły,	ma rzyła	o	re -

wanżu.	Ale	Elliot	otoczył	ją	ra mie niem,	wprowa dził	do	pokoju	i	za trza snął	drzwi.
Podniósł	z	łóż ka	pilota,	włą czył	te le wizor	i	za czął	cicho	mówić:
–	Ona	to	robi	spe cjalnie,	że byś	wła śnie	tak	za re agowa ła.	Im	bar dziej	dasz	się	wy-

prowa dzić	z	równowa gi,	tym	dla	nich	le piej.	To	standar dowe	za grywki	pa pa raz zich:
sprowokowa ne mu	robi	się	cie kawsze	zdję cia.
–	Ale	ona	mówi	nie prawdę	–	za prote stowa ła.
Elliot	rzucił	jej	uważ ne	spojrze nie.
–	Wiem.
Gdy	dzwonił	po	 taksówkę,	na pię ta	atmosfe ra	 spra wiła,	 że	Edie	 za czę ła	myśleć,

czy	aby	Jan	nie	ma	ra cji.	Odkrywa	rze czy,	ja kimi	są.	Nie	upiększa	ich.
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–	Czuję	be kon.
Sie dząc	w	ich	za krza czonym	wą skim	ogródku,	Meg	wcią gnę ła	noz drza mi	powie -

trze.	Na	dżinsy	mia ła	za rzucony	far tuchowa ty	bez rę kawnik	w	kolorze	błota,	na	no-
gach	błysz czą ce	srebr ne	dwupa skowe	zdrowotne	klapki	mar ki	Bir kenstock.	Włosy,
bar dziej	 sztywne	niż	 za zwyczaj,	 sta nowiły	 na	 czub ku	 jej	 głowy	kłę bowisko	 roz ja -
śnionych	dre dów,	wielkością	porównywalne	ze	sporym	me lonem.
–	We zwiesz	gliny?	–	spyta ła	Edie.	Zajmowa ła	punkt	ob ser wa cyjny	w	posta ci	sta re -

go	ojcowskie go	le ża ka,	je dząc	ka napkę	z	ciemne go	chle ba.	–	Są siadka	Mar got	na -
zywa	ich	psiar nią.
Zga dza	się,	przywoła nie	imie nia	Mar got	było	nie potrzeb ną	prowoka cją,	ale	Edie

była	 już	 tak	 zmę czona	 ter rorem	Meg,	 że	 chcia ło	 jej	 się	 rzygać.	Chociaż	ostatnia
roz mowa	z	Elliotem	uświa domiła	jej,	że	nie	war to	przejmować	się	drob nymi	utarcz -
ka mi	z	rodzeństwem.
A	Meg	w	ja kiś	sposób	ujawniła	swoje	prawdziwe	ob licze.	W	pubie	na	urodzinach

Edie	była	zgodna	i	miła	dla	Hannah	oraz	Nicka.	To	wska zówka,	że	jej	re la cje	z	Edie
mogłyby	wyglą dać	zupełnie	nor malnie.	Przyja cie le	nie	musie li	wa żyć	każ de go	słowa
skie rowa ne go	do	Meg,	śmia ło	wstą pili	do	ja skini	lwa	i	byli	po	prostu	sobą.	Meg	od-
wdzię czyła	się	miłymi	poga dusz ka mi,	śmie chem	z	ich	dowcipów,	mówie niem	o	sobie.
Tamte go	wie czoru	w	pubie	Edie	ujrza ła,	że	Meg	też	potra fi	dać	coś	z	sie bie	innym.
Na wet	je śli	ci	inni	mają	tę	ska zę,	że	kocha ją	Edie.
I	Edie	prze sta ła	 się	 złościć	na	 tatę,	 że	pozwa la	Meg	pa stwić	 się	nad	nią.	Czas

prze stać	pła kać	nad	roz la nym	mle kiem	i	zoba czyć,	jak	spra wy	się	ułożą.
–	To	jest	be kon?	–	spyta ła	Meg.
–	Uhm	–	potwier dziła	Edie	z	usta mi	pełnymi	za ka za nej	za war tości.
Podsma żyła	be kon	tak,	że	przyjął	postać	chrupią cej	brą zowej	falba ny,	i	posma ro-

wa ła	kromkę	sosem	HP.	 Je śli	 już	ma	 już	 za	 to	odcier pieć,	 to	przynajmniej	bę dzie
wie dzia ła,	że	było	war to.
–	Wiesz,	że	to	nie dozwolone.	Be kon	to	we dług	mnie	coś	szcze gólnie	ra żą ce go.
–	 Jak	 to	ra żą ce go?	A	może	masz	ochotę?	Zobacz,	zosta ło	 jesz cze	kilka	pla ster -

ków.
–	Razi	mnie,	bo	de cyzję	o	zosta niu	we ganką	podję łam	po	szkolnej	wyciecz ce,	kie -

dy	usłysza łam	świnie	mor dowa ne	w	rzeź ni	w	Spalding.
Wte dy	była	jesz cze	we ge ta rianką,	nie	we ganką,	ale	Edie	nie	mia ła	za mia ru	spie -

rać	się	o	ta kie	historycz ne	szcze góły.	Mia ła	waż niejszą	pie czeń	do	upie cze nia.
–	Taaa…	Wie le	na	ten	te mat	myśla łam.	Spra wa	pole ga	na	tym,	dla cze go	ty	masz

okre ślać,	co	wolno,	a	co	nie?	Dla cze go	twój	wybór	ma	być	waż niejszy	od	moje go?
A	co,	je śli	ja	po	ja kiejś	sracz ce	uznam,	że	mnie	razi	cie cie rzyca?
Twarz	Meg	wyra ża ła	wzburze nie.
–	Gówno	prawda.	Cie cie rzyca	nie	umie ra,	więc	możesz	ją	spokojnie	jeść.	Tu	nie



ma	żadne go	porówna nia	na	płasz czyź nie	moralnej.
Edie	dokończyła	ka napkę	i	wytar ła	ręce	o	spodnie.
–	No	dobrze,	w	ta kim	ra zie	powiem	ci,	że	spyta łam	tatę,	czy	mogę	 jeść	be kon,

a	on	się	zgodził.	To	jego	dom.	I	on	usta na wia	re guły.
–	Przed	twoim	przyjaz dem	uzna wał	re guły	we gańskie	za	swoje.
–	Nie	myliła bym	„uzna wa nia	re guł”	z	„unika niem	awantur”.	Nie	chciał,	że byś	mu

w	kółko	truła	dupę.
–	Ale	z	cie bie	sa molub	–	prychnę ła	Meg.	–	Uwa żasz	się	za	kogoś	o	wie le	lepsze go,

wyjątkowe go.	 Cwa nia ra.	 Myślisz,	 że	 te	 twoje	 powroty	 to	 coś	 bar dzo	 sprytne go
i	ele ganckie go,	Edie?
–	To	prawda,	 choć	 całkowicie	bez rozumna	 i	 pole ga ją ca	na	nadużyciu.	Bo	 ty	 po

prostu	nie	możesz	tu	wra cać	–	odpar ła	Edie,	tra cąc	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Byłam	tu	przed	tobą!	–	za woła ła	Meg.
–	Zga dza	się,	miesz kasz	tu,	nie	pła cąc	czynszu.	Wyłudzasz	od	taty	na wet	pa pie ro-

sy	–	odpar ła	Edie.	To	było	tylko	odbez pie cze nie	gra na tu,	te raz	na le ży	go	rzucić.	Ta
kłótnia	cią gnie	się	od	sa me go	jej	przyjaz du.	–	Ja	daję	ta cie	pie nią dze	i	dla te go	ta	ka -
napka	z	be konem	–	uniosła	w	górę	resztkę	ob ra zobur czej	kromki	–	ma	tu	większe
pra wo	obywa telstwa	niż	ty.
–	Ale	ja	nie	mam	pie nię dzy!
–	Bo	nie	pra cujesz.	To	żadna	filozofia.
–	Zwolniono	mnie!
–	Kie dy?	W	tysiąc	dzie więćset	osiemdzie sią tym	pierwszym	roku?
–	Ale	z	cie bie	suka!	Nie	mogę	się	docze kać,	aż	się	wynie siesz	i	wrócisz	do	Londy-

nu.	Zostaw	nas	w	spokoju.	Bez	cie bie	jest	nam	dużo	le piej!	–	wrza snę ła	Meg.
Edie	połknę ła	ostatni	duży	ka wał	ka napki	i	uniosła	w	górę	oba	kciuki.	Meg	wbie -

gła	do	domu.	Nie	była	to	może	ide alna	sytuacja,	ale	Edie	musia ła	w	końcu	spraw-
dzić	 w	 praktyce	 swoją	 hipote zę,	 że	 je dynie	 sta jąc	 się	Meg,	moż na	 z	 nią	wygrać
w	tej	nie kończą cej	się	wojnie.
Laptop	Edie	stał	na	le ża ku	i	był	włą czony.	Gdy	tylne	drzwi	domu	za trza snę ły	się

z	hukiem,	na	ekra nie	roz błysła	ikona	komunika tora	G-chat.	Na	szczę ście	nie	był	to
Jack.	Nie co	mniej	szczę śliwy	traf	chciał,	że	dobijał	się	do	niej	Louis.

Edie	Edie	Edie!	Cześć!

Cześć	Louis.

Kie dy	wra aacasz?	Bez	cie bie	jest	tu	tak	nud no,	przysię gam	*emotikon	uka zu ją cy
ma lowa nie	pa znokci*

Aha.	Louis	dostał	cynk,	że	ona	może	już	nie	wrócić	do	agencji	i	chce	jako	pierwszy
zdobyć	potwier dze nie.	Nie	tak	szyb ko,	moja	ryb ko.

Za	kilka	tygodni!	W	Ad	H	wszystko	gra?	x

Taaa.	Jak	ten	chłop taś	aktor?	Już	go	za liczyłaś?



Jesz cze	nie,	ale	chyba	je stem	na	dobrej	drodze	:)

Bum.	Podaj	da lej	ten	żart	jako	prawdę,	pomyśla ła.	Niech	potwier dzą	się	ich	naj-
gor sze	uprze dze nia	co	do	mojej	osoby.	Nie	mogła	powie dzieć,	żeby	to	jej	w	ogóle
nie	ob chodziło,	ale	z	pewnością	ob chodziło	o	wie le	mniej	niż	dotychczas.

W	ta kim	ra zie	na prawdę	mam	na dzie ję,	że	oka że	się,	że	on	woli	fa ce tów

Na dzie ja	matką	głu pich

Ha	ha	ha!	Ach,	za bawna	Edie.	Tę sknię	za	tobą,	kocha nie	<3

Taaa,	taaa.	Za raz,	za raz.	Ja kaś	kwe stia	zwią za na	z	Louisem	błą ka ła	się	gdzieś	po
obrze żach	świa domości	Edie,	ale	nie	zosta ła	jesz cze	okre ślona.	Czy	to	spra wa	tej
pe tycji?	Może	chciał	 ja koś	prze mycić	 ten	 te mat,	 odzywa jąc	 się	do	niej?	W	końcu
zrozumia ła.	Głównym	stoją cym	przed	nią	za da niem	jest	te raz	oznajmie nie	Richar -
dowi,	że	nie	wróci	już	do	fir my.	Bała	się	na wet	myśli	o	tej	roz mowie.	Richard	nie	ma
za	grosz	sza cunku	do	tych,	co	ła two	się	podda ją.
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–	Czyż bym	słysza ła	słodki	głos	twojej	siostrzycz ki?
Edie	 podskoczyła.	 Kliknę ła	 na	 opcję	 „za raz	 wra cam”	 i	 odwróciła	 się	 w	 stronę

Mar got.	Gdy	ta	szelmowsko	mruga ła	okiem	zza	płotu,	jej	kasz ta nowe	włosy	czyniły
ją	jesz cze	bar dziej	podob ną	do	Kena	Dodda	niż	za zwyczaj.
–	Musisz	o	nią	dbać!	–	doda ła	Mar got	ra dośnie.
–	Sta ram	się.
–	Ja	je stem	je dynacz ką.	Bra cia	i	siostry	to	je dyni	ludzie,	którzy	będą	przy	tobie,

kie dy	się	ze sta rze jesz.	No	i	dzie ci.	Ale	mnie	to	oczywiście	nie	dotyczy.
To	 była	 zmia na	 tonu.	 Mar got	 prze sunę ła	 sobie	 pa pie rosa	 w	 ką cik	 ust,	 a	 Edie

uzna ła,	że	nie	wypa da	się	dopytywać.	Pomyśla ła	o	Elliocie.	Czy	już	powie dział	Fra -
se rowi?
–	Chcia łam	jesz cze	raz	podzię kować	za	cia sto	–	rze kła.	–	Było	cudowne.	A,	i	mam

też	twoje	losy	na	lote rię!	–	Pogme ra ła	w	stoją cej	przy	nogach	toreb ce	i	je	wycią gnę -
ła.
A	cia sto	było	na	tyle	wspa nia łe,	że	mimo	iż	Meg	zna ła	jego	pochodze nie	i	domy-

śla ła	się,	że	musi	za wie rać	jajka	i	kre mowy	twa róg,	to	Edie	podejrze wa ła,	że	to	nie
jej	nie prze pa da ją cy	za	słodycza mi	tata	spa ła szował	w	cią gu	jednej	nocy	jego	pokaź -
ną	część.
–	 Zrobiłam	 ci	 już	 na stępne.	 Ga na che,	 mus	 cze kola dowy.	 Wyniosłam	 już	 gdzieś

moje	utensylia	do	pie cze nia,	ale	pomyśla łam,	że	znowu	będę	ich	używać.
–	To	nie wia rygodnie	miłe	z	twojej	strony	–	powie dzia ła	Edie	–	ale	będę	musia ła	się

z	kimś	podzie lić,	bo	ina czej	ob rosnę	w	tłuszcz.
Mar got	się	jej	przyjrza ła.
–	Na	moje	oko	możesz	sobie	pozwolić	na	jesz cze	kilka	kilo.	A	zważ,	że	to	sta re

doświadczone	oko.	Wpadniesz	te raz,	żeby	je	za brać?
–	Uhmm…	–	Edie	ukradkiem	zer knę ła	na	komputer.	–	Tak!
–	Drzwi	od	frontu	są	otwar te.
Gdy	wniosła	laptop	do	domu,	z	góry	dobie gły	ją	gniewne	dźwię ki	muzyki	pusz cza -

nej	przez	Meg.	Cicho	za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	prze skoczyła	przez	płotek	prowa -
dzą cy	do	pose sji	Mar got.
We szła	do	środka	przez	okle jone	uszczelką	drzwi	i	po	raz	kolejny	zdumia ło	ją,	jak

bar dzo	to	wnę trze	róż ni	się	od	tego	po	drugiej	stronie	ścia ny	z	ce gieł	i	ce mentu.	Ist-
na	fe eria	puchu,	je dwa biste go	atła su	i	per ka lu.
W	kuchni	odzia na	w	luź ny	ja snoczer wony	top	Mar got	roz le wa ła	szampa na	do	wą -

skich	 wysokich	 kie lisz ków.	 Ab solutnie	 wspa nia ły	 de ser	 cze kola dowy	 pysz nił	 się
w	for mie	do	bisz koptów,	przyozdobiony	za wija sa mi	z	lukru.
–	Dla	mnie	zbyt	wcze sna	pora,	dzię kuję	–	powie dzia ła	Edie,	wska zując	kie liszek.

Chrysssste.	Prze cież	to	jesz cze	na wet	nie	południe.	–	Cia sto	wyglą da	nie sa mowicie.
–	Dziś	ja	mam	urodziny!	–	wyja śniła	Mar got,	siłą	wciska jąc	Edie	kie liszek.



–	 Ach!	W	 ta kim	 ra zie	 wszystkie go	 najlepsze go!	 –	 Edie	 zrobiło	 się	 przykro,	 że
Mar got	musia ła	użyć	siły,	by	zmusić	są siadkę	do	uczcze nia	swych	urodzin.	Z	bra ku
lepsze go	pomysłu	na	odzywkę	powie dzia ła:	–	A	mogę	w	ra mach	re wanżu	za pytać,
które?
–	Och,	za pomnia łam.	Ce lowo	zresz tą.
Mar got	uniosła	kie liszek	i	pocią gnę ła	łyk.
–	To	chyba	roz sądne	posunię cie	–	przyzna ła	Edie,	czując,	jak	szampan	ude rza	jej

do	oczu.	Picie	w	środku	dnia	za wsze	spra wia ło,	że	czuła,	jak	cią żą	jej	brwi	i	powie -
ki.
–	Nikt	ci	tego	nie	powie,	kocha na,	ale	nie którzy	są	dobrzy	w	byciu	młodym,	a	fa -

talni	w	byciu	sta rym.	Ja	je stem	wła śnie	taka.	Nie	sta rzej	się,	je śli	możesz.	Odejdź
w	eksta zie,	 ze	 swoim	ukocha nym	 tętnia kiem,	 krótko	po	 sześćdzie siątce,	 najle piej
w	Dorche ster,	 z	 brudnym	mar tini[42]	w	 kie lisz ku.	 Zostaw	 piękne	 cia ło	 i	 cudowne
wspomnie nia.	Wyjdź	z	impre zy,	jak	to	się	mówi,	po	angielsku.	Nie	za przą taj	sobie
głowy	poże gna nia mi.
Edie	pomyśla ła,	że	Mar got	cią gle	czuje	się	aktor ką.
–	Za notuję	to	sobie.
–	Może	usią dzie my?
Prze niosły	kie lisz ki	do	falba nia ste go	sa lonu	z	pa puż ka mi.	A	może	to	zresz tą	pa pu-

gi	aleksandretty,	bo	były	trochę	za	duże	na	nie roz łącz ki.	Hannah	mia ła	ra cję,	Edie
nie zbyt	dobrze	orientowa ła	się	w	przyrodzie.
–	Gdzie	jest	twoja	mama,	je śli	wolno	za pytać?
Mar got	wyma wia ła	słowo	„mama”	jak	arystokratka,	nie	jak	Ame rykanka.
–	Nie	żyje	–	odpar ła	Edie	obojętnie.	–	Za biła	się,	jak	byłyśmy	małe.	De pre sja.
Koniec	z	nie dopowie dze nia mi	i	ściemnia niem.	Doświadcze nie	z	Elliotem	na uczyło

ją,	że	trzyma nie	cze goś	w	ta jemnicy	bywa	trudniejsze	niż	wyja wie nie	prawdy.
–	O	rany!	Ma jąc	dwójkę	ma łych	dzie ci?	Co	za	egoistka.
–	Nie	była	egoistką	–	odrze kła	Edie	ze	spokojem,	który	wynikał	z	czę ste go	powta -

rza nia	 sobie	 w	 duchu	 tej	 fra zy.	 –	 Była	 chora	 psychicz nie.	 Pewnie	 setki	 razy	 po-
wstrzymywa ła	się,	za nim	w	końcu	to	zrobiła.	Sa mobójstwo	to	akt	roz pa czy,	nie	ma
w	nim	nic	z	egoizmu.
–	Pozwolę	sobie	nie	zgodzić	się,	kocha nie.	Może	świadczyć	o	egoizmie.	Mój	były

mąż	strza łem	roz kwa sił	sobie	mózg	po	kłótni	z	rodziną	drugiej	żony	w	ich	domu	wa -
ka cyjnym	w	Gdańsku.	To	nie	był	akt	altruizmu,	uwierz	mi.	Musie li	wyna jąć	myjkę	ci-
śnie niową	i	człowie ka,	który	by	im	wyczyścił	i	kompletnie	odnowił	całe	podda sze.
Edie	nie	potra fiła	odpowie dzieć	na	to	ina czej	jak	zdawkowym:
–	O	Boże.
–	Gor don	za wsze	był	typem	człowie ka	cały	czas	na	pokaz	–	cią gnę ła	Mar got,	du-

sząc	ostatnie go	peta.	–	Choćby	nie	wiem	co,	musiał	robić	wokół	sie bie	za mie sza nie.
–	Dla cze go	się	za strze lił?	–	spyta ła	Edie.
Mar got	za pa liła	na stępne go	pa pie rosa.
–	Był	humorza sty,	ponury,	trudny.	Wście kał	się	jak	Ir landczyk	w	upa ły.	To	było	chy-

ba	nie ła twe	małżeństwo,	poza	tym	miał	masę	długów.	Nie	był	dobrym	mę żem,	Bóg
ra czy	wie dzieć,	po	co	próbował	po	raz	drugi.	Zresz tą	za uważ,	że	ja	też	nie	byłam
dobrą	żoną.



–	Mia łaś	z	nim	dzie ci?	–	spyta ła	Edie	nie śmia ło.
–	Jedno,	tak,	syna.	Erica.	Nie	widuję	się	z	nim.	Nie	doga duje my	się.
Po	raz	pierwszy	Edie	widzia ła	Mar got	spię tą.
–	A	co	się	sta ło?
Mar got	wa ha ła	się	przez	moment.
–	Ma	mi	za	złe,	że	rzadko	byłam	przy	nim,	kie dy	był	młodszy.	Wiesz,	jak	lubiłam

przygody.	Byłam	zbyt	młoda,	żeby	sie dzieć	w	domu	z	dzieckiem.	Sama	byłam	 jak
dziecko.	Mogliśmy	sobie	pozwolić	na	nia nię,	więc	zosta wia łam	go	z	nią,	żeby	się	po-
szwendać,	 za ba wić,	 potańczyć.	Gdybym	mogła	 cofnąć	 czas,	 postę powa ła bym	 ina -
czej.	Po	roz wodzie	sta nął	po	stronie	ojca,	za miesz kał	z	nim…	Tak,	muszę	przyznać,
nie	najlepsza	była	ze	mnie	matka.	–	Za milkła	na	chwilę.	–	No	i	nie	znosimy	się	z	jego
żoną.	Strasz na	z	niej	ma ruda.	No	i	tak.
Za trza snę ła	za palnicz kę.	Edie	wyobra ża ła	sobie,	zna jąc	siłę	osobowości	i	urodę

młodej	Mar got,	że	trzyma nie	jej	w	domu	musia ło	przypominać	hodowlę	sa micy	le -
opar da	za miast	domowe go	kota.
–	Dla cze go	wybrał	Gor dona?
–	 Ojciec	 wmówił	 mu,	 że	 je stem	 pusz czalską	 pijacz ką.	 Sam	 też	 był	 oczywiście

dziwka rzem	i	alkoholikiem,	ale	u	fa ce ta	to	się	prze cież	ina czej	widzi.	Nie	niańczył
dziecka	od	kołyski.	Ale	ja	też	nie.	–	Mar got	za śmia ła	się	oschle	i	nie szcze rze.	Edie
zrobiło	się	jej	bar dzo	żal.	Taka	bra wura,	a	pod	spodem	tyle	smutku…
–	W	ogóle	nie	widujesz	się	z	Erikiem?
–	Nie.	–	Mar got	wypuściła	kłąb	dymu.	–	Od	lat.	Ob winiał	mnie,	że	ojciec	tak	ma ka -

brycz nie	skończył.	W	jego	oczach	Gor don	to	nie mal	świę ty,	nie	do	rusze nia.
–	Coś	ta kie go.
–	Dla te go	mówię,	 że byś	pogodziła	 się	 z	 siostrą,	 za nim	spra wy	zajdą	za	da le ko.

Nic	dziwne go,	że	ma cie	proble my,	skoro	nie	ma	z	wami	matki.	Ale	rodzina	jest	naj-
waż niejsza,	moja	droga.	Innej	nie	bę dziesz	mia ła.
–	Ale	ty	prze cież	uwa żasz,	że	Meg	jest	dzika	i	sza lona!	–	par sknę ła	Edie.
–	Jej	jednak	o	coś	chodzi.	Ma	pa sję.	Nie	ma	nic	gor sze go	od	człowie ka,	które go

nie	ob chodzi	nic	poza	nim	sa mym.
Edie	pomyśla ła	o	Jacku.	Dziś	czuła	się	ina czej	niż	za	ostatniej	bytności	u	Mar got,

była	śmielsza	i	bar dziej	skłonna	do	ryzyka.	To	za sługa	moëta.
–	Mar got,	 pa mię tasz,	 jak	mi	 powie dzia łaś,	 że	 sama	 sobie	 ścią gnę łam	na	 głowę

nie szczę ście	w	posta ci	złe go	fa ce ta?	Na prawdę	w	to	wie rzysz?
Mar got	uśmiechnę ła	się,	unosząc	w	górę	kie liszek.	Edie	za uwa żyła,	że	jak	wszy-

scy	 odda ni	 spra wie	 pija cy	Mar got	 mia ła	 zwyczaj	 opróż niać	 pół	 kie lisz ka	 jednym
haustem.
–	Słysza łaś	kie dyś	powie dzonko,	że	krytyk	za wsze	pisze	o	sobie?	Je steś	do	mnie

podob na.	I	dla te go	byłam	dla	cie bie	taka	surowa.
A	także	z	powodu	wypitej	brandy,	pomyśla ła	Edie.	Boże,	czy	ona	też	wola ła by	im-

pre zować,	za miast	zajmować	się	dzieckiem?	A	cóż	inne go	ozna cza ły	te	jej	wszyst-
kie	na stoletnie	uciecz ki?
–	Pozna łaś	mnie	tak	dobrze	po	jednej	wizycie?
–	Tu	ścia ny	są	bar dzo	cienkie,	moja	droga,	a	twoja	rodzinka	spę dza	też	sporo	cza -

su	w	ogródku.



Edie	uśmiechnę ła	się.	A	to	wścib ska	świnka.
–	Nie	znajdziesz	nikogo,	kto	potraktuje	cię	tak,	jak	na	to	za sługujesz,	dopóki	sama

nie	uwie rzysz,	że	je steś	war ta	tych,	których	pra gniesz.	Tych,	którzy	nicze go	od	cie -
bie	nie	chcą.	Znajdź	fa ce ta,	który	doce ni	cię	od	najlepszej	strony,	a	nie	ta kie go,	któ-
ry	potwier dzi	twoje	najgor sze	przypusz cze nia	wobec	sie bie	sa mej.	Kilka	mie się cy
temu	oglą da łam	film	i	tam	pa dły	słowa:	„Zwra caj	uwa gę	na	tych,	którzy	nie	klasz -
czą,	 jak	wygrywasz”.	Gor don	gar dził	moją	pra cą,	ka rie rą,	miał	pre tensje	o	każ dy
sukces.	Nie	chciał,	że bym	była	szczę śliwa,	chciał	za mknąć	mnie	w	klatce.	Że bym
była	na	miejscu.
Edie	pomyśla ła	o	 Jacku.	On	 też	 ją	za mknął,	 jak	zwie rzątko,	ma skotkę.	Była	 jak

hodowa ne	po	szkołach	pa tycza ki.	W	klatkach,	które	przykrywa	się	ście recz ką,	kie -
dy	dzie ci	idą	do	domu.	Jej	je dyną	funkcją	było	dostar cza nie	roz rywki.
Mar got	najwyraź niej	podą ża ła	tokiem	jej	myśli.
–	Bo	co	robił	ten	twój	łajdak?	Romansował	za	ple ca mi	swojej	pani,	ba wił	się	tobą?

Nie	pozwól,	żeby	się	ktoś	tobą	za ba wiał.	To	podsta wa.
Mar got	zrzuciła	popiół	do	swoje go	podręcz ne go	ła bę dzia.
–	Nie	cze kaj,	aż	ci	fa cet	ła ska wie	pozwoli.	Nigdy	tak	na prawdę	nie	cze kaj	na	ni-

czyje	pozwole nie.
Mar got	fe ministka!	Coś	w	tym	rodza ju.	Szkoda,	że	Meg	tego	nie	słyszy.
–	 To	wszystko	 brzmi	 bar dzo	mą drze.	Nie ste ty	 ci,	 których	 pra gnę,	 są	 już	w	 tej

chwili	pra wie	wszyscy	żona ci	–	oznajmiła	smutno	Edie.
–	Bzdura.	Szczę ście	puka	do	drzwi	w	najmniej	ocze kiwa nym	momencie.
Potem	Edie	i	Mar got	oma wia ły	tra gicz nie	nie tra fione	giełdowe	inwe stycje	eksmę -

ża	 tej	 ostatniej,	 a	 także	 jego	 licz ne	 zdra dy.	Gdy	Mar got	 za proponowa ła,	 co	 było
w	 tych	wa runkach	nie uchronne,	drugi	 kie liszek	 szampa na,	Edie	 odmówiła,	 tłuma -
cząc	się	pra cą.	Ale	na pomknę ła	de likatnie,	że	chętnie	weź mie	do	domu	cia sto.
–	A	może	kie dyś	wyjdzie my	sobie	ra zem	na	drinka?	Tu	w	okolicy?	–	za proponowa -

ła,	stojąc	w	koryta rzu	i	trzyma jąc	w	rę kach	for mę	z	cia stem.
–	Wszystkie	tutejsze	loka le	są	strasz nie	ob skur ne,	moja	droga.
Mar got	sta ła	uwodzicielsko	opar ta	o	futrynę	niczym	Lauren	Ba call.
–	W	ta kim	ra zie	pójdzie my	do	mia sta.	Ja	za pra szam.	Może my	też	zjeść	ra zem	ko-

la cję.
Cały	wie czór	z	Mar got,	hm.	To	może	być	ekstre malne	doświadcze nie.	Ale	Edie

uwielbia ła	opowie ści	o	swingują cych	la tach	sześćdzie sią tych.
–	Z	pewnością	we zmę	to	pod	uwa gę	–	oświadczyła	Mar got	sztywno.	Je śli	to	za pro-

sze nie	spra wiło	jej	przyjemność,	nie	dała	tego	po	sobie	poznać.
–	Miłej	resz ty	urodzin	–	powie dzia ła	Edie.
–	Och,	ja	dziś	nie	mam	urodzin.	–	Mar got	machnę ła	kościstą	ręką	przyozdobioną

wyjściowym	pier ście niem	z	krysz ta łem	przypomina ją cym	gigantycz ny	cukie rek.
Edie	opa dła	szczę ka.
–	To	dla cze go	powie dzia łaś,	że	masz?
–	To	był	je dyny	sposób,	żeby	cię	na mówić	na	łyk	szampa na.	Że byś	się	trochę	roz -

luź niła.
Edie	sprawdziła,	czy	przypadkiem	jej	to	nie	oburzyło.	Po	czym	się	roze śmia ła.
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–	Edie,	na	Mar ket	Square	stoi	dia belski	młyn	–	roz począł	Elliot	trochę	ni	z	tego,	ni
z	owe go	roz mowę	te le fonicz ną.	W	tle	słychać	było	ha łas.
–	Zga dza	się.	Widzia łam.	I…?	–	odpar ła,	przyciska jąc	komór kę	do	ucha	unie sio-

nym	bar kiem.	Wła śnie	z	toste ra	wyskoczyła	grzanka,	którą	usiłowa ła	prze nieść	na
ta lerz,	nie	pa rząc	sobie	przy	tym	palców.	Na	te le fony	Elliota	cią gle	re agowa ła	jak
przysta ło	 na	 kontakt	 z	 ce le brytą:	 przypływem	 adre na liny.	 Na	 twarz	 wypełzał	 jej
wówczas	 uśmiech	 towa rzyszą cy	 spotka niom	 z	 ukocha nymi	 przyja ciółmi.	Wszelkie
gra nice,	je śli	chodzi	o	Elliota,	powoli	się	za cie ra ły,	a	jej	uczucia	sta wa ły	się	również
coraz	trudniejsze	do	okre śle nia.
–	 Może	 się	 wybie rze my?	 Mam	 wolne	 popołudnie.	 Ktoś	 nam	 pona cinał	 ka ble

oświe tle niowe.	Ar chie	twier dzi,	że	to	„te	złodziejskie	cygańskie	psy”.	On	za	nic	ma
poprawność	politycz ną,	chociaż	lubi	o	niej	roz pra wiać.
–	Czyli	od	dziś	mam	z	tobą	prze prowa dzać	wywia dy,	krę cąc	się	na	dia belskim	mły-

nie?
Na stą piła	 cisza,	 którą	 chętnie	 okre śliła by	 jako	 nie zręcz ną,	 ale	 nie	 była	 pewna

trafności	tego	epite tu.
–	 Eee,	 szcze rze	mówiąc,	myśla łem,	 że	 pójdzie my	 tam	dla	 hecy.	 Bo	 pisz cząc	 ze

stra chu,	faktycz nie	mógłbym	zdra dzić	Bóg	wie	ja kie	ta jemnice.
Roze śmia ła	się.	Miło	było	słyszeć,	że	Elliot	 jest	w	 lepszym	na stroju.	Chcia ła	go

za pytać	o	Fra se ra,	ale	 tego	nie	mogła	zrobić	przez	te le fon.	Może	to	wła śnie	 jest
przyczyna	dobre go	humoru?
–	Nie	boisz	się	tłumów?	Nikt	cię	nie	bę dzie	za cze piał?
–	Są dzę,	że	 jak	 już	nie roz pozna ny	zajmę	krze sełko,	 to	na	pewno	nie.	Za dzwoń,

kie dy	tam	dotrzesz,	a	ja	wyskoczę	jak	filip	z	konopi.
Z	ra dością	na	to	przysta ła	 i	 roz łą czyła	się.	Wystuka ła	ese me sa	do	Hannah.	Za -

uwa żyła	przy	tym,	że	ręka	lekko	jej	drży.

Aktor	te raz	chce,	że bym	z	nim	poszła	do	we sołe go	mia stecz ka!	Moje	życie	robi
się	coraz	bar dziej	dziwne.	x

Czy	to	wyra że nie	ma	ja kiś	seksu alny	pod tekst,	o	którym	powin nam	wie dzieć?	Hx

Dobrze	by	było!	X

Edie	wysła ła	tę	wia domość,	nie	za sta nowiwszy	się	nad	jej	tre ścią,	po	czym	szyb ko
tego	poża łowa ła.	Że	niby	co	by	było	dobrze?	Co	jest	gra ne…

No	WIESZ?	X

Co?	Pewnie	nie	wiem.	X



EDITH	THOMPSON.	 TRZYMAJ	 SIĘ	 Z	DALA	OD	FACE TÓW,	OD	KTÓRYCH	PO-
WIN NAŚ	SIĘ	TRZYMAĆ	Z	DALE KA.	X	PS.	Wła śnie	mu szę	usu nąć	komuś	ner kę,
ale	ty	i	tak	je steś	górą.

–	Czy	on	cię	wzywa	jak	pan	feudalny	dziewkę	służeb ną?	Jak	w	tym	gównia nym	se -
ria lu?
Edie	drgnę ła.	Nie	mia ła	poję cia,	że	Meg	stoi	za	jej	ple ca mi.
–	Spółdzielnia	Ucho?	Tak,	masz	ra cję.	Z	tym	że	nie	do	pra cy.	Ma	dziś	wolne.
Meg	uniosła	brwi.
Po	zrobie niu	 sta ranne go	ma kija żu	 i	wmówie niu	 sobie,	 że	 zrobiła	go	bez	 żadnej

szcze gólnej	oka zji,	Edie	poje cha ła	autobusem	do	mia sta	i	prze szła	na	pie chotę	ka -
wa łek,	który	dzie lił	ją	od	ścisłe go	centrum.	Wybra ła	numer	Elliota	i	za le dwie	usły-
sza ła	jego	głos,	on	wychynął	z	ludz kiej	ciż by.	Nie odłącz na	wełnia na	czapka,	szcze -
gólna	budowa	i	 ja sna	cera	wska zywa ły	 jednak,	że	nie	 jest	 to	 tuzinkowy	uczestnik
tłumu.	A	gdy	się	uśmiechnął,	dla	Edie	ponury	sza ry	dzień	choler ne go	końca	lata	roz -
błysnął	wszystkimi	kolora mi	tę czy.	Nie	wolno	jej	się	przyzwycza jać	do	ta kich	wra -
żeń.	Elliot	wkrótce	zniknie,	prze minie	jak	te gorocz ny	se zon	letni.
–	Skąd	taka	chęć,	żeby	się	prze je chać	na	ka ruze li?	–	za pyta ła.
–	A	cze go	może	chcieć	człowiek,	który	wszystko	już	ma?	–	odparł.	–	Grać	w	la se -

rowe go	pa intballa?	Albo	wiesz?	–	uśmiechnął	się	filuter nie	–	mógłbym	tańczyć	ero-
tycz ne	disco	w	NG1[43].	Mam	taką	koszulkę	z	cycka mi.
Edie	za czer wie niła	się	i	prze wróciła	ocza mi.
–	Taaa…taaa.
Gdy	sta nę li	w	kolejce,	usłysza ła	poszeptywa nia.	Nie którzy	ludzie	sta wa li	na	pal-

cach	i	–	jak	jej	się	wyda wa ło	–	mówili,	że	ten	fa cet	w	czapce	ma	zna jomą	twarz.
Elliot	też	to	wyczuł	i	lekkim	skrzywie niem	ust	dał	Edie	do	zrozumie nia,	że	coś	jest

na	rze czy.	Ob jął	 ją	lekko	w	pa sie	i	„prze sta wił”	tuż	przed	sie bie.	Ich	cia ła	pra wie
się	dotyka ły,	a	on	pa trzył	na	nią,	jakby	byli	parą	za topioną	w	czułościach.	Od	cza su
do	cza su	też	za sła niał	się	nią	jak	tar czą	przed	nie pożą da nymi	spojrze nia mi.
–	Prze pra szam,	ale	tak	trze ba	–	szepnął	jej	do	ucha.	Dla	postronnych	świadków

wyglą da ło	to	na	wstęp	do	poca łunku.
–	Za	to	mi	ra czej	nie	pła cą	–	odpar ła,	żar tobliwie	uda jąc	oburze nie,	podczas	gdy

ser ce	wa liło	jej	jak	młotem,	a	po	skórze	prze chodziły	ciar ki.	Odgrywa nie	roli	dziew-
czyny	Elliota	 prze kra cza ło	 jej	 ner wową	wytrzyma łość.	 Poziom	 cukru	we	 krwi	 na
pewno	w	tej	chwili	wa riował.
Spojrza ła	 w	 górę	 na	 nie go,	 sta ra jąc	 się	 nadać	 twa rzy	 wyraz	 jak	 najdalszy	 od

uwielbie nia.
–	Poproszę,	żeby	ci	przyzna no	pre mię	za	usługi	świadczone	ekstra	–	powie dział

Elliot	żar tobliwie	chropa wym	tonem.	–	Ale	muszę	też	mieć	na	uwa dze	twoją	re puta -
cję.
–	Ha	–	stwier dziła	cynicz nie.	–	Te	konie	już	poooszły	po	be tonie.
–	Z	moje go	punktu	widze nia	to	wszystko	wyglą da	bar dzo	w	porządku.	Poważ nie	–

cią gnął.	–	Bo	w	końcu	ilu	ludzi	się	w	to	za anga żowa ło?	Możesz	mieć	ich	gdzieś.
Mówiąc	szeptem,	potra fiła	cza sem	powie dzieć	rze czy,	których	nie	mia ła	odwa gi

powie dzieć	na	głos.



–	A	co,	je śli	oni	mają	ra cję?	Może	na prawdę	je stem	okropną	zdzirą,	która	roz bija
małżeństwa,	a	tylko	oni	mają	odwa gę	to	powie dzieć	wprost?	Może	jak	ktoś	jest	pod-
ły,	to	tak	samo	myśli	o	innych?
Nie	mia ła	poję cia,	skąd	jej	to	przyszło	na	myśl.	Przy	Elliocie	nie	potra fiła	się	po-

wstrzymać	od	bycia	sobą	i	plotła,	co	jej	ślina	na	ję zyk	przynie sie.	Nie,	to	nie	tak.
Ona	przy	Elliocie	chcia ła	być	sobą.
–	Nie	pę kaj.	Chcia łaś	się	ca łować	z	pa nem	młodym?	Uknułaś	taką	intrygę	gdzieś

na	boku?
–	Nie!
–	No	wła śnie.	A	czy	ty…	czy	wy…	–	Elliot	potrzą snął	głową.
–	Co	ta kie go?
Wcią gnął	powie trze.
–	No	wiesz…	Sypia łaś	z	nim?
–	Nie!	 –	 Była	 pewna,	 że	 ten	 te mat	 już	 został	 poruszony.	 –	Mówiłam	 ci,	 że	 nie,

prawda?
–	Chcia łem	tylko	potwier dzić,	zaktualizować	moje	dane.	–	Ob ser wował	ją	ba daw-

czo.	–	To	w	pewnym	sensie	wyróż nie nie,	że	za ryzykował	tyle	dla	sa me go	poca łunku.
Na prawdę	romantycz ne,	choć	nie co	za krę cone.
–	Boże,	uwierz	mi,	to	nie	było	romantycz ne	–	za prote stowa ła,	a	Elliot	wyszcze rzył

zęby	w	uśmie chu.	Mia ła	za bawne	podejrze nie,	że	ta	spra wa	robi	na	nim	szcze gólne
wra że nie.	Bóg	ra czy	wie dzieć	cze mu.
–	Tak	czy	owak,	za dzwonię	do	nie go	jako	ksią żę	i	oznajmię,	że	jego	głowa	wkrót-

ce	zosta nie	wrzucona	do	szybu.	Chcesz?
Edie	roze śmia ła	się	na	głos.
–	Ha,	ha!	Ach…	sama	nie	wiem.	Może	tak?
–	Pomyśl	o	tym	w	ten	sposób:	poszłaś	na	ca sting,	ale	roli	nie	dosta łaś.	Te raz	film

został	 już	 skończony	 i	 jest	 ab solutną	 ka ta strofą.	Ma	 fa talne	 re cenzje.	 Uniknę łaś
najgor sze go.	Ktoś	inny	gra	u	jego	boku	w	tej	kompletnej	kla pie.
Wie dzia ła,	że	Elliot	jest	inte ligentny,	ale	tego	nie	mógł	powie dzieć	ot	tak,	z	mar -

szu.	Musiał	o	tym	myśleć.	Poczuła	w	brzuchu	ja kieś	dziwne	trze pota nie.
Za czął	mżyć	lekki	desz czyk,	więc	na sunę ła	sobie	na	głowę	kaptur.	Gdy	obejrza ła

się	za	sie bie,	nie	widzia ła	już	cie kawskich	spojrzeń.	Nie wątpliwie	ludzie	roz sądnie
pomyśle li	sobie,	że	ksią żę	Wulfroarer	nie	wysta wałby	na	desz czu	w	kolejce	do	ka ru-
ze li	w	towa rzystwie	nie zbyt	za dba nej	da mulki.
–	Wyglą dasz	jak	Jawa	z	„Gwiezdnych	wojen”	–	powie dział,	szar piąc	oka la ją ce	kap-

tur	futer ko.
Edie	sycza ła	z	dez aproba tą,	prote stowa ła,	ale	bar dzo	ją	to	prze koma rza nie	cie -

szyło.
Czy	to	flirt?	Byli	już	z	przodu	kolejki	i	gdy	podnie siono	szla ban,	pobie gli	do	jednej

z	ka bin.
Gdy	ta	chwiejnie	uniosła	się	i	znów	sta nę ła,	Edie	za pyta ła:
–	Roz ma wia łeś	z	Fra se rem?
–	Nie	–	odparł,	za ciska jąc	usta.	–	Nie	byłem	w	sta nie	wymusić	na	nim	ter minu	spo-

tka nia.	To	nie ła twe,	bo	muszę	uda wać,	że	to	nor malna	spra wa.	Prze cież	nie	mogę
mu	pole cić,	żeby	rzucił	wszystko,	bo	mam	mu	do	powie dze nia	Bar dzo	Waż ną	Rzecz.



Wkurzy	 się	 i	w	końcu	każe	mi	wyja śnić	wszystko	przez	 te le fon.	On	 jako	dziecko
wsta wał	o	czwar tej	nad	ra nem,	żeby	otworzyć	pre zenty	gwiazdkowe.	–	Za milkł	na
chwilę.	–	A	na sza	roz mowa	nie	bę dzie	żadną	miłą	nie spodzianką,	nie	da	się	tego	po-
równać	z	Gwiazdką.
–	Tak,	to	musi	być	stre sują ce	–	powie dzia ła.
–	Jak	pomyślę,	że	Jan	mogła by	do	nie go	za dzwonić,	dosta ję	drga wek.	Nie	sypiam,

cha rakte ryza tor ki	za uwa żyły,	że	mam	podkrą żone	oczy.	Muszę	poprosić	w	hote lu,
żeby	nie	wpusz cza li	Jan,	bo	na	samą	myśl	o	tym,	że	się	czai	pod	moimi	drzwia mi,	nie
mogę	usie dzieć	spokojnie.
Cha rakte ryza tor ki,	które	zna ją	jej	imię…	Czy	Elliot	ce lowo	o	nich	wspomniał?	Nie

wyglą da	na	to.	Tak	mu	się	powie dzia ło,	jak	to	w	nie zobowią zują cych	poga dusz kach.
Nie	powinna	się	tym	przejmować,	ze	spokojem	więc	wsłuchiwa ła	się	w	skrzypie nie
za wia sów,	gdy	ka bina	stopniowo	unosiła	się	w	górę.
–	Zda rza	ci	się	tę sknić	za	mamą?	–	ode zwa ła	się	w	końcu.
Nie	są dziła,	że	odwa ży	się	na	ta kie	bez pośrednie	osobiste	pyta nie.	Wisie li	w	po-

wie trzu	ponad	głowa mi	tłumu	i	ona	to	z	sie bie	wyrzuciła.	To	pewnie	dla te go,	pomy-
śla ła,	że	nigdy	nie	była	tak	bar dzo	sam	na	sam	z	Elliotem.	Przez	ja kieś	dzie sięć	do
piętna stu	minut	będą	całkiem	sami,	choć	w	środku	mia sta.
Spojrzał	na	nią.
–	Tak,	cza sa mi.	To	bar dzo	dziwny	rodzaj	tę sknoty,	nie	zna łem	jej	prze cież.	Tę sk-

nisz	 za	 kimś,	 kogo	 nie	 znasz.	 To	 ta kie	 poczucie	 pustki,	 która	 za wsze	 pozosta nie
pustką.	Nic	jej	nigdy	nie	wypełni…	A	ty?	Prze pra szam,	to	głupie	pyta nie.
Pokiwa ła	głową.
–	Nie,	dla cze go.	Tak,	 tę sknię	w	całkiem	podob ny	sposób.	Nie	mia łam	szans	po-

znać	jej	jak	na le ży.	To	taka	cząstka	mnie,	której	za wsze	bę dzie	mi	bra kowa ło.	Ból
ra czej	tępy	i	ćmią cy	niż	na gły	i	prze szywa ją cy.	Setki	pytań,	na	które	nigdy	nie	uzy-
skam	odpowie dzi.	Cza sa mi	za sta na wiam	się,	ile	bym	dała	za	jedną	spę dzoną	z	nią
godzinę.	Tylko	godzinę.	Żeby	móc	za pytać	o	to	wszystko,	o	co	chcę.
–	Wła śnie!	–	odparł,	pa trząc	na	nią	ze	zrozumie niem.	–	Uczysz	się	żyć	z	ta kim…

bra kiem	dopełnie nia.	Inni	nie	potra fią	tego	pojąć.	Musisz	się	pogodzić	z	tym,	że	już
nigdy	się	nie	dowiesz.	Na	tym	pole ga	róż nica	mię dzy	mną	a	Fra zem.	On	jest	taki…
dokończony,	spełniony.	A	ja	czę sto	się	za sta na wiam,	czy	nie	wybra łem	swoje go	za -
wodu	 po	 to,	 żeby	 wcie lać	 się	 w	 posta cie,	 które	 są	 nie co	 bar dziej…	 pozbie ra ne.
W	ludzi,	którzy	wie dzą,	kim	są.	W	nie istnie ją cych	ludzi.	To	chyba	taki	rodzaj	te ra pii.
Znów	przytaknę ła.	To	byłby	świetny	fragment	książ ki,	prawdziwy	dyna mit.	Chyba

jednak	zbyt	osobisty.
Nigdy	 nie	 za sta na wia ła	 się,	 czy	wybór	 branży	 re kla mowej	miał	 coś	wspólne go

z	jej	stra tą.	Może	je dynie	to,	że	uciecz ka	do	Londynu	pozwoliła	jej	na	nowo	zbudo-
wać	 wła sny	 wize runek.	 Puste	 pudełko	 wypełnić	 wykwintną	 lśnią cą	 za war tością.
Gównem	z	pianką.	Gdyby	jej	życie	było	przedmiotem,	powinno	mieć	przypię tą	kart-
kę:	„Tylko	na	pokaz”.
–	A	twój	tata?	Dobrze	się	mie wa?	Oże nił	się	ponownie?
–	Nie	–	odpar ła.	–	Nie.	Rok	po	śmier ci	mamy	prze żył	za ła ma nie	ner wowe.	Utra cił

pewność	sie bie.	Skończyło	się	tym,	że	z	pła czem	wybiegł	z	sali	wykła dowej.	–	Trud-
no	jej	było	o	tym	mówić,	trudno	myśleć.	O	utra cie	godności.	–	Był	opie kunem	roku



i	musiał	pójść	na	urlop	zdrowotny.	To	wte dy	prze prowa dziliśmy	się	do	Forest	Fields,
za czę liśmy	skromniej	żyć.	Od	tego	cza su	on	bar dziej	boryka	się	z	życiem,	niż	na -
prawdę	żyje.
Elliot	wycią gnął	rękę	i	uścisnął	jej	dłoń	dla	doda nia	otuchy.	Za mar ła	w	nie mej	eks-

ta zie.	Za skoczył	ją	sam	ten	gest	oraz	nie ocze kiwa ny	kontakt	fizycz ny.
Gdy	zna leź li	się	na	wysokości	ze ga ra	na	wie ży	ra tuszowej,	pomyśla ła,	że	nie	na le -

ży	nigdy	wpa dać	w	roz pacz.	W	 jednej	chwili	wyda je	ci	 się,	że	stra ciłaś	wszystko,
a	 już	w	na stępnej	dia belski	młyn	wynosi	cię	na	samą	górę.	I	stamtąd,	w	towa rzy-
stwie	 piękne go	 aktora,	 tak	wzruszone go,	 że	 na wet	 przez	moment	 trzyma	 cię	 za
rękę,	oglą dasz	szczyty	da chów.	I	wymie niasz	ze	swoim	partne rem	cię te	riposty.	Ja -
kie	to	dziwne	i	nie skończe nie	za bawne.
Jakby	dla	dopełnie nia	ab sur dów	deszcz	na resz cie	się	zde cydował	i	za czął	lać	na

ca łe go.	A	oni	nie	mie li	żadnej	ochrony,	nie	 licząc	czapki	 i	kaptura.	Oboje	ni	 to	 la -
mentowa li,	ni	to	się	śmia li.	Ich	ka bina	za czę ła	opa dać,	a	Edie	pisz cza ła:
–	Owen,	ty	dra niu!
Prze mocze ni	do	nitki	usiłowa li	chować	głowy	w	ra mionach.
–	Och,	prze pra szam,	Thompson.	Ka prys	głupie go	aktorzyny.
Gdy	ka bina	sta nę ła,	wyskoczyli	z	niej	jak	z	procy,	całkiem	prze moknię ci.	Edie	do-

myśla ła	się,	że	po	jej	sta rannym	pra cochłonnym	ma kija żu	zosta ły	te raz	tylko	tłusta -
we	 śla dy	 na	 policz kach,	 ale	 mia ła	 to	 gdzieś.	 Już	 mia ła	 za proponować	 kawę	 na
wzmocnie nie,	gdy	Elliot	wycią gnął	 z	kie sze ni	 te le fon,	wytarł	wyświe tlacz	mankie -
tem	i	oznajmił:
–	Chole ra,	podłą czyli	nie które	ka ble.	Mam	wra cać	na	plan.
Opuścił	ją	cały	za pał.	Posmutnia ła.
–	 Dzię ki	 za	 wspa nia łe	 towa rzystwo,	 Edie	 –	 dodał	 Elliot	 i	 na chylił	 się,	 żeby	 ją

dziob nąć	w	policzek.
W	tej	se kundzie	od	pobliskiej	bur ge rowni	Five	Guys	dobiegł	ja kiś	ryk.	Grupa	ko-

biet	w	średnim	wie ku	w	kurtkach	wska zywa ła	sobie	Elliota	palca mi	i	coś	wykrzyki-
wa ła.
–	Do	zoba cze nia.	–	Poże gnał	się	pośpiesz nie,	po	czym	schylił	głowę	i	ruszył	mo-

krym	 chodnikiem.	 Ten	 widok	 na gle	 skoja rzył	 się	 Edie	 z	 kultowym	 czar no-bia łym
zdję ciem	 zgar bione go	 Ja me sa	 De ana	 na	 Times	 Square,	 które go	 też	 nie	 chroniło
przed	desz czem	nic	oprócz	płasz cza.
Z	jedną	cha rakte rystycz ną	dla	XXI	wie ku	róż nicą:	Elliot	za miast	przykle jone go	do

warg	pa pie rosa	miał	przykle jony	do	ucha	iPhone.
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Kie dy	 ostatnio	 była	 w	 Sne inton?	 Południowe	 przedmie ście,	 do	 centrum	 moż na
dojść	pie chotą.	Niskie	czynsze,	je den	w	mia rę	przyzwoity	pub	i	pozosta łe	puby,	któ-
rych	nie	powinno	się	odwie dzać,	nie	bę dąc	mistrzem	krav	magi[44].
Ze	swych	na stoletnich	cza sów	za chowa ła	nie ja sne	wspomnie nie	na prawdę	ostrej

ba langi	w	 tych	okolicach.	 Ja kieś	psychode licz ne	wnę trze,	 zwię dłe	żonkile	poprzy-
kle ja ne	ta śmą	do	listwy	lampe ryjnej,	pusz ki	piwa	Skol	chłodzą ce	się	w	zle wie	i	ni-
skiej	ja kości	film	z	sika ją cymi	nie mieckimi	za konnica mi	włą cza ny	przez	kogoś	na	wi-
deo.
Edie	za puka ła	do	drzwi	Nicka,	po	czym	poruszyła	nadgarstkiem,	który	zdrę twiał

od	dźwiga nia	 tor by	z	za kupa mi.	Za cze ka ła,	za puka ła	ponownie	 i	znów	za cze ka ła.
W	końcu	za dzwoniła	do	nie go	na	komór kę.	Nick	mówił	coś	o	smutnym	ka wa ler skim
miesz kanku,	 a	 tu	 stał	 dom,	 pół	 bliź nia ka,	 ściślej	 rzecz	 biorąc.	 Całkiem	 ładny,	 ze
skrzynką	bratków	w	oknie,	co	by	wska zywa ło,	że	przynajmniej	wła ściciel	 jest	po-
rządny,	bo	pie lę gna cja	kwiatków	ra czej	nie	była	dome ną	Nicka.	Okolica	może	i	wy-
glą da	na	nie co	odje cha ną,	ale	ta	akurat	ulicz ka	była	spokojna.	I	pełna	kotów.
–	Posze dłem	sobie	za ja rać	do	ogródka,	prze pra szam,	kocha na.	–	Nick	na chylił	się,

by	ją	uścisnąć	i	ob da rować	buzia kiem	o	aroma cie	marlboro	red.
–	Fajne	masz	buty	–	powie dzia ła,	spoglą da jąc	na	jego	kasz ta nowe go	koloru	obu-

wie	wysta ją ce	spod	podwinię tych	dżinsów,	co	w	sumie	da wa ło	wygląd	w	stylu	z	lek-
ka	stuknię te go	chłopacz ka.	–	Clarksy?
–	Nie,	to	grensony,	ty	oślico.
Robił	 wra że nie	 spię te go	 i	 pode ner wowa ne go.	 Nie	 ożywiło	 go	 na wet	 przybycie

Hannah	ener gicz nie	de monstrują cej	nową	fryzurę	w	kolorze	słodkiej	me la sy,	w	do-
datku	z	grzywką.	Wyglą da ła	w	niej	ja kieś	pięć	lat	młodziej.	Edie	spojrza ła	na	nią	ła -
komie,	myśląc,	że	też	musi	zrobić	z	sobą	coś	w	tym	rodza ju.
–	I	co	wy	na	to?	Moja	fryzjer ka	na zywa	ten	kolor	„bronde”.
–	Wyglą da	nie sa mowicie	–	przyzna ła	Edie,	okrą ża jąc	kole żankę,	by	uzyskać	pe łen

ob raz.	Nick	nie wyraź nie	wymamrotał	coś	w	rodza ju	aproba ty	 i	poszedł	przynieść
na poje.	Za sia dły	w	sa lonie	na	ka na pie,	przyozdobionej	(bądź	za ma skowa nej)	pa sia -
stą,	co	najmniej	dwukrotnie	za	dużą	na rzutą.
–	Pomyśla łam,	że	skoro	rodzice	Pete’a	są dzą,	że	prze chodzę	kryzys	wie ku	śred-

nie go,	to	powinnam	się	do	tego	dostosować	i	za fundować	sobie	nowy	ima ge.
–	Na prawdę	masz	ja kiś	kryzys?	–	spyta ła	Edie.
–	Nie.	Mnie	ra czej	się	wyda je,	że	kryzysowe	to	było	ostatnie	pięć	lat.	I	że	wła śnie

za czynam	odbijać	się	od	dna.
Nick	wrócił	 i	podał	 im	kub ki	z	czer wonym	winem.	Edie	ponownie	odniosła	silne

wra że nie,	że	znajduje	się	tu,	gdzie	powinna.	To	było	dla	niej	coś	nowe go:	pre cyzyj-
nie	bowiem	uchwyciła	moment,	w	którym	zda ła	sobie	z	tego	spra wę.
Nick	przyszedł	ponownie.	Otworzył	sobie	drzwi	czub kiem	buta,	bo	w	rę kach	trzy-



mał	kubek	gorą cej	her ba ty.
–	Robisz	sobie	odpoczynek?	–	spyta ła	Hannah	tonem	nie ukrywa ją cym	za skocze -

nia.
–	Taaa,	nie	dosze dłem	jesz cze	do	sie bie	po	wczorajszym.	Wzią łem	sa szetkę	diora -

lyte,	świetnie	sta wia	na	nogi	na	kacu,	próbowa łaś?	To	lek	na	bie gunkę.	Dobra	rada,
wiem,	co	mówię.	Na wet	je śli	je steś	kompletnie	sponie wie ra na,	jak	sobie	to	golniesz,
już	o	siódmej	możesz	znów	iść	do	baru.
–	Hm,	a	pa mię tasz,	że	je stem	le ka rzem?	–	za pyta ła	Hannah.	–	Nie	mogę	się	go-

dzić	na	coś	ta kie go,	to	sprzecz ne	z	przysię gą	Hipokra te sa.
–	 Spójrz	 na	 to	 z	 innej	 strony.	W	moim	 przypadku	 bar dziej	 odpowiednia	 bę dzie

przysię ga	Hipokryty.
–	Gdzie	byłeś	wczoraj	wie czorem?	–	spyta ła	Edie,	ale	gdy	tylko	jej	słowa	za wisły

w	powie trzu,	już	zna ła	odpowiedź.
–	Tu,	w	domu.
–	Nick	–	ode zwa ła	się	Hannah	–	za	dużo	pijesz.	To	nie pokoją ce.
–	Wiem	–	odparł,	ba wiąc	się	podwinię tą	nogawką	dżinsów.	–	Wiem.
Za pa dła	 krę pują ca	 cisza,	 ale	 ani	Hannah,	 ani	 Edie	 nie	 robiły	 jednak	 nic,	 by	 ją

prze rwać.
–	Alice	na mówiła	mnie	na	wspólną	te ra pię.	–	Gdy	Nick	spostrzegł	prze ra że nie	na

ich	twa rzach,	dodał:	–	Nie	na	taką,	która	ma	na	celu,	że byśmy	się	ponownie	ze szli.
Na	taką,	która	pozwoli	nam	wypra cować	nowy	model	kontaktów	po	roz wodzie.
–	To	chyba	dobrze?	–	za ryzykowa ła	Edie.	–	Może	bę dziesz	mógł	widywać	Maxa?
–	Hm,	to	ra czej	nie	idzie	w	tym	kie runku.	Póki	co	ona	cały	czas	pie przy,	jaki	to	ze

mnie	stuprocentowy	łajdak.	A	ja	ja koby	„trzymam	prze strzeń”	dla	niej.
–	Trzymasz	prze strzeń?	–	spyta ła	Hannah,	nie szcze gólnie	obe zna na	z	pseudote ra -

peutycz nymi	ter mina mi.
–	Te ra peuta	twier dzi,	że	większość	ludzi	nie	słucha	swojej	drugiej	połowy.	Po	pro-

stu	cze ka ją,	aż	na dejdzie	ich	kolej.	Tak	więc	w	cza sie	se sji	druga	strona	mówi,	a	ty
w	tym	cza sie	milczysz	albo	pla nujesz	swoją	odpowiedź,	albo	grasz	w	Angry	Birds.
W	każ dym	ra zie	tylko	słuchasz.	A	ja	w	tym	cza sie	wyobra żam	sobie,	jak	Alice	jest
ła dowa na	do	kre ma torium.	To	mój	osobisty	pa tent.
–	Po	co	to	robicie,	skoro	ona	nie	chce	popra wy	re la cji?	–	spyta ła	Edie.
–	Ona	się	żywi	konflikta mi.	Wte dy	na prawdę	roz kwita.	A	zmusze nie	mnie	do	nie -

widywa nia	 Maxa	 było	 jej	 zwycię stwem.	 Kurz	 opadł.	 Są dzę	 więc,	 że	 robi	 to	 dla
wznie ce nia	nowej	wojny.
–	Musisz	się	spotkać	z	 te ra peutką	na	osob ności	 i	uświa domić	 jej,	że	 twoja	była

żona	to	trucizna	w	czystej	posta ci	–	pora dziła	Hannah.
–	Ale	ta	baba	chyba	uwielbia	na pa dy	słusz ne go	gnie wu	w	wykona niu	Alice.	Nie zły

z	niej	gównozjad,	prze łknie	wszystko.	–	Nick	wzruszył	ra miona mi.
–	 Jak	przyjdzie	 twoja	kolej,	 a	Alice	bę dzie	 „trzymać	prze strzeń”	dla	cie bie,	po-

wiedz	jej,	co	czujesz,	nie	widując	Maxa	–	pora dziła	Edie.
–	Tylko	dla te go	znoszę	to	wszystko	–	przyznał	Nick,	ba wiąc	się	sznurowa dłem.	–

Wiem,	piję,	żeby	za pomnieć.	Nie	ma	w	tym	żadnej	ta jemnicy.	Wia domo,	że	jak	dopa -
da	cię	smutek,	le piej	się	czujesz	po	dużym	piwie.	Tak	już	jest.
–	Nie	za mie rzam	cię	te raz	pouczać,	ale	bę dzie my	musie li	o	tym	poga dać	–	rze kła



Hannah.	–	Są	jesz cze	inne	rze czy,	po	których	moż na	poczuć	się	le piej,	nie koniecz nie
wypra wa	do	podrzędne go	baru.
–	Na	przykład	je dze nie!	–	za woła ła	Edie.	–	Za cznę	robić	kola cję.
W	wyłożonej	 czer wonymi	ka felka mi	kuchni	Nicka	 –	Edie	na prawdę	podobał	 się

ten	dom	–	przygotowa ła	mnóstwo	chili	con	car ne	i	za czę li	wyja dać	je	z	mise czek,
słucha jąc	ostatnich	muzycz nych	taśm	Nicka	i	za śmie wa jąc	się	z	 jego	potwor ne go,
„ka wa ler skie go”	 wystroju	 wnę trza,	 zwłasz cza	 z	 dziwacz ne go	 ob ra zu	 nad	 komin-
kiem.
–	Co	to	jest?	–	spyta ła	Hannah.
–	Elton	John	śpie wa ją cy	„Candle	 in	 the	Wind”	dla	księż nej	Dia ny.	Przysłał	mi	 to

słuchacz.	Spójrz cie,	tu	jest	świe ca,	widzicie,	unosi	się	w	powie trzu.	To	bar dzo	nie -
pokoją ce.
–	Wyglą da	jak	Rose	West[45]	czy	Da vid	van	Day	z	duetu	Dollar.	Jakby	miał	go	tra -

fić	płoną cy	tampon	–	powie dzia ła	Edie.
–	Tak,	to	dość	impre sjonistycz na	kompozycja	–	przyznał	Nick.
Prze pełniona	mie lonym	mię sem	i	dobrą	wolą,	roz luź niona	alkoholem	Edie	poczuła

na głą	chęć	wygłosze nia	cze goś,	co	wła śnie	przyszło	jej	do	głowy.	Powstrzyma ła	się
jednak,	bo	chcia ła,	zgodnie	z	ra da mi	Hannah,	upewnić	się,	za nim	powie	coś	głośno.
Za miast	tego	ode zwa ła	się	więc:
–	Cza sa mi	sobie	myślę,	że	gównia ne	spra wy	w	życiu	nie	wynika ją	z	na szych	błę -

dów.	 One	 po	 prostu	 nam	 się	 przytra fia ją,	 po	 prostu	 są.	 Trze ba	 żyć.	 Obok	 nich
i	z	nimi.	Nikt	się	do	tego	nie	przyzna je,	bo	to	nie	jest	tak	inspirują ce	jak	na	przykład
widok	za chodzą ce go	słońca.	Roz ma wia liśmy	o	tym	wczoraj	z	Elliotem.
–	„Roz ma wia liśmy	o	tym	wczoraj	z	Elliotem!”	–	za wołał	Nick.	–	Pa trz cie,	pa trz cie.

„Jak	powie dzia łam	Kenny’emu	Bra na ghowi	w	klubie	Groucho…”.
–	Kla sycz ny	ob jaw	schorze nia	zwa ne go	wzmiankozą	–	oznajmiła	Hannah.	–	Przej-

rza łam	cię,	Thompson.
–	Oj!	Trzymaj	dla	mnie	trochę	prze strze ni!	Elliot	to	miał	być	tylko	przykład,	któ-

rym	chcia łam	się	posłużyć	–	broniła	się	Edie.	–	Kimś,	o	kim	mie liście	pomyśleć,	że	to
wszystko	prze ćwiczył	na	sobie.	Ale	na	szczę ście	tak	chyba	nie	jest.
–	Rozumiem,	że	chcesz	okręż ną	drogą	dać	nam	do	zrozumie nia,	że	pozna łaś	jego

grzesz ki	i	na łogi	–	powie dział	Nick.	–	Co	mu,	tak	prywatnie,	najbar dziej	dole ga?
–	Zga dza	się.	Co	wła ściwie	mia łaś	na	myśli?	–	popar ła	go	Hannah.
–	Nic	ta kie go	–	odpar ła	Edie,	po	czym	zosta ła	przez	oboje	wygwiz da na	i	wybucza -

na.
–	 Panna	 Podpusz czalska!	 –	 za wołał	 Nick.	 –	 Masz	 na wet	 tę	 fałszywie	 skromną

triumfują cą	minę:	wiem,	nie	powiem!
–	Nie!	–	prote stowa ła	Edie,	śmie jąc	się	do	roz puku,	co	mia ło	dla	niej	zna cze nie	te -

ra peutycz ne.	–	Okej,	coś	jest	na	rze czy.	Te raz	nie	mogę	wam	powie dzieć,	bo	to	by
było	ka blowa nie.	Ale	dowie cie	się	w	swoim	cza sie.
–	Jak	już	wszystkie	ga ze ty	będą	o	tym	trą biły?	Wielkie	dzię ki	–	mruknął	Nick.
Edie	pomyśla ła,	jak	bar dzo	by	chcia ła,	żeby	tych	dwoje	mogło	poznać	Elliota.	Ale

od	razu	zda ła	sobie	spra wę,	że	to	nie moż liwe,	i	posmutnia ła.
–	Phi!	–	cią gnął	Nick.	–	A	to	ci	wie czór	pe łen	nie ocze kiwa nych	zwrotów!	Istny	rol-

ler coaster!	Aktorzyna	jest	inte re sują cy,	ale	nam	nie	wolno	się	dowie dzieć	dla cze go.



Mogę	trochę	wina	na	pocie sze nie?
–	Nie	ma	mowy	–	odpar ła	Hannah.
–	W	ta kim	ra zie	pozosta je	mi	 te tley.	 –	Nick	wstał	z	ka na py.	–	A	wam	przyniosę

flasz kę,	moczymor dy.	 Dzię ki,	 że ście	 przyszły	 –	 dodał,	 wsa dza jąc	 po	 chwili	 głowę
w	półotwar te	drzwi.	–	Doda je cie	mi	otuchy	w	nie doli.
–	Mnie	też	robi	się	lżej	–	powie dzia ła	Hannah.
–	I	mnie,	i	mnie!	–	Edie	opar ła	się	wygodnie.	–	To	jedna	z	największych	ta jemnic

życia,	no	nie?	Gdyby	tak	ktoś	mi	powie dział,	jak	mia łam	dwa na ście	lat:	nie	za wie raj
przyjaź ni	ot	tak.	Posta raj	się	o	dwójkę	przyja ciół.	Znajdź	ludzi,	których	na prawdę
kochasz,	nie	mie szaj	tego	z	sypia niem	z	kimś.	Trzymaj	się	blisko	nich.
Nick	podniósł	dłoń.
–	Hola,	to	może	zostać	źle	zrozumia ne.



Rozdział	50

Se ryjny	mor der ca	z	„Gun	City”	z	pewnością	nie	uła twiał	sobie	życia.
Te	zwłoki	–	Edie	mogła by	przysiąc,	że	znów	była	to	ja kaś	modelka	z	re klam	bie li-

zny	–	le ża ły	na	szczycie	ster ty	ksią żek	w	ga le rii	sztuki	Nottingham	Contempora ry
jak	ma ka brycz na	insta la cja.	Czyż by	cynicz ny	sprawca	aspirował	do	Na grody	Tur ne -
ra?
Usytuowa nie	tego	pla nu	zdję ciowe go	przyniosło	skutek	w	posta ci	ta bunu	ga piów,

toteż	Edie	w	drodze	do	przycze py	Elliota	za par kowa nej	przed	muzeum	w	Galle ries
of	Justice	musia ła	się	prze ciskać	przez	ich	tłum.	Mia ła	do	przejścia	ka wa łek	ulicy
koło	Lace	Mar ket.
Oba wia ła	się	długie go	ocze kiwa nia,	jako	że	Elliot	za raz	po	skończe niu	zdjęć	zo-

stał	otoczony	łowca mi	autogra fów	wsze la kiej	ma ści.
Ale	 już	po	półgodzinie,	gdy	Edie	z	kub kiem	„her ba ty	budowlańca”	 roz sia dła	się

nad	 swoim	 kindle’em,	 Elliot	 wkroczył	 do	 przycze py	 niczym	 Tygrysek.	 Oczy	 mu
błysz cza ły.
–	Cześć,	kocha nie.	Wróciłem!
Edie	prze wróciła	ocza mi,	uśmiechnę ła	się	i	przygryzła	koniec	długopisu.	On	zdjął

skórza ną	kurtkę,	otworzył	lodówkę	i	na pił	się	wody	z	butelki.
–	Wyda je	mi	się,	że	ta	sce na	całkiem	nie źle	wyszła	–	za uwa żył.	–	O,	widzę,	że	zro-

biłaś	sobie	drinka.	Super.
Sie dzia ła,	ma cha jąc	stopa mi.	Czuła	się	dziwnie,	zupełnie	jak	wte dy,	gdy	tata	za -

bie rał	ją	cza sem	do	pra cy	i	zosta wiał	w	pokoju	na uczycielskim	z	ksią żecz ką	do	kolo-
rowa nia.	Elliot	usiadł	na prze ciwko	i	uśmiechnął	się.	Jego	krótkie	włosy	były	roz czo-
chra ne	–	czy	wie lu	de tektywów	kombinuje	coś	z	włosa mi,	korzysta jąc	z	Wella	Shoc-
kwa ves?	–	a	zęby	wyglą da ły	na	bielsze	niż	zwykle.	Zwłasz cza	na	tle	typowo	de tek-
tywistycz ne go	kilkugodzinne go	za rostu.
Poczuła	zbliża ją cą	się	falę	egzalta cji	i	oszołomie nia,	posta nowiła	więc	jak	najszyb -

ciej	wrócić	do	ironicz no-kpiar skie go	cha rakte ru	ich	re la cji.	Czuła,	że	zna la zła	na	to
sposób	–	drob ne	utarcz ki	traktowa ne	re kre acyjnie,	które	przychodziły	im	z	ła two-
ścią	i	sta nowiły	swoisty	pa pie rek	lakmusowy	za żyłości.
–	Elliot	–	ode zwa ła	się	–	możesz	mi	coś	wyja śnić	w	spra wie	tego	se ria lu?	Po	co	se -

ryjny	za bójca	miałby	sobie	za dać	trud	wła mywa nia	się	do	ga le rii	sztuki,	za miast	po
prostu	wrzucić	cia ło	do	przydroż ne go	rowu	koło	za tocz ki	na	A453?
Milcze nie.	Elliot	otarł	usta	i	przybrał	kontempla cyjny	wyraz	twa rzy.
–	Bo	to	jest	ekstra wa gancki	se ryjny	mor der ca,	no	nie?
–	Ale	 ilu	 sprawców	podję łoby	 ta kie	 ryzyko?	Myśla łam,	że	Ar chie	chciał	w	„Gun

City”	rzucić	świa tło	na	prze stępczość	w	re gionie.	A	tu	opowieść	rodem	z	Thoma sa
Har risa.
–	No	cóż,	nie	wszystko	musi	być	do	bólu	autentycz ne…
Pa trzył	na	nią	za skoczony	i	oburzony.	Pomyśla ła,	że	tym	ra zem	może	na prawdę



go	zirytowa ła.
–	To	jest	SZTU KA,	Edie	Thompson!	Nie	ma	przypominać	życia!
Oboje	 wybuchnę li	 śmie chem.	 Edie	 poczuła	 w	 ser cu	 lekkie	 ukłucie,	 przedsmak

tego,	jak	ściśnie	się	jej	ser ce,	co	poczuje,	gdy	zbliżać	się	bę dzie	osta tecz ne	roz sta -
nie	z	Elliotem.	Gdy	po	raz	ostatni	powie dzą	sobie	„do	widze nia”.	Na	za wsze.
Gwałtowne	puka nie	za kłóciło	tę	chwilę	ra dości.	W	drzwiach	uka za ła	się	twarz	Ar -

chie go	Puce’a.
–	Dobra	robota,	Owen,	pie przony	sukces.	Masz	nie	tylko	ładną	buź kę.	To	mnie	na -

prawdę	dotknę ło.	Żeby	ci	poka zać	gdzie,	potrze bowałbym	ma ne kina.
–	Dzię ki,	koleś!
Puce	dostrzegł	Edie	i	w	sposób	widocz ny	pobladł.
–	O,	witaj	ponownie,	Linda.	Nasz	ze spół	znów	potrze buje	cie bie	i	twoje go	tambu-

ryna.
Edie	zrozumia ła	aluzję	do	Be atle sów	i	z	lekkim	za kłopota niem	oschle	skinę ła	gło-

wą.
–	Cześć,	Ar chie.
–	 Za da łaś	 całkowicie	 kłam	 wszystkie mu,	 o	 co	 cię	 oskar ża łem	 w	 cza sie	 na szej

ostatniej	 roz mowy.	Dobra	 robota.	 Są dzę,	 że	 do	dokona nia	 zwrotu	 potrze bowa łaś
nie ca łych	dwóch	godzin,	prawda?
Edie	aż	do	te raz	nie	za sta na wia ła	się,	jak	to	mogło	wyglą dać.	Faktycz nie,	zna la -

zła	Elliota	i	prze kona ła	go,	by	poroz ma wiał	z	Ar chiem.	I	to	innymi	me toda mi,	niż	Ar -
chie	sobie	wyobra ża.
Nie	odpowie dzia ła,	a	Ar chie	poga pił	się	jesz cze	chwilę,	po	czym	wycofał.
–	Linda?	–	spytał	Elliot.	–	O	co	mu	chodzi?	Cze mu	za da łaś	kłam?
–	Pewnie	myśli,	że	prze krę ca nie	moje go	imie nia	 jest	nie sa mowicie	za bawne	czy

coś	w	tym	rodza ju	–	odpar ła	pośpiesz nie.	–	Powie dzia łam	mu	wte dy,	że	nie	wiem,
gdzie	je steś,	a	on	ma	te raz	frajdę,	że	musia łam	wie dzieć.
–	Aha.	–	Zmarsz czył	brwi.	–	A	o	co	szło	z	tym	tambur…
–	Za cznijmy	już,	mamy	mało	cza su	–	prze rwa ła	mu,	podsuwa jąc	dykta fon.	–	A	więc

dziś	roz ma wia my	o	romansach.
–	Ja sny	gwint.	Postaw	mi	najpierw	drinka.
–	Ha!	Hm…	–	Przez	chwilę	szura ła	pa pie ra mi,	uda jąc,	że	prze glą da	notatki.	–	Czy

popular ność	uła twia	kontakty	z	kobie ta mi?	Czy	wręcz	prze ciwnie?	–	za czę ła,	choć
w	gruncie	rze czy	nie	chcia ła	wie dzieć.
–	Za nim	za cznie my,	mam	prośbę.	Na pisz	wszystko	tak,	żeby	moje	wypowie dzi	nie

za brzmia ły	grote skowo.	Wiem,	że	to	potra fisz.
Przytaknę ła	ruchem	głowy	i	uśmiechnę ła	się.	Elliot	odpowie dział	 jej	uśmie chem,

pocią gnął	łyk	wody	i	wpa trywał	się	w	nią.	Po	ode gra nej	na	pla nie	sce nie	zosta ło	mu
jesz cze	trochę	ener gii	do	wydatkowa nia.	Stąd	się	biorą	wszystkie	te	 ja łowe	flir ty,
pomyśla ła.	Czyż	nie	tak?
Bę dzie	musia ła	sobie	z	tym	ra dzić,	i	to	nie	tak	jak	–	zgodnie	z	okre śle niem	Jan	–

„za durzona	 szkolna	 prymuska”.	 Przyjmie	 to	 wyzwa nie,	 poka że,	 że	 nie	 cofnie	 się
przed	żadnym	słowem,	żadnym	dzia ła niem.
–	Problem	z	byciem	posta cią	ekra nową	pole ga	na	tym,	że	na gle	wszyscy	za czyna -

ją	się	na	cie bie	rzucać.	Pa mię tam	to	jesz cze	sprzed	„Krwi	i	złota”,	a	więc	z	dość	od-



le głych	cza sów.	A	to	wca le	nie	jest	taka	atrakcja.	Nie	czujesz	się	na wet	mile	połech-
ta ny.	 Wiesz,	 co	 oni	 sobie	 myślą:	 na wet	 je śli	 on	 jest	 za sra nym	 ona nistą,	 bę dzie
o	czym	opowia dać.	Dla	męż czyzny	 jest	 to	prawdopodob nie	 rzadka	moż liwość	po-
czucia,	jak	to	jest	być	kobie tą.	Traktują	cię	jak	trofeum,	jak	zdobycz.	Nie	wiem,	jak
jest	z	tym	u	cie bie,	ale	ja	wolę,	kie dy	się	komuś	podobam	z	powodu	–	tu	wstrzymał
oddech	 –	 mojej	 osobowości.	 A	 nie:	 o,	 to	 ty	 je steś	 fa ce tem,	 który	 wystę puje	 tam
i	tam.	Okej,	w	ta kim	ra zie	je steś	dla	mnie	inte re sują cy.	To	spra wia,	że	nie	czuję	się
podnie siony	na	duchu.	Wręcz	prze ciwnie,	wpa dam	w	de pre sję,	i	to	ba aar dzo	szyb -
ko.
Edie	opar ła	podbródek	na	dłoni.
–	Mam	na	myśli,	że	je śli	przykła dowo	ten	fa cet	–	wska zał	na	puste	miejsce	obok	–

jest	 fe tyszystą,	 ma	 hopla	 na	 punkcie	 uta lentowa nych	 copywrite rek	 i	 uma wia	 się
z	tobą,	bo	chce	trzymać	copywriter kę	w	ra mionach…	to	czy	cie bie	to	cie szy?	Czy
ra czej	wola ła byś	randkę	z	 tamtym	gościem,	który	zna	wszystkie	powody,	dla	któ-
rych	chodze nie	z	 tobą	 jest	czymś	nie sa mowitym?	Z	 tobą,	Edie,	 jako	człowie kiem,
osobą?
Ja kim	znów	gościem?	Co	ta kie go?	Edie	poczuła	cie pło	na	kar ku.
–	Ach	tak…	rozumiem	–	odpar ła	w	końcu.
–	 Mnie	 to	 odstrę cza,	 wręcz	 znie wa ża,	 zwa żywszy,	 ile	 pra cy	 musia łem	 włożyć

w	zdobycie	mojej	pozycji.	Wiesz,	za chłanne	dziecko	w	skle pie	ze	słodycza mi	sta je
się	ta kim	Augustusem	Gloopem[46].	Ja	nie	chcia łem	się	tak	zgloopizować.	Nie	chcia -
łem	czuć	obrzydze nia	z	wła sne go	powodu.
–	Ha!	Gloopizować.	Fajny	cza sownik.
–	Taaa,	ale	nie	przedstaw	tego,	jakbym	uwa żał	kobie ty	za	snicker sy.
–	Bra kuje	ci	dresz czyku,	jaki	towa rzyszy	polowa niom?
–	Brrr,	nie,	bo	widzisz:	„polowa nie”	brzmi	odra ża ją co.	Chodzi	o	to,	żeby	poczuć

na turalne,	powolne	wza jemne	przycią ga nie,	kie dy	wiesz,	że	ktoś	cię	intryguje,	a	ty
intrygujesz	jego.	I	które goś	dnia	budzisz	się	i	już	nie	potra fisz	myśleć	o	niczym	in-
nym.
Wpa trywał	się	w	nią,	a	ona	pokiwa ła	głową	i	uda ła,	że	musi	to	za pisać.	Nie	chcia -

ła	się	przyznać,	że	już	nie	wytrzymuje	tego	uporczywe go	kontaktu	wzrokowe go.
–	Czyli	trudno	spotkać	kobie tę,	która	polubi	cię	dla	cie bie	sa me go?	–	za pyta ła.
–	No	cóż,	a	co	z	kolei	zna czy	„dla	mnie	sa me go”?	Wykonuję	ten	za wód	od	dłuż sze -

go	 cza su.	Byłoby	 z	mojej	 strony	ob łudą	 żą dać,	 żeby	kocha no	we	mnie	 tylko	 tego
dzie cia ka	z	Nottingham.
Edie	znów	pomyśla ła:	chole ra,	ale	je steś	pre cyzyjny.	Umysł	jak	żyle ta.
–	A	co	z	za kochiwa niem	się	w	kole żankach	z	pla nu?
Wyłą czył	dykta fon	i	odparł	sce nicz nym	szeptem:
–	Je eezu,	masz	na	myśli	Gre tę?	Równie	dobrze	moż na	by	próbować	romansu	z	se -

ka torem.
–	Ale	ona	jest	piękna.
Wzdrygnął	się	żar tobliwie.
–	Zga dza	się,	tundra	arktycz na	też	jest	piękna.	Ale	nie	ra dziłbym	nikomu	spę dzić

tam	nocy.
–	Dobra,	odsta wia my	Gre tę	na	bok	–	oświadczyła	Edie	i	poczuła	się	na gle	jak	za -



bor cza	 dziewczyna	 skła nia ją ca	 partne ra	 do	 zwie rzeń,	 których	 i	 tak	 nie	 chce	 sły-
szeć.
Elliot	z	powrotem	włą czył	na grywa nie.
–	 Bo	 prze cież	 gra nie,	 że	 się	 z	 kimś	 jest,	 może	 się	 nie postrze że nie	 prze rodzić

w	prawdziwy	zwią zek,	prawda?	–	cią gnę ła.
–	No	nie zupełnie,	przynajmniej	mnie	się	to	dotąd	nie	zda rzyło.	W	prawdziwym	po-

ca łunku	ekscytują ce	jest	to,	że	na prawdę	chce cie	się	ca łować.	Wa sza	de cyzja.	A	gdy
jej	nie	ma?	Może cie	się	szcze rze	nie	cier pieć,	ale	sce na riusz	prze widuje	poca łunek.
To	wca le	nie	jest	ta kie	fajne.	Wisi	nad	tobą	tycz ka	z	mikrofonem,	prymitywy	z	ekipy
się	ga pią,	a	re żyser	na	pewno	za	chwilę	za woła	„cię cie!”.	Myślisz	wte dy	o	wszyst-
kim,	tylko	nie	o	miłości.
–	A	ty	nigdy…	–	Odchrząknę ła.	To	pyta nie	było	na stępne	na	liście,	a	nie	mia ła	gło-

wy	wymyślać	cze goś	za stępcze go.	–	…nigdy	nie	za gra łeś,	eee,	sce ny	roz bie ra nej?
–	Ha,	ha,	ha,	ha.	–	Głośnym	śmie chem	skwitował	jej	za kłopota nie.	–	Nie.
–	A	roze brałbyś	się,	gdyby	rola	tego	wyma ga ła?
Śmiał	się	głośniej,	a	spłoniona	Edie	za pyta ła:
–	Co	jest?	To	chyba	stosowne	pyta nie,	prawda?
–	Tak,	ale	to	taki	za bawny	ba nał…	–	stwier dził	Elliot.	–	To	zna czy,	dopóki	się	nie

gra	głównej	roli	w	„Historii	na gie go	wę drowca”[47],	moż na	być	za pię tym	na	ostatni
guzik.	Bar dzo	rzadko	rola	wyma ga	golizny.
–	Czyli:	tak	czy	nie?
–	Chyba	za le ży	od	tego,	czym	by	to	było	umotywowa ne.	–	Za mikł	na	chwilę	i	spoj-

rzał	jej	w	oczy.	–	Albo	kto	by	tego	ode	mnie	za żą dał.
Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nie	 wyglą da	 tak,	 jak	 się	 czuje.	 Za pa dło	 okropne,	 krę pują ce

i	cięż kie	milcze nie,	ale	nie	potra fiła	zna leźć	słów,	by	je	za kończyć.
–	Scor se se.	Jemu	bym	nie	odmówił	–	dokończył	Elliot.
–	Ha!	Ja sne!	–	za woła ła	zduszonym	głosem.
Gdyby	Hannah	i	Nick	mogli	to	widzieć…	Na	pewno	by	się	posika li.
Bo	Edie	za zwyczaj	nie	za chowywa ła	się	tak	nie zręcz nie.
–	Mogę	cię	o	coś	prosić?	–	spytał	Elliot.	–	Mam	problem	z	jedną	ze	scen	z	„Gun

City”	 i…	–	zniżył	głos	–	nie	chciałbym	mieć	do	niej	wię cej	prób	z	Gre tą	niż	to	ko-
niecz ne.	Prze ćwiczyła byś	to	ze	mną?
–	Ale	ja	nie	umiem	grać	–	odpar ła	z	re zer wą.
–	Nie	musisz	grać,	wystar czy,	że	bę dziesz	czytać	tekst.
–	A	na	czym	pole ga	trudność?	–	spyta ła	tonem,	który	jej	sa mej	się	nie	spodobał.
–	Edie,	za chowujesz	się,	jakbym	cię	poprosił	o	wspólną	ką piel	na	gola sa!
Znów	się	za czer wie niła.	Nigdy	przedtem	nie	widzia ła	Elliota	w	ta kim	sta nie.	Był

pobudzony,	złośliwy	i	jakby	ce lowo	prowokują cy.	Dostrzegł	jej	zmie sza nie	i	zmiękł,
po	czym	wyja śnił	bar dziej	pojednawczym	tonem:
–	Postać	gra na	prze ze	mnie	to	typ	nadmier nie	pewne go	sie bie	szowinisty,	co	ma

być	szcze gólnie	pocią ga ją ce	dla	kobiet,	ale	oba wiam	się,	że	wypa da	w	tej	sce nie	na
zbyt	dominują ce go.	Ce nię	twoje	zda nie	i	je śli	ra zem	ją	prze czyta my,	bę dziesz	mogła
powie dzieć,	co	o	tym	są dzisz.
Posta nowiła	la wirować.	A	co,	je śli	się	oka że,	że	to	jest	sce na	miłosna?	Nie	chcia ła

zga dywa nek	i	dyle ma tów	typu,	czy	ma	powie dzieć	Elliotowi,	że	jego	fikcyjne	alter



ego	jest	„pocią ga ją ce	dla	kobiet”.
–	A	czy	muszę…?
–	Nic	nie	musisz,	ale	będę	wdzięcz ny,	je śli	to	zrobisz.
–	W	ta kim	ra zie	chyba…
–	Świetnie!	Dzię ki!
Elliot	ka ta pultował	się	ze	swoje go	sie dziska	i	po	chwili	wrócił	z	opa słym,	mocno

sfa tygowa nym	 egzempla rzem	 sce na riusza.	 Czcionka	 Courier,	 for mat	 A4.	 Usiadł
obok	Edie,	a	ona	poczuła	jakby	prze bie ga ją cy	przez	jej	cia ło	prąd.
–	Strona	124	–	powie dział,	prze rzuca jąc	kartki.	–	Za cznij	od	miejsca:	WNĘTRZE:

NOC.	Stru gi	desz czu	na	szybach	w	pra wie	pu stym	hote lowym	ba rze.	Gra	pia nista.
Świa tła	prze jeż dża ją cych	aut	od	cza su	do	cza su	roz świe tla ją	mrok	niczym	re flek-
tory.	Powolny	na jazd	na	je dynych	gości,	Gar ratta	i	Orlę,	sie dzą cych	sa motnie	przy
stoliku.	To	ich	pierwszy	drink	po	dłu gim	dniu	cięż kiej	pra cy.	Atmosfe ra	jest	na pię -
ta,	oboje	najwyraź niej	unika ją	roz mowy	o	tym,	co	się	wyda rzyło	mię dzy	nimi	dziś
w	kostnicy.	Ty	bę dziesz	Orlą.
Edie	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.
–	A	co	się	wyda rzyło	mię dzy	nimi	w	kostnicy?
–	Pokłócili	się	–	wyja śnił.
–	Aha.
–	Gar ratt,	czyli	ja,	nie	zgodził	się	co	do	tego,	o	czym	świadczą	śla dy	po	opa trunku

na	szyi.
–	W	porządku.
–	Za wsze	się	sprze cza my.
–	Okej.
–	Bo	ty	masz	mnie	za	zgniłka.
Spojrza ła	na	nie go,	a	on	się	uśmiechnął.
–	Ostrze ga łam	cię,	ja	nie	umiem	grać	–	powie dzia ła,	znajdując	w	końcu	ja kąś	od-

zywkę	spośród	tych,	które	tkwiły	jej	z	tyłu	głowy.



Rozdział	51

ORLA

(osten ta cyj nie	pro fe sjo nal nym	to nem)
Je śli	od ci ski	pal ców	i	DNA	po bra ne	w	Ret ford	w	spra wie	Jane	Doe	będą	zgod ne	z…

GAR RATT
(prze ry wa jąc)
Dla cze go	je steś	dla	mnie	taka	chłod na?	Przy naj mniej	od	przy pad ku	Col wick.

ORLA

Nie	je stem	chłod na.
(pau za)
Ta	pra ca	mnie	do łu je.	Mu si my	oglą dać	ta kie	rze czy…	Dla cze go	my	to	so bie	ro bi my,

Gar ratt?

GAR RATT
Nie	 mo że my	 tego	 nie	 ro bić,	 dla te go.	 Oglą da my	 te	 rze czy	 i	 chce my	 od	 nich	 uciec.

A	jed nak	coś	pcha	nas	w	stro nę	ciem no ści.

ORLA

Tak,	ucie ka my.	Co raz	głę biej	we wnątrz	sie bie	sa mych.

–	Rany	–	powie dzia ła	Edie.
–	Co	ta kie go?
–	To	trochę	dęte,	nie?	Ludzie	tak	nie	mówią.
–	Ty	owszem,	mówisz,	i	to	wła śnie	w	tej	chwili.	Wczuj	się	w	swoją	postać!	–	upo-

mniał	ją	Elliot.
GAR RATT
Sama	wi dzisz,	ja	chcia łem	po roz ma wiać	o	nas,	a	ty	za wsze	wra casz	do	spraw	zwią za -

nych	z	pra cą.

ORLA

Nie	ma	cze goś	ta kie go	jak	„my”.

GAR RATT
Czyż by?

ORLA

(z	tru dem	za cho wu jąc	wła ści we	so bie	opa no wa nie)
Nie	chcę	so bie	kom pli ko wać	ży cia,	wią żąc	się	z	kimś,	z	kim	pra cu ję,	Gar ratt.

Są czy	drin ka	wpa trzo na	w	Gar rat ta.	Czu je my,	że	jest	zde ner wo wa na,	a	jed no cze śnie
le d wie	po wstrzy mu je	po żą da nie.

Och,	wielkie	nie ba.	Obojętność,	sta raj	się	za chować	obojętność	i	patrz	w	sce na -
riusz,	powie dzia ła	sobie	w	duchu	Edie.



GAR RATT
W	tym,	co	do	sie bie	czu je my,	nie	ma	nic	skom pli ko wa ne go.

ORLA

Och,	to	za wsze	jest	skom pli ko wa ne.	A	ty	nic	nie	wiesz	o	tym,	co	ja	do	cie bie	czu -
ję.

GAR RATT
To	wi dać	w	two ich	oczach,	ile kroć	na	mnie	pa trzysz.

Edie	za czę ło	szyb ciej	bić	ser ce.	Nie	mogła	zer knąć,	co	bę dzie	da lej,	boby	się	zgu-
biła,	za czę ła	ją kać	i	wtopa	gotowa.

ORLA

(po wścią gli wie)
Co	ta kie go?

GAR RATT
Cią gle	się	za sta na wiasz,	czy	to	bę dzie	od po wia dać	two im	ocze ki wa niom.	Wy obra żasz

so bie,	jak	to	bę dzie.	Spójrz	mi	w	oczy	i	po wiedz	szcze rze:	ni g dy	o	tym	nie	my śla -
łaś?

Elliot	spojrzał	na	nią	i	prze wrócił	stronę.	Edie	omal	nie	za krztusiła	się	her ba tą.
Chryste!

ORLA

Ni g dy	o	tym	nie	my śla łam.
(Spusz cza	jed nak	oczy	i	są czy	drin ka)

GAR RATT
Po wiedz	to	jesz cze	raz,	szcze rze.
(pau za)
Bo	ja	o	tym	my śla łem.	Na wet	te raz	o	tym	my ślę.

ORLA

Do bra noc,	Gar ratt.

ORLA	wsta je,	bły ska wicz nie	pod cho dzi	do	win dy	i	na ci ska	gu zik.	Wie,	że	ma	tyl ko
se kun dy	na	prze zwy cię że nie	tego,	na	zwy cię stwo	nad	sobą	samą.

GAR RATT
Orla.

Chwy ta	ją	za	ra mię,	przy cią ga	i	obej mu je.	Ca łu ją	się	w	uści sku:	gwał tow nie,	z	pa -
sją	i	szcze ro ścią.	Drzwi	win dy	otwie ra ją	się	i	ra zem	wcho dzą	do	środ ka.

Edie	spojrza ła	w	górę,	a	Elliot	powie dział:
–	I	cię cie!	Resz tę	ci	da ruję.
Chyba	spe cjalnie	wybrał	tę	sce nę,	żeby	ją	zbić	z	tropu.	Doprawdy?
–	No	i	co	są dzisz	o	Gar ratcie?	Mnie	się	strasz nie	nie	podoba,	jak	on	mówi	„na wet

te raz	o	tym	myślę”.	To	się	na da je	na	czat	erotycz ny.	Chociaż	z	dia loga mi	autor stwa
Ar chie go	moż na	dyskutować	wyłącz nie	na	wła sne	ryzyko.
–	Hm,	taaa…	to	rze czywiście	brzmi	dość…	śmia ło.



–	 Gdyby	 tobie	 współpra cownik	 powie dział	 „na wet	 te raz	 o	 tym	myślę”,	 była byś
chyba	trochę	wkurzona,	nie?
–	Zga dza	się.	Chyba bym	to	na wet	zgłosiła	do	dzia łu	kadr.
–	Bo	od	tego	już	tylko	krok	do	„roz bie ram	cię	w	myślach”,	a	tego	nikt	nie	lubi.
–	Nikt,	ani	trochę.
Z	trudem	przychodził	 jej	na mysł	nad	sensownymi	odpowie dzia mi.	Dziś	mia ła	za -

miar	za pytać	o	Fra se ra,	ale	to	nie	jest	dobry	moment.	Czy	Elliot	robi	sobie	z	niej
jaja?
–	Edie.	–	Na chylił	się,	ściszył	głos	i	ode zwał	poufnym	tonem:	–	Za pytam	cię	o	coś

i	chcę,	że byś	była	ze	mną	całkowicie	szcze ra.
–	Tak?	–	szepnę ła,	oba wia jąc	się	najgor sze go.
–	Czy	„Gun	City”	to	bez na dziejna	szmira?
–	Och.	–	Za czerpnę ła	powie trza,	za sta na wia jąc	się,	ja kich	jesz cze	pytań	może	się

spodzie wać	i	usiłując	wymyślić	ja kąś	wystar cza ją co	czołobitną	odpowiedź	na	pyta -
nie	żądne go	komple mentów	ce le bryty.	–	Elliot,	je stem	pewna,	że	nic,	w	czym	ty	bie -
rzesz	 udział,	 nie	 bę dzie	 kompletną	 szmirą	 –	 powie dzia ła	 odpowiednio	 sztywnym,
„poprawnym	politycz nie”	tonem.
Roze śmiał	się	i	na pię cie	opa dło.
–	Ha,	ha.	Podobasz	mi	się.	Możesz	zostać.
Poczuła	się	 lekko	ura żona	tymi	słowa mi,	 i	to	bar dziej	 ich	lekkim	tonem	niż	zna -

cze niem.
Wciąż	koła ta ło	jej	w	głowie	to,	co	od	nie go	usłysza ła,	niby	nie	na	poważ nie.	Nie,

dla	niej	uda wa nie	cze goś,	cze go	się	na prawdę	nie	czuje,	nie	mogłoby	stać	się	sposo-
bem	na	za ra bia nie	pie nię dzy.
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Od	dawna	wie dzia ła,	że	nie	uruchomi	ponownie	swoich	kont	na	por ta lach	społecz -
nościowych,	nie mniej	z	bie giem	cza su	trzyma nie	się	z	boku	odczuwa ła	nie	tyle	jako
me todę	 sa moobrony,	 ile	 jako	 przyzna nie	 się	 do	 poraż ki.	 Pozwoliła,	 by	 draństwo
zwycię żyło.	A	poza	wszystkim,	do	 ja snej	chole ry,	chcia ła	wie dzieć,	co	tam	się	wy-
pra wia.
Mogła by	za łożyć	sobie	nowy	profil	i	odświe żyć	per spektywę.	Zde cydowa ła	się	na

powrót	na	Fa ce booka.	 Jako	 identyfika tor	za mie ściła	minia tur kę	zdję cia	z	Hannah
i	Nickiem	ze	swoich	urodzin:	obejmują ca	się	trójca	w	za dymionym	Rock	City.
Doda ła	do	zna jomych	Nicka	i	kilka	„bez piecz nych”	osób,	głównie	krewnych	taty.

Po	kilku	dniach	dosta ła	prośbę	o	doda nie	do	zna jomych	od	Louisa	–	co	jej	nie	za sko-
czyło,	ten	za wsze	był	na	bie żą co	–	i	pozosta wiła	ją	w	za wie sze niu.	Nie	chcia ła	śle -
dzić	 nikogo	 ani	 wda wać	 się	 w	 dyskusje.	 Posłużyła	 się	 nie winnym	 kłamstewkiem:
„rzadko	tu	wchodzę”,	i	chcia ła	za sta nowić	się,	co	da lej.
Hannah	or ga nizowa ła	u	sie bie	wie czór	filmowy.
–	Mam	„Zodia ka”	na	DVD,	ale	oglą da nie	cze goś	ta kie go	sa me mu	jest	roz pie prza -

ją ce,	więc	może	byście	przyszli	z	Nickiem?	–	za pyta ła	w	ze szłym	tygodniu	przez	te -
le fon.	–	Ale	przypominam,	tu	nie	pub.	Na mówiłam	Nicka,	żeby	za czął	ze	mną	bie gać
za miast	chlać.	Klnie	przy	tym	jak	szewc,	ale	przyzna je,	że	czuje	się	le piej.	Jak	są -
dzisz,	powinniśmy	jesz cze	poruszać	te mat	Maxa?	–	doda ła.	–	To	zna czy:	nie	ana lizo-
wać,	nie	za głę biać	się,	ale	niech	wydusi	z	sie bie,	co	go	gnę bi.
–	Nick	uwielbia	żar ty,	zwłasz cza	te	w	złym	guście	–	odpar ła	Edie.	–	Może	powinni-

śmy	po	prostu	z	tego	pożar tować?
–	Okej,	spróbujmy.	Albo	wyjdzie	mu	na	dobre,	albo	na	bar dzo	złe.	Poba lansujmy

trochę	na	ostrzu	noża.

Boże,	ależ	ta	Hannah	pięknie	miesz ka.	Od	ich	ostatniej	wizyty	zdą żyła	się	osta -
tecz nie	roz pa kować.	Te raz	świe ce	umiesz czone	po	ką tach	w	stoja kach	w	stylu	ma -
rokańskim	 rzuca ły	 na	 kre dowobia łe	 ścia ny	 geome trycz nie	 re gular ne	 re fleksy
świetlne.	Kot	intruz	le żał	zwinię ty	na	pokrytej	lnem	ka na pie.
–	Widzę	czyjeś	 łapy	–	oznajmił	Nick,	zdejmując	nowiutką	 je sionkę	 i	sta rannie	 ją

wie sza jąc.	–	Pokaż	się,	Jajca rzu.
Edie,	cią gle	w	kurtce,	roz glą da ła	się	po	pokoju.	Na ra sta ją ce	w	niej	od	 ja kie goś

cza su	posta nowie nie	przybra ło	wła śnie	re alny	kształt.
–	Wie cie,	o	czym	ostatnio	myśla łam?	–	powie dzia ła.	–	Mogła bym	wrócić.	Za miesz -

kać	w	Nottingham	na	sta łe.
Hannah	i	Nick	ga pili	się	na	nią	w	osłupie niu.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	Hannah	z	nie dowie rza niem.
–	Tak.	Co	w	tym	dziwne go?
–	Za wsze	byłaś	taka	„Londyn	albo	śmierć”.	Na śmie wa łaś	się	ze	„zmę czonych	Lon-



dynem”.	Myśla łam,	że	nigdy	się	stamtąd	nie	wyprowa dzisz.
–	A	ja	nie	są dziłem,	że	lubisz	Nottingham	–	powie dział	Nick.
–	Myślę,	że	koja rzył	mi	się	głównie	ze	złymi	wspomnie nia mi	–	wyja śniła	Edie.
–	Słyszysz,	jak	ona	nas	ob ra ża,	Hannah?	Jakby	nam	chcia ła	na sikać	do	uszu.
–	Tak,	to	okropne	–	przyzna ła	Hannah.
–	Ale	to	nie	dotyczy	was	dwojga!	Mia łam	na	myśli	spra wy	rodzinne.	Wy	je ste ście

najlepsi	na	świe cie.
Zgodnie	pokiwa li	głowa mi.
–	No,	je śli	zosta niesz,	to	ja	będę	w	siódmym	nie bie,	to	się	rozumie	–	powie dzia ła

Hannah.
–	Super,	super wia domość,	Tommo	–	dodał	Nick.	–	Trochę	cza su	nam	to	za ję ło,	ale

Avenger si	znów	ra zem,	nie?
Uśmie cha li	się	do	sie bie	nie co	głupkowa to.	Edie	dotąd	myśla ła,	że	przyzna nie	się

do	znuże nia	Londynem	bę dzie	się	dla	niej	łą czyło	z	poczuciem	utra ty.	Nic	z	tych	rze -
czy	–	czuła	je dynie	ulgę.
Hannah	poroz sta wia ła	sa la ter ki	i	misecz ki	z	chrupka mi,	orzesz ka mi,	winogrona -

mi	oraz	oliwka mi	i	wspólnie	ra czyli	się	opowie ścią	o	se ryjnym	mor der cy	z	mgliste go
San	Francisco	lat	sie demdzie sią tych.	Gdy	na	powrót	za pa lili	świa tło,	Hannah	przy-
zna ła,	że	„pra wie	na robiła	w	ga cie”	ze	stra chu.
–	Nie	rozumiem,	cze go	tu	się	bać,	Hannah,	prze cież	go	w	końcu	zła pa li	–	za uwa -

żył	Nick.	–	Och,	nie,	chwilecz kę,	nie	zła pa li	go,	nie	zła pa li,	ha,	ha,	ha.	Ale	te raz	musi
już	być	strasz nie	sta ry.	Je chałby	za	tobą	na	tym	swoim	bzyczą cym	skuter ku	jak	psz -
czoła	mor der czyni.
Hannah	dola ła	im	do	kie lisz ków,	a	Nick	wyznał,	że	kole dzy	uma wia ją	go	z	dziew-

czyną	imie niem	Ros,	która	uchodzi	za	„uroczą,	ale	lekko	zbzikowa ną”.
–	Tu	jest	pełno	ta kich	–	oświadczyła	Hannah	–	a	ty	już	dosta łeś	za	swoje.	Nie	mu-

sisz	być	kolekcjone rem	osobliwości,	omijaj	ją	sze rokim	łukiem.
–	Cie ka wa	je stem,	jak	mnie	byś	opisa ła	jednym	zda niem	–	ode zwa ła	się	Edie	nie co

posępnie.
–	Pełne	uzę bie nie,	świetny	biust	–	powie dział	Nick	i	skłonił	się.	–	Za wsze	do	usług.
Ska cząc	po	ka na łach,	 tra fili	na	sta ry	odcinek	„Krwi	 i	złota”.	Ksią żę	Wulfroarer,

który	wyglą dał	dokładnie	tak	jak	zna ny	Edie	fa cet,	przystę pował	do	ca łowa nia	swo-
jej	ukocha nej	służą cej	Malle fle ad.	Na	widok	ich	zbliża ją cych	się	do	sie bie	na	polu
bitwy	ust	Edie	za re agowa ła	bar dzo	gwałtownie.	Miota ły	nią	sprzecz ne	uczucia:	za -
zdrość,	pożą da nie	i,	co	dziwne,	duma.	Oto	jej	zna jomy.	Wystę puje	w	te le wizji.	Bra -
wo,	Elliot.
–	Za pła ci	za	to	krwią	albo	złotem	–	oznajmił	Nick.
–	Najpierw	złotem,	potem	krwią	–	popra wiła	go	Edie.	–	Nigdy	nie	wierz	słowom

hra bie go	Bragstar da.
–	Ej,	ty,	królowa	spojle rów	się	zna la zła	–	powie dzia ła	Hannah.	–	Wła śnie	mia łam

za miar	zrobić	sobie	ma ra ton	„Krwi	i	złota”.	Jak	tylko	skończę	„Bre aking	Bed”.
–	To	już	się	przedawniło	–	za uwa żył	Nick.	–	Wulfroarer	zginął	wie ki	temu.	Powie -

sili	go.	Gdyby	nie	został	uśmier cony,	Elliot	Owen	nie	mógłby	te raz	pra cować	w	na -
szym	mie ście.	I	co?	Na zwiesz	go	KRÓLEM	SPOJLE RÓW,	jak	go	spotkasz	na	ulicy?
Hannah	prze wróciła	ocza mi.



–	Na dal	się	z	nim	doga dujesz,	Edith?	Fajnie	usłyszeć,	że	to	miły	fa cet	–	powie dzia -
ła.	–	A	ten	se kret,	które go	nie	chcia łaś	nam	wyja wić?	Czy	on	przypadkiem	nie	jest
ge jem?
–	Nie!	Za pyta łam	go.	Głupio	wyszło,	ale	w	końcu	usta liliśmy,	że	nie	jest.
Nick	dusił	się	ze	śmie chu.
–	Już	sobie	wyobra żam	te	twoje	urocze	podchody.	Za pyta łaś	go	pewnie,	czy	na le -

ży	do	tych	fa ce tów,	którzy	uwa ża ją	Judy	Gar land	za	„ba jecz nie	zja wiskową”.
–	Za aa mknij	się!	–	jęknę ła	Edie.	–	Kie dy	ostatnio	się	widzie liśmy,	zmusił	mnie,	że -

bym	odbyła	z	nim	próbę	czyta ną	sce ny	erotycz nej.	Gra łam	jak	boga ta	wdowa	z	„Do-
wnton	Ab bey”.	Taki	wstyd.
Hannah	prze łknę ła	winogrono	i	przybra ła	za troska ny	wyraz	twa rzy.
–	Czy	te	dwie	spra wy	nie	łą czą	się	z	sobą?
–	Ja kie?
–	Najpierw	uwa żasz	go	za	geja,	a	wkrótce	potem	on	dokła da	wszelkich	sta rań,

żeby	dowieść	swej	he te ryckości.
Och,	faktycz nie.	Edie	rze czywiście	nigdy	nie	połą czyła	tego	w	łańcuch	przyczyno-

wo-skutkowy.	Przypomnia ła	sobie	te raz,	że	Elliot	istotnie	coś	wspomniał	o	zra nionej
mę skiej	 dumie	 i	 że	 „nie	wywie ra	 ta kie go	wra że nia,	 jak	mu	 się	wyda wa ło”.	Może
o	to	chodziło.	To	jest	na wet	bar dziej	prawdopodob ne	niż	to,	że	na gle	na brał	ochoty
na	ma lusieńki	grze szek	z	Edie.
–	Flir tował	z	tobą?	–	za pyta ła	Hannah.
–	Taaa,	może	trochę…	Ra czej	mnie	wkrę cał.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?	Nie	możesz	mu	się	podobać?
–	Kobie to,	on	to	jest	Elliot	Owen.	A	ja	to	ja.
–	Je steś	bar dzo	atrakcyjna.
–	Potwier dzam	–	wtrą cił	Nick.
–	 To	 bar dzo	miłe	 z	wa szej	 strony,	 ale	 on	 spotyka	 się	wyłącz nie	 z	 nie botycz nie

pięknymi	sła wa mi.
Hannah	uniosła	brwi.
–	I	flir tuje	z	tobą.
Na stą piła	chwila	ciszy,	w	trakcie	której	Edie	bez skutecz nie	szuka ła	riposty.
–	A	je śli	już	mówimy	o	newsach,	za czę łam	się	widywać	z	moją	miłostką	z	tamte go

szkole nia.	Wie cie,	osoba,	z	którą	się	prze spa łam,	kie dy	skończyłam	z	Pete’em	–	wy-
ja śniła	Hannah.
–	Ho,	ho,	ho	–	skwitowa ła	Edie.	–	Super.	Gdzie	on	miesz ka?
–	Ona	miesz ka	w	Yorkshire.	W	Le eds.
Na stą piła	chwila	ciszy,	w	trakcie	której	Edie	i	Nick	popa trywa li	po	sobie.
–	Prze pra szam,	o	kogo	chodzi…?
–	Ona	to	ona.	Spotykam	się	z	kobie tą	–	odpar ła	Hannah.
Znów	krótka	cisza,	prze rwa na	przez	Nicka:
–	To	najgorętsze	wyda rze nie	wszech	cza sów.
Hannah	rzuciła	w	nie go	winogronem	i	za czę ła	się	śmiać,	a	Edie	powie dzia ła:
–	Hannah,	to	cudowna	nowina!
–	Nie	mówiłam	wam,	bo	nie	wie dzia łam,	czy	to	coś	poważ ne go.	Nigdy	nie	pocią -

ga ły	mnie	kobie ty	 i	nie	byłam	pewna,	czy	 to	nie	 jednora zowy	wyskok.	Wie cie,	 za



dużo	różowe go	wina	i	na strój	robi	się	homo.	I	na dal	nie	wiem,	czy	to	nie	ja kiś	incy-
dent,	bo	tylko	Chloe	podoba	mi	się	w	„ten”	sposób.	–	Za milkła.	–	No	i	rodzice	Pete’a
byli	 poważ nie	 wkurze ni	 na szym	 roz sta niem.	 Nie	 chcia łam	 im	 da wać	 sa tysfakcji,
żeby	mogli	mówić:	„Nasz	biedny	synek	porzucony	przez	lesbę	w	średnim	wie ku”	–
dokończyła.
–	Widzę,	że	moje	życie	jest	bar dziej	do	dupy,	niż	myśla łem	–	stwier dził	Nick.	–	Wy

tu	 się	 kocha cie,	 dziewczyna	 z	 dziewczyną,	 albo	 flir tuje cie	 ze	 sławnymi	 aktora mi.
Hej,	to	jest	myśl	–	zwrócił	się	do	Edie.	–	Pewnie	mogła byś	mi	za ła twić	wywiad	z	El-
liotem	na	te mat	se ria lu?
–	Hm.	Za pytam	go.	Chociaż	mam	wra że nie,	że	o	jego	me dialnych	wystę pach	de cy-

duje	ktoś	posta wiony	znacz nie	wyżej.
–	Super.	Przez	coś	ta kie go	podniósłbym	słuchalność	na szej	roz głośni	niczym	via -

gra.
Edie	przypomnia ła	 sobie,	 jak	Ar chie	 twier dził,	 że	 ona	potra fi	 skłonić	Elliota	 do

rze czy,	do	których	nikt	inny	skłonić	go	nie	jest	w	sta nie.	Że	łą czy	ich	ja kaś	szcze gól-
na	re la cja.	Jej	nie	wolno	tak	myśleć,	to	ja kieś	wytwory	typowo	mę skiej	wyobraź ni.
–	Edith	wra ca	do	Nottingham,	ja	chodzę	z	bab ką.	Faktycz nie	za fundowa liśmy	so-

bie	wie czór	 nie spodzia nek	 –	 stwier dziła	Hannah.	 –	Co	 jesz cze?	Może	 i	 tobie	 za -
świe ci	słońce	i	zejdzie cie	się	z	Alice,	co,	Nick?
Nick	wstał,	żeby	pójść	do	ła zienki.
–	Już	wolałbym	polizać	krocze	Pier sa	Mor ga na[48]	–	rzucił	na	odchodnym.
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Chcia ła	 za pytać	 Elliota,	 jak	 ma	 się	 spra wa	 z	 Fra se rem,	 ale	 bała	 się	 wyjść	 na
wścib ską.	Gdyby	Elliot	chciał	z	nią	o	tym	poroz ma wiać,	z	pewnością	sam	by	za czął.
Aż	 tu	 na gle	 bez na dzie ję	 sobotnie go	 popołudnia	 prze rwał	 ese mes	 od	 nie spożytej
ener gii	młodsze go	Owe na	we	wła snej	osobie.

Edie!	Widzimy	się	dziś	wie czorem,	czy	Elliot	ci	o	tym	przypomniał?	Idzie my	do
Boiler ma ke ra,	wpiszę	cię	na	listę	gości	pod	moim	na zwiskiem.	PS	Zosta ło	mi	tylko
3%	mocy	ba te rii,	z	góry	więc	prze pra szam,	 je śli	połą cze nie	zosta nie	na gle	prze -
rwa ne.	Fraz	x

Dzię ki!	O	której?	Sor ry,	że	zu żywam	trochę	tych	3%.	Ex

Cisza.	Mogła by	oczywiście	na pisać	do	Elliota,	ale	czy	powinna?	Nie	była	pewna,
czy	on	wie,	że	jest	za proszona.	Może	to	dobry	pre tekst,	żeby	go	uprze dzić	i	nie	mu-
sieć	potem	oglą dać	jego	zdumionej	miny.	Poza	wszystkim	on	jej	o	tym	nie	wspomi-
nał.

Cześć,	Elliot.	Nie	wiem,	o	której	dziś	za czyna my.	Fra ser	był	w	trakcie	prze ka zy-
wa nia	mi	in for ma cji,	ale	pa dła	mu	ba te ria.	Pozdro.	Ex	PS	Za kła dam,	że	nie	od byli-
ście	jesz cze	Tej	Roz mowy.

Te le fon	za dzwonił.	Elliot.	Trochę	ją	pe szyła	tak	szyb ka	re akcja.	Mogła	o	czymś
świadczyć	albo	wręcz	prze ciwnie.
–	Cześć,	Edie,	to	ja.	Hm.	Przychodzisz	dziś?
A	więc	wręcz	prze ciwnie.	Wynika	to	z	tonu	jego	głosu.
–	Tak,	Fra ser	mnie	za pra szał.	Prze pra szam,	myśla łam,	że	wiesz.
Albo	przynajmniej	mia łam	na dzie ję,	że	bę dziesz	uda wał,	że	wiesz.
–	Nie,	Fra ser	nic	mi	nie	wspomniał.	–	Elliot	w	sposób	widocz ny	się	za wa hał.	–	Nie

mie liśmy	 jesz cze	oka zji	poga dać.	Przyje chał	z	 tą	całą	swoją	wa ta hą	 i	 trudno	nam
zna leźć	chwilę	na	osob ności.
–	Aha.
–	On	ma	twój	numer?	–	spytał	poirytowa nym	głosem.
–	Wymie niliśmy	się	nume ra mi	w	cza sie	ostatnie go	spotka nia.	Mówił,	że bym	przy-

szła	na	tę	impre zę.
–	Aha,	okej,	ja sne.
Auć.	Mogła by	przysiąc,	że	Elliot	nie	jest	za chwycony.	Słysza ła	pra wie,	jak	w	jego

mózgu	wykluwa	się	ochrzan	szykowa ny	dla	Fra se ra:	 „Byłoby	 fajnie,	gdybyś	 to	ze
mną	uzgodnił…	z	nią	pra cuję,	a	nie	lubię,	kie dy	w	cza sie	wolnym	coś	mi	przypomina
o	pra cy…”.
–	Ale	je śli	mam	prze szka dzać…	–	Trudno	jej	było	tak	od	ręki	wymyślić	wymówkę,



zwłasz cza	że	już	za pla nowa ła	wyjście	na	bankiet	Fra se ra.
–	Ani	trochę!	Bę dziesz	bar dzo	mile	widzia na.	Już	się	cie szę,	że	cię	zoba czę.
Brrr.	Wie dzia ła,	że	Elliot	te raz	uprzejmie,	choć	dość	nie zręcz nie	uda je	za dowole -

nie	z	ob rotu	spra wy.	Próbowa ła	mu	stworzyć	wyjście	awa ryjne,	z	twa rzą,	ale	Elliot
z	nie go	nie	skorzystał,	bo	kur tuazja	na	to	nie	ze zwa la.	Choć	pewnie	bar dzo	byłoby
mu	to	na	rękę.
–	Skoro	tak	mówisz…
–	Ja sne,	oczywiście.	Uhm,	za czyna my,	zda je	się,	o	ósmej.
–	Świetnie.
Klamka	za pa dła.	Żadne	z	nich	nie	może	już	zmie nić	zda nia.	Posta nowiła	przyjść,

choć	te raz	chętnie	by	się	wycofa ła,	a	Elliot	posta nowił	uda wać,	że	chce,	by	przy-
szła.	 Chociaż	 na	 pewno	 za dzwoni	 do	 Fra se ra,	 jak	 tylko	 te le fon	 tego	 ostatnie go
znów	bę dzie	funkcjonował,	i	opie przy	go	za	umiesz cza nie	na	liście	gości	przypadko-
wych	copywrite rek.
Usia dła	przed	lustrem	i	powie dzia ła	sobie:	dziś	wie czorem	masz	wyglą dać	ładnie.

Zero	unika nia	ludz kich	spojrzeń,	nie	ubie ra my	się	tak,	żeby	być	nie widzialnym,	na -
wet	je śli	w	inter ne cie	uzna li	cię	za	zdzirę.	Nie	moż na	na	impre zie	Owe nów	wyglą -
dać	jak	dziwa dło	i	pozwolić,	żeby	ludzie	szepta li:	„Kto	tu	za prosił	tę	Matkę	Whistle -
ra”[49]?
Wzię ła	 prysz nic,	wysuszyła	włosy,	 ścią gnę ła	 je	 opa ską	 i	 poświę ciła	 sporo	 cza su

i	uwa gi	ma kija żowi.	Posta nowiła,	że	nie	bę dzie	zbyt	intensywny.	Chcia ła	wyglą dać
jak	urze ka ją ca	istota	złożona	w	głównej	mie rze	z	oczu	i	kości	policz kowych.
–	Je steś	bar dzo	atrakcyjna,	tak	są dzą	twoi	najlepsi	przyja cie le	–	powie dział	anioł,

który	przysiadł	na	jej	ra mie niu.
–	Taaa,	najlepsi	przyja cie le!	A	obcy,	którym	nie	zrobiłaś	nic	złe go,	uwa ża ją,	że	ma -

lujesz	się	o	wie eele	za	mocno	i	że	je steś	nie propor cjonalnie	cyca ta	–	powie dział	dia -
beł.
Na	 domiar	 złe go	 jej	 włosy	 usłysza ły,	 że	 bę dzie	 dziś	 wie czór	 potrze bowa ła	 ich

współpra cy	i	zde cydowa ły	się	na	wygląd	mizer ny	i	strą kowa ty.	Tata	mówi	o	czymś
ta kim	„trzy	ćwier ci	do	śmier ci”.
W	przypływie	roz pa czy	wtar ła	w	nie	trochę	pianki,	za plotła	w	dwa	war kocze,	któ-

re	na stępnie	upię ła	na	czub ku	głowy,	tworząc	coś	w	rodza ju	korony.	Oba wia ła	się,
że	z	wyglą du	bę dzie	 te raz	przypominać	wyjściową	wer sję	księż nicz ki	Lei,	ale	nie
było	już	cza su,	by	zwiększyć	ob ję tość	fryzury	za	pomocą	suszar ki.
Wybra ła	sukienkę,	którą	trzyma ła	w	sza fie	na	spe cjalną,	nigdy	nie na da rza ją cą	się

oka zję.	Czar ną,	odsła nia ją cą	ple cy	 i	 za wią zywa ną	wokół	szyi.	Ścią gnię ta	pod	biu-
stem	i	luź no	opływa ją ca	wokół	bioder	pozwa la ła	Edie	czuć	się	zgrab nie.	Mogła	po-
ka zać	trochę	cia ła,	nie	czując	jednocze śnie	za kłopota nia	z	powodu	nadmier nej	jego
ekspozycji.
Boże,	te raz	powinna	sobie	coś	walnąć	dla	kura żu.	Butelka	jej	urodzinowe go	różo-

we go	szampa na	tkwiła	w	lodówce	na	dole.	Edie	wyję ła	ją	i	usia dła	przy	śnia da nio-
wym	bla cie,	ostroż nie	są cząc	za war tość.
–	Ohoho,	ktoś	się	tu	bar dzo	wystroił,	chyba	dokądś	się	wybie ra!	–	Tata	wszedł	do

kuchni.	–	Boże,	jaką	piękną	mam	cór kę.
–	Tato	–	powie dzia ła	z	wyrzutem,	jak	podlotek.	–	Ale	dzię ki.



–	Co	to	za	oka zja?
Żachnę ła	się,	że	jej	wysiłki	przyniosły	aż	nadto	oczywisty	re zultat,	ale	za prze cza -

nie	byłoby	w	tej	sytuacji	ża łosne	–	wszak	na prawdę	za le ża ło	jej	na	wyglą dzie.	Prze -
cież	gdyby	tata	powie dział:	„Co?	Idziesz	popra cować	w	ogródku?”,	nie	czuła by	się
ani	trochę	le piej.	Wręcz	prze ciwnie.
–	Idę	na	drinka	z	Elliotem	Owe nem	i	jego	bra tem.
–	Mój	Boże,	prawdziwa	socje ta.	Baw	się	dobrze.	I	prze każ	im,	że	je stem	otwar ty

na	prośby	o	rękę	mojej	cór ki.
Skrzywiła	 się	 i	wymamrota ła,	 że	 to	mało	prawdopodob ne.	Czy	 te raz	 jest	 odpo-

wiedni	moment,	by	powie dzieć	ta cie,	że	za mie rza	wrócić	do	rodzinne go	mia sta?	Po-
myśla ła,	że	ra czej	nie.	Nie	prze myśla ła	 jesz cze	szcze gółów	i	musi	roz wa żyć	kilka
alter na tywnych	roz wią zań.
Do	 kuchni	 wpa rowa ła	Meg	 i	 co	 najmniej	 dwukrotnie	 omiotła	 wzrokiem	 postać

Edie.
–	Co	się	dzie je?
–	Wychodzę	–	odpar ła	Edie.
–	Pod	la tar nię?
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Nie trudno	dostrzec,	jak	bycie	sławnym	może	ci	wykośla wić	ego	i	na dąć	je	do	nie -
botycz nych	roz mia rów.	Dotyczy	to	szcze gólnie	ludzi	o	i	tak	dość	wybuja łej	i	wyol-
brzymionej	osobowości.
Do	tego	klubu	za zwyczaj	usta wia ją	się	kolejki,	ale	je śli	je steś	Elliotem	Owe nem,

kolejka	cię	nie	obowią zuje.	Rozumie	się	samo	przez	się,	że	ktoś	taki	nie	jest	w	sta -
nie	dzie lić	ogra niczonej	dusz nej	prze strze ni	ze	zwykłymi	śmier telnika mi	i	że	na le ży
mu	się	spe cjalne	traktowa nie.
Lokal	był	wystylizowa ny	na	tajny	bar	prowa dzony	pod	przykrywką	sa lonu	wysta -

wowe go	kotłów	 i	 tym	podob nych	przedmiotów	użytkowych.	 Ich	poka zowe	mode le
zdobiły	ścia ny	rzę siście	oświe tlonej	re cepcji,	w	której	ludzie	kłę bili	się	i	depta li	so-
bie	po	pię tach	w	ocze kiwa niu	na	zwolnione	miejsce	w	ukrytym	na	tyłach	ba rze.
Edie	poda ła	na zwisko	Fra se ra	nudzą ce mu	się	za	pulpitem	por tie rowi.	Ten	wziął

walkie-talkie	 i	 powtórzył	 na zwisko.	 Trochę	 trza sków,	 ja kaś	 odpowiedź,	 po	 której
kiwnął	głową	i	rzucił:
–	Wchodzić.
Zna la zła	się	w	czymś,	co	przypomina ło	spiżar kę.	Co	do	ja snej…?	Dopie ro	po	chwi-

li	zorientowa ła	się,	że	ścia na,	na	której	wisi	szczotka,	jest	w	rze czywistości	drzwia -
mi.	Pchnę ła	atra pę	zle wu	i	zna la zła	się	w	ciemnej,	ha ła śliwej,	wypełnionej	dymem
ka dzidla nym	głównej	sali.	Cóż,	trze ba	powie dzieć,	że	Nottingham	trochę	zmie niło
się	od	cza sów,	gdy	są czyła	koktajle	Sna key	Bs	w	 jego	dość	ob skur nych,	ar cha icz -
nym	pubach.
Poda wa no	wyłącz nie	przy	stolikach	za sta wionych	roślina mi	w	donicz kach.	Ogól-

nie	mia ło	się	wra że nie,	że	ktoś	potłukł	lampy	i	za insta lował	disco	pośrodku	ogrodu.
Skie rowa ła	się	w	stronę	grupy	Elliota,	która	zajmowa ła	dwa	duże	stoliki	po	pra wej
stronie	baru	cią gną ce go	się	wzdłuż	prze ciwle głej	ścia ny,	co	wyglą da ło	na	wyodręb -
nioną	 stre fę,	 tym	bar dziej	 że	 od	 resz ty	 ludności	 oddzie la ła	 ich	ba rie ra	w	posta ci
jesz cze	dwóch	nie za ję tych	stolików.
Tłum	onie śmie lał.	Wszyscy	bez	wyjątku	chłopcy	byli	wysocy,	dobrze	ubra ni,	tacy,

co	to	prowa dzą	aktywny	tryb	życia.	Za pewne	ab solwenci	prywatnej	szkoły	Slythe ri-
na[50].	 Nor malnie	 Edie	 omija ła	 ta kich	 sze rokim	 łukiem.	 Po	 chwili	 ujrza ła	 Elliota.
Sie dział	w	najciemniejszym	ką cie,	czar ny	swe ter	i	ciemne	włosy	wzmacnia ły	jesz cze
wra że nie	cie nia.	Ota czał	go	wia nuszek	osób	o	troskliwie	za bor czym	cha rakte rze.
I	 na turalnie	 cze re da	 pięknych	 kobiet	 –	 punkowych,	wystylizowa nych,	 ar tystow-

skich:	pa semka	w	świetnie	ostrzyżonych	włosach,	„dobie ra ne”	asyme trycz ne	war -
kocze,	skórza ne	spódnicz ki,	suknie	z	odsłonię tymi	ple ca mi.	Jedna	z	nich,	o	wyglą -
dzie	Hisz panki,	w	spor towym	topie	i	dżinsach,	eksponowa ła	nie wia rygodnie	wyrzeź -
biony	brzuch.	To	przypomnia ło	Edie,	że	nie które	typy	figur	są	wygra nymi	na	ge ne -
tycz nej	lote rii	i	żadna	licz ba	godzin	w	siłowni	nie	da	ci	tak	ukształtowa ne go	cia ła.
No	tak.	Ale	to	jednak	pe szy.	Zbliżyła	się	do	stolika	z	miną	„prze pra szam,	że	żyję”.



Czuła	się	równie	seksownie	jak	żółw	w	cie ście.	Ce lowo	unika jąc	kontaktu	wzroko-
we go	 z	 Elliotem,	 zmie rza ła	 w	 kie runku	 Fra se ra	 –	 je dyne go	 człowie ka,	 który	 na -
prawdę	chciał,	by	się	tu	zna la zła.
Gdy	tylko	ją	za uwa żył,	odłą czył	się	od	grupy.	Zrobił	jej	miejsce	na prze ciwko	sie -

bie,	wsunął	w	rękę	menu	i	poma chał	na	kelne ra.	O	to	chodziło:	ktoś	się	nią	za opie -
kował.
Z	pomocą	koktajlu	Ne groni	z	wielką	ilością	lodu,	za re komendowa ne go	jej	przez

troskliwe go	towa rzysza,	Edie	w	cią gu	kwa dransa	prze szła	od	na stroju	„o	Boże,	co
ja	tu	robię”	do	„tak	mi	przyjemnie	szumi	w	głowie,	za raz	będę	się	śmiać	i	może	na -
wet	flir tować”.	No	cóż,	chłopcy	Owe nów	otrzyma li	sta ranne	wychowa nie.
Nie	była	na	tyle	prostodusz na,	by	nie	ocze kiwać	dobre go	traktowa nia,	a	jednak

spotka ła	ją	nie spodzianka:	za kła da ła,	że	roz mowność	i	flir ciar stwo	Fra se ra,	z	któ-
rym	w	swoim	cza sie	mia ła	do	czynie nia,	wynika ło	z	proste go	faktu,	że	tylko	ona	była
wte dy	pod	ręką.	W	otocze niu	tylu	pięknych,	średnio	o	dzie sięć	lat	młodszych	od	niej
kobiet,	nie	mogła	ocze kiwać	od	nie go	nicze go	poza	przyja cielskim	„cześć”.
A	 jednak	 Fra ser	 poświę cił	 jej	 mnóstwo	 uwa gi	 na	 wyłącz ność.	 Fotogra fował

i	wrzucał	na	Insta gram	pite	przez	nich	koktajle.
–	Spróbuj	moje go!	–	wykrzykiwał,	a	gdy	wkła da ła	sobie	słomkę	mię dzy	zęby	i	za -

czyna ła	pić,	przyglą dał	się	temu	z	uwa gą	i	na wet	pewną	lubież nością.
Przyła pa ła	go	na	ga pie niu	się	na	 jej	obojczyki	 i	niżej,	na	na gie	ra miona.	Minę ła

dłuż sza	chwila,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	ją	to	cie szy.	I	że	nie	ma	nic	prze ciwko
temu.	Oboje	mie li	podob ny	typ	poczucia	humoru,	była	mię dzy	nimi	che mia.	Wystar -
cza ją ca,	by	wspólny	wie czór	był	uda ny.	Fra ser	może	nie	spra wiał	wra że nia	spe cjal-
nie	wyra finowa ne go,	w	końcu	nie	każ dy	musi	taki	być,	ale	był	okej.
Po	którymś	szcze gólnie	ha ła śliwym	wybuchu	śmie chu	spojrza ła	na	Elliota.	Przy-

glą dał	im	się	z	konster na cją	i	szyb ko	odwrócił	wzrok.	Edie	chcia ła	krzyknąć	do	nie -
go,	by	wyluzował,	bo	ona	z	niczym	się	po	pija ku	nie	wyga da.	Ale	 jego	dyskomfort
mógł	wynikać	także	z	tego,	że	prze kroczyła	pewną	gra nicę.	Przyszła	na	 impre zę,
nie	uzgadnia jąc	tego	wcze śniej	z	nim.	Nie fajnie.
Elliot	uniósł	dłoń	w	ge ście	pozdrowie nia.	Wyglą dał	na	lekko	osłupia łe go.	Gdy	po-

ma cha ła	mu,	odpowie dział	jej	tym	sa mym.	Wła śnie	zwolniło	się	miejsce	na prze ciw-
ko	nie go.	Edie	prze sia dła	się,	a	on	spytał:
–	Czy	mój	brat	nie	jest	aby	wulgar ny?
–	Wulgar ny?	–	Roze śmia ła	się.	–	Nie.	Ani	sprośny.	Mimo	obecności	dzie wek	i	wy-

żer ki.
Elliot	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	No	wła śnie,	zjedz	coś.	Jak	ci	się	podoba	lokal?
–	Za bawny	–	powie dzia ła.
–	Mia sto	się	zmie niło	od	cza sów	na szej	młodości,	nie?
–	Tak,	wła śnie	to	samo	sobie	pomyśla łam!	No	cóż,	bar dziej	chodzi	o	moją	młodość

niż	twoją.	Ty	cią gle	je steś	żółtodziobem.
Elliot	zdziwił	się:
–	To	ty	nie	je steś	w	moim	wie ku?	Myśla łem,	że	masz	najwyżej	trzydziestkę,	szcze -

rze.
–	Trzydzie ści	sześć	na	kar ku	–	przyzna ła	się.	Jej	miłość	wła sna	ucier pia ła	lekko	na



tym	wyprowa dza niu	go	z	błę du,	ale	nie	bę dzie	brać	przykła du	z	Mar got.	Kłamstwo
jest	za wsze	kiepskie	aktor sko.
Myśla ła,	że	bę dzie	się	sta rał	nie udolnie	ukryć	zdziwie nie,	że	ona	„ma	już	z	gór ki”,

ale	odparł	tylko:
–	Masz	dobre	geny.
I	na tychmiast	jego	twarz	wyra ziła	myśl,	która	musia ła	mu	prze mknąć	przez	gło-

wę:	Boże,	powie dzia łem	„dobre	geny”,	a	jej	mama	za biła	się,	i	to	w	jej	wie ku.
–	Miło	mi	to	słyszeć!	–	powie dzia ła	tak	entuzja stycz nie,	jak	tylko	potra fiła.	Niech

Elliot	sobie	nie	myśli,	że	popełnił	faux	pas.
Rozejrza ła	się	wokół	i	za pyta ła:
–	Kogo	podsia dłam?	Może	ta	osoba	bę dzie	chcia ła	tu	wrócić?
–	Nie	ruszaj	się	–	syknął	te atralnie,	kła dąc	jej	dłoń	na	ra mie niu.	–	To	wszystko	są

zna jomi	Fra se ra.	Ja	wolę	towa rzystwo	dorosłych.
Roz promie niła	się.	Komple ment	był	tra fiony.
Za czę li	roz mowę,	która	szyb ko	prze rodziła	się	w	sentymentalną	podróż	po	daw-

nym	Nottingham.	Wspomina li	koncer ty	w	par nym	Rock	City,	gdzie	skroplona	wilgoć
spa da ła	 na	 publicz ność	 z	mokre go	 sufitu,	 pierwsze	 pota jemne	piwo	w	Old	Angel,
spotka nia	z	przyja ciółmi	w	Left	Lion,	kupowa nie	bez sensownych	gotyckich	ga dże -
tów	w	Ice	Nine.
Edie	doszła	do	wniosku,	że	gdyby	nie	róż nica	wie ku,	ona	i	ten	ambitny,	elokwent-

ny	i	wraż liwy	Elliot	byliby	w	szkole	najlepszymi	przyja ciółmi.
I	gdy	tak	po	przyja cielsku	spie ra li	się	o	loka liza cję	dawno	nie istnie ją ce go	baru	na

Lace	Mar ket,	zda rzyło	się	coś	ma gicz ne go.	Edie	zda ła	sobie	spra wę,	że	Elliot	jest
te raz	przede	wszystkim	jej	przyja cie lem,	a	dopie ro	potem	sławną	osobistością.	Zro-
zumia ła,	co	miał	na	myśli	Fra ser.	Ce le bryta	to	ktoś	inny,	ja kaś	hipote tycz na	toż sa -
mość,	a	nie	człowiek,	które go	znasz.
–	Ta	muzyka	–	ode zwał	się	Elliot,	gdy	„Ne ver	Tear	Us	Apart”	grupy	INXS	prze szło

w	piosenkę	„Simple	Minds”,	tę	z	filmu	Johna	Hughe sa	–	powoduje	u	trzydzie stolat-
ków	nostalgię,	prawda?
–	Sau da de	–	powie dzia ła	Edie.
–	Co	ta kie go?	–	Elliot	musiał	prze krzykiwać	gwar.
–	Por tugalskie	okre śle nie,	nie	da	się	go	dokładnie	prze tłuma czyć.	Coś	w	rodza ju

głę bokiej	me lancholii,	tę sknoty	za	czymś	czy	za	kimś,	kogo	nie	ma	i	już	pewnie	nig-
dy	nie	powróci.	Taka	dojmują ca	nostalgia	z	tur bodoła dowa niem.	„Miłość,	która	po-
zosta je	na wet	po	odejściu	ukocha nej	osoby”.
–	Nie sa mowite.	Powiesz	to	jesz cze	raz?
–	Sau-da dżi.
Elliot	powtórzył.
–	Bar dzo	mi	się	podoba.
Utkwił	wzrok	w	ogar nia ją cych	bar	ciemnościach.	Edie	poczuła	na głą	chęć,	by	po-

chylić	się	i	uca łować	te	jego	nie sa mowite	usta.	Nie	mogła	tego	już	dłużej	ukrywać
ani	unikać.	Tak,	ona	też	ma	uczucia,	jak	każ dy	człowiek.	I	to	bar dzo	silne.	A	może
uczucie	do	Elliota	pozwoli	jej	roz prostować	kark	po	poraż ce	z	Jackiem?	Co	w	tym
złe go?	A	zresz tą…	I	tak	nic	z	tego	nie	bę dzie.
Na	 chwilę	 pogrą żyła	 się	 jednak	 w	 ma rze niach	 i	 pofanta zjowa ła	 sobie	 trochę.



A	może	to	uczucie	jest	prawdziwe?	Może	na wet	wza jemne?	Co	by	było,	gdyby	ra -
zem	stąd	wyszli?
To	brzmia ło	jak	czyste	sza leństwo.	W	jej	żyłach	buzował	alkohol,	a	w	uszach	dud-

niło	 „I	 Feel	 You”	De pe che	Mode.	 Jego	 nie wzruszone	wpa trywa nie	 się	w	 jej	 oczy
trwa ło	już	na	tyle	długo,	że	na	pewno	mia ło	coś	zna czyć.	Chcia ła	to	za ła twić	szyb ko,
wyda wa ło	jej	się,	że	wszystko	jest	moż liwe.
Powstrzyma ła	się	jednak.	Nie,	to	nie	dzie je	się	na prawdę.	Świa tła	w	końcu	roz -

błysną	i	wte dy	u	jego	boku	na	pewno	w	ta jemniczy	sposób	poja wi	się	ja kaś	smukła
istota.	I	ra zem	odejdą	w	noc.	Z	tą	dziewczyną	to	bę dzie	coś	zupełnie	nie skompliko-
wa ne go,	czysta	fizycz ność,	na	za sa dzie	„ma rynarz	w	każ dym	por cie	ma	na rze czo-
ną”.
I	ona	to	rozumie.	Ci	sławni	ludzie	mają	sobie	tylko	zna ne	sposoby	or ga nizowa nia

se kretnych	scha dzek.	A	kie dy	to	się	sta nie,	nie	powinna	być	smutna.	Sama	zna jo-
mość	z	Elliotem	już	ją	uszczę śliwiła.	A	zresz tą	w	jej	ser cu	i	tak	nie	zmie ściłoby	się
wię cej	smutku.
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Tak	czy	owak,	ta	dziewczyna	może	czai	się	gdzieś	tam	w	mroku,	ale	Edie	trudno
byłoby	zgadnąć,	która	to	może	być.	Gdy	w	ich	roz mowie	poja wił	się	w	kontekście
seksualnym	wą tek	fa bryki	Wonki	i	Elliot	odże gnał	się	od	„gloopiza cji”	w	tym	za kre -
sie,	potraktowa ła	to	z	przymruże niem	oka.	Także	dla te go,	że	nie	mia ła	wyobra że -
nia,	co	w	świe cie	sław	uchodzi	za	powścią gliwość.	Może	trójką cik	raz	na	tydzień	to
dla	nich	nie mal	klasz tor na	asce za?
Musia ła	jednak	przyznać,	że	Elliot	nie	zwra ca	zbytniej	uwa gi	na	snują ce	się	wokół

piękne	młode	istoty.	No,	chyba	że	gdzieś	przypadkowo	powę drował	wzrokiem;	trud-
no	 to	 było	 stwier dzić,	 zwa żywszy	 na	 sła be	 świa tło	 i	 ogólny	 tłok.	 Może	 coś	 jej
umknę ło.	Ale	prze cież	jego	ostatnią	dziewczyną	była	–	na	miłość	boską	–	He ather
Lily.	Wola ła	się	nie	za sta na wiać,	 ja kie	minimalne	kryte ria	este tycz ne	 trze ba	speł-
niać,	żeby	mu	za wrócić	w	głowie.
Uda ło	 jej	 się	 już	 pozbyć	 lekkie go	 za kłopota nia	 wynika ją ce go	 z	 faktu,	 że	 przez

chwilę	pomyśla ła	o	moż liwości	przycią ga nia	mię dzy	nimi	jako	o	czymś	re alnym,	po
czym	prze prosiła	i	uda ła	się	do	toa le ty,	a	póź niej	pode szła	do	baru.	Kelner ka	za chę -
ciła	ją	do	powrotu	na	miejsce	i	wówczas	za uwa żyła,	że	jej	krze sło	na prze ciwko	El-
liota	zdą żył	za jąć	Fra ser.
Bliski	kontakt	 ich	na chylonych	ku	sobie	głów,	 szyb kie	 spojrze nie	 rzucone	przez

Fra se ra	w	stronę	baru	i	sposób,	w	jaki	omiótł	ją	wzrokiem,	pozwoliły	Edie	uznać,	że
roz ma wia ją	wła śnie	o	niej.
Fra ser	zwolnił	krze sło	i	ge stem	za prosił	ją,	by	ponownie	je	za ję ła.
–	Nie,	w	porządku	–	odpar ła.	–	Nie	chcę	za własz czyć	Owe nów	bez	resz ty.
Elliot	zrobił	na dą sa ną	minę	i	przykrył	usta	dłonią.
–	Je stem	aż	tak	nudny?
Poczuła,	że	sporo	dziewczyn	przyglą da	się	tej	sce nie	i	tym	bar dziej	mia ła	chęć	zo-

stać	tu	gdzie	te raz.
–	Nie!	–	za woła ła,	wska zując	palcem	na	sie bie.	–	To	ja	je stem	nudna!
–	Wra cać	mi	tu	za raz!	–	powie dział	Elliot	sta nowczo,	wska zując	palcem	krze sło.
Skrzywiła	się	za bawnie	i	wróciła	na	swoje	miejsce.	To,	że	o	nią	za bie ga,	dotyczy

prawdopodob nie	tylko	tego	wie czoru.	Ale	i	tak	jest	ekscytują ce.	Jesz cze	je den	wie -
czór	bra ta nia	się	z	ce le brytą.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	mogłem	się	ob ra zić?	–	za pytał	Elliot.
–	Myśla łam,	że	chcesz	wszystkich	sobą	ob dzie lić!	–	odpar ła.
–	A	co	ja	je stem?	Pie przony	hummus?
Edie	za trzę sła	się	ze	śmie chu	i	za uwa żyła,	że	Elliot	cie szy	się,	że	ją	roz ba wił.	Pa -

trzył	na	nią	znad	swoje go	szkła	z	cha rakte rystycz nym	szelmowskim	uśmie chem.
To	było	śmiesz ne.	On	jest	na prawdę	fajny.
Czy	jest	jej	prawdziwym	przyja cie lem?	Czy	to	moż liwe?	Czy	pozosta ną	w	kontak-

cie,	 gdy	 wróci	 do	 Sta nów?	 Będą	 sobie	 pisać	 róż ne	 żar tobliwe	 mejle?	 Prze syłać



śmiesz ne	filmiki	z	kota mi?	To	zna czy…	dopóki	nie	zblaknie	wspomnie nie	tego	krót-
kie go	prze rywnika	w	jego	życiorysie,	ale	za wsze…	Bar dzo	by	tego	chcia ła.	Nie	mo-
gła	sobie	przypomnieć,	jak	dawno	nie	mia ła	już	poczucia,	że	ktoś	tak	bar dzo	jej	od-
powia da.	Cóż,	chyba	od	cza sów	Jacka.	Tak	jej	się	przynajmniej	wyda wa ło.
–	A	te raz	na	poważ nie.	Lubisz	filmiki	z	kota mi	robią cymi	śmiesz ne	rze czy?	–	za py-

ta ła.
–	 Ja sne,	 chyba	każ dy	 lubi.	Widzia łaś	 ten	 z	 kotem	w	hełmie	 i	 z	 la se rowym	mie -

czem?
Za prze czyła	ruchem	głowy.	Elliot	grze bał	w	te le fonie	w	poszukiwa niu	linku.	Edie

ga piła	się	na	czubek	jego	głowy	i	wyobra ża ła	sobie,	jak	by	to	było	–	prze je chać	pal-
ca mi	po	jego	włosach?
Podniósł	 te le fon	 i	poka zał	wyświe tlacz,	a	ona	ze	śmie chem	oglą da ła,	 jak	zdez o-

rientowa ny	pers	 kiwa	głową	 to	w	 jedną,	 to	w	drugą	 stronę	w	 rytm	kołysa nia	 się
świetlne go	mie cza.
W	komór ce	Elliota	poja wił	się	ese mes	od	„Fra za”.	Edie	była	w	sta nie	prze czytać

tekst	na	podglą dzie.	Ha,	dla cze go	on	tego	nie	wyłą czył…	chwilecz kę…

Mówisz,	że	Edie	jest	nie źle	popie przona	i	ma	wię cej	proble mów	niż	jest	w	Be -
ano[51]?	Ja	na	to:	ŚCIE MA.
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Spojrza ła	na	to	i	za mruga ła.	Prze czyta ła	jesz cze	raz	i	za czę ła	rozumieć,	co	wła -
ściwie	zosta ło	na pisa ne.	Jakby	ktoś	na gle	zdzie lił	ją	po	głowie	wor kiem	z	pia skiem.
Głuchy	odgłos,	na gły	ból.
Elliot	wciąż	pa trzył	na	nią	wycze kują co,	myśląc,	że	syci	się	widokiem	kotów	od-

grywa ją cych	„Gwiezdne	wojny”.	Mia ła	za le dwie	kilka	se kund	na	de cyzję.
Pode rwa ła	się	 jak	sma gnię ta	biczem	i	prze ciska jąc	się	przez	tłum	ludzi	zwa bio-

nych	wie ścią,	że	pije	tu	dziś	sławny	aktor	i	cze ka ją cych	na	wejście	do	baru,	wyszła
na	ze wnątrz.	Po	angielsku,	tak	jak	ra dziłaś,	Mar got.	Mia ła	wszystko	gdzieś.	Nie	ma
ochoty	prze bywać	ani	se kundy	dłużej	w	tym	towa rzystwie.
Roz glą da ła	się	za	 taksówką,	a	ser ce	wa liło	 jej	 jak	młotem.	 Jedna,	z	za pa lonymi

świa tła mi,	sta ła	ka wa łek	da lej,	przed	kinem	Broadway.	Edie	pogna ła	w	jej	kie runku.
Gonił	ją	głos	Elliota.
–	Edie!	Edie?
Zde cydowa nie	par ła	do	przodu.	Elliot	wyprze dził	ją	i	za stą pił	jej	drogę.
–	Daj	mi	przejść	–	powie dzia ła,	podnosząc	na	nie go	wzrok.	Brr,	nie	mogła	znieść

widoku	tej	głupio	pięknej,	fałszywej	twa rzy.
–	To,	co	prze czyta łaś…	to	nie	tak,	jak	myślisz.
–	Że	co?	Zostaw	mnie	w	spokoju,	Elliot	 –	powie dzia ła.	 –	Na prawdę.	Mówię	po-

waż nie.
Wyglą dał	na	dotknię te go.	No	i	dobrze.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	ona	ma	te raz

minę	ob ra żone go	dzie cia ka,	zupełnie	 jak	Meg,	kie dy	się	gnie wa,	ale	 jej	to	nie	ob -
chodziło.	Była	doprowa dzona	do	bia łej	gorącz ki.
–	Pozwól,	że	ci	wytłuma czę.	To	proste.
Skrzyżowa ła	ręce	na	pier siach.
–	Ach	tak,	okej,	więc	nie	na ga da łeś	na	mnie?	Nie	powie dzia łeś	swoje mu	bra tu:	nie

przysta wiaj	się	do	tej	wa riatki?
–	Tylko	w	tym	sensie,	że	nie	chcę,	żeby	mój	brat	z	tobą	sypiał,	a	co	do	resz ty…
–	Mówiłeś	o	mnie	ta kie	rze czy?
–	Owszem,	ale	gdybyś	pozwoliła	mi	na kre ślić	kontekst…
–	Jaki	kontekst	może	spowodować,	że	coś	ta kie go	sta je	się	okej?
Elliot	za mie rza	zmniejszyć	stra ty,	wyja śnić	wszystko	i	uspra wie dliwić	się.	Ja sne.

Nie	lubi	uchodzić	za	nie grzecz ne go	chłopca.	Je śli	pozwoli	mu	na	to	i	oczyści	go	z	za -
rzutów,	bę dzie	ab solutną	idiotką.
Gdyby	nie	to	drob ne	technologicz ne	potknię cie,	prze cież	te raz	na dal	by	chichota -

ła,	zwie rza ła	mu	się	i	myśla ła,	że	ten	człowiek	ją	na prawdę	lubi.	Na	litość	boską,
prze cież	 już	na wet	 fanta zjowa ła	na	 te mat	wspólne go	powrotu	do	domu.	Zra niona
duma	i	przede	wszystkim	odkrycie,	że	kolejny	przyja ciel	oka zał	się	fałszywy	–	tego
nie	mogła	znieść.	Posta nowiła	mu	to	uświa domić.
–	Wiesz	co,	Elliot?	Rozumiem,	że	je steś	kimś,	ale	my	do	sie bie	nie	pa suje my.	Ja	nie



je stem	typem	fanki.	Dla	mnie	je steś	po	prostu	fa ce tem,	z	którym	przez	ja kiś	czas
muszę	popra cować.	Nie	musisz	uda wać	przyja cie la.	Ja	nie	mam	w	sobie	prze sadnej
potrze by,	żeby	się	nie ustannie	za przyjaź niać.	Dystans	jest	dla	mnie	ab solutnie	okej.
Zero	stra ty.
Elliot	wyglą dał	na	zde ner wowa ne go,	a	ona	na krę ca ła	się	coraz	mocniej.
–	Powiem	szcze rze:	ob chodzisz	mnie	tyle	co	ze szłorocz ny	śnieg.	I	mam	w	dupie,

czy	odwza jemniasz	to	uczucie.	Dla cze go	więc	ludzie	tacy	jak	ty…
Słuchał	ca łej	jej	tyra dy	w	na pię ciu,	ale	po	tych	słowach	oczy	powiększyły	mu	się

do	roz mia ru	spodków.	Był	w	szoku.
–	To	już	doszło	do	tego,	że	je stem	jednym	z	„ludzi	ta kich	jak	ja”?
–	…ludzie	tacy	jak	ty	najpierw	uda ją	kole gów,	a	potem,	za	moimi	ple ca mi,	opowia -

da ją,	jaki	to	ze	mnie	kosz mar?	Możesz	po	prostu	unikać	moje go	towa rzystwa.	Czy
to	ta kie	trudne?
–	Ale	ja	nie	uwa żam	cię	za	kosz mar!	Ani	trochę!
Za czerpnę ła	powie trza,	szykując	się	na	wielki	finisz.	Mia ła	gdzieś,	ile	bę dzie	ją	to

kosz tować.	Była	tak	wście kła	i	zroz pa czona,	że	dwoiło	jej	się	w	oczach.
–	A	kie dy	powie dzia łam	ci	o	mojej	ma mie,	cze go,	tak	przy	oka zji,	nie	chcia łam	ro-

bić,	ale	posta wiłeś	mnie	pod	ścia ną…	To	dla cze go	wte dy,	za miast	pie przyć	„O	Boże,
Edie,	ja kie	to	strasz ne,	biedna	je steś”,	nie	powie dzia łeś	po	prostu:	„Moja	droga,	ty
to	musisz	być	nie źle	poje ba na”?	Ale	nie ee	 –	uniosła	w	górę	pię ści	 –	bo	 to	by	 za -
brzmia ło	okropnie,	prawda?	Tyle	że	w	końcu	 to	powie dzia łeś.	Za	moimi	ple ca mi.
Jak	myślisz,	co	bar dziej	boli?	Co	we dług	cie bie	spra wia,	że	je steś	lepszym	lub	gor -
szym	człowie kiem?
–	Nie	uwa żam,	że	je steś	poje ba na!	–	Pra wie	krzyczał.	–	Je steś	jedną	z	najbar dziej

nor malnych	osób,	ja kie	znam.
–	Podob no	mam	wię cej	proble mów	niż	w	Be ano	–	za cytowa ła.	–	Piękny	dowód	za -

ufa nia,	nie?
Elliot	skrzywił	się.
–	 Chcia łem	 odstra szyć	 Fra se ra,	 to	 wszystko.	 Powie działbym	 cokolwiek,	 na wet

nie prawdę,	 żeby	 tylko	poszedł	 sobie	 flir tować	gdzie	 indziej.	Był	 tobą	dziś	bar dzo
za ję ty,	a	ja	na prędce	musia łem	zna leźć	sposób,	żeby	się	wycofał.	Nic	mniej	chore go
i	bar dziej	dżentelmeńskie go	nie	przyszło	mi	do	głowy.	Za raz	tu	umrę	ze	wstydu,	na -
prawdę.
Prze cze sał	włosy	palca mi,	a	Edie	pomyśla ła:	 „Wal	 się,	 je śli	myślisz,	 że	 robie nie

min	z	te le dysku	z	mustangiem	coś	ci	da”.
–	Dla cze go	fakt,	że	podobam	się	Fra se rowi,	jest	taką	ka ta strofą?	Nie	je stem	wy-

star cza ją co	dobra	na	przygodny	nume rek?	Bo	nie	są dzę,	żeby	pisząc	„ście ma”,	Fra -
ser	wyja wiał	wolę	poślubie nia	mnie.	Ra czej	nie	grozi	ci,	że	zhańbię	na zwisko	Owen.
–	Oczywiście,	że	nie.	Ja	ra czej…	–	za milkł	na	chwilę	–	mnie	się	w	ogóle	nie	podo-

ba ła	sama	ta	myśl.	Ani	trochę…
Pa trzył	na	nią,	szczę kę	wysunął	do	przodu	w	na	wpół	ża łosnym,	na	wpół	wyzywa -

ją cym	gryma sie.	Wie dzia ła,	o	co	mu	chodziło:	bał	się,	że	w	 fer worze	na miętności
ona	może	zdra dzić	Fra se rowi	jego	se kret.	Ależ	Elliot	ma	kiepskie	o	niej	mnie ma nie,
gdy	tylko	głę biej	poszukać.
–	Hej,	króle stwo	to	ja!	Hej!



Przed	 skle pem	 płytowym	 po	 drugiej	 stronie	 ulicy	 dostrze gli	 grupę	 chłopa ków
w	kra cia stych	koszulach.
–	Je steś	księ ciem?	Wolf	Whorer[52]!
Elliot	uda wał,	że	ich	nie	widzi,	i	znów	zwrócił	się	do	Edie.
–	Przykro	mi,	że	per spektywa	moje go	związ ku	z	twoim	krewnym	jest	dla	cie bie

tak	wstrzą sa ją ca	–	cią gnę ła	Edie.	–	Rozumiem,	od	Ke vina	Ba cona	dzie li	cię	tylko	mi-
limetr.	Cóż,	 nie	miesz czę	 się	w	 twoich	 kryte riach	godnej	 i	war tościowej	 księż nej
małżonki.	To	dość	snobistycz ne.	I	podłe.
–	O…	Boże.	Tu	nie	o	to	chodzi.	Nie	uwa żam,	że byś	nie	była	wystar cza ją co	dobra

dla	Fra za.	Wręcz	prze ciwnie.	–	Potarł	podbródek.	–	Pra cowa łaś	ze	mną,	za przyjaź -
niliśmy	się	i…	mia łem	poczucie…	że	je steś	moja.	Nie	jego.	Wiem,	że	to	brzmi	obrzy-
dliwie,	i	bar dzo	mi	przykro.
Aha,	więc	Elliot	to	roz piesz czony	dzie ciak,	pies	ogrodnika.	Nie	chce	się	z	nikim

dzie lić	 swoją	 służeb nicą,	 na wet	 z	 bra tem.	 Rozumia ła	 go	 te raz	 trochę	 le piej,	 ale
wca le	nie	ocie pliło	to	jej	uczuć	w	stosunku	do	nie go.
–	Mogłeś	mu	powie dzieć:	nie	waż	się,	to	moja	przyja ciółka,	prawda?	Nie	musia łeś

wyra żać	się	o	mnie	tak	podle.
–	Nie	mogłem	mu	tak	po	prostu	powie dzieć,	bo	Fraz…	no	cóż,	nie	bez	przyczyny

zdobył	tyle	tych	spor towych	me da li.	Gdyby	wie dział,	że	nie	chcę,	żeby	coś	zrobił,
potraktowałby	to	jako	wyzwa nie	i…
–	Boże,	to	czym	ja	je stem?	Piłecz ką	pingpongową	do	odbija nia?
–	Nie!	O	Chryste,	jak	mam	ci	to	te raz	wyja śnić…	–	Elliot	ocie rał	sobie	czoło.
–	Albo	mogłeś	mi	powie dzieć:	Hej,	Edie,	nie	prze leć	aby	moje go	bra ta,	bę dzie	głu-

pio,	prze cież	pra cuje my	ra zem.
–	Nie	mia łem	odwa gi.
–	Dla cze go?
–	Bo	mogłaś	odpowie dzieć,	że	wła śnie	tego	chcesz.	Na prawdę	nie	rozumiesz,	dla -

cze go	zwróciłem	się	do	nie go,	a	nie	do	cie bie?
–	Bo	„grunt	to	rodzinka”	czy	„lepszy	kumpel	niż	la ska”,	tak	to	chyba	się	mówi?
–	O	Boże,	nie!	–	Zła pał	się	za	głowę	jak	piłkarz,	który	nie	strze lił	kar ne go.	–	Cał-

kowicie	rozumiem,	wście kasz	się,	że	tak	o	tobie	mówiłem,	ale	wyja śniłem	ci,	dla cze -
go.	Taka	jest	prawda.
–	Nie.	Prawda	jest	taka,	że	nie	poprosiłeś	mnie,	że bym	nie	prze spa ła	się	z	Fra se -

rem,	 bo	 myśla łeś	 sobie:	 To	 ja sne	 jak	 słońce,	 że	 Edie	 skorzysta	 z	 każ dej	 oka zji.
Wiesz	prze cież,	jaka	z	niej	roz pacz liwie	nie doje ba na	zdzira.	I	wiesz	co,	Elliot?	Wca -
le	mnie	to	nie	za ska kuje.	Z	na szej	wcze śniejszej	dziś	roz mowy	domyśliłam	się,	że
nie	chcia łeś,	że bym	przyszła.	Nie	za wsze	grasz	tak	per fekcyjnie.
Phi,	phi,	nie	cofa	się	przed	niczym.	Elliot	był	najwyraź niej	zroz pa czony.	A	to	prze -

cież	dopie ro	nie wielka	cząstka	jej	moż liwości.
–	Nie	chodziło	mi	o	to,	że byś	nie	przychodziła!	Byłem	wkurzony,	że	mój	brat	zdo-

był	twój	numer	i	może	ci	przysyłać	erotycz ne	ese me sy,	róż ne	świńskie	ob raz ki	czy
coś	ta kie go.
–	Hej!	Na	żywo	je steś	niż szy	niż	w	filmach!	–	krzyknął	ktoś	z	drugiej	strony	ulicy.
Spojrze li.	Grupka	prze śla dowców	powiększa ła	się.	Dołą czyło	kilka	dziewczyn.
–	Wal	się,	koleś!	–	za wołał	Elliot	i	ha ła stra	za czę ła	gwiz dać,	re chotać	i	krzyczeć:



„Ale ee,	pa trz cie	go”.
–	Wra caj	do	baru,	za nim	dojdzie	do	mob bingu	–	powie dzia ła.	–	A	ja	jadę	do	domu.
–	Edie,	nie	chcę	tego	tak	zosta wić.
–	No	cóż,	jest	jak	jest.	A	ja	za ła duję	swoje	licz ne	proble my	do	tej	oto	taksówki.

Na	szczę ście	jest	pię cioosobowa.
–	Odsłoń	cycki!	Hej!	Pokaż	cycki	księ ciu!
Edie	odwróciła	się	 i	poka za ła	podże ga czowi	nie dwuzna czy	gest	środkowym	pal-

cem,	co	wywoła ło	falę	za chwycone go	wycia.
–	Dobra noc	–	rze kła	do	wyglą da ją ce go	na	pora żone go	Elliota	i	otworzyła	cięż kie

drzwi	taksówki.
Nie	obejrza ła	 się	 za	 sie bie,	 ale	 złościło	 ją,	 że	przejmuje	 się,	 choć	nie	powinna,

faktem,	że	Elliot	został	bez	ochrony,	otoczony	sta dem	hien.	Posta nowiła	jednak	już
się	wię cej	nie	przejmować	ta kimi	rze cza mi.
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Gdy	była	młodsza	 i	odnosiła	wra że nie,	że	dusi	się	w	czte rech	ścia nach	swoje go
domu,	 ucie ka ła	 w	 wę drówki.	 Spa ce rowa ła	 i	 chodziła	 bez	 końca.	 Gdy	 wróciła	 do
Nottingham,	za czę ła	doce niać	kompaktowe	wymia ry	tego	mia sta,	jakby	stworzone -
go,	aby	prze mie rzać	je	pie chotą.	Czuła	się	jak	Scott	czy	inny	podróż nik.
Wychodzę.	Będę,	jak	wrócę.
Ojciec	przyła pał	ją,	jak	wymyka ła	się	z	uśpione go	domu	przed	dzie wią tą	rano.
–	Nie	masz	kaca?	Boże.	Gdzie	się	podzia ła	moja	córecz ka	i	co	ty	jej	zrobiłaś?
Mruknę ła	coś	o	złodziejskich	ce nach	koktajli	i	że	już	nigdzie	nie	może	się	upić	za

swoje	pie nią dze,	po	czym	zmyła	się,	żeby	tata	nie	zdą żył	za uwa żyć	 jej	kiepskie go
wyglą du.
Prze szła	się	ta ra sa mi	Forest	Fields,	przez	wielki	plac	za baw,	który	raz	do	roku

sta je	się	króle stwem	cha osu	z	powodu	wielkie go	wę drowne go	we sołe go	mia stecz ka
zna ne go	jako	Goose	Fair.	Minę ła	ar bore tum	i	tra są	linii	tramwa jowych	podą żyła	do
centrum.	Sier pień	miał	się	ku	końcowi	i	w	powie trzu	czuć	było	chłodniejsze	powie -
wy,	za powiedź	nadchodzą ce go	wrze śnia.
Pomyśla ła,	że	nie	war to	się	o	nikogo	trosz czyć.	W	śródmie ściu	kupiła	sobie	kawę

w	tekturowym	kub ku	i	są czyła	ją	przez	tra che otomijną	szcze linę	w	pla stikowej	po-
krywce.	 I	 tak	wszyscy	 cię	 ole wa ją.	 Ludzie	 są	w	większości	 okropni.	 Początkowe
oburze nie	na	Elliota	ustą piło	miejsca	głę bokie mu	roz cza rowa niu	poża łowa nia	god-
ną	 ludz kością.	 Kie dyś	 zda rzyło	 jej	 się	 cynicz nie	 okre ślić	 przyjaźń	 z	 Elliotem:	 „To
zbyt	piękne,	żeby	mogło	być	prawdziwe”.	Te raz	nie	była	już	pewna,	czy	to	był	cy-
nizm.	Ra czej	re alizm.
Spodzie wa ła	się,	że	w	końcu	przykuśtyka ją	do	niej	sygna ły	typu	„mea	culpa”.	Do-

cze ka ła	się	ich	już	póź nym	porankiem.
Najpierw	ode zwał	się	Fra ser,	bez skutecz nie	usiłują cy	uda wać	Kofie go	Anna na.

Edie,	je stem	kom pletnym	dup kiem.	Jak	mogłem	wysłać	ta kie go	ese me sa?	Moja
wina.	Elliot	wa riował,	bo	bał	się,	że	będę	chciał	cię	za cią gnąć	na	cha tę,	a	ja	pozwo-
liłem	sobie	na	coś	w	rodza ju	pa rodii.	Proszę,	wybacz	mu,	wiem,	że	on	świa ta	poza
tobą	nie	widzi.	Fraz	x

Wysła ła	mu	grzecz ne go	ese me sa	z	podzię kowa nia mi	i	roz grze sze niem	ze	wszyst-
kich	 zbrodni.	Z	 odpowie dzią	na	pra wie	 jednocze śnie	przysła ny	ese mes	od	Elliota
zwle ka ła	jednak	blisko	godzinę.

Wczoraj	 wie czorem	 prze pra sza łem	 multum	 razy	 i	 rozu miem,	 że	 powta rza nie
tego	po	raz	n-ty	jest	równie	bez u żytecz ne	co	irytu ją ce.	Ale	tak	czy	owak:	Edie,	jest
mi	przykro.	Nie	myślę	tak	o	tobie	ani	trochę,	ani	ciut-ciut.	Powie dzia łem	tak,	bo	się
ba łem.	Nie	potra fię	wprost	powie dzieć,	 jak	bar dzo	nie na widzę	myśli,	że	mogłem



cię	zra nić.	Ex

Ostatnie	zda nie	ją	wzruszyło,	za raz	jednak	sobie	przypomnia ła,	że	Elliot	jest	ak-
torem	i	czyta	mnóstwo	sce na riuszy.	A	w	rze czywistości	jest	inny,	niż	sobie	wyobra -
ża ła.	Nie	mogła	się	zdobyć	na	fałszywe	„Okej”.	On	się	poczuje	 le piej,	a	ona	zrobi
z	sie bie	popycha dło.	Dla cze go	zresz tą	mia łoby	jej	za le żeć	na	jego	sa mopoczuciu?

Co	 się	 sta ło,	 to	 się	 nie	 od sta nie.	 Przejdź my	 nad	 tym	 do	 porząd ku	 dzien ne go
i	skończ my	na szą	książ kę.

Bo	nie	chodziło	tylko	o	to,	że	ją	zra nił,	ale	w	jaki	sposób	to	zrobił.
Już	ła twiej	wyba czyła by	zwykłe	seksistowskie	afronty	w	rodza ju:	„Edie?	Łał,	su-

per la ska,	ale	za sta nów	się,	bra cie.	Wiesz,	że	ona	ma	pra wie	trzydzie ści	sześć	lat?”.
Mogłoby	ją	to	za boleć,	ale	z	pragma tycz ne go	punktu	widze nia	nie	zdziwić.	Elliot

ma	pra wo	oce niać	ją	i	wytknąć	jej	za	ple ca mi	wiek.
Ale	fakt,	że	wie dzę	o	jej	prze szłości	wykorzystał	do	na kre śle nia	ob ra zu	kle ją cej

się	do	każ de go	dziwacz ki	i	histe rycz ki…	Nie,	tego	prze boleć	nie	potra fiła.	Prze cież
to	nie prawda,	nie	na rzuca ła	się	nikomu	ze	swoimi	dra ma ta mi.	Te raz	da ła by	wie le,
by	cofnąć	czas	i	żeby	Elliot	nigdy	nie	dowie dział	się	o	Jacku,	o	fejsbukowym	hejcie.
I	o	ma mie.	Odsłoniła	się,	a	on	spra wił,	że	zwróciło	się	to	prze ciwko	niej.
Ale	najgor sze	 jest	 to,	że	Elliot	powinien	być	zdolny	do	współodczuwa nia.	Rozu-

miał	prze cież,	 co	 to	 zna czy	prze żywać	 tra ge die,	 ile	wysiłku	wyma ga	otrzą śnię cie
się	z	nich.	Prze cież	wła śnie	to	ich	łą czyło.	Dokładnie	potra fiła	okre ślić	moment,	kie -
dy	w	ich	re la cję	wkra dło	się	cie pło	i	coś	w	rodza ju	czułości.	To	było	w	cza sie	jej	wi-
zyty	u	nie go	w	hote lu.
Sta rał	się	pokryć	swoją	zdra dę	ja kąś	fanfa rona dą,	ja koby	nie	mógł	ścier pieć	my-

śli,	że	ona	i	Fra ser	ra zem	w	łóż ku…	I	to	jesz cze	prawdopodob nie	pod	rodzicielskim
da chem.	Ale	to,	zda niem	Edie,	bar dzo	na cią ga ne	tłuma cze nie.	Nie	uspra wie dliwia
wszystkie go.
Wra ca ła	do	domu,	słucha jąc	na	cały	głos	na	iPodzie	„Bizar re	Love	Triangle”	grupy

New	Or der.	Świetne	podsumowa nie	mija ją ce go	roku.	Może	tylko	słówko	„love”	było
tu	nie	na	miejscu.
Gdy	dotar ła	do	celu,	sprawdziła	te le fon.	Trzy	nie ode bra ne	połą cze nia	od	Elliota.

Posta nowiła	nie	oddzwa niać,	niech	się	trochę	podrę czy.	Nie	pła cą	jej	za	roz ma wia -
nie	z	nim	w	nie dzie le,	a	poza	tym	nie	bar dzo	wie dzia ła,	jaki	przyjąć	ton.
Uprzejmy	 i	 chłodny?	 Oschły	 i	 rze czowy?	 Ton	 stuknię tej	 wiedź my,	 żeby	 za dość-

uczynić	swoje mu	ste reotypowi?
I	wte dy	za dzwonił	Nick.	Ogar nął	 ją	cmentar ny	na strój,	złe	prze czucia.	Za	dużo

tych	kontaktów	jak	na	nie dzie lę.	Coś	musi	być	na	rze czy.
–	Edith?	–	za czął	Nick.	–	Dobrze	się	czujesz?
–	…Tak?
–	Widzia łaś?
–	Co?
–	Je steś	w	„Mir ror”.
–	Gdzie?



Przez	se kundę	myśla ła	o	zwier cia dłach	z	ba śni,	owalnych	ka wałkach	szkła,	które
wyja wia ły	prawdę	Złej	Królowej.	Potem	mózg	wytworzył	bar dziej	ade kwatne	skoja -
rze nia.
–	I	kim	ja	tam	je stem?
–	Obejrzyj	sobie	w	inter ne cie	i	oddzwoń.
Edie	wycią gnę ła	laptopa	i	trzę są cymi	się	rę ka mi	we szła	na	stronę	„Mir rora”.
W	pra wej	bocz nej	kolumnie	ujrza ła,	wstrzą śnię ta	do	mdłości,	historyjkę	opa trzo-

ną	nocnym	zdję ciem	zrobionym	przez	ja kie goś	pa pa raz zi.	Moż na	było	na	nim	roz po-
znać	Elliota	i	–	do	ja snej	chole ry	–	ją.	Tak	szyb ko	chcia ła	się	zorientować,	o	co	cho-
dzi,	że	przed	ocza mi	za czę ły	jej	la tać	ciemne	płatki.	Podpis.	„Elliot	Owen	–	kłótnia
z	ta jemniczą	kobie tą”.
Wnętrz ności	wywróciły	się	jej	na	lewą	stronę	i	pomyśla ła,	że	chyba	na prawdę	się

od	tego	pochoruje.	Kliknę ła	na	link.
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W	 „Krwi	 i	 złocie”	 został	 ścię ty	 za	 miłość	 do	 nie od powied niej	 kobie ty,	 a	 te raz
obiekt	kobie cych	westchnień	aktora	Elliota	Owe na	może	cze kać	nie zła	bura,	gdy
jego	dziewczyna,	aktor ka	He ather	Lily,	zoba czy	na sze	zdję cia.
Ten	trzydzie stojed noletni	Brytyjczyk	został	przyła pa ny	na	ulicy	w	trakcie	gorą cej

dysku sji	z	ta jem niczą	bru netką.	I	nie	wyglą da ło	to	na	roz mowę	o	kon trower syjnym
za koń cze niu	najnowsze go	se ria lu.
Gwiaz dor,	zna ny	milionom	widzów	jako	ksią żę	Wulfroarer,	wrócił	do	swoje go	ro-

dzin ne go	Nottin gham,	 żeby	 za grać	 w	 se ria lu	 kryminalnym	 BBC	 za tytu łowa nym
„Gun	City”.	I	wyglą da	na	to,	że	nie	tra ci	cza su	wolne go	na	sie dze nie	w	domu.
Świa dek	zajścia	mówi:	”Było	oczywiste,	że	jest	okrop nie	zde ner wowa ny	i	że	usi-

łu je	 uspokoić	 tę	 kobie tę.	 Ich	 roz mowa	 mia ła	 bar dzo	 burz liwy	 cha rakter,	 widać
było,	że	są	z	sobą	blisko.	Widok	księ cia	Wulfroare ra	ob rzu ca ją ce go	się	z	kimś	wy-
zwiska mi	przed	loka lem	–	to	dość	za ska ku ją ce!”.
W	 ja kimś	momen cie	 Owen	 był	 tak	 zroz pa czony,	 że	 chwycił	 się	 za	 głowę.	 Gdy

ognista	wymia na	zdań	dobie gła	koń ca,	kobie ta	wskoczyła	do	taksówki	i	od je cha ła
do	domu	bez	nie go,	za pewne	aby	zmylić	ar mię	wielbicie lek	Owe na.
In cydent	ten	zda je	się	potwier dzać	plotki,	że	Elliot	i	poja wia ją ca	się	u	jego	boku

partner ka,	Lily,	lat	28,	miesz ka ją ca	na	Man hatta nie,	są	w	trakcie	ze rwa nia.	Ostat-
nie	za gad kowe	twe ety	tej	urodzonej	w	Hamp shire	piękności	świad czyły	o	złym	hu -
morze	spowodowa nym	jego	nie chę cią	do	poważ niejszych	zobowią zań.
Wia rygod ny	in for ma tor	donosi	nam:	„Elliot	i	He ather	roz sta li	się	na	ja kiś	czas,

ale	 on	 cią gle	 prosi	 ją,	 żeby	mu	 dała	 jesz cze	 jed ną	 szan sę.	 Ona	 ponoć	 roz wa ża
przyję cie	go	z	powrotem,	ale	miar ka	się	chyba	prze bra ła.	He ather	ma	poczu cie,	że
Elliot	już	dosyć	na mą cił.	Niech	się	w	koń cu	zde cydu je,	cze go	na prawdę	chce”.
Ale	nie	tylko	Owen	wczorajsze go	wie czoru	za chowywał	się	nie typowo.	Jego	uro-

dziwa	ciem nowłosa	nowa	towa rzysz ka	też	dała	upust	swoje mu	tem pe ra men towi.
Gdy	przygod ni	 ga pie	 sta ra li	 się	 in ter we niować,	 poka za ła	 im	powszech nie	 zna ny
gest.	Ta	buń czucz ność	przyda	jej	się,	gdy	He ather	zde cydu je	się	złożyć	swoje mu
męż czyź nie	nie za powie dzia ną	wizytę.

*Czy	 wie cie,	 kim	 jest	 nowa	 dziewczyna	 Elliota	 Owe na?	 Dzwoń cie	 do	 na sze go
dzia łu	newsów.

Edie	omiotła	wzrokiem	zdję cia.	 Jej	awantura	z	Elliotem	w	posta ci	se rii	kiepsko
za komponowa nych	te le fonicz nych	zdjęć	pre zentowa ła	się	ma sa krycz nie.	Ręce	Ellio-
ta	nad	głową,	Edie	z	za łożonymi	na	pier siach	ra miona mi,	jej	grobowa	mina,	gdy	El-
liot	usiłuje	ją	uspokoić.	I	gwóźdź	progra mu:	Edie	poka zują ca	prze ciwnikowi	cha rak-
te rystycz nie	ułożone	palce.	Boże,	nie.	To	prze cież	ja sne,	że	ta	zgra ja	mia ła	te le fony
w	pogotowiu,	ja sne	jak	słońce.



Te raz	już	nie	uniknie	oddzwonie nia	do	Elliota.	Powa ga	sytuacji	uspra wie dliwia	za -
wie sze nie	ich	bie żą ce go	konfliktu.	Nie	wolno	szar pać	się	z	kimś,	kto	poma ga	ci	ura -
tować	się	z	poża ru.
–	Edie	–	ode zwał	się	Elliot	na tychmiast	po	ode bra niu	połą cze nia.	–	Widzia łaś	ga -

ze ty?
–	Tak	–	odpar ła.	–	Elliot,	na prawdę	strasz nie	mi	przykro.
Milczał	zszokowa ny.
–	Dla cze go	tobie	jest	przykro?
–	 Powinnam	była	 zorientować	 się,	 że	 nas	 fotogra fują	 i	 odda lić	 się	 szyb ciej.	No

i	nie	poka zywać	ludziom…
–	Nie	żar tuj.	To	ja	byłem	głupi,	że	za	tobą	wybie głem.	A	jak	tamten	za wołał,	że byś

poka za ła	cycki,	powinie nem	był	go	stłuc	na	kwa śne	jabłko.
–	Myślę,	że	to	tylko	pogor szyłoby	spra wę	–	powie dzia ła,	ocie ra jąc	pot	z	czoła.
–	Roz ma wia łem	z	moją	pia rówką.	Ona	twier dzi,	że	je śli	nie	poja wi	się	wię cej	na -

szych	wspólnych	zdjęć,	to	bę dzie	tylko	jednodniowa	sensa cja.	Oczywiście	inne	ser -
wisy	inter ne towe	podchwycą	tę	historię.	To	już	nie	bę dzie	prawdziwy	news,	ale…
–	Okej	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	oddychać	nor malnie.	Ton	Elliota	wska zywał,	że

owo	„ale”	na bie rze	wkrótce	wielkiej	wagi.
–	Ale	chodzi	o	ten	apel.	O	pyta nie,	kim	je steś.	Jak	się	cze goś	dowie dzą,	prawdopo-

dob nie	będą	chcie li	dopisać	ciąg	dalszy.	I	nie	jest	wykluczone,	że	Jan	ze chce	wtrą cić
wte dy	swoje	trzy	grosze.
–	Ja sne	–	odpar ła	przygnę biona.	Boże,	bę dzie	musia ła	zejść	na	dół	i	powie dzieć	ta -

cie…
–	A	tak	przy	oka zji,	możesz	się	nie	oba wiać,	He ather	się	nie	poja wi.	Nie	umia ła by

na wet	zna leźć	Nottingham	na	ma pie.	–	Wa hał	się	przez	chwilę.	–	A	zresz tą	na wet
gdyby	przyje cha ła,	to	też	żadne	zmar twie nie.
Edie	chwyciła	się	jedne go	z	wie lu	na suwa ją cych	jej	się	pytań.
–	Co	to	za	historia	z	tym	twoim	bła ga niem	He ather	o	jesz cze	jedną	szansę?
–	Kla sycz na	 za grywka,	 coś,	 cze go	nie	było.	Ze spół	 pia rowców	He ather	w	ca łej

kra sie.	Taaa,	 cie ka we,	 skąd	wytrza snę li	 ta jemnicze go	 infor ma tora,	który	 ze	mnie
robi	skur wysyna,	a	z	niej	uciśnioną	nie winność.	„Elliot	musi	się	w	końcu	zde cydo-
wać,	cze go	na prawdę	chce”.	Wię cej	ha ftu	niż	solidne go	kra wiectwa.	Same	ozdób ki.
Nie	powinna	dać	się	oma mić.	Elliot	ma	wielki	ta lent	do	wyczuwa nia	na	kilometr

na dę cia	i	pa tosu,	potra fi	z	nimi	walczyć,	potra fi	wyra żać	się	bystro	i	dowcipnie.	Ona
z	koniecz ności	akceptuje	fakt,	że	będą	da lej	pra cować,	ale	powrót	do	poprzednich
przyja cielskich	re la cji	nie	jest	już	moż liwy.
–	Musisz	–	cią gnął	Elliot	–	ostrzec	rodzinę	i	przyja ciół,	że	dziennika rze	mogą	do

nich	dzwonić.	Powiedz,	żeby	z	nikim	nie	roz ma wia li.	To	jest	jak	pożar:	im	mniej	tle -
nu	dostar czysz	płomie niowi,	tym	szyb ciej	go	uga sisz.
–	Problem	w	tym,	że	cała	masa	osób	cią gle	ma	mi	za	złe	to,	co	się	wyda rzyło	na

we se lu.	Oni	z	pewnością	w	te	pędy	chwycą	za	słuchawki	 i	ujawnią,	kim	 je stem.	–
Wła ściwie	dopie ro	te raz	o	tym	pomyśla ła.	–	To	zna czy	boję	się,	że	przy	oka zji	może
zostać	odgrza na	tamta	spra wa.
Za pa dło	cięż kie	milcze nie.	Edie	bar dzo	chcia ła,	by	Elliot	jej	za prze czył.
–	Chole ra,	o	tym	nie	pomyśla łem.



Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	To	wszystko	jest	stuprocentowo	okropne.
–	Edie,	zrobię,	co	będę	mógł,	żeby	cię	chronić.	Nie	za służyłaś	sobie	na	to	wszyst-

ko.
–	Te raz	to	już	re cydywa.	Sta nę	się	sławna,	nie?
Wzię ła	głę boki	urywa ny	oddech.	Milcza ła,	powstrzymując	łzy.
–	Edie?	Je steś	tam?
–	Mmm,	hmmm	–	szepnę ła	chra pliwie.	–	Ja	tylko…	o	Boże.
Nie	potra fiła	już	powstrzymać	pocią ga nia	nosem.
–	 Kur de,	 Edie,	 nie	 płacz.	 Proszę	 cię.	 Wszystko	 bę dzie	 dobrze.	 Za opie kuję	 się

tobą,	przyrze kam.
Piękne	słowa,	które	nic	nie	zna czą.	Już	to	prze ra bia ła.
–	Okej	–	westchnę ła.	–	Pójdę	powie dzieć	rodzinie.
–	Tak	mi	przykro,	że	zna jomość	ze	mną	ozna cza	dla	cie bie	same	nie szczę ścia.	Co

mogę	jesz cze	dla	cie bie	zrobić?	Może	chcia ła byś	poroz ma wiać	z	moją	agentką	od
pia ru?
Edie	podzię kowa ła	mu,	myśląc	przy	oka zji,	że	za le ce nie	„nic	nie	mówić”	jest	pro-

ste	i	zrozumia łe.
–	I	jesz cze,	Edie,	co	do	wczorajsze go	wie czoru…
–	Zostawmy	to	–	prze rwa łu	mu	pośpiesz nie.	–	Nie	mam	siły	te raz	o	tym	mówić.
Przystał	na	to	ponurym	głosem.
Ze szła	na	dół.	Tata	i	Meg	sie dzie li	w	sa lonie	i	oglą da li	w	te le wizji	„Antiques	Road-

show”.
–	Tato,	Meg	–	za czę ła.
–	Pa skudny	jest	ten	ze gar	–	ode zwa ła	się	Meg.	–	Ja	bym	się	go	pozbyła.	Wyglą da

jak	zna le zisko	z	domu	sta re go	pe dofila.
–	Czyż by	pe dofile	kolekcjonowa li	cza somie rze	szcze gólne go	rodza ju?	–	zdziwił	się

tata.	–	Trze ba	by	donieść	o	tym	policji.
–	Tato,	muszę	wam	o	czymś	powie dzieć.
Spojrze li	na	nią	równocze śnie.	Edie	posta nowiła	nie	zwle kać.
–	Je stem	w	„Mir ror”.	To	taka	ga ze ta,	 inter ne towa.	Ja…	Wczoraj	wie czorem	po-

kłóciliśmy	 się	 z	Elliotem	na	ulicy	 i	 ktoś	nam	zrobił	 zdję cia.	Piszą,	 że	 je stem	 jego
dziewczyną,	ale	to	nie prawda.
Chwilę	póź niej	cała	trójka	pochyla ła	się	nad	laptopem	Edie	le żą cym	na	śnia da nio-

wym	bufe cie.	Tata	przez	okula ry	wpa trywał	się	w	ekran.
–	Mogło	być	gorzej,	prawda?	To	tylko	ja kaś	głupia	plotka.	–	Tata	wska zał	palcem

trze cie	zdję cie,	na	którym	Edie	mia ła	za sznurowa ne	usta	i	ręce	za łożone	na	pier -
siach.	–	O,	tę	twarz	skądś	znam.	Biedny	chłopak.
–	To	jesz cze	nie	wszystko	–	powie dzia ła	Edie,	a	Meg	ga piła	się	na	nią,	jakby	Edie

wła śnie	wyskoczyła	z	kominka	cała	ob sypa na	ma gicz nym	prosz kiem	Fiuu[53].	–	Mu-
sicie	 wie dzieć,	 że	 poca łowa łam	 kogoś	 na	 jego	 wła snym	 we se lu.	 Męża	 kole żanki
z	pra cy.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	Meg	z	miną	pełną	obrzydze nia.
–	Hm.	Tak.	Ściślej,	on	poca łował	mnie!	To	trwa ło	je den	moment.
–	Brrr.	Małżeństwo	to	je den	wielki	kit	–	stwier dziła	Meg.
–	Roz sta li	się	po	tym.



–	Och,	kocha na	Edith	–	powie dział	tata	najwyraź niej	skonster nowa ny.
–	Tato,	ja	nie	mia łam	z	nim	romansu,	nic	ta kie go!
Hm,	a	jednak	było	„coś	na	rze czy”.	Te raz	chcia ła	tylko	jak	najszyb ciej,	bez	zbęd-

nych	słów	prze ka zać	im,	że	to	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	seksem.
–	Te raz	znów	się	ze szli,	a	ludzie	w	pra cy	myślą,	że	to	była	moja	wina.
Tata	i	Meg	pa trzyli	na	nią	bez	słów.	Edie	wie le	by	te raz	dała	za	to,	żeby	ta	spra -

wa	zosta ła	za ła twiona	za raz	po	jej	przyjeź dzie	do	domu.	Czas	w	oczywisty	sposób
dzia łał	na	jej	nie korzyść.
–	Za raz,	za raz,	to	dla te go	tu	je steś?	–	spyta ła	Meg.	–	W	Nottingham?	Wywa lili	cię

z	roboty?
–	Nie,	ra czej	odsunę li.	Dopóki	wszystko	się	nie	uspokoi	–	wyja śniła	Edie.
Meg	spojrza ła	na	nią	i	par sknę ła:
–	Ha,	wie dzia łam,	że	nie	przyje cha ła byś	tu,	gdybyś	nie	musia ła.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	nie	podchwycą	tego	brukowce	–	ode zwał	się	tata	za dzior -

nie.	Przyglą dał	się	ar tykułowi.	–	Wyglą dasz	tu	na	bar dzo	wzburzoną.	Co	się	sta ło?
Nie	mogła	tak	po	prostu	skła mać.	Nie	te raz.	Spojrza ła	na	zdję cia	–	nie	pozosta -

wia ły	wątpliwości,	że	nie źle	dała	popa lić	Elliotowi.	Musi	trochę	pościemniać.
–	Prze czyta łam	ese me sa,	który	nie	był	do	mnie	adre sowa ny.	Elliot	pisał	w	nim,	że

cza sem	bywam	„trudna	we	współpra cy”.	Dotyczyło	to	na szych	pierwszych	kontak-
tów.	A	że	byłam	lekko	na pita,	ob ra ziłam	się.	Te raz	już	to	sobie	wyja śniliśmy.
Sporo	w	tym	półprawd,	ale	nie	mogła	prze cież	im	powie dzieć:	„na zwał	mnie	wa -

riatką	z	powodu	mamy”.
–	Komu	poka zujesz	tu	fucka?	–	spyta ła	Meg	ponownie,	na chyla jąc	się	nad	lapto-

pem.
–	Ach,	je den	z	tych	gości	krzyczał,	że bym	poka za ła	cycki.
–	Ha,	ha.	Milutko.	–	Meg	wykrzywiła	twarz,	szcze rząc	zęby.
–	Na	pewno	poka zujesz	tu	silną	osobowość	–	stwier dził	tata	z	uśmie chem.	–	O	ile

nie	wła ściwą	sobie	joie	de	vivre[54].
–	Je śli	za dzwoni	ja kiś	dziennikarz,	nic	nie	mówcie	–	poprosiła	Edie.	–	Dosłownie

nic.	Odwie ście	słuchawkę.
–	Nie	mamy	już	linii	sta cjonar nej	–	za uwa żył	tata.	–	Dzwonili	tylko	z	re kla ma mi,

no	i	ja kiś	biedny	„Le onard”	chory	na	alzhe ime ra.
–	A	komór ki?
–	Ja	bar dzo	rzadko	włą czam	swoją,	a	Meg	nie	popła ciła	ostatnich	ra chunków.
Edie	musia ła	przyznać,	że	szanse	na	kontakt	te le foniczy	z	jej	rodziną	są	nie wiel-

kie.
No	dobrze.	Ich	re akcja	była	ra czej	za skocze niem.	Może	trudno	by	je	było	na zwać

miłym,	ale	za wsze.	Edie	cią gle	mia ła	nie ja sne	poczucie,	że	na	ra zie	nie	doszło	do
najgor sze go.	Nikt	jesz cze	nie	wpadł	na	to,	co	przyda rzyło	się	ich	matce.	Ale	tego
nie	mogła	powie dzieć	na	głos.
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Cięż ko	zrozumieć,	jak	nie przyjemnie	jest	poja wić	się	na	ła mach	pra sy	w	ne ga tyw-
nym	kontekście,	 dopóki	 sa me mu	nie	poja wi	 się	na	 ła mach	pra sy	w	 ta kim	wła śnie
kontekście.	Edie	wyobra ża ła	sobie,	 jak	pa skudne	musi	temu	towa rzyszyć	uczucie,
ale	 te raz	To	Dzia ło	Się	Na prawdę	 i	 towa rzyszyła	 temu	gorącz ka,	kompletna	dez -
orienta cja	i	poczucie	bra ku	kontroli.
A	jesz cze	bar dziej	nie przyjemna	jest	gwa rancja,	że	po	poja wie niu	się	na	ła mach

pra sy	nie chyb nie	poja wisz	się	na	nich	wkrótce	jesz cze	raz.
Co	 do	 tego	 nie	 było	 wątpliwości.	 Prze żyła	 de lirycz ne	 pół	 godziny,	 prze konując

samą	sie bie,	że	może	wyda rzyć	się	cud	i	że	nikt	jej	nie	roz pozna.	Ta	ab sur dalna	na -
dzie ja	pa dła	wkrótce	pod	na porem	za le wu	próśb	o	doda nie	do	zna jomych	na	jej	no-
wym	fejsbukowym	profilu.	Ludzie	ewidentnie	prze ka zywa li	sobie	wia domości,	które
śmiga ły	 niczym	 piłecz ki	 pingpongowe.	Nie które	 od	 osób	 kompletnie	 Edie	 nie zna -
nych,	kilka	ewidentnie	od	dziennika rzy,	a	–	co	ją	za dziwiło	–	sześć	od	ludzi	z	Ad	Hoc.
Najpierw	podpisują	pe tycję,	żeby	się	jej	pozbyć,	a	te raz	że brzą	o	za frendowa nie?

Nie	do	wia ry!	(Co	jednak	cie ka we,	odnotowa ła	brak	kontaktu	od	Louisa.	Przy	plot-
ce	 tego	 ka libru?	 Musiał	 chyba	 wpaść	 do	 studzienki	 ka na liza cyjnej.	 W	 prze nośni
albo	i	nie).
Przyglą da jąc	się	zza	firanki	ponie działkowi,	Edie	stwier dziła,	że	ponie waż	nie	po-

ja wił	się	jesz cze	w	me diach	ciąg	dalszy	jej	historii,	może	spróbować	ostroż nie	opu-
ścić	dom,	acz kolwiek	je dynie	taksówką.	Prze mknę ła	się	mię dzy	drzwia mi	frontowy-
mi	a	sa mochodem	ze	spusz czoną	głową,	czując	się	jednocze śnie	śmiesz ną	pa ra no-
icz ką	i	nie roz waż nie	odważ ną	trzpiotką.
Powinna	była	wie dzieć,	że	nie	na le ży	się	krę cić	wokół	bar dzo	zna nych	osób.	Ocie -

ra jąc	się	o	nie,	ła two	za ra zić	się	złą	sła wą,	tak	jak	ła two	upa prać	się	tandetną	far bą
olejną,	gdy	się	prze chodzi	wą skim,	świe żo	ma lowa nym	koryta rzem.
–	Hej,	Christine	Ke eler[55],	ty	skanda listko.	Wiesz,	że	je steś	bar dzo	trendy	i	na	to-

pie,	je śli	chodzi	o	Twitte ra?	–	powitał	ją	Nick,	jej	sa mozwańczy	me ne dżer	od	za rzą -
dza nia	kryzysowe go,	gdy	dotar ła	na	złożony	z	wielkich	ka na pek	lunch	do	ma leńkiej
ka fejki	Brown	Betty’s.
Gwałtownie	stra ciła	ape tyt	na	Sloppy	Joe[56].
–	Boże,	co	ta kie go?
–	Spójrz	tutaj:	#kimje stta dziewczyna.	Usiłują	zgadnąć,	kim	je steś.	Widać	He ather

nie	jest	spe cjalnie	lubia na	przez	fanki	Elliota	Owe na	po	tym,	jak	powie dzia ła	w	któ-
rymś	z	wywia dów,	że	gwiaz dy	już	nigdy	nie	powrócą	do	randkowa nia	ze	zwykłymi
„cywila mi”.	Dziewczyny	cię	polubiły,	kit	jej	w	oko.	Myślę	też,	że	roz strzyga ją ce	oka -
za ło	się	poka za nie	fucka.	Piszą,	że	je steś	jedną	z	nich.
Edie	kliknę ła	na	ha shtag,	trze ci	pod	wzglę dem	popular ności	po	#jakskonczycro-

mansjednymslowem	 i	 #gdybyKre wizłotodzia losie wAnglii.	 Ujrza ła	 mnóstwo	 dziw-
nych	podpisów	do	jej	zdjęć	z	Elliotem.	„KULTOWA”,	„<3	tę	sucz kę”	i	–	najbar dziej



bez pośredni	–	„KTO	TO	TAKI?”.
Poja wiło	jej	się	w	głowie	potwor ne	przypusz cze nie,	że	to	je dynie	miły	prze rywnik,

po	którym	na stą pi	najgor sze,	gdy	hie ny	pokopią	głę biej.	Ocza mi	wyobraź ni	widzia ła
Lucie	Ma guire	na bija ją cą	ope ra torowi	kab zę	dzwonie niem	do	wszystkich	dziennika -
rzy	w	kra ju.	Edie	ostrze gła,	kogo	tylko	mogła,	żeby	nie	roz ma wiał	z	me dia mi,	ale	to
w	sumie	była	garstka	ludzi.	Jej	te le fon	dzwonił	bez	prze rwy,	wyświe tla ły	się	nie zna -
ne	nume ry,	a	na	poczcie	głosowej,	którą	odsłuchiwa ła	przed	pośpiesz nym	ka sowa -
niem	 każ dej	 wia domości,	 poja wia ły	 się	 wyłącz nie	 anonimowe	 głosy,	 sta ra ją ce	 się
brzmieć	przymilnie	i	ofe rują ce	jej	moż liwość	opowie dze nia	wła snej	wer sji	ca łej	hi-
storii.

Nick	opie kuńczym	ra mie niem	ob jął	Edie,	gdy	szli	do	taksówki,	która	mia ła	za brać
ją	do	domu.	Upewnił	się,	że	nikt	ich	nie	ob ser wuje,	nie	mógł	się	jednak	powstrzy-
mać	od	śmie chu.
–	 Wielkie	 dzię ki	 –	 powie dzia ła,	 uda jąc	 na bur muszoną.	 W	 rze czywistości	 Nick

dzia łał	na	nią	tonizują co,	o	wie le	le piej	niż	ktoś,	kto	uwa żałby,	że	oto	na stą pił	koniec
świa ta.
Spę dziła	w	domu	dość	ner wowe	popołudnie,	aż	z	dyżuru	w	domu	opie ki	wróciła

Meg	i	powie dzia ła:
–	Aha,	coś	mi	się	wyda je,	że	ktoś	po	drugiej	stronie	ulicy	robi	zdję cia.
–	Co	ta kie go?
Edie	uchyliła	 firankę	 i	pra wie	na	pewno	zoba czyła	 fotogra fa	 z	 te le obiektywem,

opie ra ją ce go	się	o	sa mochód.	A	więc	zna la zła	się	w	aresz cie	domowym.	Poczuła	się
podle,	otoczona,	ściga na	jak	zwie rzyna	łowna.	Mogła	sobie	co	najwyżej	ponad	ogro-
dowym	płotkiem	pokonwer sować	z	Mar got.	Chyba	nie	do	końca	zda wa ła	sobie	do-
tychczas	spra wę	z	powa gi	sytuacji.
–	Ale	fanta stycz nie	–	oświadczyła	Mar got.	W	jednej	ręce	trzyma ła	szluga,	drugą

zwie siła	za	płot.	Ma nicure	miał	kolor	poma rańczowej	sie ny.	–	Skoro	wszyscy	myślą,
że	mia łaś	z	nim	bzykanko,	to	zna czy,	że	nie	jest	to	wykluczone.	Na	mur	za świta ło
mu	to	w	głowie,	kocha na.	Nie	war to	być	powie szonym	za	nie popełnione	zbrodnie.
Je stem	pewna,	że	on	jest	tego	sa me go	zda nia.
Edie	nie	wie dzia ła,	czy	ma	się	śmiać,	czy	pła kać.
A	potem	był	wtorek.	Gdy	tylko	ujrza ła	ten	tytuł,	już	wie dzia ła:	oto	ar tykuł,	które -

go	się	oba wia ła.
Na główek	 głosił:	 „Kim	 jest	 ta	 dziewczyna?	 Barwna	 prze szłość	 nowej	 kobie ty

w	życiu	Elliota	Owe na”.	 Ilustra cje:	zdję cia	ścią gnię te	z	Fa ce booka	bądź	zrobione
te le fonem.	Ogólne	wra że nie:	por tret	impre zowicz ki.	Edie	unoszą ca	kie liszek	do	ka -
me ry,	obejmują ca	się	z	kole ga mi	z	Ad	Hoc,	wznoszą ca	osłonię te	fira ną	sztucz nych
rzęs	oczy	w	nie bo,	w	za bawnym	ge ście	uda wa nej	skromności.
O	Boże.

Mie liśmy	ostatnio	do	czynie nia	z	licz nymi	spe ku la cja mi	na	te mat	nowej	kobie ty
w	życiu	gwiaz dora	„Krwi	i	złota”,	Elliota	Owe na.	Fani	byli	za nie pokoje ni	i	za cie ka -
wie ni	–	kim	ona	jest?
Parę	przyła pa no	na	ulicy	w	trakcie	gorą cej	kłótni	w	ostatni	weekend.	Da wa ło	to



do	myśle nia,	 że	 romans	Elliota	 z	 aktor ką	He ather	 Lily	 to	 już	 de finitywnie	 prze -
szłość.
„Mail”	jako	je dyna	ga ze ta	może	potwier dzić,	że	ową	ta jem niczą	sym pa tią	aktora

jest	Edie	Thomp son,	lat	36,	pisar ka	pra cu ją ca	nad	jego	ma ją cą	się	uka zać	au tobio-
gra fią.	Jej	wizyty	na	pla nie	krymina łu	„Gun	City”	nie	pozosta wia ły	ob ser wa torom
cie nia	wątpliwości	co	do	nie zwykłej	„su mien ności”,	z	jaką	zbie ra	ona	ma te ria ły	do
książ ki.
”Dla	ca łej	ekipy	było	ja sne,	że	oni	za	sobą	sza le ją	–	mówi	je den	z	na szych	in for -

ma torów.	–	Pewne go	dnia	Elliot	le d wie	skoń czył	krę cić	sce nę,	a	już	za cią gnął	ją	do
przycze py.	Dosłownie	niósł	ją	na	rę kach.	Prawdziwy	ksią żę	Wulfroarer.	Powie dzia -
no	nam,	żeby	do	nich	nie	pu kać,	a	przycze pa	aż	się	kołysa ła.	Całą	pra cę	tego	dnia
dia bli	wzię li.	Lu dzie	z	produkcji	byli	wście kli”.
Jego	była	dziewczyna	He ather	nie	ukrywa	złości	z	powodu	tej	zdra dy.	Ostatnio

na pisa ła	na	Twitte rze:	”Gdy	ktoś	chce	cię	poniżyć,	pod nieś	czoło”,	i	”Co	cię	nie	za -
bije,	to	cię	wzmocni”.
Jak	się	wyda je,	ciem nowłosej	Thomp son,	która	również	pochodzi	z	rodzin ne go

mia sta	Elliota,	Nottin gham,	nie ob ce	są	miłosne	za wirowa nia.
Chociaż	Owe na	pozna ła,	bę dąc	sin gielką,	to	wcze śniej	była	za an ga żowa na	w	mi-

łosny	trójkąt.	Zosta ła	przyła pa na	w	ob ję ciach	męża	swej	przyja ciółki,	i	to	w	dzień
ich	ślu bu!
Małżon kowie	pra cowa li	ra zem	z	Thomp son	w	agen cji	re kla mowej	Ad	Hoc,	a	ona

–	wsku tek	swoje go	kon trower syjne go	za chowa nia	–	zosta ła	urlopowa na	i	od de le -
gowa na	do	na pisa nia	książ ki	Owe na.	Młody	żon koś	Jack	Mar shall	został	zwolniony
z	pra cy	za	nie roz trop ność.
”Edie	to	nisz czycielka	domowe go	ogniska	–	mówi	jed na	z	jej	byłych	kole ża nek.	–

To,	co	zrobiła	Jackowi	i	Char lotte,	było	potwor ne,	a	ona	nie	poczu wa	się	do	winy.
Je śli	w	pobliżu	krę ci	się	Edie,	za mknij	swoje go	męża	w	komór ce.	Nie	dziwi	mnie,
że	nie	tra ci	cza su	i	usiłu je	złowić	Elliota	Owe na.	On	nie	ma	poję cia,	z	kim	ma	do
czynie nia”.

BURZ LI WA	PRZE SZŁOŚĆ

Na	czas	pisa nia	książ ki	o	Owe nie	była	pra cownica	agen cji	re kla mowej	za trzyma -
ła	się	w	skrom nym,	dość	od lud nym	dom ku,	gdzie	miesz ka	 jej	ojciec	 i	siostra,	na
jed nym	z	dość	za nie dba nych	przed mieść	Nottin gham.	Jej	matka	popełniła	sa mo-
bójstwo	w	1988	roku	na	sku tek	de pre sji	poporodowej.
Jan	 Clar ke,	 au tor ka	ma ją cej	 się	 uka zać	w	 grud niu	 nie au toryzowa nej	 biogra fii

Owe na	za tytu łowa nej	„Elliot	Owen:	ksią żę	wśród	lu dzi”,	twier dzi,	że	za mie sza nie
wokół	Thomp son	mogło	być	czymś,	co	pocią ga ło	w	niej	aktora.	”W	mojej	książ ce
za wrę	pewne	iście	wystrza łowe	re we la cje	o	prze szłości	sa me go	Owe na.	Wywoła ją
one	za pewne	o	wie le	większą	bu rzę,	niż	ktokolwiek	mógłby	się	spodzie wać	–	mówi
Clar ke.	–	Ich	losy	są	w	ja kiś	sposób	podob ne	i	to	ich	nie wątpliwie	do	sie bie	zbliży-
ło”.
Osoba	re pre zen tu ją ca	Owe na	twier dzi,	że	plotki	o	związ ku	są	nie prawdziwe.	”To

czysto	za wodowa	re la cja,	zero	roman su”	–	oświad czyła	rzecz nicz ka	aktora.



Jan	Clar ke,	co	za	nie spodzianka.
Edie	 poczuła,	 że	 jej	 za schło	w	 gar dle.	 Prze czyta ła	 ar tykuł	 jesz cze	 co	 najmniej

trzykrotnie.	Burz liwa	prze szłość.	To	głę boko	za wstydza ją ce	–	widzieć	swój	życiorys
sprowa dzony	przez	ob cych	ludzi	do	funkcji	czysto	użytkowej.
Te le fon	za brzę czał.
Ese mes	„Co	jest,	do	chole ry,	Edie?”	i	jedno	nie ode bra ne	połą cze nie	od	Jacka.	Po-

sta nowiła	je	zignorować.	Nic	nie	jest	mu	winna.	Po	ślub nym	incydencie	rzucił	ją	wil-
kom	na	pożar cie.	To	te raz	ona	rzuci	im	jego.
Z	cięż kim	ser cem	ze szła	na	dół	poka zać	ar tykuł	Meg	i	ta cie.
Tata	wzdychał	i	wzruszał	ra miona mi,	Meg	czyta ła	z	otwar tymi	usta mi.	Na	począt-

ku	ostatnie go	fragmentu	głośno	sapnę ła.
–	Coś	ta kie go!	–	powie dzia ła.	–	Nie za wodny	„Mail”	i	ta	jego	ob se sja	na	punkcie

cen	nie ruchomości.
Ale	gdy	prze czyta ła	do	końca,	za milkła.
–	Po	co	mie sza ją	w	to	mamę?	–	spyta ła	ura żona,	podnosząc	oczy	na	Edie.	Ojciec

na	nią	nie	pa trzył	i	to	było	gor sze	niż	jego	ewentualna	złość.
–	Nie	wiem	–	odpar ła	Edie	z	na ciskiem.	Bała	się,	że	Meg	za cznie	krzyczeć	czy

pła kać,	ale	sie dzia ła	cicho.	Edie	prze prosiła	oboje,	lecz	nie wie le	mia ła	im	do	powie -
dze nia.
–	Ale	ty	nie	za le casz	się	do	tego	młodzieńca?	–	spytał	ojciec	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	 –	odpar ła,	 ale	 to	oczywiście	nie	 sta nowiło	uspra wie dliwie nia.	Podkre śla ło

tylko	bez sens	tego	wszystkie go.
Ojciec	jesz cze	raz	spojrzał	na	ar tykuł	w	laptopie	i	Edie	utra ciła	resztkę	na dziei.

Było	 oczywiste,	 że	 nie	 prze kona ła	 ani	 jego,	 ani	 Meg.	 A	 muszą	 prze cież	 ra zem
miesz kać.	Coś	zosta ło	na pisa ne,	nie	da	się	tego	odwołać	ani	ze trzeć.
–	Bę dzie	ciąg	dalszy?	–	spytał	tata.
–	Nie	wiem.	Mam	na dzie ję,	że	nie.
Chcia ła by	coś	jesz cze	powie dzieć,	ale	nie	mia ła	do	za ofe rowa nia	nic	pocie sza ją -

ce go.	A	Meg	dość	ja sno	da wa ła	do	zrozumie nia,	że	nie	chce	prze bywać	w	jej	obec-
ności.
Wróciła	do	swoje go	pokoju	i	cicho	chlipa ła.	Ode bra ła	tylko	je den	z	dzie siątków	te -

le fonów,	ten	od	Elliota.
–	Edie,	wszystko	w	porządku?	Je stem	w	oku	cyklonu,	więc	sor ry,	ale	nie	mogę	dłu-

go	roz ma wiać	–	powie dział,	najwyraź niej	z	ja kie goś	wietrz ne go	miejsca.
–	Wiesz	co?	Chce	mi	się	rzygać	–	odpar ła.	–	A	jednocze śnie	czuję,	jakby	uszło	ze

mnie	powie trze.
To	był	inny	rodzaj	wstydu	niż	tamten	po	we se lu.	Tu	audytorium	sta nowili	wszyscy

zna jomi,	a	także	ludzie	całkowicie	obcy.	Świa towy	roz głos,	nowy	wymiar	upokorze -
nia.	Ta kie go,	co	to	już	do	końca	świa ta	bę dzie	moż na	je	sobie	wygooglować.
–	Wielkie	dzię ki,	że	na	myśl,	że	publicz nie	połą czono	nas	w	parę,	chce	ci	się	rzy-

gać	–	za uwa żył	Elliot,	czym	uda ło	mu	się	wydobyć	z	Edie	pierwszy	wybuch	śmie chu
od	pa miętne go	wie czoru,	kie dy	się	pokłócili.
Śmia ła	się	zresz tą	sła bo,	i	to	bar dziej	z	wdzięcz nością	niż	z	roz ba wie niem.
–	Hej,	ale	ty	nie	masz	poję cia,	z	kim	się	za da jesz	–	odpar ła	ponuro.	–	Kim	jest	ta

femme	fa ta le,	o	której	czytam?	Najgor sze,	że	nie	mogę	sobie	przy	każ dym	zda niu



powta rzać	„to	nie prawda,	to	nie prawda”.	Tyle	że	ob raz,	jaki	z	tego	wychodzi,	jest
kompletnie	wypa czony.
–	Zga dza	się!	Te raz	widzisz,	jak	to	dzia ła.	Na wet	je śli	w	ja kiejś	kwe stii	mają	ra -

cję,	 to	 ogólnie	 kła mią.	 Mam	 na dzie ję,	 że	 de menti	 za mknie	 spra wę.	 I	 tak	 mamy
szczę ście,	że	prze bywa my	poza	Londynem.	Nie	chce	im	się	wysyłać	zbyt	wie lu	foto-
gra fów	do	środkowej	Anglii.	Moja	agentka	od	pia ru	jest	świetna.	Pra cuje	nad	stra -
te gią.	Dam	ci	znać,	jak	będę	wie dział	coś	wię cej.
–	Dzię kuję.
Odnotowa ła,	że	Elliot	nie	wspomniał,	iż	Jan	w	sposób	za woalowa ny	grozi	ujawnie -

niem	kwe stii	adopcji.	Może	już	powie dział	Fra se rowi?	Podejrze wa ła,	że	ra czej	nie,
pokłosie	 ich	 kłótni	 spra wiło,	 że	 nie	miał	 do	 tego	 głowy.	 Uzna ła,	 że	 za chował	 się
przyzwoicie,	nie	myśląc	w	ta kich	chwilach	tylko	o	sobie.	Ale	o	ile	doce nia ła	wspar -
cie	z	jego	strony,	to	jednak	jej	i	jego	położe nia	nie	dało	się	porównać.	On	był	przy-
zwycza jony	do	roz głosu.	Sam	sobie	wybrał	taki	los.
Hannah	i	Nick	utworzyli	na	WhatsAppie	grupę	pod	na zwą	„Jutro	w	tę	ga ze tę	za -

winiesz	frytki”	i	obie ca li	Edie,	że	kie dyś	się	z	tego	potęż nie	uśmie je.
Te le fon	za komunikował	jej,	że	ktoś	cze ka	na	połą cze nie.	Richard.	Richard,	który

do	 przyszłe go	 tygodnia	 prze bywa	 na	 Santorini.	 Te le fon	 od	 nie go	 poza	 godzina mi
pra cy	nigdy	nie	wróżył	nic	dobre go.	Richard	jako	pra coholik	uwa żał	czas	wolny	za
świę tość	 i	 bronił	 go	 za wzię cie,	 podob nie	 jak	 jego	 budzą ca	 powszechny	 postrach
żona.
–	Możesz	do	mnie	dzwonić	wyłącz nie	w	przypadku	za ma chu	bombowe go	–	ma -

wiał.	–	I	to	też	tylko	wte dy,	kie dy	po	dokona niu	oce ny	sta nu	rannych	i	stopnia	 ich
wykrwa wie nia	 stwier dzisz,	 że	 ja	 jako	 człowiek	 bez	 me dycz ne go	 przygotowa nia
mógłbym	się	na	coś	przydać.
–	Cześć,	Edie	–	ode zwał	się	z	rubasz ną	i	groź ną	we sołością.	–	Moja	rodzina	spoży-

wa	te raz	póź ne	śnia da nie	w	lokalnej	ta wer nie,	a	ja,	za miast	ra zem	z	nimi	de lekto-
wać	się	jajka mi	po	grecku,	dzwonię	do	cie bie.	Możesz	sobie	wyobra zić	coś	podob -
ne go?
–	Richard	–	powie dzia ła,	przykła da jąc	sobie	dłoń	do	czoła	–	tak	mi	przykro.	Nic

z	tego,	co	piszą,	nie	jest	prawdą.	Nie	spotykam	się	z	Elliotem	Owe nem.
–	Mam	przed	sobą	kolekcję	twoich	zdjęć	w	stylu	„Droga	ciociu	De ir dre”[57]	i	wy-

bacz	mi,	ale	nie	wyglą dasz	na	nich,	jakbyś	tłuma czyła	mu	tajniki	swoje go	stylu	pro-
za tor skie go.	Ja	bym	tych	„dymków”	nie	wypełnił	stwier dze nia mi	o	niuansach	inter -
punkcji.
Richard	był	roz draż niony,	ale	nie	krzyczał.	To	już	ja kiś	sukces.
–	Poszliśmy	na	drinka,	jego	brat	za czął	ze	mną	flir tować,	powsta ło	małe	nie poro-

zumie nie.	Ale	już	to	sobie	wyja śniliśmy.
–	Aha,	to	w	jego	bra cie	gustujesz?	No	pięknie.	Muszę	powie dzieć,	że	Owen	wyglą -

da	 na	 za chwycone go.	Wiesz,	 moja	 pra cownica	 anga żują ca	 się	 w	 słowne	 prze py-
chanki	 z	 klientem	 na	 ulicy	 to	 nie	 jest	 wize runek	 Ad	 Hoc,	 który	 chciałbym	 upo-
wszechniać.
–	Richard,	przysię gam,	nie	było	tak,	jak	to	wyglą da	na	podsta wie	zdjęć.
–	Boję	się,	że	cze goś	tu	nie	rozumiesz:	jak	coś	„tak”	wyglą da,	to	zna czy,	że	„tak”

jest.	Nie	za mie rzasz	chyba	wę drować	po	kra ju,	pukać	do	każ dych	drzwi	i	wyja śniać



swoje go	punktu	widze nia?	Me dia	były	szyb sze.
–	Ale	Elliot	jako	klient	jest	za dowolony.	Za pewniam	cię.	Książ ka	bę dzie	fajna.
–	On	może	i	jest	za dowolony,	ale	wydawca	nie	jest.
–	Co	ta kie go?
–	Tak.	Mam	złe	wie ści.	W	wydawnictwie	wście kli	się	do	nie przytomności,	że	wy-

wie rasz	 tak	 nie korzystne	 wra że nie.	 Chcą	 cię	 widzieć	 w	 ponie dzia łek.	 Masz	 ich
prze konać,	że	to	na dal	ty	powinnaś	pisać	tę	książ kę.	Ale	mam	i	dobrą	wia domość:
możesz	mieć	dwa	w	jednym	i	po	wszystkim	spotkać	się	ze	mną.
Omal	 nie	 ze mdla ła.	 A	 więc	 jedne go	 dnia	 zosta nie	 dwukrotnie	 zdymisjonowa na.

Przynajmniej	nie	bę dzie	musia ła	się	tłuma czyć	Richar dowi,	dla cze go	chce	odejść.
–	Co	do	autobiogra fii,	broń	swoje go	sta nowiska.	Muszę	cię	jednak	ostrzec	–	w	po-

dob nych	wypadkach	wyrok	śmier ci	bywa	z	góry	prze są dzony.
–	Ale	ja	odwa liłam	już	taką	masę	roboty!
–	Edie,	możesz	mnie	na zwać	sztywnia kiem,	ob se sjona tem	na	punkcie	re guł	i	pro-

ce dur,	możesz	powie dzieć,	że	mam	pa mięć	jak	słoń	–	cią gnął	Richard.	–	Przypomi-
nasz	sobie,	jak	ci	da wa łem	to	zle ce nie?	Powie dzia łem	wte dy,	że	za sa da	numer	je den
brzmi:	do	chole ry,	tylko	mi	nie	prze leć	tego	aktorzyny.	Poka za łaś,	jak	to	jest	mieć
pra cę	i	ją	stra cić…
Cóż,	miał	ra cję.



Rozdział	60

Troje	sze fów	wydawnictwa	sia dło	na prze ciwko	Edie	przy	stole	w	sali	konfe rencyj-
nej	 w	 Bloomsbury.	 Mie li	 przed	 sobą	 kolorowe	 wydruki	 ar tykułów	 z	 „Mir rora”
i	„Ma ila”	w	for ma cie	A4.	Edie	stwier dziła,	że	to	mia ło	ją	onie śmie lić	i	za wstydzić,
bo	prze cież	musie li	je	prze czytać.	Podzia ła ło.	Już	w	pocią gu	żołą dek	za wią zał	się	jej
w	cia sny	supeł,	a	pa nują ca	te raz	atmosfe ra	w	stu	procentach	potwier dza ła	jej	naj-
gor sze	prze czucia.	Wprawdzie	od	 ze szłe go	 tygodnia	nie	poja wiły	 się	 żadne	nowe
ma te ria ły,	a	tylko	ja kieś	nędz ne	klony	przypomina ją ce	gryzie nie	się	we	wła sny	ogon,
ale	Edie	była	da le ka	od	prze kona nia,	że	najgor sze	ma	za	sobą.
–	Za nim	za cznie my	–	powie dzia ła	–	chcę	państwa	za pewnić,	że	nie	ma	żadnej	nie -

stosownej	 re la cji	mię dzy	mną	 a	 Elliotem	Owe nem.	 Te	 zdję cia	 zrobiono	w	 cza sie
grupowe go	wie czor ne go	wyjścia,	na	które	zosta łam	za proszona,	no	i	wszyscy	mie li-
śmy	trochę	za	bar dzo	w	czubie.	Wszystko	już	dawno	zosta ło	wyja śnione	–	dokoń-
czyła	w	ab solutnej	ciszy,	w	trakcie	której	trzy	pary	oczu	uporczywie	się	w	nią	wpa -
trywa ły.	Prze dłuża ją ce	się	milcze nie	zda wa ło	się	mówić:	„Nie	do	końca”.
–	Pozwoli	pani,	że	przedsta wimy	na sze	sta nowisko	–	ode zwa ła	się	Becky,	ele ganc-

ko	obuta	kie rownicz ka	w	ciuchach	od	Hob b sa.	Za plotła	palce	i	posługiwa ła	się	ła -
godnie	protekcjonalnym	i	uprzejmo-wrogim	tonem.	–	Potrze bowa liśmy	do	tego	pro-
jektu	pisa rza,	który	pozosta nie	dla	czytelnika	nie dostrze galny.	Nie	na	dar mo	istnie -
je	okre śle nie	„autor	widmo”.	Bar dzo	nam	za le ży	na	pre stiżowym	segmencie	rynku,
w	odróż nie niu	od	pozycji,	która	ma	się	uka zać	w	tym	sa mym	cza sie	i	której	grupą
doce lową	są	mniej	wyma ga ją cy	czytelnicy.
Edie	za łożyła	kosmyk	włosów	za	ucho	i	kiwnę ła	głową.	Poczuła	się	jak	w	ga bine -

cie	dyrektor ki,	która	za mie rza	ją	re le gować	ze	szkoły.
–	TAKI	roz głos	–	kobie ta	szur nę ła	ar tykułem	z	„Mir rora”	w	stronę	Edie,	jakby	jej

chcia ła	odświe żyć	pa mięć	–	nie	sprzyja	produktom	wysokiej	ja kości.	A	o	autobiogra -
fii	wspomnia ła	dokładnie	każ da	publika cja,	gdzie	podję to	 te mat	z	„Ma ila”.	Proszę
bar dzo…	–	opuściła	wzrok	na	le żą cą	przed	nią	 listę	–	„Huffington	Post”,	„Me tro”,
„Digital	Spy”,	„Express”,	„Just	Ja red”,	„The	Wa shington	Post”.	Mam	czytać	da lej?
Chyba	na prawdę	zna la zła	się	w	ga bine cie	dyrektor ki	szkoły.
–	Porusza my	się	po	nie zna nym	te re nie;	nigdy	dotąd	nie	mie liśmy	ghostwrite ra	za -

anga żowa ne go	w	prywatne	życie	„podmiotu	lirycz ne go”.	I	to	jesz cze	na	oczach	pu-
blicz ności.	Po	licz nych	dyskusjach	doszliśmy	do	wniosku,	że	ów	epizod	nie potrzeb -
nie	zdez orientuje	czytelnika.	Chyba	że	mogła by	pani	spojrzeć	na	wszystko	z	pozy-
cji…	partner ki.
–	Nie	mogę!	–	za prote stowa ła	Edie.
Niech	jej	w	końcu	ktoś	uwie rzy!	Gdyby	rze czywiście	upra wia ła	seks	tak	intensyw-

nie,	jak	ludziom	się	wyda je,	musia ła by	się	poruszać	jak	Yose mite	Sam[58].
Becky	 za milkła	 na	 chwilę,	 dosta tecz nie	 długą,	 by	wszyscy	 poję li,	 iż	 prze rywnik

w	wykona niu	Edie	był	prostacki	i	nie mile	widzia ny.



–	Ale	podpisa ła	pani	klauzulę	poufności?
Podstępne	pyta nie.	Re torycz ne	zresz tą.
–	Je śli	pani	nie	może,	sytuacja	sta je	się	bez	wyjścia.	Odbior ca	nie	bę dzie	miał	ja -

sności.	Książ ka	zosta nie	potraktowa na	jako	na pisa na	przez	życiową	partner kę,	czy
to	się	nam	podoba,	czy	nie.	A	kto	wie,	ja kie	jesz cze	spra wy	wypłyną…
–	Nic	już	nie	wypłynie!
–	Jest	pani	tego	pewna?
–	 Eee.	 Tak,	 nic	 nie	 da	 się	 już	wię cej	 powie dzieć…	 przynajmniej	 nic,	 co	 byłoby

prawdą.
Oczy	Becky	zrobiły	się	okrą głe.	Podniosła	plik	wydruków	i	rzuciła	go	na	stół.
–	Ale	pani	twier dzi,	że	to,	co	tu	na pisa no,	to	nie prawda?
–	Bo	tak	jest.
–	W	ta kim	ra zie	na	ja kiej	podsta wie	jest	pani	pewna,	że	nic	się	już	nie	uka że?	To

prze cież	też	może	nie	być	prawda.
Szach	i	mat.
Richard	miał	ra cję.	Ta	egze kucja	zosta ła	za pla nowa na	na	najwyż szym	królewskim

szcze blu.	 To	nie	 była	 dyskusja	 nad	 tym,	 jaką	 podjąć	 de cyzję.	 To	 było	 je dynie	 ob -
wiesz cze nie.
–	Za pła cimy	pani	część	wyna grodze nia	i	prze ka że my	ma te riał	inne mu	pisa rzowi,

który	dokończy	pra cę.	Nie	bę dzie	pani	na zwiska	na	ob wolucie,	ale	wymie nimy	pa -
nią	w	podzię kowa niach.
–	Ale…	–	Edie	poczuła	się	na gle	ogołocona	ze	wszystkie go	–	większość	tego	ma te -

ria łu	powsta ła	na	podsta wie	moich	roz mów	z	Elliotem.	Za mier za cie	uda wać,	że	ja
nie	istnie ję?
–	Książ ka	jest	o	nim,	nie	o	pani	–	ode zwa ła	się	młodsza	kobie ta	sie dzą ca	po	pra -

wej	stronie	Becky.	Głos	mia ła	taki,	że	przy	niej	Becky	brzmia ła	jak	najza gorzalsza
fanka	Edie.
Roz le gło	się	puka nie	do	drzwi	i	kobie ta	odwróciła	głowę.
–	Becky,	te le fon	do	cie bie.	Kir sty	McKe own.	To	pilne.
Pod	nie obecność	Becky	pa nowa ła	pełna	na pię cia	cisza.	Gdy	po	pię ciu	długich	mi-

nutach	kobie ta	wróciła,	odsunę ła	krze sło,	odchrząknę ła	 i	posła ła	Edie	 spojrze nie,
które	o	ile	by	nie	za biło,	to	na	pewno	mogłoby	poważ nie	oka le czyć.
–	Elliot	Owen	zga dza	się	na	dokończe nie	książ ki,	ale	tylko	z	tą	autor ką.
Mimo	wszystko	ser ce	Edie	wez bra ło	dumą.
Kobie ta	po	pra wej	wyglą da ła	na	za gnie wa ną.
–	Może	za proponuje my	mu…
–	W	tej	spra wie	jest	nie prze jedna ny	–	odpar ła	Becky,	pa trząc	na	Edie	wzrokiem,

który	prze ka zywał	ja sny	komunikat:	„I	co?	Podob no	z	nim	nie	spa łaś…?”.
Nie	było	już	nic	do	doda nia.	Nie	ma	to	jak	wysoko	posta wie ni	przyja cie le.
–	Prosimy	na	przyszłość	unikać	sytuacji,	które	mogłyby	stać	się	pożywką	dla	pra -

sy.
–	Tak,	oczywiście	–	odpar ła	Edie	cicho.
Elliotowi	 na le ży	 się	 osobiste	 podzię kowa nie.	 Edie	 wyszła	 na	 ulicę,	 przysta nę ła

i	wybra ła	jego	numer.	Roz glą da ła	się,	sprawdza jąc,	czy	nikt	jej	nie	fotogra fuje.	Na
szczę ście	wyglą da ło	na	to,	że	w	Londynie	znów	jest	osobą	anonimową.	Ludzie	dą żą -



cy	do	sła wy	doprawdy	nie	wie dzą,	w	co	się	ła dują.
Ode zwa ła	się	pocz ta	głosowa.	Gdy	Elliot	oddzwonił	po	kilku	minutach,	był	w	spo-

sób	widocz ny	zde ner wowa ny.	Ode zwał	się	pośpiesz nie,	szorstkim	tonem:
–	Słysza łem,	że	chcie li	ci	ode brać	książ kę?
–	Tak.	Chyba	że	na pisa ła bym	ją	z…	–	Edie	za wa ha ła	się	–	z	per spektywy	osoby	ja -

koś	z	tobą	zwią za nej.	Oczywiście	powie dzia łam,	że	to	nie moż liwe.
–	Dla cze go	mi	nie	mówiłaś?	Gdybym	przypadkiem	nie	usłyszał	o	tym	od	agentki,

mogłoby	to	zajść	za	da le ko	i	nic	nie	mógłbym	już	zrobić.	A	prze cież	mogłem	na wet
spra wić,	żeby	cię	na	dziś	nie	wzywa li.
–	Nie	wie dzia łam,	cze go	ty	wła ściwie	chcesz…	–	za czę ła	i	za milkła.	Wła ściwie	mo-

gła	go	za pytać	i	poprosić	o	wsta wiennictwo,	a	nie	cze kać	jak	bez radne	dziewcząt-
ko.
Z	drugiej	strony	pa ra doksem	byłoby	zwra cać	się	do	Elliota	o	pomoc	jak	do	kum-

pla,	 a	 jednocze śnie	 prze konywać	 wszystkich	 wokół,	 że	 łą czą	 ją	 z	 nim	 wyłącz nie
spra wy	za wodowe.	A	poza	wszystkim	sta ra ła	się	go	ostatnio	unikać.
–	Pomyśla łam,	że	prościej	bę dzie	ci	zna leźć	inne go	autora.
Za pa dło	cięż kie	milcze nie.
–	Edie,	nie waż ne,	cze go	ja	chcę.	Ale	tyle	twojej	pra cy	mia łoby	pójść	na	mar ne?

Chyba	że	chcesz	zre zygnować?
–	Nie!	Ja sne,	że	nie!	Na prawdę	chcę	ukończyć	tę	książ kę.	Je stem	dumna	z	tego,

co	już	zrobiliśmy.
–	To	dla cze go	nie	poprosiłaś	mnie	o	inter wencję?
–	Nie	chcia łam	za bie gać	o	spe cjalne	 traktowa nie.	To	nie	na le ży	do	 twoich	obo-

wiąz ków.
Mia ła	na dzie ję,	że	zosta nie	 jej	 to	poczyta ne	za	wyraz	godnej	podziwu	pewności

sie bie,	a	nie	bez dennej	głupoty.
–	Na prawdę	aż	tak	mnie	znie lubiłaś,	że	nie	mogłaś	się	prze móc	i	poprosić?
A	więc	Elliot	myśli,	że	to	dla te go?
–	Nie	o	to	chodzi!
Nie	była	pewna	swoich	uczuć	do	Elliota.	Nie	była	już	na	nie go	zła,	ale	też	nie	było

to	to	samo	co	dawniej.	Od	pa miętne go	incydentu	porozumie wa li	się	z	pomocą	ese -
me sów	dotyczą cych	głównie	spraw	praktycz nych,	nie	emocji.	A	dla	Edie	to	co	inne -
go.	Te raz	jednak	musia ła	odda lić	w	cza sie	szuka nie	odpowiednich	słów,	bo	na	wy-
świe tla czu	poja wiła	się	infor ma cja,	że	na	roz mowę	cze ka	Richard.	Akurat	jemu	nie
powinna	ka zać	cze kać	zbyt	długo.
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Richard	to	je dyny	zna ny	Edie	męż czyzna,	który	wsta jąc,	za pina	guzik	ma rynar ki,
zupełnie	jakby	za	chwilę	miał	ode brać	główną	na grodę	na	wielkiej	ce re monii.	Dziś
miał	na	sobie	nie sa mowity	zie lononie bie ski	gar nitur	oraz	ciemną	koszulę	w	kolorze
czer wone go	wina.
–	Sia daj.	Co	pijesz?
–	Może	być	bia łe	wino?	Dzię ki.
–	Ja kie?
–	Wybierz.
Myśla ła,	że	temu	poża łowa nia	godne mu	aktowi	zwalnia nia	z	pra cy	bę dzie	towa -

rzyszyć	 co	 najwyżej	 zdawkowo	 za proponowa na	 kawa,	 ale	 Richard,	 dzwoniąc	 do
niej,	powie dział:
–	Cią gle	żyję	w	rytmie	Santorini.	Masz	ochotę	na	piwo?
Spotka li	się	w	odre staurowa nym	wiktoriańskim	pubie	ude korowa nym	wiszą cymi

kosza mi	i	lampa mi	powozowymi.	Pa nowa ła	tam	woń	piwa	i	piż ma.
Richard	wrócił	z	baru	z	na poja mi.	Wszystkie	oczy	zwrócone	były	na	nie go,	bo	ro-

bił	wra że nie	za równo	strojem,	jak	i	za chowa niem.	To	śmiesz ne,	jak	bar dzo	są	one
zna czą ce,	 je śli	 chodzi	 o	 przykuwa nie	 uwa gi:	 ta kie mu	Elliotowi	na sunię ta	 na	 oczy
wełnia na	czapka	w	dużej	mie rze	gwa rantowa ła	nie roz pozna walność.
Gdy	usie dli,	za czął:
–	No	 dobrze.	 Jak	 tu	 za cząć	 roz mowę	 o	 ostatnim	 odcinku	 „The	Edie	 Thompson

Show”?	Mistrzowskie	 na pię cie,	 jak	 przysta ło	 na	 prze łom	w	 połowie	 se zonu.	Mó-
wisz,	że	nie	ode bra li	ci	książ ki?
–	Tak.	Tylko	dla te go,	że	Elliot	bar dzo	na le gał.
Richard	uniósł	brwi	i	próbował	się	nie	roze śmiać.
–	Doprawdy?	Jack	Mar shall,	a	 te raz	 ten	pa jac.	Nie	dałbym	za	nie go	zła ma ne go

grosza.
–	Elliot	jest	porządnym	człowie kiem!	–	za prote stowa ła	gwałtownie.	–	Na prawdę.

Jego	początkowe	obiekcje	mia ły	 solidne	podsta wy,	po	prostu	nie	prze ka za no	nam
jego	ar gumentów,	ale	już	jest	okej.
–	Skoro	tak	mówisz	–	odparł.	–	Muszę	przyznać,	że	tu	oddał	ci	wielką	przysługę.
Prze suwał	kuflem	po	stole,	jakby	jego	dnem	chciał	na kre ślić	koło.
–	A	te raz	przejdź my	do	spra wy	twojej	przyszłości	w	Ad	Hoc…
–	 Richard,	 oszczę dzę	 ci	 koniecz ności	 powia da mia nia	 mnie,	 że	 je steś	 zmuszony

mnie	zwolnić.	I	tak	nie	mogę	wrócić	do	Ad	Hoc.	Dosta łam	pe tycję,	że	mam	odejść.
Podpisa ła	cała	za łoga.
–	Wiem	–	odrzekł.
–	No	i…	Chwilecz kę,	jak	to?	Wiesz?
–	Tak,	użyli	na szej	drukar ki	i	zna la złem	kopię	w	prze pełnionym	koszu	na	pa pie ry.
–	O	Boże.



–	Mistrza mi	konspira cji	to	oni	nie	są.
Są czył	la ge ra	i	popa trywał	na	Edie.
–	Wiesz,	moja	żona,	jak	pozna ła	cię	na	ostatniej	fir mowej	Gwiazdce,	to	powie dzia -

ła,	że	masz	wysoki	współczynnik	inte ligencji	emocjonalnej	–	oznajmił	Richard.	–	I	ja
się	z	nią	zga dzam.	Zdradź	mi	więc	swój	se kret:	 jak	osoba	 tak	 inte ligentna	 jak	 ty
może	tak	czę sto	postę pować	jak	kompletny	przygłup?
Za dał	to	pyta nie	bar dzo	ła godnym	tonem.
–	Nie	wiem	–	odpar ła.	–	Gdybym	wie dzia ła,	prze sta ła bym	to	robić.
–	Chcę	twoje go	dobra,	Edie,	ale	dosze dłem	do	wniosku,	że	ty	chyba	go	nie	chcesz.

Może	robisz	to	świa domie,	ja	jednak	są dzę,	że	to	ra czej	twoja	podświa domość	pła ta
ci	figle.	Dzia ła	na	korzyść	twoich	prze ciwników.
Kiwnę ła	głową.
–	Nie	od	cie bie	pierwsze go	to	słyszę.
–	Mówię	to	bar dziej	jako	przyja ciel	niż	jako	szef.	Ty	cią gle	pozwa lasz,	żeby	ludzie

pośledniejsze go	sor tu	cią gnę li	cię	w	dół.	Za cznij	się	ubie rać	tak,	jak	chcesz	żyć.	To
oczywiście	me ta fora.	Na wet	w	ele ganckim	płasz czu	moż na	prze żyć	pie skie	popołu-
dnie.
Edie	roz śmia ła	się.
–	Tak	czy	owak,	je steś	zdolna,	lojalna,	bystra	i	dowcipna.	Jednym	słowem,	ta kich

ludzi	potrze buję	w	Ad	Hoc.	Chcę,	że byś	na dal	dla	mnie	pra cowa ła.
–	Bar dzo	ci	dzię kuję	–	powie dzia ła	–	ale	nie	mogę	wrócić	do	fir my,	gdzie	wszyscy

podpisa li	żą da nie,	że bym	ode szła.	Możesz	mnie	na zwać	cie nia sem.
–	Wyrzuciłem	Char lotte.	Louisa	też.	Uff,	za pewniam	cię,	potrze bowa łem	tych	wa -

ka cji.
–	Jak	to?	Za	co?
–	Char lotte	za	na pisa nie	pe tycji,	a	Louisa	za	jej	kolpor towa nie.	Nie	wiem,	co	im

strze liło	do	głowy,	ale	je śli	chcą	powtór ki	z	„Wrednych	dziewczyn”,	niech	ją	sobie
ode gra ją	w	innej	agencji.
–	O	Boże.
To	dla te go	Louis	od	dwóch	tygodni	się	do	niej	nie	odzywa.	Trudno	byłoby	mu	się

wytłuma czyć,	 dla cze go	 został	 zwolniony.	Odwa lił	 całą	 brudną	 robotę	 przy	 pe tycji
i	wyne gocjował	sobie,	że	jej	nie	podpisze.	Powinna	była	się	tego	domyślić.	I	cóż,	wy-
szło	szydło	z	wor ka.	Dowód	na	to,	jak	wielka	była	jego	zdra da.	Wcze śniej	tego	nie
skoja rzyła,	bo	cały	czas	żyła	w	ja kimś	wpółomdle niu.
–	Spra wa	pole ga	na	tym,	że	oczywiście	je stem	nie sa mowicie	wdzięcz na,	że	da łeś

mi	drugą	szansę	–	powie dzia ła	–	ale	za mie rzam	zostać	w	Nottingham.	Polubiłam	by-
cie	w	domu.	Nie koniecz nie	muszę	sie dzieć	na	głowie	ta cie	i	siostrze,	ale	lubię	samo
mia sto.	Mam	tam	najbliż szych	przyja ciół.
Richard	pokiwał	głową.
–	To	nic	nie	zmie nia.	Moja	ofer ta	prze widuje	pra cę	na	odle głość.	Pisa niem	tek-

stów	re kla mowych	moż na	się	zajmować	wszę dzie.	 Je śli	 trze ba	bę dzie	się	umówić
z	 klientem,	 przyje dziesz.	 Spotyka my	 się	 z	 nimi	 za zwyczaj	 w	mie ście,	 nie	 musisz
przychodzić	do	biura.
–	Mówisz	poważ nie?
–	Tak.	Wiem,	że	je steś	sumienna.	O	ile	oczywiście	nie	wda jesz	się	w	umizgi	z	idio-



tą	w	rodza ju	Jacka	Mar shalla	albo	nie	opie przasz	publicz nie	wymuska nych	aktorów.
No	i	wa runek:	nie	bę dziesz	mi	póki	co	wier cić	dziury	w	brzuchu	w	spra wie	podwyż -
ki.	Za dowolisz	się	wdzięcz nością	i	ra chuba mi	na	przyszłe	zyski.
Roze śmia ła	się	z	lekkim	nie dowie rza niem.
–	Super.	Bar dzo	ci	dzię kuję,	Richard.	Ten	dzień	oka zał	się	dra ma tycz nie	 lepszy,

niż	się	spodzie wa łam.
A	więc	nie	tylko	zosta je	przy	książ ce,	ale	jesz cze	bę dzie	mogła	pra cować	dla	Ad

Hoc,	miesz ka jąc	w	Nottingham?	Sta ły	dochód.	Ulubiona	pra ca.	No	tak,	dziś	zwycię -
żyła	miłość.
Gdy	Richard	dopił	piwo,	wyjął	z	kie sze ni	ma rynar ki	złożoną	kartkę	pa pie ru.
–	Zwle ka łem	 z	 poka za niem	ci	 tego,	 że byś	nie	 pomyśla ła,	 że	 to	mia ło	wpływ	na

moją	de cyzję.	Char lotte	 i	Louisa	zwolniłem,	a	tobie	chcia łem	złożyć	ofer tę,	za nim
ten	list	do	mnie	dotarł.	Możesz	z	nim	zrobisz,	co	chcesz.	O	ile	pa mię tam,	już	ci	kie -
dyś	mówiłem,	że	moim	zda niem	Jack	 jest	ar cypoje ba ny.	Ode zwę	się,	 jak	 już	skoń-
czysz	książ kę	i	poga da my,	co	da lej.	Okej?
–	Tak.	Dzię ki,	Richard.
–	Trzymaj	się	–	powie dział,	kła dąc	jej	dłoń	na	ra mie niu.
Gdy	wyszedł,	roz prostowa ła	kartkę	i	za czę ła	czytać.	Był	to	wydruk	mejla.

Od:	Mar tha	Hughes

To	może	 za bawne,	 prze pra szam,	 że	 zwra cam	 się	 nie proszona.	 Piszę	 do	 Pana
w	spra wie	Edie	Thomp son.	Prze czyta łam	w	„Ma ilu”	ar tykuł	o	tym,	że	zosta ła	za -
wie szona	w	pań skiej	agen cji	po	tym,	jak	„przyła pa no”	ją	z	pana	pra cownikiem	Jac-
kiem	Mar shallem	w	dniu	 jego	 ślu bu.	Nie	 zrozu mia łam,	 czy	 ją	 zwolniono	 tak	 jak
jego?	I	dla te go	wła śnie	piszę.	Bo	je śli	za mier za cie	ją	zwolnić,	czu ję,	że	mu szę	coś
powie dzieć.	 Ta	 historia	 to	 dla	 mnie	 déjà	 vu.	 Pra cowa łam	 z	 Jackiem	 czte ry	 lata
temu	w	jed nej	z	kre atywnych	agen cji.	Był	wte dy	w	sta łym	związ ku,	ale	ja	nie	mia -
łam	o	tym	poję cia.	Ja koś	nig dy	mi	o	tym	nie	wspomniał,	w	trakcie	żad ne go	z	licz -
nych	 lun chów	na	koszt	 fir my	ani	wyjść	na	drin ka	po	pra cy.	 Ja	 tkwiłam	wówczas
w	nie uda nym	związ ku.	Bar dzo	się	do	sie bie	z	Jackiem	zbliżyliśmy,	ale	nie	w	sen sie
fizycz nym.	Wypła kiwa łam	się	na	jego	ra mie niu	w	trud nych	dla	mnie	momen tach.
W	koń cu	wspomniał,	że	ma	w	Le eds	dziewczynę,	Ste pha nie,	ale	ja	byłam	już	zbyt
za an ga żowa na,	żeby	go	trzymać	na	dystans.	Jego	dziewczyna	wzię ła	sobie	które -
goś	 piątku	 pół	 dnia	 wolne go	 i	 przyje cha ła	 wcze śniej	 niż	 za zwyczaj.	 Przyła pa ła
mnie	i	Jacka	na	drin ku,	byliśmy	tylko	we	dwoje.	Na stą piły	pła cze	i	wrza ski,	w	koń -
cu	ja	za czę łam	się	czuć	czar nym	cha rakte rem	tego	spekta klu.	Gdy	się	to	roze szło
po	biu rze,	wszyscy	stwier dzili,	że	na	pewno	mie liśmy	romans.	To	spowodowa ło,	że
po	trzech	mie sią cach	ode szłam	z	pra cy,	chociaż	prze cież	nie	zrobiłam	nic	złe go,
ewen tu alnie	mogłam	 się	wcze śniej	wycofać.	Czyta jąc	 o	 tym	we se lu,	 pomyśla łam
sobie:	„A	więc	znowu	to	zrobił”.	Ten	bez na dziejny	ku tas	(proszę	mi	wyba czyć	słow-
nictwo)	oszu kiwał	kobie tę,	bę dąc	w	związ ku	z	inną.	On	tak	ma.	Nie	znam	tej	Edie,
ale	z	tego,	co	wiem,	jest	już	poza	fir mą	i	moje	świa dectwo	pomoże	jej	tyle	co	umar -
łe mu	ka dzidło.	Pomyśla łam	jed nak,	że	powinien	pan	wie dzieć.



Gdy	skończyła	czytać,	oczy	jej	błysz cza ły	z	emocji.	Tyle	cza su	uwa ża ła	się	za	win-
ną	incydentowi	z	Jackiem	i	tyle	osób	podzie la ło	tę	opinię.
Była	zbyt	sła ba,	popełniła	za	dużo	błę dów	i	nie na widziła	sie bie	sa mej	zbyt	mocno,

by	uwie rzyć,	że	wina	leży	po	jego	stronie.	W	chwilach	najczar niejszej	roz pa czy	była
na wet	skłonna	twier dzić,	że	bez wiednie	uwodziła	Jacka,	że	przez	nią	stra cił	pa no-
wa nie	nad	sobą	i	stąd	to	wszystko.
I	na gle	zja wia	się	Mar tha,	a	 jej	cza rodziejska	różdż ka	daje	moc,	 ja kiej	Edie	by

u	sie bie	nigdy	nie	podejrze wa ła.	Na resz cie	może	na prawdę	uwie rzyć,	że	to	nie	była
jej	wina.	„On	cię	podpusz czał,	on	cię	do	tego	pchnął.	On	tak	dzia ła.	To	nie	ty	je steś
złym	człowie kiem”.
To	może	głupie,	ale	nigdy	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	dla	Jacka	to	nie	był	pierw-

szy	 raz.	 Cały	 trik	 pole gał	 na	 prze kona niu	 jej,	 że	 łą czy	 ich	 coś	wyjątkowe go.	 Ale
oczywiście	nic	ta kie go	nie	mia ło	miejsca.	On	po	prostu	za wsze	dzia łał	we dług	tego
sa me go	sche ma tu.
Przy	oka zji	Edie	pomyśla ła,	że	Jack	być	może	wspomniał	kie dyś	przy	niej	Mar thę.

To	ona	mogła	być	tą	jego	„kocha ną	za gubioną	przyja ciółką,	która	nie	chcia ła	odejść
od	złe go	nie czułe go	fa ce ta”.	Jack	usiłował	jej	pomóc,	ale	ona	się	upar ła	 i	„zobacz
no,	Edie,	dla cze go	wspa nia łe	kobie ty	trwa ją	przy	ta kich	bez na dziejnych	gościach?
Wielka	 szkoda”	 –	 na pisał	w	 którymś	 z	 ich	 długich	 cza tów	pewne go	 desz czowe go
dnia.	Pomyśla ła	wte dy:	„Kur czę,	ależ	on	jest	troskliwy”.
Poczuła	się,	jakby	zdję to	jej	z	ra mion	wielki	cię żar.	Była	w	euforii	jak	roz sz cze bio-

ta na	na stolatka.	Poczuła	też	w	sobie	siłę,	by	się	ze mścić.
Nie	bar dzo	na wet	wie dząc	dla cze go,	we szła	na	profil	Iana	Connora	na	Twitte rze.

Za mie ścił	linki	do	publika cji	w	„Mir rorze”	i	„Ma ilu”	z	dopiskiem:	„Szma ta	za wsze
bę dzie	szma tą”.
Ale	za raz.	W	najnowszym	twe ecie	bia dolił,	że	długo	cze ka	na	lunch.	Ota gował	to

loka liza cją.	Ian	Connor,	je śli	moż na	wie rzyć	me diom	społecz nościowym,	sie dzi	wła -
śnie	te raz	w	pubie	odle głym	o	dzie sięć	minut	 jaz dy	od	aktualne go	miejsca	pobytu
Edie.

Se rio	@The Ship Ta vern,	 czy	 tak	 trud no	pod grzać	 la za nię?	Poje cha liście	w	 tym
celu	do	Włoch	LOL?	#me cza ce cze ka nie

Ser ce	za czę ło	jej	wa lić.	Zoba czyła	przed	sobą	dwie	drogi.	Włożyć	kurtkę,	iść	na
sta cję,	uniknąć	konfliktu	i	pewnie	nigdy	się	nie	dowie dzieć,	kim	jest	Ian	Connor.	To
pierwsza,	zde cydowa nie	prostsza	opcja.
Albo	sta nąć	oko	w	oko	ze	swoim	najbar dziej	okrutnym	i	bez względnym	prze śla -

dowcą.	Przypomnia ło	się	jej,	co	Richard	powie dział	o	za chowywa niu	się	jak	głupek.
Ale	to	nie	bę dzie	głupotą.	To	je dyny	sposób,	by	odzyskać	spokój.	I	je dyna	szansa	na
domknię cie	tej	spra wy.
Czas	sprawdzić,	co	zrobi	wojownik	kla wia tury,	gdy	mu	się	spojrzy	w	oczy	i	popro-

si,	by	to	samo,	co	na	niej	wypisuje,	wykrzyczał	w	twarz.
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Wysia dła	z	taksówki	i	za sta nowiła	się,	czy	aby	nie	zwa riowa ła.	Wzię ła	głę boki	od-
dech,	je den,	drugi,	spuściła	głowę	i	poszła	do	The	Ship.	Ze	stra chem	przyglą da ła	się
każ de mu	nie zna ne mu	męż czyź nie,	każ de	odwza jemnione	spojrze nie	uzna jąc	za	do-
wód,	że	to	ON.
Ale	wszyscy	powra ca li	do	 swoich	 roz mów,	 toteż	 zda ła	 sobie	spra wę,	że	pra wie

każ dy	męż czyzna	odpowie	ci	spojrze niem,	je śli	bę dziesz	wokół	nie go	krą żyć	i	wy-
trzesz czać	na	nie go	oczy.	Tak	czy	owak,	musi	być	wyczulona	na	cha rakte rystycz ne
re akcje	–	Ian	Connor	wie,	jak	ona	wyglą da,	w	końcu	za poznał	się	z	ga ze towymi	opo-
wie ścia mi.
Gdy	skrę ciła	za	kontuar,	omal	nie	krzyknę ła	ze	zdziwie nia.	Przy	jednym	ze	stoli-

ków	sie dzie li	Louis,	Char lotte	 i	Lucie	Ma guire.	Czwar te	krze sło	–	czyż by	miejsce
na le żą ce	do	Iana	Connora?	–	sta ło	puste.
Louis	za uwa żył	ją	pierwszy	i	przez	chwilę	moż na	było	zga dywać,	które	z	ich	dwoj-

ga	jest	bar dziej	zszokowa ne.
–	Edie,	co	ty	tutaj	robisz?	–	spytał	głosem	sta nowią cym	na pię tą	wer sję	jego	zwy-

kłe go,	śpiewno-sar ka stycz ne go	tonu.
Sta ra ła	się	dojść	do	sie bie,	mimo	że	uszy	mia ła	wypełnione	dudnie niem	wła sne go

pulsu.
–	Szukam	Iana	Connora.
Char lotte,	Louis	i	Lucie	ga pili	się	na	nią	w	milcze niu,	jakby	była	powsta łą	z	grobu

zja wą	wysta wia ją cą	w	ich	kie runku	kościsty	pa lec.
–	Coś	się	komuś	pomyliło	z	Ter mina torem	–	ode zwał	się	je den	z	gar niturowców	ze

stolika	obok.	–	To	był	John	Connor.
Zignorowa li	tę	odzywkę.
–	Kto	to	taki?	–	spytał	w	końcu	Louis,	od	nie chce nia	za kła da jąc	ra mię	za	opar cie

krze sła.
Wyglą dał,	jakby	został	na kryty	z	czyimś	mę żem.	Edie	dobrze	zna ła	to	uczucie.
–	Je śli	wie rzyć	Twitte rowi,	„Ian	Connor”	cze ka	tu	na	je dze nie.	Musicie	go	znać,

bo	on	wie	o	mnie	coś,	co	jest	ra czej	ta jemnicą.	Jest	tu	z	wami?
–	Nie.	Nigdy	o	nim	nie	słysza łem	–	odrzekł	Louis	z	głę bokim	prze kona niem	i	taką

ulgą	w	głosie,	że	Edie	odniosła	wra że nie,	że	mówi	prawdę.
Char lotte,	 ubra na	w	ma rynar ską	bluzę,	 z	włosa mi	 zwią za nymi	w	 schludny	kok,

wpa trywa ła	się	w	Edie	z	odra zą.
–	Nie	mamy	poję cia,	o	kim	mówisz.
Hm,	to	już	mniej	wia rygodne.	Je śli	Jack	na prawdę	za pytał	Char lotte	o	toż sa mość

Iana	Connora,	musia ła	choć	mgliście	wie dzieć,	o	czym	Edie	mówi.
Za	ich	ple ca mi	żonglują ca	ta le rza mi	bar manka	usiłowa ła	wyminąć	Edie.
–	Prze pra szam,	że	musie liście	cze kać.	Mam	tu	klopsiki,	tajskie	cur ry	i	 la za nię	–

powie dzia ła.



Edie	wielkimi	ocza mi	przyglą da ła	 się	ca łej	 sce nie.	Louis	podniósł	do	góry	 rękę,
za kle pując	sobie	klopsiki,	przed	Char lotte	posta wiono	ta lerz	brei	przywodzą cej	na
myśl	ła zienkę	urzą dzoną	w	kolorycie	awoka do,	a	Lucie	dosta ła	la za nię.
–	Ian	Connor	też	za mówił	la za nię	–	za uwa żyła	Edie.
Wszystkie	 oczy	 zwróciły	 się	 na	 inkryminowa ne	 da nie	 na	 stoją cym	 przed	 Lucie

por ce la nowym	 ta le rzu.	 Przypie czony	 na	 wierz chu	 ser	 pa rował	 i	 bulgotał	 niczym
ciemna	lawa.
Edie	spojrza ła	na	sie dze nie	obok	Lucie.	Nie	było	tam	płasz cza,	tor by,	okula rów,

nic,	na wet	na krycia	na	stole.
–	To	ty	je steś	Ian	Connor	–	zwróciła	się	do	Lucie.
Lucie	sie dzia ła	sztywno,	była	bla da.	Edie	za zwyczaj	nie	przywią zywa ła	wagi	do

pozorów,	ale	w	tym	przypadku	zrobiła	wyją tek.	Lucie	była	równie	nie pocią ga ją ca	fi-
zycz nie,	 jak	 i	 psychicz nie:	 świdrują ce	 spojrze nie	 strusia	 i	wą skie	war gi.	 Do	 tego
blond	ucze sa nie	prosto	z	sa lonu	fryzjer skiej	sie ciówki	Toni	&	Guy.
–	Za łożyłaś	sobie	pa cynkowe	konto	na	Twitte rze,	żeby	na pa dać	na	mnie?	Pod	nic-

kiem	Ian	Connor?
Lucie	odchrząknę ła.
–	 Nie	 w	 tym	 celu.	 To	 prywatne	 konto,	 nie	 twój	 biz nes.	 Co	 to	 ma	 wspólne go

z	tobą?
–	Kie dy	ktoś	mnie	znie wa ża	w	sie ci,	to	jest	to	mój	biz nes.	I	nie	jest	prywatne,	nie

za blokowa łaś	dostę pu.
W	mia rę	jak	złość	Edie	rosła,	lęk	ulatniał	się	jak	pa rują ca	wrzą ca	woda.	Ci	ludzie

mają	tyle	wła dzy,	ile	im	jej	dasz.	W	rze czywistości	to	małe	prze stra szone	stworzon-
ka.
–	Jako	Ian	Connor	za mie ściłaś	na	Fa ce booku	posta,	że	moja	matka	za biła	się	ze

wstydu,	że	mnie	urodziła.
Te raz	Louis	i	Char lotte	ga pili	się	na	Lucie,	która	na gle	zrobiła	się	czer wona	ni-

czym	słońce	o	za chodzie.
–	Moja	mama	popełniła	sa mobójstwo,	kie dy	mia łam	dzie więć	lat.	Ja	o	tym	nigdy

nie	mówię,	nikt	z	kole gów	z	pra cy	nie	wie dział.	To	był	se kret.	Ty	się	dowie dzia łaś
od	niej	–	spojrza ła	na	Char lotte,	która	na	bank	nie	mia ła	świa domości,	że	Lucie	to
Ian	–	i	zrobiłaś	z	tego	inter ne towy	żart?
Gar nitury	przy	są siednim	stoliku	opuściły	sztućce,	by	z	roz dzia wionymi	usta mi	ob -

ser wować	tę	sce nę.
–	 Nie	 pa mię tam	wszystkie go,	 co	 tam	 na pisa łam	 –	 powie dzia ła	 Lucie.	 –	 Ależ	 ty

masz	czelność!	Przychodzisz	tu	po	tym	wszystkim,	co	zrobiłaś	Char…
–	Nie	–	prze rwa ła	jej	Edie.	–	Nie	kryj	się	za	tym,	co	wyda rzyło	się	mię dzy	nami.

Wyśmie wa łaś	się,	i	to	w	hor rendalny	sposób,	z	kogoś,	kto	utra cił	matkę.	Na stępnym
ra zem,	Lucie,	kie dy	pomyślisz	o	sobie	w	ka te goriach	moralnej	prze wa gi	i	ze chcesz
osą dzać	innych	ludzi,	wiedz,	że	to	wła śnie	ty	na le żysz	do	najgor szych	przedsta wi-
cie li	 na sze go	 ga tunku.	 Je steś	 tchórzem	 i	 tyra nem.	 Podob no	masz	 dzie ci,	 tak?	 Ja
mia łam	dzie więć	lat,	kie dy	stra ciłam	mamę,	a	moja	siostra	pięć.	Jak	byś	się	czuła,
wie dząc,	że	ktoś	z	powodu	twojej	śmier ci	bę dzie	się	na bijał	z	twoich	dzie ci?
Za milkła	na	chwilę.
–	A	tak	przy	oka zji,	na zywa ła	się	Isla.	To	imię	mojej	mamy.	Mia ła	trzydzie ści	sześć



lat,	tyle	samo	co	ja	te raz.	Bra ła	cita lopram	i	amitryptylinę.	Skoczyła	z	mostu	i	uto-
nę ła.	Kie dy	wydobyli	cia ło,	było	tak	znie kształcone,	że	ojciec	mógł	je	zidentyfikować
je dynie	na	podsta wie	ob rącz ki.	Na dal	cię	to	śmie szy?	Powiesz	mi,	kie dy	bę dzie	pu-
enta?
–	Ob ściskiwa łaś	się	z	jej	mę żem!	–	za skrze cza ła	Lucie.	–	Nie	zgrywaj	ofia ry!
–	Tak,	ca łowa łam	jej	męża	–	przyzna ła	Edie.	–	Może	przez	trzy	se kundy,	kie dy	mi

się	na rzucał.	To	mnie	nie	odczłowie cza,	prawda?	Ra czej	wręcz	prze ciwnie.
–	Nigdy	nie	prze prosiłaś	–	broniła	się	Lucie,	po	czym	za czę ła	ba wić	się	ser wetką,

usta	mia ła	ściśnię te,	spuściła	głowę.	Prze gra ła	i	te raz	wła śnie	to	do	niej	dotar ło.	Ko-
rzysta jąc	z	anonimowości,	postą piła	ohydnie.
–	Owszem,	powie dzia łam	Char lotte,	że	ją	prze pra szam.	Za służyła	na	to.	Nic	wię -

cej	nie	je stem	wam	winna.
Są siedni	stolik	za re agował	nie głośnym,	za	to	pełnym	uzna nia	aplauzem.
Edie	ode tchnę ła	głę boko.	Była	na	fali.	Czuła	nie za prze czalną	moc	i	mia ła	gdzieś,

że	tym	ludziom	błyska wicz nie	stygnie	lunch.	Poczuła	boskie	na tchnie nie.	Z	kie sze ni
wyję ła	wydruk	mejla	 i	 oddar ła	 jego	gór ną	 część,	 żeby	dane	osobowe	Mar thy	nie
były	widocz ne.
–	I	jesz cze	coś,	Char lotte.	To,	co	się	wyda rzyło	na	twoim	ślubie,	było	podłe,	jed-

nak	nie	na	tyle,	żeby	da wać	ci	pra wo	do	tego,	co	mi	po	tym	zrobiłaś.	Jacka	nie	po-
traktowa łaś	w	ten	sam	sposób	co	mnie.	A	niby	dla cze go?	Czy	na prawdę	uwie rzyłaś,
że	to,	zgodnie	z	jego	słowa mi,	była	moja	inicja tywa?	Zobacz,	jaki	mejl	przyszedł	do
Richar da,	to	cię	może	za inte re sować.
Położyła	kartkę	na	stole	przed	nosem	Char lotte.
–	Pa,	pa,	kocha ni.	Smacz ne go!
Ob róciła	się	na	pię cie	i	wybie gła	z	pubu.
–	Edie!	Edie?
Louis	biegł	za	nią	ulicą.	To	dziwne,	że	odwa żył	się	na	to	w	obecności	Lucie	i	Char -

lotte.	Może	coś	mu	z	opóź nie niem	za świta ło	w	głowie.	Może	Lucie	nie	prze sta wa ła
się	 sza rogę sić	 przy	 stole	 albo	 uświa domił	 sobie,	 że	 grozi	mu	 utra ta	 przyja ciółki,
która	jest	„dziewczyną	zna ne go	aktora”?
–	Edie!
Zdziwił	się,	gdy	przysta nę ła,	i	na	chwilę	za pomniał	ję zyka	w	gę bie.
–	Tak	mi	przykro,	kocha nie.	Na prawdę.
–	Z	ja kie go	powodu?
–	 Że	 ich	 nie	 powstrzyma łem.	Wiesz,	 to	 trochę	 jak	w	 szkole.	 Je śli	 nie	 poprzesz

większości,	cie bie	też	za czną	prze śla dować.
–	Taaa,	to	rze czywiście	strasz ne	–	zgodziła	się.	–	Zmusza ją	cię	do	wspólnych	lun-

chów,	wpycha ją	w	cie bie	pulpe ciki.	Potwory.	Aha,	i	ka za ły	ci	zbie rać	podpisy	pod	tą
pe tycją.	Chyba	trzyma ły	cię	na	musz ce,	co?
–	Se rio,	dzie cinko!	Gdybym	nie	ob szedł	fir my	z	tą	głupią	pe tycją,	nie	miałbym	po

co	żyć.	Char lie	wie dzia ła,	że	się	przyjaź nimy,	i	zmusiła	mnie	do	przysię gi	wier ności.
–	To	był	przymus?	Chcia łeś	je dynie	prze żyć,	nic	wię cej?
–	Tak!
–	W	ta kim	ra zie	jak	zdobyły	moje	zdję cia	na	stronę	na	fejsie?	Było	tam	ta kie	jedno

na sze	wspólne,	z	we se la.	Ty	je	zrobiłeś,	nie?	Tyle	że	cie bie	wycię to.



–	Uhmm…	–	Wyglą dał	na	za kłopota ne go.	–	Z	we se la…?	Ach	tak,	było	na	moim	In-
sta gra mie.	Ogólnie	dostępne.	Musia ły	je	skopiować.
–	Nie prawda.	Wyka sowa łeś	 je	 jesz cze	przed	końcem	przyję cia	ślub ne go.	Wiem,

bo	sprawdza łam.	Kie dy	tylko	za czę ła	się	kampa nia	„Dopaść	Edie”,	odda liłeś	się	ode
mnie.	Uda wa łeś	moje go	 przyja cie la,	 żeby	 zdobywać	ma te riał	 do	 plotek.	 Chcia łeś
być	 jednocze śnie	 po	 jednej	 i	 po	 drugiej	 stronie,	 nie	 opowia da łeś	 się	 po	 żadnej.
W	pewnym	sensie	je steś	gor szy	niż	Lucie.
Wyglą dał	te raz	tak,	jakby	ża łował,	że	za	nią	wybiegł.
–	A	jak	za łożyli	tę	pa skudną	stronę,	żeby	mnie	zdołować,	powie dzia łeś:	„O,	fajnie,

mam	jej	zdję cie”.
Nie	za prze czył.
Edie	za rzuciła	sobie	tor bę	na	ra mię.
–	Wiesz,	Louis,	żal	mi	cie bie.	Ja	na wet	je śli	sie bie	nie	za	bar dzo	lubię,	to	przynaj-

mniej	wiem,	kim	je stem.	A	ty	masz	tysiąc	twa rzy,	za leż nie	od	okolicz ności,	więc	je śli
je steś	sam	na	sam	z	sobą,	musisz	chyba	znikać?	Kim	je steś,	kie dy	nikt	na	cie bie	nie
pa trzy?
Zosta wiła	 go.	 Stał,	 sta ra jąc	 się	 usilnie	 i	 bez skutecz nie	 zna leźć	 coś	 na	 swoje

uspra wie dliwie nie.	Po	czym	odszedł.
Ileż	to	lat	spę dziła	na	sta ra niach,	by	przypodobać	się	ta kim	nie istotnym	ludziom?

I	nigdy	nie	za da ła	sobie	pyta nia,	dla cze go	wła ściwie	ma	ich	lubić.
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Elliot	 rzucił	 Edie	 dla	 innej	 kobie ty.	 Zgodnie	 z	 na główka mi	 ga zet	 ten	 miłosny
oszust,	zdrajca	i	szczur	grzmoci	te raz	swą	filmową	partner kę,	Gre tę	Alan.	A	skoro
tak,	 me dia	 opa nowa ła	 zbiorowa	 i	 jakże	 pożytecz na	 amne zja	 na	 punkcie	 kobie ty,
z	którą	ja koby	sypiał	jesz cze	tydzień	temu.
Wypłynę ły	ja koś	zdję cia	z	pla nu	„Gun	City”,	które	mia ły	sta nowić	dowód	na	obie -

cują co	roz wija ją cy	się	romans.	Gre ta	nosiła	na	nich	obuwie	spor towe	mar ki	Uggs,
a	nie	szpilki	Louboutina	(więc	pewnie	zrobiono	je	w	trakcie	prób,	a	nie	wła ściwych
zdjęć)	i	obejmowa ła	Elliota	ra mie niem,	z	dłonią	pod	jego	de tektywistycz ną	kurtką,
i	wznosiła	na	nie go	prze pełnione	uwielbie niem	spojrze nie.	A	więc	przyła pa no	ich	na
migda le niu	się.
Pewnie	anonimowe	źródło	skłonne	było	tym	sa mym	roz gorącz kowa nym	tonem,	ja -

kie go	używa no	w	opisach	przygody	z	Edie,	potwier dzić	istnie nie	związ ku.	Podob no
„od	pierwsze go	dnia	za uwa żono,	że	 jest	mię dzy	nimi	che mia,	a	Elliot	oprowa dzał
ame rykańską	piękność	po	uroczych	za kątkach	swoje go	rodzinne go	mia sta	(ten	te -
ges,	bla,	bla,	bla)	oraz	nie	trze ba	było	ich	za chę cać	do	odważ nych	miłosnych	scen
(tego	tamte go,	pitu,	pitu)”.
W	tych	miłosnych	historiach	z	Gre tą	nie	było	ani	śla du	po	Edie,	z	wyjątkiem	krót-

kiej	 wzmianki	 o	 „plotkach	 łą czą cych	 Owe na	 z	 jego	 biografką,	 zde mentowa nych
przez	osobę	re pre zentują cą	aktora”.	Przyczyna	była	oczywista:	trudno	byłoby	mia -
nowicie	zrozumieć,	że	taki	ogier	mógłby	wdać	się	w	burz liwy	romans	z	Edie	w	cza -
sie	swoich	umizgów	do	Gre ty.	Edie	wyczuła,	że	me dia	wolą	swa tać	Elliota	ze	zna ną
osobą	z	branży,	bo	wte dy	opowie ści	towa rzyszą	atrakcyjne	ele menty	wizualne.	Gre -
ta	na	pewno	nigdy	nie	wyglą da ła	jak	osoba	wycią gnię ta	psu	z	gar dła.
Edie	wie dzia ła,	że	powinna	czuć	ulgę,	że	skończyła	się	jej	ka dencja	rze komej	ko-

chanki	 Elliota.	 I	 rze czywiście	 jakby	 ode tchnę ła	 z	 ulgą.	 Ale	 jednocze śnie	 równie
mocno	odczuwa ła	coś	zgoła	inne go.	Prze cież	Elliot	nie	cier pi	Gre ty,	prawda?	Czy	ta
historia	na	pewno	jest	w	równym	stopniu	wymysłem	jak	afe ra	z	Edie?
Czyta ła	po	raz	kolejny	co	bar dziej	sma kowite	fragmenty	i	sta ra ła	się	zna leźć	dla

nich	rze czywiste	podsta wy.
„Nie sa mowita	che mia”	–	no	tak,	są	aktora mi.	„Zwie dza nie	mia sta”	–	są	aktora mi,

krę cą	se rial	w	mie ście,	z	które go	Elliot	pochodzi.	„Nie	trze ba	ich	za chę cać…”	–	bo
są	aktora mi.	Suma	ta kich	potwier dzeń	skła da	się	na	fakt,	że	„przyła pa nie”	Elliota
i	Gre ty	w	uścisku	to	po	prostu	opis	za kre su	ich	za wodowych	obowiąz ków.
Mimo	wszystko	raz	po	raz	wra ca ła	pa mię cią	do	tego,	co	Elliot	mówił	jej	o	Gre cie.

Była	w	roz ter ce.	Wyra żał	 się	o	niej	 zgryź liwie,	ale	może	 to	był	 rodzaj	prze sa dy?
Może	ich	tak	usta wiono,	tak	ich	widzia ła	ka me ra?	W	końcu	Edie	też	za gra ła	w	ja -
kimś	momencie	Orlę,	a	nie	musia ła	odtwa rzać	scen	łóż kowych	i	wyda wa nych	przy
tym	 ję ków.	Na	myśl,	 że	 coś	 ta kie go	 –	 uda wa ne go	 –	 z	 koniecz ności	mia ło	miejsce
w	wykona niu	Elliota	i	Gre ty,	czuła	lekki	ból.



Co	czuła	te raz	do	Elliota?	Kim	dla	niej	był?	Przyja cie lem,	wrogiem	czy	kimś	jesz -
cze	innym?	Tak	się	nie for tunnie	złożyło,	że	gdy	z	ża lem	przyglą da ła	się	ta bloidowej
fikcji,	przez	co	skrę ca ły	się	 jej	wnętrz ności,	za dzwonił	do	niej	sam	de likwent.	Za -
trza snę ła	kla pę	laptopa,	błyska wicz nie	się	opa nowa ła	i	wsta ła,	by	ode brać	te le fon.
Tak	jest	bar dziej	profe sjonalnie.
–	Cześć,	Edie,	 to	 ja.	 –	Elliot	prze ma wiał	 tonem	pełnym	re zygna cji	 i	pe symizmu,

bez	śla du	dawnej	sprę żystości.	–	Jak	się	mie wasz?
–	W	porządku,	dzię ki.	Cie szę	się,	że	nie	 je stem	już	w	polu	za inte re sowa nia	me -

diów,	że	za stą piła	mnie	Gre ta.
Sta ra ła	się	być	figlar na,	ale	wypa dło	to	dość	sztywno.
–	Ha,	no	wła śnie!	To	za dziwia ją ce.	Inny	dzień,	a	ta kie	same	bzdury.	–	Za brzmia ło

to	jak	de menti.	To	jest	de menti,	no	nie?	–	Dzwonię,	żeby	ci	powie dzieć,	że	roz ma -
wia łem	z	Fra se rem.	Piszę	o	swojej	adopcji	dla	„Guar dia na”.	To	się	uka że	za	kilka
dni.	Wte dy	już	zupełnie	ci	odpusz czą.
–	Roz ma wia łeś	z	Fra se rem?	–	Opa dła	na	krze sło.	–	No	i	jak	poszło?
–	Na	początku	było	kiepsko.	Był	wkurzony	jak	chole ra,	że	przez	tyle	lat	odsuwa no

go	od	prawdy.	Powta rzał:	„To	aż	tak	bar dzo	mi	nie	ufa łeś,	że	ba łeś	się,	że	cię	odrzu-
cę?”.	Kie dy	go	za pyta łem,	czy	to	coś	zmie nia,	spojrzał	na	mnie	jak	na	dwugłowe	cie -
lę	i	powie dział	jednak:	„Ja kim	sposobem?	Po	trzydzie stu	la tach	wspólne go	dora sta -
nia?”.
Elliot	za czął	się	emocjonować	i	Edie	poża łowa ła,	że	ta	roz mowa	nie	odbywa	się

twa rzą	w	twarz.
–	No	i	potem,	jak	już	na	mnie	na wrzesz czał,	wa ląc	pię ścią	w	stół,	po	se rii	bluzgów

i	po	tym,	jak	połą czył	się	z	rodzica mi	na	te le fon	sa te litar ny	i	ob soba czył	ich,	uspoko-
ił	się.	Muszę	pa mię tać,	że	ja	mia łem	dwa dzie ścia	lat	na	upora nie	się	z	tym,	a	on	co?
Miał	to	zrobić	w	dwa dzie ścia	minut?	Ale	za raz	za czął	żar tować,	że	jak	się	popa trzy
na	mnie	gra ją ce go	w	piłkę,	trze ba	dojść	do	wniosku,	że	mamy	róż ne	DNA.
Edie	roze śmia ła	się	cicho,	Elliot	zaś	był	za dziwia ją co	spokojny.	Domyśla ła	się,	że

też	usiłuje	ją	te raz	za liczyć	do	ja kiejś	ka te gorii.	Przyja ciel,	wróg	czy	ktoś	inny?
–	No	cóż.	Pie klił	się	jesz cze,	że	Jan	i	mój	ojciec	usiłują	na	tym	za robić.	Za żą dał,

że bym	im	w	tym	prze szkodził.	Poroz ma wia łem	też	z	rodzica mi	i	zgodziliśmy	się,	że
musimy	jesz cze	to	omówić.	W	ar tykule	„Guar dia na”	nie	bę dzie	nic	o	Fra se rze,	tylko
wyja śnie nie	 moje go	 pochodze nia.	 Mój	 biologicz ny	 tata	 może	 przedsta wić	 swoją
wer sję,	odmienną,	ale	już	za powie dzia łem,	że	nie	będę	na	ten	te mat	udzie lał	żad-
nych	wywia dów	ani	pisał	oświadczeń.
–	Wszystko	ra zem	brzmi	bar dzo	pozytywnie	–	powie dzia ła.
–	Edie,	tak	mi	przykro.	Gdybym	nie	był	ta kim	tchórzem,	mógłbym	to	ja koś	le piej

wszystko	usta wić	w	cza sie	i	uniknę ła byś	roz głosu.	W	tym	ar tykule	mówię	wprost,
że	je stem	singlem,	że	nie	je stem	już	z	He ather.	Ale	pra sa,	nie ste ty,	czę sto	nie	bie -
rze	moich	słów	na	poważ nie.
Singlem.
–	Och	–	była	autentycz nie	wzruszona	–	dzię ki.	Ale	to	prze cież	nie	była	twoja	wina.
–	Była.	 Powinie nem	być	bar dziej	 czujny	 i	 nie	pozwolić	 na	 zrobie nie	 tych	 zdjęć.

Czuję	się	okropnie,	że	i	tobie	wycią gnię to	ja kieś	fakty	z	prze szłości.	Wiem,	że	sam
sobie	wybra łem	ta kie	życie,	ale	nie na widzę,	kie dy	to	dotyka	tych,	których	kocham.



Co	ta kie go?	Edie	wstrzyma ła	oddech.
–	Albo	tych,	z	którymi	pra cuję	–	dodał	Elliot,	a	ona	ode tchnę ła.	–	Ma te riał	w	„Gu-

ar dia nie”	skutecz nie	też	ze psuje	robotę	Jan	–	cią gnął.	–	No	i	całe	szczę ście.
–	Dla cze go	wcze śniej	nie	poszła	do	pra sy	z	re we la cją	o	adopcji?	–	spyta ła	Edie,

którą	za sta nowiła	ostroż ność	Jan	w	„Ma ilu”.
–	 To	 się	wbrew	pozorom	dość	 czę sto	 zda rza,	 kie dy	biograf	 dokopie	 się	 ja kichś

brudów.	Nie	war to	na ra żać	się	przedwcze śnie.	A	 jak	książ ka	znajdzie	się	na	pół-
kach,	mle ko	jest	już	wyla ne	i	prze ciwnicy	są	mniej	skłonni	do	miaż dżą cej	krytyki,	do
wyta cza nia	proce sów	i	tak	da lej.
–	Och	–	westchnę ła,	pa trząc	w	sufit.	–	To	dość	logicz ne.
–	Wobec	powyż sze go	my	również	powinniśmy	w	na szej	książ ce	wspomnieć	o	ad-

opcji.	Krótko.
–	 Ja sne.	 –	Wa ha ła	 się	 przez	 chwilę,	 po	 czym	 żar tobliwie,	 z	 uda wa ną	 lekkością,

rzuciła:	–	To	te raz	spotykasz	się	z	Gre tą?	Szyb ko	poza mia ta łeś.
„Bła gam	cię,	nie	mów:	>Tak,	tym	ra zem,	co	dość	dziwne,	ob sta wia ją	pra widłowo!

<.	Proszę”.
–	Taaa…	wyglą da	na	to,	że	się	z	nią	od	cza su	do	cza su	gdzieś	powłóczę.	Licho	nie

śpi,	co?
Nie,	Edie	to	nie	wystar cza ło.
–	Myśla łam,	że	za	sobą	nie	prze pa da cie!
Nie	za prze czaj,	proszę	cię.
–	No	cóż,	ja	w	ogóle	mam	kiepskie	wyczucie.	Nigdy	nie	potra fię	powie dzieć,	czy

podobam	się	kobie cie	czy	też	nie.
Auć.	To	nie	 jest	po	prostu	kpina.	To	prze myśla ne	ostrze że nie	pod	 tytułem	„Nie

zbliżać	się”.	Ja kaś	taka	re zer wa	w	głosie;	wcze śniej	tego	nie	było.	A	więc	nie	bę -
dzie	już	powrotu	do	dawnych	prze koma rza nek.
Za kłopota na	nie	potra fiła	wydobyć	z	sie bie	nic	poza	smutnym:
–	Ha!
–	To	zna czy,	na wet	nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	jak	by	to	było	spotykać	się	z	Gre -

tą.	Na	tych	zdję ciach	ona	pre zentuje	swoje	standar dowe	czułe	pozy.	Tak	samo	od-
nosi	się	do	wszystkich.	No,	może	z	wyjątkiem	Ar chie go.	Gdybyś	w	ten	sposób	spró-
bowa ła	dotknąć	Ar chie go,	prawdopodob nie	by	cię	pogryzł.
Mia ła	ochotę	powie dzieć	głośno	„Bogu	dzię ki!”,	ale	tego	nie	zrobiła.
–	To	co?	Może my	się	umówić	jutro	na	wywiad?	O	drugiej	bę dzie	okej?
–	Tak,	oczywiście.
–	To	już	bę dzie	ostatni,	tak	wynika	z	moje go	pla nu.
–	Tak…
O	nie.	Wie dzia ła,	że	muszą	istnieć	ja kieś	dobre,	tkliwe	i	przyja zne	słowa,	których

mogła by	użyć	w	tym	momencie.	Tyle	że,	chole ra,	żadne go	z	nich	nie	potra fiła	sobie
te raz	przypomnieć.
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Gdy	 na za jutrz	 przyszła	 do	 Owe nów,	 drzwi	 otworzył	 Fra ser.	 Snuł	 się	 po	 domu
w	dre sie,	a	Elliota	nie	było	widać.	Tylko	rytm	odle głej	muzyki	wska zywał,	że	musi
być	na	górze.
–	„OK	Computer”[59]	–	wyja śnił	Fra ser,	poka zując	palca mi	gest	na ciska nia	spustu

wymie rzonej	w	kogoś	broni.
Edie	uśmiechnę ła	się,	powie siła	kurtkę	i	za sta nowiła	się,	czy	powinna	da wać	do

zrozumie nia,	że	wie	o	roz mowie	bra ci.	Powinna	była	za pytać	o	to	Elliota.
–	Ta	twoja	kłótnia	z	Lellem…	Okropnie	się	czuję	z	jej	powodu	–	powie dział	Fra ser

przyciszonym	głosem.
–	Lell?
–	Och,	Elliot.	Prze pra szam,	to	ta kie	 jego	dzie cinne	prze zwisko.	Ha,	dziwne,	ale

nigdy	nie	zdra dziłem	go	nikomu	spoza	rodziny.	Je steś	pewna,	że	nie	je steś	spokrew-
niona	z	Owe na mi?
Ob rócił	się	na	pię cie.
Edie	 domyśliła	 się	 te raz,	 że	 Elliot	 nie	wta jemniczył	 Fra se ra	w	 to,	 co	 ona	wie,

a	cze go	nie.	Choć	było	to	nie co	ryzykowne	przypusz cze nie.
–	Tak,	ra czej	pewna	–	odpar ła	i	pomyśla ła	sobie,	że	prze cież	Elliot	może	mieć	ja -

kieś	rodzeństwo	przyrodnie,	o	które go	istnie niu	nie	ma	poję cia.	W	przyszłości	może
się	dowie	–	z	pra sy	oczywiście.
–	To	 i	dobrze.	Bo	gdybyś	była,	wyszłoby	z	tego	ta kie	za mie sza nie	 jak	z	Lukiem

i	księż nicz ką	Leią.
Edie	 roze śmia ła	 się.	Chwilecz kę,	a	kto	w	 tym	ukła dzie	byłby	Ha nem	Solo?	Nie

wie dzia ła,	ale	z	pewnością	nikt	nie	jest	tak	dobry	we	flir cie	towa rzyskim	jak	Fra ser.
Wygła szał	 za wsze	 tra fione,	bar dzo	suge stywne	żar ty,	które	nigdy	nie	ocie ra ły	 się
o	zbytnią	dosłowność	i	nie	były	ob ślizgłe.	Przypominał	wielkie go	golden	re trie ve ra:
mógł	coś	nie chcą cy	znisz czyć	przez	swój	entuzjazm	czy	wylewność,	ale	nie	sposób
było	o	to	się	na	nie go	gnie wać.
–	Mogła byś	się	z	nim	pogodzić?	Ja	nie	cier pię	Ra diohe ad,	a	on	w	dodatku	w	kółko

pusz cza	ich	nie	najlepszy	album.
–	Już	się	pogodziliśmy	–	odpar ła.
–	Brrr,	to	ża łościwe	rockowe	za wodze nie	świadczy,	że	nie.
–	Ależ	tak.	Powie dzia łam,	że	mu	prze ba czam	i	poroz ma wia liśmy.	Może	tu	chodzi

o	coś	inne go.	Albo	o	kogoś.
Grrr.	Je śli	na	sce nie	poja wiła	się	nowa	dziewczyna,	Edie	sa molub nie	cie szyła	się,

że	 sta ło	 się	 to	 na	 tyle	 póź no,	 by	 nie	 prze szkodzić	 drukowi	 pierwsze go	 wyda nia
książ ki.
Fra ser	zrobił	skrzywioną	minę.
–	Nie	bądź	głupia.	On	ma	bzika	na	twoim	punkcie.
Ser ce	Edie	za pomnia ło	przez	chwilę,	że	ma	bić,	a	w	żołądku	poja wił	się	bole sny



ucisk.	„Bzika?”.
–	Na prawdę…?
–	Tak!	Cią gle	roz pa cza,	że	tak	cię	zde ner wował.	Poważ nie,	Edie.	Nie	mówiłbym	ci

tego,	gdybym	nie	wie dział	na	pewno.	Może	masz	mnie	za	ka na lię.	Nie	powinie nem
był	do	cie bie	star tować	w	ta kich	okolicz nościach.
Okolicz nościach?
Fra ser	za sta na wiał	się	przez	chwilę.
–	Wiesz,	on	wszystko	bar dzo	prze żywa.	Za wsze	taki	był.	Nie	proszę	cię	o	nic	nad-

zwyczajne go,	ale	przynajmniej	powiedz	mu,	że	nie	czujesz	do	nie go	nie chę ci.
–	Ja sne,	że	nie	czuję!
–	On	te raz	sie bie	nie na widzi	i	ty	je steś	je dyną	osobą,	która	może	mu	pomóc.
–	Poroz ma wiam	z	nim	–	odrze kła	z	lekka	oszołomiona.
Fra ser	położył	rękę	na	porę czy	 i	krzyknął	do	Elliota,	że	przyszła	Edie.	Muzyka

ucichła.
–	Przykro	mi,	że	na mie sza łem.	Wyba czysz	mi?	–	za pytał.
–	Ja sne	–	odpar ła.
Zrobił	kilka	kroków,	ob jął	ją	i	mocno	uścisnął.	Pokle pa ła	go	po	ra mie niu.	Gdy	się

roz łą czyli,	Elliot	stał	na	schodach	i	pa trzył	na	nich.	Jedną	ręką	trzymał	się	belki	pod
sufitem,	przez	co	jego	sza ry	T-shirt	uniósł	się	nie co,	odsła nia jąc	brzuch.	Edie	o	mało
nie	ze mdla ła.	Ser ce	jej	za mar ło.
–	Cześć	–	powie dział	obojętnie.
–	Witaj	–	odpar ła.	–	Fraz	był…
–	Fra zem.	Chcesz	się	cze goś	na pić	czy	od	razu	za cznie my?
–	Za cznijmy	–	powie dzia ła,	czując	ze	strony	Elliota	chłód	i	brak	życz liwości.
Gdy	usta wia ła	w	sa lonie	dykta fon,	sta ra ła	się	zrozumieć	słowa	Fra se ra.	Bzik?
Powinna	te raz	posta rać	się	oczyścić	atmosfe rę,	tak	jak	to	obie ca ła	Fra se rowi.
–	 Elliot,	 za nim	 za cznie my,	 chcia ła bym	 powie dzieć	 coś	 o	 tym,	 co	 wyda rzyło	 się

przed	ba rem.	Przyję łam	twoje	prze prosiny	w	ca łej	roz cią głości.	Proszę	cię,	że byś
w	re wanżu	przyjął	moje.	Prze pra szam,	że	tak	na	cie bie	krzycza łam	i	że	cię	ob ra zi-
łam.	Szta ma?
–	Ja sne	–	odparł	obojętnie.	–	Ale	ty	nie	musisz	mnie	prze pra szać.	Jak	o	tym	myślę,

najchętniej	wbiłbym	sobie	w	nogę	wide lec.	 Je śli	 chcesz	 się	 spotykać	z	Fra se rem,
wszystko	gra.	Ja	nie	mam	żadne go	pra wa	się	w	to	wtrą cać.
I	co?	To	ma	być	roz wią za nie?
–	Ale	 ja	nie…	 –	 je stem	za inte re sowa na	twoim	bra tem,	za mie rza ła	dodać,	ale	 to

za brzmia łoby	nie co	szorstko.	Poprze sta ła	więc	na:	–	Dzię ki,	nie	za mie rzam.
–	To	też	byłoby	w	porządku	–	powie dział	Elliot	z	lekkim	wzrusze niem	ra mion.
Och,	wobec	tego	muru	obojętności	na prawdę	nie	wie dzia ła,	co	ma	myśleć.	Cho-

dze nie	z	Fra se rem	mogłoby	być	w	porządku?	W	ta kim	ra zie	widać	Elliotowi	na	niej
nie	za le ży.	Musia ła	źle	zrozumieć	Fra se ra.	Bzik.	Moż na	prze cież	mieć	bzika	bez
żadnych	 seksualnych	podtekstów,	nie?	Ona	kie dyś	mia ła	 bzika	na	punkcie	 swoich
myszoskocz ków.
Omówili	kwe stie	rodzinne,	adopcję,	pomija jąc	fakt	nie świa domości	Fra se ra.
Elliot	wyja śnił	ściszonym	głosem:
–	 Biorąc	wszystko	 pod	 uwa gę,	 za re agował	 nadspodzie wa nie	 dobrze.	Niech	 już



tak	zosta nie.	–	Edie	ochoczo	przytaknę ła.	–	Mam	na	myśli,	że	te raz	 jest	okej,	ale
może	to	do	nie go	docie rać	stopniowo	i	w	końcu	go	dotknie	–	dokończył.
–	A	on	nie	wie,	że	ja	wiem?	–	spyta ła	szeptem.
Kiwnął	głową.
–	Chcia łem	prze ka zać	mu	moż liwie	 jak	najkrótszą	 listę	osób,	które	dowie dzia ły

się	przed	nim.
–	Ja sne.
Ga wę dzili	na	te mat	oficjalne go	życiorysu.	Edie	ocze kiwa ła,	że	w	mia rę	za pełnia -

nia	się	jej	note su	na strój	bę dzie	się	ocie plać,	ale	nic	z	tego.	Słupek	rtę ci	ani	drgnął.
Krę ce nie	„Gun	City”	mia ło	się	za kończyć	na	dniach.
–	Hm.	Dasz	mi	znać,	je śli	przed	wyjaz dem	chciałbyś,	że byśmy	poszli	na	drinka?	–

spyta ła	ane micz nie,	zbie ra jąc	się	na	odwa gę.
Przygotowa ła	się	na	odmowę	i	było	jej	bar dzo	smutno.	Nie	myśla ła,	że	będą	roz -

sta wać	się	w	ta kiej	atmosfe rze.
–	Oczywiście	–	odparł	tonem,	który	mówił	„nie	mam	najmniejsze go	za mia ru”.
Co	tu	moż na	zrobić?	Jak	na pra wić	to,	co	się	sta ło?	Może	nie potrzeb nie	chowa ła

głowę	w	pia sek?	Od	ich	ostatnie go	widze nia	czę sto	o	tym	myśla ła.
Gdy	po	raz	ostatni	wychodziła	od	nie go,	w	progu	na gle	się	odwróciła.
–	Elliot,	nie	wycią gam	tego	po	raz	nie	wia domo	który,	żeby	cię	zde ner wować,	ale

muszę	cię	o	coś	za pytać.	O	to,	co	powie dzia łeś	Fra zowi.	Dla cze go,	chcąc	mu	mnie
obrzydzić,	na wią za łeś	do	historii	mojej	mamy?	Dla cze go	nie	zwróciłeś	 jego	uwa gi
na	moją	kiepską	apa rycję,	podły	 cha rakter	 czy	 też	mier ne	zdolności	 lite rackie?	 –
Za czę ła	wyma chiwać	rę ka mi.	–	Albo	że	się	głupio	śmie ję,	 fa talnie	ubie ram	czy	co
tam	jesz cze.	Dla cze go	ze	wszystkich	złych	rze czy	wybra łeś	akurat	tę?
Bo	to	rze czywiście	za bola ło	ją	najbar dziej.	Tego	nie	potra fiła	wyba czyć.
Elliot	skrzyżował	ra miona	i	dotknął	futryny	czub kiem	swoje go	conver sa.
–	Bo	o	tobie	nie	da	się	powie dzieć	nic	złe go.	Je dyne,	co	w	tobie	jest	złe,	to	to,	co

ci	się	przytra fiło.	Dla te go.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się.	Skoro	ma	o	niej	tak	wysokie	mnie ma nie,	to	dla cze go

im	się	nie	ukła da?
–	Dzię kuję	ci	–	powie dzia ła.
–	Za	co?
–	Że	mi	to	mówisz.	–	Wycią gnę ła	do	nie go	rękę	ze	słowa mi:	–	Wspa nia le	się	z	tobą

pra cowa ło,	Elliot.
Podra pał	 się	 po	 głowie,	 jakby	 usłyszał	 coś	 bez	 sensu,	milczał	 przez	 chwilę,	 po

czym	uścisnął	jej	rękę.
–	Mnie	również.	Trzymaj	się.
Znów	mia ła	poczucie,	że	pozosta ły	im	jesz cze	setki	spraw	do	omówie nia,	ale	ja koś

nie	przychodziło	jej	do	głowy,	co	mogła by	te raz	jesz cze	dodać.
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Wyszło	na	 to,	 że	 słowa	Mar got	 „we zmę	 to	pod	uwa gę”,	 którymi	odpowie dzia ła
kie dyś	 na	 propozycję	 Edie,	 by	 ra zem	wyjść	 na	 drinka,	 w	 istocie	 mia ły	 ozna czać
„nie”.	Na	pewno	za wa żyło	też	opóź nie nie	spowodowa ne	pełnym	za wirowań	i	ułudy
życiem	miłosnym	Edie.
–	Nie	ma	co	za wra cać	sobie	głowy.	Mam	w	domu	każ dy	alkohol,	ja kie go	potrze bu-

ję,	ser deńko.
–	Wiem,	ale	moż na	zmie nić	sce ne rię!	W	The	Lion	mają,	wiesz,	cały	asor tyment.

Sprawdza łam!
–	Ale	mnie	bolą	nogi,	kocha na.	Moje	sta re	nogi.
W	końcu,	po	se rii	docie kliwych	pytań	w	trakcie	już	te raz	codziennej	pa pla niny	po-

nad	ogrodowym	płotkiem,	Edie	wycią gnę ła	z	Mar got	prawdę:	pa liła	przez	całe	życie
i	 to	 poskutkowa ło	 głę boką	 nie wydolnością	 odde chową.	 Jest	 przykuta	 do	 swoje go
domu.
–	Mój	le karz	mówi,	że	do	autobusu	mam	pra wo	wsiąść	tylko	wte dy,	kie dy	ma	to	mi

ewentualnie	 ura tować	 życie	 –	 tłuma czyła	 Mar got,	 przymie rza jąc	 swój	 „tur ban
księż nicz ki	Małgorza ty”.	Były	ostatnie	jako	tako	cie płe	dni	przed	osta tecz nym	na -
sta niem	je sie ni.
–	To	może	za czniesz	używać	wóz ka?
Twarz	Mar got	wykrzywiło	obrzydze nie.
–	Wózek?	Jak	ja kaś	biedna	ka le ka?	Albo	sta rusz ka?
Edie	roze śmia ła	się.
–	Potraktuj	to	jak	kolejną	rolę.	Ode graj	to.
–	To	musiałby	być	hor ror	–	odpar ła	Mar got,	prze wra ca jąc	ekstra wa gancko	uma -

lowa nymi	ocza mi.
–	A	może	jednak	wypożyczę	ja kiś	wózek	i	spróbuje my?	Jak	ci	się	nie	spodoba,	nie

bę dzie my	do	tego	wra cać.
–	Me ryl	i	Be ryl	robią	się	bar dzo	agre sywne,	kie dy	zosta ją	same.
Edie	mia ła	na dzie ję,	że	Mar got	nie	nada ła	imion	czę ściom	swoje go	cia ła.
–	Kto	taki?
–	Moje	urocze	dzie wusz ki!	Ptasz ki.
–	Aha.	Nic	im	się	nie	sta nie,	jak	sobie	trochę	powalczą.
–	Cią gle	nie	masz	chłopa ka?	Co	się	sta ło	z	tym	aktorem,	zna lazł	coś	lepsze go	do

roboty?
–	Nie	–	odpar ła	Edie,	po	czym	za milkła.	–	Nie	wiem	–	popra wiła	się.
Wie lokrotnie	czyta ła	wywiad	z	Elliotem	w	„Guar dia nie”.	Na	za miesz czonym	zdję -

ciu	spra wiał	wra że nie	za myślone go	i…	no	cóż,	wyglą dał	osza ła mia ją co.	W	bar dzo
wywa żonych	słowach	opowie dział	o	życiu	swoich	biologicz nych	rodziców	i	o	wielko-
dusz ności	tych,	którzy	go	adoptowa li.	Ar tykuł	był	utrzyma ny	w	sympa tycz nym	i	em-
pa tycz nym	 tonie.	 Trudno	 było	 uwie rzyć,	 że	 Elliota	 spotka ło	 w	 życiu	 coś	 złe go.



A	prze cież	wła sny	ojciec	za mie rzał	go	oczer nić.	Edie	rzuciła	też	okiem	na	komenta -
rze	i	wyglą da ło	na	to,	że	piętno	tra ge dii	przysporzyło	Elliotowi	wielbicie lek.	Poczuła
się	za zdrosna.
–	On	mi	na prawdę	się	podobał,	wiesz?	I,	co	może	dziwne,	ja	też	mu	się	ja koś	tam

podoba łam.	Ale	się	od	sie bie	odda liliśmy,	było	minę ło	–	chlapnę ła	Edie	bez	większe -
go	za sta nowie nia.
–	 Tacy	 są	 aktorzy.	 To	wiecz ni	wę drowcy,	 kocha na.	 Gdzie	 posta wią	 stopę,	mają

nowy	dom.	Jak	chcesz	się	ustatkować,	nie	możesz	się	wią zać	z	kimś,	kto	może	za	ty-
dzień	 bę dzie	 miesz kał	 gdzie	 indziej.	 Wiem	 coś	 o	 tym.	 „Stopa”	 –	Mar got	 zrobiła
w	 powie trzu	 znak	 cudzysłowu	 –	 Gor dona	 była	 bar dziej	 ruchliwa	 niż	 Phile as
Fogg[60].
–	Przyda łoby	się	też	trochę	seksu	–	wymamrota ła	pod	nosem	Edie,	nie co	już	znu-

żona	ga da tliwością	są siadki.
Nie	za uwa żyła,	jak	do	ogrodu	wszedł	tata.	Zoba czył,	że	roz ma wia ją	i	błyska wicz -

nie	„przypomniał	sobie”,	że	coś	zosta wił	w	domu.	Choć	trze ba	przyznać,	że	i	ojciec,
i	Meg	ła skawszym	okiem	spoglą da li	na	Mar got	od	cza su	słynne go	cze kola dowe go
musu.	Meg	oczywiście	oficjalnie	go	nie	spróbowa ła,	ale	przyzna ła	 –	nie	ma jąc	po
temu	żadnych	podstaw	–	że	„wyglą da	smacz nie”.
–	Pomyślę	o	tym	–	powie dzia ła	Mar got.
Tego	wie czoru	Edie	wyszła	spotkać	się	z	Hannah	i	Nickiem.	Mie li	pójść	do	ple ne -

rowe go	kina	na	te re nie	Wolla ton	Hall.
Cały	czas	myśla ła	o	Elliocie,	co	nie	powinno	dziwić,	zwa żywszy	na	to,	że	jej	ostat-

nia	bytność	w	tym	miejscu	przypa dła	na	dzień,	gdy	krę cono	tu	sce nę	mor der stwa
z	„Gun	City”.	Wte dy	było	mię dzy	nimi	zupełnie	ina czej.	Przypomnia ło	się	jej,	jak	El-
liot	wziął	ją	w	ra miona.	Te raz	wprost	nie	do	wyobra że nia,	pomyśla ła	ponuro.
Wyję li	skła da ne	krze sełka	i	piknikowe	je dze nie,	otworzyli	piwa.
–	Zobacz cie,	moje	krze sełko	ma	wbudowa ny	uchwyt	na	kubek	–	za uwa żył	Nick,

umiesz cza jąc	 tam	swoją	pusz kę.	–	Kupiłem	też	w	Marksie	 i	Spence rze	klops	wie -
przowy	z	jajka mi	na	twar do	w	środku.	Pełnia	szczę ścia	–	cią gnął	–	nie	licząc	faktu,
że	już	nigdy	nie	za znam	kobie cej	piesz czoty.
Hannah	szturchnę ła	jego	rękę	palcem	wska zują cym.
–	Proszę	cię.
–	Nicze go	mi	nie	brak.
–	Tam	są	prze nośne	toa le ty,	może cie	się	odświe żyć.	–	Edie	jak	za wsze	pra gnę ła

dla	swoich	przyja ciół	jak	najle piej	urzą dzone go	świa ta.
A	po	za chodzie	słońca,	upewniwszy	się,	że	znajdują	się	w	bez piecz nej	odle głości

od	 pozosta łych	 kinoma nów,	 opowie dzia ła	 Hannah	 i	 Nickowi	 o	 swoich	 przykrych
przejściach	z	Elliotem.
Hannah	zmarsz czyła	czoło	i	owinę ła	się	kocem.	Jej	za wsze	było	zimno.
–	Poproszę	jesz cze	jedne go	minirollsa.	Czy	to	ja	je stem	taka	głupia,	czy	ty?	–	za -

pyta ła.
Edie	odpowie dzia ła	jej	tą	samą	mimiką.
–	Historia	wska zuje,	że	ra czej	ja.	I	to	jest	bar dzo	nie pokoją ce	–	odpar ła.
–	 Nie	 chciał,	 że byś	 sypia ła	 z	 jego	 bra tem,	 bo	 sam	 chciał	 cię	 prze le cieć,	 nie?

A	może	cze goś	nie	zrozumia łam?	–	Hannah	odwija ła	folię	z	ba tonika.



–	Nooo…	Nie	są dzę,	żeby	mocno	tego	pra gnął,	o	ile	w	ogóle…
Czyż by	w	duchocie	i	czer wona wych	opa rach,	w	ja kich	prze bie ga ła	ich	kłótnia,	to

prze oczyła?	 Czy	 to	 na prawdę	moż liwe?	 Pomyśla ła,	 że	 to	 chyba	 ja kaś	 kosmicz na
bzdura.
–	A	na wet	je śli	tak,	dla cze go	mi	tego	nie	powie dział?
–	A	dla cze go	ludzie	nie	mówią	sobie	ta kich	rze czy?	Bo	się	boją,	to	oczywiste.	Je śli

nie	je steś	do	końca	pewna	tej	drugiej	osoby,	czujesz	się	onie śmie lona.	Kimkolwiek
je steś.
–	Okej,	ale	te raz	już	uporządkowa liśmy	swoje	spra wy,	a	on	na dal	za chowuje	się,

jakbym	dla	nie go	nie	istnia ła.
Nick	zgniótł	swoją	pierwszą	pusz kę	i	przez	chwilę	ba wił	się	tym	dźwię kiem.
–	 Nie	 wyda je	 ci	 się,	 że	 cza sem	 traktowa łaś	 tego	 fa ce ta	 trochę	 jak	 kosmitę?

W	nor malnych	ka te goriach	zgodziłbym	się	z	Hannah,	wyglą da	na	to,	że	na	cie bie	le -
ciał.
Hannah	kiwnę ła	głową.
–	Spójrz	na	to	ca łościowo.	Przysłał	ci	kwia ty,	droczył	się	z	tobą,	zwie rzał	ci	się.

Wszystko	wska zuje,	że	mu	się	podobasz.	A	i	ty	je steś	nie	od	tego	–	stwier dziła	Han-
nah.
Dobry	ar gument.
–	No	cóż,	na wet	je śli	coś	czuł,	to	kompletnie	minę ło.	On	już	tego	nie	czuje.	Mogę

posunąć	się	na wet	do	stwier dze nia,	że	mnie	nie	lubi.
–	Wyglą da	na	to,	że	ra czej	jest	ostroż ny.	Może	powie dzia łaś	mu	coś	nie przyjem-

ne go?
–	Może…?
–	Co	konkretnie?
–	No…	–	Przypomina nie	sobie	tego	spra wia ło	Edie	ból.	–	Że	nie	je stem	jego	fanką,

że	je ste śmy	kole ga mi,	a	nie	przyja ciółmi.	Że	nie	da ła bym	za	nie go	zła ma ne go	gro-
sza.	–	Skrzywiła	się.	–	Ale	wie dział,	że	mówiłam	to	w	gnie wie,	że	mu	chcia łam	do-
gryźć.
–	Wie dział?	A	niby	skąd?	Powie dzia łaś	mu	to?
–	No,	może	nie	wprost.
Edie	pomyśla ła,	że	w	Ad	Hoc	uchodziła	za	dyskretną,	że	Louis	okre ślił	ją	mia nem

enigmy.	Że	nie	potra fiła	Jacka	za pytać,	co	wła ściwie	jest	gra ne.	I	o	tym,	jak	Fra ser
zinter pre tował	 sytuację	mię dzy	nią	 a	Elliotem:	mówił	 o	nich,	 jakby	nie	byli	 sobie
obcy.	A	jednak	nie	za pyta ła:	„Myślisz	se rio,	że	Elliot	jest	mną	ocza rowa ny?”.	Może
po	prostu	w	jej	życiu	nie	ma	miejsca	na	mówie nie	wprost?
–	Powie dzia łaś	mu,	że	nie	masz	dla	nie go	cza su,	no	to	on	te raz	za chowuje	się,	jak-

by	nie	miał	cza su	dla	cie bie	–	uśmiechnę ła	się	Hannah.	–	Wielkie	mi	ta jemnice.	Dla -
cze go	nie	wyprowa dzisz	go	z	błę du	i	nie	za pytasz	wprost,	co	do	cie bie	czuje?
–	Już	jest	za	póź no	–	odpar ła	Edie.
–	Skąd	możesz	wie dzieć,	skoro	go	o	to	nie	pytasz?
–	Bo	już	nie	pra cuje my	ra zem.
–	Nie	musicie,	je śli	on	czuje	mniej	wię cej	to,	na	co	ty	masz	na dzie ję.
To	nie za prze czalnie	prawda.	Ale	 jak,	do	 licha,	mogła by	w	ogóle	za pytać	Elliota

Owe na	o	coś	ta kie go?	A	gdyby	za dła wił	się	na	śmierć	ze	śmie chu?



Nie bo	pociemnia ło,	a	na	ekra nie	ku	ra dości	zgroma dzonych	poja wiło	się	nie wy-
raź ne	logo	War ner	Brothers.	Edie	roz sia dła	się	wygodnie.
Le piej	myśleć,	że	Elliot	nie	jest	nią	za inte re sowa ny.	Bo	gdyby	w	wyniku	ja kie goś

nie da ją ce go	się	wytłuma czyć	wybryku	losu	na	chwilę	ob da rzył	ją	sympa tią	i	usiłował
jej	 to	powie dzieć,	a	ona	by	za wa liła	spra wę,	 to	musia ła by	sobie	za	karę	potęż nie
obić	fa cja tę.
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Czy	Mar got	 bę dzie	 wola ła	 wózek	 na pę dza ny	 siłą	 jej	 mię śni	 czy	 z	 silnicz kiem?
Edie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	nie	jest	najcie kawsza	de cyzja,	jaką	mia ła by	pod-
jąć	kobie ta	o	ta lii	osy,	której	fa ce ci	w	smokingach	i	musz kach	na	wyścigi	poda wa li
ogień,	gdy	tylko	ze chcia ła	za pa lić	pa pie rosa.	A	te raz	te	wszystkie	ele ganckie	szlugi
doma ga ją	się	za pła ty	w	posta ci	koniecz ności	użycia	wóz ka.	Edie	studiowa ła	ulotkę
fir my	Shopmobility	 i	za sta na wia ła	się,	 jak	najle piej	za chę cić	Mar got,	by	ze chcia ła
wszystkie	swoje	kości	w	komple cie	umie ścić	na	inwa lidz kim	wóz ku.
Proszę	cię,	zgódź	się,	spraw,	że bym	mogła	prze stać	myśleć	o	tym	aktorze.
Była	pewna,	że	je śli	Mar got	spodoba	się	pierwsze	wyjście,	 je śli	odczuje	na	wła -

snej	skórze	płyną ce	z	nie go	korzyści,	poprosi	o	na stępne.	Edie	odcze ka ła	do	zwy-
cza jowej	pory	dżinu	z	tonikiem,	żeby	pójść	z	tym	do	są siadki.
Za puka ła	do	drzwi.	Brak	odpowie dzi.	Świa tła	były	poza pa la ne,	Mar got	musi	być

w	domu.	No	ja sne,	bo	gdzie	niby	mia ła by	być.	Pozwoliła	sobie	wejść,	woła jąc:
–	Mar got!	Halo?	To	ja,	Edie!
Z	sa lonu	dobie gał	cichy	szmer	prze rywa ny	szcze biotem	pta ków.	Edie	ostroż nie

zajrza ła	do	środka.	Mar got	we	wzorzystym	różowym	kimonie	spa ła	roz cią gnię ta	na
ka na pie,	 z	 głową	 odrzuconą	 do	 tyłu.	W	 te le wizji	 szedł	 film,	 które go	 za pewne	 od
dłuż sze go	cza su	nie	oglą da ła.	Rosa lind	Russell	na chyla ła	się,	by	za pa lić	pa pie rosa.
Najwyraź niej	były	to	lata	czter dzie ste.
Edie	chcia ła	zosta wić	ulotkę	i	na pisać	kilka	słów.	Czy	to	bę dzie	w	porządku,	je śli

za cznie	mysz kować	w	poszukiwa niu	pa pie ru	 i	cze goś	do	pisa nia?	Gdy	w	tym	celu
prze glą da ła	 rze czy	 na	 stoliku	 w	 koryta rzu,	 coś	 ją	 ude rzyło.	 Wróciła	 do	 sa lonu.
A	gdzie	chra pa nie?
Spojrza ła	na	Mar got	 i	zrozumia ła.	Woskowo	bla da	twarz,	otwar te,	 lekko	skrzy-

wione	usta.	Upior ny	spokój.	Ręce	niczym	szpony	wcze pione	w	brze gi	ka na py.	W	tej
pozie	za stygła	za pewne	już	ja kiś	czas	temu.
–	Mar got?	–	ode zwa ła	się,	prze ra żona	jak	dziecko.	–	Mar got?
Pode szła	do	niej,	okrą żyła	ka na pę	i	przyjrza ła	się	jej	z	drugiej	strony.	Czuła	się	jak

intruz.	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	mar twe go	człowie ka.	Gdy	w	ga ze towych	wia -
domościach	ktoś	pisał,	że	de likwent	„na	pewno”	nie	żył,	za wsze	ją	to	dziwiło.	Skąd
ta	pewność?	Może	wystar czyłoby	odpowiednio	ener gicz nie	wykonać	sztucz ne	oddy-
cha nie,	by	zmar łe go	przywrócić	do	życia?
Ale	 te raz,	 pa trząc	 na	 Mar got,	 wie dzia ła.	 Cokolwiek	 de cydowa ło	 o	 jej	 istocie,

Mar got	była	mar twa.	Zga sła.	Odle cia ła.	Ode szła.	Była	jak	rzeź ba.	Płomyk	roz pa la -
ją cy	w	niej	życie	znikł	na	za wsze.
Wróciła	na	korytarz	i	podniosła	słuchawkę	za montowa ne go	na	ścia nie	pla stikowe -

go	te le fonu	w	kolorze	lila róż.	Mia ła	dziwne	poczucie,	że	to	nie	dzie je	się	na prawdę.
Może	prze cież	się	cofnąć	śla da mi	wła snych	kroków,	wyjść	za	drzwi,	za pukać	w	nie,
wejść	jesz cze	raz	i	wypić	z	Mar got	drinka.



–	Halo?	–	ode zwa ła	się	nie swoim	głosem.	–	Proszę	przysłać	ka retkę.	Moja	są siad-
ka.	Nie,	są dzę,	że	nie	żyje.	Nie	je stem	pewna.
Usia dła	w	fote lu	Mar got	i	przyglą da ła	się	pe tom	ze	śla da mi	szminki,	spoczywa ją -

cymi	w	popielnicz ce	w	kształcie	ła bę dzia.	W	odrę twie niu	pa trzyła	na	cia ło	przez	ja -
kąś	 godzinę.	 Ptasz ki	 podska kiwa ły,	 popiskiwa ły,	 skubiąc	 ziar na	 z	 dozownika.	 Na
dźwięk	 puka nia	 do	 drzwi	 i	 tumultu	 wią żą ce go	 się	 z	 przybycie	 sa nita riuszy	 Edie
o	mało	nie	wyskoczyła	ze	skóry	ze	stra chu,	choć	prze cież	ich	się	spodzie wa ła.
W	jednej	chwili	dom	za pełnił	się	ob cymi	ludź mi	w	zie lonych	unifor mach	i	ich	krzą -

ta niną.	Dyskretnym	tonem	za da wa li	pyta nia	o	na zwisko	zmar łej,	o	to,	jak	długo	Edie
tu	z	nią	jest,	czy	są siadka	na	coś	się	le czyła.
Gdy	któryś	z	nich	przyłożył	dwa	palce	do	szyi	Mar got,	potem	do	jej	nadgarstka,

po	czym	pokiwał	głową,	Edie	z	 trudnością	powstrzyma ła	 łzy.	Bo	dopie ro	gdy	ktoś
odpowiednio	 wykwa lifikowa ny	 potwier dził	 jej	 podejrze nia,	 zrozumia ła,	 co	 się	 na -
prawdę	sta ło.	Ra townicy	kłę bili	się	wokół	Mar got,	a	Edie	ga piła	się	na	jej	kapcie.
Chcia ła,	żeby	nogi	choć	drgnę ły.
–	Wyglą da	to	na	roz le gły	za wał	ser ca,	ale	pewności	oczywiście	nie	mamy	–	powie -

dział	 po	 ja kichś	 piętna stu	 minutach	 krę py	 męż czyzna	 z	 miłą	 twa rzą	 i	 akcentem
z	Yorkshire.	–	Ra czej	nic	nie	poczuła,	to	musia ło	być	błyska wicz ne.
Edie	bez na miętnie	pokiwa ła	głową.
Prze łożyli	 lekkie	cia ło	Mar got	na	nosze.	Troczek	jej	różowe go	szla froka	kołysał

się	jak	wstę ga.	W	tle	szumiał	silnik	ka retki,	a	ra townicy	pyta li	Edie	o	krewnych.	Po-
wie dzia ła	im	o	synu.	Potem	musia ła	opuścić	dom	Mar got,	który	wypełnił	się	spełnia -
ją cymi	swe	obowiąz ki	urzędnika mi.	Wstrzą snę ło	nią	przypomnie nie	tego,	jak	ma jąc
dzie więć	lat,	widzia ła	podob ne	za mie sza nie.
W	mgnie niu	oka	–	czy	na wet	szyb ciej	–	wszystko,	co	na le ża ło	do	Mar got,	utra ciło

swoją	prywatność.	To	okropne.	Stop.	Wróć!	Niech	ona	tu	wróci.	Niech	się	obudzi.
Edie	po	są siedz ku	prze szła	do	swoje go	domu,	w	spoconej	 ręce	ściska jąc	ulotkę

Shopmobility.	W	 sa lonie	Meg	 oglą da ła	 te le wizję.	 Edie	 jesz cze	 nigdy	 nie	 była	 tak
wdzięcz na	losowi,	że	za sta je	siostrę	przy	życiu.
–	Meg	–	ode zwa ła	się,	sta jąc	w	progu	i	czując,	jak	jej	twarz	się	za pa da.	–	Mar got

nie	żyje.	Wła śnie	ją	zna la złam.
–	O	chole ra.	Ta	ję dza	zza	ścia ny?
–	To	była	moja	przyja ciółka!	–	powie dzia ła	Edie.
Dosłownie	rzuciła	się	na	Meg	i	ob ję ła	ją,	szlocha jąc.	Jej	łzy	wsią ka ły	w	luź ny	swe -

ter	siostry.
Meg	odruchowo	też	ją	ob ję ła.
–	Wzię łam	dla	niej	tę	ulotkę	–	łka ła	Edie,	poka zując	druk	zdumionej	Meg.	–	Chcia -

łam	wypożyczyć	dla	niej	wózek	 inwa lidz ki.	Pla nowa łyśmy	wspólne	wyjście.	Chcia -
łam	ją	też	za brać	w	tym	roku	na	Goose	Fair.
–	Prze cież	wte dy	bę dziesz	już	w	Londynie?	–	zdziwiła	się	Meg,	ze zując.
–	Nie,	wra cam	do	Nottingham	–	wyją ka ła	Edie.	–	Ale	nie	bój	się.	Od	was	się	wy-

prowa dzę.
Za kłopota na	Meg	pokle pa ła	siostrę	po	ple cach.	Edie	puściły	wte dy	już	ha mulce.

Rycza ła	jak	bóbr.
–	Po	co	się	wysilać,	żeby	kogoś	kochać,	Meg?	Wszyscy	odchodzą.	Wszyscy,	do	ja -



snej	chole ry,	mnie	porzuca ją	–	mówiła,	wyle wa jąc	hektolitry	łez.	–	Wszystko	robię
źle.	Coś	próbuję	zdzia łać	i	gówno	z	tego	wychodzi.
–	Ja	i	tata	cię	nie	opuściliśmy	–	odpar ła	Meg	i	nie	była	to	wymówka.	Meg	była	au-

tentycz nie	za skoczona	i	roz brojona	sta nem	Edie.	Nigdy	jej	ta kiej	nie	widzia ła.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Edie.	–	Wy	mnie	tylko	tu	nie	chce cie,	a	to	w	końcu	ja kaś

róż nica.	–	Otar ła	sobie	łzy	z	twa rzy	i	uśmiechnę ła	się,	by	poka zać,	że	nie	mówi	tego
w	gnie wie,	że	to	był	żart.
–	Ja	chcę,	że byś	tu	była	–	powie dzia ła	Meg	po	cichu.	–	To	ty	wyje cha łaś.	Ty	nas

zosta wiłaś.	 Jak	 tylko	 tu	przyjeż dżasz,	 tylko	prze bie rasz	noga mi,	żeby	znów	wyje -
chać.
–	Tylko	dla te go,	że	cią gle	czuję	się	winna.
–	Dla cze go?
Nikt	przedtem	Edie	o	to	nie	za pytał.	Pewnie	dla te go,	że	nigdy	się	z	tym	nie	ujaw-

niła.	A	te raz,	za nim	odpowie,	musi	się	wziąć	w	garść.
–	Chcia łam	wam	wyna grodzić	brak	mamy	i	nie	uda wa ło	mi	się.	Wyglą da liście	na

wiecz nie	nie za dowolonych,	tata	był	nie szczę śliwy.	Pomyśla łam,	że	skoro	nie	potra -
fię	robić	tego	jak	na le ży,	le piej	bę dzie,	jak	wyja dę.	Nie	będę	was	cią gle	dołować.
Edie	dostrze gła	łzę	spływa ją cą	po	policz ku	Meg.	Siostra	wyglą da ła,	 jakby	na gle

przybyło	jej	pięć	lat.
–	Nie	chcie liśmy,	że byś	wyjeż dża ła.	To	nam	się	wyda wa ło,	że	dla	cie bie	nie	je ste -

śmy	wystar cza ją co	dobrzy.	Że	się	nas	wstydzisz.	Tak	wła śnie	z	tatą	myśle liśmy.	On
kie dyś	 powie dział,	 że	 zda je	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 za pewnił	 ci	 ta kie go	 życiowe go
star tu,	ja kie go	by	chciał.
Edie	wpa trywa ła	się	w	młodszą	siostrę.	Za czyna ła	ża łować,	że	wcze śniej	o	tym

nie	roz ma wia ły.	Dla cze go?
–	Co	ty	mówisz,	dla cze go	mia ła bym	się	was	wstydzić?
–	Nie	byliśmy	londyńscy,	nie	byliśmy	cool.
–	Londyn	nie	jest	cool	–	oświadczyła	Edie,	ni	to	czka jąc,	ni	to	śmie jąc	się	przez	łzy.

–	Ozna cza	w	dużej	mie rze	sa motność	i	pełno	tam	gówna.	Na prawdę	myśle liście,	że
ja	uwa żam	was,	rodzinę,	za	swoją	hańbę?
–	Taaa…
–	Ale	to	nie prawda.	Ja	po	prostu	chcia łam	dla	was	jak	najle piej,	a	nie	potra fiłam.

I	myśla łam,	że	wy	mnie	za	to	nie na widzicie.
–	Co	niby	mogła byś	robić	le piej?
–	Przypusz czam,	że	za stę pować	wam	mamę.	Opie kować	się	 tobą	 i	 tatą	 tak,	 jak

ona	by	to	robiła.
–	Nie	chcie liśmy,	że byś	była	dla	nas	mamą.	Chcie liśmy,	że byś	była	sobą.
Te raz	 to	Meg	 pa trzyła	 na	 Edie	 zdumiona.	 Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 nigdy	wcze śniej

o	tym	nie	roz ma wia ły?
Edie	nie	potra fiła	powie dzieć	nic	poza	cichym:
–	Aha.
–	A	poza	tym	nie raz	nam	poma ga łaś.	Jak	jest	mi	smutno	albo	tę sknię	za	tobą	czy

za	mamą,	za wsze	robię	sobie	taką	gorą cą	cze kola dę,	jaką	ty	mi	robiłaś,	pa mię tasz?
–	O	Boże…?	Tak,	pa mię tam.
Lata	całe	o	tym	nie	myśla ła.	Gdy	ma łej	Meg	nie	da wa ło	się	pocie szyć	po	stra cie



mamy,	Edie	wpa dła	na	pomysł	połą cze nia	z	sobą	dwóch	wspa nia łych	le karstw:	kłam-
stwa	i	słodyczy.	Mówiła	Meg,	że	je śli	prze sta nie	pła kać	i	wypije	gorą cą	cze kola dę
sporzą dza ną	we dług	spe cjalnej	re ceptury	(pianki	cukrowe	mar shmallows,	mlecz na
cze kola da	Fla ke	plus	mle ko	skondensowa ne;	 ra zem	około	3000	ka lorii	na	por cję,
wszystkie	 składniki	 dostępne	w	 tutejszym	 skle piku),	 poczuje	 się	 le piej.	 Czę sto	 to
skutkowa ło.
–	Bar dzo	dobrze	się	nami	opie kowa łaś	–	cią gnę ła	Meg	–	ale	prze cież	nie	musia łaś.

Mogła byś	 sobie	być	Bóg	wie	 jaką	 lampuce rą	 czy	 la chonem,	byle byś	 tylko	 z	nami
była.
Świe że	łzy	potoczyły	się	po	policz kach	Meg.	Edie	za czę ła	się	za sta na wiać,	kie dy

młodsza	siostrzycz ka	zniknę ła	z	jej	pola	widze nia.	A	to	prze cież	była	ta	sama	Meg,
która	włóczyła	się	za	nią	krok	w	krok	z	pluszowym	królicz kiem	Mungy,	która	spija ła
z	jej	ust	każ de	słowo,	która	podkra da ła	jej	ciuchy,	słucha ła	tej	sa mej	muzyki	i	wielbi-
ła	jej	przyja ciół.	Ja koś	tak	się	sta ło,	że	roz dzie liły	się	i	każ da	poszła	w	swoją	stronę.
Z	 powodu	 nie porozumień,	 odle głości,	 bra ku	 komunika cji?	 Za czę ły	 się	 uwa żać	 za
wrogów	za miast	najbliż szych	sprzymie rzeńców,	ja kich	w	ogóle	moż na	w	życiu	mieć.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła,	obejmując	siostrę.	–	Tak	mi	przykro,	że	ucie kłam.

Ale	to	nie	od	cie bie	ucie ka łam.	Po	prostu	strasz nie	tę skniłam	za	mamą.
–	Ja	też	–	odpar ła	Meg.	Ob ję ły	się	i	zgodnie	chlipiąc,	pocią ga ły	nosem.	–	Cza sa mi

je stem	na	nią	wkurzona	–	doda ła	Meg,	gdy	obie	trochę	się	uspokoiły.	–	Na wet	nie
mogłam	jej	poznać.	To	potwor ne!
–	 Ja	 też	bywam	na	nią	zła	 –	przyzna ła	Edie.	 –	Są dzę,	 że	mamy	do	 tego	pra wo.

Mama	na	pewno	sama	by	je	nam	przyzna ła.	Dora sta nie	bez	niej	nie	było	ła twe.	To
jedno	wielkie	nie dopowie dze nie	wisi	nad	nami	jak	zeppe lin.	Je śli	tego	nie	mówimy
wprost,	za prze cza my,	że	to	było	dla	nas	trudne.	A	to	nie	fair.	–	Zrobiła	pauzę.	–	Że
na dal	 jest	 trudne,	 i	 za wsze	bę dzie.	Mamy	bę dzie	nam	bra kować	do	końca	 życia.
Prawda?
Za milkła.	Rze czywiście	na zwa nie	strasz nych	rze czy	po	imie niu	zda je	się	odejmo-

wać	im	nie co	strasz ności.
–	Chyba	kie dyś	uwa ża łam,	że	przyjdzie	czas,	gdy	nie	bę dzie	mnie	to	już	tak	bar -

dzo	bola ło	–	cią gnę ła	Edie.	–	Albo	że	znajdę	miejsce,	dokąd	będę	mogła	się	udać,
żeby	nie	cier pieć.	To	również	dla te go	ucie kłam.	Bo	dom	był	miejscem,	gdzie	wszyst-
ko	mi	przypomina ło,	jak	bar dzo	za	nią	tę sknię.
Meg	przytaknę ła	ruchem	głowy	i	obie	znów	się	roz sz locha ły.	W	cią gu	kwa dransa

wypła ka ły	się	za	wszystkie	cza sy,	za	ponad	dwa dzie ścia	pięć	lat.
–	Prze czyta łam	gdzieś	 ta kie	porówna nie	dotyczą ce	de pre sji	 –	powie dzia ła	Meg,

gdy	się	trochę	uspokoiły	i	mankie ta mi	otar ły	sobie	policz ki.	–	Że	sa mobójstwo	z	jej
powodu	przypomina	skok	z	płoną ce go	wie żowca.	Nie	chcesz	tego	zrobić,	ale	stop-
niowo	dochodzi	do	tego,	że	już	nie	możesz	nie	wyskoczyć,	bo	strach	i	ból	sta ją	się
nie	do	wytrzyma nia.	A	prze cież	nikt	nie	powie,	że	ten,	kto	wyskoczył	z	pa lą ce go	się
budynku,	chciał	to	zrobić.
–	Te raz	za	każ dym	ra zem,	kie dy	zda rzy	mi	się	pomyśleć,	że	mama	zde cydowa ła

się	odejść	–	powie dzia ła	Edie	–	będę	sobie	przypominać	twoje	słowa.	W	głę bi	ser ca
za wsze	wie dzia łam,	że	to	nie	był	jej	wybór,	ale	kie dy	cze goś	nie	możesz	znieść,	naj-
ła twiej	się	roz gnie wać.



–	Potra fisz	świetnie	opisywać	uczucia.	To	bar dzo	trafne	–	przyzna ła	Meg.
–	 A	 ja	 myśla łam,	 że	 je stem	 irytują cym	 mistrzem	 cię tej	 riposty	 –	 odpar ła	 Edie

z	uśmie chem.
–	Taaa…	to	też	–	mruknę ła	Meg	i	roze śmia ła	się.
Sie dzia ły	spokojnie	obok	sie bie,	chlipiąc	coraz	ciszej	 i	 spokojniej.	Edie	otoczyła

ra mie niem	ple cy	siostry.
–	Mar got	mówiła	o	tobie,	że	masz	pa sję	–	powie dzia ła.
–	Na prawdę?
–	Tak.
Drzwi	wejściowe	otworzyły	się	i	uka za ła	się	w	nich	głowa	ojca.
–	Dosta łem…	o	Boże,	co	się	sta ło?!	Wszystko	w	porządku?!	–	wykrzyknął.
–	Z	nami	tak.	Chodzi	o	Mar got.	Umar ła	–	powie dzia ła	Edie.
–	Och.	 –	Tata	prze nosił	wzrok	z	 jednej	 za łza wionej	 twa rzy	na	drugą,	a	na	 jego

wła snej	odma lowa ło	się	osłupie nie.	–	Ale	Meg	jej	chyba	nie	za mor dowa ła,	co?

Ojciec	posta wił	płócienne	tor by	na	za kupy	na	podłodze	i	wysłuchał	opowie ści	Edie
o	jej	ma ka brycz nym	odkryciu.
–	To	bar dzo	smutne.	Przykro	mi,	że	to	akurat	ty	musia łaś	ją	zna leźć.
–	Ona	umar ła.	Mnie	 i	 tak	przypa dła	w	udzia le	 ła twiejsza	cząstka	–	sprostowa ła

Edie.
Ojciec	w	za kłopota niu	spoglą dał	to	na	Edie,	to	na	Meg.	Musiał	wyczuć,	że	coś	się

wyda rzyło.	Edie	wie dzia ła,	że	musi	kuć	że la zo	póki	gorą ce,	póki	tata	nie	pójdzie	do
kuchni	 pa rzyć	 her ba tę,	 a	 Meg	 długimi	 susa mi	 nie	 pokona	 schodów,	 by	 zniknąć
w	swoim	pokoju.
–	Tato	–	za czę ła	Edie	–	roz ma wia łyśmy	z	Meg	o	czymś,	o	czym	nigdy	się	w	tym

domu	nie	mówiło:	dla cze go	tak	bar dzo	się	od	was	odda liłam.	Meg	powie dzia ła,	że
są dziliście,	że	to	z	wa sze go	powodu,	bo	się	was	wstydziłam.	Ale	to	nie prawda,	nigdy
tak	nie	było.	Za wsze	chcia łam	wam	wyna grodzić	nie obecność	mamy	i	to	mnie	prze -
ra sta ło.	Nie	mogłam	tu	zostać,	nie	mogłam	znieść	myśli,	że	was	za wiodłam.	I	nie	da -
wa łam	sobie	rady	ze	swoim	wła snym	ża lem,	zwłasz cza	że	kie dy	mnie	ogar niał,	wy
dwoje	robiliście	się	jesz cze	bar dziej	smutni.	Głupio	mi	to	mówić,	ale	taka	jest	praw-
da.
Cią gle	 jesz cze	musia ła	 siłą	 zmuszać	 się	 do	 prze ciwsta wie nia	 się	 za korze nionej

tra dycji,	 na	 mocy	 której	 słowo	 na	 lite rę	 „m”	 sta nowiło	 tabu.	 Nie	 zda wa ła	 sobie
spra wy	z	siły	tego	na wyku.
–	I	to	nie	dla te go,	że	nie	lubiłam	z	wami	prze bywać.	Chodziło	o	mamę.	To	był	mój

sposób	na	sta wie nie	temu	czoła.	Skoro	nie	potra fiłam	nic	na pra wić,	ucie kłam.	Roz -
wiąż	problem	albo	zwie waj,	taką	przyję łam	za sa dę.	Wła śnie	to	sobie	uświa domiłam
–	oznajmiła.	–	I	jak	są dzę,	czę ściej	zwie wa łam.
Ojciec	zmarsz czył	czoło.
–	Dla cze go	musia łaś	to	robić?
–	 Nie	 wiem.	 De cyzję	 podję łam	 bar dzo	 wcze śnie.	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 utra ta

mamy	bę dzie	mniej	dotkliwa,	je śli	za stą pię	ją	przy	pra cach	domowych,	je śli	za opie -
kuję	się	Meg.	A	potem	ty	mia łeś	te	swoje	proble my…	–	Nie	dokończyła,	nie	chcąc,
by	ojciec	źle	się	poczuł	z	tego	powodu.	–	Myśla łam,	że	to	wszystko	moja	wina.



–	 Za wsze	 za sta na wia łam	 się,	 czy	 ona	 nie	 powinna	 była	 poprze stać	 na	 jednym
dziecku	–	wtrą ciła	Meg	cicho.	–	Może	wte dy	wszystko	byłoby	okej.
Tata	pokrę cił	głową.
–	Nie	mogę	tego	pojąć:	jak	wy	może cie	się	czuć	winne	w	tej	spra wie?	Oba wiam

się,	że	to	ja	powinie nem	się	czuć	bar dzo,	ale	to	bar dzo	winny,	a	nie	żadna	z	was.
–	A	dla cze go	ty?	–	spyta ła	Edie.
–	Bo	 nie	 umia łem	bar dziej	 ze brać	 tego	wszystkie go	do	 kupy	 po	 jej	 śmier ci,	 bo

stra ciłem	pra cę.	Bo	nie	widzia łem,	 jak	bar dzo	 cięż ko	ona	 choruje,	 zosta wiłem	 ją
w	tym	samą	sobie,	tylko	z	wami.
Oczy	 taty	 za szkliły	 się,	 a	 Edie	 zrozumia ła,	 jak	 kruchy	 i	 nie trwa ły	 jest	 jego	 co-

dzienny	spokój.	Meg	znów	za czę ła	lekko	pocią gać	nosem,	więc	Edie	ją	ob ję ła.
–	To	nie	twoja	wina,	że	mama	była	chora!
–	Zgoda,	ale	gdybym	się	ina czej	za chował,	wszystko	też	mogłoby	potoczyć	się	ina -

czej.	Gdybym	za re agował	wcze śniej.
–	Tato,	to	sza leństwo	–	oświadczyła	Edie.	–	Nikt	z	nas	nigdy	nie	ob winiał	cię	o	to,

co	się	sta ło	z	mamą.	Prze cież	dzień	przed	śmier cią	był	wzywa ny	le karz.	I	zba dał	ją,
prawda?
Ojciec	potwier dził	gwałtownym	ruchem	głowy.
–	I	ona	obie ca ła	doktorowi	nie	robić	nic	głupie go.	Nie	mogłeś	jej	prze cież	pilno-

wać	przez	okrą głą	dobę,	dzień	w	dzień.	Nie	mogłeś	zrobić	nic	wię cej.	De pre sja	to
choroba,	 a	 nikogo	nie	moż na	 krytykować	 za	 to,	 że	 żona	mu	 za chorowa ła	 na	 coś
i	umar ła.
Po	tych	słowach	Edie	poczuła,	że	wszyscy	troje	potrze bowa li	tego	roz grze sze nia.

Mama	cier pia ła	na	chorobę,	która	ją	za biła,	a	oni	cią gle	boryka li	się	z	myślą,	że	nie
powinno	do	tego	dojść.	Że	każ de	z	nich	w	ja kiś	sposób	mogło	zmie nić	bieg	wyda -
rzeń,	za pobiec	zrzą dze niu	losu	i	tej	stra cie.	A	cię ża ru	nie	pozbę dziesz	się,	je śli	nie
uświa domisz	sobie,	że	go	dźwigasz.
–	Na szym	za da niem	nie	było	uda remnie nie	śmier ci	mamy,	bo	to	było	nie moż liwe	–

cią gnę ła	Edie.	Jej	słowa	brzmia ły	jak	ma gicz ne	za klę cie	zdolne	prze zwycię żyć	klą -
twę.	–	Na szym	za da niem	było	za wsze	trosz czyć	się	o	sie bie	na wza jem.
Tata	kiwnął	głową	i	łzy	popłynę ły	mu	po	twa rzy.	Edie	wsta ła,	żeby	go	przytulić.
–	Meg,	dołącz	do	nas	–	wymamrota ła	w	usta mi	wtulonymi	w	sta ry	ojcowski	swe ter

pachną cy	nafta liną	i	po	chwili	poczuła	na	ple cach	ra miona	siostry.	–	Dobrze	nam	tak
we	troje	–	doda ła.
–	Na pijmy	się	her ba ty	–	powie dział	tata,	gdy	się	roz dzie lili.	Nic	już	nie	było	ta kie

jak	przedtem,	nie	licząc	jego	na miętności	do	tego	na poju.
–	Te raz	ża łuję,	że	kłóciłam	się	z	Mar got	–	stwier dziła	Meg,	ocie ra jąc	twarz	rę ka -

wem	bluzy	z	kapturem.	–	Wyglą da	na	to,	że	była	w	porządku.
–	Tak,	ale	kłótnie	uwielbia ła	–	odpar ła	Edie.
Zła pa ła	się	na	tym,	że	za sta na wia	się,	czy	Mar got	ich	te raz	przypadkiem	po	są -

siedz ku	nie	podsłuchuje.	A	może	zresz tą	i	słyszy,	co	mówią.	Stamtąd,	dokąd	tra fiła.
Czy	gdyby	nie	ona,	odbyliby	tę	roz mowę?	Edie	nie	była	pewna,	ale	podejrze wa ła,

że	ra czej	nie.	Anioł	Stróż	może	ob ja wić	się	w	całkiem	nie ocze kiwa nej	i	doprawdy
nie	za wsze	trzeź wej	posta ci.
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Na za jutrz	po	śmier ci	Mar got	pod	jej	dom	za je cha ła	prze prowadz kowa	półcię ża -
rówka,	z	której	wysiadł	wysoki,	szczupły	wielkooki	brunet	o	zna jomo	wyglą da ją cych
rysach	twa rzy.	Była	z	nim	równie	zja wiskowo	szczupła	żona	z	mysimi,	za cze sa nymi
do	tyłu	włosa mi.	Przy	sze roko	otwar tych	drzwiach	dosłownie	pa troszyli	miesz ka nie.
Wszystkie	 nie zbyt	 gustowne	 bibe loty	 Mar got	 wylą dowa ły	 na	 wielkiej	 ster cie
w	ogrodzie.
–	Draństwo	–	szepta ła	Edie,	przyglą da jąc	się	temu	z	okna	sa lonu.	Ojciec	stał	obok

niej,	są cząc	her ba tę.
–	Nie	znasz	ich	historii,	a	prze cież	każ dy	człowiek	ja kąś	ma	–	ode zwał	się.
–	Idę	o	za kład,	że	gdybym	ją	pozna ła,	tak	samo	nie	podoba łyby	mi	się	ich	dia logi,

cha rakte ry,	motywa cja	i	ich…	głupie	gęby	–	odpar ła	Edie.
–	Mówisz	jak	Me gan	–	za uwa żył	tata.	–	To	rozejm	czy	sojusz?
Uda wał,	że	prze szły	go	ciar ki,	toteż	Edie	opar ła	mu	na	ra mie niu	głowę.	Poca łował

jej	 czubek	 i	 ob jął	 cór kę.	 Przez	 nie mal	 całą	 ostatnią	 dobę	 dom	 był	 oazą	 spokoju
i	har monii.	To	prze ra ża ją ce.	Meg	chcia ła,	by	Edie	zrobiła	sobie	ka napki	z	ulubio-
nym	be konem	tytułem	walki	z	traumą,	a	Edie	upie ra ła	się,	że	płatki	śnia da niowe	Al-
pen	w	zupełności	jej	wystar czą.
Edie	zoba czyła,	jak	podska kują ce	i	świer gocą ce	w	klatce	pa puż ki	zosta ły	bez ce -

re monialnie	zrzucone	na	hałdę	śmie ci	ra zem	z	nocnym	stolikiem.
–	Tego	już	za	wie le!	Tato,	co	oni	wypra wia ją	z	Me ryl	i	Be ryl?!
Za nim	ojciec	zdą żył	ją	za trzymać,	wypa dła	z	domu	jak	strza ła.
–	Eric?
Męż czyzna	odwrócił	się	za skoczony.
–	Tak?
–	Je stem	Edie,	miesz kam	obok.	Przyjaź niłam	się	z	Mar got.
Fajnie	było	to	powie dzieć	głośno.
–	Wie rzę	ci	na	słowo.
–	A	skąd	zna ła bym	twoje	imię?
Nie	odpowie dział.
–	Co	robicie	z	pta ka mi?
Eric	 spojrzał	 na	Me ryl	 i	 Be ryl	wzrokiem,	 który	 świadczył,	 że	 nie wie le	 się	 nimi

przejmuje.
–	Bo	ja	wiem?	Może	za dzwonię	do	Królewskie go	Towa rzystwa	Ochrony	Pta ków?
–	 Pewnie	 będą	 chcie li,	 że byś	 im	 je	 podrzucił.	 W	 Radcliffe	 on	 Trent	 prowa dzą

schronisko.
Za chowywa ła	się	irytują co,	jak	typowa	wścib ska	są siadka,	ale	mia ła	to	gdzieś.
–	Nie	je stem	pa puzią	taksówką.	Jak	się	im	otworzy	drzwicz ki,	same	bez	wątpie nia

znajdą	sobie	dom.	W	końcu	za chce	im	się	jeść.
–	Ja	je	we zmę	–	oznajmiła	ostro	Edie.



–	Proszę	bar dzo,	bez	krę pa cji,	Pta szyno.
Edie	podniosła	klatkę.
–	Mogę	przyjść	na	pogrzeb?	–	spyta ła.
A	wła ściwie	czy	trze ba	prosić	o	pozwole nie?	Ja kie	są	zwycza je?	Domy	pogrze bo-

we	to	prze cież	nie	kluby,	nie	za trudnia ją	chyba	bramka rzy?
–	To	bę dzie	tylko	skromna	uroczystość	–	powie dział	i	za milkł.	–	Matka	tak	sobie

życzyła.
W	drzwiach	uka za ła	się	jego	żona,	mówiąc:
–	Spójrz	tylko	na	te	kapcie!	Ile	pie sków	cziła ła	musia ło	oddać	życie,	żeby	ona	mo-

gła	ogrzać	sobie	stopy?
Edie	mia ła	ochotę	ją	spolicz kować.	Jego	zresz tą	też.
–	Chcia ła bym	jednak	uczestniczyć	w	pogrze bie	–	na le ga ła.
Eric	zmie rzył	ją	spojrze niem	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Czwar tek	o	piętna stej	trzydzie ści,	Wilford	Hill.	I	kwia ty,	a	nie	datki	dobroczyn-

ne.	Mama	by	sobie	tego	życzyła.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	Edie.
Wniosła	klatkę	z	pta ka mi	do	domu.
–	O	rany	boskie,	Edith,	co	się	dzie je?!	–	krzyknął	 tata,	gdy	Edie	 tasz czyła	dużą

klatkę	koryta rzem,	za ha cza jąc	o	wszystko,	co	sta ło	jej	na	drodze.
–	Musia łam,	tato	–	syknę ła.	–	Chcie li	się	ich	pozbyć,	jak	śmie ci.
Na	schodach	poja wiła	się	Meg.
–	Niech	żyje	ruch	obrońców	zwie rząt!	Hura!
–	Ale	ja	tu	nie	chcę	żadnych	zwie rząt	–	powie dział	tata.
–	To	zupełnie	jak	w	„Uwolnić	orkę”	–	mówiła	Meg.	–	Edie	chce	je	uwolnić	z	jarz ma

ucisku.
–	Nie	wyglą da ją	mi	na	spe cjalnie	wolne.
–	Zbuduje my	im	dużą	wolie rę,	wzdłuż	ca łej	ścia ny	w	ja dalni.	Albo	w	ogóle	może

odda my	im	ja dalnię	–	entuzja zmowa ła	się	Meg.
–	Ja sne,	zrób my	z	moje go	domu	pta szar nię	–	odparł	tata.	–	To	roz wią za nie	chyba

samo	się	na rzuca.
–	Powie dzia łam,	że	za biorę	je	do	schroniska	Królewskie go	Towa rzystwa	–	wyja -

śniła	Edie.	–	Będą	tu	tylko	ja kiś	czas,	tato,	przysię gam.	Tylko	prze jaz dem.
Edie	umie ściła	pta ki	w	ja dalni,	sprawdziła,	czy	mają	co	jeść	i	pić,	po	czym	dołą czy-

ła	do	taty	i	siostry	sie dzą cych	w	kuchni.
–	Pójdzie cie	ze	mną	na	pogrzeb?	Czwar tek	po	południu.
–	Och,	Edith…	–	odparł	tata.	–	Sam	nie	wiem.	Nie	zna łem	tej	damy	aż	tak	dobrze.

I	wybacz,	że	to	powiem,	ale	obojgu	nam	to	odpowia da ło.
–	Ja	w	czwartki	mam	dyżur	–	powie dzia ła	Meg.
–	Nie	możesz	się	z	kimś	za mie nić?	–	za pyta ła	Edie.	–	Bar dzo	mi	za le ży,	że byście

oboje	byli.	–	Za wa ha ła	się	przez	chwilę,	po	czym	dokończyła:	–	Chcę	tam	mieć	przy
sobie	moją	rodzinę.
To	ta kie	proste,	ale	widzia ła,	że	jej	słowa	wywar ły	wielkie	wra że nie.

Kre ma torium	Wilford	leży	na	południe	od	mia sta	na	wzgórzu,	czę sto	widzi	się	tam
ża łob ne	kondukty	powoli	prze mie rza ją ce	krę tą	drogę.	Tata	Edie	wiózł	rodzinę	swo-



im	volvo.	Wysie dli.	Ojciec	miał	na	sobie	sta ry,	te raz	już	nie co	przycia sny	gar nitur,
w	którym	chodził	do	pra cy.	Widać	było	na	nim	wyświe ce nia	–	śla dy	nie potrzeb ne go,
zbyt	czę ste go	pra sowa nia.	Edie	włożyła	wie czorową	sukienkę,	która	nie	pa sowa ła
do	jej	kra cia stej	kurtki,	a	Meg	za łożyła	ciemny	T-shirt	z	ze społem	Pixies	oraz	czar -
ny	za pina ny	swe ter.
–	Może	tak	być?	–	za pyta ła.	–	Nie	mam	nicze go	całkiem	czar ne go.
–	Mar got	chyba	była by	za dowolona.	Lubiła	 ludzi,	którzy	tańczą,	 jak	im	w	duszy

gra.	Pewnie	też	podoba łoby	się	jej	„Monkey	Gone	to	He aven”[61].
Na	brukowa nym	pode ście	przed	wejściem	do	kre ma torium	Edie	dojrza ła	za mó-

wioną	przez	sie bie	wią zankę.	Lilie,	róże	i	liście	palmowe,	wszystko	w	tona cji	bie li,
różu	i	zie le ni.	Najbar dziej	wystawna	aranża cja,	na	jaką	ją	było	stać.
–	Niech	 to	bę dzie	 jak	dla	księż nej	 –	pole ciła	 florystce.	 –	Zmar ła	kocha ła	 luksus

i	blichtr.
–	Wspa nia łe	–	oce nił	tata.	–	Je stem	z	cie bie	dumny,	wiesz?	Je steś	taka	troskliwa.

I	hojna.
Meg	pochyliła	się	i	prze czyta ła	na	głos	dołą czony	tekst:

Cu downej	Mar got!
Mam	na dzie ję,	że	nie bo	to	je den	wielki	(i	wiecz ny)	koktajl	w	hote lu	Dorche ster.
Dzię ki	za	radę,	na wet	nie	wiesz,	 jak	bar dzo	nam	pomogłaś.	Je stem	szczę śliwa,

że	Cię	zna łam.
Wyra zy	miłości	od	Edie	oraz	Ger ry’ego	i	Meg

Meg	pogła ska ła	Edie	po	ra mie niu.
W	 dość	 ste rylnie	 i	 nowocze śnie	 urzą dzonej	 salce	 Eric	 i	 jego	 żona	 sie dzie li

w	pierwszym	rzę dzie.	Dwie	star sze	kobie ty	za ję ły	środkowy	rząd.	Edie	podejrze -
wa ła,	że	są	 to	„za wodowe”	bywalczynie	pogrze bów,	chociaż	co	do	tego	nie	mia ła
pewności.
Trumna	Mar got	była	przybra na	bukie tem	poma rańczowych	róż,	co	Edie	uzna ła

za	wer sję	nadzwyczaj	oszczędną.
Z	głośników	le cia ło	„My	Funny	Va lentine”	Franka	Sina try.	Eric	dokonał	choć	jed-

ne go	prze myśla ne go	wyboru.
Wika riusz	prze czytał	 fragment	 listu	do	Koryntian,	 co	we dług	Edie	nie	 było	 cał-

kiem	 w	 stylu	Mar got.	 Wygłosił	 krótką	 taktowną	mowę	 o	 żywiołowości	 i	 urodzie
Mar got	oraz	o	jej	aktor skich	dokona niach.	Wspomniał	też,	że	na wet	je śli	nie	kon-
taktuje my	się	zbyt	czę sto	z	na szymi	krewnymi,	to	nie	zna czy,	że	 ich	nie	kocha my.
Pomińmy	więc	fakt,	że	przybyło	tak	nie licz ne	grono	ża łob ników,	i	powierz my	Mar -
got	opie ce	Pana.	Amen.
Przycisnął	 guzik,	 złożył	 dłonie	 i	 skłonił	 głowę,	 a	 Mar got	 zniknę ła	 za	 za słoną

w	rytm	nie okre ślonej	muzyki	o	kla sycz nym	cha rakte rze.	Eric	i	jego	żona	wsta li,	za -
mie nili	kilka	słów	z	pa storem	i	wyszli,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	Thompsonów.
Nie	żal	mi	Mar got,	pomyśla ła	Edie,	pa trząc	w	ślad	za	wychodzą cym	Erikiem.	Ona

jest	 te raz	wszę dzie.	Ale	żal	mi	cie bie,	bo	cokolwiek	ona	zrobiła,	 ty	bez powrotnie
stra ciłeś	oka zję,	aby	za trosz czyć	się	o	bliź nie go.
–	Na prawdę	mia ła	tak	mało	zna jomych?	–	spyta ła	Meg,	gdy	szli	przez	par king.



–	 Bywa ła	 upier dliwa…	 Ale	 przypusz czam,	 że	 większość	 jej	 przyja ciół	 pochodzi
z	londyńskich	cza sów	i	Eric	ich	po	prostu	nie	za wia domił.
–	Smutna	spra wa	–	uznał	tata.	–	Gdybym	wie dział,	mógłbym	się	posta rać	i	być	dla

niej	milszy.
–	Była	jak	kolorowy	ptak	w	tej	na szej	sza rzyź nie.	Fundnie my	sobie	drinka	w	cha -

rakte rze	stypy?	–	za proponowa ła	Edie,	gdy	wsie dli	do	sa mochodu.	–	 Je den	szyb ki
u	Lar wooda?
Z	milczą ce go	 świa ta	 śmier ci	 i	 umar łych	wrócili	 do	 ha ła śliwe go	 świa ta	 żywych.

Usie dli	i	na pili	się	szampa na.
–	 Gdybym	 wzię ła	 coś	 inne go,	 Mar got	 uzna ła by	 to	 za	 skandal	 –	 tłuma czyła	 się

Edie,	za ma wia jąc	w	za tłoczonym	ga stropubie	butelkę.	–	Za	Mar got	–	wzniosła	to-
ast.
–	Za	Mar got	–	powtórzyli	chórem	Meg	i	ojciec.
–	Jak	myślisz,	gdzie	roz sypią	jej	prochy?	–	spyta ła	Meg.	–	O	ile	to	zrobią.
–	Mam	na dzie ję,	że	w	Dorche ster	albo	na	West	Endzie,	albo	na	Cap	Fer rat	–	po-

wie dzia ła	Edie.	–	Mar got	nie strasz ne	były	wietrz ne	klify.	–	Za sta nowiła	się	głę boko
nad	swoimi	na stępnymi	słowa mi,	ale	doszła	do	wniosku,	że	je śli	nie	te raz,	to	kie dy?
–	Tato,	czy	ty	cią gle	masz	prochy	mamy?
–	Tak	–	odrzekł.	–	Oczywiście,	że	mam.
–	Myśla łam,	że	może	je	już	roz rzuciłeś.
Tata	roz luź nił	zbyt	cia sny	kołnie rzyk	koszuli.
–	Prze pra szam,	że	nigdy	z	wami	o	tym	nie	mówiłem.	Mia łem	za wsze	do	wyboru:

mówić	wam	pewne	rze czy	i	mar twić	was	nimi	albo	trzymać	was	z	dala	od	smutnych
spraw.	Czę sto	popełnia łem	błę dy.	Mia łem	też	spię cia	z	wa szą	ciotką	Dawn.	Ona	ro-
ściła	sobie	pra wo	do	prochów,	uza sadnia jąc	to	wię za mi	krwi.	Ja	jej	tłuma czyłem,	że
w	ta kim	ra zie	dziewczynki	mają	na	pewno	większe	pra wa	niż	ona.	Ale	najpierw	by-
łyście	za	małe,	żeby	de cydować,	a	potem	dorosłyście	i	każ da	mia ła	swoje	życie.	Tak
bar dzo	chcia łem,	że byście…	wyszły	z	cie nia	tamtej	tra ge dii,	wie cie?	I	uda ło	się.
Odchrząknął,	popra wił	sobie	okula ry	i	otarł	policzek.
–	Tak	więc	cze ka łem.	Te raz	może cie	je	roz rzucić,	je śli	wspólnie	zde cyduje cie,	że

taka	jest	wa sza	wola.
–	Ja	chcia ła bym	je	roz rzucić	–	oznajmiła	Meg.
–	Trze ba	tylko	wybrać	miejsce	–	zgodziła	się	Edie.
–	Wa sza	ciotka	Dawn	mia ła	dość	usta lone	pomysły,	gdzie	to	powinno	być.
–	Ciotka	Dawn	może	sobie	wsa dzić…	–	za czę ła	Meg.
–	Me gan!	–	krzyknął	ojciec.
Edie	pobrzę kiwa ła	kie lisz kiem.	Ciotka	Dawn	i	wujek	De rek	za wsze	robili	na	niej

wra że nie	pary	łajda ków	i	oprawców,	a	nie	kocha ją cych	i	troskliwych	krewnych.
–	Prochy	mamy	na le żą	do	nas	–	oświadczyła.	–	Koniec,	kropka.	Tato,	a	może	ty

wymyślisz,	gdzie	je	roz sypie my.
–	Szcze rze	mówiąc,	mam	coś	na	myśli.	Miejsce,	gdzie	chodziliśmy	z	mamą,	kie dy

się	do	sie bie	za le ca liśmy.
–	Okej,	niech	tak	bę dzie.
–	Byle by	to	nie	był	sex	shop	na	Lower	Par lia ment	Stre et	–	doda ła	Me gan.



Rozdział	68

Gdy	szli	do	sa mochodu,	Edie	powie dzia ła:
–	Przejdę	się	trochę.	Chcę	się	z	kimś	zoba czyć.
Gdy	opija li	pa mięć	Mar got,	stwier dziła,	że	bar dzo	bra kuje	jej	Elliota.	Była	to	tę -

sknota	zmie sza na	z	pra gnie niem.	Nie	widzia ła	go	już	od	dzie się ciu	dni.	Tak,	zga dza
się,	policzyła	to.	Tę skniła	za	roz mowa mi	z	nim,	tę skniła	na wet	za	jego	prze widywa -
ną	re akcją	na	wieść	o	śmier ci	Mar got.	Poczuła	gwałtowną	potrze bę,	by	mu	o	tym
opowie dzieć.	Z	Elliotem	chcia ła	się	podzie lić	tym	smutkiem	bar dziej	niż	z	kimkol-
wiek	innym.
I	gdy	tylko	wcią gnął	ją	wir	poszukiwań	drugie go	dna	w	stylu	„a	co,	je śli…?”,	sama

sobie	na	to	odpowie dzia ła,	prosto	i	kla rownie:	„po	prostu	go	za pytaj”.	Tak	jak	ra dzi-
li	Nick	i	Hannah.	W	najgor szym	ra zie	Elliot	odpowie,	że	nigdy	mu	na	niej	nie	za le ża -
ło	albo	że	już	mu	nie	za le ży.	Wte dy	przynajmniej	bę dzie	mia ła	ja sność.
Mar got	z	kolei	na uczyła	ją,	że	„nie”	to	nie	jest	najgor sze	słowo	na	świe cie.	Zupeł-

nie	jakby	prze widzia ła	tę	chwilę.	Edie	czuła,	że	jest	to	winna	Mar got:	ma	postą pić
we dług	jej	rad.	Wziąć	na	sie bie	ryzyko.	Wyję ła	te le fon.

Elliot,	 je śli	 je steś	w	Bridg ford,	mogę	do	cie bie	przyjść?	Bar dzo	chcę	ci	coś	po-
wie dzieć.	Edie	x

Ja sne.	Za	pół	godziny?

Nie co	prze stra szyła	ją	ta	błyska wicz na	odpowiedź.	Za uwa żyła	też	brak	ja kichkol-
wiek	oznak	ese me sowej	czułości.

Tak!	Je śli	ci	pa su je.

W	porząd ku.	x

Phi,	no	ale	przynajmniej	ja kieś	pojednawcze	x.
Gdy	sta nę ła	w	drzwiach	jego	domu,	sta ło	się	ja sne,	że	Elliot	jest	nie co	za nie poko-

jony.	Przywitał	ją	uprzejmie,	ale	za chowywał	się,	jakby	nad	głową	wisiał	mu	wielki
znak	za pyta nia.	Sta li	w	koryta rzu:	Edie	ma ją ca	na dzie ję,	że	nie	wyglą da	na	na prutą
szampa nem,	a	Elliot	pre zentują cy	się	w	czar nym	swe trze	wspa nia le	i	na	luzie.
–	Eee…	Mówiłaś,	że	chcesz	mi	coś	powie dzieć.
–	Tak.	–	O	Boże.	Świa domość,	że	gdy	wyglą dasz	z	sa molotu	i	wiesz,	że	musisz	sko-

czyć,	jest	gor sza	niż	sam	skok.
Odchrząknę ła.
–	No	więc…
Nie unikniona	śmiesz ność	tego,	co	chce	zrobić,	dotar ła	do	niej	z	taką	siłą,	że	omal

nie	za chichota ła.	Też	mi	re we la cja	–	powie dzieć	Elliotowi	Owe nowi,	że	czuje	się	do



nie go	mię tę.	Choler ne	pół	świa ta	za	nim	sza le je.	To	tak,	jakby	ner wowo	bąknąć	do
ucha	Eltona	Johna,	że	całkiem	nie źle	wychodzi	mu	śpie wa nie.
–	Nie	wiem,	o	co	nam	dokładnie	chodziło,	kie dy	się	wte dy	wie czorem	posprze cza -

liśmy	–	za czę ła.
Wbił	wzrok	w	podłogę,	a	Edie	za czerpnę ła	tchu.
–	Powie dzia łeś	kie dyś,	że	ocze kiwa nie	w	milcze niu	na	to,	że	ktoś	za cznie	ci	czytać

w	myślach,	to	taktyka	stra ceńców.	I	ja	się	z	tym	zga dzam.	Za	kilka	tygodni	wrócisz
do	Ame ryki,	nie	mam	więc	ca łej	wiecz ności	przed	sobą	na	szuka nie	odpowie dzi.	Po-
myśla łam,	że	może	po	prostu	za dam	ci	pyta nie.
Miał	obojętny,	nie odgadniony	wyraz	twa rzy.
–	I	powiem,	że	skoro	to	wszystko	wynikło	z	faktu,	że	ci	się	podobam,	to	chcę,	że -

byś	wie dział,	że	ty	mi	się	też	podobasz.	Bar dzo.
–	Dzię ki	–	odparł	i	lekko	wzruszył	ra miona mi,	jakby	poczuł	się	roz cza rowa ny.	Wie -

le	ha ła su	o	nic.
Rozumia ła	go.	To,	co	powie dzia ła,	brzmia ło	może	ładnie,	ale	zbyt	oględnie.	Skoro

już	za szła	tak	da le ko,	nie	powinna	dłużej	ukrywać,	że	cała	spra wa	ma	również	wy-
dźwięk	cie le sny.
–	Wra cam	z	pogrze bu.	W	taki	dzień	człowiek	przypomina	sobie,	że	życie	jest	bar -

dzo,	ale	to	bar dzo	krótkie.	Poczułam	na głą	potrze bę,	żeby	tu	przyjść,	zoba czyć	cię
i	spę dzić	z	tobą	czas.	I	je śli	chcesz,	że bym	zosta ła,	to	i	ja	chcę	tu	zostać.
Zostać!	Boże!	Skąd	jej	to	przyszło	do	głowy?	Za brzmia ło	to,	jakby	za chcia ło	się

jej	 zrobić	 sobie	 ma nicure	 i	 pe dicure,	 oglą da jąc	 „Pitch	 Per fect	 2”	 czy	 zjeść	 lody
Cher ry	Gar cia.
–	Zostać?	–	powtórzył	Elliot,	wkła da jąc	ręce	do	kie sze ni.	–	To	zna czy	co?	Na	noc?

Spać	ze	mną?
Edie	prze łknę ła	ślinę.
–	Tak	–	wydysza ła	z	mocno	biją cym	ser cem.
A	 więc	 moż na.	 Moż na	 sta nąć	 twa rzą	 w	 twarz	 i	 powie dzieć	 tej	 drugiej	 osobie

o	swoich	pra gnie niach.	I	wca le	nie	czuć	się	po	tym	najgorzej.	Owszem,	to	jest	nie co
prze ra ża ją ce,	ale	w	pozytywnym	sensie.
Elliot	cią gle	nie	da wał	po	sobie	nic	poznać.	Przynajmniej	nie	roze śmiał	się	ani	nie

zwymiotował.
–	Jaki	rodzaj	seksu?	–	za pytał.	–	Typu	ser dusz ka,	kwiatki	i	„za nieś	mnie	na	rę kach

do	łóż ka”	czy	też:	„bierz	mnie	tu	na	schodach,	i	to	już!”.
Znów	 prze łknę ła	 ślinę	 i	 za czę ła	 się	 lekko	 pocić.	Nie	 próbowa ła	 na wet	 prze wi-

dzieć	za chowa nia	Elliota,	ale	to,	co	powie dział,	trze ba	przyznać,	było	większym	wy-
zwa niem,	niż	się	spodzie wa ła.
–	Hm…
W	ciszy,	która	na stą piła,	moż na	by	usłyszeć	spa da ją cą	kroplę	wody	albo	odgłosy

trzesz czą cych	schodów.
Zde cydowa ła	się	na	typową	dla	sie bie	odpowiedź:
–	A	który	jest	ła twiej	osią galny?
Elliot	długo	na	nią	pa trzył,	w	końcu	pokrę cił	głową.
–	Będę	zmuszony	ci	odmówić.
Przytaknę ła	ruchem	głowy.	Wła śnie	dokona ła	kolejne go	odkrycia.	Jawne	odrzuce -



nie	boli,	ale	nie	tak	bar dzo	jak	myśla ła,	że	za boli.	Nie	czuła	się	za że nowa na	ani	za -
ła ma na.	 Doświadcze nie	 jest	 roz cza rowują ce,	 ale	 za sadniczo	 cię	 nie	 upoka rza.
Szcze rość	ma	w	sobie	ja kąś	siłę.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	mi	za	złe,	że	za pyta łam,	i	że	nie	wypa dło	to	dziwacz -

nie.	Okej,	mamy	to	w	ta kim	ra zie	za	sobą.
Za czę ła	zbie rać	się	do	wyjścia.
–	Edie	–	powie dział	–	nie	chcesz	wie dzieć,	dla cze go?
Odwróciła	się	znów	do	nie go.
–	Przypusz czam,	że	nie	uzna łeś	tej	per spektywy	za	dosta tecz nie	atrakcyjną.	Bez

szcze gółów	się	obejdę.
–	Mia łaś	cięż ki	dzień	i	je steś	smutna.	Gdybyś	wybra ła	model	„ser dusz ka	i	kwiat-

ki”,	mar twiłbym	się,	że	potrze bowa łaś	je dynie	towa rzystwa	i	bliskości.	Gdyby	wy-
bór	był	inny,	oba wiałbym	się,	że	chcesz	czyste go	seksu.
Nie	bar dzo	rozumia ła,	o	co	mu	chodzi.
–	Prze cież	powie dzia łam,	że	model	jest	mi	obojętny,	nie?
–	I	to	za brzmia ło,	jakby	ci	chodziło	o	coś	przygodne go.
–	To	ja kiś	problem?
–	Tak.	Nie	uzna ję	przygodne go	seksu.	Skończyłem	z	nim…	–	uśmiechnął	się	–	wie -

ki	temu,	oba wiam	się.
–	Chyba	nie	na dą żam.
–	Je śli	mie libyśmy	to	zrobić,	chciałbym,	że byś	pra gnę ła	mnie	tak	samo,	jak	ja	pra -

gnę	cie bie.
Ser ce	 za czę ło	 jej	 bić	 jak	osza la łe.	O	mój	Boże,	 „mie libyśmy	 to	 zrobić”…?	 „Tak

samo	jak”…?	Mia ła	na dzie ję,	że	to	nie	począ tek	roz mowy	o	bar dzo	„nie konwencjo-
nalnych”	upodoba niach.
–	To	co	mia łam	ci	odpowie dzieć?	Że	ja kie go	rodza ju	seksu	chcę?
–	Rodzaj	nie	jest	waż ny.	Byle byś	chcia ła	kochać	się	akurat	ze	mną.	I	żeby	ci	za le -

ża ło.
Uff!	Poczuła	ulgę.
–	Prze pra szam,	że	mówię	to	tak	prosto	z	mostu,	ale	już	da le ko	za szliśmy.	Gdybyś

nie	wie dzia ła,	co	czuję,	po	wszystkim	byłoby	nam	nie zręcz nie.	–	Umilkł	na	chwilę.	–
W	sumie	może my	to	zrobić,	tylko	nie	ocze kuj	świetnej	za ba wy,	okej?	Ja	cię	traktuję
śmier telnie	poważ nie.
Wybuchnę ła	śmie chem,	a	ser ce	jej	wa liło	bum-bum,	bum-bum.
I	co	ma	te raz	powie dzieć?	Z	wysiłkiem	opa nowa ła	się,	choć	nogi	się	pod	nią	ugina -

ły.
–	Pytasz,	czy	dla	mnie	to	przygoda?	Nie,	ani	trochę	nie	czuję,	że byś	był	dla	mnie

czymś…	prze lotnym.	Czuję,	że	je steś	dla	mnie…	wszystkim.
Pa trzyli	na	sie bie	długo	i	w	milcze niu.
–	Może,	skoro	masz	zostać,	zdejmiesz	kurtkę?	–	ode zwał	się,	wska zując	na	uko-

cha ną	budrysówkę	Edie	w	szkocką	kra tę.
–	Och,	aha…	ta aak!	–	Za śmia ła	się	głupkowa to	i	ścią gnę ła	kurtkę	z	ra mion,	chcąc

ją	powie sić	na	porę czy.	Gdy	znów	odwróciła	się	do	nie go,	na wija jąc	bez	większe go
ładu	i	skła du,	Elliot	zła pał	ją	za	ra miona	i	poca łował.
Po	skończe niu	zdjęć	do	„Gun	City”	za czął	się	golić.	De likatny	dotyk	jego	szczę ki



oszołomił	Edie	całkowicie,	podob nie	jak	poczucie,	że	ich	war gi	się	styka ją.	Ca łował
ją	zde cydowa nie	–	cóż,	mie sią ce	praktyki	w	„Krwi	i	złocie”	zrobiły	swoje	–	a	jedno-
cze śnie	miękko,	czule	i	cie pło.	I	sma kował	tak	wyśmie nicie,	że	musia ła	się	zmuszać
do	skupie nia	się	na	chwili	i	na	człowie ku,	a	nie	na	swoim	we wnętrz nym	piskliwym
monologu	w	stylu:	„Ja	na prawdę	i	bez	resz ty	dotykam	ję zykiem	ję zyka	Elliota	Owe -
na!”.
Dla cze go	 tak	 proste	 rze czy	wyda wa ły	 się	 przedtem	 tak	 złożone?	No	 i	 proszę:

moż na	się	ca łować?	Moż na.	Jest	to	słusz ne	i	wła ściwe?	Jest.	Jest	nie sa mowite?	Tak.
Cóż,	to	na prawdę	proste.
Z	sa lonu	dobie ga ły	dźwię ki	„Cre ep”	grupy	Ra diohe ad.	Edie	wyzwoliła	się	z	uści-

sku.
–	Jaki	to	album?
–	Hm.	 –	 Elliot	 za milkł,	 źre nice	miał	 roz sze rzone.	 –	Chyba	 „Pa blo	Honey”,	 nie?

Dla cze go	pytasz?
–	Bo	myśla łam,	że	może	kupiłeś	„The	Best	of	Ra diohe ad”	i	trze ba	bę dzie	anulo-

wać	to	spotka nie.	–	Wykona ła	ruch	obejmują cy	prze strzeń	mię dzy	nimi.
–	Ty	muzycz na	snob ko	–	powie dział,	podejmując	rę ka wicę.	–	Nic	byś	nie	odwoła ła,

już	za	bar dzo	się	wkrę ciłaś.	Na wet	jak	się	dowiesz,	że	kie dyś	podczas	seksu	najbar -
dziej	 lubiłem	pusz czać	 „Two	Princes”	Spin	Doctorów,	 i	 tak	bę dziesz	mówić:	 chcę
tego,	Elliot.
Roze śmia ła	 się.	Nie	 sta ra ła	 się	ukrywać,	 że	 słowo	„seks”	na wet	w	ze sta wie niu

z	sytuacją,	w	której	się	zna la zła,	trochę	ją	onie śmie la.	Spie kła	racz ka.
Elliota	to	roz śmie szyło.	Ca łował	ją	coraz	mocniej	i	mamrotał:
–	Podobasz	mi	się	o	wie le	za	bar dzo.	Choler nie	cię	lubię.
Sta li	na	schodach.	Cię żar	na pie ra ją ce go	cia ła	spra wiał	Edie	przyjemność,	acz kol-

wiek	mia ła	na dzie ję,	że	sedno	spra wy	roze gra	się	w	łóż ku,	bo	jako	trzydzie stopa ro-
latka	na	seks	na	schodach	czuła	się	zbyt	sta ro.
–	Czy	 to	 nie	 brak	 sza cunku,	 tak	 za raz	 po	pogrze bie?	 –	 spytał	Elliot	w	 krótkiej

prze rwie	na	zła pa nie	odde chu.
–	Mar got	by	sobie	tego	życzyła	–	odpar ła.
Muzyka	przybra ła	na	sile,	a	Edie	pa trzyła	w	górę	na	aba żur	w	holu	re zydencji

Owe nów.	Elliot	ca łował	jej	szyję,	a	ona	pomyśla ła,	że	w	ostatniej	minucie	swoje go
życia	–	nie za leż nie	od	tego,	jak	się	ułoży	–	wróci	pa mię cią	do	tej	chwili,	by	prze żyć
ją	jesz cze	raz.
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W	 swoim	 dzie cię cym	 pokoiku	 Edie	 mia ła	 nad	 łóż kiem	 pla stikowy	 balda chim
w	 gwiazdki.	 Elliot	 miał	 w	 sypialni	 świe tlik,	 przez	 który	 widać	 było	 prawdziwe
gwiaz dy.
Le że li,	 trzyma jąc	 się	 w	 ra mionach,	 i	 roz pozna wa li	 Wielki	 Wóz,	 Syriusza	 i	 Pas

Oriona.	Na	ogół	zresz tą	błędnie.
Edie	szcze gólnie	podoba ło	się,	że	za	każ dym	ra zem,	gdy	wska zywa li	ja kąś	konste -

la cję,	ich	cia ła	wpa sowywa ły	się	w	sie bie	coraz	le piej.	Ama tor ska	astronomia	to	nie -
zły	pre tekst.
–	A	te raz,	skoro	już	wszystko	wie my,	mogę	dać	buzia ka	i	coś	powie dzieć?	–	spyta -

ła	Edie.
–	 Ja sne,	wyraź	swój	za chwyt	–	odparł,	popra wia jąc	 im	pod	głowa mi	podusz ki.	 –

Możesz	też	za cze kać,	aż	bez	resz ty	podbiję	Ame rykę,	wte dy	to	bę dzie	mia ło	więk-
szy	sens.	Chcesz	użyć	słów	w	stylu	„Sunday	Sport”:	„Robił	to	tak	długo,	jak	długo
trwa	prze rwa	na	her ba tę	w	pra cy	doke ra”,	czy	„Sun”:	„Ten	nie sa mowity	ogier	prze -
niósł	mnie	do	O’Town”[62]?
–	Nie,	nie	chcę.	Nie	je stem	aż	ta kim	lizusem.
Elliot	wybuchnął	śmie chem.
–	Ale	chyba,	o	ile	się	zorientowa łem,	nie	masz	powodów	do	na rze kań?
Uśmiechnę ła	się	sze roko	i	za czer wie niła.
–	Nie	mogliśmy	tego	zrobić	tydzień	temu?	–	za pyta ła,	myśląc	o	tym,	jak	nie wie le

wspólnie	spę dzone go	cza su	im	zosta ło.	(„Le piej	o	tym	nie	myśl…”).	–	Tamte go	wie -
czoru	w	ba rze	mia łam	trochę	na dziei…
–	Wte dy,	kie dy	flir towa łaś	z	moim	bra tem,	cią gle	się	prze sia da łaś,	byle	jak	najda -

lej	ode	mnie,	a	na	końcu	wykrzycza łaś,	że	mnie	nie	znosisz?	Ta kie	sygna ły	dopraw-
dy	trudno	mi	było	wła ściwie	zinter pre tować.
Roze śmia ła	się,	a	on	mówił	da lej:
–	Wiesz,	„nie	da ła bym	za	cie bie	zła ma ne go	grosza,	Elliot”.	Trudno	się	w	tym	do-

szukać	podtekstu	mówią ce go:	„ale	też	za kocha łam	się	w	tobie	jak	ja sna	chole ra”.
Skrzywiła	 się	 i	 roze śmia ła	 ponownie,	wdycha jąc	 cie pło	 cia ła,	 które	 le ża ło	 obok

niej.	Nie	mogła	w	to	uwie rzyć.	Są	ra zem.
–	Myśla łam,	że	to	widać	w	moim	spojrze niu,	że	je ste śmy	jak	Gar ratt	i	Orla.
–	Uwierz	mi,	cie bie	nie	tak	ła two	roz szyfrować.
Przypomnia ła	sobie,	że	coś	podob ne go	usłysza ła	od	Louisa	na	we se lu,	wie ki	temu.
–	Poza	tym	podejrze wa łem,	że	to	wszystko	ukar tował	Ar chie.
–	Ha,	ha.	W	kwe stii	for malnej:	nigdy	nie	flir towa łam	z	Fra se rem.	To	nie	mój	typ	–

oznajmiła.
–	W	cza sie	ca łej	na szej	kłótni	ani	razu	nie	za prze czyłaś,	że	on	ci	się	podoba,	no	to

pomyśla łem,	że	na	nie go	le cisz.	Tam,	na	ulicy,	byłem	bliski	wyzna nia,	że	sza le ję	za
tobą	i	sama	myśl,	że	mogła byś	być	z	moim	bra tem,	ozna cza	dla	mnie	koniec	za ba -



wy.	Ale	mie liśmy	publicz ność.	Za czą łem,	ale	się	wycofa łem,	bo	zorientowa łem	się,
że	ktoś	może	to	wrzucić	na	Vine.
–	Ale	ty	to	ty.	Dla cze go	wcze śniej	nie	powie dzia łeś	tym	ludziom:	„Kur wa,	je stem

Elliot	Owen,	dotar ło?”.
–	Nie	chcia łem	imponować	komuś,	komu	to	imponuje.
–	Ale	powinie neś	był	wie dzieć,	że	masz	u	mnie	duże	szanse.
Odwrócił	się	twa rzą	do	niej.
–	 A	 ja kiś	 gościu	 był	 gotów	 schrza nić	 dla	 jedne go	 twoje go	 poca łunku	 swój	 ślub

i	we se le.	Kumam.
Poca łował	 ją,	 a	 ona	odda ła	mu	poca łunek.	Położył	 jej	 rękę	na	biodrze,	 a	wte dy

zrozumia ła,	że	stra ciła	ka wał	życia,	nie	czując	ta kie go	dotyku.
Wszystko	to	dość	szyb ko	prze rodziło	się	w	powtór kę,	choć	tym	ra zem	w	ja kimś

momencie	nie wątpliwie	roz le gło	się	wa le nie	do	drzwi	wejściowych	na	dole.
Elliot	usiadł	i	na słuchiwał	głosów	z	odda li.
–	Rodzice!	–	syknął.	–	Chole ra	ja sna!
–	Podob no	popłynę li	w	rejs!?	–	szepnę ła	Edie,	czując	dotkliwie	każ dy	centymetr

kwa dra towy	swojej	na gości.
–	Tak,	mie li	wrócić	jutro	w	porze	lunchu.	Chole eera.
Wyskoczył	z	 łóż ka,	a	Edie	była	roz cza rowa na,	że	za miast	de lektować	się	w	 te -

atrze	 jedne go	widza	 roz bie ra ną	 sce ną	w	wykona niu	 Elliota	Owe na,	musi	 błyska -
wicz nie	wyma cać	miejsce,	gdzie	 rzucił	 jej	biustonosz,	 i	wcią gnąć	przez	głowę	su-
kienkę.
–	Będą	źli?	–	spyta ła	chra pliwym	szeptem,	pośpiesz nie	wkła da jąc	majtki	i	rajstopy.

Głowa	Elliota	zniknę ła	na	chwilę	za	wcią ga nym	błyska wicz nie	T-shir tem.	–	Nie	są
chyba	ja kimiś	świę tosz ka mi	czy	coś	w	tym	rodza ju?
–	Nie	–	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu	–	ale	mia łem	trochę	inne	pla ny,	w	jaki	spo-

sób	im	cie bie	przedsta wić.	I	to	wszystko.
Ra zem	 zbie gli	 po	 schodach,	 Edie	 za	 Elliotem.	 Ser ce	 biło	 jej	 niczym	 alar mowy

gong.	Rodzice	sta li	na	dole	i	pa trzyli	na	nich.	Edie	pomyśla ła:	co	za	szczę ście,	że	nie
robili	tego	jednak	na	schodach.
–	Cześć,	Elliot!	O,	co	za	nie spodzianka,	masz	towa rzystwo	–	powie dzia ła	matka,

ujrzawszy	Edie.
Mia ła	krótko	ostrzyżone	siwe	włosy.	Ojciec	Elliota	wyglą dał	na	eme rytowa ne go

adwoka ta	albo	komenta tora	gry	w	krykie ta.
–	Cześć,	mamo,	cześć,	tato	–	odparł	Elliot,	wymie nia jąc	z	rodzica mi	uściski.	–	To

jest	Edie.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła.	–	Miło	mi	państwa	poznać.
Wycią gnę ła	rękę	i	uścisnę li	sobie	dłonie.
–	No	cóż,	dobrze…	–	powie dzia ła	mama.	Oboje	prze nosili	wzrok	z	Edie	na	Elliota

i	z	powrotem,	taksując	potar ga ne	włosy	i	za czer wie nione	twa rze	młodych.	W	końcu
uśmiechnę li	się	sze roko.
–	Edie	jest	ghostwriter ką,	pisze	moją	autobiogra fię	–	powie dział	Elliot,	żeby	coś

powie dzieć.
To	 oświadcze nie	 roz śmie szyło	 jego	 ojca,	 który	 jednak	 za ła twił	 spra wę,	 uda jąc

gar dłowy	ka szel.



–	Elliot,	dzwoniliśmy	do	cie bie,	żeby	powia domić	o	wcze śniejszym	locie	–	rze kła
mama	–	ale	od	kilku	godzin	nie	odbie rasz	te le fonu.	Zupełnie	jak	nie	ty.	Dziwne.
–	Och	 tak,	 rzuciłem	go	 gdzieś	w	 kuchni	 –	 odparł	 Elliot	 z	 za wstydzonym	uśmie -

chem,	ła piąc	się	za	głowę.
–	Chcie liśmy	uprze dzić,	żeby	nie	za skoczyć	cię	w	ja kimś	nie odpowiednim	momen-

cie…
–	Ale	skoro	ta	młoda	dama	to	autor ka	twojej	autobiogra fii,	je ste ście	poza	wszelki-

mi	podejrze nia mi	–	dokończył	tata.
Edie	roze śmia ła	się	sponta nicz nie	i	dość	głośno.	Czy	to	wła ściwa	re akcja?	Widać

tak,	skoro	po	chwili	wszyscy	śmia li	się	do	roz puku.
–	Pójdę	już,	a	państwo	się	roz pa kuje cie	i	na cie szycie	synem	–	oświadczyła	Edie.

Uprzejmie	odrzuciła	propozycję	pozosta nia	i	po	kilku	minutach	opowie ści	podróż ni-
ków	prze rwał	klakson	podjeż dża ją cej	taksówki.
–	Odprowa dzę	cię	–	powie dział	Elliot.
Za raz	za	drzwia mi	zła pał	ją	za	ra miona,	ob rócił	ku	sobie	i	poca łował.
–	Ob ca łowuje my	się	w	ogródku	jak	szesna stolatki	–	za uwa żył.	–	Zoba czymy	się	ju-

tro?	Będę	mógł	sta le	cię	widywać?	I	to	jesz cze	co	najmniej	raz	na	gola sa?
–	Dwa	razy	tak,	a	raz	nie.	Po	pierwszym	ra zie	za wsze	chodzę	ubra na	–	odrze kła.

Ce lowo	się	guz dra ła.	Czuła,	że	osią gnę ła	ja kiś	rodzaj	pełni.	–	Elliot,	dzię kuję	ci.
–	Za	co?
–	Za	wszystko.	Dziś	mia łam	smutny	dzień,	ale	wie czór…	najwspa nialszy	w	życiu.
–	Boże,	nie	bądź	śmiesz na.	Nie	musisz	mi	za	nic	dzię kować.	–	Za milkł	na	chwilę.	–

Pocze kaj,	 jutro	mamy	bankiet	na	za kończe nie	zdjęć.	Pomyśla łem,	że	może	byś	ze
mną	poszła?
–	A	mogą	przyjść	ludzie	spoza	„Gun	City”?
–	Tak,	wolno	nam	przyprowa dzać	partne rów.
–	Eee…	Okej,	ja sne.	Chętnie	–	odpowie dzia ła.
Partne rów.	PART NE RÓW.
Poca łował	ją	jesz cze	raz	i	tylko	pyta nie	z	wnę trza	domu,	czy	na pije	się	her ba ty,

spra wiło,	że	się	od	sie bie	ode rwa li.
–	Do	jutra	–	powie dzia ła	i	wsia dła	do	taksówki.	Nie	bar dzo	wie dzia ła,	co	się	dzie je

wokół,	czuła	się	lekko.	Była	pija na	miłością.
Kie rowca	słuchał	ra dia	i	w	mia rę	mija nia	świa teł	mia sta	o	zmierz chu	Edie	coraz

bar dziej	upewnia ła	się,	że	nigdy	nic	jej	tak	bar dzo	nie	ze lektryzowa ło	ani	nie	ożywi-
ło.	Czuła,	że	piosenka	Johna	Granta	„Outer	Spa ce”	powsta ła	z	myślą	o	ich	dwojgu	–
o	niej	i	Elliocie.
W	cza sie	jaz dy	te le fon	brzę kiem	oznajmił	na dejście	ese me sa.	Czyta ła	go	z	reszt-

ka mi	zwa riowa ne go	uśmie chu	na	twa rzy.

E.T.!	To	może	nie	jest	spra wa	na	ese me sa,	ale	dzwoniłem	do	cie bie	i	była	włą czo-
na	pocz ta	głosowa.	No	więc	roz sta liśmy	się	z	Char lotte.	Ty	byłaś	jed nym	z	powo-
dów.	(Nie	że bym	cię	za	to	winił).	 (Moje	uczu cia	do	cie bie	to	nie	twoja	wina.	Tak
jest	i	za wsze	było).	Mu szę	się	z	tobą	zoba czyć	i	omówić	na sze	spra wy	raz	na	za -
wsze.	Będę	ju tro	w	twoich	okolicach,	u	wujka	w	Le ice ster shire.	Może my	się	spo-
tkać?	Może	póź nym	popołu dniem/wcze snym	wie czorem?	Daj	znać.	Jack	x



Uśmiech	spełzł	jej	z	twa rzy.	Cza sa mi	życie	sta wia	cię	wobec	faktu,	że	ktoś,	kogo
kie dyś	uwa ża łeś	za	fanta stycz ne go,	oka zuje	się	ta kim	chujem,	że	na wet	wspomnie -
nie	dawnej	opinii	o	nim	sta je	się	wstrętne	i	nie zwykle	bole sne.
Ton	komunika tu	Jacka	przypra wił	ją	o	mdłości.	„HEJ,	TY	TAM!	ZNOWU	JE STEM

DO	WZIĘCIA.	USTALMY	JAKIŚ	TERMIN	SPOTKANIA	TWARZĄ	W	TWARZ,	 I	TO
JAK	 NAJSZYB CIEJ,	 ŻE BYM	 MÓGŁ	 CI	 WYTŁU MACZYĆ,	 JAK	 WSPANIAŁE	 PER-
SPEK TYWY	RYSU JĄ	SIĘ	W	ZWIĄZ KU	Z	TYM	PRZED	TOBĄ”.
Taka	ulotka	re kla mowa	za	podwójną	szybą.	Widzia ła	już	bar dziej	sub telne	sposo-

by	za le ca nia	się.	A	to	bez czelny	sukinsyn!	Nie	odpisa ła	mu.	Ale	też	nie	wyka sowa ła
tej	wia domości.
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Zdą żyła	już	za pomnieć,	że	spotyka nie	się	z	nowym	partne rem	ob fituje	w	na pię cia
i	pułapki.	Czuje	się	ekscyta cję	prze mie sza ną	z	nie pewnością	 i	 ryzykiem.	Wspólne
oficjalne	wyjście	przypomina	trochę	ulicz ną	prze jażdż kę	rowe rem	w	Boże	Na rodze -
nie.
Róż ne	nie mą dre	drobia zgi.	Na	przykład:	czy	on	bę dzie	cię	trzymał	za	rękę?	Elliot

na le żał	do	za twar dzia łych	rę kotrzyma czy.	Gdy	ruszyli	z	hote lu	Park	Pla za	–	gdzie
mogli	 za pewnić	 sobie	wię cej	 intymności	 niż	w	domu	 rodziców	 –	 na	 bankiet	 „Gun
City”	tuż	za	rogiem,	na tychmiast	zła pał	ją	za	rękę.	Me ne dżer	hote lu	sprawdził	naj-
pierw,	czy	nigdzie	nie	cza ją	się	fotogra fowie,	po	czym	wyszli	ra zem.
–	Mogą	jednak	gdzieś	ja cyś	być	–	uznał	Elliot.	–	Może	wolisz,	że byśmy	szli	osob -

no?
–	 Je śli	 pozwolisz…	 –	 odpar ła	 z	 ocią ga niem,	 lekko	 za wstydzona.	 Na prawdę	 nie

mia ła	już	ochoty	na	ponowne	poja wie nie	się	bez	wyraź nej	potrze by	na	ła mach	„Mail
Online”,	nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	podoba ła	się	jej	rola	„osoby	towa rzyszą cej”
u	boku	Elliota.	–	Czy	to	jest	na	górze?	–	za pyta ła,	gdy	się	roz dzie lili.
Żołą dek	podska kiwał	jej	jak	ryba	wyrzucona	na	suchy	brzeg.	Taka	poka zówka	to

nie	jest	najlepszy	pomysł	na	pierwszą	randkę.
Elliot	spojrzał	na	nią	z	ukosa,	jakby	nie	był	pe wien,	czy	ona	żar tuje.
–	Myślę,	że	w	ca łym	budynku.
To	oczywiste.	 Ina czej	 cały	par ter	 za pełniłby	się	 ludź mi	wycią ga ją cymi	szyje,	by

popa trzeć	na	przybywa ją cych	impre zowiczów,	a	w	szcze gólności	na	księ cia	z	se ria -
lu	 fanta sy.	Edie	mia ła	bole sną	 świa domość,	 że	powinna	czuć	 ra dość,	dumę	 i	 bez -
wstydnie	 triumfować,	że	 jest	kobie tą	 idą cą	pod	rękę	z	boha te rem	dnia	 (no,	może
godziny).	Za miast	tego	była	nie spokojna,	czuła	się	jak	podstępny	spiskowiec.	Pierw-
sze	randki	z	osobą,	za	którą	się	sza le je,	i	tak	są	pełne	wyzwań,	na wet	je śli	osoba	ta
nie	jest	ce le brytą.
Opuścili	ręce	i	Elliot	wszedł	sam.
Przyję cie	odbywa ło	się	w	Malt	Cross,	wiktoriańskiej	sie dzibie	te atru	muzycz ne go

z	ba lustra da mi	z	kute go	że la za,	szkla nym	skle pie niem	i	propor ca mi	powie wa ją cymi
nad	głowa mi	ze bra nych.	Przed	odha cze niem	się	na	liście	Edie	za sta na wia ła	się,	czy
i	jak	bę dzie	musia ła	się	przedsta wić.	Jako	Elliota…	kto?	Pomyśla ła,	że	jak	powie	„pi-
sar ka”,	 powinni	 ją	 wpuścić.	 Czuła	 się,	 jakby	 jej	 prawdziwa	 psychika	 szybowa ła
gdzieś	w	prze stworzach,	ileś	stref	cza sowych	z	tyłu,	nie	na dą ża jąc	za	bie żą cymi	wy-
da rze nia mi.
Gdy	we szła,	Elliot	cze kał	na	nią	w	środku.	Oczy	mu	błysz cza ły.
–	Drinka?	–	za pytał.
Zmie rzał	do	nich	człowiek	z	tacą	pełną	kie lisz ków,	a	Elliot	wziął	ją	za	rękę.	Mo-

mentalnie	ludzie	się	przed	nimi	roz stą pili,	roz legł	się	szmer	podziwu	i	ekscyta cji	na
widok	Elliota.	Również	Edie	była	 omia ta na	pełnymi	nie ukrywa nej	 fa scyna cji	 spoj-



rze nia mi.
–	Cześć…	–	ode zwał	się	Elliot,	zer ka jąc	na	nią.
Sta rał	się	mieć	ją	przy	sobie,	by	mogła	brać	udział	w	roz mowie,	ale	ludz ki	prąd

oka zał	się	zbyt	silny	i	porwał	Elliota	w	stronę	grupy	ludzi	wyglą da ją cych	na	waż nia -
ków.	Nie	mia ła	ochoty	do	nich	dołą czyć.	Nie	chcia ła	się	nikomu	podlizywać.	Mia ła
na	sobie	ulubioną	czar ną	wyjściową	sukienkę	i	na gle	przyszło	jej	do	głowy,	że	może
powinna	skończyć	z	czer nią.	W	sumie	może	prze cież	coś	sobie	kupić,	mia ła	jednak
przez	ostatnie	godziny	lepsze	rze czy	do	roboty	niż	za kupy.	(„Mogę	iść	w	sta rej	su-
kience?”	–	spyta ła	ese me sowo	Hannah	i	Nicka.	„Z	tego,	co	mówisz,	wyda je	się,	że
na wet	jak	bę dziesz	w	opa kowa niu	po	ke ba bie	zna le zionym	w	toa le cie	na	sta cji	au-
tobusowej,	on	i	tak	bę dzie	za chwycony”,	odpisał	Nick).
Są czyła	drinka	i	roz koszowa ła	wyglą dem	otocze nia.	Sa motność	nie	była	jej	pisa -

na:	osoba	o	imie niu	Gail,	re kwizytor ka,	nie postrze że nie	się	do	niej	przysunę ła.	Edie
uprzejmie	odpowie dzia ła	na	jej	powita nie,	po	czym	za raz	za czę ła	na bie rać	prze ko-
na nia,	że	nie	o	nią	tu	chodzi.
–	Przyszłaś	z	Elliotem?	–	spyta ła	w	końcu	Gail	po	krótkiej	se rii	wstępnych	nie zo-

bowią zują cych	pytań	i	odpowie dzi.
–	Tak.
–	Je steś	z	nim?
Elliot	 i	Edie	przed	 impre zą	roz wa ża li	moż liwość,	że	ktoś	może	za pytać	wprost,

czy	się	spotyka ją.	„Już	tak	wie le	na	ten	te mat	na kła ma no,	że	dobiłoby	mnie,	gdybym
musiał	brnąć	w	to	da lej”,	powie dział	Elliot.	„Chcę,	żeby	ludzie	wie dzie li,	że	 je ste -
śmy	parą”.
Nie	dyskutowa ła	z	tym.	Dziś	jest	osobą	towa rzyszą cą,	bez	żadnej	dwuznacz ności

wią za nej	na	ogół	z	tym	poję ciem.
–	Tak…
–	To	zna czy	chodzicie	z	sobą?
–	Tak…
–	Jak	się	pozna liście?
–	Piszę	jego	autobiogra fię.
Gail	otaksowa ła	wzrokiem	twarz	i	strój	Edie,	która	wyczuła,	że	roz mówczyni	już

się	w	myślach	przygotowuje	do	przyszłe go	wywia du.	„Wyglą da ła	zupełnie	zwyczaj-
nie,	na prawdę…	Za pyta łam	ją,	skąd	się	zna ją…	ja kieś	metr	sześćdzie siąt	czte ry,	no
nie,	nie	bar dzo	szczupła…”.

Prze prosiła	i	wyszła	do	toa le ty.	Idąc,	czuła	na	sobie	spojrze nie	wie lu	cie kawskich
par	oczu.	Ludzie	doprawdy	nie	doce nia ją	ochrony,	jaką	daje	im	anonimowość,	dopó-
ki	nie	zosta nie	im	ona	ode bra na.
A	najgor sze,	że	nikt	nie	pyta	o	jej	pra cę.	Oce nia no	wyłącz nie	to,	czy	za sługuje	na

bycie	 dodatkiem	 do	 Elliota.	 Potwor na	 rutyna	 i	monotonia.	 „Tak	 bę dzie	 za wsze	 –
podszeptywał	jej	we wnętrz ny	głos	–	kie dy	ty	i	on	sta nie cie	się	parą”.
Przy	wejściu	powsta ło	lekkie	za mie sza nie	i	we szła	Gre ta.	Błysz czą ce	włosy	ufar -

bowa ne	 na	 kolor	 mie dzi	 mia ła	 zwią za ne	 na	 głowie	 w	 coś,	 co	 Edie	 koja rzyło	 się
z	roż kiem	lodów	fir my	Mr	Whippy.	Ubra na	była	w	prze świtują cą	sza rą	suknię,	spod
której	 widać	 było	 migotliwe	 fragmenty	 koronkowej	 bie lizny.	 Poże glowa ła	 prosto



w	kie runku	Elliota,	oplotła	go	cienkim	bla dym	ra mie niem	i	na chyliła	się,	szepcząc
mu	coś	do	ucha.	Elliot	miał	ra cję,	jej	dotyk	był	ostenta cyjnie	czuły,	mógł	wyglą dać
na	uwodzicielski.
Edie	dosta tecz nie	czę sto	słysza ła,	jak	Elliot	wyra ża	się	o	Gre cie,	i	była	pewna,	że

nie	ma	mię dzy	nimi	żadnej	che mii,	przynajmniej	z	jego	strony.	Jednak	ta	nie ziemska
piękność	wspina ła	się	te raz	na	nie go,	nie mal	jakby	był	drze wem.	Edie	widzia ła,	że
Elliot	się	do	niej	uśmie cha	i	coś	mówi,	na	co	ła bę dzia	szyja	odchyla	się	do	tyłu	i	Gre -
ta	wybucha	śmie chem,	 ła piąc	się	za	de kolt.	Edie	zgar nę ła	kolejne go	drinka	z	naj-
bliż szej	tacy.
–	Czyż	to	nie	na sza	autobiografka?!
Odwróciła	się	i	ujrza ła	Ar chie go	Puce’a	tasz czą ce go	pod	pa chą	ogrodowe go	kra -

sna la,	ob wią za ne go	wstąż ką	z	kokar dą	jak	na	pre zent.	Pa trzył	na	nią	z	per fidnym
za chwytem.
–	Je steś	tak	pra cowita,	że	sta cha nowcy	to	przy	tobie	na ćpa ne	ucznia ki!	Za wsze

na	poste runku,	w	bliskości	obiektu	swych	docie kań!	Mogła byś	sobie	odpuścić	choć
na	je den	wie czór,	nie?
–	Cześć,	 Ar chie	 –	 powie dzia ła	 Edie,	 zdumiona,	 że	 cie szy	 ją	 ja ka kolwiek,	 na wet

taka,	moż liwość	odwróce nia	uwa gi.	–	Nie	je stem	tu	w	pra cy.	Elliot	mnie	za prosił.
–	Doprawdy	–	odparł	Ar chie	i	ob da rzył	ją	uśmie chem,	który	jemu	sa me mu	za pew-

ne	 wyda wał	 się	 olśnie wa ją cy,	 w	 rze czywistości	 zaś	 upodab niał	 go	 do	 Skeksisa
z	 „Ciemne go	 krysz ta łu”.	 –	 Je śli	 kie dyś	 zde cydujesz	 się	 na	 ten	 sam	 za wód,	 który
upra wia	twój	kochaś,	widzę	potencjał.	Ta	twoja	minka	zra nionej	nie winności,	kie dy
was	oskar żyłem	o	kopula cję,	to	było	mistrzowskie	wykona nie!
–	Nie	kła ma łam,	wte dy	jesz cze	się	nie	spotyka liśmy.
–	 Ja sne,	 że	 nie.	 Prze pra szam	 za	mój	 ówcze sny	 konfronta cyjny	 styl,	 ale	wła śnie

prze kra cza łem	 budżet,	 a	 wy	 sobie	 dochodziliście.	 Nie ste ty	 to,	 w	 czym	 robię,	 to
show-biz nes,	a	nie	show-przyjaźń,	słodki	cycusz ku.	Och,	do	ja snej	chole ry,	czy	na -
prawdę	tak	trudno	zrobić	przyzwoitą	mar ga ritę?	Widać	w	tej	za pa dłej	dziurze	nie
potra fią	porządnie	pokruszyć	lodu.	Nie,	nie moż liwe!	Doda li	sprite’a!	Zde ge ne rowa -
ne	kundle!
Ar chie go	 pochłonę ła	 ja kość	 pra cy	 bar ma na,	 Edie	 zosta ła	 więc	 odsta wiona	 na

bocz ny	 tor.	 Pomyśla ła	 z	 ra dością,	 że	 koniecz nie	musi	wzboga cić	 końcową	wer sję
książ ki	o	to,	jak	Ar chie	nie oficjalnie	okre ślił	Nottingham.
Posta nowiła	za ata kować	bufet,	za nim	kolejny	nie przyja ciel	jej	to	unie moż liwi.
Nie ste ty,	tym	kolejnym	oka zał	się	bramkarz,	który	dotknął	jej	ra mie nia,	gdy	na py-

cha ła	sobie	usta	tar tinką	z	kre wetką.
–	Prze pra szam	–	powie dział.	–	Ja kiś	Jack	Mar shall	cze ka	na	pa nią	na	ze wnątrz.
Dozna ła	szoku.
–	Nie	ma	go	na	liście.	Czy	pani	chce,	żeby	go	wpuścić?
Czy	ona	chce?	Boże,	aż	taką	ma	wła dzę?	Co	to	jednak	zna czy	przyjść	z	Elliotem!
–	Nie!	–	odpar ła,	prze łyka jąc	kre wetkę.
Bramkarz	pokiwał	głową,	popra wił	w	uchu	słuchawkę	i	ob rócił	się	na	pię cie.	Ser -

ce	Edie	za czę ło	wa lić	jak	młotem.	Co	jest,	do	chole ry,	gra ne?	W	jaki	sposób	Jack	ją
tu	na mie rzył?	Je dynymi	ludź mi,	którzy	wie dzą,	gdzie	te raz	jest,	są	–	poza	oczywiście
uczestnika mi	bankie tu	–	tata	i	Meg.	Jack	pewnie	za dzwonił	do	domu.	Ale	skąd	miał



numer,	 prze cież	 za wsze	 dzwonił	 tylko	 na	 komór kę?	 Boże,	 on	 się	 chyba	 poja wił
u	niej	w	domu!	Za prosze nie	na	ślub	przyszło	na	jej	adres	domowy	w	okolicach	Boże -
go	Na rodze nia.	Musiał	to	mieć	gdzieś	za pisa ne.
Bramkarz	o	nie prze niknionej	twa rzy	znów	do	niej	podszedł.	Tym	ra zem	Edie	zro-

biło	się	z	lekka	gorą co.
–	Prosił,	żeby	to	pani	prze ka zać.	–	Podał	jej	kartkę	i	odda lił	się.

Edie.	Prze pra szam,	że	poja wiam	się	na	służ bowej	im pre zie	jak	ja kiś	na tręt,	ale
dla	mnie	to	ostatnia	de ska	ra tun ku.	Na prawdę	chciałbym	się	z	tobą	spotkać,	ob ga -
dać	wszystko,	co	się	wyda rzyło,	i	za mknąć	spra wę.	Nie	chcę	na le gać	ani	cię	ata ko-
wać,	bo	może	te raz	–	czy	w	ogóle	–	je steś	zbyt	za ję ta,	ale	przez	najbliż szą	godzinę
będę	w	ba rze	przy	de lika te sach	De lilah.	Poświęć	mi	minu tę,	a	wszystko	ci	wytłu -
ma czę.	J	x

Mia ła	ochotę	zwinąć	pa pier	w	kulkę,	przywołać	por tie ra	i	pouczyć	go,	gdzie	może
tę	kulkę	wsa dzić	Jackowi.	Posta nowiła	jednak	najpierw	za na lizować	swoje	uczucia.
Bo	nie	chodzi	o	to,	cze go	on	chce.	Jackowi	Mar shallowi	ktoś	w	końcu	powinien

powie dzieć	prawdę,	brutalnie	nim	potrzą snąć.	Niech	się	obudzi.	Edie	w	swoim	cza -
sie	 wysła ła	 mejla	 do	 Mar thy	 z	 podzię kowa nia mi	 za	 wsta wiennictwo	 u	 Richar da,
a	Mar tha	jej	odpisa ła:	„Na dejdzie	dzień,	w	którym	Jack	Mar shall	dosta nie	za	swo-
je”.	Może	wła śnie	dziś?
Bar dzo	trudno	było	prze bić	się	do	Elliota,	boha te ra	wie czoru.	Na	par te rze	urzą -

dzono	par kiet,	po	którym	pary	wirowa ły	w	walcu.	Muzyka	była	dość	spokojna.
Szkoda,	że	moment	jest	taki	trudny.	Musi	poroz ma wiać	z	Elliotem	tak,	by	nikt	ich

nie	podsłuchał.	Wa ha ła	się	przez	chwilę,	po	czym	wpa dła	na	pomysł,	które go	odważ -
ny	 cha rakter	 po	 czę ści	 za wdzię cza ła	wypite mu	 prosecco.	 Za czę ła	 torować	 sobie
drogę	do	Elliota,	który	gdy	tylko	ją	za uwa żył,	odłą czył	się	od	swojej	grupy.
–	Strasz nie	cię	prze pra szam.	Wszystko	okej?	–	Pochylił	się	nad	nią.	–	Chcesz	się

cze goś	na pić?	Jesz cze	godzinka	i	wymknie my	się	tylko	we	dwoje,	dobrze?
Edie	zła pa ła	go	za	rękę.
–	Może	za tańczymy?
–	Uhmm…?	–	Za chwiał	się	i	dosłownie	oparł	o	Edie,	która	trzyma ła	mu	rękę	na	ra -

mie niu.	Czuła	wpa trują ce	się	w	nich	dzie siątki	par	oczu.	Na	chwilę	ode chcia ło	 jej
się	wszystkie go,	a	zwłasz cza	bycia	tak	blisko	nie go,	nie mal	w	uścisku…
Przybliżyła	twarz	do	jego	ucha.
–	Elliot,	coś	się	wyda rzyło	–	wyszepta ła.	–	Muszę	za ła twić	pewną	spra wę.	Wytrzy-

masz	beze	mnie	przez	godzinę?	Wrócę,	za nim	się	spostrze żesz.
–	A	co	się	dzie je?
–	 Jack	 przyje chał	 i	 chce	 osta tecz nie	 za kończyć	 kwe stię	 incydentu	 na	 we se lu.

Chcę,	żeby	poznał	moje	zda nie.
Elliot	cofnął	się.
–	Jack?
–	Pan	młody.	Z	tamte go	we se la.
Elliot	zmarsz czył	brwi.
–	Co	ta kie go?	Po	co,	do	chole ry,	mia ła byś	się	z	nim	spotykać?



Uciszyła	go,	choć	nie	mogła	mieć	mu	za	złe	ta kiej	re akcji.
–	Mówi,	że	chce	mi	wszystko	wytłuma czyć,	raz	na	za wsze.
Powrócili	do	ta necz ne go	uścisku,	a	Elliot	szepnął	jej	do	ucha:
–	Pozwól	mi	uświa domić	ci,	że	on	może	mieć	jesz cze	inne,	ukryte	za mia ry.	Jest	żo-

na ty?
–	Roz sta li	się.
–	O	mój	Boże,	singiel!	Coraz	le piej.	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	on	może,	no	wiesz,

mieć	inte res	w	tym,	żeby	się	oczyścić	w	twoich	oczach?	I	to	na	wie le	sposobów?	–
Szept	Elliota	prze szedł	w	syk.
Rozejrzał	się	wokół,	by	się	upewnić,	że	nikt	ich	nie	podsłuchuje,	po	czym	mocniej

ścisnął	Edie.
–	Kie dy	bę dzie	cze goś	próbował,	kopnę	go	w	jaja.	Na prawdę	je steś	tym	za nie po-

kojony?	–	spyta ła.
–	Eeee,	jak	by	to	powie dzieć.	No	tak,	je stem.
–	Uwierz,	mnie	z	nim	nic	nie	łą czy.	Je śli	te raz	się	z	nim	nie	zoba czę,	to	jakbym	mu

wyba czyła.	Poważ nie,	mam	taką	potrze bę:	wygar nąć	mu	wszystko	prosto	w	oczy.
Za pewniam	cię,	moim	je dynym	za mia rem	jest	prze słuchać	go	i	zmie szać	z	błotem.
–	Mnie	to	nie	wyda je	się	aż	tak	proste.	Prze cież	na	ten	ślub	nie	szłaś	z	za mia rem

ma ca nia	się	z	nim,	prawda?
–	No	wła śnie.	To	moja	je dyna	szansa,	żeby	zdał	sobie	spra wę,	co	mi	zrobił.
–	Skoro	to	nie	jest	romantycz na	schadz ka,	może	pójdę	z	tobą?
Roze śmia ła	się,	choć	Elliot	wca le	nie	żar tował.	Nie	widzia ła	go	tak	wojowniczo

na sta wione go	od	cza su	 ich	pierwsze go	spotka nia.	No	tak,	wte dy	był	po	roz sta niu
z	He ather,	trze ba	to	wziąć	pod	uwa gę.
–	Bar dzo	bym	chcia ła	zoba czyć	jego	minę,	gdybyś	ze	mną	przyszedł.	Nie ste ty,	z	tą

spra wą	muszę	uporać	się	sama.
Elliot	mocniej	przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	w	jego	głosie	poja wiła	się	groź ba.
–	No	to	podsumujmy:	z	jego	powodu	ucie kasz	z	na szej	pierwszej	randki	i	w	dodat-

ku	musicie	to	roze grać	tylko	we	dwoje,	bez	przyzwoitki.	Ja,	na	szczę ście,	nie	na le żę
do	za zdrośników.	Oj,	chwilecz kę,	sprawdzę	tylko.	Na le żę.	Od	tej	chwili.
Sta ra ła	się	powstrzymać	uśmiech,	bo	widzieć	Elliota	w	ta kim	sta nie	to	jest	wielka

spra wa.	Grzesz na	przyjemność	po	tym,	jak	się	go	ujrza ło	z	Gre tą.
–	Gdzie	z	nim	idziesz?	A	może	to	ta jemnica?	Ostrze gam	cię:	na	to	pyta nie	moż na

odpowie dzieć	poprawnie	albo	nie poprawnie.
–	De lilah.	To	ta kie	de lika te sy	z	ba rem	na	pię trze,	na	Victoria	Stre et.	Elliot,	to	nie

bę dzie	kola cja	przy	świe cach	 i	dźwię kach	kwar te tu	smycz kowe go.	Na prawdę	nie
masz	się	czym	nie pokoić.
–	 No	 to	 te raz	 sobie	 wyobraź,	 że	 do	 mia sta	 wpa rowuje	 He ather	 i	 ja	 rzucam

wszystko,	żeby	się	z	nią	zoba czyć	 i	wyja śnić	pewne	za szłości.	 I	mówię	do	cie bie:
„Sor ry,	Edie,	to	nic	romantycz ne go,	ale	jednak	coś	bar dzo	intymne go.	Nie	możesz
w	tym	uczestniczyć”.
Edie	za myśliła	się.
–	No	tak,	wście kła bym	się.
–	No	wła śnie,	uwierz	mi,	ja	się	nie	boję.	Ale	mnie	to	drę czy	i	irytuje.
–	Elliot	 –	 za milkła,	przysunę ła	 się	 tak	blisko	 jego	ucha,	 jak	 to	było	moż liwe,	po



czym	wyszepta ła:	–	ja	cię	kocham.
Na stą piła	szar pią ca	ner wy	cisza.	Elliot	nie	odzywał	się,	a	gdy	podniosła	wzrok,

za uwa żyła,	 że	pa trzy	na	nią	 złowrogo.	Powie dzia ła	 coś	nie wła ściwe go?	Za	wcze -
śnie?	Może	on	tego	nie	potra fi	odwza jemnić?	O	Boże…
Piosenka	dobie gła	końca,	Elliot	ją	uścisnął.
–	Edie,	nie	mów	mi,	do	chole ry,	ni	z	tego,	ni	z	owe go,	że	mnie	kochasz.	I	to	w	cza -

sie	de ner wują cej	roz mowy	o	tym	de bilu.	Chcia łaś	w	ten	sposób	zyskać	moją	przy-
chylność,	posta wić	mnie	pod	ścia ną,	że bym	nie	potra fił	sprze ciwić	się	cze muś,	co	do
cze go	mam	pra wo	mieć	wątpliwości.
–	Prze pra szam.
–	Ja	cie bie	też	kocham.	Je steś	tu	za	godzinę,	ina czej	roz pę tam	pie kło.
Ob jął	 ją,	 po	 czym	mocno	poca łował	w	usta.	 Przy	wszystkich.	 Potem	na	 powrót

przyłą czył	się	do	swoje go	towa rzystwa.	Edie	zosta ła	sama,	a	wokół	jej	głowy	ra do-
śnie	krą żyły	ptasz ki	z	róż nych	kre skówek.
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Bar	ka wowy	De lilah	mie ścił	się	w	sali	dawne go	banku	z	wysokim	sufitem	i	ozdob -
nymi	tynka mi.	Edie	domyśliła	się,	że	Jack	wybrał	to	miejsce	ze	wzglę du	na	nie po-
wta rzalny	klimat.	To	tu	schodzą	się	ha ła śliwe	damy,	które	o	tej	porze	nad	kie lisz -
kiem	rosé	trajkoczą	ze	swoimi	zrobionymi	na	bóstwo	przyja ciółecz ka mi.	To	tu	za -
moż ne	dzie ci	w	wie ku	studenckim	za pra sza ją	swoich	za moż nych	rodziców	i	pozwa -
la ją	im	za	sie bie	pła cić.
Gdy	we szła	po	schodach,	za uwa żyła	Jacka	sie dzą ce go	przy	stoliku	w	odle głym	ką -

cie.
Był	w	 różowej	 koszuli,	 bar dzo	wą skich	 sza rych	 fla ne lowych	 spodniach	 i	 brą zo-

wych	szkockich	półbutach.	Była	to	nie zła	styliza cja,	ale	jak	na	gust	Edie	trochę	zbyt
szpa ner ska,	ostenta cyjnie	„z	wyż szej	półki”,	w	stylu	mar ki	Jack	Wills.	Na gle	uświa -
domiła	 sobie,	 że	 bar dzo	 rzadko	 widywa ła	 Jacka	 „po	 cywilne mu”.	 Niby	 drob na
rzecz,	ale	świadczą ca	o	tym,	jak	w	istocie	sła bo	go	zna ła.
–	Za mówiłem	ci	koktajl	Bellini	–	przywitał	ją	ujmują cym	tonem.	–	Mam	na dzie ję,

że	tra fiłem.
Kiwnę ła	głową,	a	w	duchu	pomyśla ła:	„Kool	Aidu	bym	nie	tknę ła”[63].
–	Wyglą dasz	na prawdę	świetnie	–	powie dział,	omia ta jąc	wzrokiem	jej	sukienkę.	–

Co	to	za	impre za?	Ma	pewnie	coś	wspólne go	z	se ria lem,	w	którym	gra	ten	aktor?
Wróci	te raz	pewnie	do	La	La	Landu[64]?
–	Mam	tylko	pół	godziny	–	oświadczyła	oschle,	ignorując	jego	pyta nia.	–	Po	co	po-

sze dłeś	do	moje go	domu?
–	Nie	odbie ra łaś	te le fonów.	–	Jack	odsunął	truskawkę	podrygują cą	w	jego	koktaj-

lu.	–	Co	 jest	zresz tą	całkowicie	zrozumia łe.	Pomyśla łem,	że	muszę	za dzia łać.	Nie
miej	żalu	do	swoje go	cudowne go	ojca,	dość	mocno	go	przycisną łem	–	dodał,	a	Edie
aż	się	za gotowa ła	w	środku.
Czy	ma	wyra zić	swój	podziw	dla	podję tych	przez	nie go	wysiłków?
–	No	i	cóż	się	sta ło	z	na szą	małą	E.T.?	Awanturuje	się	na	ulicach	z	ce le bryta mi?

To	zdję cie,	jak	poka zujesz	fucka,	jest	bez cenne.
–	To	nie	tak	było	–	odpar ła,	by	szyb ko	za mknąć	spra wę.	–	Wszystkie	te	donie sie -

nia	to	kłamstwo.
–	Ha,	oczywiście	–	przytaknął	Jack	z	prze sadnym	entuzja zmem.	–	On	te raz	pewnie

prze rzucił	 się	na	asystentkę	doktora	Who	albo	na	którąś	z	girlsbandu	Sa tur days.
Fa cet	jest	iście	ob rotowy.
Widać	było,	że	Jack	uwa ża	się	za	nie sa mowite go	bystrza ka,	podczas	gdy	Edie	do-

słysza ła	w	 jego	 głosie	 przede	wszystkim	 dre siar ską	 pogar dę.	Nie	 za mie rza ła	 się
trudzić,	by	mu	to	uświa domić:	nie	za le ża ło	 jej	na	nim	i	nie	potrze bowa ła	 jego	za -
prze czeń	w	stylu:	 „Ależ	 skąd!	Mia łem	 tylko	na	myśli,	 że	 ce le bryci	bywa ją	ka pry-
śni!”.
Było	w	tym	jednak	coś	wię cej	niż	tylko	kiepskie	ma nie ry,	które	pozwoliły	mu	na



suge stię,	że	Edie	nie	jest	wystar cza ją co	dobra	dla	Elliota.
Jack	jej	nie	sza nuje.	Jak	mogła	tego	wcze śniej	nie	za uwa żyć?	Był	nią	za intrygowa -

ny,	 ba wiła	 go,	 pocią ga ła,	 to	 oczywiste.	Ale	 ktoś,	 kto	 się	 tobą	bawi	 i	 cię	 oszukuje
w	istocie	cię	nie	ceni,	pomyśla ła,	bo	z	za łoże nia	uwa ża	się	za	mą drzejsze go	i	spryt-
niejsze go	niż	ty.	Powinna	to	sobie	za pa mię tać	raz	na	za wsze.
–	Co	mi	chcia łeś	powie dzieć?	–	za pyta ła.
–	Aha,	tak	z	grubej	rury.	Okej	–	odparł,	 jakby	zbytnia	bez pośredniość	Edie	była

wadą.
Ja sne,	najpierw	powinna	była	pouda wać,	że	podoba ją	jej	się	jego	dowcipy.
–	Chcia łem	cię	prze prosić	za	to,	co	się	sta ło	na	we se lu.	I	zrobić	to	jak	na le ży,	oso-

biście.	To	był	kosz mar.	Spuściłem	z	łańcucha	pie kielną	wa ta hę	i	poszczułem	nią	nas
oboje.	Tak	mi	przykro.
–	 Tobie	 chyba	 ta	wa ta ha	nie	wyrzą dziła	 krzywdy,	 co?	 –	 za uwa żyła.	 –	 Ja koś	 nie

zna la złam	hejter skich	stron	na	twój	te mat	na	fejsie?
–	Ha,	fakt,	to	mnie	ja koś	ominę ło.	Ale	i	tak	mi	się	dosta ło,	uwierz	mi.	Nigdy	nie	wi-

dzia łaś	ojca	Char lie	w	jego	najlepszej	for mie.	Mam	na	myśli	atak	wście kłości.	E.T.,
ten	człowiek	ma	w	domu	strzelby	myśliwskie,	tra fia	do	rzutków.	Ba łem	się,	że	prze -
strze li	mi	kola no.
–	Jack…	–	za czę ła,	ale	za milkła.	Musi	się	dobrze	za sta nowić.	Je śli	za	szyb ko	stra -

ci	pa nowa nie	nad	sobą,	od	razu	odkryje	kar ty.	–	Uwa żasz,	że	powinnam	ci	współ-
czuć?
–	Nie!	O	Boże,	nie.
–	Dla cze go	to	zrobiłeś?
Jack	pocią gnął	łyk	drinka.	Edie	ba dawczo	przyglą da ła	się	jego	twa rzy	i	stwier dzi-

ła,	że	nie	ma	na	niej	nic	oprócz	pustki.	Ona	też	nic	do	nie go	nie	czuła.	Po	prostu	kie -
dyś	ona	i	Jack	za spoka ja li	na wza jem	swoje	potrze by.	On	musiał	mieć	kobie tę,	która
by	się	w	nim	za kocha ła.	A	ona	po	prostu	chcia ła	się	w	kimś	za kochać.
–	Milion	razy	za da wa łem	sobie	to	pyta nie.	Osta tecz nie	dosze dłem	do	wniosku…

trochę	głupio	mi	to	powie dzieć…
Tu	go	mamy,	pomyśla ła.
–	Je stem	tobą	bez	resz ty	ocza rowa ny,	Edie.	Jak	zresz tą	za wsze.	Byłem	głupi,	że

dyma łem	Char lie	i	potem	się	z	nią	oże niłem,	podczas	gdy	zna łem	swoje	prawdziwe
uczucia.
Za wie sił	głos,	a	Edie	cze ka ła	na	przygotowa ną	za pewne	wcze śniej	puentę.
–	Podczas	przysię gi	małżeńskiej,	wiesz,	odwróciłem	się	i	ujrza łem	cie bie.	Nie	pa -

trzyłaś	 na	mnie,	 ba wiłaś	 się	 butonier ką	 Louisa.	 I	 wte dy	 do	mnie	 dotar ło.	 „To	 tę
dziewczynę	powinie nem	dziś	poślubić”.	Kie dy	wysze dłem	za	tobą	do	ogrodu,	byłem
podpity,	kompletnie	otuma niony.	W	uła mek	se kundy	musia łem	zrobić	to,	co	chcia łem
zrobić,	odkąd	cię	pozna łem.
Skończył	swoją	prze mowę,	promie nie jąc	ra dością.	Na wet	to	sobie	chyba	za pla no-

wał.	Po	krótkiej	chwili	milcze nia	ode zwa ła	się:
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	jak	to	wyglą da?	Roz sta jesz	się	z	żoną	po	raz	drugi	i	zja -

wiasz	się	u	mnie.	Po	co?	Mam	być	na grodą	pocie sze nia?
Ze	zrozumie niem	pokrę cił	głową.
–	Posłuchaj,	wiem,	to,	że	wte dy	wróciłem	do	Char lie,	nie	jest	dla	mnie	powodem



do	dumy.	Ale	ona	była	za ła ma na,	jej	rodzice	pra wie	dosłownie	mie li	mnie	na	musz ce,
jak	już	wspomnia łem.	Ze psułem	jej	najpiękniejszy	dzień	życia,	więc	chcia łem	to	ja -
koś	wyna grodzić.	Dość	szyb ko	oka za ło	się,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie.
–	No	tak,	a	ja	potem	da łam	twojej	żonie	mejl	od	kobie ty,	którą	też	zwodziłeś.
–	Co	ta kie go?	–	zdziwił	się.	–	Jaka	kobie ta?	Kie dy?
Za sta na wia ła	się,	czy	próbować	docie kać,	na	ile	Jack	jest	rze czywiście	nie świa do-

my	spra wy	z	Mar thą,	ale	w	końcu	zde cydowa ła,	że	ma	to	gdzieś.	Może	Char lotte
nie	chce,	by	wie dział,	że	to	Edie	pomogła	jej	podjąć	de cyzję.	Bo	co	do	tego,	że	to
Char lotte	zmusiła	Jacka	do	odejścia,	nie	było	cie nia	wątpliwości.
–	Wiesz,	Jack,	jak	o	tobie	myślę,	za wsze	przypomina	mi	się	cytat	z	Mayi	Ange lou	–

powie dzia ła,	 a	 Jack	 zrobił	 uprzejmą	 minę	 mówią cą	 „doprawdy?”,	 kiwnął	 głową
i	spojrzał	na	nią	wzrokiem	świadczą cym	o	tym,	że	 jego	próż ność	zosta ła	mile	po-
łechta na.
Jest	typem	męż czyzny,	który	wie lu	kobie tom	koja rzy	się	z	lite rackimi	odnie sie nia -

mi.	To	oczywiste.
–	Brzmi	on:	„Kie dy	ktoś	ci	poka zuje,	kim	jest,	uwierz	mu	od	razu”.	Na	tym	pole ga

mój	problem	z	tobą	–	cią gnę ła.	–	Roz ma wia łeś	ze	mną	na	cza cie	i	flir towa łeś	za	ple -
ca mi	swojej	dziewczyny.	 Jaki	męż czyzna	 tak	postę puje?	Powinnam	była	od	pierw-
szej	chwili	uwie rzyć,	że	taki	wła śnie	je steś,	że	je steś	oszustem.	Ale	nie	uwie rzyłam.
Roz pacz liwie	pra gnę łam,	że byś	oka zał	się	inny,	że byś	oka zał	się	człowie kiem,	któ-
re go	sobie	wymyśliłam.	Ileś	razy	pozwoliłam,	że byś	mnie	źle	traktował,	a	ponie waż
nie	chcia łam	uwie rzyć,	kim	 je steś,	 co	mi	 zresz tą	dobitnie	udowadnia łeś,	 skończy-
łam,	jak	skończyłam.	Na	twoim	we se lu.
–	Edie	–	na	twa rzy	Jacka	ma lowa ła	się	znie cier pliwiona	nie winność	–	to	nie	było

roz myślne.	Ani	trochę.
–	Wie rzę.	 –	 Pokiwa ła	 głową.	 –	 Nie	 za tar łeś	 rąk	 i	 nie	 powie dzia łeś	 sobie:	 „Już

wiem,	co	zrobię	z	tą	dziewczyną	o	ciemnych	włosach”.	Zrobiłeś	to	odruchowo,	nie -
wie le	myśląc,	z	tym	że	twoje	odruchy	są	z	gruntu	złe	i	egoistycz ne.	Spe cjalnie	nie
pomyśla łeś,	bo	tak	jest	wygodniej.	Z	moje go	punktu	widze nia	to	doprawdy	wszystko
jedno,	czy	mia łeś	taki	za miar,	czy	też	nie.	Dla	mnie	skutek	był	ten	sam.
Zoba czyła	 rosną ce	 zdumie nie	 Jacka,	 że	 tak	 chłodno	 go	 przyję to.	 Ob ser wowa ła

też,	jak	zmie nia	mu	się	twarz,	jak	rysy	się	wyostrza ją	w	mia rę	tego,	gdy	rośnie	jej
gniew.	Dzię ki	prze ciwnościom	losu	się	roz wijał.	Przystosowywał	się	do	nich,	żeby
prze trwać.
–	Nie	prze czę,	masz	wszelkie	pra wo	być	na	mnie	wkurzona	–	za uwa żył	–	ale	gdy-

bym	był	na prawdę	ta kim	dra niem,	usiłowałbym	cię	w	ta jemnicy	przed	Char lie	prze -
le cieć,	a	tego	nie	zrobiłem.	To	nie	był	romans	ani	zdra da.	Chcia łem	być	fair.
–	 Bar dzo	 szla chetnie	 –	 powie dzia ła	 z	 lekkim	 uśmie chem.	 –	 Bo	 co?	 Za kła dasz

z	góry,	że	ja	bym	na	to	poszła?
–	Nie	rozumiem.
–	Za kła dasz,	że	w	ta kich	okolicz nościach	sypia ła bym	z	tobą?
–	 Skądże!	 Ja	 tylko	 sobie	 głośno	 myślę,	 przedsta wiam	 mój	 punkt	 widze nia…

O	Boże,	zda je	się,	że	wykonuję	tu	coś	w	rodza ju	tańca	na	polu	minowym,	nie?
Jack	prze słał	jej	uśmiech	pod	tytułem:	„Hej,	zobacz,	jaki	je stem	dowcipny,	śmie szą

nas	te	same	rze czy,	prawda?”,	Edie	zaś	poczuła	do	tego	człowie ka	autentycz ną	od-



ra zę.
Po	czym	błyska wicz nie	prze szła	w	tej	grze	o	poziom	wyżej.



Rozdział	72

Uwa żał	się	za	bar dzo	sprytne go,	ale	cią gle	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	Edie	go
roz gryzła.
–	To	wła śnie	mia łem	na	myśli,	mówiąc	o	moim	tchórzostwie	–	cią gnął.	–	Poniosło

mnie,	nie	chcia łem	zra nić	Char lie.
Najwidocz niej	wyda wa ło	mu	się,	że	la mentując,	tra fi	w	odpowiedni	ton,	Edie	na -

gle	skrusze je	i	rzuci	mu	się	w	ra miona.
–	Nie	chcia łeś	zra nić	Char lotte?	To	dla te go	flir towa łeś	ze	mną	i	poca łowa łeś	mnie

w	dniu	wa sze go	ślubu?
–	Byliśmy	przyja ciółmi,	to	nie	był	flirt.	Nada wa liśmy	na	tych	sa mych	fa lach.	Sama

wiesz,	jak	było.	Iskrzyło.
–	Wiem,	że	mówiłeś	mi	jedno,	a	postę powa łeś	dokładnie	na	odwrót.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Nie	chcia łeś	kupować	domu,	nie	chcia łeś	się	wyprowa dzać	z	Londynu,	nie	wie -

rzyłeś	w	małżeństwo…
–	Tak?	Żyłem	jak	na krę cony,	nie	pa mię tam	te raz	połowy	rze czy,	o	których	sobie

pisa liśmy.
–	A	jednak	musia ły	być	dla	cie bie	waż ne,	skoro	te raz	mówisz,	że	mnie	kochasz.
Ku	ra dości	Edie	zda wał	się	tra cić	pewność	sie bie.	Ma ska	zsuwa ła	mu	się	z	twa -

rzy.
–	Zda je	mi	się,	że	nie	użyłem	tego	słowa,	prawda?	–	powie dział	z	nutką	lekce wa -

że nia	w	głosie.
Ha,	mam	cię!
Prze stał	już	być	tak	cza rują cy.
–	Doprawdy?	–	spyta ła	z	doskona le	obojętną	miną.	–	Ach,	ra cja,	mówiłeś	o	„ocza -

rowa niu”.
Pa trzył	na	nią	osłupia ły.	Obojętność	za wsze	daje	zna komite	efekty.
Te le fon	Edie	za brzę czał.	Ese mes	od	Elliota.	Widzia ła,	że	Jack	to	za uwa żył	i	że	ką -

tem	oka	usiłuje	odczytać	imię	nadawcy,	szyb ko	więc	prze je cha ła	palcem	po	ekra nie.
Jackowi	ra czej	się	to	nie	spodoba ło.	Cóż,	ktoś	posłużył	się	jego	wła sną	bronią.
–	Słuchaj,	wiem,	że	mi	się	to	na le ża ło,	ale	ty	też	nie	uła twia łaś	spra wy.	Opowia da -

łaś	mi	o	swoich	randkach,	że bym	był	za zdrosny…
Cios	poniżej	pasa.	To	prawda.	Ale	jak	to	porównać	z	jego	wyczyna mi?
–	W	mojej	nowej	fir mie	nie	powie dzia łem,	dla cze go	opuściłem	Ad	Hoc	–	cią gnął.	–

Ten	 ar tykuł	 w	 „Ma ilu”	 z	 pewnością	 nie	 wpłynął	 korzystnie	 na	 moją	 pozycję,	 ale
cóż…	Nie	będę	się	skar żył…
Zmarsz czyła	czoło.
–	Chwilecz kę,	gdybyś	nie	zrobił	tego,	co	zrobiłeś	na	we se lu,	pies	z	kula wą	nogą

nie	wspomniałby	o	tobie	w	me diach.	Upra wiasz	logikę	od	dupy	strony.
–	Edie,	przez	cały	wie czór	moglibyśmy	tak	sobie	wypominać,	kto	zrobił	co.	–	Po-



chylił	się	i	spojrzał	jej	w	oczy.	Położył	dłoń	na	stole,	jakby	za chę cał	ją,	by	go	wzię ła
za	rękę.	–	Je stem	tu	po	to,	żeby	powie dzieć,	że	nicze go	na	świe cie	nie	pra gnę	tak
bar dzo,	jak	prze konać	się,	że	mimo	wszystko	wie le	nas	łą czy.	Spójrz	na	to	całe	za -
mie sza nie.	Co	z	nie go	dla	nas	wynikło?	To,	że	te raz	wie my,	że	chce my	być	ra zem,
nie za leż nie	od	wywoła ne go	cha osu.	E.T.,	 ja	 je stem	prze kona ny,	że	 je ste śmy	sobie
prze zna cze ni.
Zmarsz czyła	nos	i	na myśla ła	się,	czy	ma	powie dzieć,	że	za raz	się	zrzyga,	czy	też

się	za śmiać,	gdy	za	sobą	usłysza ła:
–	Edie?
Odwróciła	się	i	zoba czyła	Elliota.	Z	rę ka mi	w	kie sze niach	ma rynar ki	wpa trywał

się	w	Jacka.
Jack	roz poznał	go	i	zbladł.
–	Wysła łem	ci	ese me sa	–	zwrócił	się	do	Edie	–	z	pyta niem,	czy	już	skończyłaś.	My-

ślę,	że	może my	wrócić	na	bankiet.
Ponownie	spojrzał	na	Jacka,	który	zrobił	się	jesz cze	bledszy.
Otworzyła	usta,	by	powie dzieć,	że	pra wie	skończyła,	gdy	na gle	uświa domiła	so-

bie,	że	na prawdę	skończyła	z	 Jackiem.	De finitywnie.	Dość	 już	się	na słucha ła	 jego
ściem	i	zniosła	ma nipula cji.	A	dziś	jest	ich	ostatnie	poże gna nie.	W	Hollywood	le piej
by	tego	nie	za insce nizowa li.	Moż na	by	co	najwyżej	dodać	w	tle	fa jer wer ki	wybucha -
ją ce	słowa mi	„Wal	się!”,	a	na	ścież kę	dźwię kową	świetnie	nada łoby	się	„You’re	So
Vain”.
–	Fakt,	za ła twione,	dzię ki,	Elliot	–	powie dzia ła,	podnosząc	się	z	krze sła.	Adre na li-

na	gorą cą	falą	za le wa ła	jej	układ	krwionośny,	z	trudem	utrzymywa ła	się	na	nogach.
Jack	z	otwar tymi	usta mi	wpa trywał	się	to	w	Edie,	to	w	Elliota.	Elliot	wycią gnął

rękę	i	Edie	ją	chwyciła.	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	ob jął	i	cmoknął	w	czubek	głowy.
Szorstko	i	czule	za ra zem	za zna czył	swój	stan	posia da nia.	Uwielbia ła	to.
Gdy	póź niej	wspomina ła	ten	moment,	wyda wa ło	jej	się,	że	w	ka fejce	za pa dła	wów-

czas	kompletna	cisza.	Ale	może	to	tylko	ta kie	wra że nie,	bo	w	tamtej	minucie	na	ca -
łym	bożym	świe cie	byli	tylko	w	trójkę.	A	Jackowi	wła śnie	ser wowa no	na	półmisku
jego	wła sny	tyłek	przyozdobiony	łodyż ką	pie trusz kowej	na tki.
Odwrócili	się	i	ze szli	po	schodach.	Że gnaj,	Jacku	Mar shall,	pomyśla ła.	Pewnie	już

ukła dasz	sobie	w	głowie	historyjkę,	 jak	 to	 twoja	ostatnia	miłość	porzuciła	cię	dla
sławne go	aktora.
No	i	proszę,	ziściło	się.
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Przez	na stępne	tygodnie	rodzina	i	zna jomi	Edie	cią gle	pyta li	ją,	„jak	to	jest”	być
z	Elliotem.	To	na prawdę	dziwne	pyta nie,	jakby	upra wia ła	seks	z	androidem	albo	ja -
kimś	hologra mem,	a	nie	trzydzie stojednoletnim	fa ce tem	ze	środkowej	Anglii,	który
tylko	cza sem	–	w	ce lach	za rob kowych	–	prze bie ra	się	w	kostium.
Wie dzia ła,	że	podtekst	brzmiał:	„Nie	prze żywa cie	momentów	dysonansu,	że	ty	to

tylko	ty,	a	le żysz	w	łóż ku	z	księ ciem	Wulfroare rem,	dowódcą	ar mii	gnomów	z	Helle -
bore	i	najbar dziej	pożą da nym	fa ce tem	w	kra ju?”.	Owszem,	mia ła by	ta kie	momenty,
gdyby	 sobie	 na	 nie	 pozwoliła.	 Ale	 bar dzo	 sta ra ła	 się	 do	 tego	 nie	 dopusz czać,	 bo
wte dy	wszystko	by	ze psuła.	Nie	uwielbia ła	Elliota	na	odle głość;	była	blisko	–	za rów-
no	w	sensie	dosłownym,	jak	i	prze nośnym	–	i	skupia ła	się	na	tym,	że	we dług	wszel-
kich	zna ków	na	nie bie	i	zie mi	ich	re la cja	jest	w	wysokim	stopniu	opar ta	na	odwza -
jemnia nym	przycią ga niu.	Nie	chodziła	przedtem	na	randki	ze	sła wa mi,	ale	bywa ła
na	nich	z	roz ma itymi	fa ce ta mi	i	me cha nizm	był	za	każ dym	ra zem	taki	sam.	Te raz
też,	mogła	za	to	rę czyć.
Prawda	jest	proza icz na	–	wyjść	gdzieś	z	Elliotem	to	to	samo,	co	wyjść	z	kimkol-

wiek	innym,	z	wyjątkiem	kilku	praktycz nych	ogra niczeń	i	środków	ostroż ności.	Ty-
dzień	po	tym,	kie dy	za czę li	się	spotykać,	na	plotkar skiej	kolumnie	ga ze ty	uka za ła
się	infor ma cja,	że	Elliot	i	Edie	„wznie cili	na	nowo”	swoją	miłość	na	bankie cie	za my-
ka ją cym	krę ce nie	„Gun	City”.	Tym	ra zem	to	była	prawda,	ale	jak	na	ironię,	opisa nie
jej	za ję ło	o	wie le	mniej	miejsca	niż	wcze śniejsze,	wyssa ne	z	palca	donie sie nia.
–	To	dla te go,	że	wte dy	mie li	zdję cia,	jak	ska cze my	sobie	do	gar dła	–	wyja śnił	El-

liot.	–	Ob raz ki	to	dzisiaj	wszystko.	Le piej	być	ostroż nym	i	jak	najwię cej	cza su	spę -
dzać	 w	 czte rech	 ścia nach	 –	 za uwa żył	 które goś	 le niwe go	 poranka	 w	 Park	 Pla za,
umiesz cza jąc	na	łóż ku	tacę	ode bra ną	od	kelne ra.	–	Im	wię cej	zdjęć,	tym	wię cej	ar -
tykułów.
Edie	 powie dzia ła,	 że	 to	 najsprytniejsze	 uspra wie dliwie nie	 seksma ra tonu,	 ja kie

kie dykolwiek	słysza ła.
–	A	my	musimy	się	uspra wie dliwiać?	Masz	w	stosunku	do	mnie	ja kieś	obiekcje?	–

pytał	Elliot.
Opa dła	na	podusz ki.
–	Powiedz	szcze rze	–	cią gnął,	oddzie ra jąc	ka wa łek	croissanta	–	czy	popular ność

nie	jest	dla	cie bie	czymś	przykrym?
–	Nie	prze pa dam	za	nią,	to	fakt,	ale	nie,	nie	jest	mi	w	sta nie	cie bie	obrzydzić	–	od-

par ła,	głasz cząc	go	po	twa rzy.	–	Ani	trochę.
–	To	wspa nia łe	chodzić	z	kimś	roz sądnym	–	przyznał.	–	He ather	żyła	tylko	po	to,

żeby	przycią gać	uwa gę.
–	Grrr,	nie	wspominaj	 jej	 imie nia,	bo	pomyślę,	że	 łą czy	was	nie roze rwalna	więź

w	stylu	Liz	Taylor	 i	Richar da	Bur tona.	Miłość	połą czona	z	nie na wiścią	–	uściśliła,
czując,	że	użą dlił	ją	zie lonooki	potworek	za zdrości.



–	Och!	–	za wołał	z	uda wa nym	oburze niem.	–	Ra czej	toczy	mnie	robak!	Przez	tego
choler ne go	roba ka	czuję	się	cały	czas	za zdrosny.	A	tak	przy	oka zji,	ty	je steś	tym	ro-
ba kiem!
Edie	roze śmia ła	się.
–	Nie	kumam…?
–	 Pa mię tam,	 zor ga nizowa łem	 cudowną	 romantycz ną	 prze jażdż kę	 na	 dia belskim

młynie	i	w	jej	trakcie	rzuciłem	niby	mimochodem:	„Je steś	pewna,	że	nie	prze spa łaś
się	z	tym	żona tym	fa ce tem?”,	a	ty	odwarknę łaś,	że	prze cież	„już	na	ten	te mat	roz -
ma wia liśmy”.	A	ja	sobie	wymyśliłem,	że	za	pomocą	tej	sztucz ki	dam	ci	do	zrozumie -
nia,	że	cały	mój	czas	poświę cam	na	roz pa mię tywa nie	zwią za nych	z	tobą	spraw.
Trzę sła	się	ze	śmie chu.
–	Nie	wpa dłam	na	to!	Pomyśla łam	po	prostu,	że	masz	kiepską	pa mięć!
–	Hm	–	mruknął,	żując	roga lika.	–	Uwa ża łem,	że	to	świetny	sposób.
–	Ale	nie	 tak	świetny	 jak	wspólne	czyta nie	sce na riusza	„Gun	City”.	O	co	wte dy

chodziło?
–	Och,	tamto.	–	Uśmiechnął	się	sze roko.	–	Z	ręką	na	ser cu	przysię gam,	że	cel	tego

był	wyłącz nie	za wodowy.	Mia łem	kłopoty	z	za gra niem	tej	sce ny	i	pomyśla łem,	że	je -
śli	ją	prze ćwiczę	z	osobą,	do	której	na prawdę	coś	czuję,	może	coś	się	ruszy.	Ale	ty
pa trzyłaś	 na	 mnie,	 jakbym	 co	 najmniej	 publicz nie	 się	 ob na żył	 i	 mia ła byś	 ochotę
zdzie lić	mnie	po	głowie	wałkiem	do	cia sta.	Zresz tą	do	sa me go	końca	nie	potra fiłem
się	wczuć	w	to	choler ne:	„Na wet	te raz	o	tym	myślę”.
–	Za proponowa łeś	mi	dia belski	młyn,	bo	mia ło	być	romantycz nie?
–	Taaa.	Bo	ja	wiem…	Chcia łem	mieć	pre tekst,	nie waż ne	jaki,	żeby	spę dzić	z	tobą

trochę	cza su.	O	to	chodziło.
–	Moż na	wymyślić	inne	rze czy,	które	robi	się	ra zem.	I	to	w	czte rech	ścia nach.
–	A	te raz	–	westchnął	–	muszę	cię	przedsta wić	rodzicom.	Na le ga ją.	Nie for tunna

konfronta cja	tuż	po	stosunku	musi	zostać	za stą piona	czymś	bar dziej	oficjalnym.
–	Okej.	O	nie,	czy	to	ozna cza,	że	ty	musisz	też	poznać	moją	rodzinę?
Ich	spojrze nia	się	spotka ły,	a	Edie	poczuła,	że	oboje	roz wa ża ją,	dla cze go	musie li

na tknąć	 się	 na	 rodziców	 akurat	 za raz	 na	 początku	 cze goś,	 co	 za powia da	 się	 na
przygodę.	Posta nowili	jednak	nie	poruszać	tego	te ma tu.	To	prze cież	jest	przygoda,
prawda?
–	 Chcę	 poznać	 twoją	 rodzinę	 i	 przyja ciół.	 Potrze buję	 intensywne go	 szkole nia

z	twoje go	życia.	Proszę	cię	–	powie dział.
–	Ha,	to	bę dzie	na prawdę	krótki	kurs.	Już	le piej	posłuchać	historii	Robin	Hooda,

zwłasz cza	z	animowa nym	bra cisz kiem	Tuckiem.
–	Za wsze	to	robisz,	za wsze	upra wiasz	taką	de wa luację	sa mej	sie bie,	autodołują cą

propa gandę,	Thompson	–	oznajmił	Elliot,	mosz cząc	się	na	podusz ce	i	za kła da jąc	jej
kosmyk	włosów	za	ucho.	–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	tobą.	Kie dyś	myśla łem,	że	to
fałszywa	skromność.	Pa mię tasz,	jak	Ar chie	opowia dał	te	cięż kie	dowcipy	o	tym,	jak
to	 przez	 cie bie	 nie	 mogę	 się	 skupić	 na	 pra cy,	 a	 ty	 wyglą da łaś,	 jakbyś	 chcia ła
umrzeć.
–	Bo	tak	było.
–	No	wła śnie,	a	większości	ludzi	nie	prze szka dza,	że	się	im,	choćby	w	podtekście,

daje	do	zrozumie nia,	że	są	bar dzo	atrakcyjni.



–	 Nie	myśla łam	 o	 żadnych	 ta kich	 podtekstach,	 tylko	 że	 zosta łam	 trochę…	 nie -
słusz nie	wyróż niona.
Pokrę cił	głową	z	nie dowie rza niem.
–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	kie dyś	wła dowa łaś	się	w	ta kie	ta ra pa ty.
–	Nie	byłam	w	żadnych	ta ra pa tach!	–	fuknę ła,	uśmie cha jąc	się	jednak.
–	Pa mię tasz,	wte dy	kie dy	omal	nie	za sła błaś?
–	Tak?
–	Wróciłem	na	plan	kompletnie	 roz koja rzony	 i	 cią gle	 za da wa łem	sobie	pyta nie:

Kim	ona	jest?	Bo	w	tobie	jest	coś	fra pują ce go.	Nie	tylko	uroda	czy	dowcip	i	inte li-
gencja.	Je steś	ta kim	typem	człowie ka,	że	jak	się	już	go	pozna,	nie	moż na	prze stać
o	nim	myśleć.	Budzisz	za chwyt,	na wet	mój	idiota	bra ciszek	tego	doświadczył.	Jest
ta kie	słowo	„cha ryzma”,	które	to	świetnie	odda je,	chociaż	ostatnio	jest	nadużywa -
ne.	 To	 coś	wrodzone go.	Okej,	może	 za	 dużo	 się	mą drzę,	 a	 ty	masz	 to	 po	 prostu
w	oczach.	Edie…	dla cze go	pła czesz,	migdałku?
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Za pomnia ła	o	prośbie	Nicka,	by	skłonić	Elliota	do	udzia łu	w	progra mie	ra diowym.
Pewne go	dnia	po	południu,	a	więc	o	nie zbyt	stosownej	porze,	wyle giwa li	się	w	łóż -
ku,	 słucha jąc	 gościa	 Nicka	 mówią ce go	 przez	 te le fon	 o	 pra cach	 przy	 nowej	 linii
tramwa jowej,	 po	 czym	 na stą piło	 gładkie	 przejście	 do	 muzyki	 Lighthouse	 Fa mily.
Edie	 za czę ła	 opowia dać	o	dwójce	 swoich	najlepszych	przyja ciół,	 gdy	na gle	wspo-
mnie nie	obietnicy	prze sunę ło	się	w	jej	mózgu	z	drugie go	na	pierwszy	plan.
–	Pewnie	byś	nie	chciał	udzie lić	mu	wywia du?	–	spyta ła	ner wowo,	bojąc	się	prze -

kroczyć	ja kąś	nie widzialną,	zna ną	tylko	sławnym	ludziom	gra nicę.
–	Dla cze go	nie?	–	odparł.
Usia dła,	pisnę ła	i	uściska ła	go.
–	Na prawdę?	Nick	bę dzie	w	siódmym	nie bie!
–	Oczywiście,	niech	poda	ter min.	Jak	wiesz,	dla	mnie	to	nie	pierwszyzna.
Poszedł	pod	prysz nic,	a	Edie	na pisa ła	ese me sa:

Elliot	zgodził	się	na	wywiad!!

Nick	jej	odpisał:

Kocham	cie bie,	jego	i	wa szą	ofiar ność.	Pewnie	bę dziesz	mu sia ła	mu	się	zre wan -
żować	ja kąś	szcze gólnie	de bilną	de pra wa cją	na	gola sa.

Na gra li	wstępnie	kilka	krótkich	fragmentów	już	na stępne go	dnia,	by	je	pusz czać
przez	cały	tydzień	w	ra mach	za powie dzi,	bo	to	zwiększa	słuchalność.
„Wła ściwej”	 audycji	 Edie	 słucha ła	 ra zem	 z	 Hannah,	 w	 jej	 miesz ka niu.	 Pę ka ła

z	dumy,	że	Elliot	wypa da	tak	cie pło,	za bawnie	i	nie głupio.	Na wet	o	„Gun	City”	po-
tra fił	 opowia dać	 za chę ca ją co.	Czy	 jest	w	 tym	 ja kaś	 jej	 za sługa?	 Po	 raz	 pierwszy
spotka ła	się	z	jego	publicz nymi	wypowie dzia mi,	w	których	był	po	prostu	sobą.	Taki
sam	był	z	nią.	Oczywiście	wyka sowa no	mu	kilka	prze kleństw	i	co	bar dziej	ką śliwe
spostrze że nia.
–	Och,	jaki	on	miły,	Edith	–	oznajmiła	Hannah,	gdy	potem	ściszyła	ra dio.	–	Te raz

dla	odmia ny	wybra łaś	sobie	fajne go	fa ce ta.
A	Edie	pomyśla ła,	że	sęk	w	tym,	iż	to	ona	wybra ła,	a	nie	pozwoliła,	by	ją	wybra no.

„Dziewczyna,	której	każ dy	pożą da,	a	na	którą	nikt	się	nie	de cyduje”.
Tym	ra zem	to	ona	zde cydowa ła.
Póź niej	w	miesz ka niu	Hannah	poja wili	się	 także	Nick	z	Elliotem.	Edie	czuła	się

dziwnie,	pa trząc	na	początkową	re zer wę,	z	jaką	Hannah	i	Nick	odnosili	się	do	akto-
ra.	Ona	też	kie dyś	musia ła	się	tak	za chowywać.	Jednak	po	odrobinie	alkoholu	i	ob -
ser wa cji,	 jak	swobodnie	czuje	się	przy	nim	Edie,	oboje	się	roz luź nili.	Może	na wet
trochę	za	bar dzo.



–	Nor malnie	nie	prze pa dam	za	pier doła mi	w	stylu	„cza rodziejski,	zie ją cy	ogniem
smok”	–	za czął	Nick	–	ale	„Krew	i	złoto”	było	spoko.	W	każ dym	ra zie	lepsze	niż	ta
druga	szmira.
–	Powinni	to	umie ścić	w	re kla mach.	Słowo	w	słowo	–	odparł	Elliot.
A	pija ny	Nick	nie	omiesz kał	zdra dzić	Elliotowi,	że	Edie	kie dyś	porówna ła	go	do

praktykują ce go	ba risty.
–	Nick!	–	krzyknę ły	chórem	Edie	i	Hannah.
–	Szcze rość	to	podsta wa	dobrych	re la cji	mię dzy	ludź mi	–	wyja śnił	Nick	nie wzru-

sze nie.	–	Tak	mnie	uczono.
–	Wszystko	okej	–	stwier dził	Elliot	ła godnie.	–	Nie	chciałbym	już	bar dziej	spe szyć

Edie,	ale	skoro	ona	jest	w	sta nie	tak	potraktować	fa ce ta,	który	jest	jej	obojętny,	to
niech	Bóg	ma	w	swej	opie ce	tego,	kto	jej	wpadnie	w	oko.	Pewnie	poże ra	taką	ofia rę
w	ca łości,	a	potem	nią	wymiotuje,	jak	sowa	swoją	wypluwką.
–	A	gdybyś	mia ła	ja kieś	wątpliwości,	on	mi	się	podoba	–	powie dział	Nick	do	Edie,

wska zując	Elliota.
Gdy	szli	przez	park	do	hote lu,	Elliot	rzekł:
–	Twoi	przyja cie le	są	tak	fajni	i	godni	za ufa nia,	jak	prze widywa łem.
Poja śnia ła	i	uwie siła	mu	się	na	ra mie niu.
–	Nick	nie	może	widywać	swoje go	syna?
–	W	ogóle.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	 jak	moż na	nie	widywać	kogoś,	kogo	się	kocha.	Być	od

nie go	odsunię tym	przez	ja kie kolwiek	okolicz ności.
To	 za bawne,	 że	 gdy	 tylko	 poja wia	 się	 ja kiś	 draż liwy	 i	 „wraż liwy”	 te mat,	 nie -

uchronnie	sta je	się	przedmiotem	ich	roz mów.
–	Te	okolicz ności,	o	ile	mi	wia domo,	mają	na	imię	Alice	–	odpar ła	Edie.

Kolejne go	wie czoru	spotka li	się	z	rodzica mi	Elliota	na	kola cji	u	Har ta.
Elliot	włożył	gar nitur	i	wyglą dał	w	nim	za wstydza ją co	dobrze.	Wyszedł	z	ła zienki,

popra wia jąc	sobie	spinki	przy	mankie tach.
–	Co	się	ga pisz?	Wyglą dam	jak	pa lant?
W	hote lowej	windzie	Edie	powie dzia ła,	że	ekskluzywny	hotel	i	re staura cja	Hart’s

przypomina ją	jej	cza sy,	gdy	chodziła	z	chłopa kiem	z	południowe go	za rze cza	mia sta.
–	Hart’s	to	nie zły	wypas	jak	na	pierwsze	spotka nie.
–	Ach,	chcą	trochę	poszpa nować,	je steś	wszak	ich	przyszłą	synową.
Elliot	rzucił	to	od	nie chce nia,	sprawdza jąc	wyświe tlacz	te le fonu,	po	czym	dotar ło

do	nie go,	co	tak	na prawdę	powie dział,	i	szarpnął	głową.
–	Bar dzo	okręż na	droga	jak	na	oświadczyny!	Edie	Owen…	może	być.	Zga dzam	się

–	powie dzia ła.	–	Kie dy?	Może	jutro?	Urząd	sta nu	cywilne go	West	Bridgford?
Przyskoczył	do	niej	i	przygwoź dził	do	ścia ny	windy.
–	Nie	za pominaj,	kim	je stem.	Wystar czy	je den	mój	te le fon	i	wszystko	bę dzie	za ła -

twione.	Tur ka wecz ki,	loka je	w	unifor mach	od	Ar ma nie go,	na	we se lu	za gra	Ma roon
5.	Zimny	bufet,	korecz ki	z	chedda ra	i	ana na sa,	wszystko.
–	Aha,	więc	zgoda	–	mówiła	Edie,	za śmie wa jąc	się	z	twa rzą	wtuloną	w	jego	pierś.

–	Moja	odpowiedź	brzmi	„tak”.
Ca łowa li	się	jak	sza leńcy,	gdy	drzwi	windy	otworzyły	się.



W	re staura cji	Elliot	wykorzystywał	każ dą	chwilę,	kie dy	nie	było	nic	do	je dze nia,
by	pod	stołem	potrzymać	Edie	za	rękę.	Wyobra ża ła	sobie,	że	robią	to	dyskretnie,
dopóki	matka	Elliota	się	nie	ode zwa ła:
–	Elliot,	kocha nie,	możesz	puścić	jej	dłoń,	ona	ci	nie	odfrunie.	To	nie	ba lonik.
Polubiła	jego	rodziców,	i	to	bar dzo.	Nie	uda wa li	za inte re sowa nia	synem,	oni	się

nim	autentycz nie	inte re sowa li.	Wypytywa li	Edie	o	roz ma ite	spra wy,	a	ona	odpowia -
da ła	im	w	pełni	szcze rze,	na wet	je śli	pyta nia	na le ża ły	do	draż liwych.	Nie	byli	pre -
tensjonalnymi	snoba mi	i	to,	dzię ki	Bogu,	potra fili	też	za szcze pić	Elliotowi.
Nie	wypytywa ła,	jak	się	mają	spra wy	z	Fra se rem,	ale	Elliot	za pewnił	ją,	że	na	ra -

zie	wszystko	ukła da	się	jak	najbar dziej	har monijnie.	Nie	było	też	wie ści	od	jego	bio-
logicz ne go	ojca,	może	więc	 taktyka	Elliota,	by	 zrobić	pierwszy	krok	 i	popsuć	mu
szyki,	zdzia ła ła	cuda.
Gdy,	odprowa dza ny	ukradkowymi	spojrze nia mi	ca łej	sali,	wyszedł	do	toa le ty,	jego

mama	na chyliła	się	do	Edie	i	powie dzia ła:
–	Tak	się	cie szę,	że	je steś	nie za leż na	i	masz	głowę	na	kar ku.	On	nie	potrze buje

pochlebstw,	ale	wyzwań.	Widzę,	że	je steś	mu	ich	w	sta nie	dostar czyć.
–	Gra tula cje,	zrobiłaś	wielkie	wra że nie	–	powie dział	Elliot,	gdy	wrócili	do	hote lu.
Wypiła	dosta tecz nie	dużo,	by	odwa żyć	się	na	odpowiedź:
–	No	 tak,	 ale	 bycie	ma te ria łem	na	 synową	 to	 dla	mnie	wysoko	 za wie szona	po-

przecz ka…
–	To	ma	być	prowoka cja?	–	za pytał,	 lekkim	ruchem	wpycha jąc	ją	do	pokoju.	Za -

krę ciło	jej	się	w	głowie,	i	nie	tylko.	Ach,	ten	gar nitur…	–	Wyglą dam	na	prze ra żone -
go	tym	pomysłem?	Czy	może	suge rujesz,	że	nie	traktuję	go	poważ nie?
Ner wowy	śmie szek	był	je dyną	odpowie dzią,	jaką	była	te raz	w	sta nie	z	sie bie	wy-

dobyć.
–	No	to	wiedz,	że	mnie	nie	prze stra szyłaś	–	oznajmił,	popycha jąc	ją	na	łóż ko.	Za -

wisł	nad	nią.	–	Ani	trochę.	Spróbuj	jesz cze	raz.
–	Musisz	jutro	poznać	moje go	tatę	i	moją	siostrę.	Oboje	są	cie ka wi,	czy	na prawdę

potra fisz	roz ma wiać	z	wilka mi	w	ich	ję zyku.	Chcie liby	się	cze goś	wię cej	o	tym	do-
wie dzieć.
–	No	tak,	te raz	ci	się	uda ło.	Je stem	potęż nie	ze stra cha ny	–	przyznał,	po	czym	za -

czę li	się	ca łować.	Te mat	przyszłości	został	chwilowo	odsta wiony	na	bocz ny	tor.

Na	spotka nie	z	tatą	i	Meg	Edie	wybra ła	mniej	wyszuka ny	lokal.
–	W	czymś	ta kim	jak	Hart’s	nie	czuliby	się	komfor towo	–	wyja śniła.
–	Świetnie,	tam	już	zresz tą	byliśmy.
W	końcu	zde cydowa li	 się	na	pub	The	Trip	 to	 Je rusa lem,	 znajdują cy	 się	w	daw-

nych,	wykutych	w	pia skowcu	piwnicach.
–	Wiem,	że	to	ta kie	turystycz ne	miejsce,	ale	te raz,	kie dy	dużo	prze bywam	w	Sta -

nach,	dziwną	czułością	za czą łem	da rzyć	wszelkie	za bytki	historycz ne.
Sta ny,	cią gle	te	Sta ny.	Edie	poczuła	lekkie	ukłucie,	ale	nic	nie	powie dzia ła.
Po	krótkiej	roz grzewce,	w	trakcie	której	znajdowa ła	świetne	te ma ty	do	nie zobo-

wią zują cej	konwer sa cji,	w	której	Elliot	entuzja stycz nie	uczestniczył,	tata	i	Meg	roz -
luź nili	się	i	za czę li	traktować	go	podob nie	jak	każ de go	inne go	zna jome go	Edie.	Oj-
ciec	nie	oglą dał	„Krwi	i	złota”,	a	i	Meg	nie	odnosiła	się	do	tego	se ria lu	z	prze sadną



na boż nością.	Nie	mie li	też	zbyt	wie le	cza su	na	roz mowę,	bo	w	pubie	był	tego	dnia
or ga nizowa ny	cotygodniowy	quiz,	o	czym	wcze śniej	nie	wie dzie li.
Przyłą czyli	się	do	nie go	z	za pa łem.	Elliot	i	Meg	dyskutowa li,	który	ga tunek	tygry-

sa	jest	największy,	a	tata	upie rał	się,	że	dowódca,	na	cześć	które go	na zwa no	rodzaj
buta,	to	Wellington,	a	nie	doktor	Mar tens,	jak	utrzymywa ła	Meg.	Elliot	prze cie rał
oczy	ze	zdumie nia.	Na potkał	wzrok	Edie	i	oboje	próbowa li	się	nie	roze śmiać.	Nigdy
nie	kocha ła	go	bar dziej.
Pomyśla ła	sobie,	że	to	ta kie	typowe	wie czor ne	wyjście	w	Nottingham	–	kre wetko-

we	czipsy,	nik	naki[65]	i	poza le wa ne	piwem	ar kusze	odpowie dzi.	Elliot	jest	ich	zio-
ma lem,	jednym	z	nich.
Tyle	że	to	nie prawda.
Pozna ła	 już	 re guły,	 ja kim	musisz	 się	podporządkować,	gdy	 spotykasz	 się	 z	kimś

zna nym.	Zwłasz cza	w	miejscach	publicz nych,	gdy	ota cza ją	cię	głównie	osoby	przed
trzydziestką.	 Musisz	 iść	 szyb ko,	 nie	 roz glą dać	 się	 na	 boki,	 nie	 wchodzić	 z	 nimi
w	kontakt	wzrokowy.	Za chowuj	się	uprzejmie,	ale	gdy	tylko	dojdzie	do	roz pozna nia,
zmykaj	ile	sił	w	nogach.
I,	co	ją	zdumie wa ło,	ani	trochę	nie	podnie ca ła	jej	jego	sła wa.	Był	dla	niej	kimś	wy-

jątkowym	i	nie	lubiła,	gdy	budził	za inte re sowa nie	ob cych.	Chcia ła	go	mieć	dla	sie -
bie.
A	to	dla te go,	że	nigdy	dotąd	nikogo	tak	nie	kocha ła.	Nie	mia ła	poję cia,	że	za tra ca -

jąc	się	w	kimś,	czujesz	się	jednocze śnie	tak	bar dzo	„tu	i	te raz”.	Gdy	Elliot	był	z	nią,
na	niej,	w	niej	czy	wokół	niej,	czuła	się	sobą	bar dziej	niż	kie dykolwiek.
To	były	jak	dotąd	najpiękniejsze	dni	jej	życia,	ale	pozosta ło	ich	już	nie wie le.	Nie

chcia ła	na wet	o	tym	myśleć.	W	sza fie	ich	wspa nia łe go	hote lowe go	pokoju,	obok	łóż -
ka	z	wiecz nie	pomię tą	poście lą,	najwyraź niej	tkwił	ja kiś	szkie let.	A	król	był	na praw-
dę	nagi.



Rozdział	75

Ostatnie go	wie czoru	wcze śniej	uda li	się	na	kola cję.	Elliot	o	bla dym	świcie	miał	się
udać	na	lotnisko.	Poże gnał	się	już	z	rodziną	i	cały	swój	ba gaż	prze transpor tował	do
hote lu.	Edie	pochle biło,	że	chce	z	nią	spę dzić	resz tę	swoje go	cza su.
Poszli	do	irańskiej	re staura cji	w	cichej	bocz nej	ulicz ce.	Były	tam	la minowa ne	sto-

ły,	 olbrzymie	por cje	 ke ba bu	 ser wowa ne	na	me ta lowych	 szpikulcach	 i	 istne	kopce
ryżu	z	koper kiem.	Jesz cze	jedno	spostrze że nie	na	te mat	sła wy:	gdy	znajdujesz	się
tam,	gdzie	nikt	nie	spodzie wa	się	zoba czyć	ce le bryty,	sta jesz	się	nie widzialny.	Na
ścia nach	wisia ły	stylizowa ne	ob ra zy	kobiet	Wschodu	w	zwiewnych	sza tach,	o	wiel-
kich	 migda łowych	 oczach,	 drob nych,	 łukowa to	 wygię tych	 ustecz kach	 i	 ciemnych
włosach	z	prze działkiem	pośrodku.
–	Podob ne	do	cie bie	–	za uwa żył	Elliot	z	pełnym	uwielbie nia	uśmie chem,	a	Edie	za -

drża ła.
Gdy	powoli	wra ca li,	pomyśla ła,	że	może	poże gna ją	się	bez	zbędnych	komenta rzy.

I	że	na wet	nie	powie dzą	sobie,	co	się	wła ściwie	mię dzy	nimi	wyda rzyło.
Za czę ło	mżyć,	więc	przycią gnął	ją	do	swoje go	boku.
–	Ucie kam	od	tej	pogody	do	kra iny	Lotofa gów[66].	W	Los	Ange les	nie	ma	pór	roku,

to	bar dzo	dziwne.	Nic	nie	wska zuje	na	upływ	cza su.
–	Ha,	taaa…	Korzystaj	z	mżawki,	dopóki	możesz.
–	To	nie	za	pogodą	będę	tę sknił.
–	Ach,	pewnie	w	swoim	cza sie	tu	wrócisz	–	powie dzia ła,	unika jąc	jego	wzroku.
–	Je śli	dosta nę	rolę	w	se ria lu	ja kiejś	zna nej	sie ci,	z	na pię tym	gra fikiem,	to	nie	tak

prędko.
–	Uhm.
Resz tę	drogi	do	hote lu	odbyli	w	milcze niu,	choć	Edie	drę czyła	potrze ba	powie dze -

nia	cze goś.
Gdy	zna leź li	się	w	pokoju,	sta ło	się	ja sne,	że	atmosfe ra	nie	oczyści	się	sama.
–	Edie	–	za czął	Elliot	–	dla cze go	unika my	tego	te ma tu?	Poroz ma wia my?
–	O	twoim	wyjeź dzie?
–	Tak.
–	Wiem,	że	musisz	wyje chać.	Po	prostu	nie	chcę	o	tym	myśleć.
Gdy	przyglą dał	się	jej	ba dawczo,	na gle	poczuła,	że	prze szka dza ją	jej	wła sne	dło-

nie.	Zwisa ły	cięż ko	z	ra mion,	musia ła	coś	z	nimi	zrobić.	Schowa ła	je	pod	pa cha mi.
–	Nie	 są dzisz,	 że	 ja	 też	 się	 tym	przejmuję?	Co	myśla łaś,	 że	powiem	„bye,	 bye,

dzię ki	za	dobrą	za ba wę”?	A	może	tu	chodzi	o	cie bie?	Do	sza leństwa	doprowa dza ło
mnie	zga dywa nie,	czy	się	wykrę casz	od	tej	roz mowy,	bo	się	boisz,	że	ja	się	będę	wy-
krę cał,	czy	po	prostu…	się	wykrę casz.
Nie	umia ła	mu	odpowie dzieć.	Prawdą	było	i	jedno,	i	drugie.
–	Je steś	moją	dziewczyną,	prawda?	A	może	się	mylę?
Uśmiechnę ła	się.



–	Chętnie	bym	tak	myśla ła.
–	To	dla cze go	nie	roz ma wia my?	Posłuchaj,	Edie.	–	Za wie sił	głos.	–	Je steś	dla	mnie

zbyt	waż na,	nie	chcę	prowa dzić	z	tobą	ta kich	gie rek.	Kocham	cię.	Nie	chcę,	żeby	to
się	jutro	skończyło.	Chcę,	że byśmy	byli	ra zem.
–	Ja	też	cię	kocham	–	powie dzia ła.	Chcia ła,	żeby	to	usłyszał	przede	wszystkim.
Zrobił	krok	w	jej	kie runku.
–	Jedź	ze	mną,	pole cimy	do	LA.	Za trzymasz	się	u	mnie,	a	potem	w	za leż ności	od

propozycji,	ja kie	dosta nę,	za pla nuje my	na stępny	krok.	Ra zem.
Uśmiechnę ła	się.
–	Tak?	I	kim	będę?	Dar mozja dem?	Utrzymanką?	Nie le galną	imigrantką?
–	Skądże!	Wszystko,	co	mam,	na le ży	też	do	cie bie	–	powie dział.	–	To	kwe stia	przy-

stosowa nia,	dogra nia	pewnych	rze czy.	Trochę	ci	to	zajmie	i	w	tym	cza sie	możesz	na
mnie	pole gać.	Do	chole ry	ja snej,	po	co	mi	ta	głupia	kasa,	je śli	nie	mogę	się	z	nią	po-
dzie lić	z	kimś,	na	kim	mi	za le ży?	Na	co	mi	ona?	A	jak	się	mar twisz,	czy	znajdziesz
w	Sta nach	za ję cie	i	czy	ci	się	tam	bę dzie	dobrze	pra cowa ło,	może my	od	razu	wró-
cić	do	Londynu.	Ja	w	Nowym	Jor ku	wca le	nie	czuję	się	u	sie bie.	Może my…	wszyst-
ko.	Cokolwiek	bę dziesz	chcia ła.
O	 rany,	 to	 jego	 świa towe	życie	 osoby	 sławnej	 i	 boga tej,	 gdzie	 ani	 pie niądz,	 ani

geogra fia	nie	sta nowią	proble mu.	Przez	uła mek	se kundy	Edie	czuła	się	jak	wielka
dama,	dzie dzicz ka	tego	wszystkie go.	Ale	po	chwili	ten	na strój	prysł.
–	Dzię kuję.
Jej	głos	za brzmiał	niżej	i	bar dziej	głucho,	niż	za mie rza ła.
–	Nie	dzię kuj	mi,	głupta sku.	Nie	ma	za	co.
–	Jest,	bo	twoja	propozycja	jest	nie zwykła,	je stem	ci	za	nią	wdzięcz na,	więc	dzię -

kuję.
–	W	porządku.	Ale	to	brzmi	dość	złowiesz czo.
Cofnął	się	o	krok.
–	Elliot,	o	niczym	innym	nie	myślę,	tylko	o	tym,	żeby	być	z	tobą.	Ale	ja	zosta ję	tu-

taj.
–	W	Anglii?
–	W	Nottingham	–	odpar ła.	–	Mam	tu	rodzinę	i	nie	chcę	jej	znów	tak	szyb ko	opu-

ścić.	No	i	najlepszych	przyja ciół.	Mam	pra cę,	którą	mogę	wykonywać	na	odle głość.
Poda rowa łam	Londynowi	kilka	moich	dobrych	lat.	Te raz	czas	na	zmia nę.
–	Rozumiem	–	przytaknął.	 –	Może my	na	 ra zie	pła cić	krocie	za	 roz mowy	 te le fo-

nicz ne	i	czę ste	prze loty	tam	i	z	powrotem.	A	potem	poszuka my	cze goś.
–	Tu?
–	No,	tu	i	tam.	Zoba czymy.
Pokrę ciła	głową.
–	Wiesz,	że	tak	się	nie	da.	Na wet	roz chwytywa ni	aktorzy	nie	mogą	dojeż dżać	do

Ka lifor nii	ze	środkowej	Anglii.	Musia ła bym	się	prze nieść	do	Ame ryki.
Elliot	zrobił	dziwną	minę.
–	Nie	na zywaj	mnie	roz chwytywa nym	aktorem,	Edie,	to	bzdura	–	powie dział.	–	Je -

stem	w	sta nie	iść	na	każ dy	kompromis,	jaki	mi	za proponujesz.	–	Za milkł	na	chwilę
i	widać	było,	że	na prawdę	cier pi.	–	 Je śli	chcesz	powie dzieć	„nie”,	 to	powiedz,	ale
otwar cie.	Nie	pod	pre tekstem	logistyki	i	proble mów	or ga niza cyjnych.



Opuścił	głowę,	by	uniknąć	jej	spojrze nia.	Edie	położyła	mu	dłonie	na	ra mionach.
–	Doce niam	 twoje	propozycje,	 ale	pomyśl:	 ty	musisz	 spróbować	sił	w	Ame ryce.

Sam	to	powie dzia łeś,	możesz	dostać	dużą	rolę	i	nigdy	cię	nie	bę dzie	w	domu.	Je śli
ra zem	 za miesz ka my,	 ja	 będę	 żyła	 w	 sta nie	 wiecz ne go	 za wie sze nia,	 cze ka nia	 na
twoje	powroty.	Dojdzie	do	tego,	że	będę	się	ze	wszystkich	sił	sta ra ła	nie	się gać	po
dżin	i	środki	uspoka ja ją ce,	roz myśla jąc,	co	robiłeś	przez	cały	dzień.
Spojrzał	na	nią	i	uniósł	brwi.
–	Aha,	o	to	chodzi.
–	Nie,	nie	o	to.	Chodzi	mi	o	to,	że	nie	bę dzie my	dla	sie bie	partne ra mi.
Otworzył	usta,	by	coś	powie dzieć,	ale	powstrzymał	się.	Milczał,	by	się	uspokoić.

Edie	czuła,	jak	ściska	jej	się	ser ce.
–	Mama	mi	mówiła,	że	żadna	sensowna	dziewczyna	nie	bę dzie	się	chcia ła	ze	mną

zwią zać.	To	jakby	poślubiła	księ cia	Har ry’ego	–	cią gnął	Elliot	z	bla dym	ner wowym
uśmie chem.	–	Roze śmia łem	się	jej	wte dy	w	nos.	Ale	mia ła	ra cję,	nie?	Wła śnie	jest
przy	mnie	jedna	taka.	I	ona	nie	chce…
–	Nie	o	 to	 chodzi.	Za	bar dzo	cię	 lubię,	 żeby	 się	przejmować	ar tykułem	w	byle

szma tławcu.	Mnie	chodzi	o	to,	że	jak	mi	dasz	to,	cze go	pra gnę,	bę dziesz	nie szczę -
śliwy.	I	na	odwrót.	Ja	będę	nie szczę śliwa,	kie dy	pozwolę	ci	robić	to,	co	ty	chcesz.
–	Prze cież	da	się	coś	z	tym	zrobić.
–	Nie	da	się.	Ty	musisz	je chać,	ja	muszę	zostać.	Uwierz	mi,	nie	mówiła bym	tego,

ale	ostatnio	nie	myśla łam	o	niczym	innym.	Mia łam	na dzie ję	zna leźć	ja kieś	inne	roz -
wią za nie.	To	najtrudniejsza,	a	 jednocze śnie	najprostsza	do	podję cia	de cyzja	w	ca -
łym	moim	życiu.	Tu	wszystko	jest	ja sne,	choć	wola ła bym,	żeby	tak	nie	było.
Elliot	krę cił	głową	i	wyglą dał	na	udrę czone go.	Wie dzia ła,	że	jest	jedna	rzecz,	któ-

rej	na	pewno	od	nie go	nie	usłyszy,	bo	na wet	nie	chcia ła by	usłyszeć:	że	on	zosta je.
To	już	nie	jest	jego	świat.	I	nigdy	nie	bę dzie,	nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	ją	po-
kochał.	Wpadł	tu	tylko	na	chwilę,	w	drodze	do	zupełnie	inne go	miejsca,	jak	stwier -
dziła	Mar got.	Mogła by	się	do	nie go	przycze pić,	powlec	za	nim,	wpa sować	w	jego
życie	tak	czy	ina czej,	ale	nie	była	już	zdolna	do	ta kie go	poświę ce nia.	Nie	zrobiła by
tego	na wet	dla	Elliota,	co	ją	zdumie wa ło.
Chcia ła	mieć	swoje	wła sne	życie.	W	końcu	na uczyła	się	je	ce nić.	Na uczyła	się,	jak

ma	je	prze żyć.
–	Elliot	–	powie dzia ła	–	poza	wszystkim	ja	mam	trzydzie ści	sześć	lat.	Możesz	mieć

każ dą,	którą…
Wyglą dał	te raz	na	tak	wzburzone go,	że	ją	to	zdumia ło.
–	O	Boże!	Prze stań	–	prze rwał	jej.	–	Nie	mów	mi	ta kich	rze czy	ani	przez	se kundę.

Je śli	mówisz	coś	ta kie go,	ja	to	odbie ram	jako	kompletny	brak	wia ry	w	to,	co	do	cie -
bie	czuję	i	co	ty	czujesz	do	mnie.	A	to	już	jest	obe lżywe.
–	Ja	ci	wie rzę	–	oświadczyła.
–	Ale…?
–	Już	ci	powie dzia łam.
–	No	to	co?	Wszystko	skończone?	–	spytał,	a	jego	oczy	na pełniły	się	łza mi.
Z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Na	widok	jego	łez	jej	też	za chcia ło	się	pła kać.
–	Te raz	nie	czas	na	de cyzję.	Może	nie	za wsze	tak	bę dzie.	Ale	pa mię taj,	jak	wyje -

dziesz:	nicze go	mi	nie	obie cywa łeś.	Możesz	robić,	co	chcesz.	–	To	akurat	z	trudem



prze szło	jej	przez	gar dło.	–	W	tym	rzecz.
–	Co	to	ma	być?	Test	na	wier ność?	Zdam	go	z	ła twością,	tylko	nie	widzę	sensu,

żeby	w	ogóle	do	nie go	podchodzić.
–	Nie,	nie,	nie.	Nic	z	tych	rze czy.
–	A	więc	je steś	prze kona na,	że	„je śli	coś	ma	być,	to	bę dzie”?	W	ta kim	ra zie	kupię

ci	 ła pacz	snów	czy	 ja kiś	 inny	amulet	 i	odwal	się	ode	mnie	–	powie dział,	ocie ra jąc
mokre	policz ki.	–	Zwią zek	pole ga	na	cią głym	dokonywa niu	wyborów,	żadne	fa tum
ani	kar ma,	ani	tym	podob ne	bzdury	nie	mają	tu	nic	do	roboty.
–	Wiem.	Nie	robię	tego,	bo	nie	kocham	cię	wystar cza ją co	mocno,	żeby	spróbować

sta wić	czoło	trudnościom.	Na sze	uczucie	jest	dla	mnie	zbyt	cenne	i	nie	chcia ła bym
go	 ze psuć,	 robiąc	 coś,	 co,	 jak	mi	 podpowia da ją	 instynkt,	 jest	 nie wła ściwe.	Elliot,
tyle	 cza su	mi	 za ję ło	 doprowa dze nie	moje go	 życia	 do	 ładu.	 Nie	mogę	 te raz	 tego
wszystkie go	prze kre ślić	i	usiąść	sa motnie	na	drugim	końcu	świa ta,	żeby	cze kać,	aż
ty,	 jak	 już	 sobie	pożyjesz	 swoim	 życiem,	 znajdziesz	 trochę	 cza su	dla	mnie.	Rozu-
miesz,	o	co	mi	chodzi?
Za czerpnął	powie trza,	oddech	miał	urywa ny.
–	Głowa	mi	mówi,	że	mniej	wię cej	tak.	Ale	moje	ser ce	mówi	„nie”,	bo	to	jest	głu-

pie.	Kocha my	się.	Musi	się	zna leźć	ja kieś	roz wią za nie.
–	Roz wią za nie	jest	ta kie,	że	idzie my	każ de	w	swoją	stronę	i	zoba czymy,	co	się	sta -

nie.	Wiem,	że	to	trudne.
Ciszę	prze rywa ły	te raz	tylko	płyną ce	z	obu	stron	tłumione	szlochy,	pocią ga nie	no-

sem	i	odchrzą kiwa nie.
Spojrzał	na	nią	za czer wie nionymi	ocza mi.
–	Dla cze go	nie	powiesz	po	prostu,	że	to	koniec,	na	za wsze?
–	Bo	cię	kocham.	Nigdy	nie	mów	nigdy.
–	I	na prawdę	nie	zmie nisz	zda nia?	Na	He athrow	obejrzę	się	na	wszelki	wypa dek

przez	ra mię,	okej?	Wiem,	jak	to	dzia ła,	widzia łem	te	bzdury	na	filmach.
Roze śmia ła	się	z	ulgą,	ale	też	ze	smutkiem	i	wzrusze niem.	Cie szyła	się,	że	nie	jest

na	nią	zły,	że	nie	ode pchnął	jej	ze	słowa mi	„widzę,	że	ci	nie	za le ży”.	To	by	ją	za ła -
ma ło.	No	cóż,	 jesz cze	je den	dowód,	 jaki	 for mat	ma	człowiek,	które go	wła śnie	po-
rzuca.
–	Proszę	cię,	powiedz,	że	mnie	rozumiesz	–	doda ła,	ła piąc	go	za	rękę.	–	Nie	było

mi	ła two	o	tym	myśleć,	a	tym	bar dziej	mówić.
–	Rozumiem,	ale	nie na widzę	tego	–	odparł.	–	Myślę,	że	 ja kaś	cząstka	mnie	spo-

dzie wa ła	się,	że	tak	bę dzie.	Nikt	nigdy	nie	rzucił	mnie	w	tak	ele gancki	i	za gma twa -
ny	sposób.	–	Łzy	spływa ły	mu	po	twa rzy.	–	Ale	rozumiem,	co	masz	na	myśli.
Przytulił	Edie	tak	mocno,	że	pra wie	pozba wił	 ją	powie trza.	A	kie dy	oboje	odzy-

ska li	oddech,	wymamrotał	w	jej	włosy:
–	Tylko	nie	wychodź	za	 ja kie goś	pie przone go	broda cza	cyklistę,	co	to	pija	tylko

piwo	rze mieślnicze	i	jest	nudny	jak	fla ki	z	ole jem.	Nie	prze prowa dzajcie	się	w	pobli-
że	moich	rodziców	i	nie	na zywajcie	dzie ci	imiona mi	pomywa czek	i	pokojówek	z	epo-
ki	wiktoriańskiej,	dobrze?	Nie	łam	mi	ser ca	po	raz	drugi.
Edie	śmia ła	się,	pła cząc.	Prze łknę ła	łzy	i	powie dzia ła:
–	A	ty	się	nie	żeń	z	modelką	Victoria’s	Se cret,	co	ma	na	imię	Var sity	czy	ja koś	tak,

nie	prze prowa dzajcie	się	do	Ma libu,	nie	kupujcie	dwóch	potwor nie	brzydkich	psów



rasy	bokser.	I	nie	za kła daj	ka pe li	rocka	alter na tywne go.	Nikt	ci	nie	powie,	że	to,	co
gra cie,	to	wielkie	gówno,	choć	to	bę dzie	na prawdę	okropne.
Przez	ja kąś	minutę	trwa li	ob ję ci,	przytule ni,	z	za mknię tymi	ocza mi.	Chcie li	za pa -

mię tać	to	uczucie	na	za wsze.
–	No	to	do	widze nia	–	powie dział,	ocie ra jąc	oczy	rę ka wem.	–	Wiesz?	Nie	mogę	tu

stać	tak	przez	noc,	pa trzeć	na	cie bie	i	pła kać.	Cały	czas	bła gałbym	cię,	że byś	zmie -
niła	zda nie.
–	Tak,	wiem.	–	Pokiwa ła	głową	ża łośnie.	Wie dzia ła,	że	nie	może	do	tego	dopuścić.
Elliot	mamrotał	z	usta mi	wtulonymi	w	jej	włosy:
–	Jak	zna leźć	po	raz	drugi	kogoś	ta kie go	jak	ty?	Powiedz	mi.	Okej.	Chole ra.	Że -

gnaj,	Edie.
Cie szyła	się,	że	przynajmniej	przy	tych	ostatnich	słowach	nie	musia ła	pa trzeć	mu

w	twarz,	bo	jej	sta nowczość	mogła by	ulec	za chwia niu.
–	Że gnaj,	Elliot.
Roz dzie lili	się	i	pa trzyli	na	sie bie,	oboje	we	łzach.	Edie	podniosła	z	podłogi	tor bę.

Żeby	wyjść	 z	kla są	 i	 ele gancją,	 zre zygnowa ła	 z	 za bra nia	 z	 ła zienki	 swojej	 szczo-
tecz ki	do	zę bów.	Elliot	poca łował	 ją	mocno	w	czubek	głowy	 i	 się gnął	po	 jej	 lewą
dłoń.
Drugą	 ręką	 otarł	 oczy	 i	 pokrę cił	 głową.	 Edie	 pisnę ła	 „bye”	 i	 wymknę ła	 się	 za

drzwi,	które	cicho	za mknę ła.
Gdy	schodziła	po	wyłożonych	dywa nem	schodach	i	opusz cza ła	hotel,	musia ła	z	ca -

łej	siły	powstrzymywać	się,	by	się	nie	odwrócić	i	nie	pobiec	z	powrotem	w	ra miona
Elliota.	Musi	pozwolić	mu	odejść.
Dzię ki	 ich	zna jomości	odkryła,	co	dla	niej	 jest	w	życiu	waż ne.	 I	 to	powinno	wy-

star czyć.
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Edie	i	Meg	roz sypa ły	prochy	matki	nad	wodospa dem	Lumsda le	w	dolinie	Der by-
shire,	w	pięknym	miejscu	w	okolicach	Ma tlock.	Tata	powie dział	im,	że	dawno	temu,
przed	ich	urodze niem,	lubili	tam	we	dwoje	spa ce rować.
Wycią gnął	 urnę	 z	 głę bi	 sza fy.	 Było	 na	 niej	 wydrukowa ne	 imię	 i	 na zwisko,	 Isla

Thompson,	i	data,	lite ra mi	tak	ma leńkimi,	ja kimi	le ka rze	najczę ściej	wypisują	re cep-
ty.	Pa trząc	na	to,	cięż ko	było	zrozumieć,	że	we wnątrz	znajduje	się	to,	co	pozosta ło
po	dawno	utra conej	matce.
Miejsce	było	rze czywiście	tak	piękne	jak	w	opowie ściach	taty:	za głę bie nie	wypeł-

nione	 szma ragdowozie loną	wodą,	 poszycie	 z	 pa proci	 oraz	 or lic,	 kompletna	 cisza,
której	nie	za kłóca ło	nic	poza	szumem	spa da ją cej	wody.
–	Kocha ła	ten	wodospad	–	wyja śnił,	słysząc	obiekcję	Meg,	że	w	końcu	mama	po-

szuka ła	śmier ci	w	rze ce	Trent.	–	Na	pewno	by	się	zgodziła.
Wspólnie	otworzyli	urnę,	w	której	znajdowa ła	się	mała	ce lofa nowa	toreb ka.	Ro-

ze rwa li	ją.	Po	kolei	na chyla li	się	i	wsypywa li	miałki	sre brzysty	proszek	do	czyste go
strumie nia.	Zosta wili	w	nim	ukocha ną	istotę,	która	opuściła	ich	tak	dawno	temu.
–	Mamy	ją	poże gnać?	–	spyta ła	za pła ka na	Meg,	a	tata	odparł:
–	Powiedz,	co	chcesz.
–	Do	widze nia,	mamo.	Chcia ła bym	cię	le piej	pa mię tać	–	rze kła	Meg,	a	Edie	ob ję ła

ją	i	tatę.	Sta li	tak	we	trójkę,	za pła ka ni,	połą cze ni	uściskiem.
–	Że gnaj,	mamo	–	wyszepta ła	Edie.	–	Dzię kuję	ci.
–	 Chciałbym,	 żeby	 mogła	 was	 dzisiaj	 zoba czyć	 –	 powie dział	 tata.	 –	 Na	 pewno

uzna ła by,	że	obie	je ste ście	wspa nia łe.	–	Śmiał	się	przez	łzy.	–	Za wsze	mia ła	sła bość
do	ekscentryków.
–	Ja	nie	 je stem	ekscentrycz ką!	–	za prote stowa ła	Edie	 i	wte dy	 już	wszyscy	troje

za czę li	się	śmiać	i	łkać	jednocze śnie.
–	Wie cie,	uwielbia ła	was	obie.	Byłyście	dla	niej	 jak	źre nice	oka[67].	Myśla ła,	że

bez	niej	bę dzie	wam	le piej.	Tego	wła śnie	nie	potra fię…	–	Nie	był	w	sta nie	dokoń-
czyć	zda nia.
Przez	chwilę	po	prostu	sta li	w	miejscu,	pozwa la jąc	urodzie	tego	za kątka	koić	du-

sze.
–	Mnie	 się	wyda je	 –	 ode zwa ła	 się	 Edie,	 trzyma jąc	 ich	 za	 ręce,	 gdy	 pa trzyli	 na

wodę	 spływa ją cą	po	 ska łach	 –	 że	waż nych	dla	 nas	 ludzi	 dosta je my	 tylko	na	 ja kiś
czas.	I	nigdy	nie	wia domo,	na	jak	długo.	Mamę	dano	nam	na	krótko.	Ale	mama	to
mama,	bez	róż nicy.	Kocha łyśmy	ją,	a	ona	kocha ła	nas.	Nigdy	jej	nie	za pomnimy.	Cią -
gle	ją	kocha my.
Gdy	prze le ciał	nad	nimi	sa molot,	Edie	odprowa dziła	go	wzrokiem.	Ścisnę ła	ręce

dwojga	swoich	najbliż szych.
Poje cha li	do	Ma tlock	Bath	i	poszli	na	lunch	do	pubu,	przy	którym	par kowa ła	flotyl-

la	motocykli.	Znajdowa li	się	w	króle stwie	wielbicie li	jednośla dów.



–	Isla	to	ta kie	piękne	imię	–	za uwa żyła	Edie.	–	Je śli	kie dyś	urodzę	cór kę,	na	drugie
imię	bę dzie	mia ła	Isla.
–	O	ile	twoja	ma cica	jesz cze	funkcjonuje	–	wtrą ciła	Meg	swobodnym	tonem.
–	Fakt,	to	wa runek	podsta wowy	–	zgodziła	się	Edie.	–	Nie wykluczone,	że	zdą żyła

się	już	tam	za gnieź dzić	rodzina	kre tów.
–	Na	miłość	boską,	Meg	–	powie dział	 tata.	–	Prze nigdy	nie	podejmuj	się	pisa nia

prze mówień	dla	polityków.
–	Tak	à	propos.	Wysła łam	mnóstwo	podań	o	pra cę	–	oznajmiła	Meg.	–	Do	róż nych

domów	opie ki.	 Pomyśla łam,	 że	mogę	wykorzystać	 swoje	 dotychcza sowe	doświad-
cze nie,	pra cując	na	eta cie.
–	To	świetnie	–	ucie szyła	się	Edie.	–	Dobra	robota.	Ja	na tomiast	za sta na wiam	się	–

cią gnę ła,	ma cza jąc	ka wa łek	królewskiej	kre wetki	w	sosie	 ta tar skim	–	czy	nie	ze -
chcia ła byś	ze	mną	za miesz kać?
Meg	spojrza ła	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Co?	Jak?	Dla cze go?	To	zna czy	dzię ki.	Na prawdę?	–	spyta ła,	z	trudem	dochodząc

do	sie bie.
–	Nie	musisz	–	odpar ła	Edie.	–	Ale	pomyśla łam,	że	może	być	za bawnie.	Prze glą da -

łam	ofer tę	domów	w	Car rington.	Szukam	współloka tora,	bo	dla	mnie	sa mej	dom	bę -
dzie	 za	 duży.	 Je śli	 tata	 się	 zgodzi.	 To	 tylko	 taki	 pomysł.	 Do	 taty	 bę dzie my	mia ły
oczywiście	tylko	kilka	kroków.
–	Tato,	co	o	tym	są dzisz?	–	spyta ła	Meg.
–	Myślę,	że	to	wspa nia ły	pomysł.	Obie	bę dzie cie	się	czuły	bar dziej,	eee,	swobod-

nie,	 przyjmując	 młodych	 dżentelme nów	 pod	 da chem	 Edie.	 Nie	 moż na	 wiecz nie
miesz kać	z	ojcem.
–	Moja	zszar ga na	moralność	gwa rantuje,	że	bę dzie	u	mnie	 istny	dom	scha dzek,

tato.	Dojesz	te	frytki?	–	spyta ła	Edie,	czę stując	się	jedną	z	nich.
–	Sta wiam	tylko	je den	wa runek.
–	Słucham?	–	spyta ła	Edie.
–	Bie rze cie	z	sobą	te	choler ne	skrze czą ce	pa pugi,	które	podstępnie	wprowa dzono

w	moje	progi.	Królewskie	Towa rzystwo	Ochrony	Pta ków,	niech	ich	szlag!
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Czte ry	mie sią ce	póź niej

Edie	 i	Meg	nigdy	wcze śniej	nie	szykowa ły	świą tecz ne go	obia du	dla	gości,	 toteż
powie dze nie,	że	szło	im	to	bez	kolizji	i	sprze czek,	sta nowczo	mija łoby	się	z	prawdą.
W	cią gu	kilku	mie się cy	wspólne go	za miesz kiwa nia	w	na bytej	przez	Edie	połówce
ce gla ne go	bliź nia ka	wszystko	ukła da ło	się	nadspodzie wa nie	dobrze.	Dopie ro	wspól-
ne	 przyjmowa nie	 gości	 wysta wiło	 ich	 świe żo	 odrodzoną	 siostrza ną	 har monię	 na
cięż ką	próbę.
Kilka	dni	temu,	klnąc	i	wście ka jąc	się,	Edie	i	Meg	wspólnie	zmontowa ły	bufet	na

kółkach	 z	 Ikei,	 na	 którym	młodsza	 siostra	mogła by	 usta wić	 alter na tywny	 asor ty-
ment	dań	bez mię snych.	Do	ma ga zynu	me blowe go	poje cha ły	nowiutkim	mini.	Edie
kupiła	go	za	pie nią dze	z	udzia łów	w	sprze da ży	książ ki,	która	oka za ła	się	be stselle -
rem.
Autoryzowa na	autobiogra fia	Elliota	Owe na	sprze da wa ła	się	jak	świe że	bułecz ki,

znacz nie	powyżej	prognoz,	co	za pewniło	przypływ	gotówki	w	posta ci	na leż nej	Edie
solidnej	pre mii.	Nie	do	końca	było	pewne,	czy	był	to	efekt	popular ności	sa me go	El-
liota	Owe na,	czy	też	roz głosu	jego	związ ku	z	Edie.	Ale,	jak	słusz nie	i	nie	bez	przy-
jemności	za uwa żył	Richard:	„Poraż ka	 jest	sie rotą,	sukces	ma	wie lu	ojców,	ale	po-
zwólcie	mi	powie dzieć,	że	ten	projekt	ma	ich	tylu,	jakby	na rodził	się	w	sekcie	upra -
wia ją cej	seks	poliga micz ny	w	Utah”.
Edie	 nikomu	 nie	 pole ca ła by	 trzyma nia	 pod	 ręką	 kar tonów	 pełnych	 ksią żek

w	twar dej	opra wie	z	osza ła mia ją cym	zdję ciem	ukocha ne go,	wytę sknione go	byłe go
chłopa ka.	To	nie	wpływa	dobrze	na	 spokój	duszy,	 ale	daje	pie nią dze,	 które	mogą
oka zać	się	przydatne.	Sta ra ła	się	dowia dywać	jak	najmniej	o	książ ce	Jan,	ale	wyglą -
da ło	na	to,	że	prze szła	ona	pra wie	bez	echa.	Najbar dziej	za twar dzia li	fani	Owe na
zor ga nizowa li	jej	bojkot.
Drzwi	 ja dalni	w	domu	Edie	otwie ra ły	się	tak,	że	moż na	 ją	było	połą czyć	z	sa lo-

nem,	 tworząc	 sporą	 prze strzeń.	 Gdy	 jednak	 usta wiono	 tam	 wielki	 stół	 i	 sie dem
krze seł,	wyglą da ła	na	nie mal	za tłoczoną.
Mała	i	wą ska	kuchnia	przedsta wia ła	sobą	ob raz	kompletne go	cha osu,	zwłasz cza

im	bliżej	było	godziny	drugiej.	Na	każ dym	palniku	stał	rondel,	ce dzak	pe łen	był	ma -
lowniczych	brukse lek,	a	 indyk	cze kał,	aż	Meg	zwieńczy	szczyt	kompozycji	 swoim
dzie łem	–	orze chowym	bochenkiem	o	nie co	fe kalnym	wyglą dzie.	Nie	było	ani	mili-
me tra	wolnej	powierzchni.	Edie	mia ła	poczucie,	że	do	pełne go	roz kwitu	jej	kulinar -
nych	ta lentów	i	do	uśmie rze nia	nie pokoju	potrze buje	drugiej	kuchni	o	co	najmniej
ta kiej	sa mej	powierzchni.
Dykta tor ska	de cyzja	Meg,	by	co	prę dzej	otworzyć	jedną	z	bute lek	hisz pańskie go

wina	musują ce go,	„przywilej	sze fa	kuchni”,	roz luź niła	nie co	atmosfe rę.
Edie	 pode szła	 do	 odtwa rza cza	 CD	 i	 już	 po	 chwili	 siostry	 wzniosły	 toast	 dla



uczcze nia	świąt	i	swoich	kulinar nych	dokonań	przy	dźwię kach	„My	Funny	Va lenti-
ne”.	Chór ki	w	wykona niu	Be ryl	i	Me ryl.
–	To	na sza	tra dycja.	W	gotowa niu	towa rzyszy	nam	Sina tra	–	oświadczyła	Edie.
–	Na prawdę?	Od	kie dy?	–	spyta ła	Meg.
–	Od	te raz.	Tra dycję	moż na	usta nowić	w	dowolnym	momencie.	Ja	wła śnie	ją	za po-

czątkowa łam.
Meg	nie	była	prze kona na.	Frank	Sina tra	to	wszak	uosobie nie	pa triar chalnej	kon-

troli	i	gangster skie go	ka pita lizmu,	ale	Edie	zwróciła	jej	uwa gę,	że	jako	Ame ryka nim
rodem	 z	 Sycylii	 zdzia łał	 też	wie le	 dobre go	 dla	 imigrantów,	moż na	więc	 na	 je den
dzień	spuścić	za słonę	milcze nia	na	co	bar dziej	wątpliwe	kwa lifika cje	moralne	„Nie -
bie skookie go”.
Mie sza jąc	 sos	 żura winowy,	 roz myśla ła	 o	 nie obecnych.	Nie	mia ła	 poję cia,	 gdzie

ON	spę dzi	ten	dzień.	Może	na	pla ży,	może	u	nowej	dziewczyny.	Nie	ese me sowa li	do
sie bie,	nie	wymie nia li	się	mejla mi	ani	twe eta mi.	Zero	komunika cji	rodem	z	XXI	wie -
ku.	Oboje	instynktownie	wyczuwa li,	że	„w	ogóle	nic”	jest	lepsze	niż	„za	mało”.	Tyl-
ko	cza sa mi	Fra ser	kontaktował	się	z	nią,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	nie	zosta ła	ze
szczę tem	za pomnia na.	Edie	spra wia ło	to	przyjemność.
–	Muszę	ci	to	powie dzieć,	że byś	sobie	nie	pomyśla ła,	że	on	jest	cha mem	i	ignoran-

tem	–	oznajmił,	dzwoniąc	do	niej	po	raz	pierwszy.	–	Je śli	w	twoim	życiu	wyda rzy	się
coś	waż ne go,	Elliot	pod	karą	śmier ci	za ka zał	mi	sobie	o	tym	mówić.	Nie	chce	wie -
dzieć,	że	kogoś	masz.
Fra ser	 pewnie	myślał,	 że	 Edie	 przykro	 jest	 coś	 ta kie go	 słyszeć,	 ale	 jej,	 wręcz

prze ciwnie,	bar dzo	to	odpowia da ło	na	za sa dzie	wza jemności.	Też	wola ła by	nie	wie -
dzieć,	gdyby	Elliot	z	kimś	się	spotykał.
–	Jak	dla	mnie	to,	co	robicie,	to	ja kiś	głupi	ona nizm.	Moglibyście	chociaż	poga dać

na	Skypie.	Ale	co	ja	tam	wiem!
Kilka	tygodni	temu	spotka li	się	na	ka wie	i	Fra ser	wyznał	jej,	że	wie,	iż	Elliot	wta -

jemniczył	ją	w	spra wę	adopcji.
W	trakcie	dłuż szej	roz mowy,	która	się	wywią za ła,	dodał:
–	 Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 co	 to	 ozna cza,	 że	 powie dział	 to	wła śnie	 tobie?	 To	 na -

prawdę	wielka	rzecz.
Zgodziła	się,	że	rzecz	jest	wielka	i	przyzna ła,	że	w	swoim	cza sie	nie	zda wa ła	so-

bie	z	tego	spra wy.
Nie ste ty,	me dia	nie	usta wa ły	w	wysiłkach	cią głe go	przypomina nia	 jej	o	Elliocie.

Kilka	tygodni	temu	nie	dane	było	jej	prze oczyć	newsów	o	jego	kolejnym	sukce sie	za -
wodowym.	Dostał	główną	rolę	w	filmie,	co	ozna cza ło,	że	sta nie	się	jesz cze	bar dziej
sławny	i	że	już	tu	nie	wróci.	Przysła na	pocz tówka	zda wa ła	się	to	potwier dzać.
Sta ła	 na	 górze	 w	 pokoju	 Edie,	 za tknię ta	 za	 ramę	 luster ka	 na	 nocnym	 stoliku.

Przedsta wia ła	za rysy	palm	na	tle	ka lifor nijskie go	za chodzą ce go	słońca.	Na	odwro-
cie	 na pisa no	 tylko	 dwa	 zda nia.	 Dwa	 zda nia	 najwię cej	 razy	 prze czyta ne	 spośród
wszystkich	wypowie dzi	w	historii	ludz kości.

Czu ję,	kie dy	Cię	przy	mnie	nie	ma.	Jest	na	to	jed no	słowo:	„sau da de”.

Pozwoliła	sobie	na	krótki	na pad	szlochu	 i	wyrzutów,	że	z	nim	nie	poje cha ła.	Po



czym	rozejrza ła	się	po	swoim	domu	i	to	przypomnia ło	jej,	dla cze go	tego	nie	zrobiła.
To,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	było	wspa nia łe.	To	nie	powód	do	pła czu.	Wspo-
mnie nia	zosta ną	z	nią	na	za wsze.
Za czę li	się	schodzić	goście	–	najpierw	tata	z	butelką	por to,	po	nim	Hannah	i	Chloe

oraz	Nick	z	Ros.
Pozna na	na	randce	w	ciemno	Ros	oka za ła	się	rze czywiście	za krę cona,	ale	w	pozy-

tywnym	sensie.	Wyścigi	na	wrotkach	 i	hodowa nie	 fretki	 sta nowiły	w	oczach	Edie
duży	plus.	A	co	do	uzdra wia nia	me todą	re iki…	w	osta tecz ności	niech	już	bę dzie.
Chloe	oka za ła	 się	 jedną	z	najbar dziej	cza rują cych	 i	pogodnych	osób,	 ja kie	Edie

w	życiu	spotka ła.	Hannah	pod	jej	wpływem	zmie niła	się	bar dzo	na	korzyść.
Meg	usa dziła	wszystkich	przy	stole	i	każ de mu	na łożyła	na	głowę	świą tecz ną	czap-

kę	mimo	prote stów	co	ponie których,	a	do	ręki	wcisnę ła	drinka.
Spa nikowa na	Edie	bie ga ła	dookoła	i	śpiewnie	skandując,	na ma wia ła	prze bywa ją -

cy	w	pie kar niku	pa ster nak,	by	szyb ciej	dochodził.
–	To	nasz	pierwszy	świą tecz ny	obiad,	więc	wybacz cie,	 je śli	coś	spar tolimy	–	po-

wie dzia ła,	 gdy	 na resz cie	 były	 gotowe,	 by	 poda wać	 do	 stołu.	 Pomyśla ła,	 że	 purée
mogłoby	być	trochę	le piej	roz gnie cione,	ale	i	tak	pre zentowa ło	się	nie	najgorzej.
Gdy	wszyscy	już	sie dzie li,	roz legł	się	dzwonek	u	drzwi.
–	Powie dzia łam	Winnie	i	Kez,	że	mogą	przyprowa dzić	swoje go	nowe go	psa,	żeby

nas	poznał.	–	Meg	ze rwa ła	się	z	miejsca,	ob lizując	palce.
–	Dobra,	o	ile	tym	ra zem	będą	ubra ne.	A	niech	to	szlag,	za pomnia łam	o	wie przo-

winkach	w	cie ście	–	powie dzia ła	Edie,	też	wsta jąc	i	bie gnąc	do	kuchni.
Wróciły	do	stołu	równocze śnie:	Edie	z	tacą	pełną	dymią cych	za pie ka nych	kiełba -

sek	 koktajlowych,	 a	Meg	 z	 prze ję tą	miną.	 Bar dziej	 prze ję tą	 niż	 wte dy,	 gdy	 jako
dziecko	roz pa kowywa ła	ze staw	me belków	do	domku	dla	wie wiór czej	rodziny.	A	to
musia ło	coś	zna czyć.
–	Edie?
Edie	 posta wiła	 półmisek	 na	 stole	 i	 rę ka wicą	 do	 chwyta nia	 roz grza nych	 na czyń

otar ła	spocone	czoło.
–	Tak?
Meg	spojrza ła	na	nią	z	wycze kują cą	miną.
–	Ktoś	do	cie bie.



Podziękowania

Prze pra szam,	że	za nudzam,	ale	lista	tych,	którym	na le żą	się	podzię kowa nia,	sta je
się	z	każ dą	książ ką	dłuż sza.	Pisa nie	to	pra ca	ze społowa	i	je stem	wdzięcz na	losowi
za	iście	topowy	ze spół.	Listę	otwie ra ją	moje	re daktor ki	Mar tha	Ashby	i	He len	Hu-
thwa ite.	 „Wa sza”	 autor ka	 doce nia	 cięż ką	 pra cę,	 poczucie	 humoru,	 prze myśla ne
uwa gi	i	sta łą	szcze rą	troskę,	jaką	ota cza łyście	niniejsze	dzie ło.	Kolejne	podzię kowa -
nia	na le żą	 się	Kimber ley	Young	 i	 ca łej	 rodzinie	Har per Collins	 za	 entuzjazm,	 kre -
atywność	i	cudowne	impre zy.	Ke shini	Na idoo	to	nadzwyczajna	adjusta tor ka:	potra fi
człowie ka	 roz śmie szyć,	 nie	 ob niża jąc	 przy	 tym	 ja kości	 swojej	 pra cy,	 wszyscy	 się
chyba	z	tym	zgodzimy.
Mój	agent	Doug	Kean	jak	zwykle	wyszedł	znacz nie	poza	za kres	swoich	obowiąz -

ków.	Mia łam	w	nim	nie	tylko	wspa nia łe go,	wspie ra ją ce go	mnie	impre sa rio,	ale	tak-
że	towa rzysza	nie wa ha ją ce go	przed	wspólnym	wychyle niem	na wet	najdziwniejsze -
go	drinka.	Na	zdrowie,	sir.
Nie za stą pie ni	czytelnicy	wer sji	roboczej,	którym	je stem	wdzięcz na	o	wie le	bar -

dziej,	niż	może	się	wyda wać,	to:	mój	brat	Ewan,	Sean	He witt,	Tara	de	Cozar,	Ka tie
and	Fra ser	(to	on	użyczył	imie nia	Fra zowi,	dzię ki),	Kristy	Ber ry,	Jenny	Howe,	Ja mes
Dona ghy,	Jennifer	White he ad	i	Mark	Ca sa rotto.
Ślę	również	podzię kowa nia	praktykom	–	Jane	Stur rock,	która	udzie liła	mi	 infor -

ma cji	o	ghostwritingu,	oraz	Da vidowi	Nola nowi	za	wska zówki	na	te mat	tajników	pi-
sa nia	czyjejś	autobiogra fii	(ale	to	nie	ty	je steś	Jan,	okej?	Ha,	ha,	ha).
Nie	umia ła bym	zna leźć	imie nia	dla	głównej	posta ci	mę skiej,	gdyby	wielkodusz nie

nie	użyczył	mi	go	mój	przyja ciel	Elliot	Elam.	Podob nie	 z	moją	boha ter ką	 –	 Julian
Simpson	i	Jana	Car penter	życz liwie	zgodzili	się	na	wykorzysta nie	imie nia	ich	uko-
cha nej	 cór ki.	 Skoro	 już	 je ste śmy	przy	 Julia nie,	 dzię kuję	mu	 za	 licz ne	wska zówki,
rady	i	pochodzą cą	z	te le wizyjne go	środowiska	anegdotę	o	kra sna lu	ogrodowym.	No
i	 nigdy	 nie	 są dziłam,	 że	 ktoś	 jest	w	 sta nie	 prze bić	mnie,	 je śli	 chodzi	 o	 prze kleń-
stwa…	Podzię kowa nia	dla	 za chwyca ją cej	piękności,	Eliza beth	Hampton,	 za	 to,	 że
mogłam	uczynić	moją	Edie	podob ną	do	niej	w	sensie	fizycz nym.	Mam	na dzie ję,	że
moje	pyta nie	 „czy	mogę	wzorować	 się	na	 twoich	 zdję ciach”	nie	było	 tak	 całkiem
strasz ne,	co?	Fajnie.
To	moja	 pierwsza	 opowieść,	 której	 akcja	 toczy	 się	 w	moim	 rodzinnym	mie ście

i	czuję	się	w	obowiąz ku	podzię kować	jego	wspa nia łym	miesz kańcom.	Nie	mogę	wy-
mie nić	was	wszystkich,	musia ła bym	na pisać	nową	książ kę	te le fonicz ną,	ale	wie cie,
co	mam	na	myśli.	Chcia ła bym	jednak	spe cjalnie	podzię kować	moim	drogim,	mniej
lub	bar dziej	przyszywa nym	krewnym	–	Rayowi,	Andrei	i	Sally	za	ich	nie za chwia nie
pozytywną	posta wę.	Odkad	za czę łam	pisać	książ ki,	nie	prze sta je	mnie	zdumie wać,
jak	mocno	kibicuje	mi	cała	rodzina	–	od	tych	z	hrab stwa	Nottingham	przez	Milton
Keynes	aż	po	Szkocję.	Bar dzo	wam	wszystkim	dzię kuję.
I	dzię kuję	Ale xowi.	Gdyby	nie	Ty,	nic	z	tego,	co	się	sta ło,	nie	mogłoby	się	wyda -



rzyć.	A	je śli	już,	to	na	pewno	wypa dłoby	dużo	gorzej.



[1]	<3	–	znak	serdusz ka	(przyp.	tłum.).

[2]	Pro nup tia	–	pa ryska	marka	stro jów	ślub nych	(przypis	tłum.).

[3]	Old	Swan	(ang.)	–	Sta ry	Ła będź	(przyp.	red.).

[4]	Cla ra	Bow	–	ame rykań ska	gwiaz da,	iko na	kina	nie me go	(przyp.	tłum.).

[5]	Bran ge li na	–	zbitka	od	Brad	Pitt	i	An ge li na	Jo lie	(przyp.	tłum.).

[6]	Znie kształ co ne	Kiri	Te	Ka na wa,	no wo ze landz ka	so pra nistka	(przyp.	tłum.).

[7]	The	Lady	–	ma ga zyn	dla	ko biet	z	wyż szych	sfer	uka zu ją cy	się	od	1885	roku	(przyp.	tłum.).

[8]	x	–	od po wied nik	emo ti ko no we go	ca łu sa	(przyp.	tłum.).

[9]	Bul ling don	Club	–	eli tarny	mę ski	klub	to wa rzyski	uni wersyte tu	oks fordz kie go	(przyp.	tłum.).

[10]	Bernard	Matthews	–	za ło życiel	sie ci	farm	pro du ku ją cych	mię so	in dycze	(przyp.	tłum.).

[11]	Gra	słów	w	ję zyku	ang.	–	in-laws:	te ścio wie,	outlaws:	wyję ci	spod	pra wa	(przyp.	red.).

[12]	Crum ple	Zone	(ang.)	–	stre fa	zgnio tu	(przyp.	tłum.).

[13]	Cytat	z	„Że gnaj,	la lecz ko”	w	prze kła dzie	Ewy	Życień skiej	(przyp.	tłum.).

[14]	He ather	(ang.)	–	wrzos;	Lily	(ang.)	–	li lia	(przyp.	tłum.).

[15]	Blu-Tack	–	masa	pla stycz na	do	mo co wa nia	rze czy	na	ścia nie	(przyp.	tłum.).

[16]	Ma li cja	–	wg	słowni ka	Do ro szewskie go	„zło śli wość,	chytrość”	(przyp.	tłum.).

[17]	Bru ce	Wayne	–	al ter	ego	Batma na	(przyp.	tłum.).

[18]	A	Che eky	Bli gh ter	(ang.)	–	bez czel ny	nic poń	(przyp.	tłum.).

[19]	 Ken	 Dodd	 –	 an giel ski	 ko mik	 o	 roz wi chrzo nej	 fryzu rze,	 artysta	 es tra do wy,	 pio sen karz	 ur.	 w	 1927	 r.
(przyp.	tłum.).

[20]	 Pi nia ta	 –	 la tyno ski	 lu do wy	 zwyczaj	 po le ga ją cy	 na	 strą ce niu	 ki jem	 wypeł nio nej	 sło dycza mi	 formy
w	kształ cie	gwiaz dy	lub	pa ja ca;	nie któ rych	uczestni ków	prze pę dza	się	ki jem	lub	wycią ga	na	śro dek	(przyp.
red.).

[21]	Bu ild-a-Bear-Workshop	–	sieć	skle pów	z	plu szo wymi	mi sia mi	i	in nymi	zwie rzątka mi	do	za ba wy	(przyp.
tłum.).

[22]	 Ri ver	 Cotta ge	 –	 sie dzi ba	 eks klu zywnej	 szko ły	 go to wa nia	 i	 marka	 ku li narna	 wystę pu ją ca	 w	 tytu łach
ksią żek	ku charskich	i	se ria lach	TV	o	go to wa niu	(przy.	tłum.).

[23]	Alu zja	do	klu czo wej	sce ny	fil mu	„Al pha	Papa”	Ala na	Pa trid ge’a	ze	Ste ve’em	Co oga nem	(przyp.	tłum.)

[24]	Andy	Murray	–	szkoc ki	te ni si sta	(przyp.	tłum.).

[25]	Nottin gham	Hill	–	alu zja	do	fil mu	“Notting	Hill”	z	Ju lią	Ro berts	I	Hugh	Gran tem	(przyp.	tłum).

[26]	P.G.	Wo de ho use	–	au tor	hu mo re sek	ide ali zu ją cych	życie	an giel skiej	arysto kra cji	(przyp.	tłum.).

[27]	Pee	Wee	Herman	–	pseu do nim	ame rykań skie go	ko mi ka,	gwiaz dy	fil mów	dla	dzie ci	(przyp.	tłum.).

[28]	Turn bull	&	As ser	–	firma	szyją ca	odzież	mę ską	na	mia rę,	za ło żo na	w	1885	r.	(przyp.	tłum).

[29]	Ken neth	Tynan	–	an giel ski	pi sarz	i	krytyk	te atral ny	1927-1980	(przyp.	tłum.).

[30]	Sle aford	Mods	–	duet	mu zycz ny	z	Nottin gham	(przyp.	tłum).



[31]	„Czte rej	pa no wie	z	Yorkshi re”	–	skecz	Mon ty	Pytho na	(przyp.	tłum).

[32]	P.	Did dy	–	ra per	i	aktor	ame rykań ski	(przyp.	tłum.).

[33]	No isy	(ang.)	–	ha ła śli wy	(przyp.	tłum.).

[34]	Ale ister	Crowley	–	an giel ski	mi styk,	okul tysta	i	sza chi sta	żyją cy	w	la tach	1875-1947	(przyp.	tłum.).

[35]	Ban	Ki-moon	–	po li tyk	po łu dnio wo ko re ań ski,	od	2007	r.	se kre tarz	ge ne ral ny	ONZ	(przyp.	red.).

[36]	Fo rest	Fields,	The	Me adows	(ang.)	–	Le śne	Pola,	Łąki	(przyp.	red.).

[37]	Bed-in	for	Pe ace	–	pa cyfi stycz ny	hap pe ning	Yoko	Ono	i	Joh na	Len no na	(przyp.	tłum.).

[38]	Alu zja	do	tytu łu	po wie ści	E.M.	Forste ra	z	1905	roku,	ze kra ni zo wa na	(przyp.	tłum.).

[39]	Scarlet	Pim pernel	–	bo ha ter	kil ka krotnie	fil mo wa nej	po wie ści	przygo do wej	z	1905	r.;	do słownie:	Szkar-
łatny	kwiat	lub	Szkarłatny	ku rzyślad	(przyp.	tłum.).

[40]	 Ca twe azle	 –	 śre dnio wiecz ny	 czarno księż nik,	 bo ha ter	 brytyjskie go	 se ria lu	 dla	 dzie ci	 z	 lat	 70.	 (przy.
tłum.).

[41]	Lord	Lu can	–	an giel ski	arysto kra ta,	ta jem ni czo	za gi nio ny	po	za bójstwie	nia ni	swo ich	dzie ci	w	1974	r.
(przyp.	tłum.).

[42]	Brud ne	marti ni	–	koktajl	z	użyciem	za le wy	z	ma ryno wa nych	oli wek	(przyp.	tłum.).

[43]	NG1	–	noc ny	klub	w	Nottin gham	(przyp.	tłum.).

[44]	Krav	maga	–	izra el ska	sztu ka	wal ki	(przyp.	tłum.).

[45]	Rose	West	–	se ryjna	morderczyni	(przyp.	tłum.).

[46]	Au gu stus	Glo op	–	po stać	żarło ka	z	„Charlie go	i	fra bryki	cze ko la dy”	(przyp.	tłum.).

[47]	 Mowa	 o	 Ste phe nie	 Gou ghu,	 któ ry	 spę dził	 po nad	 6	 lat	 w	 szkoc kim	 wię zie niu	 za	 cho dze nie	 nago.
W	2015	r.	wygrał	spra wę	w	Stras burgu	(przyp.	tłum.).

[48]	Pierce	Morgan	–	an giel ski	dzien ni karz	i	gwiaz da	te le wi zyjna	(przyp.	tłum.).

[49]	Matka	Whi stle ra	–	po tocz na	na zwa	słyn ne go	ame rykań skie go	ob ra zu	z	1871	r.,	któ re go	tytuł	brzmi:
„Aran ża cja	sza ro ści	i	czerni	nr	1:	Matka	artysty”	(przyp.	tłum.).

[50]	Slythe rin	–	po stać	z	Harry’ego	Potte ra,	je den	z	czte rech	za ło życie li	szko ły	ma gii	(przyp.	tłum.).

[51]	Be ano	–	ko miks	dla	dzie ci,	uka zu je	się	od	1938	r.	(przyp.	tłum.).

[52]	Na zwi sko	księ cia	Wol fro are ra	z	fil mu	ktoś	z	tłu mu	zmie nia	na	Wolf	Who rer,	co	moż na	prze tłu ma czyć
jako	Wilk	Kurwiarz	(przyp.	red.).

[53]	Ma gicz ny	pro szek	Fiuu	–	vide	Harry	Potter	(przyp.	tłum.).

[54]	Joie	de	vi vre	(fr.)	-	ra dość	życia	(przyp.	tłum.).

[55]	Chri sti ne	Ke eler	–	mo del ka	za mie sza na	w	afe rę	szpie gowsko-ro man so wą,	tzw.	afe rę	Pro fu mo	(przyp.
tłum.).

[56]	Slop py	Joe	–	buł ka	ze	sma żo ną	sie ka ną	wo ło wi ną,	ce bu lą	itp.	(przyp.	tłum.).

[57]	„Dro ga	cio ciu	De irdre”	–	alu zja	do	za miesz cza ją cej	fo to gra ficz ne	hi sto ryjki	ru bryki	po rad	mi ło snych
w	„The	Sun”	(przyp.	tłum.).

[58]	Yose mi te	Sam	–	po stać	z	kre skó wek,	cho dzi	na	sze ro ko	roz sta wio nych	no gach	(przyp.	tłum).

[59]	„OK	Com pu ter”	–	tytuł	al bu mu	gru py	Ra dio he ad	(przyp.	tłum.).



[60]	Phi le as	Fogg	–	bo ha ter	po wie ści	i	fil mu	„W	80	dni	do oko ła	świa ta”	(przyp.	red.).

[61]	„Mon key	Gone	to	He aven”	–	pio sen ka	ze spo łu	Pi xies	(przyp.	tłum.).

[62]	O’Town	–	fikcyjne	mia stecz ko	z	ani mo wa ne go	se ria lu	„Roc ko’s	Mo dern	Life”	(przyp.	tłum.).

[63]	Kool	Aid	–	ro dzaj	oran ża dy	w	prosz ku.	W	tym	na po ju	uczestni cy	zbio ro we go	sa mo bójstwa	sekty	Jima
Jo ne sa	w	Gu ja nie	w	1978	r.	roz pu ści li	cyja nek.	„Pić	Kool	Aid”	zna czy	być	ła two wiernym	(przyp.	tłum.).

[64]	La	La	Land	–	Los	An ge les	(przyp.	tłum.).

[65]	Nik	Naks	–	marka	chru pek	zbo żo wych	o	sma ku	głównie	se ro wym	(przyp.	tłum.).

[66]	Lo to fa go wie	–	przyjaź nie	uspo so bio ny	lud	w	mi to lo gii	grec kiej,	wspo mnia ny	w	„Odysei”;	zje dze nie	lo -
to su	po wo do wa ło	też	utra tę	pa mię ci	(przyp.	tłum).

[67]	Alu zja	do	cyta tu	z	Księ gi	Psal mów	17:8	(przyp.	tłum.).
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